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SŁOWO WSTĘPNE
 

Kiedy wjeż dżamy na le śną dróżkę i po mię dzy drze wami otwiera się wi dok na
dom, je ste śmy wprost ocza ro wani. Przy sło wiowa „chatka na od lu dziu”, któ rej
szu ka li śmy, w ża den spo sób nie po krywa się z tym, co mamy przed sobą – ten
dom jest ogromny i ma na wet wła sną na zwę: Wy so kie Gniazdo. Nasz wzrok
prze suwa się po ma je sta tycz nej fa sa dzie, ce gla nych ścia nach po ro śnię tych
blusz czem i oknach z otwar tymi skrzy dłami sta rych okien nic. Wszystko tu
tchnie hi sto rią i świet no ścią, ale bez pre ten sjo nal no ści i sztyw no ści, która czę sto
się z nimi wiąże. Prze ciw nie: dziki le śny ogród, wy soka trawa, ko ły szące się tu
i tam sznu rowe dra binki i sad za do mem za pra szają do bie ga nia, za bawy,
roz pa la nia ogni ska i dłu gich wie czor nych roz mów pod gwiaź dzi stym nie bem,
nie za kłó ca nych przez za miesz kany świat. Pa trzymy na sie bie i my ślimy o tym
sa mym: za miesz kać tu.

Dzieje się coś nie by wa łego. Pod ko niec lata 2012 roku mój mąż i ja
z troj giem na szych dzieci, dłu go wło sym owczar kiem nie miec kim i trzema
ko tami wpro wa dzamy się do du żej przy czepy kem pin go wej usta wio nej
w ogro dzie Wy so kiego Gniazda i za czy namy długi pro ces przy wra ca nia bla sku
temu wy jąt ko wemu miej scu. Przy stę pu jemy do od na wia nia ścian, szli fo wa nia
scho dów; po usu nię ciu pa neli uka zują się su fity z po my sło wym bel ko wa niem.
Go łymi rę kami zry wamy wy kła dzinę i pra wie w każ dym po koju od kry wamy
pu ste miej sca pod drew nianą pod łogą i skrytki za starą bo aze rią. Znaj du jemy
tam ogarki świec, nuty, stare ga zetki ru chu oporu. W ten spo sób za czyna się
rów nież re kon stru owa nie hi sto rii Wy so kiego Gniazda. Osza ła mia ją cej hi sto rii,
która – jak się okaże – obej muje ważną część na szej wo jen nej prze szło ści,
sze rzej nie zna nej – na wet w oko licy, gdzie stoi dom.

Roz ma wiam z dawną wła ści cielką, tu tej szymi miesz kań cami i skle pi ka rzami
z po bli skich wio sek, za głę biam się w księ gach ka ta stral nych i ar chi wach, i raz
po raz coś mnie za ska kuje. W kul mi na cyj nym mo men cie II wojny świa to wej,
kiedy za tło czo nymi po cią gami wy wo żono lu dzi do obo zów kon cen tra cyj nych,
a En dlösung der Ju den frage, czyli „osta teczne roz wią za nie kwe stii



ży dow skiej”, sta wało się fak tem, w Wy so kim Gnieź dzie dwie ży dow skie sio stry
stwo rzyły miej sce schro nie nia dla prze śla do wa nych i ośro dek ru chu oporu.
W na stęp nych la tach po znaję po tom ków tej grupy lu dzi, a ukry wa jące się
kie dyś tu taj dzieci, te raz już do ro śli lu dzie, po now nie po ja wiają się w domu.
Dzielą się ze mną wspo mnie niami i do ku men tami, dzięki któ rym mogę
przy wró cić tej hi sto rii barwę i od dać głos sio strom.

Po woli, choć nie po wstrzy ma nie, po kój po po koju, ka wałki puz zli ukła dają się
w nie wy obra żalną wręcz hi sto rię, która obec nie, sześć lat póź niej, uka zuje się
w for mie dru ko wa nej. To hi sto ria po twier dza jąca moje pierw sze prze czu cie: ten
dom jest więk szy od nas. My je ste śmy tylko prze chod niami ma ją cymi szczę ście
w nim miesz kać.



PRO LOG

Czło wieku, od waż się żyć

Tę hi sto rię roz po czyna pio senka. Mimo że w 2017 roku ob cho dziła setne
uro dziny, na dal jest jedną z naj bar dziej zna nych pio se nek w Ho lan dii,
uwiel bianą przez wszyst kie war stwy spo łeczne oraz śpie waną przez każde
po ko le nie: Czło wieku, od waż się żyć.

Dirk Witte, cu downe dziecko na uczy cieli z re gionu Za an streek, już w bar dzo
mło dym wieku pi sze mu zykę i tek sty. Zda niem jego ro dzi ców ka riera mu zyczna
nie ozna cza po waż nego spo sobu na ży cie, to też kiedy w 1900 roku, ma jąc
pięt na ście lat, koń czy szkołę, za czyna pracę w han dlu drew nem w Za an dam.
W wol nym cza sie na dal jed nak upar cie kom po nuje mu zykę i pew nego
wio sen nego dnia 1914 roku bie rze los w swoje ręce. Wcho dzi do fil har mo nii
w Am ster da mie w mo men cie, gdy prze peł niona po brzegi sala po dzi wia
wy stępy świa to wej sławy ho len der skiego pio sen ka rza i ar ty sty ka ba re to wego
Je ana-Lo uisa Pi su isse’a. Jego re per tuar z po wodu braku do brych ni der landz kich
tek stów składa się z utwo rów fran cu skich, an giel skich i nie miec kich. Po
przed sta wie niu Dirk puka do drzwi gar de roby, w któ rej Pi su isse zmywa
ma ki jaż, i zwraca się do niego: „Je stem tylko sprze dawcą drewna w Za an dam,
ale dla kilku to wa rzystw śpie wa czych w na szej miej sco wo ści na pi sa łem
pio senki, które bar dzo po do bają się lu dziom. Wy bra łem naj lep sze. Czy ze chce
pan po słu chać?”[1].

Wrę cza Pi su isse’owi tekst pio senki Moja pierw sza, o ro dzą cej się mi ło ści
chło paka do dziew czyny z chóru, uczu ciu koń czą cym się gwał tow nie, kiedy
chło pak traci głos:

 
Lecz kiedy na gle stra ci łem głos
Ona rzu ciła mnie, taki los.[2]

 
Jed nak chło pak przez całe ży cie my śli o „swo jej pierw szej”, aż do dnia

wła snego ślubu:



 
A kiedy na ślub z inną czas na dej dzie
I wy dam przy ję cie, gdzie pięk nie bę dzie
Fraki i suk nie, kwiaty oka załe
Wuj ko wie i cio cie, i wino białe
Gdy spoj rzę na wy brankę, smu tek serce oprzę dzie
W ko ściele przy oł ta rzu, gdzie oboje
Sta niemy na ko biercu, trzy ma jąc dło nie swoje
Pod czas gdy lu dzie na pa trzeć się nie mogą
Na pana mło dego i pannę młodą
I wszy scy wraz tak pięk nie, że aż się boję
Za śpie wają, a ra dość bę dzie biła z ich min
Dla nas marsz we selny z opery Lo hen grin
A ja słu cha jąc tych pięk nych gło sów
So pra nów, al tów i ba sów
Znów na chwilę po bie gnę my ślami do mej pierw szej.

 
Pi su isse jest za chwy cony, włą cza pio senkę do swo jego re per tu aru i wkrótce

Moja pierw sza roz brzmiewa we wszyst kich ho len der skich do mach. Spo tka nie
z pio nie rem ho len der skiego ka ba retu na do bre od mie nia ży cie Dirka Wit tego,
a ich współ praca pro wa dzi do po wsta nia wielu utwo rów, które zo sta wią ślad
w zbio ro wej pa mięci miesz kań ców tego kraju.

 
Kilka mie sięcy po ich pierw szym suk ce sie, 28 czerwca 1914 roku, w Sa ra je wie
za strze lono au striac kiego na stępcę tronu Fran ciszka Fer dy nanda – było to
ostat nie wy da rze nie pro wa dzące do roz po czę cia I wojny świa to wej,
a jed no cze śnie pierw sza prze szkoda na dro dze Dirka do ka riery.

Pod ko niec lipca ogło szona zo staje w Ho lan dii mo bi li za cja se tek ty sięcy
męż czyzn. „Wszy scy po bo rowi na tych miast do broni!” – wzy wają pla katy
roz le pione w ca łym kraju. Biją dzwony na wie żach ko ścio łów; ze stry chu
ścią gane są ple caki woj skowe, a mał żonki ca ło wane na po że gna nie, kiedy
kil ka set ty sięcy po bo ro wych musi za mel do wać się w ko sza rach, skła dach,
ma ga zy nach, a z braku miej sca, na wet w do mach u ob cych lu dzi. Wśród nich
Dirk Witte, który jako dwu dzie sto dzie wię cio la tek ma obo wią zek zgło sze nia się



do woj ska. Cho ciaż praw dziwa walka to czy się poza gra ni cami kraju – Niemcy
zo sta wiają Ho lan dię w spo koju, a Ho lan dia jed no znacz nie de kla ruje neu tral ność
– ko lejne lata wojny od ci skają na nim głę bo kie piętno. Zwłasz cza z po wodu
są sied niej Bel gii, która od ma wia nie miec kim woj skom po zwo le nia na przej ście
przez swoje te ry to rium. Niemcy, żeby zła mać opór Bel gów, re agują
eg ze ku cjami nie win nych miesz kań ców i pod pa la niem wio sek,
a w kon se kwen cji dzie siątki ty sięcy Bel gów ucie kają do ho len der skiej
Lim bur gii. 15 wrze śnia 1914 roku w mo wie tro no wej kró lowa Wil hel mina
oświad cza, że Ho lan dia za cho wuje cał ko witą neu tral ność w tym kon flik cie
i przyj mie uchodź ców z otwar tymi ra mio nami.

Woj ska nie miec kie po su wają się szybko na przód i pę dzą przed sobą setki
ty sięcy Bel gów, zmu sza jąc ich do prze kro cze nia gra nicy kraju. W cza sie
sta ran nie przy go to wa nej przez nie miec kie do wódz two woj skowe ofen sywy
roz po czyna się „gwałt na Bel gii”. Po nie waż Bel go wie nie chcą współ pra co wać,
a w nie któ rych miej scach mają na wet od wagę ostrze li wać Niem ców, każdy
po dej rzany o ja ką kol wiek formę oporu jest su rowo ka rany. Krążą prze ra ża jące
opo wie ści o nie miec kich ak cjach od we to wych: o nie mow lę tach za bi ja nych
ude rze niem głową o ścianę domu, do ko ny wa nych roz pa lo nymi szta bami
gwał tach na ko bie tach czy za kon ni cach przy wią zy wa nych do serc dzwo nów
ko ściel nych i gi ną cych po ich roz ko ły sa niu. Póź niej oka zuje się, że część z nich
to bry tyj ska pro pa ganda ma jąca na celu de hu ma ni za cję Niem ców, ale z całą
pew no ścią do cho dzi do okru cieństw – w wy niku nie miec kiej prze mocy gi nie
około sze ściu ty sięcy Bel gów.

Dirk Witte jako sa ni ta riusz – we dług jego sio stry naj bar dziej fajt ła po waty na
świe cie – sta cjo nuje w tym cza sie w Ein dho ven i swoje zdu mie nie sy tu acją,
w ja kiej na gle zna lazł się wraz z kra jem, opi suje w licz nych pio sen kach
wo jen nych. Aspi rynę w wy ko na niu współ twórcy jego suk ce sów
Pi su isse’a mi ni ster wojny włą czył do Zbioru pio se nek dla woj ska
ho len der skiego. Utwór staje się szybko ulu bioną pio senką żoł nie rzy:

 
Ran kiem stają skoro świt
Przed le ka rzem, przed le ka rzem
Choć to jesz cze wcze śnie zbyt
To do stają skoro świt



By ulżyło odro binę:
Aspi rynę, aspi rynę!

 
Aspi ryna dla po czci wych
Co z tru dem prze spali noc
Aspi ryna dla tchórz li wych
Co za miast warty wolą pod koc!
Aspi ryna się na leży
Dla ofi ce rów i dla żoł nie rzy
Dla kwa ter mi strza i dla sier żanta
A na wet dla ko nia pana ad iu tanta.

 
Do cy wila jak wró cimy
Nie pój dziemy do le ka rza
Precz cho rób ska prze pę dzimy
Do cy wila jak wró cimy
Bo pięć kilo za ku pimy:
Aspi ryny, aspi ryny![3]

 
W cza sie, kiedy Ho lan dia kur czowo trzyma się swo jej neu tral no ści – skutki

wojny bo le śnie do ty kają miesz kań ców kraju. Kró lowa Wil hel mina, ni czym
po przed niczka An geli Mer kel, za pre zen to wała w mo wie tro no wej szla chet ność
i go ścin ność. Nie mo gła wtedy prze wi dzieć, że w ciągu kilku mie sięcy z jej
oferty sko rzy sta mi lion Bel gów.

10 paź dzier nika 1914 roku upada mia sto por towe An twer pia. Bel go wie
ma sowo ucie kają; zwłasz cza Ze lan dia, Bra ban cja oraz Lim bur gia zo stają za lane
przez rze sze zde spe ro wa nych są sia dów z po łu dnia. Dworce ko le jowe są
prze peł nione, a nie koń cząca się rzeka wio zą cych całe ro dziny i góry sprzę tów
do mo wych fur ma nek pły nie przez ho len der ską gra nicę. Rząd nie ma po my słu
na przy ję cie ta kiej liczby uchodź ców i dla tego lud ność Ho lan dii sama musi
szu kać roz wią za nia. Mia sta ta kie jak Ro osen daal i Ber gen op Zoom, każde
li czące około szes na stu ty sięcy miesz kań ców, przyj mują po mię dzy sto
a dwie ście ty sięcy uchodź ców, z czego naj wię cej umiesz cza się w do mach
pry wat nych. Jed nak ucie ka ją cych jest zbyt wielu. Szkoły, fa bryki, dworce



ko le jowe, łąki, parki i skwery: gdzie kol wiek spoj rzeć, sie dzą i leżą bel gij scy
uchodźcy. Dzieci ro dzą się na błot ni stych po bo czach, lu dzie śpią na dwo rze
pod czas mro zów; cią gły na pływ lud no ści zdaje się nie koń czyć. W ko lej nych
dniach wy daje się, jakby są sia du jące ze sobą kraje zo stały po prze su wane
nie wi dzial nymi rę kami i dwa na rody na gle umiesz czono na jed nym te ry to rium.
Exo dus koń czy się do piero, gdy Niemcy bu dują wzdłuż ho len der sko-bel gij skiej
gra nicy dwu stu ki lo me trowe ogro dze nie pod na pię ciem: de Draad des Do ods –
Drut śmierci, wy so kie na dwa me try, co dwa dzie ścia cen ty me trów roz cią gnięty
jest drut pod na pię ciem dwóch ty sięcy wol tów. Wielu Bel gów owi nię tych
weł nia nymi ko cami, z rę kami i no gami na por ce la no wych ta ler zach, albo
wy ko nu jąc sa mo bój czy skok szczu pa kiem, na dal jed nak pró buje prze kro czyć
gra nicę. Setki giną po ra żone prą dem.

Gdy nie da się już za prze czyć, że sy tu acja wy mknęła się spod kon troli, i rząd
ho len der ski czuje się zmu szony do przed sta wie nia planu dzia ła nia, sy tu ację
przej muje woj sko. W ca łym kraju po wstają duże obozy, które w wielu
przy pad kach w pełni po twier dzają ne ga tywne sko ja rze nia zwią zane z tą na zwą.
Z po wodu braku jed no znacz nej po li tyki rządu or ga ni za cja obo zów na leży do
miej sco wych ko men dan tów, a więk szość bel gij skich ro dzin zo staje po pro stu
za mknięta w drew nia nych ba ra kach pod nad zo rem woj sko wym. Są w nich
kuch nie po lowe, pry mi tywne miej sca do my cia się i rowy słu żące za ka nały
ście kowe. Przy go to wy wane przez Ho len drów je dze nie przy nosi Bel gom także
nie wiele po cie sze nia: każ dego dnia mają na dzieję, że nie do staną po raz ko lejny
gro chówki – béton armé (uzbro jony be ton), jak z obrzy dze niem wspo mi nają to
jesz cze długo po woj nie.

Masa uchodź ców sta nowi zbyt duże ob cią że nie dla wa run ków ży cia w kraju.
Rząd ho len der ski pro wa dzi ne go cja cje z nie miec kim oku pan tem, zwra ca jąc się
z prośbą o umoż li wie nie Bel gom po wrotu do kraju bez na ra ża nia się na
re pre sje. Niemcy wy ra żają zgodę, jed no cze śnie wia domo już, że walki to czą się
w oko pach na fron cie, dzięki czemu duże ob szary Flan drii są sto sun kowo
bez pieczne. Mi ni ster wojny po leca ho len der skim gmi nom, żeby „z de li kat nym
na ci skiem” kie ro wały Bel gów z po wro tem do domu. W nie któ rych miej scach
ten roz kaz re ali zo wano ze zbyt dużą ho len der ską do słow no ścią: w Har der wijk
Bel gów bez par donu usu nięto z gminy, a w Sche ve nin gen uchodź ców
umiesz czo nych w bu dynku Cir cu sthe ater po in for mo wano, że je śli szybko nie



wy jadą po cią giem, to po niosą tego kon se kwen cje. W maju 1915 roku około
dzie wię ciu set ty sięcy są sia dów z po łu dnia wraca – to ko niec na der krót kiej
wi zyty.

 
Dirk Witte w cza sie służby nie prze rwa nie pi sze. Cho ciaż nie musi wal czyć,
wojna i ma sowy na pływ uchodź ców ro bią na nim ogromne wra że nie. Na gły
chaos, spo sób trak to wa nia Bel gów i po stawa Ho lan dii spra wiają, że za sta na wia
się nad swoją rolą, a także nad tym, jak być czę ścią tego wszyst kiego, nie tra cąc
jed no cze śnie po czu cia wła snej war to ści.

Kiedy wi dać już ko niec wojny i za czyna się po wrót do nor mal nego ży cia,
spa dają na niego co dzienne zmar twie nia: Dirk miota się po mię dzy ży ciem
w świe cie sztuki w oto cze niu wol nych du chów a „przy zwo itym” ży ciem
biz nes mena z do brze płatną pracą w han dlu drew nem – do kład nie tak, jak
chcieli miesz czań scy ro dzice. Pod wpły wem tych zma gań w 1917 roku
po wstaje jego naj słyn niej szy utwór: Mensch, durf te le ven! (Me mento vi vere)
[Czło wieku, od waż się żyć!]. Dzien nik „Al ge meen Han dels blad” 6 li sto pada
1917 roku pu bli kuje re cen zję z wy stępu Je ana-Lo uisa Pi su isse’a, a w niej
praw do po dob nie po raz pierw szy po ja wia się wzmianka o wy ko na niu tej
pio senki. „Na pi sana wier szem przez Dirka Wit tego upo etycz niona lek cja ży cia
z za chwy tem przy jęta przez pu blicz ność”.

 
Żyje się tak krótko, tylko je den raz
Jak ze chcesz ina czej, to nie ma już szans!
Czło wieku, od waż się żyć!
Nie py taj cią gle na wszelki wy pa dek
Jak ro bił to twój oj ciec, jak ro bił to twój dzia dek
Jak robi to ku zyn, jak ro bią ko le dzy
Albo jak to wi dzi są siad twój zza mie dzy
Czy też ja kim „do bry oby czaj” na ka zuje być!
Czło wieku, od waż się żyć!

 
Więc pierś wy pięta dum nie i do góry głowa.
Wy, co się tak wy mą drza cie, nic mi tu taj po was!
Ważne jest serce mieć pełne cie pła i mi ło ści



Lecz w swo ich spra wach bądź pa nem na wło ściach!
Nikt ci nie bę dzie mó wił, jaki ty masz być!
Czło wieku, od waż się żyć![4]

 
Bra wu rowe wy ko na nie spra wia, że pio senka ema nuje sprze ci wem

i kry tycz nym my śle niem. Od nosi ogromny suk ces w po wo jen nej Ho lan dii.
Krótko po pierw szym wy ko na niu utworu Dirk po dej muje de cy zję

o re zy gna cji z pracy, żeby wspól nie z Pi su isse’em cał ko wi cie po świę cić się
dzia łal no ści ar ty stycz nej. Żeni się z piękną i ma jętną Do ra lize „Jet” Lo oman
z Bus sum i w 1920 roku mał żon ko wie zle cają ar chi tek towi z Za an dam
za pro jek to wa nie dla nich wy ma rzo nego domu. W baj ko wym miej scu, po środku
re zer watu przy rody w Na ar den, na gra nicy mię dzy wrzo so wi skiem i la sami
po wstaje po kaźna willa. Duże okna za pew niają roz le gły wi dok, aż po znacz nie
od da lone wody Zu ide rzee. Wi dziany z lotu ptaka dom zlewa się z oto cze niem,
a duży ogród ota czają dęby prze cho dzące w las, dach zaś po kry wają żółte
trzciny, sple cione tak samo jak te nieco da lej nad brze giem wody.

Pew nego sło necz nego dnia la tem 1921 roku Dirk i Jet ze świeżo na ro dzoną
córką Do ra lize w wózku po zują dumni do zdję cia przed swoim no wym do mem:
Wy so kim Gniaz dem. Witte nie mógł wtedy przy pusz czać, że nie spełna
dwa dzie ścia lat póź niej, kiedy pod czas II wojny świa to wej ludz kość znów
zo sta nie wy sta wiona na próbę i wielu Ho len drów bę dzie się za sta na wiać nad
swoją rolą w ob rę bie ogól no świa to wej wspól noty, jego we zwa nie do walki
w tak do słowny spo sób urze czy wistni się w wy bu do wa nym przez niego domu,
jakby du sza tej pio senki wnik nęła w ce glane mury.



I

WOJNA

Skoro trzeba wal czyć, to trzeba wal czyć. Trzeba po zo stać wier nym so bie. Nie
można so bie też nic wma wiać. By li śmy go towi. Zro bi li śmy, co mu sie li śmy zro bić, co
mo gli śmy zro bić. Ani mniej, ani wię cej.

Janny Bran des-Bril le slij per



1

SKOK Z OKNA BIN NEN HOFU

Na ar den, luty 1943 roku. Janny po rząd kuje wła śnie do wody toż sa mo ści,
a Eber hard gra na pia ni nie w po koju fron to wym, gdy z Am ster damu przy jeż dża
Mik van Gilse z wia do mo ścią, że znany im wszyst kim prze miły Ger rit
wy sko czył z okna par la mentu Bin nen hof. Głową na bruk. Nie żyje.

Czy kie dy kol wiek byli prze świad czeni, że są bez pieczni tu taj, poza mia stem,
w tym domu z bajki? Że wojna prze leci wy soko nad ich gło wami jak sa mo loty
Royal Air Force no cami kie ru jące się z An glii do Nie miec i z po wro tem? Że
cier pie nie bę dzie krą żyło gdzieś wo kół nich ni czym wy jeż dża jące koło czwar tej
nad ra nem sa mo chody po li cyjne, które oni sły szą, wstrzy mu jąc od dech, kiedy
za czy nają się ła panki? Wy cie sy ren więzi ich po mię dzy chę cią ucieczki na łeb
na szyję przez drzwi fron towe gdzieś do lasu a spo koj nym prze ko na niem, że
wy star czy po cze kać, aż sa mo chody prze jadą. I do tąd za wsze tak wła śnie
po stę po wali. Żadne z nich ni gdy nie ba ga te li zo wało nie bez pie czeń stwa
zwią za nego z tym, co tu ro bią, i po wagi za gro że nia, ale wia do mość od Mika, że
Ger rit rzu cił się z okna i roz trza skał na klin kie ro wym bruku przed
za anek to wa nym przez oku panta Bin nen ho fem, w jed nej chwili przy po mniała im
o rze czy wi sto ści.

 
Ger rit Ka stein był neu ro lo giem o że la znych ner wach i twar dej gło wie, co
nie stety nie uchro niło go przed ta kim, a nie in nym lo sem. Janny przy jaź niła się
z nim już od czasu, kiedy jako dwu dzie sto lat ko wie w ra mach Mię dzy na ro do wej
Czer wo nej Po mocy za ofe ro wali wspar cie hisz pań skim prze ciw ni kom fa szy zmu.
Wojna do mowa w Hisz pa nii oka zała się próbą ge ne ralną przed la tami, które
miały do piero na dejść. Ger rit i Janny do łą czyli do ko mi tetu „Po moc Hisz pa nii”,
ho len der skiego od działu Mię dzy na ro do wej Czer wo nej Po mocy.
Naj waż niej szym za da niem Janny było zbie ra nie pie nię dzy na środki
opa trun kowe, któ rych bra ko wało wal czą cym. Ger rit po szedł na wojnę jako szef
ho len der skiej służby sa ni tar nej. Wła śnie uzy skał sta no wi sko asy stenta na



od dziale neu ro lo gii w szpi talu w Oeg st ge est i zo stał dok to ran tem, co otwie rało
przed nim per spek tywę ka riery, która dla więk szo ści by łaby wy star cza ją cym
po wo dem, żeby bez reszty się na niej sku pić – ale nie dla Ger rita. Z ra mie nia
ka ta loń skiego Mi ni ster stwa Zdro wia po je chał po cią giem w Pi re neje, bli sko
fran cu skiej gra nicy, gdzie jed nostki Frontu Lu do wego wal czyły z fa szy stami,
i po ma gał tam opa try wać ran nych cy wi lów i żoł nie rzy.

Po trzech mie sią cach Ger rit po wró cił do Ho lan dii do swo jej ka riery le kar skiej
i w 1937 roku obro nił dok to rat na Uni wer sy te cie w Lej dzie. Ale jego za pał
ide olo giczny by naj mniej nie osłabł: był człon kiem re dak cji mie sięcz nika
Ko mu ni stycz nej Par tii Ho lan dii „Po li tyka i Kul tura” i pro wa dził wy kłady
o hisz pań skiej woj nie do mo wej. „Zwy cię stwo Franco jest zgubne dla Eu ropy
Za chod niej, a więc także dla nas” – do wo dził. Pi sał ar ty kuły, a w 1938 roku
opu bli ko wał książkę za ty tu ło waną Het Ras se nvra ag stuk [Pro blem ra sowy].
Była to roz prawa na ukowa na te mat kon flik tów kla so wych i an ty se mi ty zmu
w Niem czech, która koń czyła się tezą, że ra sizm nie uchron nie do pro wa dzi do
wojny. Na po twier dze nie praw dzi wo ści tego stwier dze nia nie mu siał długo
cze kać.

 
Kiedy w po ło wie 1940 roku dzia łal ność Ko mu ni stycz nej Par tii Ho lan dii (CPN)
zo staje przez Niem ców za ka zana, ko mu ni ści prze no szą się do pod zie mia, żeby
or ga ni zo wać ak cje sa bo ta żowe. Dok tor Ka stein, który mieszka z żoną i dwiema
có recz kami w Ha dze, uczest ni czy w ze bra niu za ło ży ciel skim ha skiego od działu
par tii i jest ini cja to rem róż nych grup ru chu oporu. Swoje zdol no ści przy wód cze
ujaw nia także w am ster dam skim ugru po wa niu CS-6 i gdy w lipcu 1942 roku
za czy nają się de por ta cje Ży dów, które wiele za wdzię czają spraw nej
ho len der skiej in fra struk tu rze, Ger rit do cho dzi do wnio sku, że pod zie mie musi
prze pro wa dzać dra styczne ak cje: na leży li kwi do wać ho len der skich
ko la bo ran tów. Prze ko nuje człon ków CS-6, żeby ra zem z nim prze pro wa dzali
za ma chy na lu dzi, któ rzy en tu zja stycz nie wspie rają oku panta, i przy go to wuje
li stę na zwisk.

Pierw szym ce lem staje się Hen drik Seyf fardt: sie dem dzie się cio dwu la tek
uro dzony w Bre dzie, eme ry to wany ge ne rał ho len der skich sił zbroj nych,
no szący na piersi wię cej me dali, niż można zna leźć w ga blotce nie jed nego
mi strza olim pij skiego; męż czy zna o ustach wy dę tych jak u damy dworu.



Seyf fardt od lipca 1941 roku jest ko men dan tem fa szy stow skiego Ochot ni czego
Le gionu Ho len der skiego, na cjo na li stycz nego tworu, wal czą cego na fron cie
wschod nim jako in te gralna część Waf fen-SS. Nie dawno zo stał też mia no wany
przez przy wódcę ho len der skiego na rodu An tona Mus serta peł no moc ni kiem
w ga bi ne cie cieni; ocze ki wano, że wkrótce zo sta nie mi ni strem wojny, a wtedy
wpro wa dzi po wszechną służbę woj skową na rzecz nie miec kiej ar mii. Nic
dziw nego, że sta nowi on oczy wi sty cel dla ru chu oporu.

5 lu tego 1943 roku w domu Seyf fardta przy ulicy Van Neck straat 36
w Ha dze, dwie ście me trów od miej sca za miesz ka nia Ka ste ina, roz lega się
dzwo nek do drzwi. Ni czego nie podej rze wa jący Seyf fardt otwiera i wi dzi przed
sobą dwóch mło dych męż czyzn: nie zna nych mu człon ków grupy ru chu oporu
CS-6[5], Jana Ver leuna i Leo Frijdę. Frijda chce się upew nić, że ma przed sobą
wła ściwą osobę, i pyta ge ne rała o na zwi sko. „Miał taki piękny głos” – po wie
póź niej. Seyf fardt po daje na zwi sko. Ver leun na tych miast strzela i oby dwaj
ulat niają się, za kła da jąc, że ge ne rał zgi nął na miej scu.

Seyf fardt jest ciężko ranny, ale udaje mu się po in for mo wać Si cher he its dienst
(SD), że spraw cami byli „dwaj stu denci”. Umiera na stęp nego dnia i mimo jego
sta now czej prośby, żeby nie mścić się za jego śmierć, na tych miast za czy nają się
ła panki. Do aresztu tra fia ty siąc ośmiu set mło dych męż czyzn mię dzy
osiem na stym a dwu dzie stym pią tym ro kiem ży cia, wśród nich sze ściu set
stu den tów – zo stają wy wie zieni do obozu kon cen tra cyj nego Her to gen bosch.

Ukry wa jący się Ver leun ma przy so bie pi sto let, któ rym do ko nał za ma chu.
Ger rit Ka stein wy brał już na stępny cel. Tym ra zem sam chce prze pro wa dzić
ak cję, ale musi szybko zdo być nowy pi sto let. Po ży cza go od członka ru chu
oporu Lu casa Spo ora – to po czą tek końca Ger rita.

Dwa dni póź niej, 7 lu tego 1943 roku, Ger rit do ko nuje dru giego pla no wa nego
za ma chu, tym ra zem na Her man nusa Rey dona. Ten po ważny praw nik
i zna czący czło nek Ru chu Na ro dowo-So cja li stycz nego (Na tio naal-
So cia li sti sche Be we ging; NSB) był przed nie miecką oku pa cją re dak to rem
po li tycz nym jego dzien nika „Na ród i Oj czy zna” i zo stał wła śnie na gro dzony za
wier ność ide olo gii Wiel kiej Rze szy. Kilka dni przed za ma chem mia no wano go
pre ze sem Izby Kul tu ral nej Ho lan dii, or ganu pań stwo wego pro pa gu ją cego
„zdrową sztukę dla rasy aryj skiej”, do któ rej mu sieli na le żeć wszy scy



ho len der scy ar ty ści, i se kre ta rzem ge ne ral nym spe cjal nie utwo rzo nego od działu
NSB „Oświe ce nie Na rodu i Sztuka”.

Kiedy Ka stein dzwoni wie czo rem do drzwi domu Rey dona w Vo or scho ten,
otwiera żona po li tyka. Ger rit za bija ją z zimną krwią, za myka drzwi i czeka
w środku, w ciem nym ko ry ta rzu, na po wrót Rey dona. Po ja kimś cza sie sły szy
klucz w drzwiach wej ścio wych. Gdy się otwie rają, Ger rit na tych miast strzela.
Rey don zo staje tra fiony w szyję, a Ka stein od dala się nie zau wa żony. Rey don
jest ciężko ranny i jesz cze pół roku spa ra li żo wany prze bywa w szpi talu, za nim
w końcu umrze.

Ger rit Ka stein na ci ska wpraw dzie na spust, ale Rey don i jego żona są
świa do mie wy bra nymi przez Niem ców ofia rami w ra mach przy go to wa nego
wcze śniej planu zwa bie nia Ka ste ina w pu łapkę, zgod nie z nie pi saną za sadą, że
za bity czło nek ru chu oporu jest waż niej szy niż ży jący czło nek NSB. Ka stein
miał pe cha, tra fia jąc po dru giej stro nie na czło wieka do rów nu ją cego mu
am bi cją, ale prze ra sta ją cego go bez względ no ścią. SS-Sturm ban n füh rer Jo seph
Schre ie der pod ko mendą He in ri cha Him m lera zo stał radcą kry mi nal nym i w tej
roli po nosi od po wie dzial ność za kontr wy wiad SD w Ho lan dii, miesz czący się
w daw nym gma chu par la mentu. Jego głów nym za da niem jest roz bi cie grup
ru chu oporu – wszyst kie chwyty są tu do zwo lone.

Tak zwany przy ja ciel z ru chu oporu, Lu cas Spoor, który do star cza Ger ri towi
pi sto let, to tak na prawdę An ton van der Wa als: ho len der ski szpieg SD
in fil tru jący dzia łal ność pod zie mia – czło wiek, który przej dzie do hi sto rii jako
je den z naj więk szych zdraj ców oj czy zny, i to w okre sie, kiedy było ich
na prawdę wielu. Ka stein za py tał go w cza sie spo tka nia, dzień po za ma chu na
Seyf fardta, czy może mu za ła twić pi sto let na 6 lu tego. Na tych miast van der
Wa als po pę dził do swo jego szefa Jo se pha Schre ie dera. Ten nie ma żad nych
wąt pli wo ści: oczy wi ście, że da dzą temu go ściowi broń, i oczy wi ście, że on
z niej ko goś za strzeli. Po tem każą prze pro wa dzić sek cję zwłok i na pod sta wie
ka li bru po ci sku do wie dzą się, czy ten ktoś użył ich broni. Je śli tak, będą też
mo gli za ło żyć, że to on za strze lił Seyf fardta.

Wcze snym ran kiem 6 lu tego zdrajca An ton van der Wa als jako czło nek ru chu
oporu Lu cas Spoor prze ka zuje Ger ri towi broń. W Bin nen ho fie, daw nym
bu dynku par la mentu, Schre ie der i jego ko le dzy z SD cze kają w na pię ciu na
prze bieg gry w ro syj ską ru letkę. Cie kawe, kto zo sta nie za strze lony?



Schre ie der nie musi długo cze kać na ciała. Ciężko ranny Rey don tra fia do
szpi tala. Na szczę ście mają ciało jego żony, żeby prze pro wa dzić sek cję.
Schre ie der od biera z wiel kim za do wo le niem ra porty: strzały rze czy wi ście pa dły
z pi sto letu, który prze ka zał swo jemu pro wo ka to rowi. To, że po plecz nik
Mus serta i jego żona mu sieli zgi nąć, jest oczy wi ście przy kre, ale – jak ro zu muje
– człon ków NSB jest wy star cza jąco dużo.

Kiedy An ton van der Wa als przy cho dzi z ra por tem do szefa, czeka go przy kra
nie spo dzianka: Schre ie der nie chce aresz to wać Ka ste ina. Prze ciw nie, za leży mu
na tym, żeby van der Wa als na dal utrzy my wał z nim kon takty i uzy skał od
niego wię cej in for ma cji na te mat dzia łań ru chu oporu i jego człon ków. W tym
cza sie van der Wa als zdaje już so bie sprawę z bez względ no ści Ka ste ina i ten
po mysł mu się nie po doba, po nie waż może i jest sku tecz nym zdrajcą, ale nie
jest ani tro chę od ważny. Oba wia się, że w końcu sam prze gra w tę grę. Van der
Wa als pró buje prze ko nać Schre ie dera, ale ten ani my śli prze ry wać ope ra cji.
Wprost prze ciw nie: wi dzi to jako świetną próbę sił po mię dzy swoim
naj lep szym wy wia dowcą a fa na tycz nym ko mu ni stą Ka ste inem. Je śli nasz An ton
po nie sie przy tym po rażkę, to bę dzie ona jed no cze śnie wnio skiem
i roz wią za niem.

 
19 lu tego 1943 roku van der Wa als ma umó wione ko lejne spo tka nie z Ger ri tem
Ka ste inem, tym ra zem w ka wiarni Pod Ko roną przy ogro dach Ho ut tu inen
w Delft i nie spo dzie wa nie dla szpiega pro blem roz wią zuje się sam. Tuż przed
spo tka niem jed nostka spe cjalna SD aresz tuje Ka ste ina. Schre ie der jest wście kły
i po dej rzewa swego tchórz li wego szpiega o po dwójną grę: może ze stra chu
przed Ka ste inem po pro sił któ re goś z ko le gów z SD o pod ję cie dzia ła nia?
Ka stein zo staje za kuty w kaj danki; zna le ziono przy nim dwa re wol wery.
Funk cjo na riu sze pro wa dzą go do cze ka ją cego już sa mo chodu służ bo wego
i wiozą do Bin nen hofu, gdzie od mo mentu roz po czę cia nie miec kiej oku pa cji
znaj duje się kwa tera główna SiPo/SD, czyli po li cji po li tycz nej i taj nych służb.
Jed nak Ger rit nie bez po wodu ma bu dzącą strach re pu ta cję u swo ich
prze ciw ni ków. Nie za mie rza dać się pro wa dzić Niem com na rzeź po tul nie jak
owca. Kiedy do jeż dżają na miej sce, wy ko rzy stuje nada rza jącą się oka zję: ze
sku tymi rę kami, przez spe cjalną kie szeń we wnętrzną w spodniach strzela



z pi sto letu ma łego ka li bru. Jed nego z eskor tu ją cych tra fia w nogę, a drugi strzał
od bija się ry ko sze tem, za nim od bie rają mu pi sto let.

W środku czeka już czte rech męż czyzn, któ rzy mają go prze słu chać. Po
pew nym cza sie dwóch funk cjo na riu szy wy cho dzi po kawę, a trzeci do to a lety.
Je den czło nek SD to dla Ka ste ina ża den prze ciw nik. Po wala męż czy znę, wy bija
okno i ska cze z dru giego pię tra. Umiera w wieku trzy dzie stu dwóch lat –
lą du jąc głową na klin kie ro wej ko stce przed za ję tym przez oku panta
Bin nen ho fem, do kład nie w miej scu, gdzie ty dzień wcze śniej, pod szpa le rem
wy cią gnię tych w na zi stow skim po zdro wie niu rąk, od był się im po nu jący
po grzeb pierw szej ofiary z jego li sty: ge ne rała po rucz nika Seyf fardta.

 
W Wy so kim Gnieź dzie wszy scy są za ła mani wia do mo ścią przy nie sioną przez
Mika. Bob wraca do domu z pracy w biu rze dys try bu cji w We esp i za staje ich
z ka mien nymi, bla dymi twa rzami w pół mroku po koju fron to wego. Janny bie rze
męża na stronę i opo wiada, co się stało. Bob i Ger rit byli przy ja ciółmi z krę gów
ko mu ni stycz nych. Kiedy Janny dzieli się z nim in for ma cją o śmierci przy ja ciela
i po dej rza nych oko licz no ściach tego nie szczę ścia, Bob bez rad nie opusz cza
ra miona; ak tówka nie mal wy suwa mu się z ręki. Oczy wi ście wszy scy wie dzieli,
że Ger rit wy ko ny wał nie bez pieczne za da nia dla par tii i od gry wał de cy du jącą
rolę przy or ga ni zo wa niu za ma chów na ho len der skich ko la bo ran tów, ale na
ja kiejś dziw nej za sa dzie uwa żali go za nie ty kal nego.

Tego wie czoru at mos fera pod czas ko la cji jest przy gnę bia jąca, a roz mowy
pro wa dzi się przy ci szo nym to nem: każdy chce usły szeć od Mika, jaki bę dzie
roz wój wy pad ków. Przy dłu gim stole sie dzi dużo lu dzi, świece rzu cają blask na
ich po ważne twa rze. Sły chać roz mowy o ocze ki wa nym utwo rze niu dru giego
frontu, o epi de mii czer wonki już od paru mie sięcy po chła nia ją cej ży cie
mnó stwa dzieci i o po stę pach przy bu do wie przez Hi tlera Wału Atlan tyc kiego,
co wy gnało ich z Ber gen do Wy so kiego Gniazda tu taj w Na ar den.

Pró bują ukry wać przed sobą smu tek, jak za wsze. Po po siłku, kiedy dzieci
leżą już w łóż kach, wspo mi nają Ger rita. Jego i Janny dzia łal ność w cza sie
hisz pań skiej wojny do mo wej, jego rolę w ru chu oporu i ugru po wa niach, które
or ga ni zo wał od po czątku oku pa cji. Jego stra te giczne my śle nie i ta lent
or ga ni za cyjny, które ni gdy nie prze szka dzały mu w ubru dze niu so bie rąk.
Spe ku lują na te mat po wodu jego skoku przez okno. Zna jąc Ger rita, chciał



jesz cze raz prze chy trzyć wroga: z ura zami od nie sio nymi pod czas upadku
tra fiłby do szpi tala, skąd być może jesz cze uda łoby mu się uciec. Nie tylko
dla tego, że było to nowe miej sce i nowe oko licz no ści, ale także dla tego, że jako
le karz wie działby, jak się tam po ru szać. Po tur bo wane ciało nie było dla niego
prze szkodą, naj waż niej szy do dal szej walki był zdrowy umysł. Jed nak upadł tak
nie szczę śli wie, że nie bę dzie już mógł im sam o tym opo wie dzieć.

Śmierć Ger rita jest na ma cal nym do wo dem na to, że oku pa cja wkra cza
w nowy etap: po obu stro nach w szyb kim tem pie po jawi się te raz co raz wię cej
ofiar.

Tuż przed po wro tem do Am ster damu Mik roz ma wia osobno na ko ry ta rzu
z Lien, Eber har dem, Janny i Bo bem. Z mło dzień czej twa rzy spo glą dają
po ważne oczy: wojna od ci ska się na niej pięt nem bar dziej niż czas.

– Sta raj cie się jed nak nie udzie lać schro nie nia zbyt wielu oso bom. To może
z cza sem do pro wa dzić do nie szczę ścia.

– Mik – re aguje z obu rze niem Lien – kiedy ktoś jest w po trze bie, mu simy mu
prze cież po móc!

– Chcę was tylko ostrzec: bądź cie ostrożni.
Ca łują Mika na po że gna nie, ostatni uścisk, a po tem pa trzą, jak od cho dzi

ścieżką bie gnącą przez ogród w ciemny las.



2

BI TWA O NIE UWMARKT

Am ster dam, 1912 rok. Ro dzina Bril le slij pe rów praw do po dob nie by nie ist niała,
gdyby bi twa o Nie uwmarkt skoń czyła się ina czej. To tam, na tym placu
w am ster dam skiej dziel nicy ży dow skiej, u stóp wie ko wej bramy mia sta De
Waag Jo seph Bril le slij per wal czył o rękę Fij tje Ger ritse.

Ich ro dziny to dwa prze ciwne bie guny: Jo seph wy wo dzi się z wę drow nej
ro dziny cyr ko wej, mó wią cych w ję zyku ji dysz mu zy kan tów, i cho ciaż jego
oj ciec jest te raz im por te rem owo ców, dom Bril le slij pe rów przy ulicy
Jo den bre estraat na dal znany jest z hucz nych piąt ko wych wie czo rów, pod czas
któ rych wszy scy krewni ra zem mu zy kują i od gry wają przed sta wie nia.

Fij tje Ger ritse po cho dzi na to miast z ro dziny po boż nych fry zyj skich Ży dów,
po staw nych i gbu ro wa tych, o ru do blond wło sach, wy cho wu ją cych swo ich
sze ścioro dzieci z że la zną dys cy pliną po środku bez boż no ści am ster dam skiej
ulicy Ze edijk, za miesz ki wa nej przez ro bot ni ków por to wych, dziwki
i ma ry na rzy. Już od wcze snego dzie ciń stwa ich córka Fij tje pra cuje tam
w otwie ra nym wie czo rem skle pie ro dzi ców, sto jąc na skrzynce za kasą,
z trzema braćmi w roli wy ki daj łów u boku. Jest za ko chana na za bój w sko rym
do śmie chu Jo se phie Bril le slij pe rze, ale jej ro dzice nie chcą na wet o nim
sły szeć: la daco bez za wodu, przy każ dej oka zji ucie ka jący, żeby od wie dzić
dziadka w wę drow nym cyrku.

Po tym, jak Jo seph już kilka razy bez li to śnie zo staje po bity przez trzech braci
Ger ritse, a kiedy wresz cie przy cho dzi do domu ro dzi ców Fij tje pro sić o jej rękę,
zo staje przez nich wy rzu cony z bu dynku i lą duje twa rzą na bruku, wie już, że
ma jesz cze tylko jedno wyj ście. Prosi słyn nych nie po ko na nych ol brzy mów
z ulicy Ze edijk, aby ze szli ze swo jego tronu, by mógł raz na za wsze udo wod nić
ro dzi nie Ger ritse, ile jest wart. Ra zem ze star szym bra tem Ru be nem skrzy kuje
kilku przy ja ciół z ulicy Jo den bre estraat i z ulicy Jo den Ho ut tu inen, mię dzy
in nymi Głu piego Öpie, chło paka, który jesz cze ni gdy nie wy po wie dział ani



jed nego słowa, ale który jest tak silny, że nikt nie ośmiela się gło śno o tym
mó wić, i ze ści śnię tymi pię ściami i za ci śnię tymi szczę kami ru szają w kie runku
daw nej bramy mia sta. Przed Halą Rybną na Nie uwmarkt do cho dzi do
spek ta ku lar nej walki na pie ści i po raz pierw szy w swoim ży ciu bra cia Ger ritse
zo stają po ko nani. Jo seph wy ciera krew z knykci, za biera „swoją Fie tje” ze
sklepu jej ro dzi ców i wpro wa dza się z nią do Ru bena i jego żony. Nie za leż nie
od tego, czy była to stra te giczna prze ni kli wość, bru talna siła czy szczę ście,
zwy cię stwo jest po cząt kiem czu łej re la cji. 1 maja 1912 roku biorą ślub, a oj ciec
Jo se pha znaj duje dla mło dej pary do mek w naj bied niej szej czę ści dziel nicy
ży dow skiej. To tam przy ulicy Jo den Ho ut tu inen, na rogu Uilen bur ger steeg, 13
grud nia 1912 roku przy cho dzi na świat ich pierw sze dziecko Re bekka „Lien tje”
Bril le slij per.

Ro dzina jest biedna, ale szczę śliwa. Po kilku trud nych la tach udaje im się
z po mocą ojca Jo se pha, zwa nego Dziad kiem Ja apem, prze jąć skle pik przy ulicy
Nie uwe Kerk straat, nad któ rym za miesz kują ra zem z małą Lien. Fie tje pra cuje
tam dniami i no cami, pod czas gdy Jo seph po maga w hur towni Dziadka Ja apa.
Miną jesz cze cztery lata, za nim pań stwo Ger ritse z ulicy Ze edijk, od dzie lo nej
od nich za le d wie pla cem Wa ter lo oplein i Nie uwmarkt, ale na le żą cej jakby do
in nego świata, po szu kają po now nie kon taktu z córką. Oka zją są na ro dziny
dru giej córki Fie tje, któ rej ta nadała imię po matce: Ma rianne – „Janny”. Pięć
lat póź niej, w le cie 1921 roku, ro dzi się w końcu długo ocze ki wany syn, Ja cob –
„Ja pie” – i ro dzina jest w kom ple cie.

Pod czas gdy Jo seph i Fie tje pra cują bez prze rwy, żeby ja koś do trwać do
końca mie siąca, dzieci wy cho wuje dziel nica ży dow ska. Duże ro dziny miesz kają
w dom kach wą skich jak kiszki, z miej scami do spa nia pod zle wo zmy wa kami
i przy ścia nach w ko ry ta rzu, więc ży cie dzieci to czy się przede wszyst kim na
ulicy. Tuż za ro giem ro dzin nego domu znaj duje się te atr Carré, gdzie pa trzą
go dzi nami na tłum nie na pły wa ją cych, pięk nie wy stro jo nych lu dzi,
przy cho dzą cych na re wię. Nieco da lej przy ulicy Jo den bre estraat znaj duje się
te atr Tip Top, ulu bione miej sce spo tkań, w któ rym lecą nieme filmy i wy stę pują
znani ar ty ści, jak Lo uis i He in tje Da vid so wie. Wszy scy w oko licy się znają.
Bra cia po ma gają utrzy my wać ro dziny, sio stry – wy cho wy wać dzieci, a na
uli cach wo kół domu unosi się za pach je dze nia. Od placu Wa ter lo oplein aż do
ulicy Jo den bre estraat stoją stra gany pełne pie czo nych kasz ta nów, świe żych ryb,



ostrych przy praw i kwa szo nych ogór ków. Fie tje co pią tek, jak kilka in nych
ko biet w oko licy, przy go to wuje duży gar nek zupy dla bied nych. W cza sie
I wojny świa to wej, kiedy w skle pie na gle za częło po ja wiać się wielu bel gij skich
uchodź ców, Fie tje daje za tro ska nym mat kom za kupy za darmo. „Za pi szę to” –
mówi tylko i od pra wia je z uśmie chem ze sklepu. Co pią tek wie czór ro dzina
Fie tje i Jo se pha, tak jak i reszta ro dziny Bril le slij pe rów, spo tyka się w domu
Dziadka Ja apa przy ulicy Jo den bre estraat. Je dzą wtedy ro sół i przez cały
wie czór mu zy kują i ba wią się w te atr ze wszyst kimi wuj kami, cio ciami,
ku zy nami i ku zyn kami. To tra dy cja, którą Jo seph po śmierci Dziadka Ja apa
kon ty nu uje ze swoją ro dziną.

I tak wcze sna mło dość trójki dzieci Bril le slij pe rów, Lien, Janny i Ja piego,
upływa w nie za moż nym, ale bez piecz nym śro do wi sku am ster dam skiej
dziel nicy ży dow skiej, w at mos fe rze peł nej mi ło ści i mu zyki. W po ło wie lat
dwu dzie stych ży cie staje się jed nak trud niej sze. Ro śnie liczba bez ro bot nych,
ro dziny nie mają co jeść i kiedy któ re goś piątku Fie tje idzie do są siadki, oka zuje
się, że jej tra dy cyjny gar nek zupy dla bied nych to duży gar nek pa ru ją cej wody.
Dom, w któ rym znaj duje się ich sklep i miesz ka nie nad nim, sprze dano du żej
fir mie i ro dzina musi prze pro wa dzić się do miesz ka nia przy ulicy
Ra pen bur ger straat. To za le d wie parę kro ków od ich daw nego domu, ale Fie tje
stra ciła skle pik i trudno jej się z tym po go dzić. Jo seph za ra bia zbyt mało, żeby
móc pła cić za wy na jem, i ro dzina znów się prze pro wa dza, tym ra zem do dwóch
ma łych po ko ików na rogu ulicy Mar ni xstraat przy gra nicy dziel nicy Jor daan.
Fie tje i Jo seph opusz czają ra zem do mek każ dego ranka przed świ tem, żeby
za ra biać pie nią dze w hur towni owo ców i wa rzyw.

Do piero kiedy w 1925 roku ku ich roz pa czy umiera Dzia dek Jaap, sprawy
przyj mują nieco inny ob rót. Jo seph z po mocą swo jego brata Ru bena przej muje
hur tow nię i ro dzina Bril le slij pe rów prze pro wa dza się do bu dynku przy ulicy
Mar ni xstraat za miesz ka nego przez licz nych bli skich krew nych, gdzie zaj mują
pierw sze pię tro, a Janny i Lien do stają wspólny piękny po kój. Jed nak
dziew czyn kom bez pieczna dziel nica ży dow ska wy daje się bar dzo da leko.
Bra kuje im daw nej oko licy, lu dzi i am ster dam skiego ji dysz z se ple nią cym „s”.
Od cięte od dziel nicy ży dow skiej po raz pierw szy ro zu mieją, dla czego co raz
licz niej na pły wa jący ży dow scy uchodźcy z Ro sji i Pol ski tło czą się w ma lut kich
dom kach. W ob ra zie ulicy wo kół Nie uwe Prin sen gracht, w po bliżu ich sta rego



skle piku, gdzie wielu Ży dów ze Wschodu ku po wało za wsze u Fie tje świeże
ryby, sta no wią zwartą spo łecz ność męż czyzn z dłu gimi pej sami, ubra nych
w czarne ka ftany i ko biet w chu s tach na gło wach.

Sio stry trudno roz róż nić nie tylko ze względu na wy gląd, są także
nie roz łączne i cie szą się wol no ścią, którą za pew nia im za nie dba nie ze strony
ko cha ją cych ro dzi ców. Kiedy Jo seph i Fie tje wy ru szają rano w ciem no ściach na
targ, a Ja pie jesz cze śpi, wy cią gają ro wery z szopy i pe da łują po chy lone do
przodu wo kół Sta dionu Olim pij skiego, drogą Am ste lve en se weg, a po tem
w prawo na IJs ba an pad. Przy drew nia nym mostku nad to rami do Aal smeer
zsia dają z ro we rów. Most jest tak stromy i wy soki, że mu szą wy tę żyć siły, żeby
z wy pro sto wa nymi rę kami pchać ro wery do góry, ma jąc przy tym pra wie
za mknięte oczy, by tylko nie zo ba czyć to rów da leko pod sobą. A tam, gdzie
rzeka Schin kel wpada do Nie uwe Meer, znaj duje się na wy so kich pa lach ba sen
Schin kel bad, zbu do wany z drewna, od kryty, pe łen wody miej skiej. Spo cone od
jazdy na ro we rze i koń co wej wspi naczki, wska kują szybko do zim nej wody
i za wsze pły wają nieco za długo, tak że mu szą się po tem mocno spie szyć, żeby
za pro wa dzić Ja apa na czas do szkoły.

Janny i Lien wy ra stają na dwie prze piękne dziew czyny. Są drobne i ciemne,
mają pro ste nosy i wy so kie ko ści po licz kowe, brwi ni czym li sie ogony
i zwią zaną tuż nad kar kiem bu rzę czar nych wło sów. Ich edu ka cja koń czy się na
szkole pod sta wo wej. Oj ciec i matka nie mają pie nię dzy, żeby da lej po sy łać je do
szkoły, a poza tym po trze bują ich po mocy. To nic strasz nego: sio stry chęt nie się
uczą i uważ nie ob ser wują świat wo kół – Am ster dam ofe ruje im wszystko,
czego po trze bują. Po ma gają Fie tje w zaj mo wa niu się do mem, pra cują ca łymi
dniami jako szwaczki i opie kują się młod szym bra tem. W miarę jak do ra stają,
róż nica wieku mię dzy nimi wy daje się zmniej szać, ale róż nica cha rak te rów staje
się co raz bar dziej wy raźna. Lien jest spon ta niczna i eks tra wer tyczna,
bez pre ten sjo nalna z na tury, tak jak jej oj ciec, czę sto cho dzi z głową
w chmu rach. Janny jest roz sądna, cza sem zdy stan so wana, ma że la zną wolę, tak
jak jej matka.

Lien od krywa w so bie ta lent mu zyczny. Jako mała dziew czynka śpiewa
w dzie cię cym chó rze i stoi z przodu na wie czor kach u Dziadka Ja apa. Jako
na sto latka przez kilka lat po biera lek cje w szkole tańca Flor rie Ro drigo,
ży dow sko-por tu gal skiej tan cerki, która stała się sławna dzięki wy stę pom



w ka ba re cie Je ana-Lo uisa Pi su isse’a, a póź niej jako tan cerka eks pre sjo ni styczna
w Ber li nie. Po ucieczce z co raz bar dziej an ty se mic kich Nie miec za częła
pro wa dzić szkołę tańca w dziel nicy ży dow skiej w Am ster da mie. Jo se phowi nie
po doba się fry wolne hobby córki i za ka zuje jej cho dze nia do Flor rie. Ale uparte
geny Jo se pha są sil niej sze niż jego au to ry tet: dzięki Flor rie Lien tra fia do
cho re ografki Lili Green i około szes na stego roku ży cia za czyna się u niej
po ta jem nie uczyć. Lili jest pio nierką w świe cie tańca, tan cerką
uno wo cze śnia jącą kla syczne tech niki ba letu, i wi dzi w tym za wo dzie po ważną
przy szłość dla Lien. Dla tego w ciągu dnia Lien tje pra cuje jako szwaczka,
wie czo rem pę dzi do stu dia Green przy ulicy Pie ter Pauw straat na lek cję,
a w nocy pre zen tuje swoje umie jęt no ści ta neczne w klu bach przy placu
Rem brandt plein. Kiedy znów o świ cie wraca do domu i tra fia na cze ka jącą na
nią na scho dach za tro skaną matkę, ta pro wa dzi ją szybko do jej po koju, za nim
zo ba czy to Jo seph.

Janny, młod sza z sióstr, wy trzy muje w szwalni za le d wie pół roku. Tak jak
w cza sach szkol nych, tak i te raz jest nie cier pliwa i zbun to wana. Mówi o so bie,
że jest wie rząca, ale nie re li gijna. Do ra stała w cen trum dziel nicy ży dow skiej,
jed nak ni gdy nie była w sy na go dze. Po cho dzi z ro dziny skle pi ka rzy, ale zgła sza
się do sy jo ni stycz nej or ga ni za cji mło dzie żo wej Ha-Szo mer ha-Cair, do któ rej
na leżą przede wszyst kim dzieci le ka rzy i ad wo ka tów. Gdy tylko do strzega tam
oznaki złego trak to wa nia, bun tuje się gwał tow nie – za in spi ro wana hi sto rią jej
dziad ków Ger ritse, któ rzy uzna wali jej ojca za nie god nego po ślu bie nia jej
matki. Po nie uda nej przy go dzie w szwalni po dej muje się róż nych prac i tra fia
do la bo ra to rium, gdzie dzięki za ro bio nym pie nią dzom może od czasu do czasu
brać udział w róż nych kur sach. Janny uczy się tam tro chę an giel skiego,
fran cu skiego i nie miec kiego, a także koń czy kurs pierw szej po mocy, co być
może póź niej ura tuje ży cie jej i Lien tje. Wy stę puje z ru chu sy jo ni stycz nego,
po nie waż uważa, że na leży wal czyć o lep sze ży cie dla wszyst kich, a nie
o utrzy my wa nie praw dla za moż nej war stwy spo łe czeń stwa. Po chła niają ją idee
ko mu ni zmu, za głę bia się w pi sma Marksa, w pod stawy so cjal de mo kra cji –
oj ciec i matka Bril le slij pe ro wie czy tają so cja li styczny dzien nik „Het Volk” –
i wdaje się w dys ku sje z każ dym i na każdy te mat. Pa trzy z ubo le wa niem na
wzrost liczby ucie ka ją cych ze Wschodu Ży dów i in nych emi gran tów
w dziel nicy ży dow skiej, cho ciaż mają co raz więk sze trud no ści



z prze kro cze niem gra nicy. Janny pró buje prze ko nać ojca o za gro że niu, ja kie
nie sie ze sobą bru natna ide olo gia: fa szyzm. Jo seph uważa, że nie bę dzie aż tak
źle, ale Janny wi dzi re alne za gro że nie w przy mie rzu Hi tlera, Mus so li niego
i Franco, i kiedy la tem 1936 roku za czyna się hisz pań ska wojna do mowa, jako
dzie więt na sto latka za czyna dzia łać w pod zie miu.

Janny zaj muje się przede wszyst kim Mię dzy na ro dową Czer woną Po mocą:
wspiera ho len der skich ochot ni ków wal czą cych w hisz pań skiej woj nie do mo wej.
Jest człon ki nią ko mi tetu Po moc dla Hisz pa nii i z tego po wodu współ pra cuje
z człon kami ko muny ar ty stów przy Ke izers gracht 522, któ rych po znała dzięki
Lien – dzien ni ka rzem Mi kiem van Gilse, fo to gra fami Evą Be snyö i Ca re lem
Bla ze rem oraz fil mow cem Jo ri sem Iven sem. W Am ster da mie Janny zbiera
pie nią dze na środki opa trun kowe i inne po trzeby, szmu gluje przez gra nicę
ka retkę po go to wia i po maga w zna le zie niu schro nie nia dla ro sną cej liczby lu dzi
ucie ka ją cych z Nie miec. Od nich sły szy opo wie ści o wzmo żo nej fali nie na wi ści
w sto sunku do Ży dów i „bol sze wi ków”. Po rażka Niem ców w I woj nie
świa to wej, krach na gieł dzie Wall Street w 1929 roku przy czy nia jący się do
świa to wego kry zysu i bo le śnie ude rza jący w Niemcy oraz co raz bar dziej
otwar cie wy ra żany an ty se mi tyzm – wszystko to pro wa dzi do przy gnia ta ją cego
zwy cię stwa wy bor czego Na ro do wo so cja li stycz nej Nie miec kiej Par tii
Ro bot ni ków, NSDAP.

Także w Ho lan dii sy tu acja się po gar sza. Kry zys eko no miczny wy wo łuje
po wszechne zu bo że nie, wzra sta bez ro bo cie, a pre mier Co lijn upra wia że la zną
po li tykę oszczęd no ści. W domu Bril le slij pe rów też nie dzieje się do brze: Jo seph
prze szedł kilka cięż kich ope ra cji oczu i z trud no ścią wraca do zdro wia. Fie tje
i trójka dzieci utrzy mują ro dzinę do chwili, kiedy także matka za czyna
cho ro wać i tra fia do szpi tala. Pod ko niec tych burz li wych lat trzy dzie stych
wi dać je den ja sny punkt: obie sio stry spo ty kają męż czyzn, któ rzy od mie niają
ich ży cie.

 
Lien mieszka już sama, przede wszyst kim po to, by unik nąć gniewu ojca,
któ remu nie po doba się jej ak tyw ność ta neczna. Za trzy muje się we wspól no cie
ar ty stycz nej przy ulicy Ban ka straat w Ha dze, w barw nym to wa rzy stwie
stu den tów. Mają wspólną kuch nię, wspólne pie nią dze na utrzy ma nie,
a w ko ry ta rzu wisi ta blica szkolna z na zwi skami miesz kań ców, nu me rami po koi



i ogło sze niami ad mi ni stra cyj nymi. Kiedy Lien tje leży przy kuta do łóżka
z po wodu wstrząsu mó zgu – prze wró ciła się w dro dze na lek cję tańca – pe wien
nowy miesz ka niec przy nosi jej bu kiet sa mo dziel nie ze rwa nych kwia tów. Jest
ocza ro wana tym wy so kim blon dy nem o nie bie skich oczach i nie śmia łym
uśmie chu. To Eber hard Re bling, nie miecki pia ni sta kon cer towy i mu zy ko log,
który uciekł z kraju przed na cjo na li zmem i ma ją cym mi li ta ry styczne za pędy
oj cem. Eber hard jest z ko lei za fa scy no wany tą drobną, ciemną ko bietą o cię tym
ję zyku. Teo re tycz nie trudno by łoby zna leźć więk sze prze ci wień stwa, ale
w rze czy wi sto ści bar dzo mocno się w so bie za ko chują. Także mu zycz nie
szybko two rzą duet: gdy tylko Lien znów staje na nogi, udziela lek cji tańca
i wy stę puje na sce nie, a Eber hard akom pa niuje jej na pia ni nie. Za przy jaź niają
się z in nymi stu den tami przy cho dzą cymi do domu ar ty stów i ca łymi
wie czo rami roz pra wiają z nimi na te mat nie bez piecz nej sy tu acji po li tycz nej
w są sied nich kra jach. Są tam młody le karz Ger rit Ka stein, gra jący na oboju
Ha akon Sto tijn i jego żona Mieke oraz stu dent eko no mii Bob Bran des
z za moż nej ha skiej ro dziny ar chi tek tów.

Kiedy la tem 1938 roku Lien w związku z pracą w re wii wy naj muje
tym cza sowo po kój przy placu Le id se plein w Am ster da mie, jej cztery lata
młod sza sio stra wpada tam czę sto po pracy, żeby coś zjeść. Pew nego wie czoru
Janny przy oka zji ko lej nych od wie dzin po znaje u Lien Boba Bran desa, który
dro czy się z nią na te mat jej prze ko nań po li tycz nych – on jest człon kiem
za rządu So cjal de mo kra tycz nego Związku Stu den tów i od bywa w Am ster da mie
staż w ko mu ni stycz nym wy daw nic twie Pe ga sus. Pod czas dys ku sji Janny tak się
de ner wuje, że za czyna rzu cać po dusz kami, żeby za mknąć usta temu mą drali.
Ale kiedy kilka ty go dni póź niej do staje klucz od po koju Lien przy ha skiej
Ban ka straat, bar dzo szybko za czyna z niego ko rzy stać, żeby czę ściej spo ty kać
Boba. „To chyba ja kiś le wi cowy bur del” – mru czy je den ze współ lo ka to rów,
kiedy zo staje tam przy pie czę to wany ko lejny zwią zek.

Pani Bran des, matka Boba, zwie trzyła ro mans i dzwoni do Eber harda
Re blinga, kul tu ral nego pia ni sty, który kie dyś dał kon cert w ich po koju
fron to wym, z prośbą o prze mó wie nie do roz sądku swo jemu przy ja cie lowi. Ta
dziew czyna po cho dzi z po dej rza nego śro do wi ska kup ców i na prawdę nie jest
od po wied nią par tią dla ich syna. Eber hard wy słu chuje roz ba wiony, po czym
uspo kaja pa nią Bran des, za pew nia jąc, że ro dzina Bril le slij pe rów wy dała na



świat z pew no ścią naj mil sze, ja kie można so bie wy obra zić, córki. W stycz niu
1939 roku Bob za biera Janny do kina w Ha dze, po fil mie idzie z nią do domu
i już zo staje.

Ro dzice Boba od ma wiają wy ra że nia zgody na ślub syna: oprócz spo łecz nego
sta tusu Janny także jej ży dow skie po cho dze nie wiąże się w tym cza sie
z ry zy kiem. Cho ciaż ich po stawa spra wia jej przy krość, idzie w ślady swo ich
prze kor nych ro dzi ców: we wrze śniu 1939 roku pra wie dwu dzie sto trzy let nia
Janny i dwu dzie sto sze ścio letni Bob wstę pują w zwią zek mał żeń ski, wy ru sza jąc
z domu ro dzin nego Janny w Am ster da mie. Bez ojca i matki Boba, ale
w obec no ści jego sióstr, mię dzy in nymi Aleid, z którą Janny do brze się
do ga duje. Jo seph przy go to wuje dla wszyst kich ka napki, Fie tje wró ciła już ze
szpi tala, a Janny z nie da ją cym się nie za uwa żyć brzu chem staje się cen trum
uwagi. Z pewną prze korną ra do ścią Bob za miesz cza po wia do mie nie o ich ślu bie
w ha skiej ga ze cie, w kon se kwen cji pani i pan Bran des ca łymi ty go dniami
za sy py wani są ży cze niami szczę ścia od swo jego dys tyn go wa nego kręgu
zna jo mych.

Mie siąc po ślu bie, 10 paź dzier nika 1939 roku, ro dzi się Ro bert Bran des,
a Janny, Bob i nie mowlę wpro wa dzają się do dwóch po koi przy ha skiej
Ba zar laan, do panny Ton nie de Bruin sprze da ją cej swoje wdzięki przy ulicy
Prin sen straat – jed nak to ta jem nica po li szy nela.

Młoda para żyje z głową w chmu rach, ale tak długo się nie da. Z ostat niej
pracy w hali fa brycz nej przy ma szy nie do szy cia Janny otrzy mała nie wielki
za si łek cią żowy, który bły ska wicz nie się jed nak koń czy. Bob prze rywa stu dia
i znaj duje pracę jako urzęd nik pań stwowy, a Janny zaj muje się ma łym
Rob biem.

Ro dzina szybko się po więk sza: zimą 1939 roku przyj mują do domu
pierw szego ukry wa ją cego się. Ale xan der de Le euw jest wy bit nym ad wo ka tem
z Am ster damu, człon kiem za rządu Ho len der skiej Par tii Ko mu ni stycz nej CPN
i dy rek to rem w wy daw nic twie Pe ga sus, gdzie po znał Boba. De Le euw jest
znany ze swo jego trud nego cha rak teru, ale także z za cię tej walki prze ciwko
fa szy zmowi i cie szą cych się po pu lar no ścią pu bli ka cji. Jako ko mu ni sta
i ad wo kat CPN sta nowi cel w co raz bar dziej nie przy ja znym Am ster da mie.
Trwa jąca la tami po li tyka oszczęd no ści ko lej nych ga bi ne tów pre miera Co lijna
nie po mo gła kra jowi wyjść z kry zysu eko no micz nego, prze ciw nie: wzrost jest



pra wie nie wi doczny, a utrzy mu jąca się bieda pro wa dzi do ro sną cych na pięć.
Setki ty sięcy Ży dów i so cja li stów pró buje wy do stać się z Nie miec i po ło żo nych
da lej na wscho dzie kra jów, ucie ka jąc przed falą agre sji, która roz pę tała się po
nocy krysz ta ło wej pod ko niec 1938 roku, kiedy Ży dzi byli lin czo wani na ulicy.
W oba wie przed Niem cami rząd ho len der ski za mknął gra nice dla uchodź ców,
któ rzy zo stali uznani za „ele ment nie po żą dany”. Poza tym, jak ro zu mo wał
Co lijn, ma sowy na pływ Ży dów po głę bił tylko ist nie jący już w kraju
an ty se mi tyzm. „Na leży uni kać wszyst kiego, co pro wa dzi do wspie ra nia sta łego
osie dla nia się w na szym już tak gę sto za lud nio nym kraju, po nie waż dal sze
wkra cza nie ob cych ele men tów by łoby szko dliwe dla utrzy ma nia cha rak teru
ni der landz kiego rodu. Rząd zaj muje sta no wi sko, że za sad ni czo na sze nie wiel kie
te ry to rium po winno być za re zer wo wane dla na szego na rodu” – głosi ofi cjalne
uza sad nie nie ustawy bu dże to wej z 1938 roku.

Po datny grunt dla szu ka nia ko zła ofiar nego po ja wia się także w Ho lan dii,
gdzie co raz bar dziej otwar cie ujaw nia się nie na wiść. Zimą 1939 roku w róż nych
ki nach sto licy po ka zy wana jest Olim piada, film na krę cony na po le ce nie Hi tlera
przez Leni Rie fen stahl i opo wia da jący o igrzy skach olim pij skich z 1936 roku
w Ber li nie – roz wle kłe eg zal to wa nie się wy spor to wa nymi aryj skimi cia łami.
Film przy ciąga grupki wy rost ków z NSB, a w mie ście wy bu chają bójki:
człon ko wie NSB na pa dają na le wi co wych i ży dow skich na sto lat ków.

Ad wo kat de Le euw nie czuje się bez piecz nie już na wet w swo jej ulu bio nej
ka fejce Reyn ders przy placu Le id se plein i szuka miej sca, gdzie mógłby się
za trzy mać. W ha skim miesz ka niu Janny i Boba śpi na stry chu i musi myć się
ci chutko w po ko iku do piero co na ro dzo nego Rob biego. Janny za uważa, jak
bar dzo za mknięty w so bie i skrę po wany jest ukry wa jący się u nich Ale xan der.
Kiedy jej sio stra Lien tje wcho dzi pew nego ranka nie za po wie dziana, a de Le euw
je śnia da nie w sa lo nie u Janny, ga pią się na sie bie wy stra szeni. De Le euw
mru czy coś pod no sem, zbiera swoje rze czy i umyka ze spusz czoną głową na
strych. Lien unosi py ta jąco brwi, ale jej sio stra wy dyma de mon stra cyj nie usta
i wzru sza ra mio nami, jakby ni gdy wcze śniej nie wi działa tego męż czy zny.

 
Kiedy 10 maja 1940 roku o go dzi nie 3.55 nie miec kie po ciągi pan cerne
prze kra czają ho len der ską gra nicę, a eska dry Luft waffe wdzie rają się
w prze strzeń po wietrzną, Janny nie jest za sko czona. To dzień, w któ rym sieć się



za ci ska i pry ska złu dze nie ho len der skiej neu tral no ści. Pro kla ma cja kró lo wej
Wil hel miny tego dnia brzmi na stę pu jąco:

 
Po tym, jak nasz kraj przez tyle mie sięcy z dro bia zgową do kład no ścią sto so wał się
do za cho wa nia ści słej neu tral no ści i nie miał żad nych in nych za mia rów, jak tylko
sta now czo i kon se kwent nie za cho wy wać ta kie sta no wi sko, mi nio nej nocy
nie miec kie siły zbrojne bez ja kie go kol wiek ostrze że nia na pa dły na gle na na sze
te ry to rium. Stało się to po mimo uro czy stego za pew nie nia, że neu tral ność na szego
kraju bę dzie usza no wana tak długo, jak my bę dziemy jej prze strze gać.

 
Przez kilka pierw szych dni Janny i Bob ży wią jesz cze na dzieję, że An glicy

prze pę dzą Niem ców, ale nic ta kiego się nie dzieje. Z ich domku przy alei
Ba zar laan mogą pra wie do tknąć kró lew skich stajni pa łacu No or de inde, i kiedy
13 maja wi dzą od jeż dża jący stam tąd kon wój ele ganc kich sa mo cho dów, z całą
mocą do ciera do nich, że Ho lan dia zna la zła się pod oku pa cją. Tego wie czoru,
gdy Robbi śpi, Janny i Bob oma wiają sy tu ację. Pa mię tają opo wie ści uchodź ców
ze wschodu Eu ropy, traumy wal czą cych w Hisz pa nii i nie dawny nie przy ja zny
na strój pa nu jący w Ho lan dii. Nie mają jed nak żad nych wąt pli wo ści: będą
sta wiać opór fa szy zmowi. Nie mają też złu dzeń, je śli cho dzi o moż liwe
kon se kwen cje, cho ciaż tak na prawdę nie zdają so bie sprawy z tego, co ich może
spo tkać.

Kiedy kilka dni póź niej pod czas spa ceru z syn kiem w wózku Janny zo staje
za sko czona przez alarm prze ciw lot ni czy, pę dzi ha skimi uli cami w po szu ki wa niu
po mocy. Zło wiesz cze wy cie wy peł nia po wie trze, krąży naj pierw ni sko i ciężko
wo kół niej, a na stęp nie strzela w górę – pod czas gdy strach ści ska jej żo łą dek,
a stopy bie gną po pły tach chod nika. Wi dzi zna jomą fa sadę, dzwoni do domu
zna jo mych ro dziny Bran de sów, nie ja kich de Pres, i z tru dem ła piąc od dech,
pyta, czy mo głaby się u nich schro nić. Z za wsty dze niem, ale zde cy do wa nie dają
jej do zro zu mie nia, że ma so bie pójść.
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BRU NATNA ZA RAZA

Pierw szą osobą, którą tracą po ka pi tu la cji, jest Anita, ra do sna dziew czyna
z ar ty stycz nej wspól noty przy Ban ka straat. 14 maja 1940 roku Lien, Eber hard
i reszta ich przy ja ciół stoją w mil cze niu i pa trzą przez okno w po koju
fron to wym na czarne kłęby dymu w od dali nad Rot ter da mem – błąd Niem ców,
któ rzy po ka pi tu la cji Ho lan dii nie od wo łali na czas swo ich sa mo lo tów. Na gle
sły szą ja kieś jęki do bie ga jące z pierw szego pię tra. Lien bie gnie po scho dach na
górę, Eber hard za nią, znaj dują Anitę białą jak kreda i bez wład nie le żącą na
łóżku, a obok niej spo czywa szklana fiolka. Młoda ko bieta ucie kła z Nie miec
z po wodu co raz gwał tow niej szych prze ja wów an ty se mi ty zmu i po wie działa
kie dyś Lien o por cji ar sze niku, którą jej oj ciec, ży dow ski le karz, dał jej
w pre zen cie po że gnal nym. Cho ciaż jej opo wieść po raz ko lejny pod kre śliła
po wagę sy tu acji w Niem czech, gest jej ojca uznali za nieco dra ma tyczny. Do tej
chwili. „Le piej umrzeć niż tra fić w ręce na zi stów”, wpa jał Ani cie oj ciec.

Wiele osób w ca łej Ho lan dii my śli po dob nie: kiedy ogło szono wia do mość
o ka pi tu la cji, setki lu dzi po peł niło sa mo bój stwo. A jed nak ży cie pu bliczne dość
szybko wraca do normy. Cho dzi się do pracy, sklepy są otwarte, uka zują się
ga zety. Janny i Lien re gu lar nie od wie dzają ro dzi ców i brata w Am ster da mie
i także tam wszystko wy gląda na po zór nor mal nie. Star sza sio stra Boba, Aleid,
bio rąc do bry przy kład, za czyna pro wa dzić wspól notę zrze sza jącą lu dzi o ta kich
sa mych za pa try wa niach – przy Nie uwe He ren gracht, w oko licy ogrodu
bo ta nicz nego, gdzie miesz kają jej przy ja ciele, tacy jak Jan ric van Gilse, star szy
brat Mika, i inni, zna jomi Janny i Lien. Do piero kiedy sio stry od wie dzają Aleid
i nie spo ty kają tam pra wie ni kogo z przy ja ciół, do ciera do nich, że nie któ rzy już
jedną nogą ze szli do pod zie mia: no cują wszę dzie i ni g dzie i tylko cza sem
wpa dają, żeby za brać rze czy. Janny i Lien sły szą, że krążą li sty z na zwi skami
wal czą cych kie dyś w Hisz pa nii, mło dzieży le wi co wej, so cjal de mo kra tów,
ko mu ni stów i in nych an ty fa szy stów, któ rych Niemcy mają już pod ob ser wa cją.
Przy two rze niu tych list wy ko rzy stują wie dzę pią tej ko lumny: fa szy zu ją cych



oby wa teli, któ rzy chęt nie po ma gają, dzie ląc się zna nymi od dawna
in for ma cjami – za czy na jąc od ho len der skich przed się bior ców po da ją cych
na zwi ska „czer wo nych” klien tów, a na nie miec kich słu żą cych, do no szą cych na
ro dziny, u któ rych od lat sprzą tają, koń cząc. Janny oba wia się, że ona, Bob i ich
przy ja ciele być może są już za re je stro wani na ja kiejś li ście, ale kiedy roz ma wia
o tym z mę żem, ten wzru sza ra mio nami: „Prze ko namy się”.

I tak za czyna się cze ka nie.
 

29 maja 1940 roku ko mi sarz Rze szy w Ho lan dii Ar thur Seyss-In qu art jako
naj wyż szy urzęd nik sił oku pa cyj nych wy gła sza swoją pierw szą prze mowę
w Sali Ry cer skiej w Ha dze. Ten au striacki praw nik o przy li za nych wło sach
i w okrą głych oku lar kach daje do zro zu mie nia, że na ród ho len der ski nie musi
się oba wiać Niem ców:

 
Przy by li śmy tu taj nie po to, żeby za gro zić cha rak te rowi na ro do wemu i nisz czyć ani
żeby ode brać kra jowi wol ność. [...] Tym ra zem nie cho dziło o cha rak ter na ro dowy
ani o pie nią dze, ani o wol ność. Te do bra nie były ni gdy za gro żone. Tym ra zem
cho dziło o to, żeby Ho len drzy nie zo stali wy ko rzy stani jako od skocz nia do ataku
na wiarę, wol ność i ży cie na rodu nie miec kiego. [...] To są słowa, które chcę
skie ro wać dzi siaj do na rodu ho len der skiego pod czas przej mo wa nia naj wyż szego
za rządu w Ni der lan dach. Nie przy szli śmy tu chęt nie ze zbrojną siłą, chcemy być
wy zwo li cie lami i wspie ra ją cymi, żeby po tem po zo stać przy ja ciółmi, to wszystko
jed nak w imię wyż szego za da nia, ja kie mamy my, Eu ro pej czycy, po nie waż cho dzi
tu o bu do wa nie no wej Eu ropy, któ rej za sad ni czą pod stawą będą na ro dowy ho nor
i wspólna praca.

 
Ho lan dia od dy cha z ulgą. Tu bę dzie ina czej niż w kra jach na wscho dzie

znaj du ją cych się pod oku pa cją: dla ich kul tu ral nego za chod niego kraju Niemcy
mają przy naj mniej sza cu nek. Hi tler za wsze da wał ja sno do zro zu mie nia, że
na rody sło wiań skie trak tuje jak śmieci do po sprzą ta nia w ogro dzie za do mem.
Chce tam stwo rzyć Le ben sraum, prze strzeń ży ciową, i ma na dzieję, że jego
ger mań scy bra cia na za cho dzie Eu ropy mu w tym po mogą. Ho lan dia li czy na
to, że skoro za cho wała neu tral ność w kwe stii nie miec kiej po li tyki uci sku,
zo sta nie ła god niej po trak to wana. Na wet nie mieccy żoł nie rze nie wy dają się tacy
źli: przy pięk nej let niej po go dzie wi dać ich wszę dzie na uli cach, a na plaży



w Sche ve nin gen po pi jają, o dziwo, cie płe mleko cze ko la dowe z bitą śmie taną.
Także w ar ty stycz nej wspól no cie przy Ban ka straat czuć opty mizm: to, że któ reś
z za przy jaź nio nych mo carstw szybko po kona Hi tlera, to pewne, po zo staje
kwe stią otwartą, czy bę dzie to trwało rok czy dwa. Dla Ży dów tu taj nie bę dzie
to miało ja kichś wiel kich kon se kwen cji. Ho len der scy Ży dzi są cał ko wi cie
zin te gro wani ze spo łe czeń stwem i reszta oby wa teli nie po zwoli, żeby coś się im
stało.

Kiedy pod eks cy to wana Lien idzie po tem na kawę do Janny, sio stra nie
po dziela jej opty mi zmu, jest jakby nie obecna i nie przy jemna.

– Nie przy chodź tu już tak czę sto.
Mówi to przed za pro po no wa niem sio strze cze goś do pi cia. Lien my śli

o ob cych męż czy znach, któ rych cią gle wi duje w miesz ka niu, za ka za nych
ga zet kach, po ta jem nych spo tka niach. Czyżby Janny nie ufała wła snej sio strze?

– Cho dzi o Eber harda?
To py ta nie z tru dem prze cho dzi Lien przez usta. Mruży oczy, prze krzy wia

głowę i pa trzy na sio strę. Lien wie, że Janny nie ma żad nych złu dzeń co do tej
oku pa cji, i uważa, że każdy dzień z Niem cami w gra ni cach kraju to o je den
dzień za dużo. A Eber hard jest prze cież Niem cem.

– Skąd ci to przy szło do głowy? Ufam Eber har dowi jak wła snej ro dzi nie.
Janny przy tula mocno do sie bie Lien i wzdy cha głę boko. Po tem od suwa

sio strę na od le głość wy cią gnię tej ręki i pa trzy na nią po waż nym wzro kiem.
– Tu jest nie bez piecz nie, Lien tje. Nie masz po ję cia, do czego są zdolne te

szkopy. Wierz mi: im rza dziej tu bę dziesz, tym le piej. Dla cie bie i dla mnie.
Krótko po roz mo wie z sio strą Lien stoi pod stu diem tańca, go towa na ko lejną

lek cję, kiedy pod cho dzi do niej obcy męż czy zna. Gdy ten za czyna coś do niej
mó wić, Lien czuje strach, ale wtedy roz po znaje jego głos. To je den z jej
ży dow skich stu den tów ze Wschodu. Zgo lił długą brodę i ob ciął pejsy. Z gładką,
bladą twa rzą i w no wym ubra niu – trudno go roz po znać. Pra wie nie śmie
spoj rzeć Lien w oczy. Ona z ogrom nym tru dem wy cza ro wuje na ustach uśmiech
i nie długo po tem za czyna lek cję, jakby nic się nie stało. Przez resztę po po łu dnia
ma jed nak ści śnięty żo łą dek, a jej koń czyny wy dają się tak cięż kie, że pod nosi
je z tru dem.

 



Pew nego paź dzier ni ko wego wie czoru Bob wraca z biura z for mu la rzem. To
oświad cze nie o po cho dze niu aryj skim – wszy scy urzęd nicy w Ho lan dii mu szą
obo wiąz kowo po dać, czy sami albo ich ro dziny są Ży dami. Po po ło że niu
Rob biego do łóżka sia dają obok sie bie i z uwagą czy tają do ku ment:

 
Ni żej pod pi sany:...
za wód:...
za trud niony:...
uro dzony dnia... w...
za miesz kały w...
oświad cza, że o ile mu/jej wia domo ani on/ona, ani jego żona/jej mąż/jego
na rze czona/jej na rze czony, ani jego (jej)/ich ro dzice albo dziad ko wie ni gdy nie
na le żeli do re li gij nej wspól noty ży dow skiej.

Ni żej pod pi sany/-na jest świa dom/-a, że w przy padku gdy po wyż sze
oświad cze nie okaże się nie praw dziwe, na raża się na na tych mia stowe zwol nie nie
z pracy.

..., 1940
(wła sno ręczny pod pis)

 
Przy ostat nim zda niu za trzy mują wzrok na pa pie rze. Po tem pa trzą na sie bie.

Za częło się. Bob nic nie mówi, z wy ra zem ogrom nego obrzy dze nia na twa rzy
bie rze kartkę za róg, otwiera drzwiczki że liw nego pie cyka i po zwala ogniowi
wolno ją po chło nąć.

– Co ro bisz? – pyta Janny.
– Nie będę ni czego wy peł niał. Ty też nie. Nie chcę mieć z tym nic

wspól nego, po cze kamy, zo ba czymy, co się sta nie.
Mie siąc po tym, jak Bob spa lił w pie cyku for mu larz oświad cze nia o aryj skim

po cho dze niu, wszy scy za trud nieni na po sa dach rzą do wych, o któ rych było
wia domo, że są Ży dami, zo stają zwol nieni. Wśród nich oj ciec ich przy ja ciółki
Tilly, pre zes Sądu Naj wyż szego Lo de wijk Vis ser. Ża den z jego ko le gów nie
pod pi suje pro te stu.

 
Janny i Bob nie wy obra żają so bie, co za po wiada skru pu lat nie zor ga ni zo wana
re je stra cja Ży dów, i nie przej mują się dłu żej sprawą oświad cze nia. Bar dziej



in te re sują ich pod no szące na du chu oznaki sprze ciwu we wła snym oto cze niu.
Sły szą o strajku wielu uczniów am ster dam skiego gim na zjum imie nia Vos siusa
i o oby wa tel skim nie po słu szeń stwie pro fe sora Ru dol pha Cle ve ringi
z Uni wer sy tetu w Lej dzie. Mowę pro te sta cyjną Cle ve ringi nie le gal nie
w ty sią cach eg zem pla rzy roz pro wa dzają stu denci w ca łej Ho lan dii, tra fia ona
także do rąk Janny i Lien. Cle ve ringa, tak jak Bob, na leży do nie wiel kiej grupy
ho len der skich urzęd ni ków, któ rzy po sta no wili nie pod pi sy wać oświad cze nia
o po cho dze niu aryj skim – w jego przy padku w ge ście so li dar no ści wo bec
dwóch ko le gów po cho dze nia ży dow skiego, pro fe so rów Me ijersa i Da vida,
któ rzy wła śnie zo stali zwol nieni. Wszyst kim od ma wia ją cym pod pi sa nia ta kiego
oświad cze nia także grozi utrata pracy. Cle ve ringa nie jest czło wie kiem sko rym
do ak tów od wagi, do brze zdaje so bie sprawę z moż li wych kon se kwen cji,
a mimo to chce za jąć ja sne sta no wi sko. 26 li sto pada 1940 roku rano udaje się na
uczel nię ofi cjal nie po to, żeby od być za ję cia w za stęp stwie swo jego ko legi
Me ijersa. Na stęp nie w Wiel kim Au dy to rium Uni wer sy tetu w Lej dzie zwraca się
do ni czego nie podej rze wa ją cych stu den tów z mową pro te sta cyjną do dzi siaj
uwa żaną za jedno z naj lep szych prze mó wień wy gło szo nych kie dy kol wiek
w Ho lan dii. Skła da jąc hołd swo jemu mi strzowi Me ijer sowi, Cle ve ringa
przed sta wia róż no rod ność jego prac i tym sa mym pod kre śla ludzki aspekt
ho len der skiego prawa. Za głę bia się w pod wa liny róż nych jego dzie dzin
i pod kre śla im po nu jące za sługi Me ijersa na tym polu, a po tem od wo łuje się do
ro zumu, su mie nia i po czu cia spra wie dli wo ści mło dych słu cha czy:

 
Me ijers jest tym Ho len drem, tym szla chet nym i praw dzi wym sy nem na szego
na rodu, tym czło wie kiem, tym oj cem stu den tów, tym uczo nym, któ rego obcy, który
nas w obec nej chwili zło wrogo pod bił, „po zba wił jego funk cji”! Mó wi łem
pań stwu, że nie będę opo wia dać o mo ich oso bi stych uczu ciach; do trzy mam słowa,
jak kol wiek uczu cia te grożą wy do sta niem się ni czym go tu jąca się lawa przez
wszel kie moż liwe szcze liny, które pod na po rem tej lawy – chwi lami mam wra że nie
– mogą się otwo rzyć w mo jej gło wie i w sercu. Jed nakże na wy dziale, któ rego
ce lem jest po świę ce nie dą że niu do spra wie dli wo ści, musi zo stać wy po wie dziane
na stę pu jące stwier dze nie: kon sty tu cja głosi, że zgod nie z ni der landz kimi
tra dy cjami każdy Ho len der może być po wo łany do każ dej służby kra jowi i do
zaj mo wa nia każ dej god no ści i każ dego urzędu, i przy pi suje mu te same prawa
oby wa tel skie nie za leż nie od wy zna wa nej przez niego re li gii.

 



Po tym, jak wy kła dowca wy po wiada ostat nie słowo, wy bu cha gromki aplauz
i kilku stu den tów in to nuje Wil hel musa, ni der landzki hymn, co pod chwy tuje
reszta sali. Po czu cie wspól noty wy peł nia ulice Lejdy, ale dzień póź niej zo staje
ono bru tal nie zga szone po aresz to wa niu Cle ve ringi, który za swój sprze ciw aż
do lata 1941 roku bę dzie prze by wał w wię zie niu w Sche ve nin gen. Uni wer sy tet
w Lej dzie zo staje za mknięty.

Janny i Lien roz ma wiają o tym ze swoją przy ja ciółką Tilly, żeby do dać jej
otu chy, i pod kre ślają od wagę jej ojca – Lo de wijka Vis sera. Uwa żają za godne
po dziwu, że nie zgina karku, na wet gdy na zi ści i ko la bo ranci – przy
tchórz li wym mil cze niu jego ko le gów – zwal niają go z pracy w wy mia rze
spra wie dli wo ści. Kiedy py tano go o zwol nie nie, utrzy my wał upar cie, że nie jest
pra wo mocne: zo stał po wo łany przez kró lową i tylko ona ma prawo po zba wić go
tej funk cji – wszystko inne uważa za bez prawne. Były sę dzia Sądu
Naj wyż szego Lo de wijk Vis ser nie po prze staje na tym i ak tyw nie sta wia opór
Niem com. Jest pra cow ni kiem nie le gal nej ga zety „Het Pa rool” i zo staje
prze wod ni czą cym Ży dow skiej Ko mi sji Ko or dy na cji: nie za leż nej or ga ni za cji
ogól no kra jo wej, za ło żo nej przez dwa ży dow skie związki re li gijne.

Lien w po sta wie ta kich lu dzi jak Lo de wijk Vis ser wi dzi ogni ska oporu, które
z pew no ścią po ru szą masy do oporu prze ciwko oku pan tom – ci my śleli pew nie,
że Ho len drzy pod da dzą się bez walki, ale jesz cze się zdzi wią. Janny na to miast
nie li czy ani na ła skę Niem ców, ani na ra tu nek ze strony na rodu ho len der skiego.
Kiedy w stycz niu 1941 roku, kilka mie sięcy po wpro wa dze niu obo wiązku
skła da nia przez urzęd ni ków oświad czeń o po cho dze niu aryj skim, wcho dzi
w ży cie obo wią zek re je stra cji dla wszyst kich Ży dów w Ho lan dii, ona także się
nie zgła sza. Jako jedna z nie wielu w jej śro do wi sku nie po zwala na
wstem plo wa nie so bie do do wodu oso bi stego wiel kiej czar nej li tery „J” od Jood
(Żyd). Je dyne, czego po tem ża łuje, to że nie za bro niła tego zro bić wszyst kim
w swoim oto cze niu. Na przy kład wła snej sio strze Lien, która nie przej mu jąc się
zbyt nio biu ro kra cją, zgła sza się i do staje stem pel „J” w do wo dzie oso bi stym,
tak jak 160 820 in nych Ży dów w Ho lan dii. To drobny ad mi ni stra cyjny za bieg
o ogrom nym zna cze niu dla wpro wa dzo nego w ży cie wkrótce po tem sys temu
de por ta cji, wspo ma ga nego efek tyw no ścią i biu ro kra cją, tak ce nio nymi przez
Niem ców u Ho len drów.



W sa mym tylko Am ster da mie za re je stro wano około sie dem dzie się ciu ty sięcy
Ży dów – dzie sięć pro cent wszyst kich miesz kań ców mia sta. W Zen tral stelle für
Jüdi sche Au swan de rung, Cen tral nym Biu rze Emi gra cji Ży dow skiej, przy placu
Adama van Schel te ma plein, można dzięki temu na dal szym eta pie wojny za
po mocą kilku zwy kłych pu deł wy peł nio nych kart kami do kład nie od no to wać,
kto już zo stał, a kto do piero ma być wy wie ziony. Ko pia li sty na zwisk z każ dego
od jeż dża ją cego po ciągu jest wy sy łana do Zen tral stelle, gdzie księ gowy
prze kłada przy na leżną każ demu na zwi sku kartę oso bową z jed nego pu dła do
dru giego. Jedna karta na wy wie zio nego męż czy znę, ko bietę czy dziecko.
Czyn ność po wta rzana do chwili, kiedy pu dło z za re je stro wa nymi
w Am ster da mie Ży dami jest pra wie pu ste, a to z de por to wa nymi nie mal pełne.
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STRAJ KUJ CIE! STRAJ KUJ CIE! STRAJ KUJ CIE!

To nie zwy kle mroźna zima, pierw sza od chwili roz po czę cia nie miec kiej
oku pa cji, a NSB pod przy wódz twem An tona Mus serta i jej pa ra mi li tarne ra mię
o na zwie Od dział Obronny (We er ba ar he id sa fde ling, WA) – wy tworne
okre śle nie bo jó wek no szą cych czarne uni formy – stają się co raz bar dziej
zu chwałe. NSB zy skuje na zna cze niu, wy ko rzy stu jąc prę żące mu skuły obce siły
oku pa cyjne. Do mo mentu wtar gnię cia Nie miec par tia NSB miała nie wiel kie
zna cze nie w po li tycz nym kra jo bra zie Ho lan dii. Mimo fa na tycz nej kam pa nii ze
slo ga nem „Mus sert czy Mo skwa?”, w któ rej Mus serta przed sta wiano jako
wy bawcę od bol sze wic kiego za gro że nia, w cza sie wy bo rów w 1937 roku par tia
nie ze brała w kraju na wet czte rech pro cent gło sów – po łowy z pra wie ośmiu
pro cent, które zdo była dwa lata wcze śniej w cza sie wy bo rów do sta nów
po szcze gól nych pro win cji, co można wy tłu ma czyć tym, że wtedy tra dy cyjna
pra wica prze jęła czę ściowo punkt wi dze nia fa szy stów.

W ży ciu co dzien nym co raz wy raź niej od czuwa się pew ność sie bie NSB,
chro nio nej sil nym ra mie niem Hi tlera. W oko li cach, gdzie mieszka wiele
ży dow skich ro dzin, par tia or ga ni zuje pro wo ka cje, a wśród miesz kań ców
am ster dam skiej dziel nicy ży dow skiej – znaj du ją cej się po mię dzy Dwor cem
Głów nym, Klo ve niers bur gwal, pla cem Wa ter lo oplein, ulicą Val ken bur ger straat
i Prins Hen drik kade – pa nuje ner wowa at mos fera.

Oku pant ogło sił nowe wy tyczne dla ho len der skiej po li cji, które na kła dają na
nią obo wią zek za pew nie nia lep szej ochrony NSB w cza sie kon fron ta cji
z Ży dami i zbun to wa nymi oby wa te lami; za bro niono za trzy my wa nia człon ków
bo jówki WA.

Janny czę sto bywa w Am ster da mie. Wi dzi ka mienne twa rze, sły szy szepty na
ulicz kach i czuje na pię cie ro snące w cen trum mia sta i jego naj bliż szym
oto cze niu. Wy daje się, że każdy się do kądś spie szy, a kto nie ma po wodu, żeby
być na ulicy, sie dzi w domu. Wie czo rami zdaje Bo bowi re la cję z sy tu acji



w sto licy. I tak kie dyś opo wiada, że wi działa, jak grupki człon ków WA skła dają
wi zyty wła ści cie lom tych ka wiarni, gdzie na drzwiach nie wi szą jesz cze
ta bliczki z na pi sem ZA KAZ WSTĘPU DLA ŻY DÓW – i nie od bywa się to zbyt
de li kat nie. W ka wiarni De Kroon przy placu Rem brandt plein wy bito wszyst kie
okna, w in nych, od wie dza nych przez wielu Ży dów, wspo ma gani przez
nie miec kich żoł nie rzy człon ko wie WA de mo lują wnę trza, a wszyst kiemu
bez sil nie przy glą dają się ho len der scy po li cjanci.

– To się nie może do brze skoń czyć, Bob. Zwy kli lu dzie też mają tego dość.
W jed nej z bó jek z NSB ktoś na wet zgi nął, nie jaki Koot, a te raz na jego cześć
prze chrzcili Sno ekjes gracht na Ko otwijk.

Janny mówi o pro wo dy rze bó jek i fa na tycz nym członku WA o na zwi sku
Hen drik Koot. 9 lu tego roz grywa się bi twa przy ka wiarni Al ca zar przy
nie wiel kim placu Thor bec ke plein, od cho dzą cym od placu Rem brandt plein.
Al ca zar jest ostat nią ka wiar nią, która od mó wiła umiesz cze nia ta bli czek
z na pi sem ZA KAZ WSTĘPU DLA ŻY DÓW, i NSB siłą wdziera się do lo kalu.
Upo jeni zwy cię stwem męż czyźni ru szają na stęp nie przez mia sto w kie runku
dziel nicy ży dow skiej. Wo kół placu Wa ter lo oplein wy rzą dzają ogromne szkody:
nisz czą drzwi i okien nice, biją prze chod niów. Kiedy lu dzie wi dzą zbli ża jącą się
roz pa saną bandę czar nych ko szul, wy co fują się z lę kiem w małe uliczki albo
cho wają gdzieś po ką tach, ale nie wszy scy miesz kańcy Am ster damu dają się
za stra szyć.

Tego nie dziel nego po po łu dnia kilku klien tów sie dzi w knaj pie bli sko placu
Wa ter lo oplein, gdy z ze wnątrz do cho dzą do nich krzyki ostrze ga jące o zbli ża niu
się WA. Nie wiele my śląc, biorą kije bi lar dowe, ła mią je na pół i pę dzą na ulicę.
Oko liczni miesz kańcy na wi dok męż czyzn z drew nia nymi ki jami spie szą ze
wszyst kich stron, żeby po móc, i bę dąc w przy tła cza ją cej więk szo ści,
prze ga niają za bi ja ków Mus serta z dziel nicy ży dow skiej.

W mie ście szybko roz cho dzą się wie ści o tym, że człon ko wie WA się gają po
prze moc, a ho len der ska po li cja nie in ter we niuje. Dzień póź niej przy ja ciele
i zna jomi z in nych am ster dam skich dziel nic, ta kich jak Jor daan czy Kat ten burg,
do łą czają do grupki z oko lic placu Wa ter lo oplein. Za mie rzają bro nić dziel nicy
ży dow skiej przed ko lej nym ata kiem. W po nie dzia łek 10 lu tego 1941 roku nic
się jed nak nie dzieje.



Do ataku do cho dzi dzień póź niej. We wto rek rano po mię dzy stra ga nami przy
placu Wa ter lo oplein po ja wiają się dwaj człon ko wie WA, ale kiedy pod biega do
nich grupa miesz kań ców, biorą nogi za pas, „i to tak szybko, że aż trudno to
so bie wy obra zić”, jak opo wiada póź niej w ka wiarni za chwy cony na oczny
świa dek. Pe wien sprze dawca wy ro bów że la znych, przy jaź nie na sta wiony do
są sia dów, otwiera dla nich swój skład. Męż czyźni biorą stam tąd że la zne pręty
i drew niane drągi i przy go to wują się na po wrót człon ków WA, któ rzy nie każą
na sie bie długo cze kać.

Tego dnia w róż nych czę ściach mia sta do cho dzi do prze py cha nek i bó jek
po mię dzy ży dow skimi, nie ży dow skimi i ko mu ni stycz nymi miesz kań cami
mia sta z jed nej strony a zwo len ni kami NSB z dru giej. Krążą plotki, że także
w ha skiej dziel nicy ży dow skiej do cho dzi do walk i że człon ko wie NSB
w Am ster da mie za mie rzają pod pa lić sy na gogę przy placu Jo nas Da niël
Me ijer plein. At mos fera w mie ście jest na pięta, zwłasz cza że lu dzie prze ko nali
się na wła snej skó rze, że ho len der ska po li cja na prawdę nie za pew nia już
ochrony przed agre sją człon ków NSB. Na uli cach jest bar dziej pu sto, niż da łoby
się to wy tłu ma czyć wy łącz nie zim nem, a kiedy słońce za czyna zni żać się za
da chy do mów, wy daje się, jakby na wet wska zówki ze gara na wieży We ster to ren
prze su wały się do przodu w zwol nio nym tem pie.

Po upo ka rza ją cym od wro cie dwóch człon ków WA z placu Wa ter lo oplein
NSB wzywa pięć dzie się ciu swo ich bo jów ka rzy do sta wie nia się przy
Ven del huis, na le żą cym do WA bu dynku przy ulicy Sin gel 400. Za czy nają
dzia łać we wcze snych go dzi nach wie czor nych. Po czy na jąc od ulicy Sin gel
przez Spui, Ro kin, ulice Nie uwe Do elen straat i Sta al straat i plac Wa ter lo oplein
w sercu dziel nicy ży dow skiej ma sze rują w ko lum nie przez mia sto, w czar nych
jak smoła mun du rach, i śpie wają an ty ży dow skie pie śni bo jowe. Lu dzie
za my kają drzwi i okna, na uli cach pa nuje ab so lutna ci sza, a chó ralne śpiewy
człon ków WA niosą się da leko po mię dzy do mami, pod czas gdy słońce szybko
za cho dzi.

W uliczce Tur fsteeg przy placu Wa ter lo oplein cze kają na nich
w ciem no ściach dzie siątki uzbro jo nych miesz kań ców Am ster damu. Nieco da lej
stoi w go to wo ści druga grupa. Gdy tylko nad cho dzą człon ko wie WA, po stro nie
placu za baw przy Wa ter lo oplein, wy bu cha zbio rowa bójka. Pra wie nic nie
wi dać, ale we dług jed nego z przy wód ców sprawa jest pro sta: bij wszystko, co



nosi czarny mun dur. W ruch idą pałki, kije, kije bi lar dowe, że la zne pręty
i ka mie nie. Kiedy po kilku mi nu tach człon ko wie WA ucie kają, oka zuje się, że
je den z nich leży bez ru chu. To Hen drik Koot. Tra fia do szpi tala z pęk nię ciem
pod stawy czaszki i umiera tam w wy niku od nie sio nych ob ra żeń. Koot jest
mę czen ni kiem, któ rego fa szy ści po trze bują, żeby wy ko nać na stępny krok.

Jesz cze tej sa mej nocy serce am ster dam skiej dziel nicy ży dow skiej,
Jo den hoek, za miesz kane przez po nad dwa dzie ścia pięć ty sięcy osób, zo staje
od cięte od reszty mia sta. Pod nie siono mo sty, a w in nych miej scach
po roz cią gano wy so kie na czło wieka, za gra dza jące do stęp za sieki z drutu
kol cza stego, któ rych pil nuje nie miecka Grüne Po li zei. Dzień póź niej oku pant
żąda utwo rze nia Ju den ratu (Rady Ży dow skiej): cen tral nego or ganu
re pre zen tu ją cego ży dow skie „prawa”, za któ rego po śred nic twem Niemcy będą
po ro zu mie wać się z Ży dami. Rada szybko staje się or ga nem, który Niemcy
będą mo gli obar czać od po wie dzial no ścią za wy ko ny wa nie ich po le ceń.
Lo de wijk Vis ser, przed sta wi ciel Ży dow skiej Ko mi sji Ko or dy na cyj nej,
na tych miast prze ciw sta wia się temu or ga nowi i po li tyce prze wod ni czą cych
Rady Ży dow skiej: Abra hama As schera i Da vida Co hena. Pod czas gdy As scher
i Co hen uwa żają, że mogą po śred ni czyć mię dzy spo łecz no ścią ży dow ską
a Niem cami i może na wet osią gać po zy tywne re zul taty, Vis ser twier dzi, że są
na zbyt chętni do współ pracy. Vis ser w imie niu Ży dow skiej Ko mi sji
Ko or dy na cji od ma wia roz mów z Niem cami i zwraca się tylko do
ho len der skiego rządu. Jesz cze w tym sa mym roku Niemcy za ka zują
dzia łal no ści Ży dow skiej Ko mi sji Ko or dy na cyj nej i wska zują Ju den rat jako
je dy nego ogól no kra jo wego przed sta wi ciela spo łecz no ści ży dow skiej.

Tym cza sem ma china pro pa gan dowa NSB, wy ko rzy stu jąc śmierć Ko ota,
działa pełną parą. Ty go dnik NSB „Na ród i Oj czy zna” do nosi:

 
Żyd zrzu cił ma skę! [...] Wach mistrz Hen drik Evert Koot zo stał za mor do wany.
Za mor do wany? Nie, za dep tany z sa dy styczną roz ko szą! Zmiaż dżony pro stac kimi
bu cio rami ple mie nia no ma dów ob cej nam krwi. Ten wschodni spo sób
szlach to wa nia jest wła ściwy wy łącz nie Ży dom. [...] Niech zbrod nia rze wie dzą, że
to ostatni, na prawdę ostatni raz, kiedy je den z nas zo stał za mor do wany przez
Ży dów.

 



Pod czas na stęp nego ty go dnia w róż nych ho len der skich ga ze tach uka zują się
ar ty kuły w po dob nym to nie. Zło żono do nie sie nie o wielu śla dach po
ugry zie niach, które miał po noć Koot, na pi sano na wet, że ja kiś Żyd prze gryzł
mu krtań. W ciągu kilku dni śmierć Ko ota zy skuje wręcz mi tyczny wy miar,
a Jo seph i Fie tje Bril le slij pe ro wie przy glą dają się bez silni, jak ży dow ska
dziel nica zo staje od cięta od reszty Am ster damu wy so kimi ogro dze niami.
Wszę dzie, także wo kół ich domu, stoją wbite w zie mię duże ta blice z na pi sem:
JU DE NVIER TEL / DZIEL NICA ŻY DOW SKA.

Ale to jesz cze nie ko niec. 19 lu tego znów roz grywa się bójka, tym ra zem
obok ży dow skiej lo dziarni Koco przy ulicy Van Wo ustraat 149 po mię dzy
człon kami Grüne Po li zei a grupą zło żoną ze sta łych klien tów, któ rzy już od
dłuż szego czasu ochra niają wła ści cieli tego lo kalu, czyli ży dow skich
uchodź ców z Nie miec Al freda Kohna i Ern sta Cahna. Oku panci zo stają przy
oka zji po trak to wani amo nia kiem w for mie gazu ze spe cjal nie przy go to wa nej
bu tli. Wła ści ciele i klienci tra fiają do aresztu, a mel du nek o in cy den cie
otrzy muje sam He in rich Him m ler, do wódca SS. Po czy na jąc od ka wiarni
Al ca zar, przez śmierć Ko ota, do in cy dentu z amo nia kiem przy lo dziarni Koco,
Niemcy mają już wy star cza jącą liczbę pre tek stów do roz po czę cia roz prawy
z Ży dami na dużą skalę. Nie spo dzie wają się za ra zem zbyt gwał tow nych
pro te stów ze strony ho len der skich miesz kań ców mia sta. Mu szą zro bić jesz cze
tylko jedno: na ka zać Ju den ra towi roz bro je nie wspól noty. Świeżo upie czeni
prze wod ni czący Rady, han dlarz dia men tami As scher i pro fe sor hi sto rii
sta ro żyt nej Co hen, wzy wają spo łecz ność ży dow ską do od da nia wszel kiej broni
do piątku 21 lu tego 1941 roku. „Nie pod po rząd ko wa nie się bę dzie pro wa dziło
z pew no ścią do su ro wych kon se kwen cji ze strony rządu”.

W ten week end miesz kańcy Ho lan dii po raz pierw szy po znają zja wi sko,
z któ rym przyj dzie im się szybko oswoić: ła panki. Lu dzie są wy wle kani
z do mów, męż czyźni o ży dow skim wy glą dzie ścią gani z ro we rów, a pró bu jące
in ter we nio wać ko biety bru tal nie od py chane.

Pod czas pierw szych ła pa nek 22 i 23 lu tego 1941 roku za trzy ma nych zo staje
czte ry stu dwu dzie stu sied miu męż czyzn ży dow skiego po cho dze nia mię dzy
dwu dzie stym a trzy dzie stym pią tym ro kiem ży cia. Wielu z nich w po bliżu
sy na gog w Am ster da mie, przy Jo nas Da niel Me ijer plein, na ob sza rze ma łego
trój kąta mię dzy wodą i pla cem Wa ter lo oplein. Do ho len der skiej po li cji nie



do cho dzą żadne in for ma cje, a po nie waż 23 lu tego od bywa się nie dzielny targ,
wielu nie ży dow skich miesz kań ców jest świad kami tej ak cji. Spę dzeni w jedno
miej sce męż czyźni sie dzą w kucki z pod nie sio nymi rę kami albo z rę kami za
głową, z bia łymi jak kreda twa rzami i roz sze rzo nymi źre ni cami. Pil nują ich
żoł nie rze, kop nia kami za ga nia jąc z po wro tem na miej sce, inni z ko lei kol bami
ka ra bi nów pę dzą na plac nowe grupy z po bli skich ulic. Pod jeż dżają cię ża rówki,
do każ dej za pę dza się po kil ka dzie siąt osób, kie rowca szybko ru sza – i już ich
nie ma. Prze su wać się, ręce do góry, krzyki, ude rze nia. To ży dow scy męż czyźni
w ubra niach ro bo czych, męż czyźni w do brych, nie dziel nych gar ni tu rach, je den
na wet we fraku. Osoby sto jące wo kół przy glą dają się, znie ru cho miałe, jakby
wro sły w zie mię, inni z ko lei bie gną w po pło chu do do mów. Tego nie dziel nego
wie czoru, kiedy od jeż dża ostat nia cię ża rówka, w dziel nicy ży dow skiej pa nuje
prze raź liwa ci sza.

 
Wśród aresz to wa nych są także przy ja ciele Janny i Lien. Męż czyźni tra fiają
w więk szo ści do Mau thau sen: obozu kon cen tra cyj nego w Au strii, gdzie
wy do bywa się gra nit. I znów to Lo de wijk Vis ser jest tym, który wie lo krot nie
ape luje do se kre ta rzy stanu – tych sa mych, któ rzy od wró cili się do niego
ple cami, kiedy zwol niono go z pracy. Pyta, czy może ze chcie liby za jąć się
lo sem aresz to wa nych i wy wie zio nych ży dow skich męż czyzn. Vis ser sły szał, że
więź nio wie obo zów pracy ma sowo umie rają z po wodu wy zy sku
w ka mie nio ło mach, z głodu, cho rób, tor tur, i uważa, że ho len der ski rząd musi
in ter we nio wać. Jed nak i tym ra zem nie udaje mu się nic wskó rać. Niemcy mają
już tak bar dzo dość tego czło wieka, że grożą mu wy sła niem do obozu
kon cen tra cyj nego, je śli nie bę dzie sie dział ci cho. Oka zuje się to nie po trzebne.
Lo de wijk Vis ser umiera na po czątku 1942 roku z po wodu wy lewu krwi do
mó zgu. Ża den z jego ko le gów z Sądu Naj wyż szego nie przy cho dzi na jego
po grzeb.

Wszy scy męż czyźni wy wie zieni z Ho lan dii w week end 22 i 23 lu tego 1941
roku umie rają w ciągu kilku mie sięcy, poza dwoma „szczę ścia rzami”,
wy sła nymi do obozu kon cen tra cyj nego Bu chen wald, któ rym udało się prze żyć.
Ernst Cahn z lo dziarni Koco przy Van Wo ustraat zo staje roz strze lany przez
plu ton eg ze ku cyjny na rów ni nie Wa als dor pe rvlakte w marcu 1941 roku i jest



pierw szym ho len der skim cy wi lem za mor do wa nym w ten spo sób pod czas II
wojny świa to wej. Jego wspól nik Al fred Kohn nie wraca z Au schwitz.

 
Wtedy dzieje się coś nad zwy czaj nego. Dzień po ła pan kach za ka zana par tia
ko mu ni styczna roz pro wa dza po ca łym mie ście ulotki. Na jed nej kartce
wy peł nio nej czarną, ma szy nową czcionką i wie loma wy krzyk ni kami znaj duje
się we zwa nie do strajku i so li dar no ści z Ży dami:

 
Or ga ni zuj cie we wszyst kich za kła dach pracy strajk pro te sta cyjny!!!
Ra mię w ra mię walcz cie z ter ro rem!!!
Żą daj cie na tych mia sto wego uwol nie nia aresz to wa nych Ży dów!!!
[...]
Chroń cie dzieci ży dow skie przed na zi stow ską prze mocą, przyj muj cie je do

swo ich ro dzin!!!
PA MIĘ TAJ CIE, JAK PO TĘŻNĄ MOC MA WASZ WSPÓLNY CZYN!!!

Jest ona wie lo krot nie więk sza niż nie miecka oku pa cja!!!
STRAJ KUJ CIE!!! STRAJ KUJ CIE!!! STRAJ KUJ CIE!!!

 
Nieco wcze śniej, póź nym po po łu dniem 24 lu tego, kil ku set człon ków CPN,

przede wszyst kim ro bot nicy ko mu nalni, od po wiada na we zwa nie przy wód ców,
żeby ze brać się na No or der markt w Am ster da mie. Ze wszyst kich ulic i uli czek
ru szają na plac męż czyźni w gru bych pal tach i na cią gnię tych głę boko na uszy
czap kach z po wodu zimna. Nad tłu mem ze bra nym pod ko ścio łem No or der kerk
unosi się para z od de chów zmie szana z pa pie ro so wym dy mem, a ini cja to rzy
wiecu w pło mien nych sło wach prze ma wiają do ze bra nych.

Wcze śniej sze plany ogło sze nia strajku zo stały od wo łane ze względu na
wy sła nie ho len der skich ro bot ni ków prze my słu me ta lo wego do Nie miec, ale
w związku z se rią ak tów prze mocy wo bec Ży dów w ostat nich ty go dniach
li de rzy par tii ko mu ni stycz nej spo dzie wają się więk szego po par cia spo łecz nego
i po sta na wiają przy stą pić do ak cji. Wszy scy obecni na placu No or der markt – co
pod kre ślają prze ma wia jący – mu szą nie tylko sami przy stą pić do dzia ła nia, ale
także za chę cić in nych, żeby zro bili to samo w ra mach wspól nego pro te stu
prze ciwko okrut nemu trak to wa niu i wy wo że niu przez woj ska oku pa cyjne
am ster dam skich Ży dów – ich Ży dów. Gniew z po wodu tego, co spo tkało



męż czyzn spę dzo nych na plac Jo nas Da niël Me ijer plein, coś w lu dziach bu dzi
i tego wie czoru wiele osób po piera ideę zor ga ni zo wa nia du żego pro te stu. Pod
ko niec wiecu or ga ni za to rzy roz dają stosy ulo tek i tłum roz cho dzi się do swo ich
am ster dam skich dziel nic, żeby roz po wszech nić we zwa nie.

Na stęp nego dnia rano wy bu cha strajk lu towy, czyli po wszechny,
zor ga ni zo wany i ma sowy pro test prze ciwko prze śla do wa niu Ży dów. Pierw szym
jego prze ja wem jest bunt am ster dam skich mo tor ni czych tram wa jów. Po nie waż
tram waje nie przy jeż dżają, cze ka jący na przy stan kach za sta na wiają się, co się
dzieje, i nie po ja wiają się w pracy. Wy wo łuje to efekt do mina i wieść szybko
roz cho dzi się po mie ście. Dla wielu osób we zwa nie do strajku to praw dziwa
próba ner wów, po nie waż oka zy wa nie nie po słu szeń stwa jest czymś sprzecz nym
z ich spo so bem za cho wa nia – ale wy star czy, że w za kła dzie znaj dzie się jedna
osoba, która za ini cjuje dzia ła nie, i da lej już wszystko to czy się samo. Chło pak
w fa bryce dam skich ka pe lu szy braci van Du inów wia drem wody gasi ogień
w du żym piecu, przez co bra kuje pary nie zbęd nej do pro duk cji ka pe lu szy –
po wo duje to za trzy ma nie ca łej fa bryki i ma sowe opusz cza nie bu dynku przez
pra cow ni ków. Młoda szwaczka wspól nie z mę żem przy go to wała plan: czeka
w oknie szwalni na pierw szym pię trze na jego znak z ulicy, że strajk się
roz po czął. Prze jęta od wraca się w stronę sali ze szwacz kami, od chrzą kuje
i wzywa je, by prze stały pra co wać i za straj ko wały prze ciwko oku pan towi
i zbrod ni czemu trak to wa niu Ży dów. Ku jej za sko cze niu wszyst kie ko biety
wstają i wy cho dzą z nią na dwór.

Sy tu acja jest już nie do za trzy ma nia, kiedy pierwsi ro bot nicy opusz czają
miej sca pracy i w pal tach i czap kach na cią gnię tych na uszy po ja wiają się na
ulicy. Wszę dzie w mie ście zbie rają się grupy lu dzi, męż czyźni i ko biety,
pra cow nicy biur i ro bot nicy dro gowi. Naj pierw nie pew nie i bli sko sie bie, ale
w miarę jak pu sto szeją domy i fa bryki, a na uli cach ro śnie liczba osób, z co raz
bar dziej wy prę żoną dum nie pier sią cze kają na nie unik nioną re ak cję.

Niemcy są cał ko wi cie za sko czeni opo rem i dru giego dnia strajk roz sze rza się
na inne czę ści kraju: pół noc, het Gooi, Utrecht, a także – choć dość ostroż nie –
Hagę. Lu dzi ogar nia osza ła mia jące po czu cie wspól noty, a pa nu jące w kraju
na pię cie ustę puje miej sca na dziei i du chowi walki. Jed nak trwa to krótko.
Pierw szego dnia straj ków zgro ma dzeni na placu No or der markt zo stają bru tal nie
roz pę dzeni przez Grüne Po li zei, co spra wia, że po wraca strach. Dru giego dnia



na nogi po sta wiono duże siły po li cyjne, a także SS, star szych braci WA.
Ogło szono stan wy jąt kowy, a opór straj ku ją cych jest ła many przy uży ciu
bru tal nej siły.

Lien i Janny śle dzą sy tu ację z Hagi z po ru sze niem, które szybko zmie nia się
w za tro ska nie. Wi dzą pę dzące po uli cach wozy po li cyjne; sy reny wyją w ca łym
mie ście, a przez gło śniki na ka zuje się lu dziom po zo stać w bu dyn kach
i na tych miast wra cać do pracy. Jedno jest pewne: fa szy ści wpa dli w pa nikę. Do
ta kiego strajku nie do szło jesz cze w żad nym z oku po wa nych przez nich kra jów.
W Am ster da mie uliczki wy peł niają się po spiesz nie ścią ga nymi ba ta lio nami
ma ją cymi za za da nie za pę dzić miesz kań ców z po wro tem do do mów i fa bryk.
O ile pierw szego dnia strajku z bruku ulic do cho dziły od głosy bu tów
ro bot ni ków, o tyle te raz sły chać cięż kie po li cyjne bu ciory. Gi nie co naj mniej
dzie więć osób, są dzie siątki ran nych, setki męż czyzn tra fiają do aresztu.
Niemcy na kła dają kary fi nan sowe na mia sta bio rące udział w strajku – sam
Am ster dam musi za pła cić pięt na ście mi lio nów gul de nów – a bur mi strza
Wil lema de Vlugta za stę puje pro nie miecki urzęd nik Edward Vo ûte. Na wet
dzia ła jący od nie dawna Ju den rat ogła sza apel do straj ku ją cych ro bot ni ków, aby
po wró cili do pracy.

Dzięki ro dzi nie i przy ja cio łom ze śro do wisk ko mu ni stycz nych Janny i Lien
po znają krwawe szcze góły prze biegu strajku i mają od mienne oceny co do
skut ków ostat nich wy da rzeń. Dwu dniowy pro test spra wia, że Lien po raz
pierw szy od roz po czę cia ła pa nek opty mi stycz nie pa trzy w przy szłość.
Am ster dam scy ro bot nicy udo wod nili prze cież, że można się prze ciw sta wić
na wet naj strasz niej szemu ter ro rowi. Jed nak Janny nie chce o tym sły szeć,
prze wi duje, że ak cje te przy niosą od wrotny sku tek.

– Ju den rat pró buje te raz uspo koić Ży dów – mówi do sio stry – a do kład nie na
tym wła śnie za leży szwa bom.

Za raz po woj nie zor ga ni zo wana zo staje uro czy stość upa mięt nia jąca strajki
i w cza sie pierw szego wiecu w 1946 roku kró lowa Wil hel mina ogła sza, że
w związku z wy da rze niami lu to wymi na go dle Am ster damu po jawi się motto
He ro iczny, Sta now czy, Mi ło sierny. Po mimo wy jąt ko wego cha rak teru tego
zor ga ni zo wa nego pro te stu prze ciwko prze śla do wa niu Ży dów w Ho lan dii,
a może wła śnie dzięki niemu, przez dzie się cio le cia trwa walka o przy pi sa nie
so bie za sługi roz po czę cia straj ków. Za prze cza się de cy du ją cej roli CPN – albo



ją prze mil cza. W pierw szych la tach po woj nie pró bo wano utrwa lać mit
gło szący, że to lu dzie sami spon ta nicz nie wy szli na ulice ze zło ści na po li tykę
na zi stów. W cza sach zim nej wojny przy wód com Ko mu ni stycz nej Par tii
Ho lan dii nie po zwa lano wręcz brać udziału w ofi cjal nych uro czy sto ściach
upa mięt nia ją cych strajk lu towy. Do dzi siaj zwią zek CPN-u z owymi słyn nymi
wy da rze niami nie jest po wszech nie znany. Sym bol spra wie dli wo ści dziw nym
tra fem staje się przez to sym bo lem nie spra wie dli wo ści.

Na placu Jo nas Da niël Me ijer plein w Am ster da mie, w miej scu, gdzie
spę dzono ofiary pierw szych ła pa nek i zmu szono, by sie działy tam go dzi nami
w kucki na mro zie, stoi dla upa mięt nie nia strajku lu to wego po mnik Do kera (De
Do kwer ker): po tęż nego nie złom nego męż czy zny z pod wi nię tymi rę ka wami
i pod nie sioną głową, ale z bez rad nie opusz czo nymi rę kami.



5

DZIECI WOJNY

W cza sie trwa nia strajku lu to wego Janny do słow nie sie dzi wro gowi na gło wie.
Zaj mo wane przez nich miesz ka nie przy Ba zar laan znaj duje się nad dru kar nią,
w któ rej wy da wana jest ga zeta NSB, i rów nie szybko jak z ta śmy na par te rze
scho dzi pro pa ganda fa szy stow ska, ona i Bob pię tro wy żej po wie lają na
ol brzy miej ma szy nie nie le galne wy daw nic twa ru chu oporu. Janny, ni czym
wy kwa li fi ko wany dru karz, od bija swoją pierw szą pod ziemną ga zetkę „Het
Si gnaal”, co jest iro niczną alu zją do pro pa gan do wego ty tułu We hr machtu
„Si gnaal” wy cho dzą cego co dwa ty go dnie w na kła dzie dwu i pół mi liona
eg zem pla rzy w dwu dzie stu ję zy kach. Janny da leko do ta kich osią gnięć, ale robi,
co może, tuż obok śpią cego Rob biego.

Aby roz sze rzyć dzia łal ność, wy naj muje do mek w ha skiej dziel nicy
Schil der swijk, kilka ki lo me trów da lej, gdzie za kłada pod ziemną dru kar nię.
Strach i wza jemna nie uf ność ro sną z dnia na dzień: po strajku lu to wym
aresz to wano w Am ster da mie wszyst kich do tych cza so wych po śred ni ków i osoby
utrzy mu jące łącz ność, dla tego Janny ma co raz czę ściej do czy nie nia z zu peł nie
ob cymi ludźmi. Kosz tuje ją to sporo ner wów. Każdy kon takt wzro kowy, list bez
nadawcy, spo tka nie na rogu ulicy w Schil der swijk w celu wy miany in for ma cji
na te mat dys try bu cji wy dru ko wa nych ga ze tek – ni gdy nie wie, kogo ma przed
sobą. Czy to kon fi denci, na iwni po szu ki wa cze przy gód sta no wiący dla niej
za gro że nie, czy też lu dzie, któ rzy tak jak ona świa do mie chcą się po świę cić
do brej spra wie? Każda nowa twarz i spo glą da jące nie uf nie spod czapki oczy
po wo dują, że za sta na wia się, czy to ktoś, komu można za ufać. Na szczę ście
wy miana ha seł po obu stro nach jest szybka, dzięki czemu od razu wia domo,
jaki jest cel spo tka nia.

 
Ro snąca pa ra noja nie bie rze się zni kąd: opo wie ści na te mat obo zów pracy
w kraju i za gra nicą, do kąd wy wo żeni są aresz to wani ży dow scy męż czyźni,
sły chać co raz czę ściej. Jed nak po gło ski o umie ra ją cych tam lu dziach składa się



ra czej na karb strasz nych wa run ków: zimna, cho rób czy cięż kiej pracy. Ży dzi
nie mogą już od wie dzać kin, ka wiarni czy tar go wisk, a w Am ster da mie mu szą
do kład nie in for mo wać, ile po sia dają do mów i skle pów, gdzie uczęsz czają do
szkoły ich dzieci, ja kimi tram wa jami czy au to bu sami jeż dżą, do ja kich
in sty tu cji kul tu ral nych cho dzą. Po dró żo wa nie staje się dla Ży dów prak tycz nie
nie moż liwe. Na stęp nym ce lem oku panta jest zgro ma dze nie jak naj więk szej
liczby Ży dów z Am ster damu, a póź niej z ca łej Ho lan dii, w jed nym miej scu.
Za mknięta dziel nica ży dow ska wy daje się ide al nie temu słu żyć, jed nak blo kady
nie daje się utrzy mać. W Am ster da mie jest zbyt wielu Ży dów, żeby ich
wszyst kich po mie ścić w tej ma łej czę ści mia sta, a poza tym za pod nie sio nymi
mo stami mieszka jesz cze co naj mniej sześć ty sięcy nie ży dow skich
miesz kań ców. Nie można ich tak po pro stu usu nąć z do mów, a poza tym chcą
przyj mo wać go ści i jeź dzić do pracy w in nych czę ściach mia sta. Ogro dze nia
zo stają więc usu nięte, ale ta blice po zo stają: JU DE NVIER TEL / DZIEL NICA

ŻY DOW SKA. Ży dzi nie mogą się prze pro wa dzać. Za kaz zmiany miej sca po bytu
umoż li wia prze pro wa dze nie za kro jo nego na sze roką skalę spisu spo łecz no ści.

Gdy pew nego wie czoru w grud niu 1941 roku Lien zbiera swoje rze czy po
wy stę pie ta necz nym, roz ma wia o sy tu acji z bli ską przy ja ciółką, pia nistką Idą
Ro sen he imer, która jej akom pa nio wała. Lien nie po trafi so bie wy obra zić, że
oku po wane kraje po zwolą, żeby Hi tler na dal wpro wa dzał w ży cie swoje plany,
a ope ra cja lo gi styczna po le ga jąca na wy wie zie niu dzie siąt ków ty sięcy lu dzi
wy daje jej się wprost nie wy ko nalna, ale Ida przez cały wie czór po zo staje
przy bita. Wie od ro dziny, że Ży dzi w Pol sce i Cze chach za my kani są w get tach,
i że każdy, kto sta wia choćby naj mniej szy opór, jest wy wo żony do nowo
utwo rzo nych obo zów kon cen tra cyj nych. Uważa przy ja ciółkę za na iwną
i pró buje ją ostrzec: Hi tler od dwu dzie stu lat po wta rza, że chce uni ce stwić
Ży dów. Na wscho dzie już się do tego za brał, i w Ho lan dii nie długo też
przyj dzie na nich ko lej.

Młod sza sio stra Lien ta kiego ostrze że nia nie po trze buje: Janny w szyb kim
tem pie roz sze rza nie le galną dzia łal ność. Bob pra cuje w cen trali za opa trze nia
w żyw ność, co okaże się póź niej bar dzo przy datne, a Janny – oprócz
dru ko wa nia i roz pro wa dza nia nie le gal nych ga ze tek ru chu oporu – zaj muje się
też in nymi spra wami, które ra tują Ży dom ży cie. Kiedy trzeba, oby dwoje ofe rują
swój nie wielki do mek jako schro nie nie dla lu dzi w nie bez pie czeń stwie –



uchodź ców po li tycz nych i człon ków pod zie mia, któ rych Niemcy mają już na
oku. Wkrótce do ich drzwi pu kają ucie ka jący ko mu ni ści. Ukrywa się też u nich
były czło nek izby niż szej par la mentu Kees Schal ker. Jest jed nym z przy wód ców
nie le gal nej par tii ko mu ni stycz nej i jego na zwi sko znaj duje się na nie miec kiej
li ście. Schal ker prze brany za sta rego męż czy znę, w ka pe lu szu, z siwą brodą,
pró buje przejść me ta mor fozę, ale po dob nie jak ukry wa ją cemu się u nich
wcze śniej Ale xan drowi de Le euw, tak i jemu nie uda się do cze kać końca wojny.
Rob bie jest przy zwy cza jony, że przez ja kiś czas no cują u nich przy ja ciele
ro dzi ców, a kiedy Lien przy cho dzi w od wie dziny do młod szej sio stry i znów
wi dzi ob cego męż czy znę czy ta ją cego ga zetę w ma leń kiej kuchni, nie za daje już
na wet py tań.

Na glącą ko niecz no ścią stają się fał szo wa nie i kra dzież do wo dów oso bi stych.
Dla lu dzi, któ rzy chcą się ukry wać, fał szywe do ku menty są nie zmier nie ważne.
Ukra dziony do wód toż sa mo ści pod czas za trzy ma nia na ulicy, ła panki czy
po dróży po zwala udo wod nić, że nie jest się Ży dem, a fał szywy do wód oso bi sty
po twier dzić fik cyjny ad res miej sca za miesz ka nia. Wcze śniej w tym sa mym
roku oku panci wzy wają Ży dów, by zgła szali się do re je stra cji uzu peł nia ją cej, co
koń czy się ich ogrom nym suk ce sem: w kraju tra fia do re je stru sto sześć dzie siąt
ty sięcy Ży dów – lu dzi z wielką li terą „J” na le wej stro nie do wodu toż sa mo ści,
obok zdję cia. Tylko nie liczni z nich, tak jak Janny, nie mają ta kiego stem pla.

Do wody oso bi ste stają się po tęż nym na rzę dziem spra wu ją cych wła dzę,
świst kiem pa pieru, który w klu czo wych mo men tach może de cy do wać o ży ciu
lub śmierci. Fał szywy do wód uła twia przej ście przez kon trolę, po dró żo wa nie do
ro dziny lub przy ja ciół czy schro nie nie. Zda rza się, że in for ma cje za warte na
pra wej stro nie do wodu są rów nież fał szo wane, za miast na zwisk ży dow skich
po ja wiają się brzmiące po ho len der sku, na przy kład Hen drik Ak ker man
za stę puje Si mona Wal la cha.

Obok fał szy wych do wo dów po ja wia się inny ważny obiekt han dlu: karty
re gla men ta cyjne i bony. Oku pa cja spo wo do wała, że han del z za gra nicą
prak tycz nie nie ist nieje, czego kon se kwen cją jest brak wielu dóbr i ar ty ku łów
spo żyw czych. Każde go spo dar stwo do mowe po trze buje karty re gla men ta cyj nej
wy sta wia nej na na zwi sko, na któ rej jest za pi sy wane, ja kie bony zo stały wy dane.
Po le wej stro nie znaj dują się ka te go rie: ar ty kuły spo żyw cze, buty, na ro dziny,
cho roba, pa liwo, różne. Obok znaj dują się okienka, gdzie sta wia się krzy żyk, ile



czego wy dano. Cho ciaż karta spra wia wra że nie pro stego do ku mentu
ad mi ni stra cyj nego, sta nowi także ważne na rzę dzie spra wo wa nia wła dzy: po
Pierw szej Kar cie Dys try bu cji, wpro wa dzo nej na po czątku wojny, w 1943 roku,
kiedy de por ta cje są już w peł nym toku, po ja wia się Druga Karta Dys try bu cji,
i tylko „zwy kli” Ho len drzy mogą ją ode brać. Dla ukry wa ją cych się albo
le gi ty mu ją cych fał szy wymi do wo dami jest ona nie do stępna. Wielu
udzie la ją cych schro nie nia – za równo po je dyn czym oso bom, jak i ca łym
ro dzi nom – wy maga, by ukry wa jący się nie mo gli ko rzy stać z ich kart, ale mieli
wła sne karty i bony żyw no ściowe. To sku teczny spo sób na za gło dze nie lu dzi,
któ rzy nie sta wili się do trans portu, albo na wy ku rze nie ich z kry jó wek.

Karty i bony re gla men ta cyjne krad nie się więc ma sowo, by mo gli je roz dać
człon ko wie ru chu oporu. Janny ma już wów czas całą sieć sta łych za ufa nych
kon tak tów. Jeź dzi tam i z po wro tem po mię dzy Hagą, Am ster da mem
i Utrech tem z pa pie rami ukry tymi w sta niku albo pod spód nicą.

 
Bójki z WA i pierw sze ła panki wy raź nie po ka zują, że za równo oku pant, jak
i NSB nie mają li to ści, ale do piero z upły wem ko lej nych mie sięcy 1941 roku do
Janny do ciera tak na prawdę, jak nie bez pieczne jest to, czym zaj mują się ona
i Bob. Roz po czyna się także po lo wa nie na ko mu ni stów: lu dzie, któ rzy pra cują
w pod zie miu dla Ko mu ni stycz nej Par tii Ho lan dii, tra fiają do aresztu i zni kają
bez ja kiej kol wiek formy pro cesu.

Ko lej nym ce lem są ho len der scy ochot nicy wal czący prze ciwko fa szy stom
w cza sie hisz pań skiej wojny do mo wej: dawni obrońcy Hisz pa nii, a wśród nich
wielu przy ja ciół sióstr Bril le slij per. Więk szość z nich znów – albo na dal – działa
w pod zie miu; hisz pań ska wojna do mowa nie bez przy czyny na zy wana jest
próbą ge ne ralną przed II wojną świa tową. Dawni obrońcy Hisz pa nii wy dają
nie le galne ga zety, ta kie jak: „Het Pa rol”, „Vrij Ne der land” i „De Wa ar heid”,
i two rzą nowe ugru po wa nia ru chu oporu. Janny można za li czyć do każ dej
ka te go rii wy my ślo nej przez fa szy stów, więc jest za gro żona z trzech po wo dów:
jako Ży dówka, ko mu nistka i ochot ni cza uczest niczka w woj nie w Hisz pa nii,
choć z te renu Ho lan dii.

W maju 1941 roku ogło szono, że in ter no wa niu pod le gają wszyst kie osoby,
które za re je stro wano jako uczest ni ków walk w Hisz pa nii. Od tej chwili trak tuje
się je jako bez pań stwo wych kry mi na li stów. W obo zie kon cen tra cyj nym



w Da chau przy go to wano dla nich spe cjalne ba raki, tak zwany blok bry gad
mię dzy na ro do wych, i są tam zwo żeni z ca łej Eu ropy. Janny sły szy opo wie ści
przy ja ciół i zdaje so bie sprawę z moż li wych kon se kwen cji swo ich dzia łań. Nie
po wstrzy muje jej to jed nak przed kon ty nu owa niem pracy. Ko niecz ność
nie sie nia po mocy Ży dom i in nym po zo sta ją cym w po trze bie staje się co raz
więk sza, Janny stale więc roz sze rza sieć swo ich kon tak tów o lu dzi, któ rym ufa.
Na przy kład, żeby usu wać z do wo dów oso bi stych wstem plo waną li terę „J”,
ozna cza jącą Żyda, jeź dzi do Hans Ver wer[6] do Am ster damu. Hans jest ba le riną
i przy ja ciółką Lien tje, tań czyły ra zem przed wojną u Lili Green. Pre cy zja
w ru chach dłońmi i gra cja, które czy niły z niej tak do brą tan cerkę, przy dają się
wspa niale w cza sie wojny: ona i jej mąż są naj lep szymi fał sze rzami. Także dom
ro dzinny po zwala Janny utrzy my wać do bre kon takty, cho ciaż Jo seph czę sto
mówi córce o swo ich oba wach do ty czą cych jej pracy. Nad miesz ka niem
Jo se pha i Fie tje przy Nie uwe Ach ter gracht miesz kają ich przy ja ciele Leo Fuks
i jego żona Loes. Leo ma dużą sieć zna jo mych wśród ży dow skich
in te lek tu ali stów i po maga Janny skon tak to wać się z ludźmi, któ rych ona
po trze buje do nie le gal nej dzia łal no ści. I tak na przy kład zdo bywa stały kon takt
w urzę dzie gminy, do star cza jący jej druki am ster dam skiego re je stru
mel dun ko wego, i ko goś, kto prze ka zuje jej ory gi nalne do wody oso bi ste
z au ten tycz nymi pie cząt kami, które Janny z fał szy wymi da nymi prze ka zuje
opie ku nom nowo na ro dzo nych dzieci.

 
La tem 1941 roku trwa spi sy wa nie wszyst kich ho len der skich Ży dów. Zo staje
za re je stro wa nych po nad sto sześć dzie siąt ty sięcy – tracą swo bodę
prze miesz cza nia się, nie mogą cho dzić na tar go wi ska, ba seny czy plaże, od biera
się im firmy i kon fi skuje ra dia. Urzęd nicy gminy Am ster dam, gdzie mieszka
po nad osiem dzie siąt ty sięcy Ży dów, do stali od Niem ców po le ce nie
spo rzą dze nia mapy, na któ rej z do kład no ścią co do me tra na leży za zna czyć
miej sce za miesz ka nia Ży dów, każda kropka ozna czać ma dzie się ciu ży dow skich
miesz kań ców. Na tych miast można zo ba czyć, ile jest jesz cze do zro bie nia:
nie które dziel nice są czarne od kro pek, pod czas gdy w in nych ukła dają się one
w bar dziej ażu rowy wzór. Krok po kroku, bez zna czą cego sprze ciwu rządu
ho len der skiego, ca łej gru pie od biera się prawa i god ność, izo luje od reszty
spo łe czeń stwa i szcze gó łowo spi suje.



Jed nak dla więk szo ści lu dzi ży cie co dzienne to czy się da lej. Myśl o lep szej
przy szło ści po woj nie, bez ter roru na zi stów, trzyma przy ży ciu wiele osób,
w oto cze niu sióstr Bril le slij per sporo par ocze kuje na wet dzieci. Lien
i Eber hard, ku swo jej roz pa czy, nie są mał żeń stwem, unie moż li wiają im to
no rym ber skie ustawy ra sowe, które już od 1935 roku za bra niają oso bom
ży dow skiego po cho dze nia wstę po wać w związki mał żeń skie z Niem cami
czy stej krwi. Lien jest na dal sza leń czo za ko chana i nur tuje ją py ta nie, czy w tej
chwili po winni za kła dać ro dzinę. Janny i Bob, mimo nie le gal nej dzia łal no ści, są
bar dzo szczę śliwi z ma łym, rocz nym już Rob biem, po dob nie jak Ha akon
i Mieke z ich nowo na ro dzo nym syn kiem René. Ha akon, syn zna nego w kraju
i za gra nicą obo isty i dy ry genta Ja apa Sto tijna, jako czło nek or kie stry
sym fo nicz nej ra dia VARA do staje pro po zy cję pracy w cha rak te rze so li sty
obo isty w or kie strze fil har mo nii. Z dumą przyj muje tę fan ta styczną ofertę
i prze pro wa dza się ra zem z ro dziną z Hi lver sum do miesz ka nia przy ulicy
Jo han nes Ver hul st straat 26 w Am ster da mie, tuż za bu dyn kiem fil har mo nii. Ten
ad res bę dzie miał duże zna cze nie dla sióstr Bril le slij per.

W ten spo sób wielu lu dzi pró buje uło żyć so bie ży cie, po zo sta jąc
w prze świad cze niu, że oku pa cja nie bę dzie trwała długo. Lien od wie dza
przy ja ciół w Am ster da mie z oka zji na ro dzin ich dziecka i gdy tylko bie rze
nie mowlę w ra miona, po zbywa się wszel kich wąt pli wo ści.

Wkrótce po tem obie sio stry Bril le slij per spo dzie wają się po tom stwa: Lien po
raz pierw szy, a Janny drugi.

 
Eber hard i Lien żar tują cza sem, że jego nie miecki oj ciec od czu wałby wstręt,
gdyby mógł te raz zo ba czyć swo jego syna. Ten dumny pru ski ofi cer
z ce sar skiego woj ska, nie na wi dzący wszyst kich ro dza jów mu zyki z wy jąt kiem
mar szów woj sko wych, spło dził syna, który stał się wszyst kim, czego on sam
nie na wi dził: jest mark si stą, pia ni stą, mu zy ko lo giem z ty tu łem dok tora i żyje bez
ślubu z Ży dówką – na do da tek w ciąży – we wspól no cie ar ty stów w Ho lan dii.
Eber hard od dzie cię cych lat brzy dził się woj sko wym uspo so bie niem ojca.
Opo wie ściami o wiel kim Ce sar stwie Nie miec kim, ro man ty zo wa niem I wojny
świa to wej, pod czas któ rej oj ciec sta cjo no wał w Bel gii, oraz to wa rzy szącą temu
ryt miczną mu zyką. Eber hard na całe ży cie za pa mię tał ude rze nia ki jem, któ rymi
oj ciec pró bo wał mu wbić do głowy po słu szeń stwo i ta kie same upodo ba nia.



Kie dyś oj ciec po pro sił go, żeby coś za grał pod czas wie czor nego spo tka nia
z jego daw nymi ko le gami z pułku. Co roku z oka zji uro dzin ce sa rza męż czyźni
wy naj mo wali salkę, żeby uczcić ten fakt trzy krot nym okrzy kiem hura,
prze mo wami i wspa nia łymi wspo mnie niami o tej do brej, sta rej woj nie. Oj ciec
Eber harda, Re bling, po pro sił swo jego szes na sto let niego wtedy syna o za gra nie
cze goś ład nego na pia ni nie. Na sto la tek po sta no wił wy ko nać dla nich so natę
Wald ste inow ską Beetho vena – dzieło, nad któ rym od dawna pra co wał. Oj ciec
i ko le dzy tu pali i go rąco kla skali w rytm mu zyki. Na stęp nie oj ciec za py tał syna,
czy – po wy brzdą ka niu so naty – ze chciałby wresz cie za grać ja kiś po rządny
marsz woj skowy. Eber hard z wy pie kami na twa rzy zdo był się na od wagę
i od mó wił ojcu, mimo jego wie lo krot nych na le gań. Jako wy mówkę po dał, że
na uczy ciel wy raź nie po le cił mu, żeby grać tylko to, do czego po rząd nie się
przy go to wał.

Eber hard miał szczę ście, że wziął go pod opiekę dy ry gent Otto Klem pe rer
i pod jego okiem zo stał do sko na łym pia ni stą. Dzięki Klem pe re rowi po znaje
świat Stra win skiego, Hin de mi tha, Wa gnera i Beetho vena. Stu diuje hi sto rię
mu zyki, ger ma ni stykę i fi lo zo fię w Ber li nie i co raz bar dziej po ciąga go
ide olo gia ko mu ni styczna. W 1935 roku Eber hard, ma jąc dwa dzie ścia cztery
lata, otrzy muje ty tuł dok tora na pod sta wie pracy Pod łoże so cjo lo giczne zmiany
stylu w mu zyce w Niem czech w po ło wie XVIII wieku. W tym okre sie działa już
w par tii ko mu ni stycz nej, a at mos fera w kraju i ro dzi nie bu dzi w nim co raz
więk sze obrzy dze nie. Z chwilą prze ję cia wła dzy przez NSDAP, dwa lata
wcze śniej, na stę puje ko niec Re pu bliki We imar skiej, a Adolf Hi tler przy znaje
sam so bie dyk ta tor skie prawa, żeby wpro wa dzić w ży cie plan utwo rze nia
Rze szy Nie miec kiej. Star szy brat Eber harda, Die trich, który zda niem ojca
wy rósł przy naj mniej na god nego syna, do łą cza do na ro do wych so cja li stów,
Eber hard zaś po spła ce niu dłu gów zwią za nych ze stu diami de cy duje się na
opusz cze nie kraju zmie rza ją cego w kie runku, któ rego nie ak cep tuje, i ro dziny,
która na zbyt chęt nie chce sko rzy stać na doj ściu Hi tlera do wła dzy. Rok póź niej
– w 1936 – opusz cza He imat i z ma szyną do pi sa nia i pa roma cen tami
w kie szeni przy jeż dża do Hagi, gdzie po znaje swoją wielką mi łość Lien tje.
Reszta jest hi sto rią.
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RE WI ZJA W MIESZ KA NIU

Na le żące do Janny i Boba miesz ka nie na pię trze w Ha dze to sie dli sko ru chu
oporu. Dają oni schro nie nie wro gom pań stwa: ucie ka ją cym Ży dom, człon kom
pod zie mia i nie le gal nej par tii ko mu ni stycz nej. Naj pierw Ale xan drowi de
Le euw, hu mo rza stemu ad wo ka towi z Am ster damu, po tem Ke esowi
Schal ke rowi, przed wojną człon kowi izby niż szej i tak jak Ale xan der człon kowi
za rządu CPN. Przez ja kiś czas prze bywa u nich w domu także ich przy ja ciel
Frits Reu ter: on także jest pro mi nent nym ko mu ni stą, a poza tym jed nym
z ini cja to rów strajku lu to wego. Wspól nie z nim Janny pro wa dzi nie le galną
dru kar nię w dziel nicy Schil der swijk. Dru kuje i roz pro wa dza ulotki, bro szury
i cza so pi sma. Z Rob biem w wózku i wiel kim brzu chem krąży po Ha dze,
cza sem sama, a cza sem z Bo bem, a kilka razy także z Dic kiem Te ixe irą de
Mat to sem, za gra nicz nym dzien ni ka rzem pra cu ją cym dla nie le gal nej,
ko mu ni stycz nej ga zety „De Wa ar heid”. Sama lub z kimś sto ją cym na cza tach na
wy bra nych uli cach przy kleja ulotki na skrzyn kach i słu pach. W jej domu leżą
nie tylko klu cze do nie le gal nej dru karni, znaj duje się tam także całe ar chi wum
Ko mu ni stycz nej Par tii Ho lan dii. Ger rit Ka stein przy niósł je do Janny za raz na
po czątku oku pa cji. Pro wa dze nie tylu dzia łań pod jed nym ad re sem jest
nie bez pieczne i tego lata dzieje się coś złego.

W Ha dze Niemcy prze chwy tują ulotki z tek stami an ty fa szy stow skimi. Ktoś
zo stał aresz to wany i za pewne nie do bro wol nie po daje na zwi ska Janny i Boba.
Na stęp nie on lub ona zdra dza ad res miesz ka nia na pię trze przy Ba zar laan, gdzie
sa piąca z upału i ma jąca opuch nięte kostki Janny od li cza ostat nie ty go dnie do
na ro dzin dru giego dziecka.

 
Jest nie dziela, 17 sierp nia 1941 roku, parny letni dzień, kiedy grupa męż czyzn
z wiel kim ha ła sem wpada do domu i wbiega po scho dach na górę. To SD,
na zi stow ska służba bez pie czeń stwa, w to wa rzy stwie kilku ho len der skich
po li cjan tów. Janny przy cho dzi wła śnie pod dom z ma łym Rob biem; dzie cięcy



wó zek jest pełny: po szła do punktu Czer wo nego Krzyża po ba sen, spe cjalne
prze ście ra dło i klocki do pod wyż sze nia łóżka. Nie ma już czasu, żeby za wró cić.
Na szczę ście Bob jest w biu rze. Męż czyźni, któ rzy zo stali na dole, za trzy mują
ją.

– Czy mieszka tu Bob Bran des? – wy szcze kuje je den.
– Miesz kał, ale już dawno nie mieszka – mówi Janny to, co przy cho dzi jej do

głowy. Męż czyźni ota czają ją groź nie, a mały Rob bie, pła cząc, cze pia się matki.
Ho len der ski po li cjant po chyla się w jej kie runku, jego nos pra wie do tyka jej
twa rzy.

– Ty je steś żoną Boba Bran desa.
Janny nie śmie już nic po wie dzieć i w mil cze niu pod nosi klucz, ni czym

tar czę, która ją od nich od gra dza. Gdyby grzecz nie po pro sili, nie mu sie liby
wy wa żać drzwi.

Męż czyźni to wa rzy szą jej i Rob biemu na górę i sa dzają ją w ma leń kiej
kuchni. Po zo stali po li cjanci prze szu kują miesz ka nie: otwie rają z im pe tem szafy,
wy rzu cają z nich ubra nia, opróż niają szafkę z książ kami. Janny wpada
w pa nikę. Na prędce pró buje wy my ślić, jak za po biec od kry ciu nie le gal nych
przed mio tów – przy tak du żej licz bie osób na tak ma łej po wierzchni wy daje jej
się to za da niem nie moż li wym do wy ko na nia. Ła pie się za brzuch, krzy czy, że
jest w za awan so wa nej ciąży, i pyta przy by łych, czego od niej chcą. Kiedy nikt
nie re aguje, mówi, że za chwilę uro dzi. W za sa dzie brzmi to bar dzo
praw do po dob nie, bo zo stało jej kilka ty go dni i brzuch ma mocno za okrą glony.
Męż czyźni są prze stra szeni, żad nemu z nich nie uśmie cha się od bie ra nie
po rodu, i kiedy Janny błaga, żeby za dzwo nić do le ka rza, je den z człon ków SD
ulega.

Pro wa dząc Rob biego za rękę, Janny po spiesz nie udaje się do sklepu
spo żyw czego po dru giej stro nie ulicy, gdzie mają te le fon. Dzwoni do
przy ja ciółki Joop Moes, le karki w ha skim szpi talu De Vol har ding. Po nad
ty dzień wcze śniej, 8 sierp nia, Joop przy jęła już po ród Lien tje. Le karka
na tych miast ro zu mie, co się dzieje, i wska kuje na ro wer. Janny wraca
z Rob biem do domu, gdzie udaje się jej ukrad kiem za brać klu cze od dru karni,
idzie po ło żyć się do sy pialni, w któ rej cze kają na Joop z klu czami w jed nej ręce
i za ci śniętą rączką Rob biego w dru giej. Słu cha jąc, jak męż czyźni bru tal nie



wy wra cają wszystko do góry no gami, mo dli się, żeby nie zna leźli ar chi wum
par tyj nego, ukry tego w kuchni w garn kach i wia drze.

Na dwo rze jest duszno i po wie trze w miesz ka niu na pię trze jest cięż kie.
Janny sły szy, jak męż czyźni je den po dru gim wcho dzą do kuchni, żeby na pić
się wody. Za każ dym ra zem, kiedy ktoś od kręca kran, żeby na peł nić szklankę,
ona uświa da mia so bie, że kilka cen ty me trów nad jego głową znaj duje się
kom pletne ar chi wum CPN. Je śli je znajdą, bę dzie to ozna czało jej ko niec.
Jesz cze moc niej przy ci ska do sie bie Rob biego i z za par tym tchem słu cha, jak
ktoś opróż nia szklankę du żymi ły kami, po raz ko lejny prze ko nana, że to ta
chwila, kiedy po li cjant rzuci okiem na półki nad swoją głową. Jed nak za
każ dym ra zem szklanka od sta wiana jest na blat przy zle wo zmy waku
i męż czyźni szu kają da lej.

Wtedy przy jeż dża Joop Moes. Wbiega po scho dach na górę do sy pialni
i wy rzuca z niej człon ków SD.

– Pa no wie, mu szę tu pa nią zba dać pal pa cyj nie. By liby pa no wie tak mili
i na tych miast wy szli?

Janny, zdej mu jąc dla nie po znaki spodnie, szybko po daje przy ja ciółce klu cze
od dru karni. Jej to wa rzysz Frits Reu ter jest w tej chwili w domu Joop, bli sko
Kijk duin, więc klu cze tra fią w do bre ręce.

Joop wy cho dzi, ale naj pierw wy pi suje re ceptę. Stara się, żeby ci z SD
usły szeli, jak in stru uje Janny:

– To jest re cepta na śro dek uspo ka ja jący, musi go pani na tych miast ode brać
w ap tece, ina czej ży cie dziecka bę dzie za gro żone.

Jest już pra wie piąta, a o pią tej Bob wyj dzie z biura. Janny bie rze Rob biego
za rękę i wy biega z domu. Ap teka jest na prze ciwko miej sca pracy Boba i Janny
musi go zła pać, za nim on wpad nie w ręce po li cjan tów. Je den z nich idzie za nią.
Ap teka znaj duje się przy nie wiel kim placu, po jego dru giej stro nie pra cuje Bob.
Ze śle dzą cym ją męż czy zną za ple cami Janny okrąża plac, trzy ma jąc Rob biego
za rękę, gdy na gle z nieba za czyna lać deszcz. Let nia ulewa w ciągu mi nuty
na daje ma to wym ka mie niom placu ciemny po łysk. Janny chowa się w bra mie
i czeka, aż po li cjant po spiesz nie mi nie ją w desz czu. Po dru giej stro nie placu
otwie rają się drzwi i Janny wi dzi wy cho dzą cego z pracy Boba. Za sko czony



pa trzy na żonę i dziecko w bra mie. Ob cho dzi plac, prze cho dząc obok po li cjanta,
obaj nie zdają so bie sprawy, kto jest kim, i daje bu ziaka Janny i Rob biemu.

– Co ty tu ro bisz? – pyta. Wtedy do strzega, że jest bar dzo zde ner wo wana. –
Co się dzieje, na Boga?

– Mu sisz na tych miast stąd znik nąć! Te raz! – mówi Janny.
Bob od wraca się i nie oglą da jąc się za sie bie, wska kuje do prze jeż dża ją cego

tram waju. Za wa go nem po ja wia się po li cjant, który szu kał jej na placu.
– Pro szę pani, miała pani iść do ap teki?
– Tak, pro szę pana, ukry łam się tu na chwilę przed desz czem.
Janny re ali zuje re ceptę i wraca z Rob biem do miesz ka nia, do któ rego Bob już

ni gdy nie przyj dzie.
 

Człon ko wie SD wy wra cają do góry no gami pra wie każdy przed miot w domu,
prze ga niają na wet Janny z łóżka, żeby roz ciąć ma te rac. Za bie rają wiele
na le żą cych do nich ksią żek, pra wie wszyst kie Boba, ale także eg zem plarz
ulu bio nego przez Janny w cza sach mło do ści Ma łego Janka Fre de rika van
Eedena[7]. Jej przy ja ciel, który jest in tro li ga to rem, ob cią gnął dla niej okładki tej
po wie ści piękną czer woną skórą – Niem com to wy star czało, by wzbu dzić
po dej rze nie. Książki znik nęły, wszyst kie szafki ku chenne zo stały opróż nione,
nikt jed nak nie za glą dał do garn ków na pół kach. Kiedy za pada zmrok,
a w domu oprócz garn ków za wie ra ją cych ar chi wum par tii na prawdę nic już nie
stoi na swoim miej scu, męż czyźni wy cho dzą. Rob bie pła cze strasz li wie
z emo cji, aż do staje od tego go rączki, i za tro skana Janny kła dzie go do łóżka.
Wtedy ktoś dzwoni do drzwi. Na dole, przed drzwiami w ciem no ściach stoi
ja kiś chło pak. Kon spi ra cyj nym to nem in for muje, że sły szał, co się stało.

– Daj mi klu cze – mówi szep tem.
Janny od po wiada, że nie ma po ję cia, o co mu cho dzi.
– Mu szę się skon tak to wać z na szym po śred ni kiem, mo żesz mi dać jego

ad res?
– Nie – mówi Janny. – Nie mogę. Przyjdź ju tro na No or de inde, pod po mnik

Wil helma I Orań skiego.
I za trza skuje drzwi.



Z cięż kim brzu chem wspina się po scho dach, opa tula Rob biego, który ze
zmę cze nia nie może już cho dzić i jest roz pa lony jak piec, sa dza go z tyłu na
ro we rze i je dzie z nim do domu swo jej przy ja ciółki Joop. Ciężko dy sząc,
na ra dza się tam z Frit sem Reu te rem, co ro bić. Jest oczy wi ste, że są
w ta ra pa tach: ktoś ich wy dał. Na zwi sko Boba jest na li ście, praw do po dob nie też
Janny i Fritsa. Ile wie dzą fa szy ści? Kim był ten chło pak pod drzwiami? Wie dzą
o dru karni czy szu kają po omacku? U Janny nie zna leźli ni czego ob cią ża ją cego,
a Bo bowi udało się na ra zie bez piecz nie uciec. Janny uma wia się z Frit sem, że
na stęp nego dnia pój dzie na No or de inde, a on z bez piecz nej od le gło ści bę dzie
przy glą dał się, co to za lu dzie.

Po nie spo koj nej nocy, za równo dla ma łego Rob biego, jak i dla niej sa mej,
Janny wy ru sza na stęp nego ranka wy koń czona i spięta na No or de inde. Gdy tylko
zbliża się do miej sca spo tka nia, wszystko staje się dla niej ja sne i my śli tylko
o sło wach Fritsa: „Je śli to będą szkopy, dasz mi znak, że bym mógł się od da lić”.
Janny daje znak, zo staje za trzy mana, lecz udaje, że nie wie, co się dzieje.
Mil czy, na wet kiedy pró bują ją stra szyć, a Rob bie za czyna pła kać. Niemcy
mu sieli tra fić na jej ad res, po nie waż pew nie je den z in for ma to rów im wy ga dał,
więc ma tylko jedno po sta no wie nie: nie za leż nie od wszyst kiego mil czeć.
Niemcy po zwa lają jej odejść, ale dają do zro zu mie nia, że ją ob ser wują. Od tej
chwili Bob ukrywa się u Ha akona i Mieke przy ulicy Jo han nes Ver hul st straat
w Am ster da mie. Janny zo staje na to miast sama w miesz ka niu na pię trze
w Ha dze, z ma łym Rob biem i wiel kim brzu chem. Pali w pie cyku wszyst kie
ważne do ku menty.

Wkrótce po tem przy cho dzi na świat Li se lotte.
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OŚ RU CHU OPORU

Pod czas gdy Janny już od po czątku wojny działa w ru chu oporu, Lien, ra zem
z Eber har dem, kon cen truje się na ży ciu ar ty stycz nym. Czę sto od wie dza ko munę
ar ty stów przy Ke izers gracht w Am ster da mie. Jest w ciąży, a więk szość jej
przed sta wień ta necz nych zo staje od wo łana z po wodu oku pa cji. Mik van Gilse
ape luje o szyb kie do star cze nie więk szej liczby fał szy wych do wo dów
toż sa mo ści dla ukry wa ją cych się. Lien dzięki ży ciu w dro dze zna wielu lu dzi
w róż nych mia stach. Mik pro po nuje, żeby od wie dziła tak wielu przy ja ciół, jak
może, i na mó wiła ich, by zgło sili za gi nię cie swo ich do wo dów oso bi stych, po
czym wy stą pili o nowe w urzę dzie gminy. Te „za gi nione” tra fią do nie le gal nego
obiegu.

W ten spo sób w 1941 roku także Lien za czyna dzia łać w ru chu oporu.
Naj pierw od wie dza mło dego rzeź bia rza, który przy go to wuje ma ski do jej
przed sta wień. Męż czy zna waha się, sły sząc jej prośbę, a wtedy do po koju
wcho dzi jego oj ciec i pyta, o czym roz ma wiają. Lien opo wiada mu, o co cho dzi.
Męż czy zna wy bu cha śmie chem.

– Co, jesz cze nie zgu bi łeś do wodu oso bi stego? To skan dal. Daj go jej
na tych miast. No, a te raz pój dziesz do urzędu gminy i po pro sisz o nowy, nie
mogą ci od mó wić.

Pusz cza oko do Lien i od tej chwili jej dzia łal ność się roz kręca. Lien szybko
się uczy; może nie ma tak du żego do świad cze nia jak Janny, ale obie na tura
ob da rzyła ce chami wy ma ga nymi w tej dzia łal no ści: nie boją się ni kogo i zdają
so bie sprawę ze skali po trzeb.

Ka riera ta neczna Lien mocno przy ha mo wuje, ale jej zwin ność służy te raz
ce lowi waż niej szemu niż kie dy kol wiek. Dla tego cho dzi ona re gu lar nie na
pu bliczny ba sen, igno ru jąc tym sa mym ta bliczki ŻY DOM WSTĘP WZBRO NIONY.
Po pły wa niu, w ko stiu mie ką pie lo wym i z du żym brzu chem, prze ci ska się po
śli skich płyt kach pod ścian kami od dzie la ją cymi prze bie ral nie, żeby kraść



do wody oso bi ste z kie szeni wi szą cych tam spodni. Gdy robi się zbyt gruba,
żeby prze do stać się pod spodem, prze cho dzi górą. Ścianki dzia łowe są tak
cien kie, że oba wia się, że pew nego dnia za ła mią się pod nią.

Po cząt kowo za biera każdy do wód toż sa mo ści, który wpad nie jej w ręce, ale
za da nie staje się trud niej sze, gdy trzeba zna leźć do wody z kon kret nymi da nymi,
na przy kład dla pięć dzie się cio let niej ko biety o czar nych wło sach. Kil koro
Ży dów zła pano już z fał szy wymi do ku men tami, więc ruch oporu musi le piej
i do kład niej wy ko ny wać swoją ro botę. Ho len der ski do wód oso bi sty jest
w Eu ro pie jed nym z naj trud niej szych do pod ro bie nia do ku men tów: za wiera
za równo zdję cie pasz por towe, jak i od cisk palca, a żeby za po biec fał szo wa niu,
do ku menty te są po nadto ze wi den cjo no wane w cen tral nym re je strze. Trudno
pod ro bić tusz, za po mocą re ak cji che micz nej dość ła two można usta lić, czy na
pa pie rze zo stały na nie sione zmiany, a kiedy ktoś usu nie z do ku mentu zdję cie
pasz por towe, zła mie nie wi doczny stem pel na od wro cie zdję cia, ze znaj du ją cym
się na nim od ci skiem palca.

Lien wszystko oma wia z Mi kiem, który już ob my ślił roz wią za nie. Ich stały
gra fik opra co wał wy ra fi no waną tech nikę, dzięki któ rej od dziela się zdję cie
pasz por towe od do wodu oso bi stego, a miej sce z tyłu, gdzie znaj duje się od cisk
palca, po zo sta wia nie na ru szone. Nowe, cie niu sień kie zdję cie pasz por towe jest
na kle jane na miej sce sta rego, a część stem pla zo staje od two rzona. Ze spół ma
już wprawę, a na kon cie setki do wo dów toż sa mo ści. Kło poty są je dy nie
z od ci skiem palca, ale tego i tak nie można spraw dzić pod czas zwy kłej kon troli
na ulicy.

Pew nego dnia Mik daje Lien sfał szo wane do wody oso bi ste i każe iść do biura
wy da wa nia kar tek przy Laan van Me er de rvo ort w Ha dze. Tam po winna spo tkać
się z kimś z ru chu oporu; Mik opi suje go bar dzo do kład nie. „Pa mię taj:
roz ma wiaj tylko z nim, bo on pra cuje dla nas. Je żeli bę dzie ktoś inny, od wróć
się na pię cie i wyjdź!” Męż czy zna ma dać jej karty re gla men ta cyjne na
na stępny mie siąc, które ona póź niej roz dzieli w pod zie miu. Dzięki tym kar tom
można bę dzie z ko lei do stać bony.

Pierw szy raz Lien idzie do biura z ser cem pod cho dzą cym do gar dła.
W środku roz po znaje męż czy znę i prze ka zuje mu fał szywe do wody oso bi ste.
Kiedy na nią pa trzy, Lien oba wia się przez chwilę, że coś pój dzie nie tak, ale
męż czy zna nie daje nic po so bie po znać i prze ka zuje jej karty. Lien za pa mięta tę



chwilę na całe ży cie. Dwoje nie zna ją cych się, ale zmu szo nych so bie za ufać
lu dzi na prze ciwko sie bie, oboje mu szą za cho wy wać się swo bod nie,
jed no cze śnie zda jąc so bie sprawę, jak nie bez pieczne jest to, co ro bią, żeby
po móc in nym znaj du ją cym się w jesz cze więk szym nie bez pie czeń stwie.

W pierw szych mie sią cach ciąży Lien wciąż łą czy pracę w ru chu oporu
z ostat nimi wy stę pami i lek cjami. W Am ster da mie bie rze udział w wie czo rach
mu zycz nych i ka ba re to wych dla ży dow skiej pu blicz no ści i z ży dow skimi
ar ty stami, któ rzy nie mogą już pra co wać. To wy bitne to wa rzy stwo: znani
ak to rzy i ar ty ści ka ba re towi, któ rzy ucie kli z Nie miec, na przy kład Max Ehr lich
i Otto Wal l burg. Ale także duń ski te nor Max Han sen, który w 1932 roku na pi sał
sa ty ryczną, ho mo ero tyczną pieśń o Hi tle rze: War’n Sie schon mal in mich
ver liebt? [Czy był pan już kie dyś we mnie za ko chany?], czym spro wa dził na
sie bie nie usta jący gniew na zi stów, i ho len der ska ar tystka ka ba re towa Hen ri ëtte
Da vids, wy stę pu jąca pod pseu do ni mem ar ty stycz nym He in tje Da vids
w mu si calu i fil mie ki no wym De Jan tjes. Lien jest po dzi wiana w sze ro kich
krę gach za in ter pre ta cję pie śni w ji dysz, a także znana z du żych re wii,
w któ rych gra już wiele lat, i cie szy się, że może wy stę po wać w tak
zna ko mi tym to wa rzy stwie. Ku swo jemu zmar twie niu musi prze stać grać
wie czo rami, kiedy jej ciąża staje się zbyt wi doczna. Max Ehr lich żar tuje:
„Wresz cie mamy uta len to waną, młodą ar tystkę, a tu, pro szę, za chciało jej się
dziecka!”. Lien, pełna roz cza ro wa nia, które wkrótce okaże się tra gicz nym
szczę ściem w nie szczę ściu, wy co fuje się z to wa rzy stwa. Całą grupę –
z wy jąt kiem He in tje Da vids i Maxa Han sena – aresz to wano i wy wie ziono do
obozu przej ścio wego w We ster bork. Wszy scy tra fiają do Au schwitz. Żadne
z nich nie wraca.

8 sierp nia 1941 roku za czy nają się bóle po ro dowe. Eber harda nie ma
w domu: aku rat gdzieś wy stę puje. Lien z tru dem prze nosi swój wielki brzuch
po nad ramą ro weru Eber harda i je dzie do szpi tala De Vol har ding. Po ród od biera
jej przy ja ciółka Joop Moes i kiedy Eber hard dzwoni w prze rwie kon certu
sym fo nicz nego, żeby za py tać, jak się sprawy mają, Joop in for muje go z dumą,
że wła śnie zo stał oj cem.

12 sierp nia 1941 roku Eber hard pi sze do przy ja ciela w No wym Jorku: „To
có reczka, Ka thinka Anita, sie dem fun tów (3,5 kg), ciemne włosy, ja sne brwi,
ciem no nie bie skie oczy, nos po matce, a usta po ojcu. Na szczę ście wszystko



po szło do brze i Lien jest roz piesz czana przez wszyst kich na szych zna nych
i bo ga tych uczniów kwia tami, owo cami i pra lin kami (na prawdę bar dzo
do brymi!)”.

To jego ostatni list do przy ja ciela. Wkrótce po tem naj pierw urywa się
moż li wość wy sy ła nia li stów za ocean, a kiedy 7 grud nia 1941 roku Ja po nia
ata kuje ame ry kań ską bazę ma ry narki wo jen nej Pe arl Har bor i Stany
Zjed no czone bez po śred nio do łą czają do wojny, ze rwane zo stają także wszyst kie
inne po łą cze nia z resztą świata.

 
Janny po doba się to, że obie z sio strą w tym sa mym cza sie uro dziły có reczki.
Bar dzo się wspie rają. Cho ciaż Janny po cząt kowo wy ra żała obawy co do no wej
dzia łal no ści Lien w ru chu oporu, jest te raz wdzięczna za współ pracę. Bob
ukrywa się na dal w Am ster da mie u Ha akona i Mieke Sto tij nów, więc Janny
z ich miesz ka nia, trzy ma jąc przed szko laka Rob biego za rękę i nie mowlę
Li se lotte na bio drze, sama pro wa dzi nie le galną dru kar nię. Część sto sów
pod ziem nych ga zet prze cho wuje te raz u Lien, w skrzy dle for te pianu marki
Bech stein, na le żą cego do Eber harda – uwa żają to za bar dzo za bawne.
Wła ści cielka tej zna ko mi tej marki for te pianu, He lene Bech stein, jest znaną
przy ja ciółką i spon sorką Hi tlera, któ rego uważa za syna i piesz czo tli wie na zywa
mein Wölf chen[8]. Gdyby wie działa, do czego nie któ rzy wy ko rzy stują jej
in stru menty!

Janny jest dumna z Lien, która z nowo na ro dzoną Ka thinką w wózku
prze mie rza całe mia sto, w ma te ra cyku pod nie mow lę ciem prze wo żąc stosy
nie le gal nych cza so pism dru ko wa nych przez Janny: „Het Si gnaal”, „De
Wa ar heid”, „De Vrije Ka the der”. Z przy ja ciółką i jej dziec kiem Lien woli
uma wiać się w po radni ma łego dziecka. Roz ma wiają tam o roz woju po ciech,
wyj mują nie mow lęta z wóz ków i wy mie niają grube weł niane koł derki
wy peł nione pli kami ulo tek i cza so pism, które póź niej trzeba roz pro wa dzić. Po
ba da niach kładą nie mow lęta na prze my ca nych do brach i każda ru sza w swoją
stronę. Ale ta dzia łal ność jest nie bez pieczna i za czy nają tra cić co raz wię cej
przy ja ciół. Także przy ja ciółka Lien z przy chodni zo staje zła pana: ona i jej
dziecko tra fiają do Au schwitz, gdzie giną.

Janny musi te raz sa mot nie wy cho wy wać dzieci, ale na szczę ście czę sto
wi duje ro dzinę. Oj ciec Bril le slij per i brat Ja pie czę sto ją od wie dzają i spę dzają



wtedy dzień ra zem z Lien, Eber har dem i małą Ka thinką w miesz ka niu przy
Ba zar laan.

Cztery lata młod szy i zręczny ni czym szwaj car ski ze gar mistrz brat Jaap jest
oczkiem w gło wie Janny. Już przy jej na ro dzi nach oj ciec był prze ko nany, że
bę dzie miał syna. Aku szerka wo łała, że wi dzi chło pięcą główkę. Kiedy jed nak
na świat przy szła dziew czynka, Jo seph był tak zły, że trzep nął ko bietę w głowę.
Oczy wi ście bar dzo szybko bez pa mięci po ko chał swoją có reczkę.

Ja pie jest bar dzo po dobny do sióstr. Wy so kie ko ści po licz kowe, pełne usta
i czarne brwi ni czym mio tełki do ście ra nia ku rzu. Wielu wi dzi w nim – co nie
dziwi – coś in dyj skiego. W ca łej trójce zresztą. Jed nak dziew czyny mają
okrą głe twa rze, a Jaap po dłużną – i w oku la rach w me ta lo wych opraw kach
z kasy cho rych wy gląda ni czym wy na lazca. Chło pak odzie dzi czył fan ta zję po
ojcu, a etos pracy po matce. Jak da leko się gają pa mię cią, wy my śla i ry suje
naj dziw niej sze rze czy, a na do da tek sam bu duje te swoje wy na lazki. I tak na
przy kład we dług Janny jest pierw szym wy na lazcą ra dia do ro weru. Ca łymi
ty go dniami sie dział w swoim po koju i pew nego dnia zbu do wał praw dziwe
ra dio. To coś skrze czało i trzesz czało, ale na prawdę dało się usły szeć głosy.
Były znie kształ cone i no sowe, jed nak zro zu miałe, a kiedy udało mu się zła pać
An glię, wszy scy słu chali ra zem z nim. „Da ven try cal ling!”[9] Z de ski, kilku
po krę teł i krysz tału Ja pie sfa bry ko wał na stęp nie ra dio, które za mon to wał na
ro we rze. Kon takt znaj do wał się w kie row nicy, an teną był cienki mie dziany
dru cik, a prądu do star czało dy namo. Jeź dził tak, śpie wa jąc, do szkoły,
a to wa rzy szyła mu mu zyka z kie row nicy ro weru.

Pod czas gdy jego star sze sio stry mają już mę żów i dzieci, dwu dzie sto letni
Jaap na dal mieszka z ro dzi cami w Am ster da mie. Z po wodu braku pie nię dzy
mu siał wcze śniej za koń czyć edu ka cję w roz sze rzo nej szkole pod sta wo wej. To
były lata kry zysu, a oj ciec już od ja kie goś czasu nie mógł pra co wać z po wodu
cho roby oczu. Jaap za czął się uczyć wie czo rowo pro wa dze nia ko re spon den cji
han dlo wej, ale pod ko niec sierp nia 1941 roku wszy scy ży dow scy ucznio wie
mu sieli opu ścić szkołę. Kilka lat wcze śniej, żeby tro chę do ro bić, na prze ciwko
domu ro dzin nego, otwiera strze żoną prze cho wal nię ro we rów. Cał ko wi cie
w du chu swo ich sióstr uru cha mia tam nie le galne cen trum dys try bu cji.
Przyj muje pocztę, paczki i wia do mo ści od pod zie mia i roz pro wa dza po ca łym
kraju, wy ko rzy stu jąc prze cho wal nię jako przy krywkę.



W cza sie, gdy Ży dzi są izo lo wani, a reszta spo łe czeń stwa za myka się
i za kłada klapki na oczy, pod ziemna sieć po więk szo nej ro dziny Bril le slij pe rów
obej muje ko lejne ob szary Ho lan dii. Z na ra że niem ży cia po mię dzy
Am ster da mem i Hagą two rzą coś w ro dzaju osi ru chu oporu – albo też osi zła,
w za leż no ści od tego, z ja kim na sta wie niem się na to pa trzy.
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KU RA CJA GŁO DOWA

Cho ciaż mię dzy sobą po tra fią żar to wać z tego, że to nie sio stry Ży dówki ani
nie miecki de zer ter, ale wła śnie zwy kły ho len der ski se ro jad Bob za czął ukry wać
się jako pierw szy, to wszy scy zdają so bie jed nak sprawę, że każde z nich może
być na stępne.

To przy pusz cze nie staje się prawdą, kiedy Niemcy wzy wają Eber harda do
sta wie nia się w woj sku. Za le d wie nie całe dwa ty go dnie cie szą się z Lien
na ro dzi nami córki Ka thinki, gdy na wy cie raczce lą duje list z wia do mo ścią, że
za cztery ty go dnie Eber hard ma się za mel do wać w biu rze nie miec kiej ar mii
w Ha dze. W stycz niu 1942 roku bę dzie mu siał do łą czyć do We hr machtu, je śli
tej je sieni przej dzie ba da nia. Tego wie czoru Eber hard i Lien chcą po roz ma wiać
na te mat li stu i za sta no wić się, co mają ro bić. Pro szą klar ne ci stę Jol lego
Huc krie dego, miesz ka ją cego w po koju obok, czy mógłby im po móc uśpić
pła czącą Ka thinkę, coś dla niej gra jąc. Jolle chęt nie speł nia tę prośbę. To w jego
in te re sie jest, żeby dziecko prze stało pła kać. Wszy scy w domu ar ty stów są
prze szczę śliwi z po wodu po ja wie nia się na świe cie no wego ży cia, ale
dziew czynka odzie dzi czyła tem pe ra ment po matce. W pierw szych ty go dniach
Ka thinka była ci cho tylko raz przez kilka go dzin, i to wy łącz nie dla tego, że
Lien tje, za nim na kar miła dziecko pier sią, wy piła całą bu telkę wina mu su ją cego,
żeby uczcić jej na ro dziny.

Jolle wy cho dzi, gdy tylko Ka thinka za sy pia, a Lien i Eber hard oma wiają
sy tu ację. Czy Eber hard ma się ukryć? Ale gdzie? A może po wi nien się zgło sić
i zo ba czyć, czy przej dzie ba da nia? Je śli go od rzucą, to chyba bę dzie mógł po
pro stu wró cić do domu. Nie po tra fią pod jąć de cy zji i po raz pierw szy od dawna
opusz cza ich do bry hu mor. Je śli Eber hard bę dzie mu siał iść na front, może to
ozna czać jego ko niec, co by łoby ja koś uza sad nione, gdyby to była jego walka,
a nie walka jego wroga.



– Idź do Rhijna – mówi w końcu Lien. – On na pewno bę dzie miał ja kiś
po mysł, co zro bić.

Rhijn to ich uko chany przy ja ciel Rhij nvis Fe ith, któ rego po znali przez Janny
i Boba. Od po czątku siła na pę dowa ho len der skiego ru chu oporu, syn bar dzo
za moż nej ro dziny, neu ro log w Ha dze. Męż czy zna na zna czony na całe ży cie
pa ra li żem dzie cię cym (po lio): po krzy wiony, gar baty i z nie na tu ral nie wielką
głową na wą skich ra mio nach, ale znany przede wszyst kim z mo ral nego
kom pasu bez skazy. Rhijn ra zem z Ger ri tem Ka ste inem za ło żył Fun dusz
So li dar no ści, dzięki któ remu zbie rają pie nią dze na cele pod zie mia i roz dzie lają
tam, gdzie są one po trzebne. Nic więc dziw nego, że Lien wy syła do niego
Eber harda: Rhijn wielu oso bom po maga w po trze bie. Nie tylko używa swo jego
ga bi netu jako ad resu kon tak to wego dla dzia ła czy pod zie mia, któ rych wpi suje
po pro stu na li stę pa cjen tów.

Kilka ty go dni wcze śniej po mógł też Janny, gdy Bob mu siał się ukryć.
Tego ranka, po re wi zji u nich w domu, która zu peł nie wy pro wa dziła ją

z rów no wagi, Rhijn przy szedł sam, ze swo jego ga bi netu, aż na Ba zar laan,
z kub kiem kawy w jed nej ręce i paczką pa pie ro sów w dru giej. Wszedł po
scho dach na jej pię tro i po wie dział do Janny, bę dą cej w za awan so wa nej ciąży:

– No, już je stem. Te raz za parz świe żej kawy, a po tem po roz ma wiamy co
da lej.

Kiedy Rhijn pa lił pa pie rosa, a Janny po pi jała go rącą kawę, za py tał ją bez
ogró dek, z czego za mie rza żyć, ma jąc już jedno małe dziecko, a dru gie
w dro dze, te raz, gdy Bob znik nął. Nie po tra fiła mu od po wie dzieć. Sama się
jesz cze nad tym nie za sta na wiała, ale je śli Bob nie po jawi się w pracy, to
oczy wi ście wy płata nie bę dzie wpły wała na jego konto.

– Ile za ra biał ten twój Bob? – za py tał Rhijn.
Janny nie wie działa do kład nie, ale po wie działa, ja kie mniej wię cej mają

wy datki. Rhijn po pro sił ją po tem o nu mer ra chunku, za py tał, czy Janny ma do
niego do stęp, i wy szedł. Kilka dni póź niej do stała prze le wem na ra chu nek całą
wy płatę Boba, nie z biura Boba, ale od nie ja kiego P.G. Jon kera – był to
pseu do nim Rhij nvisa Fe itha. Otrzy my wała rów no war tość jego wy płaty od
Rhijna do czasu, gdy Bob znów mógł roz po cząć pracę i za ra biać. Rhijn



przy cho dził do niej na Ba zar laan, pili ra zem kawę, wy pa lał do kład nie dwa
pa pie rosy, a po tem znów wra cał do ga bi netu i do pracy.

 
Je sie nią 1941 roku do drzwi Rhijna puka Eber hard. De cy zja ko mi sji o jego
od rzu ce niu to sprawa ży cia i śmierci. Rhijn prze cho dzi od razu do rze czy.

– Ile te raz wa żysz?
– Ja kieś sześć dzie siąt sie dem kilo, przy stu osiem dzie się ciu cen ty me trach

wzro stu.
– W ta kim ra zie czeka cię ku ra cja gło dowa. Chcę, że byś zszedł do

pięć dzie się ciu, mak sy mal nie pięć dzie się ciu dwóch kilo, że byś zro bił tak ża ło sne
wra że nie, że nikt cię nie bę dzie chciał. Te raz mu simy jesz cze wy my ślić dla
cie bie ja kąś cho robę.

– Pa mię tam, że mój trzy lata star szy brat miał coś z ner kami i zo stał
od rzu cony przez ko mi sję.

– Do brze – mówi Rhijn. – Dzie sięć dni przed ter mi nem ko mi sji dam ci
le kar stwo z ra bar baru, że byś mógł udo wod nić, że w twoim mo czu są oznaki
wcze snej in fek cji ne rek. Ostrze gam cię już te raz: to ma wstrętny smak, ale ja koś
prze ży jesz.

Eber hard od razu ak cep tuje ten plan i Rhijn prze pi suje mu su rową dietę.
Opo wiada, jak w tak krót kim cza sie z wy spor to wa nego, przy stoj nego
męż czy zny ma się prze mie nić w ża ło sny wo rek ko ści.

– Masz zro bić, co na stę puje: pra cu jesz bez prze rwy do trze ciej w nocy,
na stęp nie wy pi jasz kilka moc nych kaw, śpisz ja kieś dwie go dziny, nie wię cej.
Sia dasz na ro wer i pe da łu jesz jak naj moc niej ja kieś dzie sięć, le piej jesz cze
dwa dzie ścia ki lo me trów po mie ście. Przy cho dzisz do mnie dwa razy
w ty go dniu na kon trolę. Od te raz je steś moim pa cjen tem.

 
Eber hard za czyna na tych miast. Naj gor sze jest wcze sne wsta wa nie: o go dzi nie
pią tej, w ciem no ściach, kiedy cały dom to nie jesz cze w głę bo kim śnie, wle cze
swoje wy głod niałe ciało na dwór, żeby ro bić rundki na ro we rze po Ha dze.
Z bur czą cym brzu chem i no gami wiot kimi jak guma do żu cia ni czym
za wo dowy ko larz pę dzi po bruku ulic aż do wschodu słońca i wraca z po wro tem
do Lien i Ka thinki, cie płych i le żą cych w łóżku. Jest wy czer pany, spo cony,



wi dzi bły ski przed oczami i pra wie pada z nóg, ale my śli tylko o jed nym: nie
zo stać wy sła nym do We hr machtu, da leko od Lien i nowo na ro dzo nej córki.

Pod czas gdy Eber hard chud nie w szyb kim tem pie, do cie rają do nich
wia do mo ści o ofen sy wie Hi tlera w Związku Ra dziec kim. Ar mia nie miecka
roz po częła tam naj więk szą ope ra cję woj skową w hi sto rii: ope ra cję Bar ba rossa.
Osta teczny cel Hi tlera leży na Wscho dzie: tam, gdzie jest wy star cza jąco dużo
Le ben sraumu – prze strzeni ży cio wej – co po zwoli urze czy wist nić jego plany
wo bec na rodu nie miec kiego. W Mein Kampf ja sno wy ra ził po gardę dla Sło wian,
Unter men schen (pod lu dzi), i ich nie do pusz czal nej ide olo gii, ko mu ni zmu. 22
czerwca 1941 roku, bez uprzed niego wy po wie dze nia wojny, We hr macht
wkra cza na te ry to rium Związku Ra dziec kiego z czte rema mi lio nami żoł nie rzy,
sze ściu set ty sią cami koni i dwoma ty sią cami sa mo lo tów. Eber hard,
a w kon se kwen cji także Lien tje, od pierw szego dnia wojny są opty mi stami: ta
wojna nie po trwa długo. Jed nak otwar cie frontu wschod niego i wia do mo ści
o tym, że nie miec kie woj ska pio ru nu ją cym ude rze niem za sko czyły So wie tów,
spra wiają, że na ich opty mi stycz nej wi zji przy szło ści po ja wiają się pierw sze
rysy.

 
Po kilku ty go dniach cień daw nego Eber harda sta wia się w mży sty, je sienny
dzień przed ko mi sją w Ha dze. Mię dzy jego udami po wstała wielka wolna
prze strzeń, skóra na pina się bo le śnie na jego ko ściach, a twarz wy gląda tak,
jakby bez prze rwy wcią gał po liczki. Żół tawe worki pod oczami i lśniąca
war stwa potu na jego czole na dają mu cho ro bliwy wy gląd. Rząd do brze
od ży wio nych męż czyzn w opię tych mun du rach przy gląda mu się z dez apro batą,
gdy roz biera się do bie li zny. Eber hard zo staje zmie rzony i zwa żony.

– Pięć dzie siąt je den kilo! – krzy czy ja kiś głos.
– Tro chę za mało, coś ci jest? – pyta ktoś.
– Tak, mam krót ko wzrocz ność – mówi Eber hard.
– To nie istotne!
– Mam krzywe nogi i nie mogę za długo cho dzić.
– To nie bę dzie pie choty, ale po trze bu jemy też lu dzi do ob sługi dział

prze ciw lot ni czych.



Eber harda do pada zwąt pie nie. Już od wielu dni czuje się kiep sko, ale re ak cje
zszo ko wa nych do mow ni ków na jego wy gląd da wały mu na dzieję, że ten plan
się uda, je śli tylko jesz cze tro chę wy trzyma. Pod czas gdy człon ko wie ko mi sji
spo glą dają na niego obo jęt nie, do ciera do niego, że te raz te sty prze cho dzi
po zy tyw nie wszystko, co tylko się ru sza: oni po trze bują po pro stu mięsa
ar mat niego.

– Jako dziecko mia łem trzy razy po ważne za pa le nie ucha... – pró buje
Eber hard.

– Je steś mu zy kiem, więc chyba jed nak do brze sły szysz?
– I na pewno dwa razy mia łem cięż kie za pa le nie ne rek.
Jego pro te sty brzmią co raz sła biej, już wie, że cały jego wy si łek był na nic.
– Wa run kowe KV! – rzuca mun du rowy w kie runku męż czy zny

wy peł nia ją cego for mu la rze.
– Damy ci znać.
Od wra cają się od niego, ba da nie jest za koń czone. Męż czyźni przed nim i po

nim zo stali uznani za zdol nych do służby woj sko wej i od razu na miej scu
do stają po wo ła nie. Eber har dowi rzu cono źdźbło na dziei: wa run kowo
krieg sver wen dungs fähig, czyli wa run kowo „zdolny do udziału w woj nie”. Jego
los wisi na wło sku. Znów będą mu sieli cze kać.

W ciągu ko lej nych ty go dni Eber hard je wszystko, co Lien mu ser wuje, żeby
znów tro chę przy tyć. Co naj mniej dzie sięć razy dzien nie spraw dza skrzynkę na
li sty i oma wiają wspól nie wszel kie moż liwe sce na riu sze na wy pa dek
po wo ła nia. Czy po wi nien wło żyć znie na wi dzony mun dur i wal czyć dla wroga,
w na dziei, że kie dyś wróci żywy do Lien i Ka thinki? Czy może ra czej zejść do
pod zie mia, jak wielu lu dzi, któ rym on i sio stry już po mo gli? Może się i tego
spo dzie wali, jed nak de cy zja jest dla nich trudna: je śli Eber hard do sta nie
po wo ła nie, bę dzie mu siał się ukry wać.

Na za jutrz po Dniu Świę tego Mi ko łaja[10] przy cho dzi list, który ofi cjal nie
zrobi z Eber harda de zer tera. Głów nego wroga pań stwa. Hi tler od po czątku
ja sno wy ra żał się o zdraj cach oj czy zny czy o Fah nen flucht: na fron cie
męż czy zna może umrzeć, jako de zer ter musi umrzeć. W po wo ła niu jest
na pi sane, że Eber hard musi się sta wić 15 stycz nia 1942 roku w Wol fen büt tel
w pułku, do któ rego zo stał przy dzie lony do za dań biu ro wych dla NSDAP.



W ko per cie jest bi let na po ciąg, po dróż w jedną stronę. Trzy ma jąc go w ręku,
już wie, że nie po je dzie, na pewno nie po ostat nich wia do mo ściach z frontu
wschod niego.

Dzięki ru chowi oporu sły szał o blitz kriegu, woj nie bły ska wicz nej, która
miała po wa lić Ro sjan na ko lana, a która zmie niła się w po wolny, lo do waty
marsz śmierci. Po licz nych nie miec kich suk ce sach w pierw szych mie sią cach
ma china wo jenna za czyna się za ci nać. Pie chota nie może do trzy mać kroku
po dą ża ją cym na przód dy wi zjom pan cer nym, opóź nia się także do star cza nie
uzu peł nień, a Hi tler po dej muje nie zro zu miałe de cy zje stra te giczne. Mi liony
żoł nie rzy są pę dzone do upa dłego po ste pach i tun drze, a za chwilę ma się
za cząć bez li to sna ro syj ska zima. Tego dnia, kiedy Eber hard do staje po wo ła nie,
ter mo metr w Mo skwie wska zuje 29 stopni po ni żej zera i po tym, jak So wieci
w pierw szej fa zie Ope ra cji Bar ba rossa stra cili pra wie osiem set ty sięcy
żoł nie rzy, woj sko nie miec kie koło Świę tego Mi ko łaja wsku tek siar czy stych
mro zów nad ra bia za le gło ści. Żoł nie rze tracą koń czyny, po wieki, włosy, nosy
i uszy, ale mu szą iść do przodu. Ar mia zom bie cią gnie da lej i po zo sta wia za
sobą na ro syj skim ste pie ślad w po staci stra chów na wró ble. Nie któ rzy żoł nie rze
Ar mii Czer wo nej, sami ciężko do świad czeni przez „ja sno włose po twory”
z na zi stow skich od dzia łów, dla sportu ukła dają na śniegu ciała za bi tych wro gów
w naj bar dziej za dzi wia ją cych po zy cjach, ni czym ma ka bryczne fi gury w tańcu
wojny. Ogromna po wierzch nia so wiec kiego te ry to rium, w po łą cze niu
z ma so wym na pły wem co raz to no wych żoł nie rzy, przy któ rym li czeb ność ar mii
hi tle row skiej bled nie, sta no wią bu for, od któ rego woj ska nie miec kie bez rad nie
się od bi jają. Sta lin ma do dys po zy cji sześć mi lio nów żoł nie rzy i ak tywną
re zerwę w po staci ko lej nych czter na stu mi lio nów – mięso ar mat nie po woli
za bar wia jące śnieg na czer wono.

 
W stycz niu 1942 roku mija pół roku, od kąd Janny i Bob wi dzieli się po raz
ostatni, a Bob nie po znał jesz cze swo jej córki Li se lotte. Na dal ukrywa się
u Ha akona i Mieke Sto tij nów w Am ster da mie, a żona strasz li wie za nim tę skni.
Jej szwa gierka Aleid wpada na po mysł, jak spra wić, żeby tych dwoje cho ciaż na
chwilę mo gło się zo ba czyć. Mąż Aleid, Jan He mel rijk, po cho dzi ze zna ko mi tej
ro dziny i ma dużą sieć zna jo mych w Ho lan dii Pół noc nej. Jego ży dow ski oj ciec,
Jaap He mel rijk, był dy rek to rem Mur mel lius Gym na sium w Alk ma arze i rad nym



gminy w Ber gen do chwili, gdy zo stał wy rzu cony przez Niem ców na ulicę.
Janny ma dla niego ogromny sza cu nek. Na zywa go piesz czo tli wie „dzia dek
He mel rijk”. Cho ciaż on, tak jak wszy scy inni Ży dzi, cierpi z po wodu
uciąż li wych re stryk cji oku panta, ema nuje od niego ja kiś ro dzaj
nie znisz czal no ści, która in spi ruje Janny do dzia ła nia. Jan He mel rijk mieszka
z Aleid w Ber gen. Chce za py tać męża i te ścia, czy oni sami albo ktoś z ro dziny
znają w oko licy ja kiś do mek let ni skowy, w któ rym Janny, Bob i ma lu chy
mo gliby po kry jomu spę dzić ra zem kilka dni. Ale wszystko układa się ina czej.

Janny do wia duje się od swo jej sio stry, że Eber hard jed nak do stał po wo ła nie,
i pró buje ją po cie szyć. Lien jest śmier tel nie prze ra żona, że Niemcy przyjdą
za brać go do We hr machtu albo że on, od ma wia jąc, zo sta nie aresz to wany jako
de zer ter, a prze cież wia domo, co to ozna cza. Janny ma po mysł i oma wia go ze
swoim przy ja cie lem Rhij nem. Wy daje jej się roz sądne, żeby naj pierw Eber hard
po je chał do Ber gen. Janny znaj dzie inną oka zję, żeby zo ba czyć Boba – to
waż niej sze.

Rhijn do brze oce nia ten plan. Ale czas na gli: Eber hard musi 15 stycz nia
zgło sić się w Wol fen büt tel, a swo boda po ru sza nia się Ho len drów staje się co raz
bar dziej ogra ni czona. Ży dzi już od ja kie goś czasu nie mogą się prze pro wa dzać,
a Niemcy przy go to wują dla nich przy mu sowe prze no siny, które na zy wają
stra te gicz nym eu fe mi zmem „ewa ku acja” – słowo to szybko przej muje lud ność
ho len der ska, po ja wia się ono także w ga ze tach. Ta „ewa ku acja” ozna cza, że
Ży dzi ze wszyst kich wsi i miast w Ho lan dii mu szą opu ścić swoje domy
i prze nieść się do Am ster damu, po zo sta wia jąc cały do by tek. Cho dzi o to, żeby
skon cen tro wać wszyst kich w jed nej z czte rech dziel nic ży dow skich:
Trans va al bu urt, Ri vie ren bu urt, Jo den hoek i Aster dorp. Rhijn uma wia się
z Janny, że po now nie skon tak tuje się ona z Ja nem He mel rij kem i po prosi go
o po moc, a ze wzglę dów bez pie czeń stwa żadne z nich nie po wie nic Lien tje.
Me tody prze słu chi wa nia przez Ge stapo są do brze znane, a tego, czego Lien nie
wie, nie mogą też z niej wy cią gnąć bi ciem. I tak się dzieje: Janny roz ma wia
z Ja nem i wspól nie po sta na wiają, że dla Eber harda naj bez piecz niej bę dzie ukryć
się w domu Jana i Aleid przy Ka rel de Gro te laan w Ber gen. Nikt, oprócz Janny
i Rhijna, nie zo sta nie o tym po in for mo wany.

 



Eber hard jakby ni gdy nic przy go to wuje się na nad cho dzący wy jazd do
wy zna czo nego pułku. Także współ lo ka to rzy nie mogą znać jego praw dzi wych
pla nów. Że gna się z uczniami, któ rym udzie lał lek cji gry na for te pia nie, pa kuje
książki mu zyczne do skrzyni, którą zo sta wia na prze cho wa nie w po koju obok,
u Jol lego Huc krie dego, i pi sze krótki list do ro dzi ców, że przez ja kiś czas nie
bę dzie od niego wie ści, ale żeby się nie mar twili. Bie rze tylko naj po trzeb niej sze
rze czy i do peł nia wa lizkę książ kami, by od osob nie niu i sa mot no ści, które go
cze kają, nadać tro chę barw, jak naj wię cej czy ta jąc i stu diu jąc.

Przy gnę bieni, świę tują wie czór syl we strowy ra zem w Am ster da mie, u ojca
i matki Bril le slij per i młod szego brata Ja apa. Janny też jest z ma lu chami i we
wła snym gro nie mają od wagę wy po wie dzieć ży cze nia na nowy rok. Biorą się za
ręce, sie dząc wo kół stołu, jak pod czas mo dli twy, i pró bują za głu szyć lęki za
po mocą klątw i za klęć. Za czyna oj ciec Bril le slij per: „Ży czymy so bie, żeby
Zwią zek Ra dziecki od niósł ważne zwy cię stwa i żeby An glia i Ame ryka pod jęły
de cy zję o otwar ciu dru giego frontu w Eu ro pie Za chod niej. Da lej, ży czymy
fa szy stom szyb kiego upadku, a Hi tle rowi śmierci”. Przy tym ostat nim Fie tje
unosi brew, cho ciaż nie może za prze czyć, że też tego pra gnie. „Oby śmy my,
wresz cie, mieli wy star cza jąco dużo od wagi i siły, żeby tę wojnę znieść aż do
osta tecz nego zwy cię stwa i zwal czyć na sze przy gnę bie nie opty mi stycz nymi
ma rze niami o przy szło ści”. Wzno szą kie liszki i słodko-gorz kim to a stem
ogła szają po czą tek no wego roku.

 
14 stycz nia 1942 roku Eber hard przy pina na ta blicy ogło szeń dla miesz kań ców
w holu obok te le fonu swój nowy ad res w Wol fen büt tel, tak żeby był do brze
wi doczny, ca łuje na po że gna nie Lien i swoją małą Ka thinkę i wsiada w po ciąg
do Am ster damu. W tym sa mym mo men cie pe wien młody czło wiek z ru chu
oporu, z bi le tem Eber harda w ręku, prze kra cza ho len der ską gra nicę, żeby
wy glą dało tak, jakby Eber hard rze czy wi ście po je chał do Wol fen büt tel. Tak to
zor ga ni zo wali Rhijn i Jan He mel rijk.

W dziel nicy ży dow skiej Jo den hoek w Am ster da mie Eber hard goli się na łyso
– nie wie prze cież, kiedy znów bę dzie mógł wyjść do fry zjera – i tego sa mego
po po łu dnia puka do drzwi pen sjo natu dla ar ty stów przy Prin sen gracht, któ rego
ad res do stał od Rhijna. Ma tam prze no co wać, a na stęp nego ranka po je chać do
Ber gen. Nie wia domo, czy ze względu na jego ogo loną głowę czy ciężką



wa lizkę wła ści cielka pen sjo natu do my śla się, że jest ucie ki nie rem, i za nim
Eber hard zdąży się roz go ścić, zo staje z po wro tem wy pro szony na mróz. Dla
Eber harda, który oso bi ście wi dział, jak na jego żonę, Ży dówkę, pa trzono
z co raz więk szą po gardą, ale jego sa mego za wsze trak to wano jako sza no wa nego
oby wa tela, jest to pierw sze za zna jo mie nie się z no wym sta tu sem pa riasa.

O zmroku idzie przez Prin sen gracht na Dwo rzec Główny w Am ster da mie,
gdzie sta ra jąc się po zo stać nie zau wa żo nym, mie sza się z ludźmi wra ca ją cymi
z pracy. Po cią giem je dzie do Alk ma aru, tam wsiada do tram waju pa ro wego
Bello do Ber gen, a po tem idzie, zgod nie z in struk cjami Rhijna, do domu Jana
i Aleid He mel rij ków. Rhijn dał mu też fał szywy do wód toż sa mo ści. Męż czy zna
na zdję ciu ma mniej wię cej tyle samo lat co on, rów nież jest z za wodu pia ni stą
i ma brzmiące ni der landzko na zwi sko. Kiedy Eber hard, już w cał ko wi tych
ciem no ściach, ale do kład nie w po rze ko la cji, puka do drzwi Jana i Aleid
w Ber gen, na zywa się Jean-Ja cques Bos.
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UWIĘ ZIE NIE

Wio sna 1942 roku. Nie pewne pro mie nie słońca pa dają na bruk Nie uwe
Ach ter gracht w cen trum Am ster damu. Kiedy ran kiem Jaap opusz cza dom
ro dzinny, aby iść do swo jej prze cho walni ro we rów, zdaje się nie pa mię tać, że
znaj duje się po środku dziel nicy ży dow skiej w cza sie, gdy na pewno nie jest to
godne po le ce nia. Oku pa cja, ła panki, fakt, że on i jego przy ja ciele nie są już
ni g dzie w mie ście mile wi dziani: w tym pięk nym po ran nym świe tle wszystko
wy daje się nie sły cha nie od le głe i przez chwilę świat jest taki jak daw niej. Po
jed nej stro nie wi dzi te atr Carré z tyłu, po dru giej ulicę We esper straat, gdzie
mie ści się jego prze cho wal nia. Lubi tę ulicę, z jej gwa rem, wie loma skle pami,
mnó stwem lu dzi i po dzwa nia ją cym po mię dzy tym wszyst kim tram wa jem
nu mer 8. Zna wszyst kich w tej oko licy.

Na prze ciwko de li ka te sów, które jesz cze kilka lat temu na le żały do nich,
wu jek Me ijer Wa ter man miał warsz tat wy robu cy gar. W du żym na roż nym
bu dynku przy ulicy We esper straat 74 ro dzina pro wa dziła sklep z cy ga rami. Jaap
lu bił pa trzeć, jak zręczny Me ijer sam zwi jał cy gara – to pre cy zyjna ro bota.
Obok Wa ter mana był sklep z uży wa nymi rze czami, a obok tego sklepu
mie dziow nik. W tym bu dynku miesz kały trzy ro dziny: We rke ro wie, od
mie dziow nika, nad nią El za so wie, a pod We rke rami, w su te re nie, ro dzina
Kor pe rów. Skła da jąca się nie tylko z babci Kor per, która pro wa dziła
wa rzyw niak, ale także dwóch chło pa ków i dziew czyny o pięk nych
ciem no brą zo wych kę dzie rza wych wło sach i ja snej pie go wa tej skó rze. Miesz kali
tam pew nie jesz cze ich ro dzice. Na scho dach do su te reny od wcze snego rana
stało pełno skrzy nek z wa rzy wami i kilka ko szy z ziem nia kami, ale ni gdy nie
wi dziano ni kogo z ro dziny prze ci ska ją cego się mię dzy skrzyn kami na dwór
albo do miesz ka nia. Na prze ciwko Kor pe rów miesz kał Manke Ne lis. Męż czy zna
z drew nianą pro tezą nogi od ko lana w dół, na któ rej do sko nale cho dził.
Sprze da wał pio senki za pół albo za ca łego (jed nego) centa, ale naj pierw je
śpie wał, więc po tem nikt już nie chciał pła cić. Był jesz cze męż czy zna na



drew nia nym wózku, któ rego oj ciec Ja apa za wsze na zy wał „mu ro wa nym
nie szczę ścia rzem”. Żona cią gnęła go le żą cego bez wład nie na ręcz nym wózku
po uli cach, pod czas gdy on krzy czał na całe gar dło: „Nie szczę śliwy mu rarz, ze
zła ma nym krę go słu pem! Pra co wa łem od dwu na stego do dwu dzie stego szó stego
roku ży cia, kiedy to spa dłem z da chu i lu dzie zo sta wili mnie na ła sce losu!”.
Roz dzie ra jący serce wi dok, na wet gdy wi działo się go już sto razy. Po tem jego
żona ob cho dziła ze bra nych ga piów z czapką, a na ko niec wjeż dżała z wóz kiem
do knajpy Ho vin gha. Go spoda znaj do wała się na rogu ulicy We esper straat,
na prze ciwko wujka Me ijera Wa ter mana, piękne miej sce z drew nianą ścianą
szczy tową. Póź nym wie czo rem oko liczni miesz kańcy wi dzieli „mu ro wa nego
nie szczę ścia rza”, jak beł ko cze na wózku, wra ca jąc do domu zyg za kiem,
po py chany przez pi janą żonę. A za nimi po dą żają grupki wrzesz czą cych
dzie cia ków z oko licy.

Kiedy Jaap za myka za sobą drzwi domu i idzie do swo jej prze cho walni
ro we rów, zbliża się do niego zna jomy dziel ni cowy. To ktoś z ko mi sa riatu przy
placu Jo nas Da niël Me ijer plein, Jaap zna go od za wsze. Chce go po zdro wić, ale
po li cjant pa trzy pro sto przed sie bie i mi ja jąc go, rzuca pół gło sem:

– Mają Henka. Za bie raj się stąd jak naj szyb ciej!
Przez kilka se kund Jaap stoi bez ru chu, jakby przy kle jony do ko cich łbów,

pró bu jąc zro zu mieć, co po li cjant przed chwilą do niego po wie dział. Henk jest
jego wspól ni kiem, ra zem pro wa dzą prze cho wal nię ro we rów i ko or dy nują
wszyst kie nie le galne kon takty. Po tem opa no wuje się, za pina kurtkę i idzie
pro sto do tram waju w kie runku Dworca Głów nego, gdzie wsiada do po ciągu do
Hagi. Kilka go dzin póź niej puka do drzwi Janny przy Ba zar laan, a ta, nie
za da jąc py tań, wciąga go z ulicy do środka i za biera na górę. Na stęp nego ranka
sły szą, że Niemcy, po nie uda nej pró bie za trzy ma nia go, w od we cie wy cią gnęli
z domu ich cho rego, na wpół nie wi do mego ojca i uwię zili go. Jaap był
prze ko nany, że ra zem ze wspól ni kiem dzia łali bar dzo ostroż nie – po my słowa
sieć kon tak tów, ha sła i sys tem ostrze ga nia, żeby chro nić sie bie i swoją
nie le galną dzia łal ność – ale na to nie byli przy go to wani. Jaap i Janny cał ko wi cie
nie zgod nie z na turą Bril le slij pe rów nie wie dzą, co po cząć. Myśl o ojcu w celi
jest nie do znie sie nia. Jed nak Janny szybko do cho dzi do sie bie i za sta na wia się,
kto z jej zna jo mych jest wła ściwą osobą, żeby się tym raz a do brze za jąć. Szuka
kon taktu z Ben nem Sto kvi sem, zna nym ad wo ka tem z Am ster damu. Wie, że



utrzy muje on do bre sto sunki z Niem cami. Sto kvis ma swoje spo soby i wej ścia
i już wiele razy z po wo dze niem po śred ni czył w spra wach aresz to wa nych
Ży dów.

Janny na lega, żeby jak naj szyb ciej wy do stał jej ojca z celi i zro bił wszystko,
co ko nieczne. Dzięki pie nią dzom i zręcz nym po chleb stwom udaje mu się to i po
kilku dniach dla Jo se pha Bril le slij pera otwie rają się drzwi celi. Oj ciec Janny
i Ja apa nie po siada się z ra do ści, że może znowu przy ci snąć do piersi swoją
Fie tje. Janny też je dzie do Am ster damu, a Jaap zo staje w Ha dze z ma łym
Rob biem i Li se lotte.

W pry wat nej at mos fe rze domku przy Nie uwe Ach ter gracht Janny dzię kuje
ad wo ka towi Sto kvi sowi za jego usługi i oma wia z nim swoje pro blemy. Niemcy
ści gają już Boba, kilka razy te le fo no wali do domu ar ty stów, gdzie mieszka
Lien, żeby za py tać, gdzie się po dział Eber hard, a te raz ści gają też jej młod szego
brata Ja apa: sieć wo kół nich za czyna się po woli za ci skać. To cud, że sio stry nie
zo stały jesz cze aresz to wane. Sto kvis ra dzi jej:

– Mu si cie stąd znik nąć. Za bierz ze sobą ro dzi ców, za mknij za sobą drzwi
i ni gdy tu nie wra caj. Bę dzie o wiele go rzej, niż po tra fimy so bie wy obra zić.

Janny ani przez chwilę nie ma wąt pli wo ści co do po wagi jego słów. Nie
zwra ca jąc uwagi na pro te sty ro dzi ców, na ka zuje matce spa ko wać
naj po trzeb niej sze rze czy. Bie rze ją i ojca pod ra mię i wie zie ich ze sobą do
Hagi, gdzie przy Ba zar laan, cze kają na nich Jaap i dzieci.

Oj ciec, matka i Jaap wpro wa dzają się do Janny, nikt z tej trójki już nie wróci
do uko cha nego Am ster damu.

 
Kiedy ro dzina Bril le slij pe rów prze gru po wuje się na tyle, na ile to moż liwe,
na zi ści przy go to wują się do na stęp nego etapu po li tyki lud no ścio wej. Więk szość
za re je stro wa nych w Ho lan dii Ży dów jest skon cen tro wana w Am ster da mie
i wo kół niego, a Ko mi sarz Rze szy Ar thur Seyss-In qu art pra wie już za koń czył
przy go to wa nia do pla no wa nych de por ta cji. Grupy bez ro bot nych
i po cho dzą cych z za gra nicy Ży dów zo stały już prze wie zione do obozu
We ster bork, zbu do wa nego w 1938 roku, żeby przy jąć uchodź ców z są sied nich
kra jów. Niemcy mają te raz dla niego inne prze zna cze nie: staje się obo zem
przej ścio wym w dro dze do obo zów kon cen tra cyj nych.



W pol skiej miej sco wo ści Oświę cim, le żą cej ja kieś ty siąc sto ki lo me trów na
wschód od We ster borku, w 1940 roku Niemcy zbu do wali na te re nie daw nych
ko szar woj sko wych obóz, żeby po ra dzić so bie z ogrom nym na pły wem pol skich
więź niów. Na zwa Oświę cim ulega szybko prze kształ ce niu w nie miecki
Au schwitz. Na tym te re nie w mu ro wa nych ba ra kach można wię zić pięt na ście
do dwu dzie stu ty sięcy lu dzi. To nie wy star czy. Hi tler wy daje roz kaz
wy bu do wa nia no wego, dużo więk szego obozu i w marcu 1941 roku kilka
ki lo me trów od ma cie rzy stego Au schwitz I za go spo da ro wano po wierzch nię stu
sie dem dzie się ciu pię ciu hek ta rów, żeby zbu do wać Au schwitz II, zwany też
Au schwitz-Bir ke nau. Pod czas wojny po wsta nie jesz cze około czter dzie stu
mniej szych, do dat ko wych po do bo zów Au schwitz, w któ rych więź nio wie są
zmu szani do pracy za równo w fa bry kach, jak i w go spo dar stwach rol nych.

Na stęp nym kro kiem ku „osta tecz nemu roz wią za niu” jest tajna kon fe ren cja
w Wan n see 20 stycz nia 1942 roku. W willi Mar lier, po sia dło ści nad je zio rem
Wan n see na po łu dniowo-za chod nich przed mie ściach Ber lina, na za pro sze nie
SS-Obe rgrup pen füh rera Re in harda Hey dri cha, na po sie dze niu, które trwa
za le d wie dwie go dziny, spo tyka się pięt na stu wy so kich do stoj ni ków
na zi stow skich. Roz mowy z tego dnia zo stają pod su mo wane
w pięt na sto stro ni co wym pro to kole. Jego czę ścią jest jed no stro ni cowy spis,
a w nim wiel kość spo łecz no ści ży dow skiej w każ dym kraju za pi sana, jak
w księ dze ka so wej. Suma koń cowa pod kre ską to je de na ście mi lio nów.
Ho lan dia wid nieje tam z liczbą 160 800 osób. W cza sie ob rad po ja wiają się
różne roz wią za nia – od od se pa ro wa nia do ma so wej ste ry li za cji. Bar dzo
kon kret nie za pi sano, jak bę dzie prze bie gała zor ga ni zo wana wy wózka tych
je de na stu mi lio nów Ży dów:

 
W trak cie prak tycz nej re ali za cji osta tecz nego roz wią za nia Eu ropa zo sta nie
prze cze sana z za chodu na wschód. Przede wszyst kim na leży do ko nać tego na
te ry to riach Rze szy z Pro tek to ra tem Czech i Mo raw włącz nie – cho ciażby ze
względu na kwe stię miesz ka niową i inne ko niecz no ści spo łeczno-po li tyczne.

Ewa ku owani Ży dzi będą stop niowo umiesz czani w tak zwa nych get tach
przej ścio wych, skąd w dal szym ciągu prze trans por tuje się ich na Wschód.

 
Niemcy wy dają Ne der landse Spo or we gen – Ko le jom Ho len der skim –

po le ce nie do pro wa dze nia to rów do obozu We ster bork, żeby po ciągi mo gły się



za trzy my wać na jego te re nie i stam tąd od jeż dżać, co uła twi lo gi stykę. Bur mistrz
le żą cej w po bliżu wsi Be ilen pró buje pro te sto wać prze ciwko po ło że niu to rów
na są sia du ją cych z nią te re nach ze względu na nie bez pie czeń stwo znisz cze nia
piękna na tury, ale ten sprze ciw zo staje od rzu cony przez Niem ców. Cho dzi
prze cież tylko o kon struk cję tym cza sową, jak pi szą w re ak cji na pro test, das
wie der ent fernt wird so bald das La ger se inen Zweck er fullt hat – która zo sta nie
ro ze brana, gdy tylko obóz spełni swoją funk cję.

Ko leje Ho len der skie, wy ko rzy stu jąc pracę se tek więź niów, bu dują
od ga łę zie nie od sta cji Ho ogha len do obozu We ster bork. Ta roz bu dowa nie
przy spie sza jed nak zbyt nio sa mej po dróży: na sta cji Ho ogha len by dlęce wa gony
z ty sią cami lu dzi mu szą czę sto bar dzo długo cze kać, za nim wjadą na główny tor
– pierw szeń stwo mają po ciągi to wa rowe z do sta wami do Nie miec. Oko liczni
miesz kańcy i urzęd nicy gminy mó wią o pła czu i la men tach wy do by wa ją cych
się z wa go nów – po cho dzą cych od dzieci, cho rych i osób
z nie peł no spraw no ściami, a na wet ro dzą cych ko biet. Koszty bu dowy tej li nii
ko le jo wej, usta le nia roz kładu po cią gów aż do nie miec kiej gra nicy i w końcu
także każ dego trans portu Ży dów do obo zów kon cen tra cyj nych na Wscho dzie,
zo stały przez NS ujęte w ra chunku wy sta wio nym oku pan towi, który za pła cił go
pie niędzmi ukra dzio nymi Ży dom.

 
W Au schwitz I, obo zie ma cie rzy stym, eks pe ry men to wano tym cza sem z ga zem
o na zwie Cy klon B. W jed nym z kre ma to riów około ty siąca więź niów, przede
wszyst kim jeń ców wo jen nych ze Związku Ra dziec kiego i ciężko cho rych,
wy ko rzy stano jako kró liki do świad czalne. Tru ci znę w for mie nie wiel kich
krysz tał ków wy sy pano z puszki bez po śred nio do po miesz cze nia, które
na stęp nie zo stało her me tycz nie za mknięte. W ze tknię ciu z po wie trzem
krysz tałki uwal niają śmier telny gaz: cy ja no wo dór (kwas cy ja no wo do rowy lub
ina czej kwas pru ski). Mi jają go dziny, za nim wszy scy więź nio wie umrą.

Ko lejne eks pe ry menty od by wają się w la tach 1941 i 1942, za zwy czaj na
Ży dach z pol skich gett i ra dziec kich jeń cach wo jen nych, aż w końcu udaje się
usta lić wła ściwą ilość gazu. Kiedy w 1942 roku przy jeż dżają po ciągi z ca łej
Eu ropy, nie wiele już po trzeba, aby uni ce stwia nie mo gło się od by wać spraw nie
i na wielką skalę. Na daje się do tego drugi, o wiele więk szy te ren obok obozu
Au schwitz: za trud niony ar chi tekt pro jek tuje przy wio sce Brze zinka mia sto dla



około stu ty sięcy osób, gdzie bę dzie miała miej sce ma sowa eks ter mi na cja
Ży dów, „osta teczne roz wią za nie kwe stii ży dow skiej”. Wszystko wska zuje tu taj
na cel po wsta nia obozu. Nie ma żad nych urzą dzeń z bie żącą wodą ani po rząd nej
pod łogi, którą można utrzy mać w czy sto ści – przez co groźba cho rób jest
ogromna. Za miast jed nej osoby, jak zwy kle bywa w nie miec kich obo zach dla
więź niów, tu przy pa dają cztery na pry czę, w wy niku czego cał ko wita
po jem ność obozu wy nosi 129 456 osób. W Au schwitz-Bir ke nau, obok obozu,
wy bu do wano cztery duże ko mory ga zowe i kre ma to ria, za po mocą któ rych
szybko prze kro czona zo staje liczba osób uśmier co nych w dwóch in nych
obo zach za głady, Tre blince i Bełżcu.
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CZAS UCIE KAĆ

Przy Lange Vo or hout roz kwi tają lipy i wszę dzie w mie ście po ja wiają się na
po bo czach kro kusy. Po raz pierw szy nie robi to na Janny żad nego wra że nia.
Ulga z po wodu na dej ścia ko lej nej wio sny jest za re zer wo wana dla lu dzi, któ rzy
nie mają zmar twień.

Pierw sze dwa lata oku pa cji były pu łapką. Niemcy krok po kroku izo lo wali
Ży dów od reszty lud no ści. Stop niowo na ra stały dys kry mi na cja, ucisk,
od bie ra nie dóbr i god no ści. Nie któ rzy wpa dli w tę pu łapkę, wie rząc
w szczę śliwe za koń cze nie. Część z nich zo stała zwa biona przez wła snych
przy wód ców – ta kich jak sze fo wie Ju den ratu. Więk szość we pchnięta przez
bo jówki albo po li cję. Jed nost kom udało się wyjść cało; dzięki szczę ściu,
upo rowi, a zwy kle po łą cze niu jed nego i dru giego. To lu dzie, któ rzy nie zo stali
za re je stro wani jako Ży dzi, na czas do stali fał szywe do ku menty, zdą żyli się
ukryć, stwo rzyli wo kół sie bie sieć in nych upar tych szczę ścia rzy, dzięki czemu
stali się nie za leżni i nie po trze bo wali po mocy osób, które mo gły się oka zać
ko la bo ran tami albo tchó rzami. Te raz oni mu szą wy cią gnąć z tej pu łapki jak
naj wię cej in nych.

Janny sły szała od zna jo mych z siatki w Am ster da mie, że re pre sje wo bec jej
ży dow skich są sia dów z oko lic domu ro dzin nego przy Nie uwe Ach ter gracht
stają się co raz bar dziej jawne i agre sywne. Ju den rat kie ro wany przez As schera
i Co hena do star czył Niem com li sty na zwisk bez ro bot nych Ży dów, a oni ich
wszyst kich aresz to wali i wy słali do obo zów pracy. Ju den rat ma już swój od dział
w Ha dze, na rogu No or de inde, i biura w ca łym mie ście. Jakby sy tu acja nie była
wy star cza jąco nie zręczna, do Janny po now nie wpro wa dza się Frits Reu ter.
Wła ści ciel jego domu zo stał aresz to wany i Frits szuka tym cza so wego da chu nad
głową.

O uwię zie niu jej cho rego ojca nie roz ma wia się w i tak już zbyt cia snym
miesz ka niu, i cho ciaż osta tecz nie udaje im się go uwol nić, Janny zdaje so bie



sprawę bar dziej niż kie dy kol wiek, że igra z ogniem. Niemcy mają na ce low niku
jej brata Ja apa, jej męża Boba i szwa gra Eber harda, a jej wła snych za dań
w ru chu oporu tylko przy bywa. Po trzeb i próśb o po moc z dnia na dzień,
z go dziny na go dzinę jest co raz wię cej. Wśród wielu ży dow skich ro dzin
ła two wier ność czy na dzieja na ochronę ze strony ho len der skich po li ty ków
zmie nia się w pa nikę. Ży dzi, któ rzy wcze śniej w do brej wie rze, z po le ce nia
Ju den ratu po zwo lili so bie wstem plo wać „J” w do wo dach oso bi stych, ro zu mieją
te raz, że może to ozna czać ich „ewa ku ację”.

Zda rza się za tem, że zde spe ro wani lu dzie dzwo nią do drzwi domu Janny
i krzy czą z ulicy: „Czy tu mieszka pani Bran des?! Czy mo głaby pani usu nąć «J»
z na szych do wo dów oso bi stych?”. Oj ciec Bril le slij per strasz nie się tym
de ner wuje i kiedy znowu ja kaś ko bieta w biały dzień wali do drzwi
i wy krzy kuje na zwi sko Janny, za bra nia córce zejść na dół. Matka Bril le slij per
pró buje uspo koić małą Li se lotte – można od nieść wra że nie, że dziew czynka od
chwili uro dze nia we wrze śniu bez prze rwy pła cze – a Jaap zaj muje czymś
Rob biego. Kiedy wa le nie do drzwi za czyna ich wszyst kich de ner wo wać i Janny
naj chęt niej zbie głaby na dół i ude rzyła ko bietę w twarz, oj ciec wy pro wa dza
córkę do holu.

– W ten spo sób wpę dzisz nas wszyst kich do grobu, Janny. Mu sisz z tym
skoń czyć!

Jego szept brzmi ni czym wi cher po ru sza jący tur binę wia trową, nie malże
gło śniej niż wrza ski ko biety na dole. Janny wpa truje się w ojca i na gle
przy po mina so bie dzień, kiedy ro dzice byli w te atrze Carré na Kupcu we nec kim.
Wró cili ra do śni, a oj ciec po gwiz dy wał, nu cił, śpie wał jesz cze mie sią cami
wszyst kie pio senki albo coś, co je przy po mi nało. To wy daje się tak od le głe
w cza sie. Pod czas gdy ko bieta na ulicy na dal wy krzy kuje jej na zwi sko, Janny
uświa da mia so bie, że mu szą stąd znik nąć. Na tych miast.

Także tym ra zem jej szwa gier, Jan He mel rijk, pod suwa roz wią za nie:
wspól nie ze swoim oj cem znaj duje w Ber gen pu sty dom dla ro dziny
Bril le slij pe rów. Dom na zywa się Het Aafje i jest ukryty w le sie, poza wsią,
w kie runku Ber gen aan Zee. Jesz cze lep szą wia do mo ścią jest to, że Bob bę dzie
mógł do łą czyć tam do ro dziny. W pro win cji Ho lan dia Po łu dniowa jest
za re je stro wany przez NSB ofi cjal nie jako ko mu ni sta, ale po nie waż sys temy
re je stra cji nie są ze sobą po łą czone, można za ło żyć, że wła dze Ho lan dii



Pół noc nej nie znają jego na zwi ska. Dwa lata nie le gal nej dzia łal no ści na uczyły
ich, że nie ma żad nej zor ga ni zo wa nej wy miany in for ma cji mię dzy pro win cjami.
Poza tym Bob nie jest Ży dem i nie ma w związku z tym „J” w do wo dzie
oso bi stym. Je śli zo sta nie za trzy many, ry zyko, że miej scowa NSB uzna go za
po dej rza nego i aresz tuje, jest nie wiel kie.

Janny za ła twia do ku menty po trzebne do ofi cjal nego prze nie sie nia się
z dziećmi do Ber gen. Resztę ro dziny trzeba bę dzie ukryć w fur go netce do
prze pro wa dzek. Dla Fritsa Reu tera ruch oporu znaj duje nowy ad res.

 
W dniu prze pro wadzki Janny czeka na ulicy go towa do wy jazdu. Jej rze czy są
już za pa ko wane do sa mo chodu, Li se lotte i Rob bie sie dzą z przodu, a Janny
za myka część ba ga żową, gdzie ukry wają się ro dzice i Jaap, kiedy do strzega
zbli ża jącą się są siadkę z na prze ciwka. Janny jej nie lubi. Wi dzi tę ko bietę, jak
cią gle wy gląda zza fi ranki w sa lo nie, i po dej rzewa ją o sym pa ty zo wa nie
z Niem cami.

– Prze pro wa dza się pani? – pyta są siadka, na wet się nie wi ta jąc.
– Prze cież pani wi dzi.
– Tak też so bie po my śla łam: z ty loma Ży dami w ka mie nicy to się nie może

do brze skoń czyć.
Po liczki Janny za czy nają pło nąć. Po pra wia szal i siada za kie row nicą, da jąc

do zro zu mie nia, że roz mowa jest za koń czona.
– Prze nosi się pani do więk szego domu?
Janny sły szy to py ta nie, ale za trza skuje drzwi auta, od pala sa mo chód i kilka

razy przy ci ska pe dał gazu. Ko bieta od ska kuje na chod nik, a Janny kie ruje się na
ulicę. Sie dzący obok niej Rob bie krzy czy z ra do ści. Janny z roz tar gnie niem
gła dzi go po główce, pa trząc, jak syl wetka są siadki w lu sterku wstecz nym staje
się co raz mniej sza. Bi cie serca Janny za głu sza ha łas sa mo chodu i tak na prawdę
uspo kaja się ona do piero, kiedy do cie rają do domu w Ber gen. Po raz pierw szy
od wielu mie sięcy może przy tu lić Boba i przed sta wić mu córkę Li se lotte.

 
Dla Lien także robi się w Ha dze zbyt nie bez piecz nie. Jest tu osobą znaną ze
względu na spek ta kle ta neczne i kon certy, poza tym wielu jej uczniów mieszka
w mie ście i oko licy. Nie da się jej nie za uwa żyć, a w do datku w do wo dzie



toż sa mo ści ma wstem plo waną li terę „J”. Janny wciąż się zło ści, że sio stra
swego czasu po zwo liła to so bie zro bić.

Na dal o naj dziw niej szych po rach Niemcy te le fo nują do domu Lien, żeby
za py tać, gdzie po dział się Eber hard. Na szczę ście wszy scy kon se kwent nie
po dają ad res po zo sta wiony przez niego na ta blicy ogło szeń. Jed nak Lien się
nie po koi. Chce ra zem z Ka thinką opu ścić Hagę, za nim ktoś przyj dzie, by ją
aresz to wać i do wie dzieć się, gdzie po dział się Eber hard, a także za nim
za re je stro wani ha scy Ży dzi zo staną „ewa ku owani”.

Jej przy ja ciel Jolle Huc kriede, klar ne ci sta z po koju obok, u któ rego Eber hard
zo sta wił na prze cho wa nie skrzynkę pełną cen nych dla niego rze czy, wpada na
pe wien po mysł. Jego brat Jan jest zwią zany z Vio lette Cor ne lius, młodą
fo to grafką dzia ła jącą rów nież w ru chu oporu. Jej matka mieszka przy
Prin sen gracht w Am ster da mie i jest go towa udzie lić schro nie nia Lien. Zga dza
się na wet, żeby wpro wa dziły się do niej nie tylko matka i córka, ale by do łą czył
do nich rów nież Eber hard. Ten spę dził zi mowe mie siące u Jana i Aleid, któ rzy
trosz czyli się o niego. Mu siał przez cały ten czas ukry wać się jed nak w swoim
po koju, był sa motny i sfru stro wany swoją bez sil no ścią. Poza li stami od Lien,
wy sy ła nymi przez Rhijna, nie miał żad nego kon taktu ze świa tem ze wnętrz nym.
Dziw nym tra fem je dyne, co spra wiało mu przy jem ność, to strasz liwy mróz. Tej
zimy w Ho lan dii było wy jąt kowo mroźno, tem pe ra tury spa dały znacz nie
po ni żej zera. Cho ciaż lu dzie nie da wali rady ogrzać do mów i wszy scy na rze kali
na zimno, Eber hard się nim cie szył. Ra zem z Ja nem śle dził w ra diu in for ma cje
na te mat wojsk nie miec kich w Związku Ra dziec kim, zde rza ją cych się ze ścianą
zi mo wych mro zów, na które Hi tler nie wy po sa żył swo ich wojsk. Każdy dzień
spę dzany przez Eber harda u Jana i Aleid był dniem, kiedy nie słu żył
w We hr mach cie.

Jan He mel rijk za uważa, że Eber hard jako nie le galny gość ma wy rzuty
su mie nia – jego obec ność jest za gro że niem ży cia dla tej ro dziny – i udaje mu
się wy na jąć dla niego do mek w Ber gen. Te raz w ciągu dnia Eber hard prze bywa
w pu stym ate lier za przy jaź nio nego rzeź bia rza, a w nocy śpi w domku
let ni sko wym przy Bre elaan, w nie wiel kiej od le gło ści od ate lier. W ten spo sób
zmniej sza się ry zyko dla zbiega, któ remu w ra zie nie bez pie czeń stwa za wsze
po zo staje ucieczka do lasu.



Eber hard może prze by wać w domku let ni sko wym do 1 maja i wkrótce bę dzie
mu siał po szu kać cze goś in nego. Choćby już z tego po wodu po mysł, żeby
ukry wać się w Am ster da mie ra zem z Lien, wy daje się wspa niały. Mik van Gilse
wszystko im za ła twia: na wią zuje kon takt z pa nią Cor ne lius w Am ster da mie,
in for muje na bie żąco Eber harda w Ber gen o ter mi nie, w ja kim bę dzie mógł
do łą czyć do ro dziny w Am ster da mie, i daje znać Lien w Ha dze, kiedy może
prze pro wa dzić się z Ka thinką.

 
W maju w końcu wszystko się udaje: w domu pani Cor ne lius za miesz kują
wspól nie Lien, Eber hard i Ka thinka. W tej ka mie nicy nad ka na łem na tych miast
czują się jak u sie bie. At mos fera przy po mina tę, która pa no wała w ha skim
domu ar ty stów, gdzie wiele lat miesz kali – pełno tu twór ców i lu dzi zwią za nych
z po li tyką. Za wsze jest dużo go ści i Eber hard cie szy się roz mo wami, któ rych
tak bar dzo bra ko wało mu w la sach Ber gen. Cho ciaż tęt niące am ster dam skie
ży cie sprzed wojny jest przy du szone przez wo jenny ter ror, pod po wierzch nią
po wstaje rów no le głe mia sto. Mia sto z tra sami i przej ściami, któ rych Niemcy nie
znają, se kretne ka fejki w ciem nych piw ni cach, wie czory kar ciane na stry chach
ka mie nic nad ka na łami, kon certy za czy na jące się do piero po sy gnale
ogła sza ją cym go dzinę po li cyjną i wy łą cze niu noc nego oświe tle nia ulic.

Po cząt kowo Lien i Eber hard nie mogą wyjść z za chwytu, że znów mogą być
czę ścią ta kiej spo łecz no ści, ale szybko uświa da miają so bie, że nor mal ność nie
jest już im pi sana. Zwy kli miesz kańcy Am ster damu, choć na ich ży cie rów nież
wpły nęła oku pa cja, mogą so bie jesz cze po zwo lić na pewną swo bodę po ru sza nia
się. Jed nak Lien ma „J” w do wo dzie oso bi stym i zaj muje się na dal nie le gal nymi
za da niami dla Mika – jeź dzi z Am ster damu do Hagi i z po wro tem – a Eber hard
jest po szu ki wa nym nie miec kim de zer te rem. Co prawda za pu ścił wąsy i na zywa
się te raz Jean-Ja cques Bos, ale to nie daje żad nej gwa ran cji. W domu jest
tłum nie, przy cho dzą tu lu dzie, któ rych nie znają i nie wie dzą, czy są godni
za ufa nia, czy to nie zdrajcy. Także na ulicy po ja wia się wiele za gro żeń: roi się
od po li cjan tów, człon ków SS, WA i NSB. Eber hard pra wie w ogóle nie
wy cho dzi, a Lien już dwa razy le dwo wy mknęła się Niem com.

 
Pierw szy raz zda rzyło się to w Ha dze, gdzie w umó wio nym miej scu miała
spo tkać ko goś z ru chu oporu, żeby ode brać karty żyw no ściowe. Chciała jesz cze



zaj rzeć na chwilę do ich daw nego domu przy Ban ka straat, żeby za brać ostat nie
rze czy, ale była na tyle mą dra, żeby za dzwo nić naj pierw z domu przy ja ciółki
i upew nić się, czy nie ma ja kie goś za gro że nia.

– Dzień do bry pani – usły szała wy gło szoną for mal nym to nem od po wiedź
swo jej daw nej współ lo ka torki An kie, gdy tylko ta usły szała jej głos. – Nie, nie,
to po myłka. Mamy spo tka nie ju tro, nie dzi siaj. Do zo ba cze nia!

I roz łą czyła się.
Lien na tych miast zro zu miała, co się dzieje. Pew nie ja kiś Nie miec albo

czło nek NSB był obok An kie, bo aku rat przy szedł po Eber harda, a może także
po nią. Lien stała ze słu chawką w drżą cej ręce i czuła wręcz fi zyczną bli skość
wroga. Sie dząc po tem na krze śle u in nej z przy ja ció łek, pró bo wała się uspo koić,
ale upły nęło wiele go dzin, za nim od wa żyła się wyjść. Lien po my ślała o tym, co
po wie działa do An kie i jej przy ja ciela Jol lego Huc krie dego, za nim wy je chała
z Ka thinką: „Ko rzy staj cie z for te pianu pod czas na szej nie obec no ści,
a gdy by śmy nie prze żyli wojny, mo że cie go za trzy mać”. Mó wiła to pół żar tem,
pół se rio, ale te raz ten sce na riusz nie wy da wał się aż tak nie re alny.

Póź niej jej przy ja ciółka za dzwo niła raz jesz cze do domu i znów ode brała
An kie, po twier dza jąc, że rze czy wi ście była re wi zja. Wszy scy za pew niali, że
Eber hard na prawdę wsiadł do po ciągu do Nie miec i że nie wie dzą, gdzie
mieszka te raz Lien, ale czuli się bar dzo nie pew nie w tej sy tu acji. Ma jąc nogi jak
z waty, Lien wsiada wie czo rem do po ciągu do Am ster damu, a po tem w domu
przez kilka nocy nie może zmru żyć oka z po wodu tego, co się stało.

Drugi raz wy myka się z rąk Niem ców, kiedy koło pół nocy na Dworcu
Głów nym w Am ster da mie wpada w po li cyjną za sadzkę. Wtedy rów nież wraca
z Hagi z fał szy wymi do ku men tami dla Mika, ale jest już późno – za późno. Na
Prin sen gracht musi być na czas, nie tylko dla tego, że o pół nocy za czyna się
go dzina po li cyjna, ale także dla tego, że już dawno po winna na kar mić pier sią
Ka thinkę. Czeka kilka go dzin, a po ciąg nie przy jeż dża. Na je dy nym, jaki
w końcu się zja wia, wid nieje na pis „Tylko dla osób zwią za nych
z We hr mach tem”. Lien wy obraża so bie, jak Eber hard cho dzi tam i z po wro tem
po po koju z pła czą cym dziec kiem, jak inni lu dzie w domu przy cho dzą
spraw dzić, co się dzieje w ich po koju, więc wsiada.

Wy daje się, że po ciąg je dzie w zwol nio nym tem pie, i kiedy mija ze gar na
pe ro nie, Lien wi dzi, że jest już po pół nocy, za tem na wet je śli uda jej się przejść



przez kon trolę na Dworcu Głów nym, na pewno zo sta nie za trzy mana na ulicy.
Za myka oczy i ana li zuje wszel kie moż liwe ak tor skie sztuczki, żeby ja koś wyjść
z tego cało.

Kiedy znów otwiera oczy, gapi się pro sto w twarz żoł nie rza sie dzą cego kilka
ła wek da lej. Jest wielki i ciężki i wy gląda na nie zbyt roz gar nię tego. Chło pak
przy gląda się jej, a ona, pod czas gdy jego ko le dzy za jęci są roz mową, pusz cza
do niego oko. Kiedy wy siada na Dworcu Głów nym w Am ster da mie, żoł nierz
idzie za nią.

– Mogę pójść ka wa łek z tobą? – pyta.
Lien uśmie cha się nie śmiało i przy ta kuje ski nie niem głowy.
– Do brze, ale mi nęła już go dzina po li cyjna i nie wiem, jak wró cić do domu.
– O nic się nie martw – od po wiada żoł nierz i bie rze ją pod rękę.
Ra zem idą do punktu kon tro l nego, gdzie po mię dzy ho len der skimi

urzęd ni kami stoją dwaj człon ko wie SS, któ rzy ob ser wują pe ron. Żoł nierz idzie
wprost na nich, a Lien trzyma głowę pod nie sioną wy soko. Człon ko wie SS
sa lu tują żoł nie rzowi, on robi to samo i mówi:

– Ta pani jest ze mną.
I prze cho dzą. Lien nie śmie za czerp nąć po wie trza ani prze łknąć śliny

i mocno przy ci ska to rebkę – fał szywe do ku menty pra wie prze pa lają jej dno.
Tram waje już nie jeż dżą, a ona, nic nie mó wiąc, wy cho dzi ze sła bego kręgu
świa tła na placu przy sta cji ko le jo wej, pro sto w jakby za nu rzone w czar nym
oleju mia sto. Chło pak le d wie może za nią na dą żyć i Lien sły szy, jak prze klina,
po ty ka jąc się o chod nik. Dziew czyna od dy cha te raz tak szybko, że oba wia się,
że żoł nierz to usły szy. Na ulicy jest ci cho jak ma kiem za siał. Mu zyka, świa tła,
pi jacy i ko biety lek kich oby cza jów, pu blicz ność kin, go ście ka wiarni i grupki
tu ry stów two rzące korki na chod ni kach – wszystko to znik nęło. Am ster dam jest
opusz czony.

Lien idzie co raz szyb ciej i nie re aguje na py ta nia męż czy zny po dą ża ją cego jej
śla dem. Do piero gdy do cie rają do We ster markt, zwal nia i pa trzy na niego
prze pra sza jąco.

– Miesz kam tu nie da leko. Moja matka na pewno za mar twia się, co się ze mną
dzieje. Dzię kuję ci.



I za nim za sko czony chło pak jest w sta nie co kol wiek od po wie dzieć, Lien
ru sza po spiesz nie na Ro zen gracht, gdzie kryje się w bra mie, żeby zo ba czyć, czy
żoł nierz za nią idzie. Kiedy po kilku mi nu tach wciąż nie sły szy żad nych
kro ków, zbiera się w so bie i bie gnie na Prin sen gracht, pro sto do ich kry jówki.

Gdy otwiera drzwi, wita ją wrzesz cząca Ka thinka i bez radny Eber hard, który
spo dzie wał się już, że ni gdy nie uj rzy uko cha nej.

 
– Czyś ty już kom plet nie osza lała?
Mik biega tam i z po wro tem pod oknami od strony ka na łów, pu ka jąc się

pal cem wska zu ją cym w czoło. Słońce po ja wiło się nad da chami rów no le głego
rzędu ka mie nic po dru giej stro nie ka nału i od bija się te raz w wo dzie. Cień
syl wetki Mika prze suwa się po drew nia nej pod ło dze. Lien sły szy za ro giem
tram waj ja dący co raz szyb ciej Le id se straat. Nie ma od wagi spoj rzeć Mi kowi
w oczy. Jesz cze ni gdy nie wi działa go tak wście kłego. Przy szła, żeby do star czyć
do ku menty, i opo wie działa mu o tra ge dii, ja kiej unik nęła wczo raj wie czo rem.
Po tym, jak w środku nocy na kar miła Ka thinkę, dziew czynka spała ni czym
su seł, ale Eber hard i ona nie mo gli za snąć i le żeli obok sie bie bez słowa, aż do
chwili, kiedy po gwiz dy wa nie ko sów ob wie ściło wschód słońca.

– Re bekka Bril le slij per, z wy tłusz czo nym „J” obok na zwi ska. To czy ste
sza leń stwo!

Mik staje przed nią, pod pie ra jąc się pod boki. Ona czuje jego wzrok wbity
w jej spusz czoną głowę. Lien ni gdy nie po wie działa Mi kowi, że dała się
za re je stro wać jako Ży dówka, więc kiedy dziś rano pra wie mi mo cho dem,
w związku z ostat nim in cy den tem, za py tał ją, jaki wła ści wie ma do wód
oso bi sty, pra wie wy bu cha. Tak jak zro biła to wcze śniej Janny.

– Słu chaj. Idziesz te raz pro sto do domu i sie dzisz tam tak długo, aż to
za ła twimy, ja sne?

Kiedy Lien sły szy za my ka jące się za nią cięż kie drzwi i scho dzi po
ka mien nych scho dach ze wnętrz nych w stronę ka nału, zdaje so bie sprawę, jak
bar dzo jej ży cie i ży cie jej bli skich oraz ro dziny za leży w tej chwili od wielu
wy jąt ko wych przy jaźni.

Kilka dni póź niej Lien do staje nowy do wód toż sa mo ści. Wpa truje się
w niego przez mo ment, pod cho dzi do lu stra i pod nosi swoje cięż kie, ciemne



loki, zwią zu jąc je w wę zeł jak ko bieta z In do ne zji. Matka Ka thinki na zywa się
te raz An tje Sil le vis – i uro dziła się w Su ra bai. Na de szła chwila, żeby opu ścić
mia sto.
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PIERW SZY PO CIĄG

Ja nowi He mel rij kowi udaje się prze nieść także Lien, Eber harda i Ka thinkę do
Ber gen – bli sko Janny i reszty ro dziny. W tym cza sie co dzien nie ze wszyst kich
za kąt ków kraju przy jeż dżają do Am ster damu po ciągi pełne ży dow skich ro dzin
wy pę dzo nych ze swo ich wsi i do mów i upy cha nych w wy zna czo nych
dziel ni cach. W ten spo sób sto lica po woli zmie nia się w getto: mia sto, gdzie
gro ma dzi się Ży dów, izo lu jąc ich od reszty ho len der skiego spo łe czeń stwa
i przy go to wu jąc do na stęp nego etapu „osta tecz nego roz wią za nia kwe stii
ży dow skiej”. Gminny Urząd Miesz ka niowy pod wyż sza ceny wy najmu
miesz kań, w któ rych umiesz cza się ro dziny ży dow skie, i żąda do dat kowo kau cji
w wy so ko ści dzie się ciu gul de nów od miesz ka nia, w więk szo ści przy pad ków
ni gdy nie zwró co nej.

W tym sa mym cza sie Zen tral stelle fur Jüdi sche Au swan de rung, Cen tralny
Urząd do spraw Emi gra cji Ży dow skiej w Am ster da mie, gdzie prze cho wy wano
pu dła z kar tami za wie ra ją cymi na zwi ska lu dzi prze zna czo nych do de por ta cji,
otrzy muje z Hagi nowy roz kaz, któ rego re ali za cja wy maga od działu re je stra cji
mel dun ko wej wielu nad go dzin. Wcze śniej sze po le ce nie wy dane Ko mi sa rzowi
Rze szy Seyss-In qu ar towi zmu szało Ho lan dię do do star cze nia w 1942 roku
pięt na stu ty sięcy Ży dów. Liczba ta nie ro biła na ni kim wra że nia, gdyż można ją
było osią gnąć, de por tu jąc je dy nie Ży dów przy by łych z za gra nicy, to też Seyss-
In qu art nie spo dzie wał się spe cjal nego oporu ze strony ho len der skiego
spo łe czeń stwa. Po nie waż jed nak na zi stow skie wła dze do wie działy się, że
Fran cja nie ma żad nych moż li wo ści, żeby w tym sa mym roku skie ro wać na
wschód prze wi dziane sto ty sięcy osób, po sta no wiono na prędce, że ten nie do bór
zo sta nie zre kom pen so wany gdzie in dziej. Roczny kon tyn gent dla Ho lan dii
jed nym po cią gnię ciem pióra pod wyż szono z pięt na stu do czter dzie stu ty sięcy
osób. 15 lipca 1942 roku na Dworcu Głów nym w Am ster da mie ma się sta wić
pierw sze cztery ty siące Ży dów.



Bur mistrz Am ster damu na tych miast wy daje pra cow ni kom urzędu
mel dun ko wego po le ce nie spo rzą dze nia li sty ho len der skich Ży dów.
Wcze śniej sza szcze gó łowa re je stra cja po nad stu sześć dzie się ciu ty sięcy osób
w po łą cze niu ze słynną mapą kro pek uła twia dzia ła nia. Na po zio mie
ad mi ni stra cyj nym i or ga ni za cyj nym do star cze nie czter dzie stu ty sięcy Ży dów
nie jest żad nym pro ble mem, jed nak za równo oku pant, jak i NSB oba wiają się
ewen tu al nych nie po ko jów po śród miesz kań ców – te raz, gdy na gle ich są sie dzi
Ży dzi, dawni ko le dzy i przy ja ciele, będą mu sieli pa ko wać ma natki. Zen tral stelle
uważa więc za roz sądne włą cze nie do tej ak cji Ju den ratu jako so jusz nika, żeby
nie które za da nia re ali zo wać spraw niej i bez nad mier nej pa niki.

W pią tek 26 czerwca wie czo rem, w cza sie sza batu, szef Zen tral stelle
Fer di nand aus der Fün ten wzywa do sie bie jed nego z prze wod ni czą cych
Ju den ratu – Da vida Co hena. In for muje go, że w naj bliż szym cza sie pierwsi
Ży dzi zo staną wy słani do obo wiąz ko wej „pracy pod nad zo rem po li cyj nym”
w Niem czech. Co hen pi sze we wspo mnie niach, że bar dzo prze ra ził się tą
wia do mo ścią, że pro te stuje i grozi re zy gna cją ze sta no wi ska, ale aus der Fün ten
za pew nia go, że więk szość Ży dów bę dzie mo gła po zo stać w Ho lan dii, a praca
w Niem czech bę dzie się od by wać w przy zwo itych wa run kach. Ju den rat może
za tem po móc w spo rzą dza niu list i za de cy do wać, kto unik nie de por ta cji, na
przy kład człon ko wie Ju den ratu, ich ro dziny i przy ja ciele, albo aus der Fün ten
zrobi to sam, bez względu na sta tus da nej osoby. Ju den rat wy biera współ pracę.
Bę dzie mu siał do star czać osiem set na zwisk dzien nie.

5 lipca 1942 roku do skrzy nek pocz to wych tra fiają pierw sze prze syłki tej
tre ści:

 
WE ZWA NIE!
Ze względu na ewen tu alny udział w obo wiąz ko wej pracy pod nad zo rem
po li cyj nym w Niem czech musi się Pan/Pani sta wić przed ko mi sją le kar ską
w obo zie przej ścio wym We ster bork, sta cja Ho ogha len. W tym celu musi Pan/Pani
dnia [tu data] o go dzi nie [tu go dzina] być obecny/a na miej scu zbiórki [na zwa
sta cji].

 
Wy wo łują pa nikę. Lu dzie chcą się ukry wać albo wy my ślają, jak za brać ze

sobą prze myślny ba gaż z naj róż niej szymi skryt kami, jak wszyć ukryte
kie szonki z pie niędzmi i zdję ciami. Pró bują usta lić, kto jesz cze spo śród ich



przy ja ciół czy ro dziny do stał we zwa nie, dla czego tak się stało – albo dla czego
się nie stało. Co hen, As scher i aus der Fün ten spo ty kają się tym cza sem jesz cze
raz, po nie waż do prze wod ni czą cych Ju den ratu do szły wia do mo ści, że
w osta tecz nym roz ra chunku wszy scy Ży dzi mają zo stać wy wie zieni. Aus der
Fün ten uspo kaja ich: taki jest rze czy wi ście osta teczny cel, ale obie cuje im, że
Ju den rat i jego pra cow nicy nie mu szą oba wiać się de por ta cji i mogą po wie dzieć
swoim zwo len ni kom, że moż liwa bę dzie ko re spon den cja z oso bami w obo zach
pracy. Ju den rat na tych miast za trud nia wię cej pra cow ni ków, żeby także uzy skali
zwol nie nie: otrzy mują oni od Niem ców tak zwaną Sperre.

Te wia do mo ści do tarły przez Mika także do Janny. Pod czas gdy jej mama
zaj muje się wnu kami, Janny re la cjo nuje mę żowi, ojcu i bratu, co wie. Kiedy
do ciera do nich, że wszy scy za re je stro wani w Am ster da mie Ży dzi do stali
we zwa nie z na ka zem zgło sze nia się w celu wy jazdu do obozu pracy, za pada
ci sza. Co to zna czy? Czy jest to po wód do pa niki? Wy da rzyło się już tyle
nie wy obra żal nych rze czy, że nie mają już ja kich kol wiek kry te riów do wła ści wej
oceny sy tu acji.

Jo seph pró buje trzeźwo do tego po dejść: wła ści wie to nic dziw nego, że
Niemcy po trze bują pra cow ni ków, zwłasz cza te raz, kiedy wojna to czy się już na
znacz nie więk szym te ry to rium i na wet Ame ryka jest w nią za an ga żo wana. Poza
tym wy gląda na to, że we zwa nie do ty czy tylko męż czyzn po mię dzy szes na stym
a czter dzie stym ro kiem ży cia. Fie tje zga dza się z mę żem: oczy wi ście po trzebne
są do dat kowe ręce do pracy, żeby utrzy mać dzia ła nie ma chiny wo jen nej.
Po trzebne są one i w fa bry kach, i na po lach. Z pew no ścią nie trzeba się tym
mar twić. Ale Janny pa trzy z na pię ciem, jej wpół przy mknięte oczy spo czy wają
na młod szym bra cie Ja apie – ma dwa dzie ścia dwa lata i gdyby te raz był
w Am ster da mie, sta no wiłby do sko nały cel – i jed nym zda niem nisz czy całe to
ich my śle nie ży cze niowe.

– Każdy, kto te raz zo sta nie we zwany, trafi do obozu kon cen tra cyj nego
i ni gdy nie wróci.

Rze czy wi ście, we zwa nie uru cha mia wśród Ży dów w Am ster da mie wszyst kie
dzwonki alar mowe i ma sowo chcą się ukry wać. Kiedy Niemcy za uwa żają, że
ten ko lejny krok na dro dze po ta jem nego „osta tecz nego roz wią za nia” grozi
nie po wo dze niem, przy go to wują ła pankę do kład nie dzień przed ter mi nem,
w któ rym mają się zgło sić wszy scy we zwani Ży dzi. We wto rek 14 lipca w ciągu



kilku go dzin zła pano od sied miu set do ośmiu set przy pad ko wych Ży dów.
Zmu szeni są ma sze ro wać w dłu gim po cho dzie do Am ster damu Po łu dnio wego.

Przy ulicy Eu ter pe straat i na placu Adam van Schel te ma plein, w daw nej
szkole śred niej dla dziew cząt, swoje sie dziby mają nie miecki Si cher he its dienst
i Zen tral stelle. W kom plek sie bu dyn ków tor tu ruje się zła pa nych człon ków
ru chu oporu, pra cuje się tu nad do sko na le niem sys temu de por ta cji, a Ży dzi
cze kają na wy jazd mię dzy in nymi w sali gim na stycz nej. W bu dyn kach przy
Adam van Schel te ma plein znaj duje się także osła wiona Hau sra ter fas sung stelle,
czyli „urząd re je stra cji do bytku”, kie ro wany przez Wil lema Hen ne ic kego.
Za da niem tej grupy dwu dzie stu, cza sem trzy dzie stu urzęd ni ków, tak zwa nej
ko lumny Hen ne ic kego, jest spo rzą dza nie do kład nych list wy po sa że nia
prze ję tych miesz kań ży dow skich, od zy ski wa nie nie zgło szo nych dóbr
ży dow skich i wy wie zie nie wszyst kiego do ma ga zy nów daw nego banku Liro.
Ten prze jęty przez oku panta ży dow ski bank Lip p mann, Ro sen thal & Co za raz
na po czątku oku pa cji zo staje prze kształ cony w tak zwaną or ga ni za cję za ufa nia
spo łecz nego, któ rej wszy scy Ży dzi zo bo wią zani są prze ka zać swoją wła sność.
Część tra fia ją cego tam wy po sa że nia miesz kań jest prze ka zy wana na stęp nie
ro dzi nom nie miec kim, ale zysk z jego sprze daży służy przede wszyst kim do
po kry cia kosz tów „osta tecz nego roz wią za nia”.

Dzięki aresz to wa niu po nad sied miu set Ży dów, w tym dzieci, ko biet
z nie mow lę tami i star ców, oku pant dys po nuje za kład ni kami, któ rych po trze buje,
żeby po raz ko lejny zmu sić Ju den rat do dzia ła nia. As scher i Co hen mają do
wy boru: albo we zwą człon ków spo łecz no ści ży dow skiej, żeby po słusz nie
zgło sili się do obo zów pracy, albo ta poj mana grupa zo sta nie wy słana do obozu
kon cen tra cyj nego, praw do po dob nie Mau thau sen. Ju den rat na tych miast dru kuje
nad zwy czajne wy da nie ga zety „Het Jo od sche We ek blad” [Ty go dnika
Ży dow skiego].

 
WY DA NIE NAD ZWY CZAJNE

Am ster dam, 14 lipca 1942
Si cher he it spo li zei prze ka zała nam, co na stę puje:

Około 700 Ży dów zo stało dziś aresz to wa nych w Am ster da mie. Je śli w tym
ty go dniu 4000 wy zna czo nych do tego Ży dów nie wy je dzie do obo zów pracy



w Niem czech, 700 aresz to wa nych zo sta nie prze wie zio nych do obozu
kon cen tra cyj nego w Niem czech.

Prze wod ni czący Ju den ratu Am ster damu
A. As scher
Prof. dr D. Co hen

 
Dzień póź niej na Dworcu Głów nym w Am ster da mie zgła sza się dzie więć set

sześć dzie się cioro dwoje Ży dów i pierw szy po ciąg z We ster bork wy ru sza do
Au schwitz-Bir ke nau. Tra fia do niego ty siąc sto trzy dzie ści sie dem osób, wśród
nich grupa sie rot. Nie mal wszy scy pa sa że ro wie zo stają za mor do wani od razu po
przy by ciu na miej sce.

Do 13 wrze śnia 1944 roku włącz nie z We ster bork wy ru szy jesz cze
dzie więć dzie siąt sześć po cią gów, wy peł nio nych stu sied mioma ty sią cami lu dzi.
Spo śród nich za le d wie pięć ty sięcy po wróci ży wych. Z ca łej Eu ropy Za chod niej
wy jeż dżają po ciągi, żeby usu nąć ze spo łe czeń stwa „nie po żą dane ele menty” –
z więk szym lub mniej szym po wo dze niem. W Bel gii de por to wano do obo zów
kon cen tra cyj nych trzy dzie ści pro cent spo łecz no ści ży dow skiej, we Fran cji
dwa dzie ścia pięć. Ho lan dia w ciagu dwu dzie stu sze ściu mie sięcy wy wio zła
sie dem dzie siąt sześć pro cent swo ich Ży dów.
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BER GEN AAN ZEE

Dzień póź niej, 16 lipca 1942 roku, Eber hard i Lien z jedną wa lizką i Ka thinką
w wózku idą z Prin sen gracht na Dwo rzec Główny w Am ster da mie, wsia dają do
po ciągu i pa trzą na po woli zni ka jące w od dali mia sto. Pod czas kiedy osta tecz nie
za my kają się bramy miej skie, Lien i Eber hard w ostat niej chwili ucie kają do
Ber gen.

Tam czeka na nich na pe ro nie Jan He mel rijk. Z po ważną twa rzą i wło sami
blond po rząd nie za cze sa nymi do tyłu wy gląda na wię cej niż swoje dwa dzie ścia
pięć lat. Na ostat nie dwa ty go dnie lipca i cały sier pień za ła twił dla ro dziny Lien
dom zna jo mych, któ rzy wy je chali na czas wa ka cji. Od 1 wrze śnia wolny bę dzie
znów do mek let ni skowy, w któ rym Eber hard ukry wał się przez ja kiś czas
mi nio nej zimy. Mogą tam po tem za miesz kać. Bre elaan, gdzie Lien i Eber hard
będą prze by wać od wrze śnia, i Bu er weg, gdzie prze bywa Janny z resztą
ro dziny, dzielą tylko dwa ki lo me try lasu. To za chod nie obrzeża Ber gen, od
strony Ber gen aan Zee. Pod osłoną przy rody mogą się od wie dzać, gdy tylko
przyj dzie im na to ochota.

 
I tak la tem 1942 roku ro dzina Bril le slij pe rów znów jest ra zem, ze wszyst kimi
part ne rami i dziećmi, ale oko licz no ści są prze ra ża jące i nie ma mowy o ra do snej
at mos fe rze. Domki, w któ rych prze by wają, są pierw szo rzędne, a oko lice Ber gen
piękne, ale miej sca, które za wsze na zy wali do mem – Am ster dam, Haga, cała
Ho lan dia – i lu dzie, któ rzy tam miesz kają, w ciągu dwóch lat zmie nili się nie do
po zna nia. Roz mowy mię dzy sio strami i resztą ro dziny do ty czą wy łącz nie tego.

Po we zwa niu i na stę pu ją cej po tym ła pance, z któ rej Lien tje, Eber hard
i Ka thinka le dwo uszli cało, roz po czyna się wy ścig po Sperre, czyli
tym cza sowe zwol nie nia, które Ju den rat wy ciąga od oku panta. Rada do stała ich
sie dem na ście i pół ty siąca i w spo łecz no ści ży dow skiej Am ster damu za czyna
się go rącz kowa walka o zna le zie nie się w po sia da niu ta kiego za świad cze nia.
Wy bu chają bójki, pod drzwiami Ju den ratu przy Nie uwe Ke izers gracht 58



sły chać roz pacz liwe bła ga nia, lu dzie pró bują w ostat niej chwili wziąć ślub
z kimś, kto ma Sperre, albo że brzą o pracę w Ju den ra cie. Pra cow nicy i ich
ro dziny jako pierwsi do stają Sperre, obok grupy wy bit nych Ży dów, uzna nych za
ma ją cych zna cze nie dla spo łecz no ści – oczy wi ście przez Ju den rat. Aż
sie dem na ście ty sięcy osób zo staje „za trud nio nych” przez Radę. Da im to
osta tecz nie rok od ro cze nia.

Tym cza sem Janny nie prze rwa nie działa w ru chu oporu, także z Ber gen.
Czę sto po dró żuje, żeby móc fał szo wać i roz pro wa dzać do wody oso bi ste. Szuka
przede wszyst kim do ku men tów z kon kret nymi da tami uro dze nia, które można
od razu prze ka zać Ży dom mniej wię cej w tym sa mym wieku. Janny działa
zwy kle ra zem z przy ja ciółką Trees Le ma ire, która tak samo pra cuje dla
Per so ons be wij zen cen trale (PBC[11]), cen trali do wo dów oso bi stych, za ło żo nej
mię dzy in nymi przez jej przy ja ciela Mika van Gil zego. Janny do star cza
skra dzione do wody Trees, a ta prze ka zuje je z ko lei na stęp nej oso bie w siatce
pod ziem nej.

 
W wie czór po prze dza jący pierw sze uro dziny Ka thinki Lien i Eber hard sie dzą
w mil cze niu, po chy leni nad „Het Jo od sche We ek blad”. Eber hard był tego dnia
w Am ster da mie, żeby po szu kać ja kichś sło dy czy na uro dziny, po nie waż
w skle pach w oko licy nie można już do stać nic słod kiego. Przy Prin sen gracht
od wie dził na chwilę pa nią Cor ne lius, która po wie działa mu, że dzień wcze śniej
znowu była ła panka wśród spo łecz no ści ży dow skiej. Od pani Cor ne lius do stał
naj now sze nad zwy czajne wy da nie „Het Jo od sche We ek blad” z 6 sierp nia 1942
roku. Z ga zetą wci śniętą po mię dzy ko szulę i spodnie wsiadł do po ciągu do
Ber gen.

 
„Het Jo od sche We ek blad”
WY DA NIE NAD ZWY CZAJNE
Wszy scy Ży dzi, któ rzy nie za sto sują się nie zwłocz nie do skie ro wa nego do nich
we zwa nia do za si le nia siły ro bo czej w Niem czech, zo staną aresz to wani
i prze wie zieni do obozu kon cen tra cyj nego Mau thau sen. Ani ta, ani inna kara nie
zo sta nie za sto so wana wo bec tych Ży dów, któ rzy naj póź niej w so botę 9 sierp nia,
o go dzi nie pią tej zgło szą się oso bi ście albo oświad czą, że są go towi wziąć udział
w po sze rza niu siły ro bo czej.



Wszy scy Ży dzi, któ rzy nie no szą gwiazdy ży dow skiej, zo staną wy słani do obozu
kon cen tra cyj nego w Mau thau sen.

Wszy scy Ży dzi, któ rzy bez po zwo le nia władz zmie nią miej sce za miesz ka nia –
na wet je śli tylko tym cza sowo – zo staną wy wie zieni do obozu kon cen tra cyj nego
Mau thau sen.

 
Przez chwilę oboje mil czą, pró bują zro zu mieć tę wia do mość. Wła ści wie to

do brze, my śli Lien, wska zu jąc na pierw szy punkt: Niemcy w ten spo sób dają do
zro zu mie nia, że wielu lu dzi się nie zgła sza i za czyna ukry wać, gdy tylko do staje
we zwa nie. Eber hard unosi brwi i wska zuje na drugi punkt. To także można
in ter pre to wać jako do da jące otu chy: skoro grozi się de por ta cjami, to zna czy, że
żółta gwiazda jest sa bo to wana. Ale jak długo po trwa ten upór? Wszy scy
w Ho lan dii wie dzą już, że w Mau thau sen prze bywa się nie dłu żej niż pół roku.
Na ob sza rze oku po wa nej Pol ski Niemcy zbu do wali już dużo o wiele więk szych
obo zów kon cen tra cyj nych, z któ rych nikt nie wraca. Tak, zga dzają się ze sobą –
to fał szywe pro myki na dziei. Ju den rat wzywa po pro stu do cał ko wi tego
po słu szeń stwa fa szy stom. Pa lec Eber harda za trzy muje się na trze cim punk cie:
jest tam mowa o Lien, o ca łej ro dzi nie Bril le slij pe rów. Ukry wają się przed
wła dzą, nie ma żad nych wia do mo ści na te mat miej sca ich po bytu. Eber hard
składa ga zetę, Lien idzie do kuchni. Wszystko już zo stało po wie dziane. Nie ma
od wrotu.

 
We wrze śniu 1942 roku, dwa mie siące po apelu Ju den ratu i wy ru sze niu
pierw szego po ciągu z We ster bork, Jan He mel rijk zwraca się do Eber harda
z py ta niem, czy mógłby on za pro wa dzić jedno dziecko do kry jówki. Eber hard
ro bił to już wcze śniej: w gro nie bli skich bywa z lekką iro nią na zy wany
„han dla rzem dziećmi”. Resztki na iw no ści, jaka ist niała wśród spo łecz no ści
ży dow skiej, znik nęły w związku z ostat nimi wy da rze niami i lu dzie po su wają się
do osta tecz no ści, żeby tylko ura to wać naj młod szych z rąk na zi stów.
Z ro dzi cami lub bez ro dzi ców, bez braci i sióstr, u ob cych albo u zna jo mych,
czę sto bez słowa wy ja śnie nia: po ca łej Ho lan dii ukrywa się dzieci ni czym jajka
wiel ka nocne, bez py ta nia ich o zda nie. Cza sem ta kie dziecko jest wy star cza jąco
duże, by ro zu mieć, co się dzieje, i wie, że na leży się po że gnać, ale są też
ro dziny, w któ rych oj ciec i matka na gle zna leźli się w po ciągu, a dzieci zo stają
same w domu i nie wie dzą, co ro bić.



Pewna opie kunka do dzieci w Gro nin gen przy po mina so bie in struk cje swo jej
pani, Ży dówki z sied mior giem dzieci: „Je śli po nas przyjdą, po łożę nie mowlę
w sza fie, z tyłu, za ko cy kami. Ob ser wuj do brze nasz dom i po szu kaj dziecka,
je śli się okaże, że nas wy wieźli!”. I tak się stało: ro dzi ców i sze ścioro dzieci
de por to wano, a ko bieta znaj duje z tyłu w sza fie nie mowlę, scho wane pod
sto sem weł nia nych ko ców, ale żywe. Grubo je ubiera, przy pina z tyłu na
ro we rze i ru sza pod wiatr w długą drogę na pół noc, nad mo rze. Tam od daje
dziecko za ło dze ku tra ry bac kiego, który prze wozi je do Nor we gii, gdzie zo staje
przy jęte z mi ło ścią i wy cho wane przez nie znane mał żeń stwo. Je dyne, co wie dzą
oni o nie mow lę ciu, to jego imię i na zwi sko prze ka zane ra zem z nim przez
opie kunkę. Do piero wiele lat póź niej, tuż przed śmier cią, była opie kunka wi dzi
w ga ze cie na zwi sko, któ rego ni gdy nie za po mniała, i kon tak tuje się
z męż czy zną, żeby opo wie dzieć mu o jego praw dzi wych ro dzi cach. Może mu
wresz cie prze ka zać al bumy ze zdję ciami, które za brała z ich domu
i prze cho wy wała przez cały ten czas.

Za da nie, które Eber hard do stał od Jana He mel rijka, jest mniej
skom pli ko wane, ale nie mniej nie bez pieczne. Cho dzi o szes na sto let niego
ży dow skiego chłopca Her berta Spi jera miesz ka ją cego z ro dzi cami
w Am ster da mie. W związku z de por ta cjami i ła pan kami w mie ście ro dzina
oba wia się o ży cie syna. Chcą, żeby ukrył się, do póki jest to moż liwe.

W mi zer nym prze bra niu, skła da ją cym się z ka pe lu sza i do kle jo nych wą sów,
Eber hard je dzie po cią giem do Am ster damu i za biera prze stra szo nego na sto latka
do swo jego domku w Ber gen, gdzie tym cza sowo bę dzie się ukry wał. To cud, że
wszystko do brze się skoń czyło. Kon trole na Dworcu Głów nym od mo mentu
pierw szych we zwań bar dzo przy brały na sile. Eber hard wszę dzie wi dzi
taj nia ków, jak mówi się o nie miec kich po li cjan tach w cy wilu. Ga pią się bez
wy razu na tłum scho dzący po wą skich scho dach z pe ro nów na dół, do hali
głów nej, i da lej na ulicę. Eber hard ma wra że nie, że taj niacy stoją za wsze u dołu
scho dów, żeby ła two im było prze świe tlić pa sa że rów. Kiedy Eber hard
to wa rzy szy dzie ciom, stara się, żeby szły za wsze tuż za nim, scho wane za jego
wy soką po sta cią, która od czasu nie uda nej te ra pii gło do wej nie robi już
wpraw dzie ta kiego wra że nia, ale w zu peł no ści wy star cza.

 



W li sto pa dzie Eber hard po raz drugi wy ru sza w drogę na prośbę ro dziny
Spi je rów. Ich sie dem na sto let nia córka El leke ukrywa się gdzieś w Am ster da mie
i trzeba ją prze trans por to wać pod ja kiś ad res w Vel sen. Kiedy Eber hard
po zo sta wia już dziew czynę bez piecz nie w Vel sen, pod czas drogi po wrot nej do
Alk ma aru oka zuje się, że tram waj Bello do Ber gen o tej po rze już nie kur suje.
Eber hard nie zna trasy, tylko mniej wię cej kie ru nek, ale ru sza w mrok, wie dząc,
że go dzina po li cyjna jest tuż-tuż. Żeby do trzeć do domku let ni sko wego, musi
w pew nym mo men cie przejść mię dzy sta wem a te re nem jed nostki woj sko wej.
In nej drogi nie ma. Już dawno mi nęła dzie siąta i nikt nie po wi nien być na
ze wnątrz, a już na pewno nie nie miecki de zer ter. Ni czym szpieg prze myka
przez krzaki i w końcu bez piecz nie do ciera do Lien, która za pła kana czeka na
niego. Już pra wie się po go dziła z tym, że zo stał zła pany przez Ge stapo.

Jesz cze kilka razy jest o krok od wpadki. Raz zo staje za trzy many na Dworcu
Głów nym w Am ster da mie. Gdy drzwi po ciągu się otwie rają, wy cho dzi
z tłu mem na pe ron, a na stęp nie scho dami na dół – po chy lona głowa, żad nych
dziw nych ru chów, nie cho wać się, ale i nie przy cią gać uwagi. Au sweis bitte![12]

Przez kilka se kund wszystko wy daje się dziać strasz nie po woli: sięga do
kie szeni, po ka zuje do ku ment, ja strzę bie oczy prze su wają się ba daw czo z góry
na dół, znów mu się przy glą dają i jesz cze raz pa trzą na do ku ment, pró buje
prze łknąć ślinę, sły szy ło mot serca, co raz moc niej szy i co raz cięż szy, tak jakby
tłoki w zwol nio nym tem pie po py chały lo ko mo tywę w stronę be to no wego muru,
a on już wie, co się sta nie, i nie może temu za po biec. In Ord nung![13] Na gła
ulga, stę żała krew z wolna znów za czyna pły nąć w ży łach, Eber hard ru sza da lej,
wta pia się w tłum aż do chwili, kiedy serce od zy skuje wła ściwy rytm. Na wet
po tem, już w po de szłym wieku, nie po trafi zejść po scho dach na Dworcu
Głów nym w Am ster da mie bez uczu cia lęku za pie ra ją cego dech w pier siach do
mo mentu, gdy znaj dzie się na placu przed dwor cem, a tam po trze buje kilku
mi nut, żeby pod osłoną mia sta dojść do sie bie, za nim pój dzie da lej.
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BEF SZTYK Z GRZY BÓW

Za każ dym ra zem, kiedy Janny sły szy, jak wiatr od strony mo rza przy nosi silne
od głosy wy bu chów, wy biega z domu i nad sta wia uszu w na dziei, że nad szedł
czas. Że alianci otwo rzyli tu drugi front, o któ rym mó wił w ra diu Sta lin. W tym
cza sie jest już ja sne, że wojsk Hi tlera nie da się po ko nać ata kiem z mo rza
i po wie trza – alianci, żeby mieć szansę, mu szą stwo rzyć front na eu ro pej skim
sta łym lą dzie.

Ope ra cja Bar ba rossa po cząt kowo prze bie gała z wiel kim im pe tem i ogromną
szyb ko ścią. Jed nak pod ko niec 1941 roku Hi tler stra cił sie dem set pięć dzie siąt
ty sięcy żoł nie rzy, a mo rale nie miec kiego woj ska spa dło ni żej niż zi mowe
tem pe ra tury. Mi ni ster pro pa gandy Go eb bels wy gła sza w grud niu w nie miec kim
ra diu pa trio tyczne prze mó wie nie, w któ rym wzywa spo łe czeń stwo do wy sy ła nia
na front cie płych ubrań. „Lu dzie w do mach nie po winni za znać spo koju, do póki
choć je den żoł nierz bez od po wied niego wy po sa że nia na fron cie bę dzie
na ra żony na straszne zimno”. We zwa nie Go eb belsa za owo co wało
do star cze niem sie dem dzie się ciu sze ściu mi lio nów sztuk cie płej odzieży, cho ciaż
lud ność cy wilna Nie miec sama od dwóch lat cierpi z po wodu ra cjo no wa nia
ubrań. Ale nie jest to już wojna bły ska wiczna. Naj pierw nie spo dzie wa nie
Mo skwa broni się do stycz nia 1942 roku, a po tem po dłu giej i przy no szą cej
suk cesy no wej nie miec kiej ofen sy wie wio sną 1942 roku na stę puje słynna bi twa
pod Sta lin gra dem, trwa jąca od sierp nia 1942 do lu tego 1943 roku. Ta krwawa
bi twa sym bo li zuje punkt kul mi na cyjny po je dynku po mię dzy Adol fem Hi tle rem
a Jó ze fem Sta li nem, w któ rym oby dwaj po świę cają mi liony lu dzi.

Jed nak Janny nie ma po ję cia o tym, co się dzieje na fron cie wschod nim,
a także nie wie, że Hi tle rowi nie udaje się tak ła two przejść od fazy pro jektu do
re ali za cji idei Le ben sraumu. Wie tylko, że na lą dzie nie po ja wili się jesz cze
alianci i że ży cie co dzienne w Ber gen staje się co raz trud niej sze. Zwa żyw szy na
oko licz no ści, z Rob biem jest jesz cze sto sun kowo do brze, ale Li se lotte na dal
czę sto pła cze, a ona nie wie dla czego. Z Ka thinką też są pro blemy, staje się



apa tyczna. Pa nuje czer wonka, więc Janny i Lien bar dzo się mar twią o ma lu chy.
Krąży po gło ska, że epi de mia wy bu chła w obo zie woj sko wym po ło żo nym nieco
da lej i że ta cho roba prze nosi się na miesz ka ją cych w oko licy, do ty ka jąc przede
wszyst kim dzieci.

Ka thinka cho ruje. Dziew czynka chud nie, cały dzie cięcy tłusz czyk znika
i że bra za czy nają wy sta wać spod skóry. Lien jest bli ska roz pa czy, gdy dziecko
za czyna wy próż niać się krwią, ale Jan i Aleid He mel rijk spro wa dzają do domu
za przy jaź nio nego le ka rza, który prze pi suje dziew czynce leki i dietę zło żoną
z ryżu z cy na mo nem. Jan za ła twia, co po trzeba, a ro dzice po nad ty dzień sie dzą
za lęk nieni przy łóżku dziecka, sta ra jąc się do pil no wać, by co kol wiek zja dło.
W miesz ka ją cej obok nich ka to lic kiej ro dzi nie umiera dwoje z je de na ściorga
dzieci. W chwili, kiedy Lien i Eber hard tracą już pra wie na dzieję, Ka thinka
za czyna jeść i wra cać do sił, a kiedy wresz cie zjada kilka kę sów nor mal nego
po karmu dla dzieci, na twa rzach jej ro dzi ców znów po ja wia się uśmiech.

 
Zima 1942 roku jest bar dzo ciężka. Prak tycz nie nie można zdo być
ja kich kol wiek pro duk tów spo żyw czych, i o ile na wet w in nych po rach roku,
kiedy zwie rzęta mo gły same trosz czyć się o sie bie, a na tura była w roz kwi cie,
już było trudno, te raz po ja wiają się ogromne pro blemy. Wcze śniej sio stry tra fiły
w le sie kurki i na szczę ście, usma żone i przy pra wione, dzieci je dzą je jak
słod kie ciastko. Na wszelki wy pa dek na zbie rały kilka ko szy ków tych grzy bów
i zro biły z nich weki, Janny gdzieś usły szała, że także ozo rek dę bowy jest
bar dzo po żywny i w ostat nich ty go dniach roku ży wią się głów nie róż nymi
grzy bami. Na szczę ście po tra fią z tego żar to wać.

– Co je cie dziś wie czo rem? – pyta Bob, kiedy Eber hard wpada na chwilę.
– Bef sztyk z grzy bów. A wy?
– Bef sztyk z grzy bów.

 
W grud niu tem pe ra tura spada jesz cze bar dziej; ten den cja ta utrzy muje się
w na stęp nych ty go dniach, aż do re kor do wego zimna przy 27,5 stop nia po ni żej
zera. Mróz prze nika ściany i do mów nie daje się już ni czym ogrzać. Jaap
Bril le slij per prosi Jana He mel rijka, żeby przy niósł piłę i sie kierę, i spę dza dnie
na ści na niu drzew, rą ba niu ich na ka wałki i no sze niu drewna obu sio strom,
które bez prze rwy palą w pie cy kach.



Janny i Eber hard na dal re gu lar nie jeż dżą do Am ster damu w związku
z dzia łal no ścią w ru chu oporu i do wia dują się o no wych ła pan kach – jak do tąd
naj więk szych. W paź dzier niku nie miecka SD przy po mocy ho len der skiej po li cji
w Am ster da mie i w ca łej pro win cji za trzy mały już około pięt na stu ty sięcy
Ży dów, w li sto pa dzie to samo spo tkało kil ku set Ży dów w róż nych
miej sco wo ściach w pro win cji Gel dria. Wszy scy aresz to wani są wy wo żeni do
We ster bork, gdzie z po wodu przy by cia tak wielu no wych osób wy bu chają
pa nika i chaos. Nie tylko dla tego, że ba raki są przez to prze peł nione, ale też
dla tego, że obec ność nie zli czo nych ko biet, dzieci i star ców za bija resztki wiary
w tak zwane obozy pracy.

Sprawna de por ta cja może się udać tylko w at mos fe rze spo koju i po rządku,
a osoba na sta no wi sku ko men danta obozu od grywa de cy du jącą rolę przy ich
za pew nie niu. Oby dwaj do tych cza sowi ko men danci We ster bork, Erich Dep p ner
i Jo sef Di sch ner, byli sa dy stami, ludźmi nie prze wi dy wal nymi, swoim
za cho wa niem wy wo łu ją cymi je dy nie pa nikę. Więź nio wie szybko wy cią gali
wnio ski: skoro tak się trak tuje lu dzi w daw nym obo zie dla uchodź ców
w We ster bork, to co nas czeka w nie zna nym miej scu prze zna cze nia? Nowy
ko men dant obozu musi za pro wa dzić spo kój, żeby udało się wy wieźć z Ho lan dii
pla no waną liczbę de por to wa nych.

W paź dzier niku 1942 roku no wym ko men dan tem zo staje SS-
Obe rsturm füh rer Al bert Kon rad Gem me ker, męż czy zna o re gu lar nych ry sach
twa rzy gwiaz dora fil mo wego i ma nie rach dy rek tora szkoły. Przy cho dzi z obozu
in ter no wa nia Be ekvliet w bra banc kiej wsi Sint-Mi chiels ge stel, gdzie
ho len der ska in te li gen cja prze trzy my wana jest w cha rak te rze za kład ni ków. Włos
nie spad nie im z głowy, do póki lud ność Ho lan dii bę dzie po słuszna.

Gem me ker ak sa mitną ręką przy wraca po rzą dek w We ster bork. Wpro wa dza
się do pięk nego domu dla ko men dan tów przy wej ściu do obozu – oka za łej
drew nia nej willi z dwu spa do wym da chem i pro sto kątną oszkloną we randą.
Re zy duje tam, jakby był praw dzi wym bur mi strzem, a We ster bork jego mia stem,
i każe ob słu gi wać się ży dow skiemu per so ne lowi. Dzień w obo zie or ga ni zuje
naj nor mal niej, jak to tylko moż liwe, z pracą, dużą ilo ścią sportu,
przed sta wie niami ka ba re to wymi oraz wie czo rami mu zycz nymi. Są tu pral nia,
szwal nia, a także duży ogród z ro śli nami upraw nymi, żeby miesz kańcy sami
mo gli się za opa try wać w żyw ność.



Rów nie po rząd nie, jak ży cie co dzienne, Gem me ker układa li sty de por ta cji.
Ty go dniowe kon tyn genty są usta lane w Ber li nie i prze ka zy wane do Hagi, skąd
Gem me ker otrzy muje roz kazy. Pod czas or ga ni zo wa nych raz na ty dzień od praw
ukła dane są li sty osób do wy wie zie nia, przy czym Gem me ker ko rzy sta
w znacz nej mie rze z po mocy ży dow skich pra cow ni ków i ad mi ni stra cji.

W pierw szych mie sią cach po ciągi wy ru szają w po nie działki i piątki, od 1943
roku co wto rek. W każ dym ba raku od dziel nie ogła sza się, kto musi spa ko wać
swoje rze czy, kto je dzie z człon kami ro dziny, a kto bez – py ta nie, któ rego nikt
nie śmie za dać, brzmi: co gor sze. Wszystko prze biega w na pię tej, ale
zor ga ni zo wa nej at mos fe rze, łącz nie z upy cha niem po dróż nych, gdy wa gony są
już prze peł nione. Liczba głów zo staje po li czona i wy pi sana wap nem na
wa go nie. Po tem drzwi za my kają się na głu cho i po ciąg może ru szać. Gem me ker
pro wa dzi w ten spo sób sprawny sys tem wy wózki, dzięki czemu – ku
za do wo le niu Ber lina – do końca 1942 roku wy syła po cią giem z Ho lan dii do
Pol ski czter dzie ści ty sięcy Ży dów. Z tego po wodu wy daje uro czy stą ko la cję.

 
Janny i Lien uświa da miają so bie, w jak wy jąt ko wej sy tu acji się znaj dują, mogą
być wszy scy ra zem, pod czas gdy więk szość ro dzin w kraju zo stała roz dzie lona,
o ile jesz cze ich nie wy wie ziono. Dzięki ru chowi oporu mają wy star cza jącą
liczbę bo nów, a Janny nie za mie rza za prze stać swo jej dzia łal no ści. Nie jest
lek ko myślna czy na iwna, ale nie wi dzi in nego wyj ścia. Skoro trzeba wal czyć, to
trzeba wal czyć.

Sio stry sta rają się, żeby ży cie dzieci to czyło się jak naj bar dziej nor mal nie.
Ob cho dzą na wet wszy scy ra zem Dzień Świę tego Mi ko łaja w domu u Janny
i Boba przy Bu er weg, z Ja nem He mel rij kiem prze bra nym za świą to bli wego
męża i Ja piem jako Czar nym Pio tru siem. Przez chwilę wszystko jest jak
daw niej, przed wojną, ale do brze wie dzą, że to „daw niej” było, o dziwo,
za le d wie dwa i pół roku temu. Tego wie czoru wszy scy są zre lak so wani i biorą
udział w ry tu ałach tej baj ko wej uro czy sto ści, prze zna czo nej niby tylko dla
dzieci. Li se lotte i Ka thinka są zbyt małe, żeby ro zu mieć, ale kiedy Święty
Mi ko łaj bie rze na ko lana Rob biego i mówi do niego spe cjal nie ob ni żo nym
gło sem, chło piec przy gląda mu się wiel kimi oczami i ani drgnie.

– Ode brało ci mowę, młody czło wieku? – pyta Święty Mi ko łaj ba sem.



– Nie, wujku Ja nie – bąka chłop czyk, na co cała ro dzina, łącz nie ze Świę tym
Mi ko ła jem i Czar nym Pio tru siem, wy bu cha śmie chem.

Rob bie nic z tego nie ro zu mie i jest bli ski pła czu.
– Po winni go za trud nić w taj nych służ bach – mam ro cze zza sztucz nej brody

Jan He mel rijk, prze ka zu jąc chłopca Janny.
Kiedy że gnają się, za czyna strasz li wie lać. Srebr no szare niebo ota cza ciemne

obrzeże, ale w od dali roz bły skują gwiazdy za po wia da jące po godną noc. Lien
i Eber hard wy cho dzą z Ka thinką scho waną pod prze ciw desz czo wym płasz czem
ojca do swo jego domku przy Bre elaan, Jan i Aleid do ich domu przy
Lin den laan. Ma cha jąc Świę temu Mi ko ła jowi na po że gna nie, Bob gubi
w stru gach desz czu cenny wo re czek z ty to niem. Szu kają go oboje z Janny
z roz ba wie niem, aż ko smyki wło sów przy kle jają im się do twa rzy, a ko lana
prze świ tują przez ma te riał mo krych spodni – na próżno.

Kilka dni póź niej Janny znaj duje pod krza kami wo re czek z prze mo czo nym
i w po ło wie zgni łym ty to niem, ale nie po wstrzy muje to Boba przed jego
pa le niem. W tam tych cza sach na wet wy ima gi no wana przy jem ność jest mile
wi dziana.



14

SIO STRY JAN SEN

Wia do mość, że mu szą opu ścić domki, nie jest cał ko wi tym za sko cze niem, ale
i tak do tyka ich bar dzo mocno. 1 lu tego 1943 roku z na kazu oku panta wszy scy
miesz kańcy pasa wy brzeża od Den Hel der do Hoek van Hol land mają zo stać
usu nięci przez cho dzą cych od drzwi do drzwi nie miec kich żoł nie rzy, po nie waż
ma tam zo stać zbu do wany tak zwany Wał Atlan tycki. Hi tler wy dał roz kaz
stwo rze nia li nii obrony wzdłuż wy brzeży pół nocno-za chod niej Eu ropy, żeby
za po biec in wa zji sił alianc kich – in wa zji, na którą Janny tak czeka. Li nia albo
ra czej łań cuch prze szkód i umoc nień o dłu go ści aż pię ciu ty sięcy ki lo me trów
ma się gać od pół noc nej Nor we gii aż do po łu dnio wej Fran cji. W tym celu wśród
ho len der skich wydm zo staną zbu do wane ty siące bun krów, ale także za pory
prze ciw czoł gowe ta kie jak: wy so kie be to nowe ściany, wały z pia sku i głę bo kie
rowy. Trzeba wy ty czyć nowe drogi do skła dów amu ni cji, po ja wiają się
sta no wi ska obrony prze ciw lot ni czej i pola mi nowe. Wszyst kie wsie, do
dzie się ciu ki lo me trów w głąb lądu, mu szą zo stać opróż nione. Ta za po wiedź
sta nowi dra mat na wet dla zwy kłych miesz kań ców ob sza rów nad brzeż nych,
na to miast dla ukry wa ją cych się jest zna kiem, że zna leźli się w pu łapce.

 
Dni po prze dza jące nowy rok upły wają bez nie spo dzia nek. Janny pró buje nie
po ka zy wać swo ich obaw ro dzi com i dzie ciom, ale nie po kój na ra sta nie tylko
u nich w domu. Lu dzie wo kół za czy nają zwi jać ża gle, i to „nor malni” lu dzie,
któ rzy mogą się ofi cjal nie prze pro wa dzać, a nie tacy jak oni, czyli prze pę dzani
Ży dzi czy nie mieccy de zer te rzy, któ rym grozi kara śmierci. Kiedy wozy
uży wane do prze pro wa dzek i za pa ko wane aż po dach sa mo chody opusz czają
Ber gen, co dzien nie nowa fala żoł nie rzy kro kiem mar szo wym wkra cza do
wio ski. Zaj mują drew niane ba raki w obo zo wi sku nie da leko, a ha łas, który
po wo dują, nie po zwala Janny spać w nocy. Leży w łóżku z otwar tymi oczami,
z dło nią w dłoni Boba i gapi się w su fit. Nad ich gło wami prze la tują an giel skie



sa mo loty ostrze li wu jące obóz w Ber gen, a nie mieccy żoł nie rze wy bie gają
z ba ra ków, żeby od po wie dzieć ogniem.

Pew nej nocy ze strze li wują an giel ski sa mo lot, który pło nąc, spada na
drew niane ba raki i wszystko staje w pło mie niach. Ja kimś cu dem Rob bie
i Li se lotte nie bu dzą się, ale Janny, Bob, Jaap, Fie tje i Jo seph w pi ża mach
zbie rają się przy oknie w sa lo nie oświe tlo nym przez mo rze pło mieni, jakby to
był piękny letni dzień. Stoją za za słoną ze sztyw niali, mru żąc oczy z po wodu
ja skra wego świa tła. Bob i Janny wy mie niają spoj rze nia: żoł nie rze znaj dują się
bli żej Lien i Eber harda oraz Jana i Aleid. Na stęp nego dnia oka zuje się, że na
szczę ście nic im nie jest, ale jedno jest pewne: każdy dzień tu taj to o je den dzień
za dużo. Mu szą po szu kać in nych do mów.

Sio stry z Bo bem i Eber har dem zbie rają się na na ra dzie kry zy so wej. Kogo
znają? Komu ufają? Jan i Aleid też mu szą się prze pro wa dzić, nie mogą się więc
do nich prze nieść. Czy będą mu sieli się roz dzie lić i od dać dzieci ob cym? To
ostat nie jest nie do po my śle nia – od razu od rzu cają ten po mysł. Ale co wtedy?
Two rzą dużą grupę i chcą, a na wet mu szą, po zo stać ra zem, żeby prze żyć. Nie
ma moż li wo ści, żeby zo stali w Ber gen, nie mogą wró cić do Hagi, a Am ster dam
jest szczel nie za mknięty. Poza tym wie dzą już z całą pew no ścią, że je śli ktoś
trafi do Am ster damu, to można stam tąd wy je chać wy łącz nie do We ster bork.

W końcu po sta na wiają, że Janny i Eber hard wy ru szą w drogę po kraju każde
osobno, zda dzą się na los szczę ścia, szu ka jąc le żą cych na ubo czu miejsc
i pu stych do mów. To li chy plan, ale je dyny, jaki mają.

 
Od Jana He mel rijka, który cią gle szuka miesz kań dla ukry wa ją cych się, wie dzą,
że ro dziny go towe ko goś przy jąć na leżą w mia stach do rzad ko ści – to zbyt
ry zy kowne, jest zbyt mało miej sca, czyha za dużo na zi stów i człon ków NSB,
także ho len der ska po li cja ocho czo przyj muje do nosy o tym, gdzie prze by wają
Ży dzi. Nie zde cy do wa nie oka zy wane w pierw szych dwóch la tach oku pa cji przez
nie ży dow ską spo łecz ność Ho lan dii, czy od ciąć się od ży dow skich
współ miesz kań ców, u więk szo ści osta tecz nie zmie niło się w ak cep ta cję ich
losu.

Od przy ja ciół z ru chu oporu do wia dują się, że w Am ster da mie roi się od
zdraj ców bez mun duru. Zwy kłych oby wa teli, któ rzy wy dają swo ich są sia dów,
daw nych ko le gów, na wet wła sną ro dzinę. Prze jęty przez na zi stów dawny bank



Lip p man, Ro sen thal & Co., zaj mu jący się te raz re je stra cją i w na stęp stwie
kon fi skatą ży dow skiego mie nia, na zy wany jest przez miesz kań ców
Am ster damu „zło dziej skim ban kiem” i prze żywa praw dziwy roz kwit.
W związku ze wzro stem liczby de por to wa nych Ży dów jest co raz wię cej pu stych
do mów, a ko lumna Hen ne ic kego po ja wia się w nich szybko, żeby
zin wen ta ry zo wać wy po sa że nie. Bry gada Hau sra ter fas sung staje się co raz
waż niej sza. Jej człon ko wie jeż dżą po ca łym kraju, żeby spo rzą dzać li sty
in wen ta rzowe opusz czo nych pod przy mu sem do mów. Cza sem prze ście ra dła są
wciąż jesz cze cie płe, a na stole stoją fi li żanki z her batą, zda rza się, że pa no wie
su mien nie wy peł niają swoje obo wiązki ad mi ni stra cyjne w obec no ści
do tych cza so wych miesz kań ców. Ro dziny zmu szone są wtedy pa trzeć, jak ich
co dzienne ży cie za mie nia się w do ku men ta cję, sta ran nie przy go to waną – jak
przy stało na do brych urzęd ni ków – w czte rech eg zem pla rzach. Od pis li sty
wy po sa że nia idzie do Zen tral stelle, jedna ko pia po dró żuje z wy po sa że niem,
inna zo staje w rę kach członka ko lumny na do wód wy ko na nej przez niego pracy,
a ko lejna zo staje prze ka zana ro dzi nie. Po kwi to wa nie, jako osta nie wspo mnie nie
jej nor mal nego ży cia, za nim za mknie za sobą drzwi.

 
Miej sce ma le żeć na ubo czu, na tym mu szą się skon cen tro wać. Dzięki
aryj skiemu wy glą dowi, fał szy wemu do wo dowi oso bi stemu i bez błęd nemu już
te raz ni der landz kiemu Eber hard na dal nie boi się po dró żo wać, a Janny pod czas
po dej mo wa nych dla ru chu oporu wy praw do Am ster damu prze cze suje po bli skie
wio ski. Usta lają, że w za le sio nym re gio nie het Gooi mają naj więk sze szanse na
zna le zie nie cze goś, i każ dego ranka Eber hard jeź dzi po cią giem do Hi lver sum,
żeby od by wać stam tąd wy prawy roz po znaw cze.

Pew nego dnia udaje się przez Hi lver sum do Hol land sche Ra ding, ma leń kiej
wio ski oto czo nej zie le nią. Ze sta cyjki wy cho dzi na główną ulicę i dzwoni po
ko lei do wszyst kich drzwi. Dzięki temu, że jest przy stojny i wy soki, ma blond
włosy, ja sne oczy i jest elo kwentny, lu dzie roz ma wiają z nim wpraw dzie
z pewną nie uf no ścią, ale bez więk szego oporu.

– Może pan/pani wy naj muje po koje? – za daje cią gle to samo py ta nie, a po
nim: – A może wie pan/pani, czy tu w oko licy jest ja kiś pu sty do mek
let ni skowy?



Nie może nic wskó rać, cho dząc od drzwi do drzwi, po ko lej nych uli cach, aż
na dru gim końcu wsi tra fia tylko na same drzewa. Jest gru dzień, tem pe ra tura
spa dła po ni żej zera i Eber hard, pró bu jąc roz grzać prze mar z nięte palce, od rzuca
roz pacz liwe roz wią za nie, które prze biega mu przez głowę, a mia no wi cie, żeby
z całą ro dziną za miesz kać w na mio tach w le sie. Jed nak las po ciąga go, być
może znaj duje się tam do mek my śliw ski, ja kaś pu sta chata? My śli o swo jej
ro dzi nie w Ber gen, bie rze się w garść i za nu rza po mię dzy pnie drzew. Idzie
długo przez las Ba arn, nie spo ty ka jąc ni kogo i ni czego. Po kilku go dzi nach
szyb kiego mar szu kost nieje z zimna i chce się pod dać, gdy na gle do strzega
wy raźną, piasz czy stą ścieżkę. Nie śmie już mieć na dziei, że pro wa dzi ona do
domu, ale kto wie, może doj dzie nią przy naj mniej do sta cji.

Zmierz cha się i Eber hard, cho ciaż oba wia się roz cza ro wa nia na twa rzach
do mow ni ków, nie może prze cież wiecz nie szu kać. Na gle coś prze świ tuje
mię dzy drze wami – bu dy nek, białe mury, dłu gie wą skie okna za sło nięte
ża lu zjami; i w miarę jak się zbliża, uka zuje się przed nim gi gan tyczna willa.
Da lej stoi kilka ma łych dom ków i po raz pierw szy tego po po łu dnia czuje
krą żącą w ży łach krew. Idzie do domku, w któ rym świeci się świa tło, i dzwoni
do drzwi. Gdy się otwie rają, ja kiś męż czy zna pa trzy na niego zdzi wiony.

– Do bry wie czór panu. Wi dzia łem ten duży bu dy nek w le sie – Eber hard
wska zuje głową w kie runku willi – i za sta na wiam się, bo wy gląda na
nie za miesz kany, czy może wy naj mują tam po koje albo...

– Wy klu czone!
Męż czy zna za myka mu drzwi przed no sem, za nim jesz cze Eber hard zdąży

do koń czyć zda nie.
 

Ni czego nie za ła twiw szy, Eber hard wraca do Ber gen, gdzie po zo stali przy
zga szo nym świe tle cze kają na jego po wrót. Nie za dają py tań. Jego mina mówi
wszystko. Jaap roz pala w pie cyku i kiedy Eber hard się ogrzewa, za czyna
opo wia dać o swo ich prze ży ciach, aż do nie przy jem nego spo tka nia z męż czy zną,
który ode brał mu ostat nią na dzieję. Lien i Jaap pa trzą na sie bie przez chwilę,
a po tem wy bu chają śmie chem.

– Zwa rio wa li ście? – Eber hard wpa truje się w swoją uko chaną. – Z czego tu
się śmiać?



– Wiesz, co to było, ten duży bu dy nek? – pyta Lien. Także ukry wa jący się
u nich chło pak, Her bert, za czyna te raz chi cho tać. Eber hard z tru dem wzru sza
ra mio nami.

– Pa łac So est dijk![14]

Mi nie jesz cze wiele lat, za nim także Eber hard do strzeże ko mizm ca łej
sy tu acji.

 
Pod czas Bo żego Na ro dze nia at mos fera nie jest wcale ra do sna. Świą teczne dni
za po wia dają zbli ża jący się nowy rok i ewa ku ację, a tu wciąż nie ma żad nych
wi do ków na roz wią za nie. Wszy scy spo ty kają się u Janny i Boba. Na wet ich
przy ja ciel Frits Reu ter i jego przy ja ciółka Cor Snel po dej mują ry zyko i zo stają
na noc. Bę dący jed nym z przy wód ców am ster dam skiego od działu nie le gal nej
par tii ko mu ni stycz nej Frits prze ka zuje im wiele wia do mo ści, ale z pew no ścią
nie po pra wia to ich na stroju.

13 grud nia NSB zor ga ni zo wało w fil har mo nii w Am ster da mie wielką
uro czy stość z oka zji je de na sto le cia swo jego ist nie nia. W wy peł nio nej po brzegi
sali ozdo bio nej fla gami, sztan da rami NSB i swa sty kami, ko mi sarz Rze szy
Seyss-In qu art ob wie ścił, że Hi tler uznaje ho len der skiego za ło ży ciela NSB
An tona Mus serta za „wo dza na rodu ho len der skiego”. Nad przyj mu ją cym tę
no mi na cję Mus ser tem unosi się szpa ler wy pro sto wa nych pra wych rąk.

Słu chają spo koj nie i je dzą. Janny i Lien upie kły pączki i przy go to wały
po si łek skła da jący się z ryżu, wa rzyw, mięsa i owo ców. Późno wie czo rem
to wa rzy stwo że gna Lien, Eber harda ze śpiącą mu na ra mie niu Ka thinką
i Her berta, któ rzy wra cają do swo jego domku po dru giej stro nie lasu. Ca łują się
na do bra noc i kładą spać, w na dziei, że ta noc przy nie sie cud, któ rego
po trze bują.

I cud się zda rza. W mo men cie, kiedy Janny i Eber hard za mie rzają za prze stać
swo ich wy cie czek na chy bił tra fił w zi mo wym mro zie, po nie waż trzeba pod jąć
przy go to wa nia do przy mu so wego roz dzie le nia ro dziny – przy cho dzi
z wia do mo ścią Jan He mel rijk.

– Mam coś. Tuż pod Am ster da mem, w la sach Na ar den. Wol no sto jący dom
uży wany tylko la tem przez dwie bo gate pa nie. Po wi nien być wy star cza jąco
duży dla was wszyst kich, to jest ad res tych pań.



Bob i Eber hard, po nie spo koj nej nocy, wy ru szają o świ cie do Am ster damu,
w swo ich naj lep szych gar ni tu rach, wy prę żeni jak struny i z kar teczką z ad re sem
ni czym różdżką przed sobą. Sio stry Jan sen miesz kają przy Mi ne rva laan,
ele ganc kiej ulicy peł nej oka za łych bu dyn ków. Eber hard i Bob dzwo nią do ich
drzwi, trzy ma jąc w dło niach los swo ich uko cha nych, dzieci i ca łej ro dziny
Bril le slij pe rów. Sta rają się ze wszyst kich sił, żeby wy glą dać jak naj bar dziej
szar mancko i w spo sób bu dzący za ufa nie, do kład nie wy ja śniają swoją trudną
sy tu ację – oczy wi ście w bez piecz nej wer sji. W tych dniach nie można ni komu
ufać, na wet oso bom spra wia ją cym wra że nie przy zwo itych. Bob i Eber hard
przed sta wiają się za tem jako dwaj naj nor mal niejsi, nie ży dow scy, mło dzi
Ho len drzy miesz ka jący z ro dzi nami w Ber gen, skąd mu szą się wy pro wa dzić
w bar dzo krót kim cza sie ze względu na bu dowę Wału Atlan tyc kiego. Swoją
opo wieść koń czą wielce pa lą cym py ta niem, czy mo gliby wy na jąć do końca
wojny dom letni w Na ar den.

Pa nie wy raź nie ule gają uro kowi tych grzecz nych mło dych męż czyzn,
zga dzają się i za pra szają Boba i Eber harda, żeby przy je chali za dwa dni
pod pi sać umowę najmu. Oby dwaj szybko wra cają do ro dziny, cze ka ją cej
u Janny na re zul tat wi zyty. Wy gląda na to, że są ura to wani, ale wcze śniej sza
myśl o ko niecz no ści roz dzie le nia z dziećmi tak bar dzo ich przy tło czyła, że nikt
z nich nie po trafi z en tu zja zmem przy jąć tej do brej wia do mo ści.

 
Mają miej sce, ale nie mają ofi cjal nego po zwo le nia na prze pro wadzkę do het
Gooi. Je dyną osobą, która może spró bo wać je uzy skać, jest Bob. Cała reszta to
Ży dzi i – w przy padku Eber harda – de zer ter. Za nim Bob za czął się ukry wać,
pra co wał dla Rijks bu reau voor Vo ed se lvo orzie ning [Kra jowy Urząd
Za opa trze nia w Żyw ność] i wła śnie tam Janny wi dzi ich je dyną szansę.

Dziew czyna na tych miast je dzie do Alk ma aru, a na stęp nie do Hagi, żeby
po roz ma wiać z wła ści wymi oso bami. Pełna oso bi stego uroku, ale ze
spoj rze niem nie uzna ją cym sprze ciwu, za ła twia, że Bob może wró cić do daw nej
pracy, ale już w het Gooi. Zo sta nie za trud niony w We esp, wio sce po mię dzy
Am ster da mem i Na ar den. Pod czas jej mi sji nikt nie wspo mina o tym, że Bob
jest po szu ki wa nym człon kiem ru chu oporu, za tem po dej rze nia Janny, że jako
taki jest za re je stro wany tylko w Ho lan dii Po łu dnio wej, wy dają się po twier dzać.
Poza tym i tak mu szą za ry zy ko wać. Nie ma in nej moż li wo ści.



Z po trzeb nymi do ku men tami w to rebce, którą kur czowo przy ci ska do sie bie,
wy ru sza w drogę po wrotną na pół noc. Jest piąt kowe po po łu dnie i Janny mie sza
się z tłu mem do jeż dża ją cych do pracy, któ rzy wła śnie spie szą do do mów, żeby
cie szyć się wol nym dniem. Je śli po mi nąć ja kąś za gu bioną ko bietę, wszy scy to
męż czyźni. Kto nie musi po dró żo wać, nie ru sza się z domu, a na pewno nie
o tak póź nej po rze. Kto nie ma spraw do za ła twie nia, nie szuka kon taktu. Janny
kuli się i spo gląda w okno. W za pa da ją cym zmierz chu łąki stają się nie wy raźne,
a w szy bie po woli po ja wia się od bi cie jej twa rzy. Gład kie włosy za ło żone za
uszy, wy sta jące ko ści po licz kowe, na któ rych skóra na pina się jak płótno
na mio towe, ciemne oczy. Od po wie dzial ność za tych, któ rzy są od niej za leżni,
ciąży jej rzadko, ale te raz na gle czuje to brze mię. Bez sil ność mi nio nych
ty go dni, groźba roz dzie le nia z dziećmi albo – jesz cze go rzej – schwy ta nia... i co
wtedy?

Ciążą jej na pięte ra miona, a kiedy wy pusz cza z płuc po wie trze, ma wra że nie,
jakby przez ławkę, na któ rej sie dzi, i pod łogę wa gonu spa dała pod po ciąg.
Na gle czuje silne ukłu cie w dole brzu cha, pod to rebką z ich liną ra tun kową.
Po chyla się i roz gląda, czy ktoś to za uwa żył. Ławki obok i na prze ciwko są
pu ste, pa no wie sie dzą bli sko sie bie nieco da lej – dzięki Bogu. Janny de li kat nie
wy pusz cza po wie trze z płuc. Jesz cze jedno ukłu cie, te raz sil niej sze. Dławi
krzyk i udaje, że kaszle, zwija się wpół. Kiedy kaszle, wo kół jej brzu cha za ci ska
się jakby klamra i wy ci ska z niej ży cie na tyle, że nie może zła pać od de chu.
Je den z męż czyzn na dal szym sie dze niu pa trzy na nią przez chwilę i Janny
pró buje jesz cze bar dziej sku lić się w rogu przy oknie.

Wtedy po mię dzy jej no gami roz cho dzi się cie pło, cał kiem przy jemne w tym
zim nym wa go nie. Ból znik nął, a ona czuje się słaba, stopy ko ły szą się luźno nad
pod łogą w rytm stu kotu kół na szy nach. Cie pło znika, a na udach czuje lep kość.
Janny unosi się nieco, prze suwa mo krą weł nianą spód nicę o pół ob rotu do
przodu i wpa truje się w ciemną plamę znaj du jącą się te raz na jej ko la nach.
Przy krywa plamę skó rzaną to rebką i opiera głowę o szybę, w któ rej wi dać już
tylko czarną ścianę. Od czasu do czasu punk ciki świa tła tu i tam mi gają
w od dali. Para jej od de chu po krywa szybę, gdy cie płe kro ple łez ście kają po
po licz kach i roz pry skują się na dło niach.

Po przyj ściu do domu z tru dem wy cza ro wuje uśmiech na twa rzy, ma cha
do ku men tami, na które rzuca się Bob, i idzie do sy pialni, żeby wło żyć inne



ubra nie. Wszy scy od dy chają z ulgą, że do stali po zwo le nie. O po ro nie niu
ni komu nic nie mówi.

 
30 stycz nia 1943 roku, dwa dni przed ter mi nem ewa ku owa nia pasa wy brzeża
wo kół Ber gen, męż czyźni wra cają do Am ster damu i Eber hard, pod fał szy wym
na zwi skiem J.-J. Bos pod pi suje umowę z panną C.M. Jan sen na wy na jem willi
Wy so kie Gniazdo przy Dri ftweg 2 w Na ar den. Wy so kość czyn szu 112,50
gul de nów mie sięcz nie za ume blo wany dom, z za pew nie niem, że będą ostroż nie
ob cho dzić się z me blami i nie będą uży wać ele ganc kiej za stawy sto ło wej.

– Nie za po mnij cie jako nowi miesz kańcy za mel do wać się u bur mi strza
Na ar den, bo ina czej może się zda rzyć, że za re kwi rują dom dla Niem ców –
mówi mi mo cho dem jedna z wła ści cie lek. Bob i Eber hard dzię kują za radę
i wy mie niają szyb kie spoj rze nia: to by łaby po pro stu ka ta strofa. Chcie liby już
wyjść, jak naj szyb ciej wró cić do ro dzin i za cząć przy go to wa nia do ewa ku acji,
ale sio strom miło roz ma wia się z mło dymi męż czy znami i za trzy mują ich
w holu sty lo wego domu przy Mi ne rva laan.

– Po wiedz mi – prosi jedna z sióstr, kła dąc rękę na przed ra mie niu Eber harda
– nie mó wisz tak, jak byś był Hagi. Skąd po cho dzisz?

To py ta nie za da wano mu już nie raz.
– Wie pani – od po wiada kon spi ra cyj nym to nem Eber hard – jako dziecko

miesz ka łem w Lim bur gii i oba wiam się, że bę dzie to sły chać do końca mo jego
ży cia.

Śmieją się we czworo i ser decz nie roz stają.
 

Jesz cze ostat nia prze szkoda. Bur mistrz Na ar den Ma ri nus van Le eu wen na leży
do NSB. Kiedy Bob spie szy już do Ber gen, żeby po móc w ostat nich
przy go to wa niach do prze pro wadzki oby dwu ro dzin, Eber hard wsiada do
po ciągu do Na ar den-Bus sum. Stam tąd szybko ru sza w kie runku Na ar den,
prze cho dzi przez most i zmie rza pro sto do urzędu gminy przy ulicy Markt straat,
na prze ciwko ko ścioła Grote Kerk.

Urząd gminy to piękny bu dy nek skła da jący się z dwóch po łą czo nych do mów,
sto ją cych ra mię w ra mię jak dwaj bra cia. Je den wyż szy od dru giego, ale
w iden tycz nym stylu, z kar bo wa nymi spi cza stymi za koń cze niami ściany



szczy to wej, z otwartą wie życzką z ze ga rem i wia trow ska zem od tyłu.
W więk szym bu dynku, tym z le wej, znaj dują się oka załe łu ko wate drzwi
wej ściowe, które Eber hard prze kra cza, czu jąc su chość w ustach i ma jąc
kom plet nie ze sztyw niałe koń czyny. W środku przy ja zna pani pro wa dzi go do
po koju bur mi strza urzę du ją cego za ma syw nym biur kiem z por tre tami Adolfa
Hi tlera i An tona Mus serta z obu stron. Kiedy Eber hard wcho dzi, bur mistrz
od suwa krze sło do tyłu, wstaje i po zdra wia go wy cią gnię tym przed sie bie
ra mie niem.

– Heil Hi tler!
Eber hard my śli o Lien i Ka thince, bie rze się w garść i pierw szy raz w ży ciu

od po wiada na zi stow skim po zdro wie niem. Po ka zuje do ku menty. Ofi cjalną
umowę najmu, za ła twione przez Janny po zwo le nie na pracę dla Boba
i za świad cze nie od le ka rza z Ber gen, w któ rym ten oświad cza, że „Ka thinka
Anita Bos, żeby wró cić do zdro wia po cięż kiej czer wonce, musi się
prze pro wa dzić do wy żej po ło żo nej gminy Na ar den”.

Van Le eu wen prze rzuca obo jęt nie plik do ku men tów, pod czas gdy Eber hard
pró buje za pa no wać nad rę kami. Jego palce po cie rają cią gle we wnętrzną stronę
dłoni, jakby chciał prze su nąć do przodu se kundy. Wtedy bur mistrz zwraca się
do niego:

– Do wód oso bi sty?
Eber hard kła dzie przed nim do wód toż sa mo ści na na zwi sko Jean-Ja cques Bos

oraz do wody Lien tje, czyli An tje Bos, z domu Sil le vis, i Ka thinki, czyli Anity
Bos.

Za jego ple cami za czy nają bić ko ścielne dzwony i Eber hard od dy cha w rytm
ich ude rzeń. Wraca my ślami do nie po wo dze nia na ko mi sji po ku ra cji gło do wej,
do swo jej ucieczki do Ber gen, do Jana i Aleid, po tem do Am ster damu i znów do
Ber gen. To musi się udać. Je śli coś te raz pój dzie nie tak, to ozna cza ko niec dla
nich wszyst kich.

– Zgoda.
Van Le eu wen przy sta wia na gmin nych do ku men tach po trzebną pie czątkę,

składa pod pis na dole i dzie sięć mi nut póź niej Eber hard stoi przed urzę dem.
Pa trzy w górę na ko ściół Grote Kerk w Na ar den i po chyla głowę. Sam nie wie,
przed kim czy przed czym.



II

WY SO KIE GNIAZDO

Dom na zy wał się Wy so kie Gniazdo i był po ło żony przy Dri ftweg. Bar dzo duży dom
z du żym te re nem wo kół i ka wał kiem lasu, który do cho dził pra wie do wody. Tam
prze ży li śmy z na szymi ukry wa ją cymi się wszel kie moż liwe przy gody, ja kie czło wiek
może prze żyć.

Janny Bran des-Bril le slij per



1

WILLA W LE SIE

Wszystko, czego pra gnęli, to bez pieczne miej sce po zwa la jące prze żyć wojnę.
Wojnę, któ rej czasu trwa nia nikt już nie śmiał prze wi dy wać. Naj waż niej sze: nie
dać się od dzie lić od reszty ro dziny, zwłasz cza od dzieci, do czego zo stało
zmu szo nych wielu ich przy ja ciół i zna jo mych. Każde schro nie nie by łoby do bre,
czy bę dzie to sto doła, czy hala fa bryczna. Wszyst kiego się spo dzie wali, tylko
nie tego.

 
Kiedy do cie rają w po bliże po da nego ad resu, jest już ciemno. Wio skę Na ar den
mi nęli pew nie pięć, może dzie sięć mi nut wcze śniej; ja kiś czas je chali przez
wrzo so wi ska, po tem przez las, tym cza sem we dług opisu po winni już być na
miej scu. Przez całą po dróż sie dzieli w cał ko wi tym mil cze niu, wy koń czeni
na pię ciem i zmę cze niem, oba wia jąc się za trzy ma nia. Koń czy się utwar dzona
droga i prze cho dzi w piasz czy sty dukt, wo kół nich po ja wia się co raz wię cej
drzew. Nie mają od wagi ru szyć da lej w oba wie, że roz kle ko tany sa mo chód do
prze pro wa dzek ugrzęź nie w głę bo kich ko le inach po zo sta wio nych przez koła
chłop skich wo zów. Bob prze kręca klu czyk w sta cyjce i kiedy ga śnie świa tło
re flek to rów, a war kot sil nika za miera wśród drzew, spływa na nich dawno
nie od czu wany spo kój. Ob łoczki od de chów w ka bi nie. Jako pierw szy do
dzia ła nia przy stę puje Bob.

– Chodź cie. To musi być gdzieś tu taj.
Janny naj pierw po maga wy siąść z sa mo chodu matce, a po tem bie rze na ręce

Li se lotte. Na dwo rze deszcz ude rza w ich zmę czone twa rze. Ga łę zie drzew nad
ich gło wami skrzy pią na wie trze, a od głos kro ków to nie w ster tach li ści wzdłuż
duktu. Po dą żają nim ja kiś czas, aż wy daje się koń czyć ślepo na wy so kiej
czar nej ścia nie. Las. Janny pa trzy przez chwilę na Boba, który trzyma za rękę
ma łego Rob biego, zbyt zmę czo nego, żeby pła kać. Bob wzru sza ra mio nami i idą
da lej. Jaap bie rze swoją matkę pod rękę i mocno trzyma. Fie tje drży z zimna.



Reszta jest jesz cze w dro dze: Eber hard z oj cem, Lien tje z Ka thinką. Nie mo gli
je chać wszy scy ra zem – to zbyt nie bez pieczne.

Do piero kiedy do cie rają do lasu, wi dzą ścieżkę bie gnącą pro sto pa dle do
drogi, którą szli. Za czyna się na ma łym wrzo so wi sku po ich pra wej stro nie
i znika na lewo od nich w ciem no ściach mię dzy drze wami. Bob daje znak
głową i ru szają w las. Gdy tylko Janny wcho dzi po mię dzy czarne pnie, opada
z niej na pię cie. Czuje się tu u sie bie. Po pra wej stro nie ścieżki wy ła nia się
ogromny cień. Wo kół nich stę kają ga łę zie drzew ko ły szą cych się w ryt mie
wia tru, jed nak dom stoi krzepki i nie wzru szony, jakby nie ro biło to na nim
żad nego wra że nia. Prze stało pa dać i nad otwartą prze strze nią, którą zo sta wili za
sobą, słabe świa tło księ życa prze ci ska się przez zwały chmur.

Stoją bez ru chu na ścieżce i pa trzą na dom. Oczy Janny prze su wają się
w górę po mrocz nej fa sa dzie, ku bia łej ta blicy po mię dzy oknami par teru
i pierw szego pię tra, na któ rej wid nieją czarne li tery ukła da jące się w słowa:
WY SO KIE GNIAZDO.

Dom to so lidny sze ścian z trzci no wym da chem, sto jący po środku roz le głego
re zer watu przy rody po mię dzy wsiami Hu izen i Na ar den. Wszystko świad czy
o tym, że nie chce mieć nic wspól nego z za miesz ka nym świa tem: jest zwró cony
w stronę na tury i prze czy wszel kim za sa dom ar chi tek tury miesz czań skiej. Do
drogi do jaz do wej i ścieżki, które ich przy wio dły, Wy so kie Gniazdo stoi
od wró cone ple cami; wej ście do głów nego holu i drzwi do kuchni znaj dują się
z tyłu. Je śli ktoś chce wejść do środka, musi naj pierw po dą żyć dróżką
w kie runku domu, a na stęp nie wzdłuż jego boku na tył, a wła ści wie na przód,
żeby za dzwo nić do drzwi. Przez cały ten czas osoba prze by wa jąca w domu
do sko nale wi dzi go ścia dzięki oknom z każ dej strony. Są one rów no mier nie
roz miesz czone na par te rze i pierw szym pię trze – mnó stwo szy bek w bia łych
ob ra mo wa niach, z krwi sto czer wo nymi okien ni cami po obu stro nach.

Po wej ściu przez główne drzwi przy by sze tra fiają do kró lew skiego holu
pro wa dzą cego do trzech po koi: na wprost sa lon i ja dal nia z wi do kiem na front
domu – czyli na ścieżkę – po le wej kuch nia, a po pra wej do dat kowy po kój
i to a leta. Na dole jest na wet te le fon, i kiedy tro chę dla żartu przy kła dają
słu chawkę do ucha, ku swemu ogrom nemu za sko cze niu sły szą, że na dal działa.
Na pierw szym pię trze są cztery sy pial nie i ła zienka, a wy żej, pod trzci no wym
da chem, strych roz cią ga jący się nad całą po wierzch nią bu dynku. Po obu



stro nach da chu znaj dują się wy so kie na czło wieka, pół okrą głe okna, ni czym
u szczytu ka te dral nej wieży, ze spek ta ku lar nym wi do kiem na lasy
i wrzo so wi ska wo kół, i na mi nia tu rową wer sję Wy so kiego Gniazda, która stoi
przy domu: dużą szopę z trzci no wym da chem i iden tycz nymi okien kami. Trzy
ko miny wzno szą się nad bu dyn kiem ni czym fi lary, na da jąc mu wy gląd cze goś
nie znisz czal nego. To wprost ide alne schro nie nie.

 
Tej nocy Janny po raz pierw szy od mie sięcy śpi jak nie mowlę. Żad nych
strza łów nad ich gło wami, żad nych ha ła sów ze wsi, żad nego stra chu przed
żoł nie rzami, któ rzy za częli już ewa ku ację, żad nych zmar twień o to, gdzie będą
mu sieli się udać, nic poza ci szą, która czyni jej ciało cięż szym, przez co bu dzi
się do piero, gdy zi mowe słońce po now nie od naj duje dom. Miej sce obok niej
jest zimne; Bob zszedł już na dół i za brał ze sobą dzieci, żeby jej nie obu dziły.

Po przed niego dnia wie czo rem w ci szy i ciem no ści wnie śli do środka swoje
rze czy z auta. Po po ło że niu dzieci do łóżka cze kali w na pię ciu w sa lo nie na
Lien i Ka thinkę, a na stęp nie na Eber harda i na ojca. Kiedy wszy scy bez piecz nie
do tarli na miej sce, każde z nich po szu kało so bie łóżka, zbyt zmę czeni, żeby
roz ma wiać, zbyt ostrożni, aby za pa lić lampę. Do piero te raz Janny wi dzi dom od
środka. Pod piera się łok ciami i roz gląda do okoła.

Po miesz cze nie ską pane jest w świe tle, je dy nie cien kie ba weł niane za słony
przy sła niają wiel kie okna po obu stro nach stry chu. Nad głową Janny wid nieje
kil ku me trowa ka le nica wspie rana prze myślną kon struk cją z be lek. W rogu
por ce la nowa umy walka, lu stro i szafka z ręcz ni kami. Sze ro kie de ski po kry wają
całą pod łogę. Janny spusz cza nogi poza kra wędź łóżka i ru sza w kie runku okna.
De li kat nie od suwa za słonę i wy gląda na dwór. Pu sto. Od sła nia ją cał ko wi cie
i staje bez wstyd nie w oknie. Drzewa, wszę dzie drzewa, jak okiem się gnąć.
Żad nego domu, żad nej ulicy, żad nego czło wieka. Ką ciki jej ust się uno szą. Od
strony scho dów do cie rają głosy z dołu, Janny od wraca się, scho dzi szybko na
dół, do dzieci.

Kiedy się tam po ja wia, wszy scy się już krzą tają. Jaap na tych miast znik nął
w szo pie, gdzie zna lazł wy star cza jąco dużo ma te ria łów i na rzę dzi, żeby
urzą dzić so bie pra cow nię. Matka ściera kurz z pa ra pe tów, otwiera sze roko drzwi
ku chenne; lo do waty prąd po wie trza roz wiewa stę chły za pach drewna i wil goci
– dom stał pu sty od końca lata.



Janny daje matce bu ziaka, wkłada płaszcz, wy cho dzi na ze wnątrz i za styga
z wra że nia. Przed nią roz po ściera się traw nik, duży jak w parku, z wy so kimi
krze wami, szpa le rami brzóz, grup kami do stoj nych drzew, po kaź nymi
ro do den dro nami i klom bami. Zdu miona roz gląda się wo kół. Tu i tam stoją
ła weczki z ku tego że laza i drewna, nie które zie lone od mchu i w po ło wie
za ro śnięte, inne czy ste i naj wy raź niej nie tak dawno uży wane. Wy soko nad
głową wi dzi na róż nych drze wach domki dla pta ków, a nieco da lej opusz czony
kur nik. Ogród, który roz ciąga się przed nią, ła god nymi fa lami opada w dół.
Do piero te raz do strzega, że dom wznosi się na wzgó rzu, i aż sa pie, że była tak
nie do myślna – Wy so kie Gniazdo. Bu dy nek ota czają oso bliwe wrzo so wi ska
i lasy. Po środku traw nika znaj duje się al tanka, w któ rej można po sie dzieć przy
her ba cie, czwo ro kątna z dwu spa do wym da chem i du żymi oknami wo kół. Stoi
przy niej Lien z trójką dzieci, do brze otu lo nych, w czap kach i sza lach. Janny
ma cha i ru sza w ich kie runku. Rob bie już ją zo ba czył, na jego twa rzy po ja wia
się uśmiech od ucha do ucha. Janny ca łuje go w czoło, gła dzi Li se lotte
i Ka thinkę po gło wie i staje ra mię w ra mię ze star szą sio strą.

– O rany – mówi.
Od wró cone ple cami do al tany wpa trują się w Wy so kie Gniazdo, jakby

wzno szące się po nad oto cze niem.
– Do bre, co? – stwier dza Lien.
Janny tylko kiwa głową. Ich sy tu acja jest zbyt tra giczna, żeby się

eks cy to wać, ale le piej nie mo gli tra fić. Lien ru chem głowy wska zuje za dom.
– Na stępny znaj duje się kil ka set me trów da lej.
Janny wpa truje się w oto cze nie, ale nie może doj rzeć żad nego da chu ani

śla dów ja kiej kol wiek ludz kiej obec no ści. Lien od wraca się i wska zuje ręką na
naj dal szą część ogrodu.

– A jak w tam tym kie runku pój dziesz pro sto przed sie bie, doj dziesz do
mo rza.

Janny pod nosi brwi i odro binę prze krzy wia głowę.
– Do mo rza?
– A może do je ziora, nie wiem, na zywa się IJs sel meer czy ja koś tak. Woda

w każ dym ra zie.
Chi cho czą.



Janny wraca my ślami do chwili, gdy tu przy je chali po przed niego wie czoru,
i pró buje się zo rien to wać.

– Więc tam leży Hu izen. – Wska zuje na wi dok na lewo od domu, uka zu jący
dzi kie te reny wrzo so wisk z kęp kami lasu. – A tam Na ar den. – Na prawo jak
okiem się gnąć wi dać tylko drzewa.

W tym mo men cie z szopy wy ła nia się głowa Ja apa, który ma oku lary na
czubku nosa i lekki obłęd w oku. Sio stry się śmieją.

– Hej!
Janny prze ra żona na tych miast za sła nia usta ręką, ale Lien ją uspo kaja.
– Nikt cię tu nie sły szy.
W Ber gen byli są sie dzi, prze chod nie, żoł nie rze w po bliżu; za wsze znaj do wał

się po wód, żeby się na wza jem uci szać, za bie rać dzieci do środka, gdy tylko
któ reś za czy nało pła kać.

Jaap bie gnie w ich kie runku, przy ci ska jąc do piersi górę dro bia zgów.
– Zo bacz cie, co zna la złem!
Po ka zuje im swoje skarby, wy cią ga jąc przed sie bie ręce. Mło tek sto lar ski,

pu dełka z gwoź dziami, pu dełko po cy ga rach, sznu rek, pla sti kowy po kro wiec,
ka ble z roz dzie lo nymi koń ców kami, słu chawka te le fo niczna ze spi ral nym
ka blem bez apa ratu. Dla Janny to ru pie cie, ale wie, że nie może tego po wie dzieć
gło śno. Oczy jej brata lśnią.

– Cała szopa jest pełna rze czy, na prawdę mu si cie na chwilę zaj rzeć. Za cznę
skła dać ra dio, a po tem zro bię coś dla dzieci, do brze?

I już go nie ma, a kiedy się od dala, spodnie nieco mu opa dają z chu dych
po ślad ków.

Janny i Lien roz ma wiają o pla nach na na stępne kilka dni. Janny ma ja kieś
za da nia od Mika i w ciągu dnia długo jej nie bę dzie, Bob za czyna na tych miast
pracę w We esp, więc Lien i Eber hard mu szą szybko po znać oko licę i zro bić
za kupy dla licz nej grupy. Roz ma wia jąc, krążą wo kół dzieci ni czym pa ste rze
w po bliżu stada i przy glą dają się, jak z za ró żo wio nymi po licz kami ba wią się
one w le sie. Dom znika z wi doku, kiedy za pusz czają się co raz bar dziej w głąb
lasu, aż w końcu wi dzą już tylko krwi stą czer wień okien nic bły ska jącą
po mię dzy drze wami. Rob bie wska kuje w stertę li ści i rzuca dwie pełne gar ście



na głowę Li se lotte, a ta gło śno się śmieje. Ka thinka wy biera szyb szą drogę
i nur kuje od razu w ster cie, skąd Lien szybko ją wy ciąga.

Tego po po łu dnia dzieci mają ru mieńce na twa rzy i są zmę czone za bawą na
dwo rze, więc po raz pierw szy od mie sięcy cała trójka za sy pia bez ma ru dze nia.
Po po ło że niu dzieci do łóżka Janny za gląda do ojca. Za staje go w sa lo nie, jak
roz pala w piecu, żeby wy pę dzić zimno wpusz czone przez żonę wcze śniej
pod czas sprzą ta nia. Ude rza ją jego mi zerny wy gląd, zu peł nie inny, niż
za pa mię tała z cza sów, kiedy był jesz cze pulch nym ha ła śli wym kup cem
w Am ster da mie. Dzie się cio dniowy po byt w nie miec kim wię zie niu po zba wił go
cze goś wię cej niż tylko wol no ści. Do tego wszyst kiego do szła for sowna po dróż
tu taj – wła ści wie zbyt ciężka dla niego; jego siły się wy czer pały. Janny bie rze
od niego po lano i zmu sza go, żeby usiadł na bu ja nym fo telu przy jed nym
z du żych bocz nych okien z ma gicz nym wi do kiem na las.

 
Za nim cała ro dzina prze pro wa dza się do Wy so kiego Gniazda, Eber hard
kil ka krot nie sam przy jeż dża z czę ścią rze czy do Na ar den. Za pierw szym ra zem
za biera ze sobą Her berta, któ rego prze ka zuje oso bie kon tak to wej. Bę dzie
ukry wał się gdzie in dziej, bli żej ro dzi ców.

Ile kroć Eber hard zbliża się ze spo rym ba ga żem do Dworca Głów nego
w Am ster da mie, mocno ob lewa go pot, ale fala ewa ku owa nych z oko lic
nad mor skich jest już tak duża, że za wsze udaje mu się znik nąć w ma sie. Trwa
ogól no na ro dowa prze pro wadzka; męż czyźni i ko biety z dziećmi, dziad kami,
zwie rzę tami i sprzę tem do mo wym sko ło wani tło czą się na pe ro nach, nie któ rzy
z kon kret nym ce lem przed oczyma, inni jesz cze bez in nego ad resu w za pa sie.
Schody są prze peł nione, a główna hala wy pchana po brzegi, z ży wymi
roz ga łę zie niami w kie runku placu przed dwor cem: wprost ide al nie dla
Eber harda, który z tor bami i wa liz kami ani przez chwilę nie zwraca na sie bie
uwagi. Prze siadka do sta cji Na ar den-Bus sum, a stam tąd około pię ciu
ki lo me trów pie szo do Wy so kiego Gniazda – głów nie przez wrzo so wi ska.

Już za pierw szym ra zem, kiedy wszedł do willi, zo ba czył pia nino, ale za dużo
się działo, żeby opo wie dzieć o tym Lien tje. Z pu stymi rę koma po wrót na sta cję
Na ar den-Bus sum i do Am ster damu, po tem Alk maar i tram waj pa rowy Bello do
Ber gen. Po po wro cie z ostat niego wy jazdu w cha rak te rze jucz nego osła za staje
ich letni do mek ciemny i pu sty, śmier dzi w nim wy bie la czem, za słony są



za cią gnięte. Zu peł nie jakby ni gdy tam nie miesz kali. Lien wy je chała
z Ka thinką, ma jąc w gło wie do kładne in struk cje od Eber harda.

Za myka drzwi, wkłada klucz do skrzynki pocz to wej przy głów nym domu
i idzie do bun ga lowu Janny po dru giej stro nie re zer watu je leni, gdzie za staje
taki sam wi dok. Do mek jest czy ściutki, krze sła przy su nięte do stołu, na dy wa nie
nie leży ani okru szek, jakby nie ba wiły się tam mie sią cami małe dzieci.
W ciem nym ką cie sa lonu w fo telu czeka Jo seph.

– Chodź – mówi Eber hard, ofe ru jąc te ściowi ra mię.
Przez chwilę wy daje się, że Jo seph nie ma naj mniej szego za miaru się

pod nieść. Od kąd uciekł z Am ster damu i ukrył się w Ber gen, nie opusz czał tego
domku. Eber hard bie rze go pod ra mię i po maga mu wstać; czas prze stą pić próg
ich na stęp nej kry jówki.

W po ciągu do Am ster damu złe sa mo po czu cie Jo se pha staje się co raz bar dziej
wi doczne. Ciężko od dy cha i bez u stan nie się roz gląda. Nie wi dząc zresztą zbyt
wiele: po ostat niej, nie uda nej ope ra cji oka i mimo oku la rów ze szkłami jak
denka od sło ików, nie po trafi od róż nić żoł nie rza od wę gla rza. Eber hard za czyna
się tym de ner wo wać, ale nie może pró bo wać uspo koić te ścia, nie zwra ca jąc
przy tym na sie bie uwagi.

Kiedy po ciąg wjeż dża na sta cję Am ster dam Główny, nad ka na łami za pada
już wie czór. Masa lu dzi roz pływa się we wszyst kich kie run kach i pe rony
w więk szo ści pu sto szeją. Eber hard my śli o taj nia kach przy scho dach i mo dli się,
by oj ciec się trzy mał. Na pe ro nie Jo seph ociąga się tro chę przed ta blicą wi ta jącą
przy jeż dża ją cych do jego uko cha nego mia sta; Eber hard li czy się z tym, że
Jo seph może się wy rwać i ru szyć do domu, skrę cić przy ka nale w kie runku
We te ring schans, po tem za róg, przez drzwi wej ściowe i na prawo do swo jego
bu ja nego fo tela. Tę drogę zna na ślepo. Przy trzy muje go moc niej za ra mię, ale
zu peł nie nie po trzeb nie. Jo seph od wraca się i w mil cze niu idzie za nim do
na stęp nego po ciągu.

Ostat nia część drogi oka zuje się naj trud niej sza. Kiedy wy cho dzą ze sta cji
Na ar den-Bus sum, wita ich deszcz. Pada nie zbyt in ten syw nie, ale za to
nie prze rwa nie; taki deszcz, któ rego się pra wie nie za uważa, do póki ciężki
płaszcz nie za cznie na gle le pić się do ciała. Oby dwaj są wy koń czeni i Jo seph
sta wia małe, nie pewne kroczki. Ale Eber hard się nie spie szy – to ich ostat nia
wę drówka. Nie ważne, czy zaj mie im całą noc, ważne, żeby do tarli na miej sce.



Na po czątku mi jają okna oświe tlo nych sa lo nów[15], lu dzie sie dzą na ka na pach
albo idą do kuchni, prze ko nani, że nikt ich nie ob ser wuje. Bez tro scy lu dzie.
Kiedy zo sta wiają już za sobą za bu do wany ob szar Na ar den, domy się
prze rze dzają i świa tła po ja wiają się z co raz więk szymi prze rwami. Na dwo rze
jest śmier tel nie ci cho, tylko de li katne bęb nie nie kro pel desz czu po as fal cie
po dąża za nimi i zmywa ich kroki. Szkła w oku la rach Jo se pha są za pa ro wane,
strużki wody spły wają po jego czole, a na stęp nie po szkłach na po liczki, ale
jego spoj rze nie skie ro wane jest w zie mię, a on po zwala się pro wa dzić
Eber har dowi.

Po po nad pół go dzin nym mar szu ra mię w ra mię w ci szy, sły szą za sobą
zbli ża jące się ryt miczne po pi ski wa nie. Przy stają i Eber hard czuje, jak dreszcz
prze biega ciało te ścia. Nie wie, czy z zimna, czy ze stra chu. Wpa truje się
w ciem ność i za sta na wia, czy po wi nien wcią gnąć Jo se pha w krzaki. W tym
mo men cie roz po znaje dźwięk pe da łów ryt micz nie ocie ra ją cych się o błot nik
i de li katny sze lest ro we ro wej opony na mo krej na wierzchni. Po chy lona
syl wetka mija ich w od le gło ści ja kichś dwóch me trów, ro we rzy sta nie za uważa
ich w ciem no ści i spo koj nie od jeż dża.

Eber hard nie wie, jak długo trwa ta po dróż, ale kiedy w końcu pu kają do
drzwi Wy so kiego Gniazda, po na pię tych ry sach twa rzy do mow ni ków wi dzi,
z ja kim prze ję ciem cze kają. Wszy scy sie dzą w sa lo nie przy za cią gnię tych
za sło nach. W mi go tli wym bla sku świecy do strzega głę bo kie bruzdy wo kół ust
Fie tje. Te ściowa z wdzięcz no ścią przej muje od niego męża i de li kat nie osu sza
mu twarz ręcz ni kiem. Póź niej Eber hard wy zna Lien, że był to je den
z naj bar dziej prze ra ża ją cych wie czo rów w jego ży ciu. Ale się im udało. Ca łej
dzie siątce.

 
Tak wła śnie na po czątku lu tego 1943 roku po wstaje w Wy so kim Gnieź dzie
wy jąt kowy dom ro dziny Bril le slij pe rów – miej sce dla go ści, kry jówka i ośro dek
ru chu oporu. Od po łowy 1942 roku po ciągi jeż dżą nie prze rwa nie do obozu
przej ścio wego We ster bork i da lej, a w ca łej Ho lan dii Ży dzi, któ rzy zde cy do wali
się nie pod po rząd ko wać we zwa niom, szu kają miejsc, gdzie mo gliby się ukryć.
W trze cim roku oku pa cji agre sja nie ma już żad nych gra nic, a na zi stow ska
ide olo gia znaj duje po słuch na wet bez gróźb ze strony Niem ców. Pe wien młody
po li cjant z Gro nin gen po wie dział kie dyś: „Co by to była za nie dziela,



gdy by śmy wcze śniej nie ska to wali paru Ży dów”. Jed nak wielu ho len der skich
nie-Ży dów nie sie po moc. Tyle że pro por cje za wsze są za bu rzone. Ukry wa jący
się zdają so bie sprawę, że ko rzy stają z za pa sów je dze nia po ma ga ją cej im
ro dziny i żyją w prze strzeni prze zna czo nej nie dla nich. Dzieci do łą czone do
ob cej ro dziny czują, że nie mogą być uciąż liwe; ła ska udzie la ją cej schro nie nia
pani lub pana jest jak li nia ży cia, która w każ dej chwili może zo stać prze cięta.

Janny i Bob ofi cjal nie prze pro wa dzili się z dwójką swo ich dzieci do Na ar den,
ale reszta znaj duje się tu nie le gal nie i jest po szu ki wana. Jo seph i Fie tje jako
Ży dzi już dawno po winni zgło sić się w Am ster da mie. Jaap dla tego, że jest
Ży dem oraz z po wodu współ pracy w prze cho walni ro we rów z ru chem oporu.
Eber hard dla tego, że jest nie miec kim de zer te rem i do pu ścił się „po hań bie nia
rasy”, ma jąc dziecko z ży dow ską ko bietą. Lien dla tego, że jest Ży dówką i że
po dej rzewa się ją o udział w znik nię ciu Eber harda. Janny ma szczę ście, że nie
zna la zła się – jesz cze – na ce low niku ze względu na swoją dzia łal ność
w pod zie miu, nie za re je stro wała się jako Ży dówka i wzięła ślub z Bo bem
wtedy, kiedy nie było to za bro nione.

Cho ciaż de por ta cje z Ho lan dii wsku tek nie na gan nie dzia ła ją cej ad mi ni stra cji
i wzo ro wej lo gi styki prze bie gają nie sły cha nie spraw nie, dla Niem ców jest ja sne,
że bra kuje wielu Ży dów. Znik nęło około dwu dzie stu pię ciu ty sięcy lu dzi; nie
zgło sili się, a miej sce ich za miesz ka nia czy po bytu jest nie znane. W marcu 1943
roku, mie siąc po tym, jak ro dzina Bril le slij pe rów wpro wa dziła się do
Wy so kiego Gniazda, do zna le zie nia tych ty sięcy za an ga żo wano ochot ni ków
Hen ne ic kego, któ rzy ze swo jej sie dziby przy Adam van Schel te ma plein
w Am ster da mie jeź dzili po ca łym kraju, żeby prze pro wa dzać in wen ta ry za cję
do bytku wy wie zio nych Ży dów. To nowe za da nie – po lo wa nie na ukry wa ją cych
się Ży dów – jest prze dłu że niem wcze śniej szych obo wiąz ków, tyle że o wiele
bar dziej lu kra tyw nym, opła ca nym po sie dem i pół gul dena od głowy.



2

„WOLNY AR TY STA”

W pod zie miu szybko roz cho dzi się wieść o taj nym, bez piecz nym miej scu,
po ło żo nym na ob sza rze wydm pod Am ster da mem i pro wa dzo nym przez dwie
ży dow skie sio stry. Za raz po wpro wa dze niu się do Wy so kiego Gniazda Janny
za czyna przyj mo wać tam wię cej lu dzi w po trze bie. Jej przy ja ciółka Trees
Le ma ire, z którą na dal pra cuje dla nie le gal nej cen trali do wo dów oso bi stych,
prosi ją o przy ję cie zna jo mej Jetty Dru ijf i jej na rze czo nego Si mona van
Kre velda, syna zna nego pe dia try. Z po le ce nia Ha akona i Mieke Sto tij nów
przy cho dzi dziew czyna Pau line van den Berg-Wa lvisch; ze swo imi ru dymi
wło sami, sta lo wo nie bie skimi oczami i rot ter dam skim ak cen tem wy jąt kowo
rzuca się w oczy. Ma pseu do nim Aagje Ho ning i wpro wa dza się do nich jako
ich słu żąca. Z Hagi przy jeż dżają do Na ar den przy ja ciele Boba i Janny: star sze
mał żeń stwo Bram i Loes Te ixe ira de Mat to so wie z córką Ritą i zię ciem Wil lim
Ja ege rem.

W lu tym 1943 roku go spo dar stwo do mowe składa się już ze sta łego rdze nia
zło żo nego z sie dem na stu osób, uzu peł nia nego nie prze rwa nym na pły wem
od wie dza ją cych, któ rzy szu kają na krót szy lub dłuż szy czas kry jówki: na kilka
dni, kilka ty go dni albo mie sięcy. Jo seph upo mina córkę, żeby była ostrożna, ale
Janny nie chce ustą pić, a on nie chce jej tak na prawdę po wstrzy my wać.
Po trzeby są zbyt duże. Co raz trud niej zna leźć gdzieś miej sce; lu dzie się boją.
Janny też się boi, ale ni gdy ni komu nie od ma wia po bytu w Wy so kim Gnieź dzie,
na wet wtedy, gdy chwi lami mają w domu po nad dwu dzie stu, a na wet
dwu dzie stu pię ciu ukry wa ją cych się.

Więk szość po cho dzi z kręgu ar ty stów, zna jo mych Lien i Eber harda, oraz
z kręgu ru chu oporu, sku pio nego wo kół Janny i Boba. Dom znaj duje się
w cen tral nym punk cie kraju i dzięki temu jest ide al nym chwi lo wym
przy stan kiem dla ukry wa ją cych się, któ rzy jadą da lej, i dla człon ków ru chu
oporu. Jan i Aleid He mel rij ko wie przy pro wa dzają od czasu do czasu go ści.
Rów nież am ster dam scy są sie dzi pań stwa Bril le slij pe rów, miesz ka jący nad nimi



Leo Fuks i jego żona Loes, znaj dują w Wy so kim Gnieź dzie schro nie nie na ja kiś
czas.

Leo jest spe cja li stą od ję zyka ji dysz i za czyna da wać lek cje Lien. Znają się
jesz cze ze sto wa rzy sze nia kul tu ral nego ro bot ni ków ży dow skich ze Wschodu
Sch.-An ski[16], które przed wojną kon cen tro wało się na roz woju li te ra tury,
sztuki i te atru w ji dysz. Leo był jego se kre ta rzem, a Lien po zna wała pie śni
w tym ję zyku, w któ rych póź niej bę dzie się spe cja li zo wała. Przed wojną pod
pseu do ni mem ar ty stycz nym Lin Jal dati wy stę po wała w ca łej Ho lan dii jako
so listka, prze waż nie akom pa nio wał jej Eber hard. Swój sce niczny pseu do nim
za po ży czyła z he braj skiego tek stu pio senki: Jalda jal dati, jafa ja fati
[Dziew czyno, moja dziew czyno, piękna, moja piękna]. Od po czątku oku pa cji
moż li wo ści wy stę pów sta wały się jed nak co raz bar dziej ogra ni czone,
a w ostat nich mie sią cach w Ber gen w ogóle nie mu zy ko wano. Eber hard nie
miał do dys po zy cji pia nina, a Lien nie była w na stroju do śpie wa nia i tań cze nia.
By łoby to zresztą zbyt nie bez pieczne. W za sa dzie Wy so kie Gniazdo można
na zwać for tecą: z ze wnątrz dom wy gląda ciężko i so lid nie, ale we wnątrz jest
ja sny i prze stronny i po raz pierw szy od dłu giego czasu miesz kańcy czują się
w nim na tyle wolni, by móc żyć i się ru szać. Ostroż nie za czy nają znów gło śniej
mó wić i się śmiać, Eber hard za własz cza pia nino w sa lo nie i przy gar biony sie dzi
go dzi nami nad skom pli ko wa nymi par ty tu rami, a Lien po wraca do swo jego
re per tu aru. Także inni miesz kańcy mają śmia łość mu zy ko wać: na pierw szym
pię trze Si mon gra na per ku sji, którą zna leźli w szo pie, a Pau line, czyli Ruda
Puck – jak ją na zy wają – ćwi czy na skrzyp cach w ogro do wej al tance.
W szczy to wym mo men cie wojny w Wy so kim Gnieź dzie sły chać wię cej
dźwię ków niż pod czas wszyst kich let nich po by tów sióstr Jan sen łącz nie.
Cza sem, kiedy Janny po dłu gim dniu spę dzo nym na wy peł nia niu za dań dla
ru chu oporu, wraca po po łu dniu do domu i przez las zbliża się do Wy so kiego
Gniazda, za nim uj rzy dom, wi tana jest strzę pami ka ko fo nii, jakby las
i zwie rzęta śpie wały dla niej z ryt micz nie do cho dzą cym bęb nie niem z wnę trza
ziemi.

 
Po nie waż w Wy so kim Gnieź dzie prze bywa zwy kle po nad dwa dzie ścia osób,
nie ła two wy kar mić tyle gąb. De cy du jąca w tym wszyst kim jest rola Boba: to on
za ra bia pie nią dze. Każ dego ranka o świ cie wy ru sza na ro we rze do biura



dys try bu cji ar ty ku łów żyw no ścio wych w We esp. Ro wer to luk sus, któ rym
cie szyć się mogą już tylko nie liczni Ho len drzy. Wszyst kie ro wery na le żące do
Ży dów zo stały rok wcze śniej skon fi sko wane, ale rów nież nie-Ży dzi mu szą
co raz czę ściej od da wać swoje ro wery nie miec kim żoł nie rzom. Wszystko, co ma
koła, jest cenne: wózki dzie cięce, taczki, wła sno ręcz nie zro bione ro wery
z wóz kiem ba ga żo wym i po jazdy jed no ko łowe. Lu dzie pró bują za po biec
skon fi sko wa niu ro we rów, prze ra bia jąc je na dziwne kon struk cje, na przy kład
mo dele z drew nia nymi opo nami albo z ko łem od hu laj nogi z przodu – Niemcy
kręcą na nie no sem. Ale Bob do stał od bur mi strza Na ar den spe cjalne
po zwo le nie na ro wer, w któ rym jest na pi sane, że po trze buje go „jako urzęd nik
Or ga ni za cji ds. Za po bie ga nia Kry zy sowi w Rol nic twie do wy ko ny wa nia swo jej
funk cji”. Ro wer jest na wagę złota i oszczę dza im mnó stwo czasu, gdy tylko
Bob wraca po po łu dniu z pracy do Wy so kiego Gniazda, od razu mu go za bie rają
i jeż dżą na nim do oko licz nych wsi po cięż kie torby ryżu, mąki albo bu telki
mleka dla ca łego to wa rzy stwa.

Szef Boba jest kie row ni kiem miej sco wego biura ko mi sa rza do spraw
żyw no ści dla Ho lan dii Pół noc nej, ale także człon kiem NSB, i nie można go
wta jem ni czyć. Bob przy własz cza so bie co dzien nie ofi cjalne bloczki
i po zwo le nia z nie zbęd nymi pie czę ciami, dzięki któ rym mogą do stać ar ty kuły
spo żyw cze i je prze wo zić. Kon trole są su rowe, bez do ku men tów w tych dniach
ni g dzie już się nie można do stać. Janny i Bob prze ka zują te do ku menty Mi kowi
van Gil semu albo Frit sowi Reu te rowi, któ rzy roz pro wa dzają je po kraju.

Bob do staje sto pięć dzie siąt gul de nów wy płaty mie sięcz nie – o wiele za
mało, żeby opła cić wy na jem i po ży wie nie dla wszyst kich. Nie któ rzy
ukry wa jący się przy no szą ze sobą tro chę pie nię dzy, ale po trzeba znacz nie
wię cej, żeby utrzy mać tyle osób. Kiedy Mik na stęp nym ra zem od wie dza
Wy so kie Gniazdo, przed sta wia nie spo dzie wane roz wią za nie w po staci
bez po śred nich kon tak tów Wy so kiego Gniazda z naj więk szym w Ho lan dii
pro du cen tem piwa.

 
Mik za wsze cie szy się, kiedy przy jeż dża do Na ar den. Las, dom wy peł niony
przy ja ciółmi, któ rym może za ufać, ni czym wspól nota ru chu oporu w cza sie
wojny. Ale także pa nu jący tu spo kój do brze mu robi. Przede wszyst kim spo kój.
Ma do piero dwa dzie ścia sześć lat, ale nie zna nic in nego poza stre sem



i nie bez pie czeń stwem. Kiedy, po przej ściu kon troli, wsiada do po ciągu na
Dworcu Głów nym w Am ster da mie i zaj muje wy godne miej sce w jed nym
z prze dzia łów, które z każ dym mie sią cem wy dają się co raz bar dziej pu ste,
czuje, jak na pię cie opada z jego wą skich ra mion. Wcze śnie doj rzały
dwu dzie sto la tek dźwi ga jący na bar kach zbyt wielką od po wie dzial ność – to
wła śnie on. Bar dzo przy po mina w tym Janny.

Już we wcze snej mło do ści Mik wy jeż dżał do Hisz pa nii, żeby jako
dzien ni karz re la cjo no wać prze bieg hisz pań skiej wojny do mo wej, a jego brat
Jan rik wstą pił do par tii CPN. Ich credo brzmiało: „Ni gdy nie lek ce waż
prze ciw nika i za wsze miej się na bacz no ści”. Dzia ła nia Mika w ru chu oporu
znaj dują po słuch, wy gląda na to, że do łą cza do niego co raz wię cej lu dzi,
a za ło żone przez niego nie le galne sto wa rzy sze nie ar ty stów, które wy daje
cza so pi smo „Wolny Ar ty sta”, rów nież do brze so bie ra dzi.

„Wol nego Ar ty stę” stwo rzył Mik z oj cem, kom po zy to rem Ja nem van Gil sem,
i jego przy ja cie lem, rzeź bia rzem Ger ri tem van der Ve enem, w celu
zmo bi li zo wa nia oporu prze ciwko Ho len der skiej Izbie Kul tury[17]. Wielu do nich
do łą czyło – li czący się pi sa rze, ma la rze, mu zycy, dzien ni ka rze – i kilka
ma jęt nych osób, przy jaź nie do nich na sta wio nych, które ofia ro wały pie nią dze,
żeby wes przeć ini cja tywę. Ar ty ści, któ rzy nie za pi sali się do Izby Kul tury, nie
mieli prze cież żad nych do cho dów.

Jed nak wkrótce jego dzia łal ność za czyna za bar dzo rzu cać się w oczy. Mik
działa bo wiem za równo w „Wol nym Ar ty ście”, jak i w PBC oraz gru pie ru chu
oporu CS-6, gdzie ra zem z przy ja cie lem Ger ri tem Ka ste inem wy my ślają ak cje
sa bo ta żowe. Nie miecka Si cher he it spo li zei dep cze im już od ja kie goś czasu po
pię tach, ale jak do tąd za wsze uda wało im się ją prze chy trzyć. W Wy so kim
Gnieź dzie Mik może tro chę ode tchnąć.

Dziś za brał ze sobą dla ro dziny Bril le slij pe rów naj now szy eg zem plarz
„Wol nego Ar ty sty”. Pa pier sze le ści przy każ dym ru chu pod pa skiem spodni.
Wy dru ko wali kilka ty sięcy, fan ta styczny na kład, który prze cho dzi z rąk do rąk.
Ni komu nie wolno za trzy mać eg zem pla rza dla sie bie, musi do trzeć do jak
naj więk szej liczby lu dzi. TO CZA SO PI SMO JEST NIE TYLKO DLA CIE BIE – PO DAJ

DA LEJ – głosi na druk. „Wolny Ar ty sta” tym cza sem stał się peł no war to ściową
ga zetą ru chu oporu, wspie raną, two rzoną i czy taną przez wpły wo wych ar ty stów
i do brze sy tu owa nych spon so rów. Myśl o tym wy peł nia Mika na chwilę dumą



i opty mi zmem, ale chło pak za raz bled nie, kiedy przy po mni so bie
o nie bez piecz nym pla nie, który opra co wują ra zem z Ger ri tem van der Ve enem
i kil koma in nymi przy ja ciółmi z pod zie mia.

Przy Plan tage Ker klaan 36, obok wej ścia do ogrodu zoo lo gicz nego Ar tis,
znaj duje się am ster dam ski re jestr mel dun kowy. To też miej sce, gdzie są zło żone
dane około sie dem dzie się ciu ty sięcy Ży dów: ad mi ni stra cyjna siła na pę dowa
na zi stow skich po cią gów. Or ga ni za cja PBC do kłada sta rań, aby wy po sa żyć
w fał szywe do wody oso bi ste jak naj wię cej Ży dów, jed nak to nie wy star czy.
Od kąd w 1940 roku wpro wa dzono obo wią zek iden ty fi ka cji, a w 1941 roku
do wód oso bi sty, Ży dzi są za kład ni kami ad mi ni stra cyj nych za so bów
ho len der skich urzęd ni ków. Ger rit wpadł na po mysł, że jedna ak cja może
roz wią zać ich pro blemy: wy sa dze nie re je stru mel dun ko wego. Bez ofiar
w lu dziach – to naj waż niej sze. Ale to skom pli ko wane za da nie. No cami
ana li zuje wszel kie moż liwe spo soby wy ko na nia ta kiej ak cji, ale jesz cze nie
zna lazł ide al nego roz wią za nia.

Mik wy siada na sta cji Na ar den-Bus sum, zo sta wia za sobą po le wej
przy sta nek tram wa jowy i ru sza w długą drogę do Wy so kiego Gniazda. Jest
zimno, ale on pło nie z na pię cia i roz ko szuje się uro kami ota cza ją cej go
przy rody. Wio sna za po wiada swoje na dej ście cięż kimi pą kami, które po ja wiły
się wszę dzie na drze wach.

Po ser decz nym przy wi ta niu z Lien, Ja apem, Jo se phem i Fie tje – Janny i Bob
są gdzieś w dro dze – Mik i Eber hard po zo sta wiają za sobą ki piący ży ciem dom
i idą le śną ścieżką w kie runku wody. Eber hard wi dzi, że Mik nie po siada się
z ra do ści z ja kie goś po wodu, więc gdy tylko znaj dują się pod osłoną drzew,
prze rywa błahą po ga wędkę i obej muje go ra mie niem.

– Wy rzuć z sie bie to, co chcesz mi po wie dzieć.
– Czy to aż tak bar dzo wi dać?
Mik śmieje się i roz gląda, jakby wie wiórki mo gły ich pod słu chać, a na stęp nie

zniża głos.
– Słu chaj. „Wolny Ar ty sta” ra dzi so bie do sko nale. Wła ści wie stał się

roz ga łę zioną nie le galną or ga ni za cją, z licz nym gro nem sym pa ty ków wśród
ar ty stów i lu dzi z pie niędzmi, któ rzy chcą coś zro bić, ale nie wie dzą jak.

Eber hard przy ta kuje.



– Mamy wspa nia łego no wego spon sora. Ni gdy nie zgad niesz, kto to jest.
Idą da lej, a Eber hard unosi brwi, cie kawy, co to za na zwi sko.
– Wielki król piwa, He ine ken.
Mik spo gląda wy cze ku jąco, żeby spraw dzić, jak Eber hard przy jął jego

wia do mość. Ten staje i od wraca się do niego.
– Po waż nie?
– Tak – mówi Mik. – Dy rek tor Dirk Stik ker obie cał nam mi lion gul de nów.

Mi lion!
Obaj aż za nie mó wili pod wra że niem tej nie wy obra żal nej kwoty i idą da lej,

wspi na jąc się na pa gó rek two rzący ostat nią prze szkodę mię dzy la sem i wodą.
Z tru dem ła pią po wie trze, kiedy ich buty szu kają od par cia w miał kim pia sku.

– No – mru czy Mik pod no sem, po dą ża jąc na górę du żymi kro kami śla dem
Eber harda – w końcu za ra bia wy star cza jąco dużo na tych żło pią cych piwo
Niem cach.

Na szczy cie pa górka stoją obok sie bie w ci szy, pró bu jąc uspo koić od dech.
W dole, za pa sem pia sku i trzciny znaj duje się je zioro IJs sel meer. Zimno, ale
bez wietrz nie. Ta fla wody jest nie ru choma i szara, a niebo wy jąt kowo czy ste,
bez ja kiej kol wiek chmury.

Mik prze rywa ci szę.
– Od tej chwili ty i Lien, jako nie le galni ar ty ści, bę dzie cie do sta wać stały

mie sięczny za si łek od „Wol nego Ar ty sty”, że by ście mo gli wy żyć.
Na chu dej twa rzy Eber harda po ja wia się sze roki uśmiech. Wcze śniej

opo wie dział Mi kowi, jak mu źle z tym, że każdy musi coś do ło żyć, żeby
roz ro śnięte go spo dar stwo do mowe w Wy so kim Gnieź dzie mo gło ist nieć. Bob
za ra bia pie nią dze dla swo jej ro dziny, więk szość ukry wa ją cych się coś do rzuca,
je dy nie on, Lien, Jaap, Jo seph i Fie tje są od cięci od do pływu pie nię dzy. Cała
kwota jest prze zna czona nie tylko dla Eber harda i Lien, ale dla ca łej ro dziny
Bril le slij pe rów – tego Mik nie musi mu mó wić.

– A za tem za ła twione.
Z ra mio nami roz po star tymi jak skrzy dła ptaka Mik zbiega ze wzgó rza.

Eber hard idzie jego śla dem. Skrę cają w prawo na ścieżkę, która pro wa dzi ich
wzdłuż wody w kie runku Hu izen.

 



Przed wy jaz dem Mik daje mu ad res osoby kon tak to wej w La ren, gdzie
Eber hard może co mie siąc od bie rać pie nią dze.

– Bę dzie ci da wał też kra dzione karty na ar ty kuły spo żyw cze, które mo żesz
prze zna czyć dla ro dziny – mówi szep tem Mik, kiedy obej mują się na
po że gna nie – ale nie mów o tym ni komu, do brze?



3

SĄ SIE DZI

Pew nego dnia Janny do staje prze syłkę z urzędu gminy. Bur mistrz Na ar den chce
z nią roz ma wiać na te mat nie pra wi dło wo ści w jej do wo dzie oso bi stym i Janny
musi się zgło sić w sie dzi bie gminy, w pięk nym bu dynku na prze ciwko ko ścioła
Grote Kerk. Idąc tam od strony wrzo so wi ska po mię dzy na gimi, ale obie cu jąco
roz kwi ta ją cymi drze wami, znów zdaje so bie sprawę, jak to wła ści wie bli sko.
Gdyby ten czło wiek wie dział, co się wy pra wia w jego wła snych la sach.

Tak jak uprze dził ją Eber hard, w ga bi ne cie ga pią się na nią zgod nie Mus sert,
Hi tler i bur mistrz. Ko lana Janny są jak z wo sku. Van Le eu wen nie traci czasu.

– Pani Bran des, coś jest nie tak z pani do ku men tami.
Skro nie pul sują, a plamki tań czą przed jej oczami, ale Janny to lek ce waży,

udaje Greka i gapi się głu pio na męż czy znę.
– Ist nieją dwa do wody toż sa mo ści na pani na zwi sko. Wy daje mi się to

nie moż liwe, a pani?
Janny zde cy do wa nie kręci głową i za sta na wia się, jak to się mo gło stać.

Przy cho dzi jej do głowy je dy nie, że osoba, z którą kon tak tuje się w urzę dzie
stanu cy wil nego w Am ster da mie, nie znisz czyła jej ory gi nal nego do wodu
oso bi stego. To by wy ja śniało, dla czego te raz są dwa: ory gi nalny i eg zem plarz,
który zo stał wy sta wiony póź niej z no wymi, sfał szo wa nymi da nymi. Już po niej.
To już ko niec. Pró buje prze łknąć ślinę, ale jej gar dło jest zbyt su che.

– Pani Bran des – mówi bur mistrz – ma pani szczę ście, że wiem, kim jest pani
mąż, i bar dzo go ce nię jako urzęd nika, ina czej mu siał bym to zgło sić. Ro zu mie
pani?

Przez chwilę Janny my śli, że źle go zro zu miała, i pa trzy py ta jąco na
bur mi strza, ale po tem się otrząsa. Plamki przed oczami zni kają, a pul so wa nie
scho dzi do nad garst ków.

– Oczy wi ście. Nie mam po ję cia, jak to moż liwe, ale zajmę się tym.
– Pro szę to zro bić.



Krót kie ski nie nie głową i bur mistrz od wraca się na znak, że roz mowa jest
skoń czona.

Już na ze wnątrz Janny opiera się ple cami o ścianę ko ścioła i pró buje zła pać
od dech. Kręci się jej w gło wie i je śli straci kon trolę nad sobą, za cznie chi cho tać.
Za tyka ręką usta, świa doma, o co się wła śnie otarła, i za sta na wia się – jak to się
mo gło stać?

Wraca my ślami do tam tego dnia zimą ubie głego roku. Po je chała z Li se lotte
w wózku i Rob biem trzy ma nym za rękę z Hagi do Am ster damu, żeby ode brać
paczkę dla par tii. Nie wie działa, co w niej było, ale stwier dziła, że jest dość
ciężka. Owi nęła paczkę w płótno ża glowe i scho wała pod ma te ra cy kiem
w wózku. Wó zek od dała do prze działu ba ga żo wego w po ciągu, a sama
z dziećmi – ma jąc po kwi to wa nie, za jęła miej sce w nor mal nym prze dziale.
Kiedy wy sia dała w Ha dze i chciała ode brać wó zek, oka zało się, że zgu biła
po kwi to wa nie. Pa mięta, jakby to było wczo raj: stała na zim nym pe ro nie
w stru gach desz czu, trzy ma jąc jedno dziecko na ręku, a dru gie za rękę,
i wi działa, jak pra cow nik ko lei gapi się na nią, gdy w pa nice prze szu ki wała
kie sze nie swoje i dzieci. W tym celu zdjęła po spiesz nie rę ka wiczki – i wtedy
wy le ciał z nich kwi tek. Miała ochotę na pluć so bie w brodę. Za miast tego
wy cza ro wała na twa rzy uśmiech, po dała pra cow ni kowi po kwi to wa nie
i ode brała wó zek z prze my caną paczką. Po ło żyła córkę w wózku i ru szyła jak
naj spo koj niej do domu. Kiedy mi jała dom to wa rowy Bi jen korf, w od bi ciu
szyby zo ba czyła idą cych za nią dwóch męż czyzn w dłu gich płasz czach
prze ciw desz czo wych. Trą ce nie w ra mię.

– Pro szę do wód oso bi sty.
Pod czas gdy je den prze glą dał jej do ku menty, drugi lu stro wał ją od stóp do

głów. Janny pró bo wała utrzy my wać sama przed sobą, że jest zwy kłą matką,
która chcia łaby już iść z dziećmi do domu, ale miała wra że nie, że umrze na
miej scu.

– Bril le slij per. Nie jest pani Ży dówką?
– Ależ skąd. Moja matka na zywa się Ger ritse i nie jest Ży dówką. Mój oj ciec

na zywa się Bril le slij per. Jest pół-Ży dem i mieszka w in nym mie ście.
Ci sza trwała długo, a deszcz nie prze sta wał pa dać. Nie prze szka dzało jej to,

byle tylko mo gła już za brać stąd dzieci. Li se lotte za częła pła kać, ale Janny nie



miała od wagi pod nieść jej z wózka; dziew czynka sta no wiła war stwę ochronną
dla jej nie le gal nej mi sji.

Ski nie nie głową – może iść da lej. Frits Reu ter po wie dział jej póź niej, co
znaj do wało się w tej cięż kiej paczce: ro ze brany na czę ści ka ra bin ma szy nowy
dla ru chu oporu.

Po tym in cy den cie kon takt zmie nił jej do wód oso bi sty. Je dyne, co jej te raz
przy cho dzi do głowy, to po dej rze nie, że za po mniał wtedy znisz czyć ory gi nalny
do ku ment.

 
W Wy so kim Gnieź dzie oj ciec czer wie nieje ze zło ści, kiedy Janny opo wiada, co
się stało. Wy ma chuje pal cem tuż przed jej twa rzą.

– To, co ro bisz, jest śmier tel nie nie bez pieczne! A co, je śli ten bur mistrz
w ja kąś nie dzielę po sta nowi przyjść tu na spa cer przez las, żeby spraw dzić co
i jak? Albo za żąda two ich do ku men tów od Ju den ratu?

Cho dzi tam i z po wro tem po sa lo nie, otwiera i za myka usta, nie może zna leźć
słów, żeby wy ra zić tro skę o córkę. Janny zdaje so bie sprawę z tego, że na wet się
nad tym nie za sta na wiała: skoro jej kon takt nie znisz czył ory gi nal nego do wodu
oso bi stego, do ku menty znaj dują się oczy wi ście także w kar to tece Ju den ratu.
My śli gło śno. Sły sząc słowo „Ju den rat”, Jo seph przy gląda się córce spod
przy mknię tych po wiek.

– Co za dra nie.
– Spo koj nie – mówi Janny i kła dzie rękę na jego ra mie niu. – Za ła twię to.

 
Na stęp nego dnia Janny wsiada do po ciągu do Am ster damu i od wie dza Na thana
No to wi cza, bez pań stwo wego ko mu ni stę, ucie ki niera z Nie miec, uro dzo nego
w Pol sce, członka grupy ru chu oporu po ma ga ją cej ukry wać się Ży dom. Ma on
ła godne serce, ale pię ści z be tonu i nie na wi dzi ko la bo ran tów. Janny może dużo
zro bić sama, ale wie, że jako ko bieta nie wiele wskóra w Ju den ra cie, a ta mi sja
nie może się nie udać.

Ra zem wy ru szają do sie dziby Ju den ratu przy Nie uwe Ke izers gracht, gdzie
grzecz nie py tają, czy ży dow ski ad mi ni stra tor ze chciałby usu nąć dane Janny.
Ten od ma wia. Sub tel nym ge stem Na than daje Janny do zro zu mie nia, żeby
wy szła. Czeka na niego cier pli wie na ulicy nad ka na łem. Nie całe pięć mi nut



póź niej Na than opa no wa nym ru chem za myka za sobą drzwi i z szel mow skim
uśmie chem po ka zuje jej wy sta wiony w górę kciuk. Janny nie wie, czym im
za gro ził, jego spo sób dzia ła nia z pew no ścią nie na leży do naj bar dziej
etycz nych, ale w kon se kwen cji wszyst kie jej do ku menty zo stają na tych miast
znisz czone.

 
Drugi in cy dent spra wia, że omal nie zo stają zde ma sko wani przez naj wyż szą
in stan cję NSB w kraju. Pro wa dzona przez Ży dów willa za mia stem, pełna
ukry wa ją cych się aku rat w tym miej scu, w la sach Na ar den, ma w so bie i tak coś
z ko nia tro jań skiego: w het Gooi roi się od fa szy stów. Zwłasz cza w dziel ni cach
wil lo wych Na ar den i Bus sum jest ich wię cej niż gdzie kol wiek in dziej: to
po dwójna śred nia kra jowa. W Bus sum wielu człon ków NSB mieszka
w dziel nicy het Spie gel, a piękne domy w Na ar den także miesz czą fa na tycz nych
fa szy stów. Znaczna część elek to ratu NSB to klasa śred nia – urzęd nicy
pań stwowi i sa mo dzielni przed się biorcy – oraz naj wyż sze war stwy spo łeczne.
Cho ciaż NSB pod wzglę dem ide olo gicz nym skła nia się ku ro bot ni kom, jed nak
wśród nich jest nie licz nie re pre zen to wana.

Już przed oku pa cją or ga ni za cja może li czyć na wspar cie w lep szych
dziel ni cach Am ster damu i ta kich oko li cach jak het Gooi, czyli wśród osób
za moż nych, oba wia ją cych się utraty ma jątku i nie czu ją cych po trzeby dzie le nia
się swym do bro by tem. Do cho dzą do tego jesz cze an ty se mi tyzm i nie chęć do
„ob cych ele men tów” – cho ciaż więk szość Ży dów to po pro stu oby wa tele
Ho lan dii. Fak tem jest, że im wię cej Ży dów li czy gmina, tym wię cej razy
za kre śla się w niej okienko przy na zwie NSB. Het Gooi dzięki po łą cze niu
mię dzy Hi lver sum i Am ster da mem, gdzie mieszka wielu Ży dów, ma re la tyw nie
dużą spo łecz ność ży dow ską, która pod ko niec lat trzy dzie stych w krót kim
cza sie po więk sza się o kil ku set uchodź ców z Nie miec.

Kiedy w 1942 roku zo stała za ło żona przez ho len der skich na zi stów VHP, czyli
Ochot ni cza Po li cja Po moc ni cza, ta ofi cjal nie już te raz dzia ła jąca fa szy stow ska
straż są siedzka była ak tywna w dwu na stu wsiach i mia stach Ho lan dii Pół noc nej.
To nie przy pa dek, że het Gooi pod wzglę dem liczby człon ków VHP za równo
w Hi lver sum, Bus sum, jak i w Na ar den, sy tu owała się znacz nie po wy żej
śred niej.



Oj ciec po wta rzał to wy star cza jąco czę sto. „Z ludźmi tu taj mu sisz być
ostrożna, wspo mnisz moje słowa. Bo gaci za wsze od wra cają głowę do słońca;
mają zbyt dużo do stra ce nia, żeby się sprze ci wiać”.

Wy so kie Gniazdo jest do słow nie okrą żone przez NSB. W re zer wa cie
przy rody het Gooi, gdzie usy tu owany jest dom, znaj duje się na przy kład także
po sia dłość ziem ska Oud Bus sem, na le żąca do bar dzo bo ga tego członka NSB
Pie tera van Le eu wena Bo om kampa – dzieli ją od nich za le d wie krótki spa cer
przez wrzo so wi sko. W 1940 roku miesz kał tam przez ja kiś czas hi tle row ski
mar sza łek Her mann Göring, na zy wany „Gru bym”. Oprócz tego w od le gło ści
za le d wie czte rech ki lo me trów od Wy so kiego Gniazda, w ko sza rach
We eshu iska zerne w Na ar den i w ko sza rach Ko lo nel Palm ka zerne w Bus sum,
sta cjo nuje wielu nie miec kich żoł nie rzy. Sam An ton Mus sert wy gło sił na
po czątku wojny mowę w Żół tym Skła dzie (Gele Lo ods) znaj du ją cym się obok
wej ścia do twier dzy Na ar den, które pro wa dzi do mia sta pod oka za łym łu kiem
Bramy Utrechc kiej.

Ale za gro że nie ze strony NSB jest o wiele więk sze. Dzi kie ob szary re zer watu
przy rody tuż pod Am ster da mem to nie tylko ide alne miej sce dla ukry wa ją cych
się Ży dów, zo stały one też wy brane przez NSB na kry jówkę dla jej naj wyż szego
przy wódcy.

 
An ton Mus sert wie dział, że do tego doj dzie: wojna. Wie dział też, że ja ki kol wiek
opór Ho lan dii bę dzie trwał krótko. W przeded niu oku pa cji, w maju 1940 roku,
oba wiał się, że w tych pierw szych, cha otycz nych dniach po ataku Niem ców
może wy buch nąć walka mię dzy Ho len drami i człon kami NSB. W cza sie
ze bra nia z przy wód cami par tii w Utrech cie oznaj mił, że wy daje mu się
roz sądne, aby ukry wał się przy naj mniej cztery dni – ho len der ski opór, jak
oce niał, dłu żej trwać nie bę dzie. Wszy scy się zga dzają, że bez pie czeń stwo
przy wódcy par tii jest naj waż niej sze; po ka pi tu la cji na ród bę dzie go bar dzo
po trze bo wał jako ar chi tekta no wej przy szło ści Ho lan dii.

Przez wiele ty go dni Mus sert po miesz kuje u róż nych człon ków NSB w ca łym
kraju, szu ka jąc naj lep szego miej sca ukry cia na pierw sze dni ewen tu al nej
oku pa cji nie miec kiej. Daje też swo jemu ad iu tan towi Kes sle rowi po le ce nie
pod ję cia po szu ki wań, i to ten czło wiek znaj duje wresz cie ide alne miej sce.
Tonny Kes sler po cho dzi z wy twor nej ha skiej ro dziny i w mło dych la tach był



zna nym gra czem w kry kieta i pił ka rzem HVV[18], grał na wet w ho len der skiej
dru ży nie na ro do wej. Jest by stry – zdo był ty tuł ma gi stra prawa, a po tem obro nił
dok to rat – i fi nan sowo nie za leżny, jego ro dzina na leży do bar dzo bo ga tych:
ide alna prawa ręka dla wiel kiego przy wódcy. Sam Kes sler był już kilka razy
w tym miej scu, prze pro wa dzał roz mowy z wła ści cie lami wspo mnia nego domu,
prze ko nał swo jego to wa rzy sza z NSB Go oijera i jego żonę, i za dał im
naj istot niej sze py ta nie: czy je ste ście go towi ukry wać osiem dzie siąt kilo
nie le gal nych do ku men tów? Ich od po wiedź była tak zde cy do wa nie po zy tywna,
że był te raz go tów wło żyć rękę w ogień, że ci lu dzie ro zu mieją, że na ich
bar kach spo czywa przy szłość NSB. Nie wie dzieli jesz cze tylko, że cho dzi
o osiem dzie siąt kilo Mus serta.

 
Kiedy pięk nego let niego wie czoru 9 maja 1940 roku po ze bra niu par tii
w Utrech cie An ton Mus sert opusz cza kwa terę główną NSB, wsiada do
przy go to wa nego ka brio letu pon tiac. Szo fer za pala sil nik i wie zie go do
Bil tho ven, gdzie Mus sert no cuje.

We wcze snych go dzi nach po ran nych 10 maja, tak jak wielu Ho len drów,
zo staje obu dzony przez grzmiący tu mult wojny nad jego głową. Słu cha ra dia
i czeka do wpół do ósmej, i kiedy przed się biorcy z Bil tho ven, u któ rych no cuje,
mają ru szać w drogę, dzwoni do swo jego kie rowcy i je dzie pro sto do domu
ad iu tanta Kes slera w Na ar den, żeby stam tąd na wła snych no gach udać się do
miej sca, gdzie ma się ukry wać: le żą cego na ubo czu domu to wa rzy sza
par tyj nego Go oijera. Na wet żona Mus serta nie wie, do kąd ten się udaje na
do bro wolne wy gna nie.

Po dro dze sa mo chód zo staje trzy razy za trzy many przez żoł nie rzy na
punk tach kon troli, ale za każ dym ra zem mogą je chać da lej. Pon tiac za trzy muje
się w Na ar den, tam roz stają się z szo fe rem i da lej Mus sert i Kes sler udają się
już pie szo.

Idą przez ja kiś czas w mil cze niu przez roz le głe wrzo so wi ska. Za nimi leży
Na ar den, da leko przed nimi wieś Hu izen, po ru szają się Na ar der straat, dawną
drogą łą czącą dwie wsie. Od kąd tor tram wa jowy i ruch dro gowy prze nie siono
nieco da lej, na rów no le głą do tej trasy ulicę Nie uwe Bus sum mer weg, nie ma tu
ży wej du szy. Droga staje się gor sza i węż sza, na po bo czach ro sną wy so kie
drzewa o gę stym li sto wiu. Po pra wej stro nie mi jają starą ro gatkę Go oische



Sto om tram – tram waju pa ro wego, któ rego nie używa się od 1930 roku. Nieco
da lej, po le wej stro nie, znaj duje się ich cel.

Ad iu tant i jego ważny gość za trzy mują się przy pro stym chłop skim domu,
z jed nym pię trem i stry chem, sto ją cym sa mot nie w ukry ciu z zie leni przy
opusz czo nej dro dze. Jest pią tek 10 maja 1940 roku, za częła się nie miecka
in wa zja i An ton Mus sert za pew nił so bie bez pie czeń stwo.

 
Przed do mem znaj duje się ogró dek oto czony ży wo pło tem, w okre sie kwit nie nia
ukry wa ją cym dom przed cie kaw skimi spoj rze niami, a z tyłu na ja kieś sto
me trów roz ciąga się dziki ogród; dwie ście me trów da lej za czyna się las
Re zer watu Przy rody het Gooi. Za raz obok, w le sie, stoi ko lejna willa, ale poza
tym jest tu pu sto. Po jed nej stro nie domu bie gnie ścieżka ro we rowa pro wa dząca
do lasu, a na stęp nie do IJs sel meer, po dru giej stro nie nie ma nic oprócz gruntu
rol nego. Poza tym z tyłu ogród gra ni czy z wy so kim ziem nym wa łem, za któ rym
bie gły okopy z cza sów I wojny świa to wej, za ro śnięte te raz przez krzaki.
Mus sert jest tym miej scem za chwy cony.

Go oijer i jego żona z wiel kim za pa łem przy go to wali dla waż nego go ścia
po koik na stry chu. Mimo to Mus serta ogar nia nie po kój: w ra diu sły szy
wia do mo ści, że w ca łym kraju trwają prze szu ka nia w do mach człon ków NSB
i że do ko nano już se tek aresz to wań. Za miast schro nić się w po koju na stry chu,
ukrywa się w ogro dzie, w oko pach, zgod nie ze wska zówką to wa rzyszki Go ojer
– Niemki z po cho dze nia, z dumą wy peł nia ją cej za da nie anioła stróża
przy wódcy. Pod czas gdy Ho lan dia stoi na gło wie, a po li cja w pierw szych
dniach in wa zji go rącz kowo po luje na człon ków NSB, Mus sert mocno się
prze zię bia, le żąc na brzu chu na zim nej ziemi w krza kach i cze ka jąc, czy ten
okres bę dzie ozna czał ko niec jego ka riery, czy też za pewni mu miej sce
w pod ręcz ni kach hi sto rii.

Dom dwu krot nie prze szu kują miej scowi po li cjanci. Szu kają to wa rzy sza
Go oijera i brata pani Go oijer, który u nich mieszka, dwóch wier nych człon ków
NSB, i przy oka zji dru giej wi zyty za bie rają ze sobą Go oijera. Prze wra cają do
góry no gami cały dom i przy le głą szopę, ale za po mi nają o ogro dzie z tyłu, gdzie
wielki przy wódca NSB li czy w ro wie dżdżow nice. Kiedy wy pusz czony jesz cze
tego wie czoru Go oijer roz gląda się za Mus ser tem w domu, ku swemu
prze ra że niu nie może go zna leźć. W ciem no ści skrada się we wła snym ogro dzie



i cmoka na przy wódcę, jakby ten był za gi nio nym ko tem. Ci chutko za czyna
po gwiz dy wać pio senkę NSB Czarni żoł nie rze, któ rej słowa roz brzmie wają mu
w gło wie:

 
Już roz go rzał bój,
Mu szą znik nąć wa śnie
Ho lan dio, ty przy nas stój,
Wtedy ucisk zga śnie.
Nowy ro dzi się duch,
Wszystko czas z sie bie dać,
Roz bi jemy front jed no ści w puch,
Na uli cach bę dziemy trwać.
To wa rzy szu, czas
Do boju ru szyć wraz
Za Na ród i Oj czy znę, gdyż to ob cho dzi nas!
Bo my je ste śmy czar nymi żoł nie rzami,
Ra zem z An to nem Mus ser tem walkę za czniemy krwawą.
[...][19]

 
Po ja kimś cza sie po ja wia się nad zie mią uty tłana w pia sku twarz Mus serta

i to wa rzysz Go oijer od dy cha z ulgą. Kiedy Ho lan dia znaj duje się w przeded niu
pię ciu lat śmierci i upadku, Mus sert za siada w domu za sto łem i do staje po si łek
zło żony z pie czo nych ziem nia ków z sa łatą i jaj kiem sa dzo nym.

Na stęp nego dnia Mus sert ma uro dziny, koń czy czter dzie ści sześć lat. Oce nia,
że jest wy star cza jąco bez piecz nie, żeby zo stać w po koju na stry chu, do któ rego
pani Go oijer z wielką aten cją przy nosi mu bu kiet kwia tów i po si łek. Ho len drzy
wy trzy mują dzień dłu żej, niż prze wi dział, ale we wto rek po po łu dniu 14 maja
rze czy wi ście sły szy w ra diu o ka pi tu la cji. Wkłada naj lep szy gar ni tur, opusz cza
dom ro dziny Go oijer i w kwa te rze głów nej NSB w Utrech cie wciąga na maszt
flagę. Ciemne czer wono-czarne barwy z trój ką tem po środku, w któ rym wid nieje
złoty lew, po wie wają trium fal nie przy Ma lie baan.

Hi sto ria Mus serta, ukry wa ją cego się w klu czo wym mo men cie, zo stała
szybko prze chwy cona i wy szy dzona w krę gach an ty fa szy stow skich.
W opo wie ściach po ja wiają się wszyst kie moż liwe kry jówki, od wo zów



z płó cien nym da chem po stogi siana, a w ko lej nych la tach jest to ulu biony te mat
ry sow ni ków po li tycz nych ko mik sów. Wiej ski do mek to wa rzy sza Go oijera
ura sta do rangi miej sca piel grzy mek dla człon ków NSB, któ rzy w li czą cych
setki osób gru pach przy cho dzą pa trzeć, gdzie ich przy wódca był
prze cho wy wany dla do bra na rodu, i z dumą wpi sują swoje na zwi ska w księ dze
go ści to wa rzyszki Go oijer, gdzie na okładce ozdob nymi li te rami jest na pi sane:
WIER NOŚĆ PRZY WÓDCY. Na stry chu wy sta wia ona no szone wów czas przez
niego ubra nie: oł tarz w miej scu, w któ rym do szło do oca le nia wo dza na rodu
ho len der skiego.

 
Kiedy ro dzina Bril le slij pe rów ukrywa się w Na ar den, Mus sert także re zy duje
w ich oko licy – tyle że już nie w cha rak te rze ukry wa ją cego się. Cho ciaż jego
ofi cjalne miej sce urzę do wa nia to Utrecht, przez dużą część wojny mieszka
bli sko Wy so kiego Gniazda, w domu swo jej ko chanki.

Mus sert ma za mi ło wa nie do ko biet z wła snej ro dziny. Oże nił się z ciotką –
sio strą matki – Rie Mus sert, o wiele od niego star szą, wtedy już po
sześć dzie siątce. Przed ślu bem w 1917 roku mu sieli, z po wodu trze ciego stop nia
po kre wień stwa, wy stą pić do kró lo wej o dys pensę. W ru chu oporu nie tylko jego
do mnie mane miej sce ukry cia, ale także mał żeń stwo stało się przed mio tem
drwin. „Kto chce za cho wać do brą rasę, musi oże nić się z ciotką” – to czę sto
po wta rzany dow cip.

Przez He lenę Mijn lieff-Ver burg, ku zynkę żony, An ton po znaje na po czątku
oku pa cji jej córkę Ma rie tje, i za ko chuje się sza leń czo w tej mło dej dziew czy nie.
W li sto pa dzie 1942 roku w za mian za dia men towy na szyj nik, cho ciaż pew nie
wo lałby twier dzić, że z sym pa tii, po ży cza matce Ma rie tje kwotę nie zbędną do
na by cia pięk nej willi w Na ar den, w któ rej za mieszka ona z córką. Dom Eik en
Linde [Dąb i Lipa], nie da leko zna nego pen sjo natu Jan Ta bak, jest mi ło snym
gniazd kiem Mus serta na czas wojny. Prze bywa tu czę sto, a gdy w 1943 roku
jego wła sny dom w Utrech cie z po wodu wy mo gów obron nych zo staje
wy sie dlony, Dąb i Lipa – ku roz pa czy jego żony – staje się jego sta łym
miej scem po bytu.

 
Pew nego dnia Ja pie kon tro luje pu łapki, które po za kła dał w la sach wo kół
Wy so kiego Gniazda. Nie wraca jed nak z ba żan tami, które nor mal nie lą dują



w garn kach matki, tylko z bez wład nym cia łem do brze od ży wio nego kota. Fie tje
każe mu szybko za ko pać biedne zwie rzę z tyłu w ogro dzie, z na dzieją, że nikt
nie przyj dzie go szu kać.

Wie czo rem, dzień po tra gicz nej śmierci kota, Janny wraca po dłu gim dniu
za ła twia nia spraw ru chu oporu. Na sta cji wsiada do „mor dercy z Gooi” – jak
na zy wany jest miej scowy tram waj ze względu na długą li stę wy pad ków
śmier tel nych – i wy siada przy Nie uwe Bus sum mer weg. Stam tąd idzie znaną
drogą po Eri ca weg, która wy cho dzi na ścieżkę przed Wy so kim Gniaz dem. Po
kilku mi nu tach gdzieś przed sobą sły szy na gle ko biecy głos. Szybko opusz cza
ścieżkę i za nu rza się w gę ste za ro śla z boku. Po chy lona do przodu idzie
ostroż nie da lej, sły sząc co raz wy raź niej szy głos.

– Kici, kici, kici, kici!
W od le gło ści nie spełna dwu dzie stu me trów od Janny stoi ko bieta zwró cona

twa rzą w stronę lasu i woła kota, po trzą sa jąc jed no cze śnie mi seczką
z je dze niem.

– Kici, kici, kici, kici!
W jej gło sie sły chać roz pacz, jakby zgu biła dziecko. Roz gląda się bez rad nie

wo kół.
Janny wci ska się ple cami w po krzywy i wstrzy muje od dech. Prze klina

w my ślach swo jego młod szego brata. Za mor do wali kota tej ko biety i te raz ona
oczy wi ście go szuka. Szybko ukrywa się głę biej w le sie i prze dziera się przez
cier ni ste krzewy do domu, gdzie o tym opo wiada.

Jaap wy bu cha śmie chem, ale oj ciec na tych miast go uci sza i za bra nia sy nowi
uży wać pu ła pek. Jaap musi stać na war cie w ogro dzie przy gro bie – zwłoki kota
już kilka razy wy ko py wał pies – a ktoś inny stoi na cza tach na pierw szym
pię trze. Wszy scy miesz kańcy przez kilka dni nie wy cho dzą z domu, nie grają
i nie ha ła sują, aż będą pewni, że nie bez pie czeń stwo mi nęło.

Ja kiś czas póź niej Janny do wia duje się przez swój kon takt w Hu izen, że
ko bieta, która stra ciła kota, jest znana w oko licy jako jedna z naj bar dziej
fa na tycz nych człon kiń NSB – ktoś w ro dzaju ciotki Mus serta. Do piero kiedy
wy gląda na to, że już nie przyj dzie do ich drzwi py tać o kota, mogą się z tego
tro chę po śmiać. Ale na wet wtedy nie zbyt gło śno.



4

MA SKI

Eber hard ma wię cej czasu na mu zy ko wa nie niż kie dy kol wiek wcze śniej. Przed
wojną w nor mal nym ży ciu trzeba było za ra biać pie nią dze, a te raz w kry jówce,
która za czyna co raz bar dziej przy po mi nać azyl na ziemi ni czy jej, Lien i on mają
nie ogra ni czoną moż li wość całe dnie ćwi czyć i grać. Eber hard za pi suje się pod
fał szy wym na zwi skiem do Am ster dam skiej Bi blio teki Mu zycz nej i wy po ży cza
wszel kie do stępne opra co wa nia oper na for te pian. Go dzi nami ćwi czy je na
in stru men cie, aż trzesz czą mu knyk cie, a inni ukry wa jący się za czy nają tra cić
od tego ro zum. Nie dla tego, że nie po tra fią do ce nić jego ma estrii, ale po nie waż
więk szość z nich, przy by wa jąc do Wy so kiego Gniazda, ma kom plet nie
zszar gane nerwy – z po wodu ucieczki, nie uf no ści wo bec dru giego czło wieka
w mi nio nych la tach i lęku przed od kry ciem. Do piero kiedy do ciera do nich, że
świad kami ich obec no ści są tu taj głów nie je le nie, lisy i bor suki, mogą od dać się
mu zyce.

Cho ciaż na po czątku swo jego po bytu Eber hard i Lien też do ce niają wa rowne
mury Wy so kiego Gniazda jako osłonę przed ha ła sem, to jed nak w pew nym
mo men cie ich am bi cje ro sną. Wła dza oku panta ska zała cały kraj na spar tań skie
wa runki, ale Wy so kie Gniazdo sta nie się mekką pod ziem nej sieci ar ty stów,
któ rzy znów wniosą ży cie do het Gooi i w pew nym stop niu przy wrócą dawny
blask barw nemu ży ciu przed wo jen nych Hagi i Am ster damu.

 
Kiedy pew nego ranka Eber hard spa ce ruje po le sie z Ka thinką, w od dali
po mię dzy drze wami do strzega po stać, smu kłą i pro stą jak so sna, ale z bie luśką
ko roną. Chowa za sie bie dziew czynkę i cofa się w za ro śla, kiedy ten ktoś się
zbliża.

– Ka rel?
Eber hard wy cho dzi z ukry cia i woła w las. Ja kiś wy stra szony ptak trze po cze

skrzy dłami i od la tuje.



– Ka rel Po ons?
Męż czy zna za trzy muje się, jego skóra wy daje się prze zro czy sta, włosy ma

roz ja śnione. By stre oczy pa trzą w ich kie runku.
– Tak?
Eber hard pod cho dzi do niego du żymi kro kami, za do wo lony i za sko czony, że

go spo tkał – gwiaz dora ba letu Yvonne Geo rgi, któ rego Lien i on tak czę sto
wi dy wali na sce nie Te atru Miej skiego w Am ster da mie. Lien już wcze śniej
twier dziła, że wi działa – może przy siąc – Ka rela w Hu izen, kiedy ro biła za kupy,
ale Eber hard nie zwró cił na to uwagi. Pod eks cy to wani spo tka niem w tym
nie oczy wi stym miej scu obaj pa no wie opo wia dają so bie o swo ich tu ła czych
lo sach.

Ży dow ski tan cerz ba le towy Ka rel Po ons w 1941 roku zo stał zmu szony przez
oku panta do opusz cze nia ze społu ba le to wego i prze pro wa dze nia się do
am ster dam skiej dziel nicy ży dow skiej. Nie czuł się tam jed nak bez piecz nie
i po sta no wił znik nąć z po wierzchni ziemi. Za po mocą bu telki wody utle nio nej
roz ja śnił so bie włosy, co w po łą cze niu ze sta lo wo nie bie skimi oczami spra wiało
wra że nie, jakby był ule piony z fry zyj skiej gliny. Przy naj mniej w jego wła snej
opi nii, bo kiedy Janny go wi dzi, wy bu cha śmie chem, a po tem mówi Lien, że
we dług niej na dal wy gląda bar dzo ży dow sko. W chwili kiedy Ka rel i Eber hard
wpa dają na sie bie, Ka rel ukrywa się już ja kiś czas u Ce cile Ha ne does w jej
no wo cze snej willi w Hu izen, gdzie jest wy star cza jąco dużo miej sca do
urzą dze nia sali ta necz nej. Ka rel tre nuje co dzien nie, dba o utrzy ma nie tech niki
i układa cho re ogra fie, które pre zen tuje po tem pani domu.

Eber hard za biera Ka rela do Lien i na tym spo tka niu ro dzi się plan. Nieco
da lej, w wio sce La ren, mogą wy na jąć praw dziwe stu dio tańca, ze ścianą lu ster
i drąż kiem przy ścia nie. Dwa dni w ty go dniu Lien i Ka rel przy cho dzą do stu dia
tre no wać i przy go to wy wać spek ta kle do wy sta wie nia po woj nie. Eber hard
i Ka rel rów nież zo stają przy ja ciółmi. Pierw sze, co ro bią, to za ła twiają Ka re lowi
lep sze fał szywe do ku menty – na wi dok jego do tych cza so wego do wodu
oso bi stego Eber hard wy bu cha śmie chem – i karty żyw no ściowe, żeby mógł
prze trwać wojnę.

Dzięki Ka re lowi ich ar ty styczny krąg zna jo mych jesz cze bar dziej się
roz sze rza. W cza sie jed nej z se sji tańca w stu diu Lien opo wiada mu
o przed sta wie niach, nad któ rymi pra co wała przed oku pa cją. To tra dy cyjne



ży dow skie spek ta kle ta neczne z akom pa nia men tem Eber harda – chce
roz sze rzyć o nie swój re per tuar. My śli o uży ciu ma sek i za sta na wia się, jak
spra wić, żeby nie wy szła z tego bu dząca śmiech, dy le tancka ca łość z twa rzami
z pa pier mâché wy glą da ją cymi tak, jakby po wstały na szkol nych za ję ciach
prak tyczno-tech nicz nych. Ka rel ma po mysł: jego go spo dyni Ce cile przed sta wiła
go kie dyś ar ty stce w Bla ri cum – jest tro chę dziwna, ale bar dzo uta len to wana.
Robi wszystko: ma luje, rzeźbi, two rzy lalki i ma rio netki, a pod czas ich
spo tka nia zdra dziła, że chce też eks pe ry men to wać z ma skami. Na zywa się
Grie tje Kots i – co naj waż niej sze – można jej za ufać.

 
Lien od wie dza tę ko bietę w jej le śnym ate lier w Bla ri cum, gdzie tamta pra cuje
i mieszka. Grie tje woli nie opusz czać gra nic swego ogrodu, który pie lę gnuje
z dro bia zgową skru pu lat no ścią. Zwy kle Lien ją tam za staje, po grą żoną
w roz mo wie o ży ciu z nie wi dzial nymi przy ja ciółmi z lasu, na jed nej ręce sie dzi
jej ja kiś ptak, a w dru giej trzyma starą ka napkę. Prze piękny, nie gdyś na le żący
do ko lo nii do mek z trzci no wym da chem[20], który Grie tje upar cie na zywa
„chatą”, nie ma kuchni ani żad nych in nych miesz czań skich udo god nień, ale
Grie tje żyje tu za do wo lona wśród swo ich drzew, zwie rząt i sztuki. Gdy Lien
opo wiada jej o tra dy cyj nych ży dow skich przed sta wie niach ta necz nych, które
ma w gło wie, i o tym, jak wy obraża so bie ma ski do nich, Grie tje na tych miast
się do tego za pala. Kiedy obej muje wzro kiem Lien, po czy na jąc od jej
zgrab nych ba le to wych stóp aż po cha rak te ry styczną, oko loną czar nymi lo kami
twarz, po my sły w jej gło wie przyj mują formę. Na stęp nym ra zem za pra sza Lien
z Eber har dem, żeby dla niej wy stą pili, a ona mo gła roz po cząć pracę.

I tak roz kwi ta jącą wio sną 1943 roku w „cha cie” Grie tje w Bla ri cum Eber hard
i Lien po raz pierw szy od dawna znów wy stę pują ra zem. Grie tje od razu
za czyna ry so wać: de li kat nymi, czar nymi po cią gnię ciami na sztyw nym pa pie rze
szki cuje por tret Lien przy po mi na jący Pier rota. Duże oczy o smut nym
spoj rze niu, pro sty jak świeca nos po mię dzy wy so kimi ko śćmi po licz ko wymi
i czarne włosy gładko za cze sane do tyłu. Na tym sa mym ar ku szu, obok twa rzy
Lien, ry suje ma skę, którą dla niej wy my śliła. Za każ dym ra zem inną,
w za leż no ści od te matu pie śni. Ma luje ma skę Go lema do pie śni o ży dow skiej
le gen dzie o ra bi nie, który z bez kształt nego ka wału gliny bu dzi do ży cia po stać
ludzką. Ma ska jest mroczna i to porna, z oczami osa dzo nymi bli sko sie bie



i głę boko za to pio nymi w czaszce, z wy sta jącą do przodu dolną szczęką
i gru bymi, wy wi nię tymi war gami, ale jed no cze śnie sub telna w for mie, za ra zem
abs trak cyjna i re ali styczna. Ry suje też Lien z pro filu, z wy ra zi stym no sem
i udrę czo nym spoj rze niem, i umiesz czoną na pierw szym pla nie prze piękną
ma ską po śmiertną. Ma ona cha rak te ry styczny kształt tru piej czaszki, ale za miast
pu stych oczo do łów wy pu kłe po wieki za mknię tych oczu, jakby śmierć mo gła
jesz cze w każ dej chwili zmie nić zda nie.

Lien jest sza le nie za do wo lona z ma sek. Naj pierw Grie tje wy ko nuje pro jekty
z masy z ga zet i pa pieru do pie cze nia, pro ste i lek kie, z de li katną jak skórka
brzo skwini tek sturą, i przy kleja do nich brzo zowy pa ty czek, dzięki któ remu
Lien może trzy mać ma ski przed twa rzą – a póź niej także z gipsu. Lien pra cuje
z Eber har dem nad re per tu arem pie śni ży dow skich i wkrótce roz po czy nają
pod ziemne kon certy. Grie tje zna wy star cza jąco dużo ar ty stów i wiel bi cieli
sztuki w het Gooi, a oni dzięki sieci zna jo mych w ru chu oporu mają do
dys po zy cji duży krąg za in te re so wa nych.

I tak w 1943 roku, w cza sie, gdy na zi ści zdej mują swoje ma ski, a pełne
Ży dów po ciągi nie prze rwa nie wy jeż dżają z We ster bork na wschód, do obo zów
kon cen tra cyj nych, w Wy so kim Gnieź dzie roz kwi tają tra dy cyjna ży dow ska
kul tura i sztuka. Tań czy się tu taj, mu zy kuje, śpiewa, re cy tuje. Si mon gra na
per ku sji, Puck na skrzyp cach, a Jaap spe cjal nie dla Ka thinki zro bił małe
pia ninko. Wy ko na nej przez Grie tje po śmiert nej ma ski Lien używa pod czas
re cy ta cji w ji dysz Der tojt un dos mejdl [Śmierć i dziew czyna], to por nej ma ski
w przed sta wie niu o Go le mie. Także w domu Grie tje, cha cie, która kie dyś
na le żała do ko lo nii w Bla ri cum, Eber hard i Lien dają wiele do mo wych
kon cer tów. Do chód z tych wie czo rów tra fia do „Wol nego Ar ty sty”. Od Mika
do wia dują się, że po dobne nie le galne kon certy od by wają się w wielu do mach
w kraju, a zy ski prze ka zy wane są ga ze cie w celu sze rze nia du cha oporu
i zwięk sze nia na kładu.

Lien i Eber hard są ostrożni, nie po zwa lają pu blicz no ści przy cho dzić wspól nie
do Wy so kiego Gniazda albo wy cho dzić w gru pach, i za wsze ktoś stoi na
cza tach. Kiedy oni w środku swo bod nie mu zy kują, a słu cha cze mogą się nieco
od prę żyć, kor don zwia dow ców two rzy szpa ler wo kół domu, czujny na każdy
dźwięk czy na głe bły śnię cie świa tła w ciem no ści. Po za koń cze niu go ście znów



bez sze lest nie zni kają w mroku nocy – nie zau wa żeni przez żad nego członka
NSB, nie miec kiego żoł nie rza czy nad gor li wego są siada.
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WSPÓL NICY

Dni stają się co raz dłuż sze i zie mia roz ma rza. Wo kół domu roz kwi tają las
i wrzo so wi ska, a Janny cie szy się zmianą pór roku, która ni gdy wcze śniej nie
do ko ny wała się do słow nie pod sa mym jej no sem. Wi działa Wy so kie Gniazdo
tylko w su ro wych mie sią cach zi mo wych, dom zbyt duży, by go ogrzać, cią gły
za pach ognia w ko minku i wil goć gnież dżąca się w ich ubra niach. Jed nak te raz
oko lica prze cho dzi me ta mor fozę i Janny przy gląda się z po dzi wem, jak
Wy so kie Gniazdo także się zmie nia. Lód na IJs sel meer za czyna się roz ta piać
i mo no tonna ciemna sza rość ustę puje miej sca sta lo wemu błę ki towi. Ga łę zie
wo kół domu, które ze sztyw niałe ni czym szpony chwy tały niebo, wiot czeją
i się gają ku so bie na wza jem wy pusz cza nymi pącz kami. Trzcina na da chu
za czyna się roz ja śniać, zrzuca z sie bie ciemny cień od strony lasu i po woli
prze cho dzi od zie lo no ści mchu do żół tej barwy ochry, a okien nice, w ciem nych
mie sią cach ma towe i cięż kie, wy glą dają jak po ma lo wane nową błysz czącą
war stwą – krwi stą czer wie nią, dra ma tycz nie po ły sku jącą w pro mie niach
wscho dzą cego słońca.

Ptasi kon cert, który wy bu cha wo kół domu bar dzo wcze śnie, tuż przed tym,
za nim pierw sze pro mie nie słońca do cie rają do wiel kich okien stry chu
i oświe tlają naj wyż sze pię tro, bu dzi zwy kle Janny. Ze wszyst kich stron
roz le gają się od głosy pta ków; roz gło śne śpiewy i ćwier ka nia sam ców
w za lo tach spra wiają jej ra dość i czę sto rano leży ci cho w łóżku, słu cha jąc,
pod czas gdy obok niej roz brzmiewa uspo ka ja jący głę boki od dech Boba i dzieci.

Przy śnia da niu roz ma wiają o dziw nych dźwię kach, które sły szeli także tej
nocy. Cho ro bli wie po bu dzona wy obraź nia każe im my śleć, że to Niemcy
w nocy ich ota czają, po ro zu mie wa jąc się ze sobą zwie rzę cymi gło sami. Na
szczę ście za wsze jest ktoś, kto wie, że ten ja zgot, który nie po zwa lał im spać,
wy da wał lis, ni ski gru cha jący dźwięk to go dowe od głosy samca sowy, a ostra,
prze szy wa jąca od po wiedź po cho dzi od sa micy, która jesz cze nie ma ochoty.

 



Ro dzina Bril le slij pe rów od na la zła pe wien ro dzaj ru tyny w swoim nie le gal nym
go spo dar stwie do mo wym, z we wnętrz nym re gu la mi nem, miej scami do spa nia,
ko lej no ścią zmy wa nia na czyń i sche ma tem go to wa nia. Jaap zło żył ra dio, wo kół
któ rego zbie rają się wie czo rami, żeby słu chać wia do mo ści z Lon dynu. Ile to
jesz cze bę dzie trwało? Kiedy przyjdą alianci, żeby rzu cić Hi tlera na ko lana?
Jaap i jego oj ciec Jo seph za wsze jako pierwsi go towi są słu chać, gdy ra dio jest
włą czone. Wszy scy uwiel biają tego nie śmia łego chło paka, jego wy na lazki
i zręczne palce. Dla Ka thinki i Li se lotte zbu do wał prze piękny do mek dla la lek,
z pię trami, po ko jami, łóż kami i za słon kami, i na wet praw dzi wym oświe tle niem
z lam pek ro we ro wych. Kiedy coś się po psuje, mogą go za wsze zna leźć
w szo pie po chy lo nego nad warsz ta tem, z oku la rami na czubku nosa. Z po wodu
groź nych wia do mo ści, które Janny przy nosi ze swo ich wy praw do Am ster damu
– na te mat fa na tycz nego tro pie nia ukry wa ją cych się oraz utrzy mu ją cej się
go to wo ści miesz kań ców do wy da wa nia Ży dów – Jaap za czyna przy go to wy wać
wszę dzie w domu spe cjalne kry jówki. Pod i nad wbu do wa nymi na stałe
sza fami, które znaj dują się w więk szo ści po koi, robi skrytki na tyle duże, żeby
zmie ściła się tam jedna albo dwie osoby. W kilku miej scach domu są pu ste
prze strze nie pod pod łogą, które prze kształca w kry jówki, a na stry chu
wy go spo da ro wuje osło nięte schowki po mię dzy ścia nami po koju i da chem.
W każ dym po koju urzą dza ta kie miej sce pod pod łogą albo scho wek z wej ściem,
które ukrywa pod dy wa nem lub za ja kimś me blem.

Na stęp nie za kłada po my słowy sys tem alar mowy. We wszyst kich po ko jach
mon tuje lampki po łą czone za po mocą ka bla z ma łym przy ci skiem znaj du ją cym
się na wy so ko ści oczu, obok drzwi wej ścio wych. Gdy ktoś na ci śnie przy cisk,
ża ró weczki we wszyst kich po ko jach za czy nają się świe cić, dzięki czemu
miesz kańcy wie dzą, że grozi im nie bez pie czeń stwo i mu szą się szybko scho wać
w usta lo nych wcze śniej kry jów kach. Jaap po in stru ował ich, w jaki spo sób mają
się ukryć, którą nogą wejść naj pierw do cia snej prze strzeni, jak za mknąć właz.
Po wta rzali to wiele razy, jak alarm prze ciw po ża rowy; w ciągu trzy dzie stu
se kund może znik nąć wszelki ślad ich ist nie nia.

Na pa ra pe cie pra wego okna na pierw szym pię trze, tuż nad ta blicą z na zwą
domu, sta wiają chiń ski wa zon. Je śli jest on w oknie, nic im nie grozi. Je śli
wa zonu nie ma, to sy gnał o nie bez pie czeń stwie za gra ża ją cym ku rie rom ru chu
oporu i miesz kań com Wy so kiego Gniazda zbli ża ją cym się do domu.



Cią głe za gro że nie ma na każ dego inny wpływ i cza sem we wnętrzne na pię cia
pro wa dzą do kon flik tów. Młode dziew czyny Jetty i Puck zaj mują ra zem
służ bówkę na pierw szym pię trze i czę sto się zda rza, że któ ryś z ukry wa ją cych
się chło pa ków zwróci na jedną z nich uwagę, cho ciaż Jetty jest za rę czona
z Si mo nem. Pew nego ranka przy cho dzi mle czarz od drzwi fron to wych – mają
dwóch, któ rzy nie wie dzą o swoim ist nie niu: mle cza rza od drzwi fron to wych
i mle cza rza od drzwi ku chen nych. Wszystko po to, by miesz kańcy – nie
zwra ca jąc na sie bie uwagi – mo gli brać wię cej mleka. Do kład nie w chwili, gdy
mle czarz chce po sta wić bu telki pod drzwiami fron to wymi, wy bu cha wrzawa
z tyłu domu na ta ra sie. Dwóch chło pa ków za ko cha nych w tej sa mej
dziew czy nie bije się, a trzeci pró buje ich roz dzie lić; wszy scy trzej ukry wają się
w Wy so kim Gnieź dzie. Mle czarz pa trzy z otwar tymi ustami na to wi do wi sko
i na trze ciego chło paka, który sto jąc w roz kroku, pró buje ra to wać sy tu ację,
trzy ma jąc za wa dia ków z dala od sie bie.

– Nie zwra caj na nich uwagi. Upra wiają po ranną gim na stykę – mówi
i od py cha jed nego z nich.

Wy stra szo nego mle cza rza już ni gdy po tem nie zo ba czyli.
Kiedy wie czo rem, w cza sie ko la cji, roz ma wiają o tym zaj ściu, więk szość

gło śno się śmieje. Jed nak na twa rzy Janny nie drga ani je den mię sień. A po tem
prze pro wa dza z nimi po ważną roz mowę. Wy so kie Gniazdo może daje po zory
wol no ści, ale gdyby ktoś ich tu od krył, to kon se kwen cje by łyby trudne do
prze wi dze nia.

 
Kiedy tej wio sny w het Gooi za czy nają się po rządki, pra wie wszyst kie wio ski
w oko licy uznane są za wolne od Ży dów, ju den rein. Ży dow scy miesz kańcy
zo stali zmu szeni do prze pro wa dze nia się do Am ster damu i stam tąd wy słani do
We ster bork, a ży dow skie dzieci pod le ga jące ta kim in sty tu cjom jak
S.A. Ru del she im stich ting[21] dla upo śle dzo nych dzieci, sa na to rium Zon ne straal
w Hi lver sum czy dom dziecka De Berg stich ting w La ren dla dzieci ode bra nych
ro dzi com zo stały de por to wane. Gdy sieć wo kół Wy so kiego Gniazda za czyna się
za ci skać, jego miesz kańcy nie ocze ki wa nie od kry wają w oko licy
sprzy mie rzeńca.

W miarę upływu ko lej nych mie sięcy i zwięk sza nia się liczby go ści Janny
i Lien mu szą dwoić się i troić, żeby wy kar mić wszyst kich bez zwra ca nia na



sie bie uwagi. Pra wie co dzien nie wy ru szają osobno na ro we rze pod różne ad resy
w oko licz nych mia stach: La ren, Bla ri cum, Hu izen, Na ar den, Bus sum. Nie które
sklepy i go spo dar stwa znaj dują się w od le gło ści za le d wie jed nego ki lo me tra,
inne po nad dzie sięć ki lo me trów od nich. Oby dwie jeż dżą na ro we rach ni czym
juczne osły i w każ dym skle pie ro bią za kupy dla mniej wię cej jed nej ro dziny –
ina czej by łoby to zbyt po dej rzane. Ścieżki bie gnące przez kra jo brazy het Gooi
śnią im się już po no cach. Po chy lone nad kie row ni cami sio stry bez względu na
po godę prze mie rzają wrzo so wi ska, z tru dem do się ga jąc pal cami pe da łów.
W hur towni w Bla ri cum ku pują jo gurt, w dwóch lub trzech od dziel nych
skle pach wa rzywa i ziem niaki, mięsa prak tycz nie nie można już do stać, a mleko
jest przy wo żone do domu. My dło i środki do pra nia do stają w dro ge rii Bo chove
w Hu izen, kilka mi nut ro we rem od Wy so kiego Gniazda. Lien je dzie tam
któ re goś dnia, żeby ku pić przy bory to a le towe, i w pu stym skle pie spraw dza
rze czy na swo jej li ście za ku pów.

– Ktoś się u was ukrywa, co?
To de li katny głos, ale Lien pod ska kuje, jakby gong za brzmiał tuż przy jej

uchu. Ręce, któ rymi wła śnie się gała na półkę, za sty gają w po wie trzu, a ona
pró buje prze łknąć ślinę. Od wraca się ostroż nie i pa trzy w przy ja zną twarz Berta
Bo cho vego. Jego głowa ma kształt od wró co nego jajka; sze ro kie, wy so kie czoło,
a u dołu owalu twa rzy wą ski pod bró dek. Uśmie cha się do niej bez śladu iro nii.

– Ku puje pani za wsze tyle pa pieru to a le to wego.
Wska zuje na ko szyk, a Lien czuje, jak po liczki jej płoną. Ma ochotę rzu cić

wszystko na pod łogę i wy biec ze sklepu. Męż czy zna wi dzi strach w oczach
ko biety i po waż nieje. Kła dzie rękę na jej ra mie niu, roz gląda się przez chwilę po
skle pie i po chyla się ku niej.

– Pro szę się nie mar twić. My też ich tu mamy na gó rze.
Od tego dnia są przy ja ciółmi i to wa rzy szami w ru chu oporu, w mo men cie,

gdy po trzeba jest naj wyż sza.
 

Tuż przed oku pa cją Bert Bo chove mieszka jesz cze da leko od Hu izen. Za rzą dza
mły nem w Fin lan dii, ale w 1939 roku ro dzina prosi go, by wró cił i po pro wa dził
ra zem z braćmi ro dzinną firmę we wsi, z któ rej po cho dzą: Wo ubrugge. Robi to
przez ja kiś czas. Bar dzo szybko de cy duje jed nak, że chce stwo rzyć wła sną
firmę, pra gnie być sa mo dzielny i wolny. Jego na rze czona An nie pra cuje jako



ap te karka w Am ster da mie. Rok po ataku na zi stów, w maju 1941 roku, biorą
ślub i wpro wa dzają się do domu o na zwie De Zon ne hoek – Sło neczny Kąt
w Hu izen. Na dole otwie rają dro ge rię, na gó rze mają prze stronne miesz ka nie.

Dro ge ria Bo chove bar dzo szybko staje się znana w het Gooi. W tych cza sach
nie do statku pro dukty luk su sowe, ta kie jak my dło i środki do pra nia, są
ra cjo no wane. Każda ro dzina ma prawo na być mniej wię cej dwa dzie ścia pięć
de ka gra mów my dła mie sięcz nie. To o wiele za mało jak na dawną wio skę
ry backą taką jak Hu izen, która z po wodu wy bu do wa nia w 1932 roku tamy
Afslu it dijk może i zo stała po zba wiona mo rza Zu ide rzee i floty ku trów
ry bac kich, ale nie trzeź wego roz sądku ciężko pra cu ją cych lu dzi. Zro go wa ce nia
skóry na rę kach ko biet z Hu izen zdra dzają wiel kie za mi ło wa nie do szo ro wa nia.
Bert Bo chove szybko to zro zu miał: „We wsi ta kiej jak Hu izen ko biety nie mają
tak po pro stu czy stych kuchni; one szo rują i wo skują blaty ku chenne, pu cują
wszystko na błysk i po zba wiają plam, a na stęp nie trzy mają wszyst kich z da leka,
żeby było czy sto”.

Kiedy w 1941 roku Bert osiada w Hu izen, roz kręca firmę, która na tych miast
spra wia, że w za mknię tej spo łecz no ści wiej skiej staje się lu biany. Jego
przy ja ciel z mło do ści z Wo ubrugge, Jaap van Rijn, pro wa dzi fa brykę farby,
z któ rej za pasy zo stają skon fi sko wane przez Niem ców. Jed nak na krótko przed
ich przy by ciem udało mu się za ko pać w ogro dzie kilka be czek z ty sią cami
li trów oleju lnia nego, i w związku z nimi ma plany dla sklepu Berta i An nie.
Jaap robi dzie się cio ki lo gra mowe ka wałki wy so ko skon cen tro wa nego twar dego
jak ka mień my dła i do star cza je Ber towi. Bert wy twa rza z tego sześć dzie siąt
ki lo gra mów mięk kiego my dła, które dzieli na stęp nie na małe ka wałki
i sprze daje. Wieść o królu my dła Bo chove roz nosi się bły ska wicz nie i z ca łego
Gooi przy cho dzą klienci, żeby u niego ku po wać. O cha rak te rze mał żeń stwa
Bo chove świad czy fakt, że ni gdy nie wzięli ani centa wię cej, niż wy no siła
przed wo jenna cena my dła, co w tym cza sie jest nie spo ty kane. To wy star cza, by
klasa ro bot ni cza Hu izen ich po ko chała.

In te res do brze idzie do dnia, gdy Bert zja wia się w domu Ja apa po nowy
ła du nek i za staje tam tylko jego żonę. Zdra dził go księ gowy z fa bryki farb,
do no sząc Niem com o ukry tych za pa sach. Tego ranka Jaap otrzy mał te le fon, że
musi się zgło sić na prze słu cha nie na po li cji. Wło żył płaszcz, wsiadł na ro wer



i po wie dział żo nie, żeby się nie mar twiła – nie da się tak ła two prze stra szyć
Niem com.

Bert, sły sząc tę wia do mość, czuje strach – ale taki ob rót spraw go nie
za ska kuje. Jaap był za wsze dum nym czło wie kiem, który od pierw szego dnia
oku pa cji nie oba wiał się ostrze gać każ dego mi ja nego członka par tii NSB gło śno
i z pod nie sio nym pal cem przed kon se kwen cjami nie god nego za cho wa nia.
Jed nak żona Ja apa boi się i pa ni kuje. Ukrywa się u nich mał żeń stwo; dzia łają
oni w ru chu oporu i są po szu ki wani. Ko bieta oba wia się, że Niemcy po
prze słu cha niu jej męża przyjdą prze szu kać dom, i pyta Berta, czy może wziąć
ze sobą tę parę.

Bert na tych miast się zga dza i za biera męż czy znę i ko bietę ze sobą do Hu izen.
To pierwsi ukry wa jący się u Berta i An nie w Sło necz nym Ką cie w miesz ka niu
na gó rze – bę dzie ich jesz cze wielu.

Jaap van Rijn już ni gdy nie wróci do domu.
 

Bert i An nie Bo chove stają się wier nymi przy ja ciółmi i wspól ni kami ro dziny
Bril le slij pe rów. Janny prze ka zuje im wia do mo ści do ty czące ru chu oporu,
głów nie z Am ster damu, a Bert za po znaje miesz kań ców Wy so kiego Gniazda
z in for ma cjami ze wsi. Wy mie niają ze sobą na wet ukry wa ją cych się, na
przy kład mał żeń stwo Pam i Hen niego Ju liar dów – w 1944 roku jest ona
w za awan so wa nej ciąży. To, że pań stwo Bo chove zo stali za ak cep to wani przez
dawną spo łecz ność ry backą, jest nie tylko wy jąt kowe, ale i nie zwy kle cenne.
O ile Na ar den i Bus sum są na szpi ko wane Niem cami i do brze sy tu owa nymi
Ho len drami przy jaź nie na sta wio nymi do NSB – duża liczba wy so kich
urzęd ni ków ze stra chu lub am bi cji daje się za prząc do na zi stow skiego wozu,
o tyle miesz kańcy Hu izen pa trzą na przy by cie fa szy stów z nie uf no ścią, jak
zresztą na każdą nową osobę. Ta oso bliwa roz bież ność cha rak te ry styczna dla
het Gooi nie dziwi Berta. Wy tłu ma cze nia faktu, że w Hu izen jest wielu lu dzi
po ma ga ją cych Ży dom, do pa truje się w upar tym uspo so bie niu miesz kań ców tej
daw nej wio ski ry bac kiej – drobni przed się biorcy przy wy kli do tego, że sami
o wszyst kim de cy dują.

W Am ster da mie tym cza sem po lo wa nia na Ży dów trwają w naj lep sze. Ulice
za myka się o świ cie, po czym znaczna liczba po li cjan tów prze cze suje domy
w po szu ki wa niu ukry wa ją cych się. Ła panki szybko roz sze rzają się



z Am ster damu na mniej sze mia sta i wsie, także w het Gooi. In for ma cja, którą
otrzy mują od Berta Bo cho vego, staje się na gle kwe stią ży cia i śmierci.

 
Na po czątku ich po bytu w Wy so kim Gnieź dzie w nocy było tak ci cho, że Janny
cza sami bu dziła się prze ra żona z tego po wodu. Przez uła mek se kundy my ślała,
że jej nie ma: znik nęła z po wierzchni ziemi, za pa dła się w bez denną dziurę,
gdzie nikt już jej nie sły szy, na wet Bob i dzieci. Ostroż nie szu kała wtedy obok
po omacku ręką cie pła Boba i cze kała. Po kilku mi nu tach za wsze ja kaś sowa
za hu czała z tyłu w ogro dzie albo za brzmiał prze raź liwy pisk jed nego z li sów,
które cza sem za cie ka wione przy cho dziły z lasu pod drzwi fron towe, co
zo ba czyli kie dyś Eber hard i Lien, gdy w nocy wra cali do domu z kon certu
do mo wego u Grie tje. Prze no siła się wów czas we wspo mnie niach do
Am ster damu, do swo jej sy pialni, którą dzie liła wtedy z Lien tje, do ha ła sów
mia sta, które ko ły sały je do snu, tak jakby była przy nich mama, pod czas gdy
na prawdę stała ona wie czo rem za ladą w skle pie i sprze da wała. Ka nały, targ,
te atr Carré, przy spie sza jący tram waj. Czy bę dzie tam jesz cze kie dyś
spa ce ro wała? A oj ciec, matka, Ja pie? Czy kie dy kol wiek będą jesz cze mile
wi dziani we wła snym mie ście? Czy w ogóle jest miej sce dla nich na tym
świe cie? Dziwne, jak to wszystko działa: wy star czy, żeby czło wiek
od po wied nio czę sto coś sły szał – na wet coś tak ab sur dal nego, jak to, że jego
ist nie nie jest nie po żą dane – a już za gnież dża się to samo z sie bie w jego gło wie.
Kiedy le żała tak sama, nie mo gąc spać, ma jąc wo kół sie bie wszyst kie cie płe
ciała śpią cych w tym du żym domu, a za pach pa lą cego się drewna z wolna
mie szał się ze świe żym po wie trzem, za sta na wiała się cza sem, czy so bie tego
wszyst kiego nie wy my śliła: wojny, nie woli i prze mocy. Jed nak te raz, gdy
ła panki za czy nają się też w het Gooi, nie można już mieć co do tego żad nych
wąt pli wo ści – na wet w nocy.

 
In for ma cje do cie rają do nich dzięki mał żeń stwu Bo chove. Bert ma do bre
kon takty w po li cji w Hu izen, a kiedy pla nuje się ła pankę, miej scowi
funk cjo na riu sze są o niej in for mo wani dzień wcze śniej, po nie waż mu szą brać
w niej udział. Gdy tylko Bert do wia duje się o ła pance, dzwoni do Wy so kiego
Gniazda i mówi tylko: „Trzy maj cie dziś w nocy pra nie w domu!”. Wtedy
wie dzą już, o co cho dzi, i dbają, żeby wszy scy byli w go to wo ści, wszel kie



po dej rzane przed mioty po cho wane, a kry jówki go towe, by w nich za nur ko wać,
jak gdyby ni gdy nie ist nieli.

Zwy kle roz po czyna się to koło czwar tej nad ra nem. Choćby nie wiem jak się
sta rali nie za snąć, żeby być przy go to wa nym, kiedy się za cznie, to jed nak
za wsze bu dzą się prze stra szeni, sły sząc zbli ża nie się kon woju – są za spani
i nie przy go to wani. Poza dziećmi, bo te śpią po pro stu da lej. W ca łym domu
lu dzie leżą w prze peł nio nych po ko jach, ci chutko w łóż kach albo na ma te ra cach
i wstrzy mują od dech, w naj wyż szym sku pie niu na słu chu jąc pi sku opon
po li cyj nych wo zów. Cza sem sy rena za po wiada je już z da leka. Przy my kają
oczy, za ci skają pie ści i nad sta wiają uszu. W którą stronę jadą? Zbli żają się czy
skrę cają? Czy już wsz czy nać alarm, żeby wszy scy spie szyli do swo ich
kry jó wek, czy po cze kać jesz cze kilka se kund? Jed nak ko lumna nie wjeż dża na
wzgó rze. Wy so kie Gniazdo leży za bar dzo na ubo czu.

Cza sem, kiedy kon wój za trzy muje się w po bliżu, a oni cze kają w na pię ciu,
sły szą po ja kimś cza sie wy strzały z ka ra binu i szcze ka nie roz dzie ra jące ci szę.
Stac cato i prze raź li wie echa roz cho dzą się po wrzo so wi sku. Do piero gdy sil niki
znów za czy nają pra co wać i ha łas po woli cich nie, cały dom od dy cha z ulgą
i wszy scy przy go to wują się do wsta nia. Słońce za po wiada ko lejny od zy skany
dzień.

Ten sche mat po wta rza się co kilka ty go dni, a po tem do wia dują się od Berta,
który wie to od po li cji, czy zna le ziono ja kichś ukry wa ją cych się. We wsi Hu izen
wy daje się ist nieć nie wi dzialna siatka lu dzi, któ rzy w od po wied nim mo men cie
od wra cają wzrok w drugą stronę. Kiedy Lien pew nego wie czoru przy cho dzi
śpie wać na uro dzi nach An nie Bo chove, a Bert na stęp nego ranka spo tyka na
ulicy są siada, ten mru czy, że na prawdę po winni za cho wy wać się tro chę ci szej,
ma jąc u sie bie tych wszyst kich ukry wa ją cych się. To bar dzo szar pie im nerwy,
ale za wsze, kiedy Janny i Lien znów wy cho dzą z cze goś obronną ręką
i po ja wiają się w skle pie w Sło necz nym Ką cie, śmieją się z tego ra zem
z Ber tem i An nie. „W każ dym ra zie znów po trze bu jemy dużo ro lek pa pieru
to a le to wego!” I z peł nymi tor bami ro we ro wymi i naj now szymi wia do mo ściami
wy ru szają z po wro tem do Wy so kiego Gniazda.

 
Kiedy Mik znowu sie dzi w po ciągu do Na ar den, a wi dziane w oknie mia sto
po woli staje się co raz mniej sze, nie czuje się już tak pod eks cy to wany jak



po przed nim ra zem, gdy od wie dzał Wy so kie Gniazdo. W krót kim cza sie wiele
się zmie niło. Strony zo stały wy brane, płynne wcze śniej wy bory – z po wodu
ak tyw nej albo wła śnie wy cze ku ją cej po stawy – za sty gły i stały się
nie od wra calne. Także do ru chu oporu do tarła straszna rze czy wi stość.
Pry mi tywne dzia ła nia ad hoc z po czątku funk cjo no wa nia ustą piły miej sca
kon kret nej struk tu rze or ga ni za cyj nej i am bit nym pla nom. Nie tylko oku pant jest
co raz bar dziej bru talny, także w pod zie miu głosy do ma ga jące się bru tal nej
re ak cji stały się gło śniej sze. Do tej pory praca kon cen tro wała się przede
wszyst kim na fał szo wa niu do ku men tów, znaj do wa niu ad re sów dla
ukry wa ją cych się, roz pro wa dza niu nie le gal nej prasy i ak cjach sa bo ta żo wych,
ale te raz stop niowo liczba li kwi da cji Niem ców i ko la bo ran tów wzra sta.
Po dob nie jak na tę że nie re pre sji.

Co raz czę ściej tracą lu dzi ze swo ich sze re gów, a wy bory, przed któ rymi stoi
Mik, bar dzo źle wpły wają na jego sa mo po czu cie. Jak da leko chce się po su nąć?
Ze swoim kom pa nem Ger ri tem van der Ve enem wciąż pro wa dzi roz mowy na
te mat ewen tu al nego za ma chu na re jestr mel dun kowy – ak cja, która na pewno
mia łaby po ważne kon se kwen cje. Także inna grupa ru chu oporu, CS-6, z którą
cały czas utrzy muje kon takt, z chwilą roz po czę cia się de por ta cji co raz bar dziej
kon cen truje się na za ma chach, ma jąc li stę śmierci przy go to waną przez jego
przy ja ciela Ger rita Ka ste ina. Wia do mość, jaką Mik ma dla sióstr, bę dzie dla
nich bar dzo bo le sna.

Od sta cji Na ar den-Bus sum idzie przez pola ko loru ochry do Wy so kiego
Gniazda, nie spo ty ka jąc ni kogo po dro dze. Żad nego ha łasu, żad nego ru chu,
żad nego nie bez pie czeń stwa za po wia da ją cego się z da leka, a jed nak nie udaje
mu się po zbyć czar nych my śli. Skręca w lewo, ostatni ka wa łek przez las. Na wet
nie roz gląda się wo kół, jego spoj rze nie jest skie ro wane na stward niałe no ski
ofi ce rek, któ rymi sta wia duże kroki, nie zwa ża jąc na za kręty ścieżki. Staje
nie dbale, a może świa do mie, na grzy bach i źdźbłach trawy, po zo sta wia ślad
swo jej obec no ści, aż w końcu zwal nia krok i pod nosi wzrok. Po mię dzy
drze wami prze bły skują okien nice Wy so kiego Gniazda.

 
Janny wła śnie sor tuje do wody oso bi ste, a Eber hard gra na for te pia nie w po koju
fron to wym, kiedy Mik wcho dzi od tyłu przez drzwi ku chenne, wita się
po wścią gli wie i prosi, żeby wy szli z nim na dwór. Wy cho dzą do ogrodu i Mik



mówi bez ogró dek: „Ger rit Ka stein wy sko czył z okna bu dynku par la mentu
Bin nen hof. Głową ude rzył w klin kie rową kostkę bruku. Nie żyje”.

 
Nad cho dzi lato. To pierw sze lato dla no wych miesz kań ców Wy so kiego Gniazda
i wi dok do tego stop nia za piera im dech w pier siach, że każ dego dnia sia dają
w in nym miej scu i po dzi wiają wszystko, jakby cho dziło o po kaz fa jer wer ków.
Trawa robi się zie lona i gruba, czuje się ją ni czym dy wan pod sto pami; pra wie
co dzien nie biorą lunch w du żym ko szu i usa da wiają się gdzieś na roz le głym
traw niku. Ró ża necz niki, figa z przodu domu, je żyny z boku, gru sze i ja bło nie
w sa dzie za do mem, krzaki róż przy ty ka jące do szopy, grab, szpa ler bu ków
chro niący ogród – bez więk szego po wo dze nia – przed dzi kimi zwie rzę tami,
ziel sko, które po jed nej nocy zdaje się się gać ra mion, wi no grono
z roz cho dzą cymi się na wszyst kie strony pę dami, drzewa wo kół roz kła da jące
się jak pa ra sole, głę boki fio let wrzo so wisk w od dali i woda je ziora IJs sel meer,
błysz cząca, jakby po skle jano ze sobą ty siące ka wa łecz ków lu ster. Praw dziwe
wi do wi sko, zmie nia jące się nie ustan nie, dar mowe i prze zna czone tylko dla
nich.

Ran kiem Jo seph i Fie tje sie dzą obok domu na ławce, każde z kub kiem
her baty w ręku, bli sko sie bie. Nie mó wią już za wiele i pró bują przede
wszyst kim ja koś przy dać się w ogrom nym go spo dar stwie do mo wym.
Przy po mina to tro chę pracę w skle pie: in wen ta ry za cja za pa sów, li cze nie bo nów,
se gre ga cja za ku pów, dy żury w kuchni i przy zmy wa niu. Od kąd tem pe ra tura
prze kro czyła osiem na ście stopni, sia dają tu taj we dwoje rano na chwilę, by
zła pać pierw sze pro mie nie słońca i po słu chać pta siego kon certu. Za ich ple cami
bez pieczna ściana z ce gieł, trzci nowy da szek po oj cow sku po chy la jący się nad
ich gło wami, a przed nimi ścieżka wy sy pana mu szel kami jako trzesz czący
alarm, w ra zie gdyby ktoś się zbli żał.

 
Wia do mo ści z kraju nie są do bre. „Ewa ku acja” Ży dów prze biega po myśl nie:
pro win cje Fry zja, Gro nin gen, Dren the, Ove rijs sel, Gel dria, Lim bur gia, Ze lan dia
i Bra ban cja Pół nocna zo stały ogło szone wol nymi od Ży dów. Na to miast walka
na fron cie wschod nim trwa dłu żej i jest bar dziej za cięta, niż Hi tler się
spo dzie wał. Nie miec kie re zerwy są bar dzo nad wy rę żone i od lata 1943 roku
Ar mia Czer wona co raz bar dziej spy cha Niem ców.



Efekt tego jest od czu walny nie stety także w Ho lan dii: brak rąk do pracy
w Niem czech musi zo stać uzu peł niony, żeby da lej pro du ko wać ma te riały
wo jenne i inne środki nie zbędne do walki. Od maja 1943 roku wszy scy
męż czyźni mię dzy osiem na stym a trzy dzie stym pią tym ro kiem ży cia mu szą
zgło sić się do pracy przy mu so wej w Niem czech, Ar be it se in satz. Kto się nie
zgłosi, pod lega ka rze. Póź niej or ga ni zo wane są ła panki na sze roką skalę –
wszystko po to, by wy słać wię cej mło dych męż czyzn do Trze ciej Rze szy.
Oprócz Ży dów ukry wają się te raz także męż czyźni, któ rzy uni kają pracy
przy mu so wej, i przez to strach i chaos w Ho lan dii są już ab so lutne.

W Am ster da mie ulice w po rów na niu z tym, jak wy glą dały kilka lat
wcze śniej, są nie do po zna nia. W od róż nie niu od Rot ter damu[22] hi sto ryczne
cen trum jesz cze stoi, a woda w ka na łach wciąż pły nie nie wzru sze nie od Dworca
Głów nego do Te atru Kró lew skiego Carré, jed nak lu dzie, któ rzy ubar wiali
mia sto, w więk szo ści znik nęli. Kupcy, ro bot nicy i urzęd nicy, ak to rzy i mu zycy,
in te lek tu ali ści i zwo len nicy noc nych roz ry wek, bi blio te karz, beł ko czący
knaj piany gość i spo kojny opie kun zwie rząt w ogro dzie zoo lo gicz nym Ar tis –
wszy scy oni wraz z dzie siąt kami ty sięcy in nych zo stali jed no cze śnie za brani
z mia sta, wsa dzeni do po ciągu i wy wie zieni do We ster bork, ot, tak, zwy czaj nie,
zu peł nie tak, jak zwy czaj nie brzmi mó wiące o tym po wyż sze zda nie. Pu dła
z kar tami za re je stro wa nych Ży dów w Zen tral stelle für Ju di sche Au swan de rung
prze szły ogromną me ta mor fozę. W trak cie 1943 roku pu dło z na pi sem
„Am ster dam” pra wie opu sto szało.

W maju i czerwcu prze pro wa dzone zo staje kilka ostat nich du żych ła pa nek,
26 maja Ży dzi z cen trum zo stają zgro ma dzeni przy sta cji Mu ider po ort sta tion.
Dzieci przy ci ska jące do sie bie ulu bione za bawki, ko biety w pięk nych
ka pe lu szach, męż czyźni w naj lep szych gar ni tu rach i bab cie ze świeżo
uło żo nymi wło sami. Po wielu go dzi nach cze ka nia przy jeż dża po ciąg, który
wy wozi ich do We ster bork. „Storm”, ty go dnik ho len der skiego SS, in for muje
o tym ob szer nie w wy da niu z 4 czerwca:

 
Mu sie li śmy się po że gnać, po że gnać z ludźmi, któ rzy od wie ków niby dzie lili
z nami chleb, ale naj lep sze ka wałki kra dli dla sie bie. Od pro wa dzi li śmy ich
i za wo ła li śmy do nich ostat nie że gnaj, tam na te re nie przy Po lder weg
w Am ster da mie Wschod nim. No sili in sy gnia, sze ścio ra mienne gwiazdy, które
jed nak były ra czej do wo dem na to, że na le żeli oni do człon ków to wa rzy stwa



po dró żu ją cego do Pol ski. [...] Ile krwi już zo stało za nie czysz czone przez krew
ży dow ską, ilu bę kar tów cho dzi tu po uli cach, to wszystko można było tak
na prawdę zro zu mieć, do piero wi dząc te sceny. Mar twe liczby stały się tu żywe.
Prak tyka po twier dziła na ukę. Było jed nak jesz cze go rzej. By li śmy już bli scy
wy ho do wa nia ro dzaju ży dow skiego o blond wło sach i pra wie aryj skiej twa rzy.
Krę cili się tam ci Ży dzi i Ży dówki. Była tam znana ko bieta lek kich oby cza jów,
pla ty nowa, żeby ża den czło wiek nie do strzegł jej ży dow skiej krwi. Cho dziły tam
dzie siątki dziew cząt, które z po wo dze niem mo głyby zo stać na rze czo nymi do brego
aryj skiego chłopca, czło wiek na wet przez chwilę by nie po my ślał, że wy biera
Ży dówkę za żonę. To było za gro że nie i to za gro że nie bar dzo duże. Do brze, że
in ter we nio wano. Tak więc Ży dzi znik nęli. Wi dzie li śmy, jak zni kali w po cią gach.
To roz sta nie nie było dla nas spe cjal nie trudne.

 
W nie dzielę 20 czerwca 1943 roku od bywa się duża ła panka w Am ster da mie

Po łu dnio wym i Am ster da mie Wschod nim. Ostatni nie ukry wa jący się Ży dzi
zo stają tego dnia de por to wani do We ster bork, w su mie ja kieś pięć i pół ty siąca
osób. We wrze śniu przy cho dzi ko lej na człon ków Ju den ratu, co ozna cza ko niec
jego ist nie nia. 29 wrze śnia za myka się żło bek na prze ciwko Te atru
Ho len der skiego, 1 paź dzier nika roz wią zana zo staje ko lumna Hen ne ic kego
po lu jąca na Ży dów, a 19 li sto pada, kiedy wy ru sza ostatni trans port Ży dów
z Am ster damu, Umschlag platz Plan tage Mid den laan w Te atrze Ho len der skim
stoi pu sty i osa mot niony. Am ster dam jest wolny od Ży dów, za le d wie trzy i pół
roku po tym, jak He eres gruppe B pod do wódz twem ge ne rała Fe dora von Bocka
wtar gnęła do Ho lan dii.



6

NIE CHCIANE SPO TKA NIA

Pa nika w Wy so kim Gnieź dzie. Sio stry Jan sen za po wie działy, że chcą wpaść
z wi zytą. Jest peł nia lata i obie pa nie są przy zwy cza jone za mie niać duszne
mia sto na swoją willę wśród przy rody. Po trze bują wy cieczki i cho ciaż o tym nie
in for mują, chcą oczy wi ście skon tro lo wać, czy wy naj mu jący przy zwo icie
ob cho dzą się z do mem i ogro dem.

Po alar mu ją cym te le fo nie miesz kańcy mają za le d wie kilka dni, żeby
wszystko przy go to wać. Matka i Lien wy zna czają za ję cia przy po rząd ko wa niu,
męż czyźni usu wają ma te race i prze su wają łóżka, szafy, krze sła i stoły – tak, aby
wy glą dało, jakby miesz kały tu tylko dwie ro dziny z dziećmi, a więc ofi cjalni
wy naj mu jący: Janny i Bob z Li se lotte i Rob biem oraz Lien i Eber hard z małą
Ka thinką.

W dniu spo dzie wa nej wi zyty wszy scy nie le galni miesz kańcy są po ukry wani
w le sie ni czym jajka wiel ka nocne, uma wiają znaki, żeby wszy scy wie dzieli,
kiedy znów mogą się po ka zać. Na szczę ście to cie pły dzień.

 
„Mor derca z het Gooi” punk tu al nie wy sa dza sio stry Jan sen na przy stanku przy
Eri ca weg i kiedy przy by wają do domu, na stę puje bar dzo ser deczne po wi ta nie.
Słońce świeci mocno i Wy so kie Gniazdo stoi, lśniąc na wzgó rzu, oto czone
mo rzem kwia tów. Lien i Janny za pra szają sio stry do środka, do sa lonu, gdzie
od bywa się dal sza część przed sta wie nia. Zga dzają się, że mieszka się tu
wspa niale, jak piękne są zmiany pór roku, opłaty za wy na jem do cie rają, mają
na dzieję, na czas, a może chcą się pa nie cze goś na pić? Pa nie oczy wi ście chcą,
na stę puje więc bra wu rowy wy stęp Ru dej Puck. Lien dzwoni dzwo necz kiem
i przy cho dzi słu żąca w usztyw nio nym bia łym far tuszku i w czepku na gło wie,
w rę kach srebrna taca z dzban kiem z her batą, fi li żanki, ta le rzyk z ciast kami.
Puck, z wło sami sple cio nymi w dwa war ko cze, usłuż nie dyga, a Janny i Lien
mu szą aż przy gryźć dolną wargę, żeby nie wy buch nąć śmie chem.



– Dzień do bry pani – po zdra wia każdą z osobna. – Ży czy so bie pani może
cu kier albo mleko do her baty?

Pod czas gdy Puck z gra cją na lewa her batę, sio stry Jan sen są wy raź nie pod
wra że niem i przy glą dają się jej z za in te re so wa niem.

– Po cho dzisz tu z oko licy, dziew czyno?
– Tak, pro szę pani.
– Jak się na zy wasz?
– Aagje Ho ning, pro szę pani.
Jedna z sióstr od sta wia fi li żankę na sto lik i klasz cze za chwy cona w dło nie.
– Ależ to świet nie. Znamy ro dzinę Ho ning z Hu izen! Je steś spo krew niona

z Ciotką Bet sie Ho ning?
Na twa rzy Puck nie drga ża den mię sień.
– Nie, przy kro mi, pro szę pani. Miesz kają tu dwie ro dziny Ho ning.
Lien szybko zmie nia te mat roz mowy, pod czas gdy Janny wy pra sza Puck

z po koju.
– No, cóż – mówi Lien, cha rak te ry stycz nym ge stem do ty ka jąc pal cem skroni.

– To dziecko jest odro binę nie do ro zwi nięte, ale na prawdę bar dzo miłe
i pra co wite.

Po her batce pa nie Jan sen chcą się tro chę ro zej rzeć po domu. Wy raź nie
za do wo lone idą przez lśniącą czy sto ścią kuch nię, pach nący świe żo ścią główny
ko ry tarz i na górę, gdzie po koje wy glą dają, jakby ni gdy nie ba wiły się w nich
małe dzieci, nie mó wiąc o dzie siąt kach śpią cych tam lu dzi. Bę dąc już
z po wro tem na dole, pa trzą jesz cze na an tyczną szafę, w któ rej stoi droga
za stawa. Janny i Lien wstrzy mują od dech, je den z ukry wa ją cych się mi nio nej
zimy w cza sie sprzą ta nia we pchnął zbyt mocno całą stertę na czyń przez okienko
mię dzy kuch nią a sa lo nem; wszystko spa dło z ogrom nym hu kiem z dru giej
strony na drew nianą pod łogę, gdzie roz trza skało się na ty siąc ka wa łecz ków.
Można było od nieść wra że nie, że ci śnie nie at mos fe ryczne w domu spa dło
w jed nej chwili, tak się wtedy wy stra szyli. Wy da wało się, że ha łas przedarł się
przez ściany i od bija się echem po mię dzy drze wami. Kiedy, po chwili, która
wy da wała się trwać wieki, ani Niemcy, ani człon ko wie NSB nie po ja wili się
pod drzwiami, wszy scy za częli się ner wowo śmiać, a na stęp nie sprzą tać na
ko la nach sko rupy. Od tąd Janny i Lien sta rały się wszę dzie, gdzie tylko były,



wy bła gać albo ukraść coś z za stawy. Za każ dym ra zem, kiedy trium fal nie
wy ła wiały z to rebki ja kiś ta lerz i usta wiały w sza fie, do kła da jąc go do
mie sza nej ko lek cji, było to przyj mo wane okrzy kami ra do ści.

Jed nak te raz pa nie Jan sen stoją i przy mru żo nymi oczami wpa trują się
w szafę. Oca lałe ta le rze i fi li żanki z ory gi nal nej za stawy zo stały usta wione
z przodu, ale więk szość po tłu kła się i zo stała za stą piona mie sza niną po zbie ra nej
por ce lany, która stoi ukryta z tyłu. Gdy prze żyją wojnę, zwrócą wszystko
z nad wyżką – na te raz musi wy star czyć ta piękna eks po zy cja. Sio stry Jan sen
od wra cają się i uśmie chają sze roko do Janny i Lien, które ze ści śnię tymi
po ślad kami od wza jem niają uśmiech.

Po kilku mę czą cych go dzi nach, które spę dzają, sie dząc ra zem w słońcu na
ławce przed do mem, pod czas gdy li nia cie nia prze suwa się z wolna po źdźbłach
trawy, pa nie w końcu wstają, wy gła dzają fałdy na spód ni cach i ser decz nie się
że gnają. Janny i Lien ma chają do nich ze wzgó rza przed Wy so kim Gniaz dem,
po tem śmieją się, od re ago wu jąc stres, i pę dzą do lasu, żeby uwol nić swo ich
pod opiecz nych z tym cza so wych kry jó wek.

 
Lato wy daje się nie mieć końca. Lien i Eber hard sku piają się na kon cer tach
do mo wych, wy my śla niu no wych przed sta wień i pi sa niu tek stów do „Wol nego
Ar ty sty”, na to miast Janny i Bob na pracy dla pod zie mia. Do tego do cho dzą
zwy kłe za kupy – czy sta co dzien ność. Nie ustanne za gro że nie staje się nową
rze czy wi sto ścią. Mniej żar li wie słu chają ra dia i rzadko roz ma wiają na te mat tak
zwa nych po stę pów alian tów. Każdy pró buje od na leźć w so bie coś w ro dzaju
stanu za wie sze nia po zwa la ją cego prze żyć w tej nie pew no ści. Jesz cze rok temu
więk szość z nich świę cie wie rzyła, że wojna za raz się skoń czy. Że za chwilę
znowu będą we wła snych do mach, skle pach i za kła dach pracy. Że oni, je śli
tylko ni kogo nie utracą, będą po pro stu mo gli wró cić do daw nego ży cia. Jed nak
tylu człon ków ro dzin i przy ja ciół zo stało wy wie zio nych i nie wia domo nic na
te mat ich dal szych lo sów. Żeby to wy trzy mać, mu szą za po mnieć o na dziei
i zwró cić wzrok w stronę od le głego ho ry zontu; my śleć nie w ka te go rii dni, ale
mie sięcy.

Ni gdy wcze śniej Janny nie tę sk niła za zimą, za ciem no ścią, zim nem
i krót kimi dniami, ale te raz tę skni za tym, jakby to była dziura, w któ rej
mo głaby znik nąć. Chce, żeby lato skoń czyło się jak naj szyb ciej; wy daje się jej,



że słońce wy ga nia lu dzi z do mów, jest ich wię cej na uli cach, we wsiach,
w po ciągu. Ko lory i cie pło wo kół nich spra wiają, że miesz kańcy Wy so kiego
Gniazda stają się zdra dli wie bez tro scy, wręcz nie ostrożni, pod czas gdy wróg
na dal jest tak samo bez li to sny. Wbi jają so bie na wza jem do głowy: nie ufaj
ni komu.

 
Pew nego dnia Eber hard i Ka thinka wy bie rają się na spa cer w kie runku Hu izen.
Oj ciec o ja snych blond wło sach i jego córka mogą się dość swo bod nie po ru szać.
Idą, trzy ma jąc się za ręce po Na ar der straat, gdy Eber hard do strzega od dział
nie miec kich żoł nie rzy wy cho dzą cych zza rogu pro sto na nich. W mar szu uno szą
ko lana w jed nym ryt mie, a kiedy ich pod kute buty ude rzają o pod łoże, ulica
zdaje się drżeć. Eber hard sztyw nieje i ści ska rączkę Ka thinki. Nie mają gdzie
się scho wać. Na stępna boczna uliczka znaj duje się za żoł nie rzami, a je śli się
od wrócą, będą mieli grupę za ple cami. Nie po zo staje im nic in nego, jak iść da lej
przed sie bie. Eber hard bez gło śnie wy pusz cza z płuc po wie trze, roz luź nia
ra miona i stara się, by córka nic nie za uwa żyła. Dziew czynka pod ska kuje wciąż
we soło obok niego.

Od dział dzieli od nich za le d wie kil ka dzie siąt me trów, kro czy przed nim
ofi cer. Kiedy ich wzrok się krzy żuje, Eber hard za trzy muje się, jakby jego stopy
wy pu ściły w tym miej scu ko rze nie, i cią gnie Ka thinkę do tyłu. Ofi cer to jego
stary przy ja ciel Kurt Kahle. Męż czy zna od wraca wzrok i pro wa dzi swo ich
pod wład nych obok ojca i córki, jak gdyby nie ist nieli, ale Eber hard zdaje so bie
sprawę, że to ko niec, dla niego i wszyst kich w Wy so kim Gnieź dzie. Nie ma
moż li wo ści, żeby Kurt go nie roz po znał, więc Eber hard od li cza se kundy,
cze ka jąc, aż wyda roz kaz, żeby aresz to wać jego i Ka thinkę. Dziew czynka mówi
coś do taty, cią gnie go za rękę, ale on za tyka jej dło nią usta i gapi się na
od cho dzą cych żoł nie rzy. Ci ma sze rują na dal, a Eber hard pa trzy na nich do
chwili, aż zie mia prze staje drżeć pod jego sto pami, a oni stają się czar nymi
krop kami zni ka ją cymi na fio le to wym wrzo so wi sku.

Kiedy znów udaje mu się zgiąć nogi w ko la nach, bie gnie z Ka thinką do
domu, żeby wszyst kich ostrzec.

 
Kurt Kahle na le żał do grupy ich ar ty stycz nych przy ja ciół. Fo to graf z Ber lina,
który jak wielu in nych Niem ców na po czątku lat trzy dzie stych uciekł przed



ro dzą cym się na ro do wym so cja li zmem i przy je chał do Ho lan dii. Był czę ścią
grupy lu dzi czę sto obec nych u Mika przy Ke izers gracht 522. Eber hard i Kurt
zna leźli wspólny ję zyk, obu rza jąc się roz wo jem wy pad ków w ich oj czyź nie –
przy naj mniej wtedy tak było.

Eber hard wraca my ślami do swo jego po wo ła nia do nie miec kiego woj ska.
Roz mowy z Lien, strach, wąt pli wo ści, nie udana ku ra cja gło dowa za or dy no wana
przez Rhijna, a po tem naj waż niej sze py ta nie jego ży cia: zde zer te ro wać czy nie.
De zer cja. Kurt do stał ta kie samo po wo ła nie i sta nął przed tym sa mym
wy bo rem. Czy Eber hard może mieć mu za złe, że wy brał inną drogę?

Kurt nie dał po znać po so bie, że go zna, ale nie mogą po dej mo wać ry zyka.
Eber hard roz ma wia o tym z in nymi w domu i oni się z nim zga dzają: ist nieje
ry zyko, że Kurt prze szedł na stronę wroga, i grozi im nie bez pie czeń stwo, że
wróci i za cznie szu kać w oko li cach Na ar der straat. Je dy nym, kto może dać
osta teczną od po wiedź, jest Mik.

Lien je dzie na ro we rze naj szyb ciej, jak po trafi, do La ren, gdzie mieszka je den
z ich kon tak tów, który wkrótce ma się udać do Am ster damu, i opi suje mu
sy tu ację. Ten obie cuje omó wić wszystko z Mi kiem i dać im znać jak
naj szyb ciej, jaki bę dzie re zul tat tej roz mowy.

 
Tego wie czoru od bywa się w Wy so kim Gnieź dzie pilna na rada. Po winni wziąć
pod uwagę, że być może wszy scy zmu szeni zo staną, aby stąd odejść w ciągu
jed nego lub dwóch dni. Do kąd? Jedną lub dwie osoby mogą jesz cze wy słać do
mał żeń stwa Bo chove w Hu izen albo do in nych kon tak tów, ale na pewno nie
całą grupę.

Po nie prze spa nej nocy przy cho dzi wy ba wie nie w po staci od po wie dzi od
Mika: Kurt Kahle jest jed nym z nich. Naj pierw sta cjo no wał w ko men dan tu rze
We hr machtu na Dworcu Głów nym w Am ster da mie, gdzie teo re tycz nie miał za
za da nie udzie lać in for ma cji Niem com bę dą cym w po dróży, ale tak na prawdę
ca łymi mie sią cami przede wszyst kim po ma gał ru chowi oporu, roz pro wa dza jąc
pod ziemne ulotki an ty fa szy stow skie. Na po czątku 1943 roku mu siał jed nak
roz po cząć służbę i zo stał przy dzie lony do Si che rung sre gi ment 26 w obo zie
Cra ilo w La ren, skąd te raz szmu gluje dla pod zie mia amu ni cję i broń.
Wia do mość Mika brzmi za tem: mają się ab so lut nie ni czym nie przej mo wać.

 



2 paź dzier nika Lien wpa truje się w pierw szą stronę le żą cej przed nią na stole
ga zety i li tery po woli roz ma zują się jej przed oczami. Mruga kilka razy
po wie kami, ale wszyst kie ar ty kuły zle wają się tak, że po trafi prze czy tać tylko
główne ty tuły. SY TU ACJA NA FRON CIE WSCHOD NIM wid nieje po le wej stro nie.
Wzrok Lien prze suwa się ostroż nie w prawo. OB WIESZ CZE NIE jest bli żej środka,
coś o za rzą dze niu do ty czą cym obo wiązku od da nia od bior ni ków ra dio wych.
Jed nak to ko lumna obok, w pra wym rogu na dole, przy ciąga jej uwagę. Po ciąga
gło śno no sem i zmu sza się do po now nego prze czy ta nia: „KARA ZA

ZA MOR DO WA NIE GE NE RAŁA SEYF FARDTA, MI NI STRA POST HUMY I IN NYCH. Jak
po daje Höhere SS-und Po li ze ifüh rer Nor dwest, wy ro kiem Po li ze istand ge richt
Am ster dam z 30 wrze śnia 1943 roku ska zano na karę śmierci na stę pu ją cych
Ho len drów”, i tu na stę puje wy li cze nie dzie więt na stu na zwisk, z któ rych
więk szość Lien roz po znaje. Stu dent me dy cyny Leo Frijda z Am ster damu.
Stu dent bio lo gii Hans Ka tan z Am ster damu. Trzy krot nie na zwi sko Bo is se vain.
An ton Ko re man, gi ta rzy sta i ich przy ja ciel. Ale po mię dzy nimi, pod nu me rem
dwu na stym: „Dzien ni karz Ma ar ten van Gilse z Am ster damu, ur. 12 czerwca
1916 w Mo na chium. [...] Wy roki śmierci, po zba da niu kwe stii uła ska wie nia,
zo stały wy ko nane w go dzi nach po ran nych 1 paź dzier nika 1943 roku”.

 
Kiedy wszy scy wra cają wie czo rem do domu, Lien prosi ro dzinę, żeby spo tkali
się sami przy al tance, i opo wiada im, co się stało. Stoją w mil cze niu w wy so kiej
tra wie. Oj ciec wpa truje się w swoje buty, matka za sła nia dło nią za ci śnięte usta.
Bob wy ciąga rękę w kie runku Janny, ale zmie nia zda nie i opusz cza ją luźno
wzdłuż ciała. Słońce znika po woli za drze wami, a nad ochro wym da chem
Wy so kiego Gniazda po ja wia się cień. Fie tje dy go cze i Jo seph bie rze ją za rękę.

– Chodź – mówi i idzie w kie runku domu, reszta ro dziny po dąża za nim.
Póź niej Janny do wia duje się od swo ich kon tak tów, co się wy da rzyło. Mik

i jego dziew czyna ukry wali się w ate lier na stry chu u jed nego
z za przy jaź nio nych rzeź bia rzy przy Prin sen gracht, nie da leko We ster to ren.
Stam tąd Mik ko or dy no wał dzia ła nia dla „Wol nego Ar ty sty”, dla ugru po wa nia
CS-6 i dla PBC; pra co wali dniem i nocą. Kiedy po li cja oto czyła dom,
po spiesz nie za ba ry ka do wali drzwi i roz pa lili w pie cyku, żeby wrzu cić do ognia
jak naj wię cej pa pie rów: fał szywe do ku menty, kon takty i ad resy człon ków ru chu
oporu, no tat nik Mika – wszystko. W tym cza sie sły chać już było wa le nie do



drzwi i Mik wy sko czył przez okno na dach, a po li cjanci wpa dli do środka
i aresz to wali jego dziew czynę. Mik zo stał ostrze lany, ra niony nie groź nie,
a na stęp nie zła pany. Póź niej było wię zie nie i wie lo go dzinne prze słu cha nia, ale
po noć przez wiele ty go dni nic nie po wie dział. Po tem kara śmierci: kula pro sto
w serce, 1 paź dzier nika, na wy dmach przy Blo emen daal.

W li sto pa do wym nu me rze „Wol nego Ar ty sty” Mi kowi po świę cono wiele
miej sca, a Eber hard czyta tekst wie czo rem na głos, kiedy wszy scy są
zgro ma dzeni przy stole ja dal nym:

 
NIE ŻYJE MA AR TEN VAN GILSE
Mik był młody, młody wie kiem, młody w swych ide ałach, w swej wie rze w lu dzi,
w swych ocze ki wa niach, w swej uczci wo ści i w pę dzie do czy nów. [...]
Ko smo po lita z uro dze nia i wy cho wa nia, nie spo kojny z na tury, prze mie rzył wiele
kra jów, pió rem za ra biał na chleb, wszę dzie za wie rał przy jaź nie i pełną pier sią
ko rzy stał z ży cia. [...] Na te mat dzia łań Mika w cza sie wojny mu simy jesz cze
mil czeć; mo żemy po wie dzieć, że wal czył jak męż czy zna, że jego nie złomna
od waga, jego nie znisz czalny opty mizm po ma gały wielu, że jego siła prze bi cia
do pro wa dzała do zre ali zo wa nia tego, z czego inni re zy gno wali wsku tek nie wiary
i zwąt pie nia.

Wielu z po ko le nia Mika po dzie lało jego po glądy, wielu miało ta kie same ide ały,
i do 10 maja 1940 roku bar dzo gło śno chwa liło się swo imi sze ro kimi spoj rze niem
i głę bo kim zro zu mie niem sy tu acji. Jed nak bar dzo, bar dzo nie wielu z nich, kiedy
na de szła go dzina próby, tak jak on po go dziło się z kon se kwen cjami – także tymi
osta tecz nymi – i trwało nie wzru sze nie, kiedy roz pę tała się bu rza, tak jak on
co dzien nie ry zy ko wało ży cie, nie co fało się przed żad nym nie bez pie czeń stwem czy
ry zy kiem, żeby tylko prze nieść swoje naj wyż sze ide ały przez ogień i śmierć ku
lep szej przy szło ści.
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SO KÓŁ

Li sto pa dowa so bota. Jetty świę tuje uro dziny i wszy scy są cały dzień
w wy śmie ni tych na stro jach. Lien śpiewa kilka pie śni, Eber hard gra dla
wszyst kich na for te pia nie i ze ską pych środ ków, ja kie mają do dys po zy cji –
tro chę cia sta, za we ko wane jabłka z sadu i odro binę cy na monu – udaje się
stwo rzyć coś, co może ucho dzić za tort.

Około wpół do dzie sią tej wie czo rem dzieci i kil koro do ro słych leżą już
w łóż kach, w pie cyku się pali, nie któ rzy czy tają książki, a nie wielka grupka
sie dzi na dal w sa lo nie wo kół stołu ja dal nego i roz ma wia, gdy na gle sły szą
ryt miczne kroki. De li katne i od da lone, jakby gdzieś głę boko w ziemi pra co wała
wier tarka, wpra wia jąc w drże nie grunt pod do mem. Ze brani cichną, ich twa rze
za sty gają. Wstrzy mują od de chy i na słu chują. Dźwięk po cho dzi z ze wnątrz,
na brzmiewa, roz po znają go i z pew nym opóź nie niem za czy nają dzia łać.
Naj pierw wy bu cha pa nika, jed nak czę sto po wta rzany plan alar mowy za czyna
dzia łać.

Ma sze ru jące woj skowe buty zbli żają się te raz szybko, za trzy mują się na
chwilę na wy sy pa nej mu szel kami ścieżce, sta wiają na niej kilka trzesz czą cych
kro ków i skrę cają w kie runku domu. Ktoś na ci ska przy cisk alar mowy obok
drzwi wej ścio wych i wtedy wszy scy ni czym chmara pta ków roz pierz chają się
do wska za nych kry jó wek. Fie tje, Jo seph i Ja pie za biorą dzieci z łó żek i ukryją
ra zem ze sobą. Lien, Janny, Bob i Eber hard wy gła dzają ubra nia, pro stują plecy
i przy go to wują się do kon fron ta cji.

– Bram jest jesz cze w to a le cie! – Loes Te ixe ira de Mat tos zwraca się do
Janny. Ta sy czy w jej stronę, żeby szła na górę, ale nie ma już na to czasu.
Zde cy do wa nym ru chem głowy Janny wy syła ją do kry jówki na dole, pod
wbu do waną drew nianą ławką obok ko minka.

Dźwi gnia dzwonka obok drzwi wej ścio wych po ru sza się tam i z po wro tem,
a jego dźwięk prze cina śmier telną ci szę.



– Auf ma chen!
Janny i Bob sprzą tają jesz cze szybko rze czy, które mo głyby wy da wać się

po dej rzane. Zbyt dużo szkla nek, ka rafka wody, za wiele pe tów w po piel niczce,
nie le galna ga zetka roz ło żona na stole. Lien idzie dłu gim ko ry ta rzem do drzwi
wej ścio wych, staje na pal cach, otwiera czwo ro kątne okienko w drzwiach
i mówi do męż czyzn na ze wnątrz:

– Pro szę iść ła ska wie do drzwi ku chen nych, za raz tam otwo rzę.
Znowu kilka zy ska nych se kund.
Z wiel kim ha ła sem mo cuje się nie zdar nie z zam kami w drzwiach

ku chen nych. Kiedy pa trzy przez ra mię, wi dzi Janny uno szącą kciuk do góry.
Otwiera drzwi i ma przed sobą nie miec kiego żoł nie rza w mun du rze. Jego
skó rzany pa sek lśni w ciem no ści, chmurka od de chu wy prze dza słowa.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, pro szę pani. Ale może nam pani
po wie dzieć, gdzie jest ścieżka pro wa dząca nad je zioro?

Za męż czy zną stoją inni żoł nie rze. Ki wają przy jaź nie gło wami. Lien zmu sza
się do uśmie chu.

– Oczy wi ście – od po wiada.
– Za błą dzi li śmy całą grupą. Mo gli by śmy na pić się tro chę wody?
Lien szuka słów, usuwa się w bok i otwiera sze roko drzwi.
– Oczy wi ście. Pro szę wejść do środka.
I tak stoją tam stło czeni w kuchni: po nad tu zin nie miec kich żoł nie rzy i ich

do wódca, plus Janny, Lien i Eber hard. Po dają rękę do wódcy i się przed sta wiają.
Piet Bos, An tje Bos. Janny Bran des. Bob robi coś jesz cze w sa lo nie.

Oprócz wody pro po nują żoł nie rzom świeży jo gurt, który zo stał ze śnia da nia.
– Pro szę nie ro bić so bie kło potu – mówi z po czątku do wódca, ale na stęp nie

je dzą wszystko łap czy wie.
Męż czyźni wy glą dają na zmar z nię tych i zmę czo nych.
– Mamy dziś ćwi cze nia i mu simy do stać się nad wodę – mówi do wódca

mię dzy jed nym a dru gim kę sem.
– To już pra wie tam, pa no wie, je ste ście. – Lien stara się, żeby jej głos brzmiał

jak naj bar dziej przy jaź nie, i wska zuje przez drzwi ku chenne na ogród z tyłu,
w stronę czar nego lasu i wody za nim.



– Trzeba po pro stu iść tą drogą przez las i przez wrzo so wi sko, a po tem cały
czas przed sie bie wą ską ścieżką, która wy cho dzi pro sto nad wodę.

– Czy mo że cie pań stwo pójść z nami na chwilę i wska zać nam drogę
w ciem no ści? – Do wódca, mó wiąc to, pa trzy na Eber harda. Ten od po wiada
bez błęd nym ni der landz kim.

– Nie, nie stety, nie wolno nam. Mi nęła go dzina po li cyjna. – Unosi ręce
w prze pra sza ją cym ge ście, a do wódca na tych miast za czyna grze bać w tor bie.

Janny i Lien pa trzą na sie bie wy stra szone.
– To dam wam prze cież po zwo le nie – mówi do wódca we soło, kła dąc kartkę

pa pieru na ku chen nym bla cie.
– „Pan i pani Bos mają prawo opu ścić dom w cza sie go dziny po li cyj nej” –

mówi, pi sząc jed no cze śnie, skrzy pie nie pióra na pa pie rze zlewa się ze
stu ka niem ły żek w rę kach żoł nie rzy.

– Pod pis, pie czątka, go towe.
Z sze ro kim uśmie chem po daje pa pier Eber har dowi, który składa go i wsuwa

do kie szeni. Biorą płasz cze i już ru szają ścieżką, a po tem skrę cają w las.
Kiedy wra cają po pół go dzi nie, Janny i Bob po wy cią gali już wszyst kich

z kry jó wek i uspo ko ili. Ukry wa jący się prze ży wali śmier telny strach, nie
wie dząc, co się dzieje na dole, skąd sły szeli tyle mę skich gło sów. Lien
i Eber hard mu szą opo wie dzieć wszystko o swoim spa ce rze.

– No to po szli śmy – opo wiada Lien, wciąż jesz cze tro chę oszo ło miona. –
Nie miecki de zer ter i ho len der ska Ży dówka na czele nie miec kiego od działu
zło żo nego z dwu dzie stu żoł nie rzy, w nocy po ciem nym wrzo so wi sku
w kie runku IJs sel meer, które daw niej było Zu ide rzee.

W tym mo men cie otwie rają się drzwi to a lety i po ja wia się głowa Brama –
stary męż czy zna ma pro blemy z he mo ro idami.

– Co się dzieje? – bąka, a oni wszy scy wy bu chają śmie chem. Po zwo le nia
uży wają po tem jesz cze czę sto, z fał szywą datą.

 
Za czyna się ich druga wio sna w tym domu i Janny uświa da mia so bie, jak długo
wszy scy tu już miesz kają – dłu żej niż gdzie kol wiek in dziej od po czątku wojny.
Mimo wy jąt ko wych oko licz no ści w Wy so kim Gnieź dzie czuje się jak w domu.
Oczy wi ście ist nieje cią głe za gro że nie, strach przed od kry ciem, przez co żyją



ostroż nie, usta wicz nie czu jąc ucisk w klatce pier sio wej. Ale z dru giej strony jest
tu wol ność lasu, wrzo so wi ska, wody; są dni, cza sami ty go dnie, że w oko li cach
domu nikt obcy się nie po ja wia; nie ma żad nych gło śnych dźwię ków oprócz
mu zyki uno szą cej się w naj róż niej szych chwi lach dnia z ja kie goś kąta domu;
jest tu Jaap, który cią gle wy sta wia przy krytą ku rzem głowę z szopy, z nową
drew nianą kon struk cją w rę kach – wy my śloną przez niego na za mó wie nie
któ re goś z miesz kań ców. Mają je dze nie, wodę i ty toń; nie wiele wię cej im
po trzeba.

Kiedy pa trzy na dzieci, czuje cza sem ukłu cie w żo łądku. Li se lotte, Ka thinka,
Rob bie. Dziew czynki mają dwa i pół roku, a Rob jest już du żym chłop cem: ma
cztery i pół roku, ale w jego wy obra że niu to już pra wie pięć. Dzieci czują
oczy wi ście na pię cie, mu szą do ra stać w świe cie, w któ rym nie ma dla nich
miej sca. Jed nak kiedy Janny my śli o tych wszyst kich in nych ma lu chach, które
spo tyka – ukry wa ją cych się u jej nie ży dow skich ko le ża nek z ru chu oporu albo
przez dzień u nich w domu, w dro dze do kądś, tych, któ rych ro dzi ców
wy wie ziono albo za mor do wano, roz dzie lo nych z braćmi i sio strami,
zo sta wio nych u zu peł nie ob cych lu dzi, po cie sza się, że ich trójka jest
przy naj mniej ra zem, ze swo imi ro dzi cami, swo imi dziad kami i wuj kiem
Ja apem. Dzieci z po wodu obec no ści tylu do ro słych stały się nad wiek by stre.
Ja kiś czas temu Lien za brała ze sobą córkę na za kupy i stała w ko lejce w skle pie
spo żyw czym, kiedy Ka thinka za częła śpie wać pio senkę. Inni klienci stali
i spo glą dali roz czu leni na dziecko, pod czas gdy ona pod ska ki wała tam
i z po wro tem i śpie wała czy sto swoją pio se neczkę: „Hop, Ma rianko, sy rop lej
do kanki, niech la leczki tań czą. Wczo raj w kraju miesz kał książę, dziś szko pów
sza rań cza”. Lien ze stra chu za tkała jej usta ręką. Ko biety w skle pie po pa trzyły
na sie bie za sko czone, a po tem wy buch nęły śmie chem. Janny też uwa żała, że to
śmieszne, kiedy sio stra jej opo wie działa, co się stało, Lien jed nak po pro siła
Eber harda, żeby już nie uczył dziecka tego ro dzaju pio se nek.

Zro biły się z nich dzieci lasu. Wspi nają się po drze wach, ska czą przez pniaki,
z roz po star tymi ra mio nami bie gają po wrzo so wi skach i bu dują sza łasy za
do mem w ogro dzie. W go rące dni bie gną nad je zioro IJs sel meer po dru giej
stro nie lasu; z ręcz ni kami, owo cami i wodą. Mogą wcho dzić tylko do ły dek, ale
pod ko niec dnia i tak mają po czu cie, jakby po ko nały je zioro. Za ró żo wione leżą



wie czo rem w łóż kach, a po tem za sy piają jak kłody pod chłod nymi
prze ście ra dłami.

Kiedy Janny scho dzi ran kiem na dół, gdzie jej matka jest za jęta
przy go to wy wa niem śnia da nia, które miesz kańcy je dzą w tu rach, i wi dzi tych
wszyst kich lu dzi, któ rym dają dach nad głową – mło dych i sta rych, zu peł nie
sa mych albo z ca łymi ro dzi nami, różne cha rak tery, głosy i ak centy – wy daje się,
jakby tu, w środku lasu, znów była po pro stu w Am ster da mie. Zjada coś,
roz ma wia chwilę z oj cem i matką, wkłada zwy kle Rob biemu i cza sem także
Li se lotte płasz czyk i za czyna swoje co dzienne za da nie. Cza sami je dzie
tram wa jem, in nym ra zem idzie pie szo do sta cji ko le jo wej. Tam wsiada w po ciąg
do Utrechtu, Hagi albo Am ster damu, we dług szcze gó ło wych in struk cji jej
kon taktu w pod zie miu. Od biera pa czuszkę albo do star cza do wody oso bi ste,
roz pro wa dza nie le galne ulotki albo przy nosi ko muś bi lety na prze jazd, które
Bob przy własz czył so bie w pracy. Za wsze po ja wia się obawa, czy jej kon takt
bę dzie na umó wio nym miej scu, czy może zo stał zdra dzony, zła pany
i wy wie ziony. Kiedy nie wi dzi ni kogo albo wi dzi ko goś in nego tam, gdzie mieli
się spo tkać, przy kuca, jakby po pra wiała dziecku płasz czyk, roz gląda się wo kół,
żeby oce nić sy tu ację, wy co fuje się z po wro tem na sta cję ko le jową i wraca do
domu. Gdy gdzieś idzie, ma za wsze wra że nie, że ktoś dep cze jej po pię tach, ale
musi za cho wać spo kój. Nie wolno jej pod dać się nie ustan nemu pra gnie niu, żeby
za cząć biec, po cią gnąć za sobą dziecko i pę dzić, pę dzić, aż... No wła śnie, aż co?
Nie ma prze cież ucieczki. Je śli zo sta nie zła pana, to wszystko bę dzie skoń czone,
do póki więc się to nie dzieje, musi po pro stu trzy mać nerwy na wo dzy
i za cho wy wać się nor mal nie.

Każ dego dnia wraca do domu, do Wy so kiego Gniazda. Tak jak so kół
pu stułka miesz ka jący za do mem w ogro dzie, gdzie las po łyka nie ogro dzony
ni czym traw nik, ptak, który co wie czór po za cho dzie słońca daje jej swo imi
prze raź li wymi krzy kami znać, że on też tu jest. Janny ob ser wuje go jak
po krewną du szę. W ciągu dnia so kół po luje, uważ nie chło nie oto cze nie, na biera
szyb ko ści, ma cha jąc swo imi krót kimi, spi cza stymi skrzy dłami i ste ru jąc dłu gim
ogo nem, a po tem szy buje, cze ka jąc na mo ment, kiedy bę dzie mógł ude rzyć.
Cza sem Janny ma szczę ście i wi dzi go uno szą cego się w po wie trzu; we dług niej
to jedno z naj pięk niej szych zja wisk, ja kie kie dy kol wiek wi działa. Spo koj nie
czeka na ide alny mo ment, o któ rym in stynk tow nie de cy duje. Jego ogon



i skrzy dła są sze roko roz po starte, w jed nej li nii z grzbie tem i kar kiem, jakby
czas i niebo za sty gły w bez ru chu. Ma prze piękny czer wono-brą zowy grzbiet,
siwy łe pek i szary ogon z groź nym czar nym pa skiem na końcu. I na gle nur kuje
ku ziemi, jakby miał się roz bić, żeby kilka se kund póź niej non sza lancko znów
po ja wić się w po wie trzu z po lną my szą albo pi sklę ciem w dzio bie.

Pew nej nocy Janny leży, wpa tru jąc się w belki pod da chem. Za mie sza nie
w domu cza sem ści ska ją za gar dło, ale te raz jest ci cho. Zbyt ci cho. Za ci ska
oczy, pró buje za po mnieć o de li kat nym po chra py wa niu Boba obok niej
i na słu chuje. Na gle uświa da mia so bie, że już ja kiś czas nie sły szała ani nie
wi działa pu stułki. Wczo raj? Przed wczo raj? Była tak za jęta, że nie wie. Ale dziś
wie czo rem na pewno nie sły szała jej wrza sków. Robi się nie spo kojna, jakby to
był zły znak.

Za sy pia, z jed nym uchem czuj nie na słu chu ją cym dźwię ków z ze wnątrz i tuż
przed wscho dem słońca wy myka się boso na dwór. Wszy scy w domu śpią
jesz cze głę boko, w po miesz cze niach unosi się słod kawe po wie trze. W sza ro ści
świtu Janny prze mie rza ogród, czuje chłód rosy na tra wie pod sto pami.
W po ło wie drogi mija al tankę, gdzie wi dzi do mek dla la lek na le żący do dzieci
i ich mi ni za stawę sto łową, przez sad idzie da lej na tyły, gdzie czyha ciemny
skraj lasu. W końcu znika po mię dzy drze wami. Grube sznury blusz czu owi jają
się wo kół sta rej kory, tu i ów dzie leżą sterty je sien nych li ści, żół tych
i sze lesz czą cych od go rąca let nich mie sięcy. Ga łę zie dra pią jej skórę, ja kiś ko lec
cią gnie za ma te riał szla froka, ale ona idzie ostroż nie da lej, z twa rzą zwró coną
ku gó rze i wzro kiem wpa trzo nym po nad sie bie w gę ste ko rony drzew.

Po kilku me trach przy staje i wstrzy muje od dech. Wy soko, na skraju du żego
sta rego wro niego gniazda sie dzi ptak z za ci śnię tymi na ga łę ziach pa zu rami
i oczami jak pa ciorki skie ro wa nymi pro sto na nią, jakby w każ dej chwili miał ją
za ata ko wać. Za nim w gnieź dzie sa mica wy sia duje jajka, ma sze roki, pięk nie
na kra piany grzbiet.

Janny wy co fuje się ty łem z lasu, od wraca się, du żymi kro kami zmie rza przez
trawę do domu i z uśmie chem na ustach wśli zguje się do łóżka obok Boba.
Wszy scy są tam, gdzie być po winni.



8

PIO SENKA JE SIENNA

Za każ dym ra zem, kiedy Janny od wie dza Am ster dam, mia sto jest co raz bar dziej
opu sto szałe. Gdy na Dworcu Głów nym wsiada w tram waj i prze mie rza
dziel nice, na pierw szy rzut oka wszystko wy daje się nie zmie nione. Oka załe
re zy den cje przy ka nale, mo sty i daszki z na zwami tak do brze zna nych jej
skle pów – wszystko tu jest, tylko lu dzie znik nęli. Wy gląda to tak, jakby je chała
przez wy marłe mia sto i wi działa wszę dzie mgli ste wspo mnie nia. Ta ro dzina
z trzema cór kami, które cho dziły z nią do szkoły: znik nęła. Han dlarz sera
i ma sarz: znik nęli. Bo gaty han dlo wiec i jego ro dzina z domu z cięż kimi
bur gun do wymi za sło nami: znik nęli. Wielu stra ga nia rzy, któ rych znała dzięki
ojcu: znik nęło. W nie któ rych przy pad kach ich miej sce zo stało za anek to wane
przez zu peł nie obce osoby wi doczne za tymi sa mymi za sło nami. Można
zo ba czyć na przy kład matkę kar miącą zupą dziecko sie dzące na krze śle, które
nie jest ich wła sno ścią, i Janny czuje, jak żo łą dek pod cho dzi jej do gar dła. Tam
miesz kał wcze śniej ko lega z jej klasy, a tam dziew czyna, która była z Lien
w re wii. A „wcze śniej” to za le d wie rok temu.

Kiedy musi ode brać coś dla ru chu oporu w daw nej dziel nicy Jo den hoek, idzie
wzdłuż rzeki Am stel i placu Wa ter lo oplein i wi dzi wy marłe ulice, jakby
spa ce ro wała po pro jek cie ar chi tek to nicz nym mia sta, po bruku czy stym
i nie uczęsz cza nym, jak okiem się gnąć. Nic nie przy po mina już tęt nią cego,
in ten syw nego ży cia, które nada wało tej oko licy ta kie piękno, a Jaap, Lien i ich
ro dzice czer pali z niego peł nymi gar ściami. W tej wer sji domy wy glą dają na
opusz czone, za słony są za cią gnięte, a je dy nymi ludźmi, ja kich Janny wi dzi, są
po li cjanci. Ży cie zo stało wy ssane z Jo den hoek; znisz czono dzie dzic two se tek
lat.

Kiedy pew nego wio sen nego dnia 1944 roku Janny znów zo sta wia za sobą
po zba wiony du szy Am ster dam i wraca do Wy so kiego Gniazda, już na ścieżce
bie gną cej wzdłuż domu wita ją pa pla nina kilku ko biet do bie ga jąca przez
otwarte drzwi ku chenne. Uspo kaja się na tych miast. Da lej, w ogro dzie przy



al tance sie dzą dzieci, ba wiąc się zam kiem dla la lek, a z cze lu ści domu do cho dzą
dźwięki for te pianu. Na ta ra sie mło dzi grają w kulki, ce lu jąc do dołka
zna le zio nego mię dzy ka mie niami. Kiedy Janny się zbliża, matka ma cha do niej
przez ku chenne okno. Janny wy ciera buty i gdy wcho dzi do kuchni, uświa da mia
so bie, że ich oko lica żyje. Przy nie śli mały Am ster dam do Wy so kiego Gniazda.

 
W nocy nad ich gło wami la tają an giel skie sa mo loty, co raz czę ściej i co raz ich
wię cej. Na stęp nego dnia słu chają ra dia i mó wią do matki: sama wi dzisz. Na
fron cie wschod nim idzie co raz le piej, Ar mia Czer wona od zy skuje te ren i alianci
też pew nie szybko wy lą dują. To już nie po trwa długo.

W po koju Jo se pha wisi duża mapa, na któ rej po każ dych ko mu ni ka tach
za zna cza on szpil kami po stępy na fron cie wschod nim. Kiedy przy stole pa dają
ja kieś stwier dze nia na te mat dzia łań wo jen nych, które są nie zgodne z prawdą,
pro stuje je i wy mie nia na zwy miej sco wo ści, o któ rych przed wojną ni gdy nie
sły szeli: Kursk, Wiaźma, Briańsk. Ubie głego lata Jo seph śle dził uważ nie bi twę
o Kursk i każde zwy cię stwo nad woj skami fa szy stow skimi, o któ rym
in for mo wał, jak kol wiek było małe i nie wiele zna czące, miesz kańcy świę to wali
jako krok w dro dze do wy zwo le nia. Oczy wi ście na ma pie za zna czone są też
po zy cje wojsk alianc kich na Sy cy lii i ka pi tu la cja ar mii nie miec kich i wło skich
w maju 1943 roku w Tu ne zji. Ale to są – do słow nie – ukłu cia szpilką
w po rów na niu z krwa wymi bi twami na wscho dzie. I na do da tek od tam tych
wy da rzeń upły nęło już tyle czasu – i na dal nie ma mowy o dru gim fron cie.

 
Co ty dzień ro dzina Bril le slij pe rów pró buje wy my ślić coś, by do dać od wagi
ukry wa ją cym się u nich lu dziom, jak na przy kład wie czór mu zyczny albo gry
w ogro dzie. Wszystko, żeby tylko nie po grą żyć się w stra chu, nu dzie albo
w naj gor szym przy padku nie wpaść w pa nikę. Dzięki za pi som nu to wym oper,
które Eber hard wy po ży czył pod fał szy wym na zwi skiem w Am ster dam skiej
Bi blio tece Mu zycz nej, przy go to wują przed sta wie nia i wy sta wiają je
w Wy so kim Gnieź dzie. Eber hard ćwi czy par ty tury, Lien śpiewa, a je śli trzeba,
Eber hard bie rze jesz cze na swoje konto par tię te nora lub basa. Wy ko nują swoje
ulu bione utwory Mo zarta, opery We sele Fi gara i Cza ro dziej ski flet. Przede
wszyst kim jed nak, gdy wy ko nują Fi de lia – je dyną operę Beetho vena –
opo wia da jącą o Le no rze, która w prze bra niu straż nika wię zien nego o imie niu



Fi de lio uwal nia z wię zie nia po li tycz nego swo jego męża Flo re stana – wszy scy
w Wy so kim Gnieź dzie są wielce prze jęci. Miesz kańcy sie dzą w sa lo nie obok
sie bie na krze słach przy stole ja dal nym, na któ rymś z fo teli albo na pod ło dze po
tu recku, na dwo rze jest ciemno, a na for te pia nie pali się kilka świec. Lien
śpiewa o walce o spra wie dli wość i lę kach Flo re stana w wię zie niu.
Roz ła do wa nie na pię cia na stę puje przy chó rze więź niów po li tycz nych
śpie wa ją cych odę do wol no ści. „O, co za ra dość, na wol nym po wie trzu
za czerp nąć swo bod nie od de chu! [...] / Na dzieja szepce mi ci chutko: Bę dzie cie
wolni. Ko niec trosk![23]”

 
Na pierw szego maja przy go to wują spe cjalny ja dło spis skła da jący się z sied miu
po traw. Ruda Puck zro biła karty dań ozdo bione kwia tami. Je dze nie nie różni się
zbyt nio od nor mal nego, przede wszyst kim ziem niaki, tro chę wa rzyw, ryba
i ma leńki ka wa łek mięsa dla każ dego, ale ich po my sło wość ob ja wia się w czym
in nym. I tak jest tu „sa łatka pro le ta riacka”, „czer wone mięso”, „pud ding
re wo lu cyjny”, a na de ser „tort ukry wa ją cych się”. Dzięki du żemu sto łowi
ja dal nemu za sta wio nemu zbie ra niną ta le rzy naj róż niej szego po cho dze nia,
szkla nek, świec, kart dań i pa pieru to a le to wego zwi nię tego w kwiaty jako
ser wetki piękny po kój fron towy pod drew nia nymi bel kami wy gląda ni czym
praw dziwa re stau ra cja. Po ko la cji Eber hard gra na for te pia nie, śpiewa albo nuci
i na chwilę za po mi nają o cha osie za ce gla nymi ścia nami domu.

 
Nie okła mują się, kiedy mó wią, że to na prawdę pra wie ko niec; roz wój
wy pad ków na fron cie wschod nim jest po myślny. Mus so lini się pod dał, a alianci
do tarli na po łu dnie Włoch. Sta lin już od 1941 roku do maga się utwo rze nia
dru giego frontu, żeby zmniej szyć ob cią że nie na wscho dzie, i te raz to już
na prawdę nie po trwa długo, są tego pewni. Wia do mo ści z obo zów
kon cen tra cyj nych roz cho dzą się tym cza sem po ca łej Eu ro pie, a skoro na wet oni
w ukry ciu już od tak dawna wie dzą, co się dzieje, to prze cież świat nie bę dzie
się temu bez czyn nie przy glą dał? Janny i Lien sły szały już w 1942 roku po raz
pierw szy o ist nie niu Au schwitz; że mnó stwo Ży dów zo stało za ga zo wa nych –
były wia do mo ści w ra diu o tru ciu spa li nami z rur wy de cho wych aut, a po tem
o ko mo rach ga zo wych. Dzie siątki ty sięcy Ży dów wy wie zio nych z Am ster damu
do We ster bork, po ciąg za po cią giem. Z We ster bork wy ru szało po tem co ty dzień



w po cią gach to wa ro wych około ty siąca pię ciu set więź niów do Au schwitz.
W Ra dio Lon dyn sły szą też o obo zach na Maj danku, w Tre blince i in nych
mia stach na te re nie oku po wa nej Pol ski. Mi nio nej je sieni po li czyli, że w ciągu
roku de por to wano łącz nie około sie dem dzie się ciu ty sięcy ho len der skich Ży dów.
Prze kra czało to ich wy obraź nię, te wszyst kie po zo sta wione domy, pu ste szkoły
i sklepy. Wszy scy ci lu dzie w po cią gach; po dróż, która – jak sza co wali –
z pew no ścią mu siała trwać je den albo dwa dni. W wa go nach to wa ro wych!
Za pew niali się wza jem nie, że więk szość wy wie zio nych tra fiła na pewno do
fa bryk broni. Wy mor do wać tak wielu lu dzi w tak krót kim cza sie? To
nie moż liwe, i tej my śli się trzy mali.

Cho ciaż o tym nie roz ma wiają, wszy scy miesz kańcy Wy so kiego Gniazda
wie dzą, że z każ dym dniem, pod czas któ rego nie zo stali ura to wani, wzra sta
za gro że nie. Od Berta Bo chove do stają wia do mo ści o ad re sach kry jó wek
w oko licy, które zo stały zdra dzone. Naj wy raź niej het Gooi nie jest tak wolna od
Ży dów jak wcze śniej twier dzono; w Na ar den, Bus sum, La ren, Bla ri cum,
Hu izen i Hi lver sum co raz wię cej do mów jest zde kon spi ro wa nych. Ży dzi
wy wo żeni są do We ster bork, a nie-Ży dzi do Her to gen bosch albo Amers fo ort.

I tak wio sną 1944 roku Wy so kie Gniazdo przy po mina szyb ko war ze zbyt
dużą liczbą lu dzi pod zbyt du żym ci śnie niem, szu ka ją cych róż nych spo so bów,
żeby po zbyć się nieco na pię cia. Jaap zna lazł na to swój wła sny spo sób: po wziął
plan zbu do wa nia pod do mem tu nelu pro wa dzą cego do ogrodu. W po koju na
par te rze znaj du ją cym się z tyłu domu, gdzie ogród prze cho dzi w las, wy cina
w gru bej drew nia nej pod ło dze właz, który daje się za mknąć ide al nie
przy le ga jącą klapą i przy kryć dy wa nem. To po kój, w któ rym miesz kają Lien,
Eber hard i Ka thinka; śpią i je dzą tam co dzien nie śnia da nia we trójkę jako
ro dzina, żeby cały czas nie prze by wać w więk szym to wa rzy stwie.

Gdy dzieci wy cho dzą, Jaap przy stę puje do pracy, i tak każ dego dnia. Żeby
było szyb ciej, prosi o po moc dwóch ukry wa ją cych się u nich chło pa ków. Dzień
w dzień wy ko pują pia sek spod domu i wy no szą w wia drach na wrzo so wi sko.
Tam mu szą go roz rzu cić tak, żeby nie zwra cał ni czy jej uwagi. To ciężka,
mę cząca praca, wolno po su wa jąca się do przodu, ale Janny wie, że Jaap
prze sta nie do piero wtedy, gdy trzy ma jąc się rę koma pod boki, bę dzie jej mógł
po ka zać skoń czoną ro botę.

 



– Janny, tak dłu żej być nie może.
Janny spa ce ruje z Frit sem Reu te rem po wy dmach, lekka bryza po ru sza

wrzo so wi skiem, wy wo łu jąc fio le tową falę aż po ho ry zont. Wcho dzą ka wa łek
pod górkę, pod czas gdy upał i miałki pia sek ścią gają ich w dół. Na wzgó rzu
za trzy mują się i Janny czuje, że Frits na nią pa trzy. Ocze kuje od po wie dzi.
Zmę czona od gar nia ko smyk wło sów z twa rzy.

– Wiem o tym.
Scho dzą na dół, za pie ra jąc się no gami o pia sek, a Janny wie, że Frits chce

te raz usły szeć jej plan. Jed nak planu nie ma. Tylu lu dzi w domu, te wszyst kie
twa rze, każda z wła sną hi sto rią, pełne ocze ki wa nia oczy pa trzące na nią, kiedy
wraca do domu: nie długo bę dzie po wszyst kim, prawda?

Kogo z nich ma pro sić, żeby od szedł? Wszy scy prze su wają się przed oczyma
jej du szy: mała Ruda Puck w stroju słu żą cej ze swo imi dow ci pami. Jetty
o szel mow skim spoj rze niu, dla któ rej tracą głowy wszy scy chłopcy. Ko chani
sta rzy Bram i Loes, za wsze ra zem – wciąż jesz cze ma przed oczami zdzi wioną
twarz Brama po wi zy cie żoł nie rzy w kuchni. My śli o swo ich po le głych
przy ja cio łach, o Ger ri cie, o Miku i o wszyst kich in nych, któ rych losu nie zna.
Frits po wie dział im za raz po przyj ściu, że Jan rika van Gilse też już nie ma. 28
marca, pół roku po tym, jak roz strze lano jego młod szego brata Mika, także on
zo stał za strze lony przez Si cher he it spo li zei. Tyle się wy da rzyło w tak krót kim
cza sie. Cza sem Janny my śli, że wszy scy po pro stu znów się zo ba czą po woj nie,
będą pili kawę przy ja kimś ka nale i roz ma wiali o przy szło ści. Naj chęt niej
przyj mo wa łaby wszyst kich Ży dów, któ rzy nie zo stali jesz cze zła pani,
wszyst kich człon ków ru chu oporu, któ rzy nie zo stali jesz cze stra ceni, żeby żyć
ra zem da lej w tym miej scu w le sie.

Idą w kie runku je ziora IJs sel meer i Frits się nie cier pliwi.
– Jak za mie rzasz to roz wią zać?
Janny wzdy cha.
– Pra cuję nad tym, Frits. Dwóch lu dzi udało nam się ukryć gdzie in dziej. Dla

in nych szu kam, py tam wo kół. U Berta i An nie w Hu izen, u Grie tje w Bla ri cum,
u mo jego kon taktu w La ren. Am ster dam nie wcho dzi w grę, ale jest kilka
pu stych dom ków tu nieco da lej w le sie. Może jesz cze ta pani od Ka rela Po onsa
bę dzie miała gdzieś miej sce dla jed nej osoby, może dwóch.



Janny pa trzy w bok, Frits nie wy gląda na prze ko na nego.
– Bę dzie do brze – mówi Janny. – Wiem, że nie ma wyj ścia, ro bię, co mogę.
Zza ostat niej górki od dzie la ją cej ich od wody sły chać gło śny śmiech. Lien,

Eber hard i Bob są już z dziećmi nad je zio rem, pod czas gdy oni skrę cili
w kie runku lasu, żeby po roz ma wiać. Jest też z nimi Cor Snel, przy ja ciółka
Fritsa. Kiedy stoją na wzgó rzu, wi dzą ją, słońce od bija się w jej blond wło sach.
Ma cha do nich z za pa łem. „Chodź cie!” – woła bez gło śnie, wy ko nu jąc ru chy
ustami, jak ryba ła piąca po wie trze. Janny śmieje się i zbiega z górki.

 
Kiedy już pra wie stra cili na dzieję, nad cho dzi ten dzień: 6 czerwca 1944 roku.
D-Day. Drugi front, któ rego tak bar dzo wy cze ki wali. Ra dio Lon dyn na daje dwa
pierw sze wersy wier sza Pio senka je sienna Paula Ver la ine’a, za ko do waną
wia do mość za po wia da jącą, że in wa zja roz pocz nie się za dwa dzie ścia cztery
go dziny:

 
Łka nie bez sen nej
Skrzypki je sien nej,
Sie ro cej,
Serce mi rani,
Grąży w ot chłani
Nie mocy.[24]

 
I staje się: An glicy i Ame ry ka nie lą dują na pla żach Nor man dii. Przy okrop nej

po go dzie, przy fa lach roz bi ja ją cych się o strome klify, sta lowe barki de san towe
opusz czają ru chome klapy dzio bów i wy cho dzą z nich ty siące osła nia nych
przez ogień z okrę tów wo jen nych żoł nie rzy, któ rzy ska czą w fale przy boju.
Żoł nie rzom z pierw szej li nii de santu po wie dziano, że na plaży będą kra tery po
bom bach, gdzie będą mo gli zna leźć osłonę, jed nak ty siące bomb z po wodu złej
wi docz no ści nie tra fiło do celu i wy lą do wało w wo dzie. Żoł nie rze mu szą bez
osłony prze być pięć set me trów plaży. Tra pieni cho robą mor ską, mo krzy po
lą do wa niu w wo dzie, cią gnąc całe pół ki lo me tra cięż kie skrzy nie po syp kim
pia sku i tasz cząc na ple cach ki lo gramy wy po sa że nia, stają się ży wymi tar czami
dla nie miec kich od dzia łów. Z nie miec kiej per spek tywy woda jest czarna od
alianc kich stat ków ma ry narki wo jen nej, ale z per spek tywy nieba plaża szybko



staje się czer wona od krwi. Do piero gdy wiele go dzin póź niej nad cho dzi
przy pływ i fale po ka wałku zdo by wają plażę, a mo rze za biera ze sobą ciała
mar twych i ciężko ran nych żoł nie rzy, pia sek za bar wia się znów na żółto.

Po nie siono ogromne straty, ale alianci zmu szają Niem ców do wy co fa nia się
i ma sze rują w kie runku Pa ryża. Wszę dzie w Eu ro pie ukry wa jący się my ślą to
samo: te raz to już tylko kwe stia czasu, za nim wy zwo le nie sta nie się fak tem.

 
Kiedy wia do mość o in wa zji do ciera przez ra dio do Wy so kiego Gniazda, każdy
ma po czu cie, jakby wła śnie pękł mocno za ci śnięty wo kół jego brzu cha pa sek.
Po raz pierw szy od mie sięcy mogą znów od dy chać swo bod nie. Obej mują się,
wi wa tu jąc, stoją w miej scu jak spa ra li żo wani albo wy bu chają pła czem. Lien
ła pie sio strę za rękę i wy ko nuje ta niec ra do ści, ale po kilku kro kach Janny
uwal nia się od niej, pod cho dzi do ele ganc kiej szafki z wi nami w rogu po koju
fron to wego, bie rze nóż ze stołu ja dal nego, wkłada go w szparę drzwi czek
i otwiera szafkę. Szafka jest pełna bu te lek dro giego czer wo nego wina
o po żół kłych ety kie tach z ozdob nymi li te rami; Janny bie rze cztery, sta wia na
stole i prosi Ja apa, żeby przy niósł z kuchni szklanki. Jo seph i Fie tje wy mie niają
prze lot nie spoj rze nia, ale wzru szają tylko ra mio nami i za czy nają na le wać.
Wzno szą gło śno to ast – ma zeł tow! – wdy chają bu kiet, aż im się kręci w gło wie,
piją ma łymi łycz kami i po zwa lają, by aro mat wina wy peł nił ich usta. Al ko hol
ude rza na tych miast do głów i za bar wia czer wie nią po liczki, kiedy sie dzą jak
przy kle jeni przy ra diu.

Gdy wszy scy piją i słu chają w na pię ciu, Janny pod cho dzi do szafki i wkłada
do niej li ścik dla sióstr Jan sen: po woj nie uzu peł nią al ko hol. Po tem bę dzie
ża ło wała, że nie wy pili wtedy wszyst kiego.



9

CHIŃ SKI WA ZON

Bob i Janny wstają wcze śnie; dom jest jesz cze po grą żony w głę bo kiej ci szy,
tylko z nie któ rych po koi do biega przy tłu miony ha łas. W mil cze niu piją
w kuchni kawę i je dzą skórkę chleba. Grube mury utrzy mują jesz cze chłód
nocy, ale kiedy Janny otwiera drzwi ku chenne do ogrodu, czuje na skó rze
przy jemne po wie trze. To bę dzie ko lejny cie pły dzień. Dają so bie bu ziaka; Bob
wy cho dzi do biura, a ona ma spe cjalne za da nie w Am ster da mie.

Rob bie idzie ra zem z nią, pod ska ku jąc ra do śnie i trzy ma jąc ją za rękę;
w ra zie kon troli dziecko daje za wsze ja kąś ochronę. Wsia dają do po ciągu
z Na ar den-Bus sum do Am ster damu i naj pierw udają się do biura
mel dun ko wego, gdzie czeka na nią kilka do wo dów oso bi stych. Tam jej kon takty
pro szą o nowe, praw dziwe do wody oso bi ste na na zwi ska lu dzi, któ rzy zmarli –
osoby te nie po ja wią się na ra zie w re je strach zmar łych. Na stąpi to do piero po
woj nie. Do wody oso bi ste tak trudno sfał szo wać, że jest to naj bez piecz niej szy
spo sób. Z do wo dami ukry tymi w sta niku Janny kon ty nu uje po dróż na plac
Ro elof Hart plein, gdzie ma spo tka nie z przy ja ciółką Trees Le ma ire, która także
wciąż pra cuje dla PBC. Przej mie ona od niej do ku menty i roz pro wa dzi je da lej
w pod zie miu.

Janny, ści ska jąc w dłoni rękę Rob biego, za trzy muje się na placu, gdzie
zbie gają się trzy ulice: Van Ba er le straat, J.M. Co enen straat i Ro elof Hart straat,
i czeka. Ma do bry wi dok na te ulice, ale na wet w naj od le glej szej dali nie wi dzi
żad nej nad cho dzą cej ko biety. Rob bie staje się nie cier pliwy, za czyna ma ru dzić
i cią gnąć ją za spód nicę, i Janny robi się ner wowa. Trees ni gdy się nie spóź nia.
Nikt z nich ni gdy się nie spóź nia, nie mogą so bie na to po zwo lić. Se kundy
mi jają, ale nic się nie dzieje. Ni kogo in nego nie ma na placu, Janny czuje się
za gro żona. Słońce zbliża się stop niowo do naj wyż szego punktu nad mia stem,
a w gło wie za czyna jej ło mo tać z go rąca. Do wody oso bi ste palą ją na piersi.
Wpa truje się w prze ciwną stronę placu, w im po nu jący na rożny bu dy nek,
z licz nymi oknami pa trzą cymi w jej kie runku, prze cha dza się kilka razy tam



i z po wro tem. Przy po mina so bie re wi zję w miesz ka niu w Ha dze, kiedy ktoś
chciał klu cze od dru karni i mu siała się zgło sić na No or de inde pod po mni kiem
Wil helma I Orań skiego, gdzie za każ dym fi la rem cza iły się szkopy.

Rob bie za czyna te raz na prawdę pła kać, jego wrza ski roz cho dzą się z placu
w trzy zbie ga jące się na nim ulice. Naj chęt niej za tka łaby mu ręką usta, ale
za miast tego pró buje go uci szyć.

– Za raz znowu po je dziemy po cią giem, faj nie, prawda?
Spo glą da jąc nad jego głową, lu struje oto cze nie. Na pewno mi nęło już

z dzie sięć mi nut, ma złe prze czu cie. Cią gnie Rob biego za rękę i ru sza, jak
naj da lej od Ro elof Hart plein, w kie runku fil har mo nii.

Idzie po spiesz nie, aż Rob bie prze staje ma ru dzić, stara się jak naj rów niej
sta wiać kroki, żeby się nie prze wró cić; jej bo le sny uścisk trzyma go jak uchwyt.
Janny już czuje na karku od dech Si cher he it spo li zei, rękę wy cią ga jącą się
w kie runku jej ra mie nia, żeby ją zła pać. Ocze kuje wy jeż dża ją cych z każ dej
bocz nej uliczki aut z wy ją cymi sy re nami, które ją oto czą, i idzie szybko, nie
oglą da jąc się za sie bie, jej pierś pod nosi się i opada w ta kim sa mym ryt mie,
w ja kim sta wia kroki.

Jest tram waj, wsia dają, na Dwo rzec Główny. Po tem przez halę dwor cową
z Rob biem szu ra ją cym sto pami i nic już nie mó wią cym. Wszę dzie są taj niacy, to
Janny wie, za cho wy wać się nor mal nie, spo koj nie, bo jesz cze chwila i zo sta nie
za trzy mana przez ja kie goś wraż li wego szkopa za znę ca nie się nad dziec kiem.
Za trzy muje się na chwilę, kuca przed Rob biem i obej muje rę koma jego twarz.

– Już do brze, tak?
Daje mu bu ziaka, pod nosi się, prze suwa wzro kiem do okoła i idzie jak

naj bar dziej opa no wana na pe ron, gdzie już czeka po ciąg do Na ar den.
Mi jają zie lone pa stwi ska, Rob bie prze suwa w po wie trzu wy ima gi no wa nym

sa mo cho dzi kiem, jego nóżki dyn dają wy soko nad la mi no waną pod łogą wa gonu.
Serce Janny wali na dal, do wody oso bi ste le piące się do jej piersi po ru szają się
ra zem z nią. Słu cha po wol nego rytmu po ciągu i stara się od dy chać w tym
sa mym tem pie. Czyżby Trees zo stała zła pana? A je śli ją będą prze słu chi wać
i tor tu ro wać, wy gada się? Po wie o wszyst kim, także o Wy so kim Gnieź dzie?
Nie, w to Janny nie wie rzy. Trees prę dzej od gry złaby so bie ję zyk. Ale jed nak są
prze cież też inni, któ rzy... Ja kaś prze szkoda w jej brzu chu blo kuje od dy cha nie,



zu peł nie jak pięść za ci śnięta tuż pod prze poną. Sta cja We esp, wy sia dają, musi
jesz cze zro bić za kupy.

Rob bie pod ska kuje, trzy ma jąc ją za rękę, wy daje się, że już o wszyst kim
za po mniał. Do chłopa po dużą torbę ziarna. Mielą je na mąkę na chleb
w młynku do kawy. Jest jesz cze wcze śnie, ale Janny czuje, że palą ją po de szwy
stóp, kiedy wraca na sta cję We esp z dwiema cięż kimi tor bami. Jesz cze kilka
mi nut w po ciągu do Na ar den, wa gony pra wie wy marłe, po ciąg pę dzi, a od dech
Janny znów się uspo kaja. Nikt ich nie śle dził i al ter na tywne sce na riu sze
wy gry wają z wcze śniej szym czar no widz twem. Trees po pro stu za spała. Albo
po my liła go dziny. Albo miej sce. Janny też się to już raz przy da rzyło. Do wody
oso bi ste roz pro wa dzi w inny spo sób, może przez swój kon takt w La ren.
Od chyla głowę na opar cie sie dze nia i wzdy cha.

Na sta cji Na ar den-Bus sum tram waj wła śnie przy go to wuje się do od jazdu,
Rob bie bie gnie przo dem, a Janny z tru dem na dąża za nim, dźwi ga jąc torby. Ale
przy naj mniej wsia dają do tram waju – za wsze to ja kieś po cie sze nie. Cza sem idą
do domu pie szo, przez wrzo so wi ska, ale nie dzi siaj, z tymi wszyst kimi
za ku pami.

Wy sia dają na Eri ca weg, jesz cze dzie sięć mi nut pie szo po nie utwar dzo nej
ścieżce, która co raz bar dziej zwęża się pod na po rem ro ślin no ści i wy ła nia przy
Wy so kim Gnieź dzie, tuż na skraju lasu. Torby stają się tak cięż kie, że cią gnie je
pra wie po ziemi. Za trzy muje się co kilka kro ków. Słońce stoi wy soko na nie bie,
wrzo so wi ska wy sy sają resztki wody z ziemi, ale koń cówki krzacz ków trzesz czą
już jak wy sy cha jące siano. Pra wie w domu. Janny czuje, że na pię cie tego
po ranka od pływa, po now nie sta wia za kupy na ziemi i ociera pot z czoła. Rob bie
bie gnie ka wa łek, za trzy muje się, od wraca i czeka na matkę.

– Mo żesz iść pierw szy! – woła Janny. – I po proś, żeby ktoś przy szedł mi
po móc. Ja tu po cze kam!

Rob bie ru sza przed sie bie. Janny uśmie cha się, kiedy wi dzi go, jak bie gnie,
zu peł nie jakby nie mieli za sobą tych mę czą cych wy da rzeń ca łego ranka.
Chło piec pę dzi przez ostatni ka wa łek ścieżki i znika jej z oczu w le sie.

Janny siada na tor bie ziarna i czeka w upale. Trwa to długo. Zbyt długo.
Jesz cze pięć mi nut. Usta wia torby za kil koma mło dymi dę bami z pło tem
z krza ków po mię dzy ich szczu płymi pniami, wy ła wia do wody oso bi ste ze
sta nika i chowa je pod za ku pami. Wi dzi, że mocno drżą jej ręce.



Szyb kim kro kiem idzie ścieżką, po tem za czyna biec, su che bryły pia sku
spo wal niają jej krok. Skręca kostkę, ale spie szy da lej. Zmę cze nie zni kło. Janny
zbliża się do skraju lasu. Ani śladu Rob biego. War stwa mu sze lek na ścieżce
trzesz czy pod jej sto pami, dom po ja wia się po mię dzy drze wami, a jej spoj rze nie
na tych miast bie gnie w górę, w stronę okien nic po obu stro nach pra wego okna
na pierw szym pię trze, tuż nad ta bliczką z na zwą domu. Duży chiń ski wa zon
znik nął. Oznaka nie bez pie czeń stwa dla ku rie rów z ru chu oporu i dla
miesz kań ców Wy so kiego Gniazda. Ugi nają się pod nią ko lana i szuka ręką
opar cia, któ rego nie ma. Je śli się te raz od wróci i uciek nie, do lasu, ma jesz cze
szansę, prze biega jej przez głowę.

Li se lotte. Rob bie.
Jak w tran sie otwiera bramkę i ru sza ścieżką na tyły domu, gdzie znaj dują się

drzwi wej ściowe. Zie mia pod jej sto pami fał duje się, jakby stą pała po gru bej
gu mie pian ko wej, musi sta wiać kroki ol brzyma, żeby po su wać się na przód.
Do piero te raz za uważa, jak tu ci cho. Wszyst kie drzwi i okna są za mknięte.
Ni kogo w ogro dzie, żad nej mu zyki, żad nego pi ło wa nia w szo pie. Ucichł na wet
ogłu sza jący świer got pta ków. Dom stoi nie wzru szony na wzgó rzu, ale Janny
od nosi wra że nie, jakby ucie kło z niego ży cie.

Stoi przed ciem no czer wo nymi drzwiami z kwa dra to wym okien kiem z białą
me ta lową kratką. Jesz cze raz ogląda się za sie bie, szuka cze goś oczyma na
ja sno błę kit nym nie bie. Nie ma na nim pu stułki. Po tem dzwoni do drzwi.

 
Drzwi gwał tow nie się otwie rają, stoi w nich męż czy zna o krótko ostrzy żo nych
wło sach i prze ni kli wym spoj rze niu. To Eddy Mo es ber gen z ko lumny
Hen ne ic kego, je den z naj sku tecz niej szych w po lo wa niu na Ży dów. Ko lumnę
roz wią zano w paź dzier niku 1943 roku, kiedy Am ster dam ogło szono mia stem
„wol nym od Ży dów”, a te raz Mo es ber gen działa w am ster dam skiej po li cji,
która pra cuje dla nie miec kiej Si cher he its dienst. Tam z wła snej ini cja tywy
kon ty nu uje po lo wa nia, tyle że za po dwójną stawkę, w wy so ko ści pięt na stu
gul de nów od Żyda. Jed nym z jego in for ma to rów jest wła ści cielka pen sjo natu
z Am ster damu, którą w prze szło ści aresz to wał, bo ofe ro wała dach nad głową
na wet Ży dom; od czasu jej wy pusz cze nia Mo es ber gen grozi jej bi le tem w jedną
stronę do obozu kon cen tra cyj nego, je śli nie do star czy mu żad nych in for ma cji.
Dzień wcze śniej, 9 lipca, dała mu w końcu wska zówkę ra zem z po miętą



kar teczką, na któ rej było na pi sane: „Las, dom Wy so kie Gniazdo, Dri ftweg 2,
Na ar den”. Jesz cze we wrze śniu 1943 roku w ogródku jed nej z ka wiarni
w Am ster da mie ano ni mowy ży dow ski dzia łacz ru chu oporu prze ka zał jej ten
ad res jako ewen tu alne miej sce schro nie nia dla lu dzi w po trze bie, ale ni gdy tego
nie wy ko rzy stała. Mo es ber gen wziął kar teczkę i tego ranka ra zem z dwoma
ko le gami z SD, Har mem Krikke i Wil le mem Pun tem, przy je chał na ko mendę
po li cji w Hu izen, tam po pro sił o dwóch funk cjo na riu szy w cy wilu i udał się pod
wska zany ad res, żeby spraw dzić sy tu ację. Ku swo jemu zdzi wie niu w le żą cej na
ubo czu willi od krył całą grupę ukry wa ją cych się Ży dów, a te raz na do da tek
ja kiś ko lejny dzwoni do drzwi.

Janny wpa truje się w Mo es ber gena i przez uła mek se kundy wi dzi za nim
sto ją cego w holu Rob biego z bu zią wy krzy wioną ze stra chu. Za nim zdąży
za wo łać do swo jego synka, męż czy zna ła pie ją za ra mię, wciąga bru tal nie do
środka i krzy czy jej w twarz:

– A ty to kto!
Janny jest tak osłu piała, że od po wiada:
– Czy mogę naj pierw wie dzieć, kim pan jest?
Męż czy zna za mie rza się i ude rza ją kilka razy otwartą dło nią w twarz. Rob bie

za czyna krzy czeć:
– Mama, mama!
Janny chwieje się, ściany wi rują, ale ona na dal stoi. Mo es ber gen wle cze ją ze

sobą do sa lonu, po dro dze Rob bie ła pie ją za nogę. Drzwi się otwie rają, a tam
na pod ło dze sie dzą oni. Kiedy wi dzą Janny i Rob biego, nie mogą aż zła pać
od de chu. Oni też! Mieli na dzieję, że usu nię cie wa zonu za działa. Wszy scy tu są.
Lien i Eber hard z Ka thinką. Jaap. Ruda Puck z Li se lotte na ko la nach – Bogu
niech będą dzięki. Jetty. Si mon. Loes i Bram, z pręgą na karku. Nie, nie ma
wszyst kich. Janny li czy bły ska wicz nie. Bra kuje czwórki: ojca, matki, Rity
i Wil lego.

Wi dząc za czer wie nioną po jed nej stro nie od ude rzeń twarz swo jej młod szej
sio stry, Lien z gwał tow nym szlo chem za krywa usta. Eber hard przy tula ją do
sie bie. Bram Te ixe ira de Mat tos pa trzy prze ni kli wie na Janny i de li kat nie
po trząsa głową.



– To nie twoja wina – udaje jej się od czy tać z jego ust, za nim któ ryś
z męż czyzn nie po wala go ude rze niem na pod łogę.

– Nie ga dać!
Rów nież Janny zo staje pchnięta na pod łogę i Rob bie bły ska wicz nie się w nią

wtula. Janny siada po tu recku i uspo ka jąco kiwa głową w kie runku Li se lotte
i Puck, która wpa truje się w nią z drżącą dolną wargą i sze roko otwar tymi
z prze ra że nia oczami, obej mu jąc sztywno ra mio nami ma lutką dziew czynkę.
W ca łym domu sły chać cięż kie kroki na scho dach i w po ko jach, gdy lu dzie
z SD i miej scowi po li cjanci w cy wilu wy wra cają wszystko do góry no gami.
Nad sto łem w ja dalni drżą lampy. Miesz kańcy pa trzą na to w mil cze niu,
a po tem szybko spusz czają wzrok. Pil nuje ich je den z lu dzi z SD, am ster dam ski
śled czy Punt, ale po tym, jak bez li to śnie grzmot nął Brama w głowę, wolą go nie
pro wo ko wać. Przez okienko do kuchni sły szą, jak Mo es ber gen z in nym ko legą
wy że rają ich za pasy. Wo łają tych z góry, rzu cają jed nemu z nich coś do
je dze nia, ha ła śli wie mla skają, śmieją się i kon ty nu ują prze szu ki wa nie domu.
Wy krzy kują ob sce niczne tek sty i groźby, żeby wy ku rzyć z kry jó wek
ewen tu al nych in nych ukry wa ją cych się. Janny za myka oczy i my śli o ojcu
i matce scho wa nych w swo ich skryt kach, nie wie dzą cych, co się dzieje i kto już
zo stał zła pany. Opusz kami pal ców prze suwa po po liczku, który wolno puch nie.

Sie dząc na pod ło dze i pró bu jąc za cho wać spo kój, na słu chuje ha ła sów
ro bio nych przez męż czyzn i po wta rza w gło wie jak man trę ich na zwi ska:

 
Mo es ber gen
Krikke
Punt
Hiem stra
Bo el la ard

 
Czy w ja kimś mo men cie po my śleli, że są nie ty kalni? Że wzgó rze, na któ rym
stoi Wy so kie Gniazdo, oto czone jest ja kąś po włoką, dzięki któ rej ła panki je
cią gle omi jają, a wła dza go nie do strzega? Nie, nie żyli w świe cie fan ta zji. Ich
czuj ność nie zmniej szyła się ani przez chwilę i mieli świa do mość ry zyka, ja kie
niosą za sobą ich czyny; jesz cze kilka dni wcze śniej prze pro wa dzili ćwi cze nie
z uży ciem przy ci sku alar mo wego i kry jó wek. Wszy scy ich ostrze gali, że to



sza leń stwo: Ży dzi pro wa dzący kry jówkę dla Ży dów. Bert i An nie Bo chove ze
wsi. Mik, za każ dym ra zem, kiedy go wi dzieli. Frits i Cor, Jan i Aleid, Ka rel
Po ons, Leo Fuks i nie zli czeni inni. Jed nak Janny i Lien chciały za pew nić
prze ży cie nie tylko so bie sa mym i swoim ro dzi nom, ale jak naj więk szej licz bie
osób. Ro biły to, co mu siały i co mo gły zro bić.

Kiedy ukry wa ją cych się było za dużo i na pływ człon ków ru chu oporu do
Wy so kiego Gniazda prze kra czał wszel kie gra nice, po dej mo wały od po wied nie
de cy zje. Prze no siły lu dzi w inne miej sca, nie po zwa lały no co wać nie zna jo mym
i przy go to wały cały pro to kół bez pie czeń stwa dla osób z pod zie mia
przy cho dzą cych do ich domu. Miały wła sny alarm, kry jówki dla każ dego
miesz kańca, pod ziemny ko ry tarz, sieć in for ma to rów wśród władz. Wa zon
w oknie był do brym sy gna łem, żeby ostrzec lu dzi z ze wnątrz przed
nie bez pie czeń stwem. Przed zdradą jed nak nie można się było obro nić.

 
Lien i Eber hard ra zem z Ka thinką sie dzieli przy śnia da niu w swoim po koju na
dole od strony lasu, kiedy na gle usły szeli ha łas na dwo rze. Było krótko przed
dzie wiątą, Bob i Janny już wy szli, a reszta do mow ni ków do piero się bu dziła;
więk szość po zo sta wała za wsze jesz cze chwilę w swo ich po ko jach, żeby mieć
nieco spo koju, za nim wkro czą w wir ko lej nego dnia. Ze sztyw niali ze stra chu
po pa trzyli na sie bie i ką tem oka uj rzeli ob raz, który tak czę sto prze śla do wał ich
w kosz ma rach sen nych: na te re nie po sia dło ści znaj do wali się obcy męż czyźni.

Eber hard na tych miast za czął dzia łać. Zwi nął dy wan, otwo rzył właz, scho wał
skrzynkę z za ka za nymi przed mio tami do pod ziem nej dziury: nie le galne ga zety,
tek sty ży dow skich pio se nek, pam flety ru chu oporu, książki o ży dow skiej
kul tu rze, które Lien stu dio wała z Leo Fuk sem, i inne. Ka thinka przy glą dała się
za sko czona, a Lien wy szep tała po spiesz nie:

– Ni komu o tym nie mów, ko cha nie!
Właz za mknięty, przy kryty dy wa nem, stół i krze sła na nim. Wa le nie do

drzwi.
– Otwie rać!
Eber hard uści snął rękę Lien i otwo rzył pro wa dzące na ko ry tarz drzwi ich

po koju. Pod szedł do drzwi wej ścio wych, na ci snął przy cisk alar mowy i mo dlił
się, żeby wszy scy na gó rze już nie spali i za re ago wali, tak jak ćwi czyli to wiele
razy. Pod czas gdy wa le nie i wrza ski nie usta wały, z roz myślną po wol no ścią,



żeby zy skać do dat kowe kilka se kund, otwo rzył drzwi wej ściowe. Gdy tylko
pu ścił ostatni za mek, do środka wpadł męż czy zna z twa rzą czer woną i wście kłą
ni czym u byka.

– Si cher he its dienst!
Jego śla dami po dą żał drugi, a za nimi Eber hard zo ba czył jesz cze trzech

in nych sto ją cych w ogro dzie i uważ nie się roz glą da ją cych. Wła śnie fakt, że
wszy scy mieli cy wilne ubra nia, wy wo łał w nim strach; z ja kie goś po wodu
mniej bał się męż czyzn w mun du rach, zu peł nie jakby ich za da nie było im
na rzu cone i jakby mo gli z niego zre zy gno wać. Męż czyźni mó wili po
ni der landzku.

– Gdzie oni są?! – wrza snął do wódca pro sto w twarz Eber harda, czemu
to wa rzy szyła fon tanna kro pe lek śliny.

Eber hard pa trzył za sko czony. Lien pró bo wała stać się nie wi dzialna,
z Ka thinką wtu la jącą w nią twarz, przy lgnęła ple cami do ściany ko ry ta rza.

– Kto? – za py tał Eber hard.
– Wy wszy scy do po koju fron to wego!
Męż czy zna wró cił do drzwi wej ścio wych, wy chy lił się na dwór i przy wo łał

cze ka ją cych kom pa nów. W holu wy dał im roz kazy.
– Punt, pil nuj tej trójki. Hiem stra, ty idziesz ze mną.
I ru szył scho dami na górę. Hiem stra, nie po zor nie wy glą da jący męż czy zna

o zim nych oczach i bla dej ry biej skó rze, po biegł za nim wiel kimi kro kami.
Czło wiek z SD, który był już w środku, prze szu ki wał par ter.

We trójkę sie dzieli w po koju fron to wym, Eber hard, Lien i Ka thinka,
z Pun tem z SD jako straż ni kiem, i cze kali w na pię ciu na to, co znajdą
męż czyźni na gó rze. Puck i Li se lotte zo stały wpro wa dzone do po koju jako
pierw sze, dziew czynka miała go rączkę i zwi nęła się ni czym ko tek na ko la nach
Puck. Męż czyźni kon ty nu owali prze szu ka nie.

– Mógł bym przy siąc, że wi dzia łem tu sto ją cego przy oknie chło paka, kiedy
by li śmy na dwo rze – sły szeli czyjś głos przez drew niany su fit.

Lien wstrzy mała od dech – to mu siał być Willi. Pew nie wyj rzał za cie ka wiony
przez okno, żeby spraw dzić, co się dzieje, gdy zo ba czył bły ska jące świa tła
alar mowe. A tak go pro sili, żeby ni gdy tego nie ro bił. Alarm ozna czał: scho wać
się, na tych miast!



Mo es ber gen scho dził od czasu do czasu na dół, żeby na nich wrzesz czeć,
i wy cią gał po je dyn czo z po koju, żeby groź bami zmu sić do mó wie nia – ale oni
mil czeli i na ra zie męż czyźni nie zna leźli w domu ni kogo in nego. Lien cie szyła
się, że przy naj mniej Boba, Janny i Rob biego nie ma, i na gle przy po mniał się jej
umó wiony znak. Wa zon na pa ra pe cie okna pierw szego pię tra musi znik nąć! Nie
wie działa, co Janny ma dzi siaj do zro bie nia, ce lowo so bie tego nie mó wili ani
tego, o któ rej wróci. Może już jest w dro dze do domu. Kiedy Punt wy szedł na
chwilę z po koju, wy szep tała Ka thince do ucha:

– Bie gnij na górę, do du żego po koju. Ja będę tuż za tobą. Te raz!
Po pchnęła nieco dziecko i Ka thinka wy bie gła na ko ry tarz, po bie gła po

scho dach na górę, do po koju od frontu, a matka tuż za nią. Lu dzie z SD za częli
wrzesz czeć na nią i do sie bie, kiedy Lien, uda jąc, że rzuca się, żeby za trzy mać
córkę, za ma szy stym ru chem ręki strą ciła wa zon z pa ra petu. Ogłu sza jący brzęk
sko rup roz pry sku ją cych się na pod ło dze za głu szył wrza ski Mo es ber gena do
jego lu dzi. Ka thinka nie miała po ję cia, co się dzieje, i wy buch nęła pła czem,
a Lien szybko ją do sie bie przy tu liła.

Hiem stra po pchnął je przed sobą po scho dach na dół i prze ka zał dziecko
z po wro tem Pun towi, który pa trzył za sko czony. Lien prze słała Eber har dowi
trium falne spoj rze nie nad głową łka ją cej Ka thinki. Wa zon znik nął.

– Ma cie ostat nią szansę: gdzie jest reszta?
Lien wpa try wała się w twarz Mo es ber gena, na karku na brzmie wała mu

pio nowa żyła, a na czole po zioma. Po chy lił się w kie runku Lien.
– Wiem, że ukry wa cie tu wię cej lu dzi. Gdzie oni są?!
Lien wy stra szyła się i zbla dła. Czyżby ich ob ser wo wali? Przez cały ten czas

wie dzieli, że ktoś się tu ukrywa? Je śli tak, to wszystko stra cone. Mu sieli zła pać
ja kiś ich kon takt w ru chu oporu i ten za czął mó wić. A może to ktoś
z ukry wa ją cych się u nich wcze śniej? Wia domo było, że rzadko kto wy trzy muje
tor tury i nie można mieć o to pre ten sji. Ale kto to był, na Boga?

– Nie mam po ję cia, o czym pan mówi – od po wie działa spo koj nie.
Z Eber har dem i Rudą Puck też nic nie wskó rał, ale kiedy Mo es ber gen

wy pro wa dził z po koju Ka thinkę, wy bu chła pa nika. Po pię ciu mi nu tach
dziew czynka we szła z po wro tem i po wie działa dum nie:



– Obie cał, że do stanę cze ko ladę, ale nie chcia łam. Nic nie po wie dzia łam,
mama, tylko, że jest bar dzo złym pa nem.

Lien przy tu liła ją do sie bie.
Po go dzi nie usły szeli dud nie nie na scho dach. Drzwi otwo rzyły się

gwał tow nie i do środka we pchnięto Brama i Loes Te ixe ira de Mat to sów
z pu stymi spoj rze niami i sku lo nymi ra mio nami. Mo es ber gen wpa try wał się
przez chwilę w zgro ma dzoną przed nim na pod ło dze grupkę, roz ka zał Bra mowi
wstać i pójść z nim. Stary męż czy zna pod niósł się z tru dem i po szedł za nim na
ko ry tarz. Sły szeli wszystko za za mknię tymi drzwiami.

– Je steś więc Ży dem!?
Mo es ber gen wy dzie rał się tak, jakby mu siał prze krzy czeć tłum.
– Nie, pro szę pana – usły szeli od po wiedź Brama, a jego i tak już słaby głos

tłu miły jesz cze grube ściany. Loes za częła pła kać, po chy lona do przodu,
z twa rzą ukrytą w rę kach.

– Mamy tu taj Żyda, który nie wie, że jest Ży dem!
Śmiech. Po tem usły szeli ło skot w ko ry ta rzu, dziwne dźwięki, prze su wa jące

się me ble czy szar pa ninę, i wszy scy wpa try wali się w drzwi z za sty głym
wy ra zem na pię cia na twa rzach.

– Na dal nie je steś Ży dem? Może mam z cie bie zro bić Żyda?
Z każ dym sło wem Mo es ber gena grupa w po koju fron to wym kur czyła się

w so bie. Na gle otwo rzyły się drzwi i Bram, po ty ka jąc się, wszedł do środka.
Rę koma trzy mał się za gar dło, oczy na bie gły mu krwią i ciężko od dy chał.
Z tru dem za jął po now nie miej sce obok Loes, która chciała po chy lić się nad
mę żem, ale ten od su nął się i wpa try wał w pod łogę, jed no cze śnie ła piąc od dech
otwar tymi ustami. W tej sy tu acji już nikt się nie ode zwał.

Go dzinę póź niej: Jaap, Jetty i Si mon.
– Pro szę bar dzo! – rzu cił z prze chwałką w gło sie Mo es ber gen, z uśmie chem

po py cha jąc ich przed sobą do po koju. – Zła pa li śmy na stęp nych. Wszy scy
zgni je cie w wię zie niu!

Roz bili drew nianą pod łogę i od kryli ich skrytki.
Około dru giej po po łu dniu nad szedł dru zgo cący cios: Janny i mały Rob.

Po tłu czony wa zon nie uchro nił ich przed prze zna cze niem.
 



Gdy od ja kie goś już czasu sie dzą na pod ło dze w po koju fron to wym i wy gląda
na to, że tamci nie mogą zna leźć po zo sta łych, Janny za czyna znów trzeźwo
my śleć. Jej wcze śniej sza pa nika znik nęła, za cho wuje te raz lo do waty spo kój.
Trzeba na tych miast za ła twić kilka spraw. Przede wszyst kim ostrzec Boba
w pracy. Ci, któ rzy nie zo stali jesz cze od kryci, mu szą po zo stać tam, gdzie się
scho wali. No i trzeba za brać stąd ma lu chy. Janny pa trzy z na pię ciem na Lien
i wie, że ona my śli o tym sa mym. Na de szła chwila, którą cią gle prze su wały
w cza sie: mu szą się roz stać z dziećmi.

– Pro szę pana – Janny za czyna mó wić spo koj nie do Punta – moja có reczka
ma wy soką go rączkę.

Wska zuje na Li se lotte uwie szoną na Puck. Dziew czynka ma senny wzrok
i pą sowe po liczki, ni czym mały klaun. Męż czy zna wzru sza ra mio nami i pa trzy
na nią py ta jąco.

– Musi iść do le ka rza. Nie prze żyje wię zie nia.
Punt od wraca wzrok i wy gląda przez okno: ta wia do mość nie jest

prze zna czona dla niego. Janny pa trzy na Lien i kiwa głową.
– Te raz się nie prze strasz – szep cze Lien Ka thince do ucha i za czyna kwi czeć

jak pro się. Ka thinka od ska kuje od matki, która le żąc na pod ło dze, dziko
wy ma chuje rę kami, jej głowa miota się na prawo i lewo, pod czas gdy ona nie
prze staje wrzesz czeć. Wszy scy w po koju się wy stra szyli, łącz nie z Pun tem,
który wy gląda, jakby zo ba czył du cha. Za mie rza się, żeby ude rzyć, ale nie wie
kogo.

– Tylko nie dzieci! Nie dzieci!
Lien drze się i pisz czy. Udaje atak, ale roz pacz jest praw dziwa. Pluje, ślini się

i turla po pod ło dze, Punt od ska kuje i woła, żeby prze stała, ale Lien nie
prze staje.

– Weź mnie! Tylko nie dzieci, pro szę, nie dzieci!
W oczach Janny też w tym mo men cie po ja wiają się łzy. Reszta przy gląda się

oszo ło miona, ro zu mieją, że to jest uda wane, ale do brze wie dzą, o co to czy się ta
gra.

– Prze stań, ko bieto! Gdzie mają iść te dzieci? Do syć tego!
Punt pa trzy na drzwi, bo jąc się, że wej dzie Mo es ber gen i znowu zo ba czy, że

Punt nie ra dzi so bie z sy tu acją.



– Mogą iść do le ka rza ro dzin nego – mówi Janny spo koj nie z kąta po koju.
Punt od wraca się.
– Co?
– Tu nie da leko mieszka nasz le karz ro dzinny; na pewno przyj mie dzieci.

Bar dzo pro szę. Mogę do niego za raz za dzwo nić.
Lien kwi czy ni czym zra nione zwie rzę i nie prze staje mam ro tać, „nie dzieci”.

Punt oba wia się, że w każ dej chwili może na stą pić nowy atak. Daje głową znak
Janny, ale wtedy do środka wcho dzi Mo es ber gen. Wy daje Pun towi roz kaz
za pro wa dze nia ca łej grupy, poza sta rym mał żeń stwem Te ixe ira de Mat to sami,
na po ste ru nek po li cji w Hu izen. Nikt nie wie, dla czego Bram i Loes zo stają –
może ze względu na wi doczne pro blemy z cho dze niem, a może dla tego, że
zbiry z SD mają na dzieję wy do być wię cej in for ma cji z tych mało wy trzy ma łych
lu dzi. Dwóch miej sco wych po li cjan tów, któ rzy cały dzień po ma gali tym z SD,
Hiem stra i Bo el la ard, mają pójść ra zem z Pun tem.

– Idź cie. No już.
Trzej męż czyźni pę dzą ich przed sobą na po dwórko i każą im usta wić się

w sze regu przed Wy so kim Gniaz dem. Co raz wy raź niej wi dać, że to od kry cie
jest dla nich cał ko wi tym za sko cze niem; są kom plet nie nie przy go to wani:
żad nego trans portu, żad nego wspar cia, żad nego planu.

Cała grupa wy ru sza pie szo w kie runku Hu izen, ale po dro dze Janny i Lien
pró bują uro bić Punta: dzieci są tylko w po ło wie Ży dami – niech je pan
za pro wa dzi do le ka rza, a nas weź mie ze sobą. Gdyby miało się oka zać, że
kła miemy, za wsze może je pan po tem za brać. Le karz mieszka tu za ro giem,
pro szę zo ba czyć, pra wie już je ste śmy: tam wi dać dom. Niech się pan zli tuje,
bar dzo pro simy.

Punt ulega. Wy syła jed nego po li cjanta na po ste ru nek z resztą aresz to wa nych,
a dru giego prosi, żeby po szedł z nim do le ka rza. Skrę cają w kie runku Nie uwe
Bus sum mer weg, w kie runku domu dok tora van den Berga, i dzwo nią do drzwi.

Dok tor otwiera i cofa się prze stra szony, kiedy wi dzi sto jące przed drzwiami
dwie ko biety o bia łych jak kreda twa rzach. To pani Bran des i pani Bos,
z wtu loną w nie trójką ich ma łych dzieci; cza sem im po ma gał, wie, że obie
ko biety są Ży dów kami i że w Wy so kim Gnieź dzie ukry wają po trze bu ją cych. Za
nimi stoi dwóch męż czyzn. Punt przed sta wia się jako funk cjo na riusz



Si cher he its dienst, jego ko lega jest z po li cji w Hu izen. Czy mogą wejść do
środka? Jesz cze za nim le karz zdą żył udzie lić od po wie dzi, męż czyźni wcho dzą
do jego domu.

Od tej chwili wszystko idzie szybko. Le karz i jego żona wy ra żają zgodę,
żeby przez ja kiś czas za opie ko wać się dziećmi. Punt na ka zuje im, żeby dzieci
były w każ dej chwili do stępne dla SD: na tym eta pie śledz twa usta lono, że
matki są żo nami Aryj czy ków, więc dzieci są pół-Ży dami. Je śli jed nak okaże się,
że jest ina czej, zo staną za brane i umiesz czone w trans por cie.

Rob bie ma już pra wie pięć lat i na gle za czyna ro zu mieć, co się dzieje. Pa trzy
to na ob cych męż czyzn, to na matkę, wcze pia się w nią kur czowo pal cami
i wi dać, że za raz za cznie pła kać. Janny przy klęka przed nim i bie rze jego twarz
w dło nie. Do tyka no sem jego nosa, pa trzy mu pro sto w oczy i szep cze:

– Nie bój się. Wrócę, obie cuję. Ta tuś po was przyj dzie, po wiedz wtedy
ta tu siowi, że do was wrócę. Do brze?

Jego ciałko drży, a oczy ro bią się wiel kie, ale kiwa lekko głową i po zwala jej
zło żyć ostatni po ca łu nek na swo jej za smar ka nej buzi. Janny de li kat nie go
po py cha i po li cjant przej muje dziecko. Janny bie rze te raz na ręce Li se lotte,
któ rej po liczki na dal płoną od go rączki. Lien robi to samo z Ka thinką. Obie
dziew czynki mają pra wie po trzy lata i ci chutko pła czą; nie ro zu mieją, co się
dzieje, ale czują, że to coś strasz nego.

– Bądź grzeczna i spo kojna, wszystko bę dzie do brze – szep cze Lien we
włosy Ka thinki. Janny przy tula do sie bie po raz ostatni Li se lotte, i le karz
za biera całą trójkę do sa lonu.

Kiedy za my kają się za nimi drzwi wej ściowe, za pada mar twa ci sza. Janny
i Lien idą ścieżką w kie runku ulicy i jesz cze raz się od wra cają. Troje ma lu chów
po ja wia się w oknie, ale nie ma chają. Po tem po pchnię cie w plecy i ko biety
ru szają da lej.
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KULA

SD rze czy wi ście nie spo dzie wało się tak ob fi tego po łowu; pra wie nie da się już
zna leźć Ży dów w tym kraju. My śleli so bie, je den Żyd, może dwóch, ale nie
li cząc dzieci, jest ich aż ośmioro: Janny, Lien, Jaap, Bram, Loes, Jetty, Si mon,
Puck. I jesz cze ten nie miecki de zer ter, zdrajca oj czy zny. Na wet Mo es ber ge nowi
nie czę sto zda rzało się do ko nać tak cen nego od kry cia.

Wszy scy, poza Bra mem i Loes, zo stają za mknięci w biu rze po li cji w Hu izen.
Punt wraca na tych miast do Wy so kiego Gniazda, żeby po móc w po szu ki wa niach
po zo sta łym tam ko le gom, Mo es ber ge nowi i Krik kemu. Są pewni, że w tych
wszyst kich fa chowo zbu do wa nych kry jów kach w tej willi w le sie ukrywa się
jesz cze wię cej osób. Walą młot kami w ściany, roz bi jają je, po dob nie jak
pod łogi, ścią gają dy wan, wy krzy kują ob sce niczne tek sty, żeby wy pę dzić
z kry jó wek ich ewen tu al nych miesz kań ców. Ale jest ci cho jak ma kiem za siał,
ce gły Wy so kiego Gniazda mil czą. In truzi grożą, że po prze strze lają cały dom
z ka ra bi nów, udają, że re zy gnują, gło śno za my kają za sobą drzwi wej ściowe
i za raz za kra dają się z po wro tem do środka, ale nic to nie daje. Są wście kli.
Ukry wa ją cych się musi być wię cej, po li czyli ma te race w po ko jach i szczo teczki
do zę bów przy umy walce.

Tym cza sem tę dzie wię cio oso bową grupę trzeba w ja kiś spo sób
prze trans por to wać na prze słu cha nie do kwa tery głów nej Si cher he its dienst przy
Eu ter pe straat w Am ster da mie. Tylko jak? Po nie waż nic nie zo stało
przy go to wane, nie ma żad nych do stęp nych sa mo cho dów po li cyj nych
w Na ar den czy Hu izen. Człon ko wie SD dzwo nią wszę dzie, czy gdzieś
w oko licy są do wy na ję cia ja kieś fur go netki – na próżno. Za sta na wiają się, czy
mogą prze wieźć całą grupę po cią giem do Am ster damu – to jed nak zbyt
nie bez pieczne. Osta tecz nie de cy dują się cze kać, aż ktoś z SD przy je dzie
po li cyj nym sa mo cho dem z Am ster damu.



Janny tym cza sem na pi sała na ka wa łeczku pa pieru nu mer te le fonu do biura
Boba i czeka, kiedy bę dzie mo gła go prze ka zać wła ści wej oso bie.
Z do świad cze nia wie, że w po li cji w Hu izen pra cują do brzy lu dzie; po li cjanci,
któ rzy w istot nych mo men tach przy my kają oko albo na wet prze ka zują
in for ma cje miej sco wym ukry wa ją cym się i ru chowi oporu. Wsuwa kar teczkę
w dłoń po li cjanta, który cały dzień jest z nimi. „Pro szę za dzwo nić: nie
przy cho dzić do domu!” Mówi to pra wie nie sły szal nie, przez zęby. Po li cjant
za ci ska pięść wo kół kar teczki i nic nie mówi. Janny zdaje się na los szczę ścia.

 
Do piero póź nym po po łu dniem przy jeż dża sa mo chód wy słany przez SD
z Am ster damu i trans port opusz cza po ste ru nek po li cji. Po dro dze za bie rają
Brama i Loes z Wy so kiego Gniazda, mał żon ko wie są bla dzi jak śmierć,
oby dwoje wy glą dają na zmal tre to wa nych. Po zo stali nie wie dzą, co się z nimi
przez ten czas działo, ale ostat nich czworo ukry wa ją cych się – Jo seph, Fie tje,
Willi i Rita – naj wy raź niej nie zo stało zdra dzo nych ani od kry tych.

W dro dze do Am ster damu wszy scy mil czą; boją się, że każde wy po wie dziane
słowo może zdra dzić in nych. Lien i Janny nie śmią pra wie na sie bie spoj rzeć,
przy gnę bione roz sta niem z dziećmi i chore z po wodu ojca i matki w kry jówce.

Gdy tylko wjeż dżają do Am ster damu, oży wiają się. Dla wszyst kich, oprócz
Janny i Eber harda, to pierw sza od dłu giego czasu wi zyta w mie ście. Wjeż dżają
od strony We espe rzijde, jadą w kie runku Am ster damu Po łu dnio wego, gdzie
znaj duje się kwa tera główna SD. At mos fera w mie ście jest przy gnę bia jąca.
Żad nego ru chu na ulicy, dużo żoł nie rzy, po li cjan tów. Na wet u schyłku tego
sło necz nego let niego dnia, kiedy cen trum mia sta nor mal nie pę ka łoby od ha łasu
i ru chu, wy daje się, że nad ludźmi i do mami wisi chmura. Przez most i da lej
Am stel laan, prze ci nają Rijn straat, mi jają cha rak te ry styczny bu dy nek przy
Apol lo laan, który za wsze na zy wali Wieżą Pracy. To sta lowy szkie let okryty
zbro jo nym szkłem, dumny dra pacz chmur Rijk sve rze ke rings bank. Le d wie kilka
lat temu sio stry przy glą dały się z otwar tymi ustami wi szą cej na ze wnątrz
gon doli prze zna czo nej dla osoby my ją cej okna: pierw sze ta kie urzą dze nie
w Ho lan dii. Uwa żały, że to prze ra ża jące, ale my jący okna pra cow nik po ma chał
do nich ra do śnie z góry. Na da chu bu dynku wi dać te raz re flek tory i działa
prze ciw lot ni cze We hr machtu. W Wy so kim Gnieź dzie oku pa cja była na każ dym
kroku głów nie od czu walna, tu jest przede wszyst kim wi doczna.



I na gle: Eu ter pe straat, dawny bu dy nek szkolny.
– Wy sia dać!
Z sa mo chodu przez główny hol do ciem nej piw nicy. Wą skie drew niane

pię trowe łóżka przy ścia nach. Drzwi za trza skują się, gdy stoją przy ci śnięci do
sie bie, jak w ko lejce przed urzę dem pocz to wym. Wil gotna ciem ność, jedna
mała ża rówka pod su fi tem. Sia dają po omacku na zim nej pod ło dze, czują
obec ność in nych lu dzi w po miesz cze niu. Nikt się nie od zywa.

Jesz cze tego sa mego wie czoru zo stają prze wie zieni po li cyj nym sa mo cho dem
do no wo cze śniej szego bu dynku przy Mar ni xstraat. Po nie spo koj nej,
prze ra ża ją cej nocy, na stęp nego ranka tra fiają do piw nicy przy Eu ter pe straat.
Bun kier prze słu chań. Omó wili ze sobą moż li wo ści ucieczki, ale straż nicy SS
nie spusz czają ich z oka. Jedno po dru gim są wy pro wa dzani z piw nicy. SS-
Sturm ban n füh rer Willi La ges, nie miecki szef SD na Ho lan dię Pół nocną, jest
do świad czo nym oprawcą, który uczest ni czył w licz nych eg ze ku cjach.
Obiet nice, szan taż, plu ga stwa: wy ciąga wszystko z za na drza, ale oni mil czą.
Żeby za częli mó wić, grozi spro wa dze niem dzieci; Janny i Lien nie wie dzą, czy
uda im się wtedy da lej mil czeć. Zwłasz cza Lien jest prze ra żona, że oprawcy się
do wie dzą, że ona i Eber hard nie są mał żeń stwem, a więc ofi cjal nie Ka thinka
jest ży dow skim dziec kiem – a to po wód do de por ta cji.

Kiedy wra cają wie czo rem na Mar ni xstraat, oka zuje się, że Bram i Loes
Te ixe ira de Mat to so wie zo stali wy wie zieni do obozu We ster bork. Janny i Lien
zdru zgo tane idą ko ry ta rzami w kie runku kom pleksu cel i nie wie rzą wła snym
oczom: na końcu holu stoją Fie tje i Jo seph. Sta rzy, wą tli. Dłoń na ra mie niu,
krzy żu jące się spoj rze nia, wy star cza jąco długo, by zo ba czyć swoje
przy gnę bie nie. Oj ciec obej muje matkę tro skli wie ra mie niem, jakby chciał ją
ochro nić, cho ciaż wie, że to nie wy star czy.

– Wy trzy ma li śmy naj dłu żej, jak mo gli śmy – szep cze prze pra sza jąco oj ciec.
Spusz cza oczy. – Zna leźli też po zo sta łych. I do ku menty Eber harda.

Prze cho dzą da lej, do celi. Lien chwieje się, szuka spoj rze nia Janny: te raz to
już ko niec. Eber hard za ko pał swoje do ku menty, mię dzy in nymi ory gi nalny
do wód oso bi sty, w oło wia nej skrzy neczce w ogro dzie, gdy tylko za miesz kali
w Wy so kim Gnieź dzie. Po D-Day, pełni opty mi zmu, wy ko pali skrzy neczkę,
żeby zo ba czyć, czy do ku menty są jesz cze w do brym sta nie. Jed nak były mo kre
i zde for mo wane. W jed nej z sy pialni znaj do wał się ko mi nek, któ rego nie



uży wali; roz ło żyli tam pa piery, żeby wy schły. Eber hard za mie rzał je póź niej
le piej spa ko wać i znowu za ko pać w ogro dzie. Te raz znają jego praw dziwą
toż sa mość. Jean-Ja cques Bos miał jesz cze szansę. Eber hard Re bling bę dzie
wi siał.

 
W kwa te rze głów nej SD tym cza sem pa nuje za chwyt: szes na stu ukry wa ją cych
się, w tym dwoje dzieci, które na ra zie zo sta wiono w spo koju; Mi schlinge
(mie szańcy) – nie mu szą tra fić do trans portu. Z trze cim dziec kiem jest ina czej.
Po nie waż zo stały zna le zione do ku menty Niemca, a także wia domo, że nie ma
on ślubu z Ży dówką, ich dziecko jest Ży dem. Mo es ber gen de mon struje
za do wo le nie z tej wia do mo ści i na ka zuje dok to rowi van den Ber gowi
do star czyć oso bi ście dziecko jak naj szyb ciej do biura SD przy placu Adam van
Schel te ma plein.

Wszy scy z grupy do ro słych, oprócz Janny, Lien i Eber harda, trze ciego dnia
tra fiają do Huis van Be wa ring – wię zie nia tym cza so wego przy We te ring schans.
Do tego sa mego wię zie nia, na które ich przy ja ciel Ger rit van der Veen, kum pel
Mika z „Wol nego Ar ty sty”, kilka mie sięcy wcze śniej do ko nał za ma chu
w na dziei na uwol nie nie in nych przy ja ciół z ru chu oporu. Za mach, który
prze pro wa dził na am ster dam skie biuro mel dun kowe rok wcze śniej, w marcu
1943 roku, tylko czę ściowo się udał, ale nie po wstrzy mało go to przed po nowną
próbą, i to w sa mej pasz czy lwa. W maju 1944 roku wdarł się do bu dynku przy
We te ring schans, zo stał po strze lony w plecy, ale uciekł. Kilka ty go dni póź niej
zo stał jed nak zła pany i w czerwcu stra cony na wy dmach przy Ove rveen.
Ro dzina Bril le slij pe rów i grupa ukry wa ją cych się u nich lu dzi nie wie dzą nic na
ten te mat. Jed nak w chwili, gdy prze by wają przy We te ring schans, nie żyje już
dwóch z trzech za ło ży cieli „Wol nego Ar ty sty”: Mik van Gilse i Ger rit van der
Veen. Trzeci z nich, oj ciec Mika, kom po zy tor Jan van Gilse, umrze kilka
mie sięcy póź niej z po wodu złego stanu zdro wia, i w ten spo sób świa tło
„Wol nego Ar ty sty” jako na czel nego sym bolu ru chu oporu ar ty stów zga śnie na
do bre.

 
Noc 12 lipca Lien i Eber hard spę dzają ra zem w jed nej celi. To ich ostat nia
wspólna noc. Przy tu lają się, mil cząc, przy go to wują się do roz sta nia, my ślą
o Ka thince, ale nie wy ma wiają jej imie nia.



– Je śli prze ży jemy, to wi dzimy się u Mieke i Ha akona przy Jo han nes
Ver hul st straat, do brze?

Eber hard pa trzy py ta jąco na Lien, a ona przy ta kuje ski nie niem głowy. To
je dyne słowa, które się jesz cze li czą, cho ciaż opi sują sce na riusz naj mniej
praw do po dobny. Lien pła cze, Eber hard tuli ją w swo ich ra mio nach. Od Janny
do stała ta bletkę lu mi nalu, środka uspo ka ja ją cego, który mógłby po wa lić ko nia.
Ła mie ją na pół i daje po łówkę Eber har dowi, żeby mógł za snąć. Musi być
wy po częty, żeby wy trzy mać prze słu cha nia na stęp nego dnia. Śpią jak za bici,
a na stęp nego ranka, w czwar tek 13 lipca, zo stają roz dzie leni.

Wkrótce po tem wszy scy, oprócz Janny i Eber harda, tra fiają do We ster bork:
Jo seph, Fie tje, Lien i Jaap. Dziew czyny Puck i Jetty. Si mon. Bram i Loes. Ich
córka Rita i zięć Willi. Ich już SD nie po trze buje.

 
Od te raz SD kon cen truje się na nie miec kim de zer te rze i Ży dówce z ru chu
oporu. Oboje są winni zła ma nia nie mal wszyst kich wy mo gów do ty czą cych
aryj sko ści i po zo staje wy łącz nie py ta nie, które z nich pierw sze za płaci za to
ży ciem. Ho len der scy po li cjanci z ko mendy przy Mar ni xstraat są dla nich
do brzy, wy daje się na wet, że ubo le wają nad ich lo sem, i Janny ry zy kuje: może
mo gliby się wy ku pić? Po li cjanci mó wią, że na prawdę chcą po móc, ale po
pro stu nie da rady: SS jest wszę dzie, nie ufa ni komu i także ich bar dzo pil nuje.

Sche mat jest ten sam: śpią na ko men dzie przy Mar ni xstraat, a prze słu chi wani
są w kwa te rze głów nej SD przy Eu ter pe straat. Tam są na zmianę za bie rani na
górę na prze słu cha nie przez Sturm ban n füh rera Wil liego La gesa. Ten wy soki
męż czy zna z czaszką w kształ cie jajka, za gry zio nymi war gami i spi cza stym
no sem, wy glą da ją cym jakby ktoś cią gle go szczy pał, jest w for mie. Janny nie
może pa trzeć długo w jego twarz, tak ostre są jego rysy. Jest bita, żeby zmu sić
Eber harda do mó wie nia. Eber hard jest bity, żeby zmu sić Janny do mó wie nia.
Mil czą, a La ges ich wy śmiewa.

– Twój los i tak już jest prze są dzony – mówi szy der czo do Eber harda. –
Do sta niesz karę śmierci za Fah nen flucht (de zer cję), Lan de sver rat (zdradę
oj czy zny), Sa bo tage und Ras sen schande (sa bo taż i zhań bie nie rasy)!

To ostat nie słowo jest jak pełne obrzy dze nia splu nię cie w twarz. Zro bić
dziecko Ży dówce, ni żej już jego aryj ski ro dak nie mógł upaść.

– Ju tro sta niesz przed są dem i już po to bie!



 
Janny i Eber hard po raz ostatni prze by wają ra zem na ko men dzie przy
Mar ni xstraat, wie dzą już, że dzień póź niej czeka go eg ze ku cja. Janny prze wraca
się z boku na bok i za mar twia przez całą noc, my śli go rącz kowo, co jesz cze
może zro bić, żeby uchro nić Eber harda przed kulą, ale ma zu pełną pustkę
w gło wie. Kiedy w końcu za sy pia, śni, że wpada ty łem do głę bo kiego dołu,
któ rego dna nie wi dać, mimo to rę kami pró buje się wy grze bać; śni tak aż do
mo mentu, kiedy do celi wcze snym ran kiem 14 lipca przy cho dzą po nią
straż nicy.

Kiedy pro wa dzą ją za Eber har dem do pod sta wio nego już po li cyj nego
sa mo chodu, głowa o mało co nie roz pada się jej z po wodu mi greny. Po ranne
słońce wspina się po bez chmur nym nie bie i już te raz zbyt mocno pali ją w oczy.
Po li cyjny sa mo chód z otwar tymi z tyłu drzwiami, po le wej i po pra wej stro nie
drew niane ła weczki. Zo stają wpro wa dzeni przez funk cjo na riu szy do środka,
gdzie ja kiś star szy wię zień sie dzi już i czeka. Wpa truje się w no ski swo ich
bu tów. Dwóch po li cjan tów w cy wilu zaj muje miej sce obok nich i za myka
drzwi, okienka w drzwiach są otwarte, żeby wpa dło tro chę świe żego po wie trza.
Eber hard, Janny i po li cjant w rządku na jed nej ławce; na ła weczce na prze ciwko
nich tam ten wię zień i drugi mun du rowy. Kiedy wóz ru sza, cała piątka od wraca
twa rze do okie nek i wpa truje się w po zo sta jące za nimi ulice Am ster damu.
Dziwne, jadą na pół noc. Eu ter pe straat jest w Am ster da mie Po łu dnio wym.
Po tem ulica Ha ar lem mer straat. Janny i Eber hard pa trzą przez chwilę na sie bie.
Ulica Spa arn dam mer straat.

– Do kąd je dziemy? – pyta Janny. Sły szy swój głos gdzieś w bla sza nej
prze strzeni, jakby na le żał do ko goś in nego.

– Naj pierw na chwilę do Am ster damu Pół noc nego, za brać jesz cze ko goś –
od po wiada je den z po li cjan tów.

Jadą da lej w ci szy. Czarne plamy tań czą przed oczami Janny, ból głowy bębni
jej w skro niach, ale ona nie chce za mknąć po wiek. Pra gnie wi dzieć swoje
mia sto, bo nie wie, kiedy tu wróci. Czy w ogóle wróci.

Sa mo chód za trzy muje się. Spa arn dam mer dijk. Po li cjant zaj mu jący miej sce
obok Janny wy siada.

– Za raz wra cam – mówi i za myka za sobą drzwi.



Janny mruga oczami, raz, dzie sięć razy, żeby od pę dzić po ja wia jące się przed
nimi plamy. Eber hard od wraca się do niej, szuka jej spoj rze nia, pa trzy na
klamkę obok niej. Czyżby ona...? Wtedy Janny po chyla się do przodu, ku
twa rzy po li cjanta na ławce na prze ciwko niej. Na jego ko la nach leży broń.
Ak sa mit nym gło sem za czyna prze ma wiać do niego. Eber hard ro zu mie, o co jej
cho dzi, musi dzia łać, te raz. Ale za miast tego cały sztyw nieje. Na gle Janny rzuca
się do przodu, w ra miona straż nika.

– Ucie kaj! – wrzesz czy.
Eber hard za jej ple cami ru sza i prze ci ska się przez okienko po li cyj nego wozu

na ze wnątrz. Ręka chwy ta jąca jego kostkę, po cią gnię cie za połę
prze ciw desz czo wego płasz cza, ma te riał roz dziera się, Eber hard prze rzuca cię żar
ciała do przodu i bie gnie tro tu arem, byle da lej od po li cyj nego sa mo chodu;
płaszcz po wiewa za nim. Po li cjant gwał tow nie od py cha Janny i już jest na ulicy,
strzela w po wie trze. Halt! – ale Eber hard jest już za da leko. Wszę dzie
za mie sza nie, lu dzie zbie rają się wo kół nich, Janny wy siada i wi dzi, jak
Eber hard znika gdzieś w mie ście. Dud nie nie w jej gło wie znik nęło, na gle jest
lekka ni czym ba lon uno szący się nad wrzo so wi skami. Po tem wszystko robi się
czarne i Janny upada na bruk.

 
Janny zo staje wnie siona nie przy tomna na po ste ru nek po li cji. Na zmianę
przy tom nieje i znów traci przy tom ność, ale czuje jed nak mro wie nie triumfu:
Eber hard uciekł.

Na po czątku za jęli się nią ho len der scy po li cjanci, ale po tem przy cho dzą
Niemcy. Zo staje prze wie ziona z po wro tem na Eu ter pe straat. Wszy scy są
wście kli. Na nią, na sie bie, na tego nie miec kiego de zer tera. I wtedy po ja wia się
SS-Sturm ban n füh rer Willi La ges.

Za czy nają już w win dzie ja dą cej do piw nicy; tłuką ją, biją i ko pią wszę dzie.
Kiedy leży na pod ło dze, Willi La ges staje ca łym cię ża rem na jej no gach, inni
biją ją czym po pad nie. La ges nie prze staje, ma pejcz, w ruch idą pię ści i pałki.
Wrzu cają ją do ja kiejś skrzyni albo do piw nicy, dla niej to czarna jak smoła
dziura, Janny nic nie wi dzi, na wet odro biny świa tła, ciem ność chwyta ją za
gar dło. Mdleje, znów na chwilę od zy skuje przy tom ność – mi nęła może mi nuta,
a może już go dzina. Ból, ciem ność. Kroki nad jej głową, ostre ukłu cia w ca łym
ciele. Prze suwa po omacku pal cami wzdłuż ścian, woła o po moc i znów za pada



w głę boki sen. Od czasu do czasu przy tom nieje, sły szy gdzieś z da leka kroki
lu dzi i krzy czy z bólu, aż traci głos; nikt nie przy cho dzi.

W nocy jest zu peł nie ci cho.
Dzień póź niej otwie rają się drzwi. W drzwiach stoi na sze roko roz sta wio nych

no gach Willi La ges.
– Do rwiemy cię, sta niesz przed plu to nem.
Świa tło pada wzdłuż jego syl wetki na jej nogi – jedna krwawa masa. Janny

do tyka ostroż nie skóry: wszę dzie rany, jej ciało jest od góry do dołu
po si nia czone. Wtedy pod nosi po wieki i pa trzy na La gesa nie ru cho mym
wzro kiem. Mi kro sko pijny błysk w jej oczach, uczu cie triumfu prze pę dza jące
ból. Jest pewna, że zo sta nie za raz roz strze lana, ale ku jej za sko cze niu sku wają
ją kaj dan kami i za wożą do wię zie nia przy Am ste lve en se weg.

Le d wie trzy ma jąca się na no gach, wy cień czona Janny zo staje wpro wa dzona
do celi, kaj danki zdjęte, drzwi za my kają się za nią. Dwu oso bowa cela, w środku
sześć osób. Przyj mują ją cie pło, py tają, co się stało. Wo kół roz lega się stu ka nie
w kraty i rury cen tral nego ogrze wa nia, żeby prze ka zać wia do mość o no wej. Inni
więź nio wie po ma gają jej ostroż nie oczy ścić i opa trzyć rany, i w ciągu kilku
go dzin przez inną celę przy cho dzi za wi niątko czy stej po ścieli, spe cjal nie dla
Janny. Czy sta po włoczka, co za luk sus. Jest w niej li ścik. Roz wija go, po zwala
oczom prze su wać się po li te rach: „Eber hard jest bez pieczny i dzieci też. Bob”.
Z jej gar dła wy rywa się okrzyk, prze peł niają ją emo cje, za tyka ręką usta, jej
ra miona drżą. Nie chce pła kać, ale to łzy ra do ści.

 
Sie dzą w sze ścioro, cza sem w ośmioro, w dwu oso bo wej celi w Huis van
Be wa ring II przy Am ste lve en se weg. Przez pierw sze kilka dni Janny boi się, że
w każ dej chwili w drzwiach celi po jawi się twarz Wil liego La gesa i że za bie rze
ją ze sobą przed plu ton eg ze ku cyjny. Ale nic się nie dzieje. Naj wy raź niej nikt
nie pu ścił pary z ust; mają dużo po dej rzeń co do jej dzia łal no ści w ru chu oporu,
ale nic nie wie dzą. Jed nak py ta nie, kto zdra dził, zżera ją od środka. Kto
wie dział o Wy so kim Gnieź dzie? Ca łymi go dzi nami wy li cza w my ślach
wszyst kie na zwi ska: jej współ lo ka to rzy, lu dzie z pod zie mia, ukry wa jący się,
kon takty, skle pi ka rze, u któ rych w mi nio nych la tach ro bili za kupy, prze chod nie
na wrzo so wi sku, po li cjanci, człon ko wie NSB, przy pad kowo spo tkani dawni
przy ja ciele, któ rzy zo stali wy wie zieni.



No cami trzesz czy jej w gło wie, jakby ty siące owa dów prze miesz czały się na
swo ich od nó żach we wnę trzu jej czaszki, sły szy je, jak stu kają o ko ści.
Do pro wa dza się nie mal do obłędu, mam ro cze pod no sem na zwi ska, aż za sy pia,
ma ja cząc.

 
Mo es ber gen
Krikke
Punt
Hiem stra
Bo el la ard

 
Dni zmie niają się w ty go dnie, lecz wciąż gry zie ją także inna nie pew ność: co

z Lien i Ja apem, i oj cem, i matką, wszyst kimi in nymi miesz kań cami? Co się
stało z Ka thinką? W li ściku od Boba jest na pi sane „dzieci” – czy ma na my śli
całą trójkę? Czy Niemcy za brali Ka thinkę? Jej współ więź nio wie cier pią
z po wodu ta kiego sa mego nie po koju o naj bliż szych, co nie po maga at mos fe rze
w cia snej celi. Wy bu chają kłót nie o naj drob niej sze rze czy, nie któ rzy tracą
pa no wa nie nad sobą, pod czas gdy inni pra gną stać się nie wi dzialni. W celi
sie dzi też Ciotka Bet z dziel nicy Jor daan, strasz nie obu rzona, że zo stała
aresz to wana – ma tylko dwóch ży dow skich dziad ków – i daje upust temu
obu rze niu co dzien nie. Jed nak każ dego ranka, kiedy do stają ku bek wody, żeby
się umyć, Ciotka Bet woła: „Dziew czyny: myć cipy!”. I wszyst kie znów się
śmieją.

 
Tym cza sem kilka ki lo me trów da lej, w cen trum Am ster damu, zna le ziono inną
grupę Ży dów, która, tak jak miesz kańcy Wy so kiego Gniazda, wi działa już
lśniący na ho ry zon cie ko niec wojny.

4 sierp nia 1944 roku w ka mie nicy przy Prin sen gracht 263 za ob ro tową szafą
SD znaj duje ob szerną kry jówkę, a w niej ośmioro ukry wa ją cych się. Dom jest
ni der landzką sie dzibą główną nie miec kiej firmy Opekta do star cza ją cej pek tynę
– su ro wiec po trzebny do pro duk cji mię dzy in nymi dże mów. Ży dow ski dy rek tor,
Otto Frank, z żoną Edith i dwiema na sto let nimi cór kami Anne i Mar got ukryli
się 6 lipca 1942 roku na te re nie przed się bior stwa w tyl nej ofi cy nie: ma łej
prze strzeni po dzie lo nej na dwa pię tra. Wkrótce po tem do łą cza do nich ko lega



z żoną i dziec kiem, i jesz cze inny ucie ki nier. Wy trzy mują tam dwa lata, ale tego
let niego piąt ko wego ranka przy Prin sen gracht mel duje się grupka ho len der skich
człon ków SD, żeby prze szu kać dom, co bę dzie rów no znaczne z ich od kry ciem.
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WE STER BORK

We ster bork. Ju den durch gang sla ger. Cho ciaż obóz przy po mina stałe miej sce
po bytu, ze szpi ta lem na pra wie ty siąc osiem set łó żek i stoma dwu dzie stoma
le ka rzami, kli niką den ty styczną, żłob kiem i szkołą, biu rem ad mi ni stra cji
i skle pem obo zo wym, w któ rym można pła cić spe cjalną obo zową wa lutą, nie
wy gląda na to, że ktoś może wró cić stąd do domu.

Jak na złość po wstał w 1939 roku jako Główny Obóz dla Uchodź ców
We ster bork z prze zna cze niem dla Ży dów ucie ka ją cych z in nych kra jów
w po szu ki wa niu bez piecz nej przy stani. Jed nak po prze ję ciu przez SS wio sną
1942 roku staje się on przed sion kiem wielu obo zów kon cen tra cyj nych za
gra nicą. Ho len der scy przed się biorcy bu dow lani bu dują w już ist nie ją cym
obo zie kilka do dat ko wych ogrom nych ba ra ków o wy mia rach 84 na 10 me trów,
tak że w szczy to wym okre sie wojny stoją tu ja kieś dwa dzie ścia cztery
drew niane ba raki przy po mi na jące kur niki, do ostat niego rogu piasz czy stej
pod łogi wy peł nione ludźmi.

Aby de por ta cje prze bie gały bez za kłó ceń, ży cie co dzienne w obo zie – na ile
to moż liwe – upływa pod zna kiem nor mal no ści: ist nie jąca już Jo odse
Or de dienst (Ży dow ska Służba Po rząd kowa) zo staje utrzy mana przez Niem ców.
To „Ży dow skie SS”, jak je na zy wano, składa się w więk szo ści z mło dych
męż czyzn no szą cych zie lone mun dury z opa ską na ra mie niu: OD. Wąt pliwe
etycz nie za ję cie prze dłu ża jące ży cie, ale ogłu pia jące. Ży dow skiej Służ bie
Po rząd ko wej po ma gała w pierw szych la tach ho len der ska żan dar me ria, ale
krótko przed przy by ciem tu taj miesz kań ców Wy so kiego Gniazda za stą piono ją
funk cjo na riu szami am ster dam skiej po li cji.

Naj waż niej sze za da nie wśród ży dow skich pra cow ni ków obozu ma wy dział
ad mi ni stra cji: tam są spo rzą dzane li sty do trans por tów. Ko men dant obozu SS-
Obe rsturm füh rer Al bert Gem me ker prze ka zuje co ty dzień liczbę osób do
de por ta cji i na tej pod sta wie ży dow ska ad mi ni stra cja przy go to wuje bu dzące lęk



li sty na zwisk. Gem me ker nie musi wska zy wać żad nego męż czy zny, ko biety czy
dziecka; każe to ro bić sa mym Ży dom.

Kiedy w po ło wie 1942 roku po ciągi z We ster bork za częły wy ru szać na
wschód, były dwa trans porty w ty go dniu: w po nie dzia łek i w pią tek. Pod ko niec
pierw szego roku licz nik wska zy wał 39 762 wy wie zione osoby, z któ rych
więk szość tra fiła do Au schwitz. Od po czątku 1943 roku trans port wy jeż dżał co
wto rek. Ty dzień po ty go dniu, do 15 lu tego 1944 roku włącz nie. Za mie rzony
re zul tat stał się wi doczny: spo łecz ność ży dow ska za częła top nieć i trans porty
z We ster bork stały się nie re gu larne. Od tej chwili po ciąg wy ru szał co mniej
wię cej dzie sięć dni, w środę, w pią tek, na wet w nie dzielę, z co raz mniej szą
liczbą osób. Już nie po nad ty siąc, czy na wet dwa ty siące lu dzi, jak w mie sią cach
po prze dza ją cych, ale 809, 732, 599, 453. We dług da nych ofi cjal nych w 1943
roku wy wie ziono z Ho lan dii do kład nie 50 919 osób.

Mię dzy czerw cem 1942 roku a wrze śniem 1944 roku Ko leje Ho len der skie
(NS) w dzie więć dzie się ciu trzech trans por tach z dużą efek tyw no ścią
i lo gi stycz nym za cię ciem wy wio zły z ho len der skiego wspól nego ży cia pro sto
na nie miecką gra nicę łącz nie sto sie dem ty sięcy osób – Ży dów, Ro mów,
człon ków ru chu oporu, ho mo sek su ali stów, męż czyzn, ko biet, dzieci.

 
Za każ dym ra zem, kiedy ryt miczne stu ka nie roz pły wało się w po wie trzu
i po ciąg ja dący na wschód zni kał na ho ry zon cie, kwa dra towy ob szar na
bło niach w pro win cji Dren the spo wi jała upiorna at mos fera. Tru jąca mie sza nina
ulgi i bez sil no ści. Od mo mentu wy jazdu po ciągu na pię cie w obo zie stop niowo
znowu na ra stało, aż do tych ostat nich kilku dni po prze dza ją cych ogło sze nie
li sty z na zwi skami, kiedy było już tak duże, że lu dziom na prawdę ro biło się od
niego nie do brze. Kiedy w ba raku ogła szano, kto ma za brać rze czy i czy jeś
na zwi sko zna la zło się wśród wy mie nio nych, taka osoba od czu wała to pra wie
jak wy zwo le nie. Nie pew ność, która je po prze dzała, była bo wiem jesz cze
okrut niej sza niż sam wy rok.

 
Na lot po li cji na Wy so kie Gniazdo, mi nione ty go dnie w We ster bork,
za mar twia nie się o Eber harda i có reczkę – Lien na dal nie wie, co się stało
z Ka thinką – a także o los młod szej sio stry, która zo stała w am ster dam skim
wię zie niu – wszystko to dużo kosz to wało Lien. Po dłu gim dniu pracy przy



brud nych sto łach, gdzie de mon tują ba te rie i aku mu la tory, Fie tje Bril le slij per
zu żywa co wie czór całą swoją ener gię, żeby wy cią gnąć ja koś star szą córkę
z dołka. Nie mogą pra co wać poza obo zem, po nie waż sie dzą w ba raku kar nym.

W ba ra kach kar nych prze by wają lu dzie z wy kro cze niami na kon cie
po peł nio nymi w obo zie albo poza nim. Są tu taj zła pani ukry wa jący się, a także
pró bu jący uciec, mó wiąc krótko: osoby, które w ja ki kol wiek spo sób śmiały
zła mać za sady usta lone przez Niem ców.

Cho ciaż ży cie obo zowe jest ce lowo zor ga ni zo wane tak, by stwo rzyć po zory
pew nej nor mal no ści, żeby miesz kańcy nie zo rien to wali się, że jest to
po cze kal nia obo zów kon cen tra cyj nych, i w związku z tym nie wsz czy nali
buntu, wa runki są godne po ża ło wa nia. W Wy so kim Gnieź dzie ukry wa jący się
też żyli w du żym na pię ciu, nie ustan nie oba wia jąc się od kry cia czy zdrady, ale
tamto oto cze nie da wało im spo kój, prze strzeń i świeże po wie trze oraz dom
wy po sa żony we wszyst kie udo god nie nia. Na wet wtedy, gdy ukry wało się tam
po nad dwa dzie ścia osób, było tam za wsze ja kieś miej sce, żeby się za szyć:
w któ rymś z po koi, w al tance, w szo pie, ogro dzie czy le sie. W We ster bork
wszy scy sie dzą so bie na gło wach w prze peł nio nych ba ra kach, które la tem zdają
się puch nąć jak trupy. Każdy cen ty metr kwa dra towy jest za jęty przez lu dzi
uwię zio nych w po wie trzu wy peł nio nym po tem i ludz kimi wy zie wami.
Do słow nie leżą na so bie: po trójne że la zne łóżka pię trowe (po trzy jedno na
dru gim), przez co za wsze są na czy imś wi doku i czują czyjś od dech,
gdzie kol wiek się od wrócą. Pod su fi tami wi szą dłu gie sznurki z pra niem.
W We ster bork nie ma miej sca, gdzie mo gliby się za szyć – każda forma
sa mo sta no wie nia zo stała im ode brana. Na wet kiedy wkła dają głowę pod koc,
żeby do świad czyć choć cie nia pry wat no ści, swę dze nie uką szeń pcheł i wszy
przy po mina im, że ten czas mi nął. Je dyne py ta nie, ja kie trzyma ich jesz cze na
no gach, to jak długo jesz cze?

Zza ogro dze nia od dzie la ją cego ba raki karne od zwy kłych Lien wi dzi resztę
obozu. Cza sem po dru giej stro nie może zo ba czyć Jetty i Si mona albo ko goś
in nego z daw nych współ lo ka to rów. Oni nie mu szą, tak jak ona i reszta ro dziny
Bril le slij pe rów, no sić kom bi ne zonu z białą opa ską z dużą li terą S na ra mie niu,
po czym można roz po znać więź niów kar nych. To ich na zwi ska znaj dują się na
czele list de por ta cyj nych. Po dru giej stro nie są na wet spe cjalne ba raki ro dzinne,
małe bu dowle, gdzie lu dzie mogą miesz kać z ro dzi nami, nie męż czyźni



i ko biety osobno, tak jak u nich, po stro nie kar nej. Można ku po wać tam też
różne rze czy w skle pie obo zo wym, a oprócz tego krąży plotka, że z nor mal nych
ba ra ków ma się więk szą szansę tra fić za miast do Au schwitz do Ber gen-Bel sen
albo The re sien stadt – obo zów, o któ rych lu dzie my ślą, że są w nich więk sze
szanse na prze ży cie. Krążą opo wie ści, że z Ber gen-Bel sen, obozu le żą cego
w pół nocno-za chod nich Niem czech, dzięki Czer wo nemu Krzy żowi można
tra fić jesz cze da lej na pół noc, w kie runku Szwe cji, gdzie Ży dów wy mie nia się
na nie miec kich jeń ców wo jen nych. Nie które bo gate ro dziny za pła ciły for tunę,
żeby zna leźć się na ta kiej li ście do wy miany – z nie zna nym re zul ta tem.

Wszy scy więź nio wie ocho czo pra cują, nie tylko dla tego, że na tej ziemi
ni czy jej wszystko jest lep sze niż przy glą da nie się bez celu ulat nia ją cym się
mi nu tom, do chwili, aż przy je dzie i od je dzie ko lejny po ciąg, ale także dla tego,
że każdy wie, że naj mniej uży teczni po jadą pierwsi. Lien ma szczę ście, że ona
i matka dzięki Sa mowi Po la kowi, młod szemu bratu Bena i Hansa Po la ków, ich
przy ja ciół z Hagi, do stały pracę przy de mon tażu ba te rii. To brudna i ciężka
ro bota. Dłu tem i młot kiem naj pierw roz dzie lają ba te rie, na stęp nie wy dłu bują
smołę i pręt gra fi towy, które wrzu cają do osob nych ko szy ków, a na końcu
mu szą jesz cze usu nąć me ta lową cza peczkę śru bo krę tem; to wrzu cają do
trze ciego. Po ja kimś cza sie ich palce są tak czarne, że nie wi dać, gdzie koń czy
się ba te ria, a za czyna ręka. Ale to nie jest naj gor sze. Tru jące sub stan cje,
uwal niane przez cały dzień, za gnież dżają się w ich płu cach i spra wiają, że
wszy scy pra cow nicy kaszlą bez prze rwy. Po wo du jące uszko dze nia że ber
po tworne ataki su chego kaszlu przez szpary po mię dzy drew nia nymi li stwami
ba ra ków roz cho dzą się po łą kach pro win cji Dren the na wet w nocy. Ale
w warsz ta cie mogą przy naj mniej ze sobą roz ma wiać i li czy się każdy dzień,
kiedy nie sie dzą w po ciągu na wschód – nie ważne, że kosz tem znisz czo nych
płuc.

Lien wy peł nia dni pracą, za mar twia niem się i cze ka niem. Wszy scy w obo zie
z lę kiem wy cze kują no wych trans por tów z Am ster damu. Cza sem ktoś
za trzy muje się na gle i pa trzy, wstrzy mu jąc od dech, na su chą zie mię pod
sto pami. Czy to drże nie to rów ko le jo wych? Nad jeż dża po ciąg? Ży czą ostat nim
sku tecz nie ukry wa ją cym się w kraju, żeby do trwali do końca wojny
i prze chy trzyli Niem ców. Nie stety wy daje się, jakby w miarę upływu lat
oku pa cji lu dzie sta wali się co raz lepsi w tro pie niu ukry wa ją cych się Ży dów.



Na wet w ob li czu wy cze ki wa nego już wy zwo le nia po lu jący na Ży dów
Ho len drzy czują po trzebę dzia ła nia na wła sną rękę – do no sze nia na są sia dów,
przy ja ciół i nie zna jo mych. Cho ciaż do ta kiego po ni że nia ni gdy nie da się
przy wyk nąć, w obo zie pa nuje rów nież opty mizm. Lien do wia duje się od
więź niów, któ rzy prze by wają tu dłu żej, że w kwiet niu wy ru szył tylko je den
trans port z We ster bork w kie runku wschod nim. Po tem w maju znowu je den. Na
po czątku czerwca ko lejny, a na stępny do piero pod ko niec lipca. Po obo zie
nie śmiało roz cho dzi się prze świad cze nie: prze trwamy to.

 
Każdy w ro dzi nie Bril le slij pe rów po swo jemu ra dzi so bie z oko licz no ściami
i tym, co mó wią lu dzie. Ja pie po znał dziew czynę i po tym, jak przez kilka
pierw szych dni wy mie niali ze sobą ukrad kowe spoj rze nia, ma te raz od wagę
spa ce ro wać z nią obo zową ulicą. Po raz pierw szy od dłu giego czasu za
za ku rzo nymi szkłami oku la rów znowu wi dać blask w jego oczach. Fie tje, jak
za wsze, trzyma się i co wie czór w ko bie cym ba raku pró buje pod nieść na du chu
swoją naj star szą córkę. Tyle już ra zem prze szli, dzieci są bez pieczne – nie mogą
te raz tra cić na dziei. To już na prawdę nie może po trwać długo. Jed nak Lien nie
daje się prze ko nać, zresztą nie tylko ona. Jo seph spę dza dni w upale w ba raku;
za słabo wi dzi, żeby pra co wać z in nymi męż czy znami w fir mie na pra wia ją cej
ka ble. Mru czy i ma ru dzi pod no sem, i wścieka się na ży dow skich nad zor ców,
jacy podli i sko rum po wani mu szą być, żeby wy ko ny wać tę pracę i za ła twiać dla
sie bie przy wi leje u kie row nic twa obozu. To, że przed sta wi ciele jego wła snego
na rodu pil nują go tu taj, ode brało mu ostat nią wiarę w czło wieka.

Kiedy Lien pew nego po po łu dnia zmie rza do czę ści kar nej obozu, zmę czona
i brudna po pracy przy ba te riach, z przy mru żo nymi z po wodu ostrego słońca
oczami, wi dzi na gle w od dali ojca sie dzą cego w ba raku dla męż czyzn. Ciemny
cień z przy gar bio nymi ra mio nami i chu dym kar kiem. Przy po mina so bie czasy,
kiedy ro dzice cho dzili na przed sta wie nia ope rowe w Carré albo w Pa leis voor
Volks vlijt przy placu Fre de rik splein, albo w te atrze Flora przy Am stel straat.
Wra cali wów czas wie czo rem do domu i oj ciec wy da wał się dzie sięć
cen ty me trów wyż szy, z pod nie sioną brodą i pier sią wy piętą do przodu. Kiedy
zo ba czył Kupca we nec kiego Szek spira, był pod ta kim wra że niem, że na uczył
się na pa mięć mo no logu Shy locka, i czy to pa so wało do oko licz no ści czy nie,
de kla mo wał tę kwe stię w ich miesz kanku na pię trze.



 
A dla ja kich po wo dów? Bo je stem Ży dem. Al boż Żyd nie ma oczu? Al boż Żyd nie
ma rąk, człon ków, or ga nów, zmy słów, uczuć i na mięt no ści? Al boż się nie żywi tym
sa mym po kar mem, ran nie od biera od tej sa mej broni, nie ulega tym sa mym
cho ro bom, nie le czy się tymi sa mymi le kar stwami, nie grzeje się i nie ozię bia tym
sa mym la tem i tą samą zimą, co chrze ści ja nin? Gdy nas ukłu jesz, czy nam krew nie
cie cze? Czy nie śmie jemy się, kiedy nas łech cesz? Kiedy nam tru ci znę za dasz, czy
nie umie ramy? A gdy nas po krzyw dzisz, nie ma myż po msty szu kać?[25]

 
Lien, pa trząc na cień tego, co po zo stało z jej ojca, uświa da mia so bie, że

naj więk szym upo ko rze niem dla niego nie jest to, że ode brano mu
czło wie czeń stwo, ale świa do mość, że za cier pie nia, ja kie za dano jego ro dzi nie,
praw do po dob nie ni gdy nie bę dzie mógł ni komu od pła cić.

 
Pew nego dnia przy cho dzi do Lien Sam Po lak i prosi, żeby po szła z nim do
bramy przy ba ra kach ro dzin nych; ktoś chce z nią roz ma wiać. Lien jest
wy stra szona. Przez te wszyst kie ty go dnie nie sły szeli nic o Janny – ale brak
wia do mo ści to do bra wia do mość i każdy dzień, kiedy nie przy jeż dża po ciąg
z Am ster damu, to do bry dzień. Lien ma na dzieję, że jej sio stra nie trafi do
We ster bork, że zo sta nie w Am ster da mie do wy zwo le nia. Z nie chę cią idzie za
Sa mem w kie runku bramy.

Ku swemu za sko cze niu po dru giej stro nie wi dzi zbli ża jącą się Lily z małą
Anitą za rękę. Na pięta twarz Lien roz po ga dza się, kiedy in stynk tow nie wy ciąga
ręce w stronę przy ja ciółki. Jed nak po mię dzy nimi jest ogro dze nie i Lien
opusz cza ra miona. Ko biety stoją na prze ciwko sie bie w od le gło ści dwóch
me trów, za do wo lone, że się wi dzą, ale przy gnę bione oko licz no ściami.

Ostatni raz wi działy się w Huis van Be wa ring We te ring schans.
Am ster dam skie wię zie nie miej skie było zbie ra niną zła pa nych ukry wa ją cych się
i gru bych ryb z ru chu oporu. Tego ranka, kiedy po że gnała się z Eber har dem, 13
lipca, wy wie ziono go po now nie na Eu ter pe straat na prze słu cha nie, a Lien
wtrą cono do celi z pię cioma in nymi ko bie tami i małą dziew czynką. Było jej
wszystko jedno, stra ciła dziecko, a jej mąż miał sta nąć tego dnia przed
plu to nem eg ze ku cyj nym. Gdy tylko drzwi celi za trza snęły się za nią
z me ta licz nym dźwię kiem, a Lien za częła szu kać dla sie bie miej sca po mię dzy
in nymi ko bie tami, zna la zła się jedna, która za trosz czyła się o nią i do da wała jej



otu chy – pod czas gdy sama po winna się mar twić o swoją có reczkę, za le d wie
około ośmio let nią, która była za mknięta ra zem z nimi. Ta matka i córka to były
Lily i Anita, i w tych dniach w celi ko biety trzy mały się ra zem.

Ca ro lina „Lily” Biet-Gas san była żoną Sa mu ela Gas sana ze zna nej ro dziny
szli fie rzy dia men tów. Dwa lata wcze śniej, w 1942 roku, Lily roz wio dła się
z Sa mu elem, a on do słow nie w ostat niej chwili uciekł przed oku pan tem do
Szwaj ca rii. Przez cały ten czas Lily ukry wała się z małą Anitą, naj pierw
w cia snym po koju z inną ro dziną, w domu u ro dziny z pię cior giem dzieci. Tam
mu sieli dzień i noc sie dzieć ci cho jak my szy pod mio tłą, żeby dzieci wła ści cieli
nie zo rien to wały się, że w domu są nie le galni miesz kańcy. Po ja kimś cza sie
matka i córka prze pro wa dziły się do pen sjo natu, zo stały jed nak przez ko goś
wy dane.

Ko biety do da wały so bie otu chy w chwi lach, gdy wy czer py wały się ich
wła sne re zerwy. Lien roz we se lała Anitę, opo wia da jąc jej bajki, które za wsze
czy tała Ka thince wie czo rami przed snem. Śpie wała ci chutko z dziew czynką
pio senki, tak żeby straż nicy nie sły szeli. Lily z ko lei zro biła dla Lien coś, co być
może ura tuje jej ży cie. Lien opo wie działa jej o Eber har dzie, ojcu ich có reczki
Ka thinki, z któ rym nie mo gła wziąć ślubu z po wodu no rym ber skich ustaw
ra so wych. Chcąc unie moż li wić Ży dom unik nię cie de por ta cji, także w Ho lan dii,
25 marca 1942 roku, wpro wa dzono za kaz za wie ra nia mie sza nych mał żeństw:
Ży dzi nie mo gli brać ślubu z nie-Ży dami. Z tego po wodu Lien i Ka thinka były
wy jęte spod prawa w prze ci wień stwie na przy kład do Janny, która wy szła za
mąż za Boba przed no wymi prze pi sami i dzięki temu była matką dwójki
mie sza nych ra sowo dzieci.

Lien nie skoń czyła jesz cze zda nia o braku moż li wo ści ślubu z Eber har dem,
kiedy Lily zła pała ją za rękę i po chy liła się w jej stronę.

– Mu sisz jak naj szyb ciej do stać fał szywy akt ślubu, wtedy może bę dziesz
jesz cze miała szansę. Znam ko goś!

Lien ga piła się na nią za sko czona.
– Opi szesz tę hi sto rię w li ście. Mu simy go po tem prze szmu glo wać na

ze wnątrz, do ko goś, kto pój dzie za cie bie do praw nika Nina Kot tingi. Znam go:
jest świet nym am ster dam skim ad wo ka tem. Nino po mógł już w ten spo sób
nie zli czo nej licz bie Ży dów.



Lily miała tro chę pie nię dzy i wła ściwe kon takty wśród straż ni ków
wię zien nych; wie działa do kład nie, który z nich nie jest na zi stą, i za ła twiła Lien
kartkę pa pieru i ołó wek. Lien za adre so wała list do swo ich ser decz nych
przy ja ciół, ro dziny Sto tij nów w Am ster da mie, i spró bo wała krótko i kon kret nie
sfor mu ło wać swoją wia do mość:

 
Moi Ko chani!

To moja ostat nia szansa, żeby do Was na pi sać. Po sta raj cie się ode brać mój
an giel ski akt ślubu i idź cie z nim do praw nika Kot tingi. Spró buj cie mnie stąd
wy cią gnąć, dbaj cie o dziecko i wy ślij cie mi paczkę z ubra niami, je dze niem itp. Nie
mam nic, po móż cie mi. J sie dzi przy Avw.

Spró buj cie też usu nąć moje S. 
Po zdro wie nia dla wszyst kich i dużo bu zia ków, Lien

 
(„J” ozna czało Janny, „Avw” wię zie nie przy Am ste lve en se weg, „S” –
ozna cze nie osoby w wię zie niu kar nym).

 
Wcze snym ran kiem, już o czwar tej, ko biety zo stały za brane z wię zien nej celi
i po pro wa dzone do cze ka ją cego tram waju. Kiedy Lien prze cho dziła obok
mo tor ni czego, wsu nęła mu nie zau wa że nie do torby list bez znaczka. Od
Dworca Głów nego po dróż od by wała się po cią giem w kie runku wschod nim,
co raz da lej od za miesz ka nego świata. Po ciąg za trzy mał się na przy gnę bia ją cej
rów ni nie We ster bork, Lily i jej córkę Anitę za pro wa dzono do ba ra ków
ro dzin nych – praw do po dob nie ze względu na sy tu ację ma jąt kową – a Lien
mu siała iść na drugą stronę ogro dze nia, do czę ści kar nej. Nie wie działa, czy jej
ostat nie wo ła nie o po moc tra fiło w od po wied nie miej sce, czy też za gi nęło
po mię dzy pa pie rami zu peł nie ob cego mo tor ni czego tram waju.

 
Jed nak te raz Lily stoi po dru giej stro nie ogro dze nia na prze ciwko niej i Lien ma
na dzieję na do bre wie ści od ad wo kata.

Lily przy cho dzi z zu peł nie inną wia do mo ścią. Roz ma wiała z dawną
przy ja ciółką Lien, pia nistką Idą Ro sen he imer – tą, która akom pa nio wała jej,
kiedy dla Eber harda było zbyt nie bez piecz nie, i jako jedna z pierw szych w jej
oto cze niu ostrze gała ją przed osta tecz nymi pla nami na zi stów: ko mo rami



ga zo wymi. Lien nie stety ni gdy nie wie rzyła w jej słowa. Lily przy cho dzi
po wie dzieć, że Ida z kil koma in nymi przy ja ciółmi w We ster bork ze brała
pie nią dze, żeby wy do stać Lien z ba raku kar nego, prze nieść ją na ich stronę
ogro dze nia i za mie ścić jej na zwi sko na li ście uprzy wi le jo wa nych, któ rzy
zo staną de por to wani do The re sien stadt.

Lien wy słu chuje tego, wzru szona, że jej przy ja ciele na wet w tych
oko licz no ściach na dal my ślą o in nych, a na stęp nie de li kat nie po trząsa głową, że
nie.

– Prze pra szam, ale zo staję tu taj. Nie zo sta wię mo jego młod szego brata
i ro dzi ców. Poza tym nie wiem, czy nie przy wiozą tu Janny, bo je śli tak, ona
także na pewno trafi do ba ra ków kar nych.

Lily otwiera usta i znowu je za myka, a po tem spusz cza głowę. Wi dać, że
z od dali zbliża się ktoś ze służby po rząd ko wej; mu szą się zbie rać.

– Ro zu miem – pra wie nie sły szal nie szep cze na ko niec Lily.
Lien kiwa z wdzięcz no ścią głową, od wraca się i idzie z po wro tem do matki.
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OSTATNI PO CIĄG

Na po czątku sierp nia 1944 roku otwie rają się drzwi celi. Jest wcze śnie rano,
kiedy Janny po raz pierw szy od ty go dni znowu stoi na dwo rze. Zimno nocy nie
ode szło jesz cze cał ko wi cie, ale świeże po wie trze w jej płu cach orzeź wia
wspa niale. Am ster dam jest po grą żony w głę bo kim spo koju, a słońce ogrzewa
bru ko wane ulice. Janny się roz gląda; nieco da lej za czyna się Von del park –
do brze zna tę oko licę. Straż nicy pro wa dzą ich grupkę do tram waju, który
za biera ich na Dwo rzec Główny. Janny pa trzy przez okno i wi dzi prze my ka jący
jej przed oczami Am ster dam Po łu dniowy, cen trum, ka nały, piękne mia sto. Nie
za mie niają ze sobą ani słowa, wszy scy boją się tego, co się wy da rzy, tylko
pisz cząca stal i trzesz cze nie zwrot nic za kłó cają ci szę. Utrwala w pa mięci
ob razy, wchła nia de tale – schod kowe za koń cze nia ścian szczy to wych na tle
nie bie skiego nieba, bruk na chod ni kach, ko ły szącą się na wo dzie ły skę.

Plac przy dworcu ko le jo wym, wy sia dać, do środka bocz nym wej ściem, na
pe ron. Zimny cień pada na Janny, kiedy zni kają w ciem nym bu dynku. W tej
sa mej chwili inna grupa lu dzi jest wpro wa dzana do środka, też idą na pe ron.
W ci szy po su wają się wszy scy w tym sa mym kie runku; ruch w jedną stronę na
Dworcu Głów nym – dziwne uczu cie. Sta rzy i mło dzi, męż czyźni i ko biety,
ro dzice z dziećmi. Janny wi dzi ro dzinę w spor to wych ubra niach; dwie
na sto let nie córki z ple ca kami, zu peł nie jakby je chały na wa ka cje, na twa rzach
ich ro dzi ców przy gnę bie nie. Oto czeni mu rami, straż ni kami, to wa rzy szami
nie doli. Pu łapka. Wraca my ślami do po dej mo wa nych przez sie bie w mi nio nych
la tach prób uchro nie nia lu dzi przed tra fie niem w bramy tej pu łapki. Kiedy
wspina się po ostat nich stop niach wio dą cych na pe ron i jej głowa po woli
wy nu rza się z cze lu ści scho dów, wi dzi cze ka jący już po ciąg oso bowy, któ rego
drzwi są otwarte.

 
Wyj ście z po ciągu. Go rące po wie trze ude rza w twarz Janny. Obóz jest duży,
o wiele więk szy, niż się spo dzie wała. Wieś na le żą cych na ubo czu pła skich



łą kach pro win cji Dren the. Wszę dzie lu dzie. Męż czyźni, ko biety, dzieci. Gdy
pa trzy się spod przy mru żo nych po wiek, wy gląda to pra wie jak nor malne
miej sce, wiej ski plac w we ster nie. Tylko szcze góły zdra dzają rze czy wi stość.
Wszystko jest kan cia ste, drew niane i sta ran nie wy ty czone. Te ren jest
kwa dra towy, ogra ni czony głę bo kimi ro wami i wy so kimi ogro dze niami
za koń czo nymi dru tem kol cza stym. Wieże war tow ni cze ni czym domki
ra tow ni ków na wy so kich słup kach. Dłu gie szopy w pro stych rzę dach.
Drew niane han gary tak duże, że na prawdę mo głyby po mie ścić sa mo loty, je den
przy dru gim, ich mniej sze mo dele. Zie mia jest su cha i tu many ku rzu sza leją po
te re nie, wci skają się mię dzy de ski ba ra ków i na dają skó rze miesz kań ców
ma towy wy gląd.

Ci w mun du rach już na nich cze kają. Czapki na cią gnięte głę boko na czoło,
roz ża rzone punk ciki pa pie ro sów za miast oczu. Ku swemu za sko cze niu Janny
nie sły szy ni g dzie nie miec kiego, tylko ni der landzki. Nie któ rzy straż nicy
wy glą dają na Ży dów, nie człon ków NSB czy po li cjan tów. Od pro wa dzają ją
z cen tral nej czę ści obozu, do za mknię tej czę ści z tyłu li nii ko le jo wej. Wię zie nie
w wię zie niu. Ba raki karne.

 
W końcu Janny do łą cza do ro dziny. Po nowne spo tka nie jest wzru sza jące, ale
ci che. Z sie dem na stu miesz kań ców two rzą cych główny trzon Wy so kiego
Gniazda aż dwa na ścioro jest w We ster bork. Oj ciec, matka, Lien tje, Jaap:
wszy scy Bril le slij pe ro wie tu są. Także Ruda Puck jest z nimi. Po zo stała szóstka
tra fiła na drugą stronę ogro dze nia, do ba ra ków ro dzin nych: Jetty i Si mon, i cała
ro dzina Te ixe ira de Mat to sów: Bram, Lo uise, ich córka Rita i jej mąż Willi.
Kiedy Janny wi dzi po now nie twa rze swo jej ro dziny pełne na pię cia, ale jed nak
całe i zdrowe, czuje, jak jej ciało się roz luź nia.

Otwarte rany na jej no gach już tro chę się goją, a si niaki na ca łym ciele
zmie niły ko lor z ja sno nie bie skiego na ciem no fio le towy i żół to brą zowy. Ale jej
kostka jest zmiaż dżona i Janny le dwo cho dzi. Reszta ro dziny wy raź nie wi dzi,
co La ges i jego lu dzie jej zro bili za to, że po mo gła uciec Eber har dowi.

Janny prze ka zuje im fan ta styczną wia do mość, otrzy maną w celi, że Bob
i dzieci są bez pieczne – wy cho dzą z zło że nia, że to do ty czy ca łej trójki dzieci.
Naj wy raź niej po li cjant z Hu izen ostrzegł Boba w biu rze. To są pro myki na dziei:



nie tylko świa do mość, że kil koro z nich nie tra fiło w ręce Niem ców, ale
i wie dza, że są jesz cze lu dzie ma jący od wagę sa mo dziel nie my śleć i dzia łać.

Lien nie chce uwie rzyć Janny, że Eber hard jest bez pieczny. Ten sce na riusz
jest dla niej zbyt ró żowy, żeby mógł być praw dziwy, a na iwny opty mizm to
luk sus, na który już od dawna nie mogą so bie po zwo lić. Lien jest prze ko nana,
że zo stał zła pany pod czas ucieczki albo nie udało mu się zna leźć ad resu, gdzie
mógłby się ukry wać, albo w mię dzy cza sie znów zo stał zdra dzony – jest
prze świad czona, że to się źle skoń czyło, i Janny w ża den spo sób nie może jej
prze ko nać, że jest ina czej.

 
W związku z przy by ciem no wego trans portu ba raki po obu stro nach ogro dze nia
znowu się za peł niają. Do brze wi dać, kto jest nowy. Wiel kie oczy w na pię tych
twa rzach, lu dzie w czy stych ubra niach ze sta ran nie za pa ko wa nymi tor bami
i wa liz kami szu ka jący miej sca na pu stej pry czy, roz bie gane spoj rze nia
obej mu jące jed no cze śnie ba raki, te ren obozu i służby po rząd kowe. Nie któ rzy
nowo przy byli ukry wali się mie sią cami, cza sem la tami i ła two ich roz po znać po
bez kr wi stych twa rzach i przy po mi na ją cej gumę, żół tej skó rze. Dla nich po dróż
po cią giem do Dren the to pierw szy od dłu giego czasu raz, kiedy wy szli
z du choty swo ich kry jó wek, kiedy mo gli roz pro sto wać nogi i z ła wek
w wa go nach oso bo wych znów wi dzieć mi ja jący ich kra jo braz Ho lan dii.
Rze czy wi stość za częła do cie rać do nich do piero wtedy, gdy po ciąg po woli
za czął zwal niać bieg, roz miesz czone co trzy dzie ści me trów złą cza szyn pod
ko łami co raz rza dziej da wały o so bie znać, a pa sa że ro wie po ich obu stro nach,
za nie po ko jeni, roz glą dali się uważ nie przez okna. Jak da leko mo gli się gnąć
wzro kiem, wo kół to rów roz cią gała się zie mia ni czyja, aż do wieży straż ni czej
za po wia da ją cej pierw szy róg obozu, i po ciąg wje chał do We ster bork.

Także ro dzina, która za le d wie kilka dni temu zo stała wy cią gnięta przez SD
zza szafy w oka za łym bu dynku przy Prin sen gracht 263, tra fia do ba ra ków
kar nych: to ro dzina Fran ków z dwiema cór kami, Anne i Mar got. Dziew czynki
wraz z matką, Edith Frank, za przę gnięto do ro boty przy roz biórce ba te rii. Janny
rów nież przy dzie lono do tego ba raku. Tak oto krzy żują się drogi dwóch
ukry wa ją cych się ży dow skich ro dzin, a ich twa rze za bar wiają się tak samo na
czarno od uno szą cego się pyłu smoły. Po nie waż jest to pro sta i ogłu pia jąca
praca, nie bra kuje oka zji, żeby ze sobą roz ma wiać. W cza sie pracy Edith



zwie rza się Lien ze swo jej tro ski o los có rek. Przez dwa lata i mie siąc ukry wali
się w ósemkę w pię ciu po ko jach w ofi cy nie du żego bu dynku. Na par te rze
znaj do wał się ma ga zyn z o ni czym nie wie dzą cymi pra cow ni kami, więc w ciągu
dnia każdy ruch, każde kaszl nię cie lub prze su nięty przed miot mo gły ozna czać
ich ko niec. Fakt do pro wa dza jący do obłędu ich wszyst kich, a już z pew no ścią
dwie młode dziew czyny: pięt na sto latkę i osiem na sto latkę. Pra wie im się udało
i wtar gnię cie funk cjo na riu szy zu peł nie ich za sko czyło – tak jak w Wy so kim
Gnieź dzie.

 
Na gle dzieją się dwie rze czy, które ca łej ro dzi nie, a zwłasz cza Lien, znów dają
na dzieję. Naj pierw przy cho dzi list na jej na zwi sko, w któ rym ku swemu
za sko cze niu znaj duje ko pię ofi cjal nego an giel skiego aktu za war cia mał żeń stwa.

 
Eber hard Re bling i Re bekka Bril le slij per, lat 26 i 25, za warli zwią zek mał żeń ski
w Lon dy nie 28 marca 1938 roku.

 
Pod pis, pie częć, wszystko jak trzeba. Lien ob raca kartkę pa pieru na wszyst kie

strony, jakby nie mo gła w to uwie rzyć, ale tam na prawdę jest tak na pi sane. Nie
tylko po li cjant z Hu izen, ale także nie znany am ster dam ski mo tor ni czy tram waju
z na ra że niem ży cia po mógł zu peł nie ob cej oso bie: do star czył list do Mieke
i Ha akona. Do ku ment drży w jej brud nych pal cach, a czarne pa znok cie
kon tra stują ze ste rylną bielą pa pieru. Ni gdy nie bę dzie mo gła po dzię ko wać
temu męż czyź nie, na wet nie zna jego na zwi ska. I jak bę dzie mo gła
kie dy kol wiek od wdzię czyć się Lily za po da nie jej na zwi ska ad wo kata, któ remu
udało się do ko nać tej ad mi ni stra cyj nej sztuczki?

 
W celu wspar cia „osta tecz nego roz wią za nia kwe stii ży dow skiej” oku pant
po wo łał do ży cia biuro de cy du jące w przy pad kach wąt pli wych. Je śli ktoś
uwa żał, że nie słusz nie zo stał za re je stro wany jak „Żyd”, mógł zło żyć za ża le nie
do Ab te ilung In nere Ver wal tung. Sze fem biura jest nie miecki praw nik Hans
Cal meyer, który musi roz pa try wać ty siące próśb od lu dzi zwra ca ją cych się
o po nowne roz pa trze nie ich re je stra cji – czę sto to kwe stia ży cia lub śmierci.
Ad wo kat Nino Kot ting i jego pra cow nik do star czają swoim klien tom wszyst kie
moż liwe fał szywe do ku menty, wy cho dząc z za ło że nia, że prawo nie musi być



prze strze gane, je śli pro wa dzi do nie spra wie dli wo ści, a Cal meyer pa trzy
na stęp nie na te do ku menty przez palce. W wy niku tego dziw nego tańca dwóch
praw ni ków, ho len der skiego i nie miec kiego, ty siące lu dzi zo stają „nie-Ży dami”.

Lien nie po siada się z ra do ści, że dzięki Kot tin gowi jest te raz za re je stro wana
jako żona w mie sza nym mał żeń stwie i le gi ty muje się ta kim sa mym sta tu sem jak
jej sio stra – ma na dzieję, że to zwięk sza szansę na to, że nie zo staną
roz dzie lone. Szybko za nosi do ku menty do biura ad mi ni stra cji obozu, gdzie
zo stają do łą czone do jej akt.

 
Jesz cze jedna paczka tra fia w ręce Lien przy bra mie obozu. Gdy tylko
przy je chała do We ster bork, na pi sała do Mieke list z usilną prośbą o przy sła nie
ko ców, ręcz ni ków, przy bo rów to a le to wych i kilku pie śni w ji dysz. Nie może
uwie rzyć, że jej przy ja ciółka tak szybko za re ago wała, i roz rywa po spiesz nie
tek turę pu dełka. Obok niej na pry czy sie dzi Fie tje, przy glą da jąc się
z za cie ka wie niem, co jej córka wyj muje z kar tonu. Rze czy wi ście: koce, tro chę
in nych rze czy, o które Lien pro siła Mieke, a na sa mym dole: za pi sane kartki
pa pieru z tek stem i nu tami. Lien pod eks cy to wana wyj muje stos pa pie rów
z pu dełka i trzyma je za cie ka wiona przed sobą w nie ru cho mych dło niach, jakby
wa żyła złoto. Czyta gry zmoły; jej usta nie ru cho mieją, a oczy stają się więk sze,
kiedy czyta tekst w ji dysz: „Rej zele, wer wet der er sch ter lachn” [Rej zele, kto
bę dzie się pierw szy śmiał].

Głowa Lien od wraca się do Fie tje.
– To Eber hard! – Jej pa lec wy ci ska wgnie ce nie w pa pie rze. – Eber hard to

na pi sał! To jego cha rak ter pi sma, jest bez pieczny.
Lien prze rzuca strony, szu ka jąc jesz cze ja kiejś wska zówki od Eber harda.

Po mię dzy pa pie rzy skami jest jedna pieśń ji dysz, którą ra zem ćwi czyli
w Wy so kim Gnieź dzie – nie stety ni gdy nie miała oka zji, żeby za śpie wać ją
przed pu blicz no ścią. Czyta na głos:

 
Wos bi stu Ka thinke broj gez,
Wos gej stu arop ge lozt di noz?
Un efszer wil stu wisn majn ji ches
Un fun wa nen un fun wos.[26]

 



To pierw sze wersy sta rej zło dziej skiej pio senki. Szybko czyta da lej:
 

Zi iz baj di fun t’ hof,
Di mame gan wet fisz in mark...[27]

 
Tych słów nie zna, nie są czę ścią pio senki. Pa trzy przez chwilę na Fie tje, ale

ta wzru sza ra mio nami. Lien za ci ska po wieki: co Eber hard chce jej po wie dzieć?
„Zi iz baj di fun t’ hof”. Jest u lu dzi z dworu. Dwór? A! De la Co urt! Ich
przy ja ciele Al bert i Ci lia de la Co urt, z Was se naar, z pię cior giem dzieci.
Ka thinka jest te raz szó stym dziec kiem w ich domu. Lien przy ci ska pa pier do
piersi, za myka oczy i od dy cha głę boko.

Od mo mentu roz sta nia z Ka thinką ro biła wszystko, żeby jak naj mniej o niej
my śleć w oba wie, że nie bę dzie mo gła rano wstać z pry czy. Gdy tylko do pu ściła
do sie bie strzęp my śli, że jej có reczka mo gła zo stać za brana przez na zi stów od
le ka rza w Hu izen, ręce i nogi miała jak z waty. Wtedy szybko po trzą sała głową,
wbi jała pa znok cie w we wnętrzną część dłoni, że aż pra wie po ja wiała się krew,
i sku piała się na bez u stan nym pła czu i ka sła niu ota cza ją cych ją lu dzi,
a Ka thinka zni kała z jej głowy. Jed nak świa do mość, że za równo Eber hard, jak
i jej córka są bez pieczni, od razu przy wraca jej siłę, dzięki czemu znów po trafi
uwie rzyć: prze trwamy to.

 
Fak tem jest, że alianci po su wają się do przodu. Od czasu D-Day woj ska ru szają
z Nor man dii da lej na wschód i pół noc i w sierp niu 1944 roku wy zwa lają różne
duże fran cu skie mia sta. Ar mia Czer wona zwy cięża w Ru mu nii, od zy skuje
Bia ło ruś i wschód Pol ski. 25 sierp nia przy cho dzi czas na ko lejny ważny suk ces,
kiedy Char les de Gaulle wkra cza do Pa ryża i ogła sza, że fran cu ska sto lica jest
wolna.

So bi bór, nie wielki obóz le żący we wschod niej czę ści Pol ski i jed no znacz nie
wy spe cja li zo wany w mor do wa niu, zo staje za mknięty przez sa mych Niem ców
po du żym po wsta niu więź niów w paź dzier niku 1943 roku. Staje się to jed nak
już po tym, jak w bez dusz nym me cha nicz nym tem pie w ciągu pół tora roku
wy mor do wa nych zo staje tam co naj mniej sto sie dem dzie siąt ty sięcy osób –
wśród nich więk szość z 34 313 Ho len drów de por to wa nych do tego obozu.



Do kładna liczba ofiar ni gdy nie bę dzie znana, po nie waż pra wie nikt nie opu ścił
So bi boru żywy.

 
Każ dego dnia sio stry Bril le slij per, po dob nie jak sio stry Frank, idą z ba raku
kar nego do warsz tatu i li czą ba te rie, które roz bie rają, w na dziei, że to bę dzie te
ostat nie dzie sięć, dwa dzie ścia, sto przed wy zwo le niem.

W tym cza sie dużo się roz ma wia. Ktoś opo wiada o roz po czę tym już
trium fal nym po cho dzie z Pa ryża w kie runku Bel gii i że woj ska bry tyj skie
po winny już być pra wie w Arn hem. Ktoś inny jest pe wien, że wszyst kie
trans porty zo stały wstrzy mane, a znów ktoś inny twier dzi, że sły szał, że je śli
jesz cze ja kiś po ciąg wy ru szy, to po je dzie nie do Au schwitz, ale do
Wol fen büt tel, czyli także do obozu pracy. Sam Po lak mó wił, że na wet
ko men dant obozu Gem me ker robi się ner wowy, po nie waż alianci do tarli po noć
do Lim bur gii.

Je dy nym, który nie za mie rza dać się po nieść tej ca łej opty mi stycz nej
bra wu rze, jest Jo seph Bril le slij per. Z ich oj cem jest źle, za równo psy chicz nie,
jak i fi zycz nie. Schudł, słaby wzrok spra wia mu pro blemy i ciężko znosi po byt
w nie zno śnie go rą cych ba ra kach z in nymi więź niami kar nymi. Ma dość, kiedy
sły szy wie czo rami, jak jego córki bu dują zamki na lo dzie na te mat szyb kiego
wy zwo le nia.

– Skończ cie z tymi bred niami, ro bi cie so bie tylko złudne na dzieje. Na prawdę
my śli cie, że oni nas tak po pro stu pusz czą, kiedy alianci będą bli sko? Że nie
będą się mścić, za nim tamci staną przy bra mie?

Sa pie i po trząsa głową, sfru stro wany na iw no ścią swo ich có rek, a może
wła sną nie moż no ścią, żeby zmie nić ich sy tu ację.

 
Nie tylko Jo seph za cho wuje się ner wowo; na pię cie zwią zane z wy cze ki wa nym
wy zwo le niem opa no wuje cały obóz. Nocą, kiedy więź nio wie są po ukła dani na
trzy pię tro wych pry czach i pył opada, w ba ra kach pod gwiaź dzi stym nie bem
pro win cji Dren the więk szość lu dzi leży, nie mo gąc zmru żyć oka na swo ich
sło mia nych sien ni kach. Nie mogą za snąć z po wodu upału prze ni ka ją cego przez
szpary po mię dzy drew nia nymi de skami, z po wodu odoru potu bi ją cego od tylu
zgro ma dzo nych w jed nym miej scu ludz kich ciał albo z po wodu ma ru dzą cych
dzieci. Z po wodu zmar twień o wy wie zio nych człon ków ro dziny i obaw, co ich



sa mych czeka. Z po wodu roz trzą sa nia, jak do tego wszyst kiego mo gło dojść
albo co ta kiego zro bili, że za słu żyli na taki los. Nie mogą za snąć, po nie waż
cią gle od nowa li czą na pal cach, ile dni już mi nęło od 31 lipca, kiedy wy je chały
ostat nie po ciągi z We ster bork, zu peł nie jakby z każ dym do dat ko wym dniem
nieco się od da lali od wy roku, zmie rza jąc ku in nemu ho ry zon towi
po ja wia ją cemu się w od dali. Je den z po cią gów od je chał do The re sien stadt
i za brał ich daw nych współ lo ka to rów z Wy so kiego Gniazda, Jetty Dru ijf
i Si mona van Kre velda. Drugi do sta cji do ce lo wej Ber gen-Bel sen za wiózł Lily
Biet-Gas san i jej có reczkę Anitę.

 
Jest so bota 2 wrze śnia, kiedy za pada wy rok. Na li ście we zwa nych do trans portu
znaj duje się ty siąc dzie więt na ście na zwisk. Poza Wil lim i Ritą są tam wszy scy.

 
Bril le slij per Jo seph
Bril le slij per-Ger ritse Fij tje
Re bling-Bril le slij per Re bekka
Bran des-Bril le slij per Ma rianne
Bril le slij per Ja cob
v.d. Berg-Wa lvisch Pau line
Te ixe ira de Mat tos Abra ham
Te ixe ira de Mat tos-Gom pes Lo uise
Frank Otto
Frank-Hol lan der Edith
Frank Mar got Betti
Frank An ne lies Ma rie

 
Ostatni po ciąg do Au schwitz opu ści We ster bork na stęp nego dnia rano.
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PO RWANA

Wy so kie Gniazdo zo staje osie ro cone. W środku nic nie jest ta kie samo; me ble
po prze su wano, ma te race po odw ra cano, za słony ze rwano z kar ni szy. Na bla cie
ku chen nym ta lerz pe łen okru chów i nóż z reszt kami ma sła są ci chymi
świad kami ostat niego po siłku ja kie goś po li cjanta.

Le karz ro dzinny van den Berg nie jest przy go to wany na przy ję cie do domu
do dat ko wej trójki ma łych dzieci i pyta SD, czy dwoje z nich może prze nieść do
ko legi we wsi, dok tora Scha aberga. Obie cuje za trzy mać dziew czynkę Ka thinkę
i nie spusz czać jej z oka. Prosi też o po zwo le nie przy nie sie nia z Wy so kiego
Gniazda dzie cię cych rze czy. SD zga dza się i van den Berg prze nosi Rob biego
i Li se lotte pod inny ad res. Kiedy ich żony zaj mują się dziećmi, van den Berg
i Scha aberg idą do Wy so kiego Gniazda po ubra nia i łó żeczka dzie cięce.
Tasz cząc to wszystko do swo ich do mów, za sta na wiają się, co zro bić z dziećmi.

– Ci z SD ka zali mi przy siąc, że za trzy mam dzieci u sie bie, aż będą pewni, że
nie są „peł nymi Ży dami” – mówi van den Berg z na my słem. – Po sta raj się, żeby
ta dwójka dzieci nie ucie kła, bo ina czej przyj dzie po mnie SD!

Scha aberg kiwa mil cząco głową; ro zu mie, o co to czy się gra. Przed do mem
van den Berga za trzy mują się na chwilę i od po czy wają. W środku sie dzi mała
Ka thinka, śmier tel nie zmę czona z po wodu wszyst kich wy da rzeń tego dnia,
zu peł nie sama czeka, kiedy wróci ten obcy pan. Wtedy Scha aberg pod nosi
odło żone na chwilę rze czy, unosi rękę na znak po że gna nia i po dąża drogą do
wła snego domu czte ry sta me trów da lej, gdzie w sa lo nie ci chutko sie dzą na
ka na pie Rob bie i Li se lotte.

 
Gdy tylko do Jana He mel rijka do ciera wieść, że Wy so kie Gniazdo zo stało
zdra dzone, a dzieci tym cza sowo umiesz czone gdzie in dziej, zdaje so bie sprawę
z tego, że li czy się te raz każda mi nuta. Rob bie i Li se lotte – jako pół-Ży dzi – są
bez pieczni, ale to tylko kwe stia czasu, że SD od kryje, że Lien i Eber hard nie



mają ślubu i Ka thinka jest w pełni Ży dówką. To ozna cza, że dziew czynka
zo sta nie de por to wana. He mel rijk na tych miast kon tak tuje się z dok to rem van
den Ber giem i prosi, by jak naj szyb ciej prze ka zał mu Ka thinkę. Van den Berg
od ma wia. Dał słowo SD i wie, jaki los go czeka za po moc w ukry wa niu Żyda –
mimo że to nie spełna trzy let nie dziecko.

Jan He mel rijk ape luje o po moc do dwójki przy ja ciół ro dziny Bril le slij pe rów
miesz ka ją cych w oko licy. Pierw szym jest Ka rel Po ons, ufar bo wany na blond
tan cerz ba le towy, z któ rym Lien tje ćwi czyła co ty dzień w okre sie ich ukry wa nia
się; w tym cza sie za przy jaź nił się on także z Eber har dem i resztą ro dziny. Drugą
jest są siadka Ka rela, młoda Ma rion van Bins ber gen.

Wojna przez przy pa dek po łą czyła Ma rion i Ka rela. Ka rel za szył się w domku
w ogro dzie przy willi Ce cile Ha ne does w Hu izen, a Ma rion, dwu dzie sto latka
z Am ster damu, tuż po stu diach, prze pro wa dziła się w 1943 roku do domu tuż
obok niego. Jako córka wol no my śli ciela, który jest sę dzią, i An gielki ma ją cej
pro blem z au to ry te tami, już od naj młod szych lat jest przy zwy cza jana do
sa mo dziel nego my śle nia. Kiedy za częła się oku pa cja, Ma rion stu dio wała pracę
so cjalną w Am ster da mie, ale kilka spo tkań z fa szy stami zro biło na niej ta kie
wra że nie, że bar dzo szybko do łą czyła do ru chu oporu.

Jedno z tych de cy du ją cych wy da rzeń przy niósł pe wien piękny wio senny
dzień 1942 roku, kiedy zo ba czyła, jak na zi ści opróż niają ży dow ski dom
dziecka, gdy przy pad kowo prze jeż dżała tam tędy na ro we rze. Za trzy mała się na
ulicy. Wszyst kie dzieci z sie ro cińca pła kały i Ma rion wi działa, jak jedno po
dru gim były wrzu cane do cię ża rówki – do słow nie. Od nie mow ląt przez
przed szko laki po dzieci mniej wię cej ośmio let nie: jak worki kar to fli do otwar tej
klapy ła dow ni czej, za rękę, nogę, za włosy. Prze cho dzące tam tędy dwie ko biety
zo ba czyły całą scenę i bez wa ha nia rzu ciły się na Niem ców. Zo stały
obez wład nione i we pchnięte do cię ża rówki obok dzieci. Ma rion stała i pa trzyła
na to wszystko, i w tam tej chwili pod jęła de cy zję, że musi sta wić opór – na wet
je śli mia łaby za to za pła cić głową.

Re je struje ży dow skie nie mow lęta jako wła sne, a na stęp nie szuka dla nich
schro nie nia w ca łej Ho lan dii. Przyj muje na wiele mie sięcy do domu
dwu let niego chłopca i zaj muje się nim, jakby był jej sy nem. Po maga Ży dówce
w za awan so wa nej ciąży, po nie waż ro dzina, u któ rej się ukry wała, nie chce
nie mow lę cia: od razu po po ro dzie za biera dziecko z Am ster damu do



Rot ter damu, gdzie zna la zła ro dzinę z czwórką dzieci chcącą ad op to wać
nie mowlę. Jed nak jej naj od waż niej sza ak cja ra tun kowa po lega na zna le zie niu
bez piecz nego miej sca dla męż czy zny na zy wa ją cego się Fred die Po lak i trójki
jego ma łych dzieci: czte ro let niego, dwu let niego i dwu ty go dnio wego.

Jest sier pień 1943 roku, kiedy ro dzi się to naj młod sze dziecko – Erica Po lak.
Matka jest człon ki nią ru chu oporu i na tych miast po po ro dzie zo staje
aresz to wana i uwię ziona. Ma rion znaj duje dla ro dziny kry jówkę tuż pod
Am ster da mem, we wsi Hu izen, przy pad kowo obok domu, gdzie ukrywa się
Ka rel Po ons. Ma rion wpro wa dza się na tych miast do Fred diego i dzieci, żeby się
nimi zaj mo wać, kiedy Fred die pra cuje nad dy ser ta cją dok tor ską. Ma rion jest
ni czym matka dla ma lu chów i nie wy pro wa dza z błędu oko licz nych
miesz kań ców my ślą cych, że to jej wła sne chrze ści jań skie dzieci. Jed nak strach
przed wpadką jest duży. Pod kil koma de skami przy kry tymi dy wa nem bu duje
kry jówkę – wolną prze strzeń pod pod łogą, gdzie Fred die i dzieci mu szą się
cho wać, gdy znów grozi im nie bez pie czeń stwo. Żeby pod czas tych trud nych
chwil nowo na ro dzona Erica była ci cho, do staje cza sem ta bletkę na senną.

Pew nego wie czoru coś jed nak nie wy cho dzi. Do domu wpada czte rech
człon ków SS pod do wódz twem miej sco wego po li cjanta, zna nego członka NSB.
Męż czyźni prze szu kują dom, nic nie znaj dują i wy cho dzą, ale po li cjant zo staje
w oko licy, cze ka jąc na za pad nię cie zmroku. Ma rion zna tę tak tykę i każe
Fre dowi po zo stać w kry jówce. Jed nak dzieci stają się tak nie spo kojne, że
w pew nym mo men cie musi je wy jąć z kry jówki – tym ra zem żad nemu nie
zdą żyła po dać ta bletki na sen nej. Po li cjant idzie za dom, wcho dzi od tyłu do
środka i staje oko w oko z trójką ży dow skich dzieci. Ma rion ma se kundę na
pod ję cie de cy zji. Ła pie re wol wer, ukryty na półce na książki obok sie bie,
i za bija męż czy znę.

Za czyna dzia łać sieć ci chych po moc ni ków. Ma rion pa ni kuje, oba wia się o los
ukry wa ją cych się u niej, gdy zo sta nie od kryte mor der stwo, i wzywa na po moc
przy ja ciela i są siada Ka rela Po onsa. Ra zem za sta na wiają się, co ro bić. Ma rion
chce za ko pać ciało w ogro dzie na ty łach domu, ale Ka rel ma lep szy po mysł.
Ła mie go dzinę po li cyjną, pę dzi w ciem no ści do pie ka rza w Hu izen, któ remu
ufa, i prosi, żeby za brał ciało swoją fur go netką. Pie karz się zga dza i do star cza
zwłoki do miej sco wego wła ści ciela za kładu po grze bo wego. Ma rion błaga go
o po moc w po zby ciu się ciała męż czy zny, żeby ura to wać ży cie trójki dzieci.



Męż czy zna robi to. Za strze lony po li cjant tra fia do trumny ra zem z ja kimś
do piero co zmar łym czło wie kiem i na stęp nego dnia zo staje zło żony do grobu
przez nic nie podej rze wa jącą ro dzinę zmar łego.

Upły wają dni, ty go dnie, mie siące, a Ma rion ze stra chem czeka, czy pod jej
drzwiami nie po jawi się ktoś w po szu ki wa niu ho len der skiego po li cjanta, który
znik nął z po wierzchni ziemi. Człon ko wie ro dziny, ko le dzy albo czte rech
es es ma nów, któ rzy byli z nim tam tego dnia: ktoś chyba mu siał za uwa żyć jego
brak? Nikt nie przy cho dzi. Naj wy raź niej nie tylko Ma rion ulżyło, że nie musi
się oba wiać tego męż czy zny.

 
To wła śnie do tej pary ape luje Jan He mel rijk o po moc w ra to wa niu ży cia ma łej
Ka thinki, za nim bę dzie za późno. Opo wiada im, że pro sił dok tora van den
Berga, żeby od dał mu dziew czynkę, ale ten od mó wił, i o tym, jak na stęp nie sam
pró bo wał za brać Ka thinkę z jego domu. Kiedy Jan He mel rijk był w środku,
pani van den Berg za częła wrzesz czeć jak sy rena stra żacka, po czym dok tor
za dzwo nił po po li cję i Jan mu siał bły ska wicz nie ucie kać. Te raz przed do mem
stoi na war cie po li cjant.

Ma rion i Ka rel na tych miast się zga dzają, cho ciaż dziew czyna uważa, że
po winna to zro bić sama: je śli Ka rel zo sta nie zła pany, jego los jako Żyda jest
przy pie czę to wany, pod czas gdy ona ma jesz cze może szansę wy mi gać się karą
wię zie nia. Ka rel nie chce o tym sły szeć. Ka thinka jest córką jego ser decz nych
przy ja ciół, Lien i Eber harda, któ rzy no ta bene za ła twili mu fał szywe do ku menty,
i on chce ko niecz nie po móc za po biec de por to wa niu dziew czynki. Jan He mel rijk
daje im in struk cje; musi się to wy da rzyć na stęp nego ranka.

14 lipca 1944 roku o wpół do dzie wią tej rano Ma rion i Ka rel wy ru szają
w kie runku Hu izen. Kiedy Ka rel przy drzwiach wej ścio wych roz ma wia
z po li cjan tem i le ka rzem, Ma rion wśli zguje się przez tylne drzwi do domu,
szu ka jąc Ka thinki. Za staje żonę le ka rza i jej dzieci w ła zience na gó rze,
za ję tych po ranną to a letą. Ka thinka także tam jest, ubrana, cała i zdrowa. Kiedy
ko bieta wi dzi obcą osobę, za czyna wrzesz czeć, ale Ma rion wpy cha ją bez
par donu do wanny, ła pie dziew czynkę pod pa chy i zbiega z nią po scho dach
przez tylne drzwi do swo jego ro weru, sa dza dziecko w ko szyku na ba gaż niku
z tyłu, naj pierw bie gnie z ro we rem, a po tem wska kuje na niego i pe da łuje jak
sza lona. Echa roz pacz li wych krzy ków i za mie sza nia w domu do cie rają przez



otwarte okna aż na ulicę, ale dziecko z tyłu ani drgnie, jakby ro zu miało, o co
to czy się gra. Ma rion pę dzi trzy ki lo me try w li nii pro stej przez wrzo so wi ska do
Bla ri cum, gdzie do star cza dziew czynkę pod umó wiony ad res do dwójki lu dzi
z ru chu oporu. Ka rel w tym cza sie, wy ko rzy stu jąc całe za mie sza nie, zmywa się
nie zau wa żony, Ma rion wraca spo koj nie na ro we rze do domu, a Ka thinka
prze bywa w bez piecz nej kry jówce w Bla ri cum. Pół go dziny póź niej Ge stapo
stoi przed do mem dok tora van den Berga, żeby za brać dziecko do de por ta cji.

Niemcy zna leźli w Wy so kim Gnieź dzie do ku menty Eber harda. Willi La ges
wie, że para nie ma ślubu, i roz ka zuje żoł nie rzom za brać Ka thinkę od le ka rza.
Za nim de por tuje dziecko, chce je wy ko rzy stać, żeby zmu sić ojca do mó wie nia.
Kiedy agenci SD do wia dują się, że dziew czynka przed chwilą zo stała po rwana
przez obcą ko bietę na ro we rze, wście kają się. Dok tor van den Berg staje się
ofiarą ich gniewu, ale osta tecz nie wy cho dzi z tego wszyst kiego wolno.

Wszę dzie w Hu izen po ja wiają się pla katy ze zdję ciem Ka thinki i tek stem
po gru bio nymi li te rami.

 
PO SZU KI WANA!

KA THINKA ANITA BOS

UR. 8.8.1941

 
Nie po ja wia się żadna in for ma cja. Dziecko znik nęło.

 
Rob bie i Li se lotte prze by wają jesz cze kilka ty go dni u dok tora Scha aberga
w Hu izen, a po tem zo stają za brani do ich nie ży dow skich dziad ków, pań stwa
Bran des w Ha dze. Bob w dniu na lotu na Wy so kie Gniazdo zo stał ostrze żony
przez po li cjanta z Hu izen i po pracy nie wraca do domu, tylko je dzie pro sto do
Trees Le ma ire w Am ster da mie. Eber hard po tym, jak Janny umoż li wiła mu
ucieczkę z po li cyj nego auta, ukrywa się u Evy Be snyö przy Le id se kade, też
w Am ster da mie. Męż czyźni spo ty kają się w ta jem nicy w domu Evy, gdzie Bob
mówi Eber har dowi, że wie od Jana He mel rijka, że Ka thinka jest bez pieczna.
Eber hard z ko lei opo wiada, jak Janny ura to wała mu ży cie.

Krótko po ak cji ra tun ko wej Ka rel Po ons i jego go spo dyni Ce cile Ha ne does
prze kra dają się nocą przez las i wrzo so wi sko do Wy so kiego Gniazda, żeby
spraw dzić, czy zo stało tam może wię cej ob cią ża ją cych do ku men tów,



i za bez pie czyć rze czy oso bi ste. Pod czas kiedy Ka rel, ner wowo chi cho cząc, stoi
na cza tach przed do mem, Ce cile wspina się po ryn nie, wpy cha do środka okno
i prze szu kuje dom. Wszystko, co we dług jej po dej rzeń mo głoby jesz cze
bar dziej ob cią żyć wy wie zio nych miesz kań ców, pró buje za brać ze sobą. Także
ukrytą pod pod łogą skrzynkę z nu tami i pie śniami Eber harda, któ rej nie zna leźli
Niemcy. Przez Boba tra fiają one do Eber harda, a ten wy syła część z nich
z ukrytą wia do mo ścią swo jej Lien tje do We ster bork w na dziei, że to pod nie sie
ją na du chu.

 
Bob, Rob bie, Li se lotte, Eber hard i Ka thinka długo nie mogą ochło nąć
z prze ra że nia. Są roz pro szeni po ca łym kraju, ale po na lo cie na Wy so kie
Gniazdo cu dow nym zrzą dze niem losu bez pieczni. Bob i Eber hard mo dlą się,
żeby ich żony, reszta ro dziny Bril le slij pe rów i dawni współ lo ka to rzy zo stali
w obo zie We ster bork do chwili, gdy zbli ża jące się wy zwo le nie sta nie się
fak tem.



III

PRZE TRWAĆ

By li śmy tak przy gnę bieni, by li śmy zmę czeni, było nam zimno, od wielu dni nic nie
je dli śmy, bur czało nam w brzu chach z głodu – nie wie dzie li śmy już wła ści wie, czy
je ste śmy głodni, czy nie, bo to prze cho dzi, nie wiem czy ty... Na szczę ście ni gdy
tego nie do świad czysz, o Boże, obyś ni gdy tego nie do świad czyła.

Janny Bran des-Bril le slij per



1

PO DRÓŻ NA WSCHÓD

Wy czy tano po nad ty siąc osób i po krót kiej chwili nie do wie rza nia w obo zie
wy bu cha pa nika. Po ja wia się py ta nie: do kąd je dzie ten trans port? Chaos jest nie
do opi sa nia. Nie któ rzy bie gają, gdzie tylko się da, żeby do stać się do
wła ści wych lu dzi i uzy skać zwol nie nie albo do dat kowe in for ma cje. Inni
zbie rają ro dzinę i za sta na wiają się, jak naj le piej po stą pić. Czy po winni trzy mać
się ra zem? Może spró bo wać uciec dziś w nocy? Wy do sta nie się z We ster bork
nie wcho dzi w grę. Może le piej po cze kać, aż będą sie dzieli w po ciągu, i wtedy
wy sko czyć gdzieś po dro dze. Co zro bić z dziećmi, czy uda się je gdzieś ukryć?
Jed nak je śli po ciąg je dzie do obozu pracy – naj lep szy sce na riusz – to czy nie
le piej po zo sta wić dzieci przy so bie, żeby ra zem cze kać na wy zwo le nie? Jesz cze
inni wy my ślają cho roby so bie i ma lu chom, za sta na wiają się, jak sy mu lo wać
ob jawy, albo za cze piają le ka rzy w obo zo wym szpi talu, pro sząc o po moc.
W We ster bork znaj dują się ży dow scy le ka rze, go towi dużo zro bić, żeby ra to wać
lu dziom ży cie, ale dla ro dziny Bril le slij pe rów ta droga jest za mknięta. Po nie waż
sie dzą w czę ści kar nej, mają o wiele mniej swo body po ru sza nia się po te re nie
obozu, więc kon takt z me dy kami wy ma gałby ucie ka nia się do ja kichś
nad zwy czaj nych spo so bów.

Dla Fie tje Bril le slij per te raz, kiedy wy mie nione zo stały na zwi ska ich
wszyst kich, pewne jest tylko jedno: mu szą zro bić, co tylko w ich mocy, żeby
trzy mać się ra zem. Nie ważne, czy po jadą do Ber gen-Bel sen, The re sien stadt,
Wol fen büt tel czy Au schwitz, naj waż niej sze, żeby tylko nie zo stali roz dzie leni.
Sie dzą w piątkę, bli sko sie bie, obej mują się i roz ma wiają, co mu szą zro bić.
Au schwitz wy daje im się naj mniej praw do po dobny; Ar mia Czer wona jest
w Pol sce, do wie dzieli się, że Lu blin jest już wy zwo lony, a Au schwitz leży od
niego ja kieś czte ry sta ki lo me trów, w po łu dnio wej czę ści kraju. Jed nak Janny
my śli roz sąd nie.

– Nie mo żemy ni czego za kła dać. Także tego, że inne obozy są lep sze. Sły szę,
jak wszy scy wo łają, że chcą do The re sien stadt, jakby to była wy grana na lo te rii,



ale kto tak twier dzi? Ile wi dzie li ście osób, które wró ciły z The re sien stadt?
Oj ciec, spa ra li żo wany bez sil no ścią, kła dzie się na pry czy. Inni cho dzą

zde ner wo wani wo kół ba ra ków bez celu i jed no cze śnie w po szu ki wa niu
roz wią za nia, które mo głoby ura to wać im ży cie. Ja pie szuka to wa rzy stwa
dziew czyny, którą po znał tu taj, w We ster bork. Otto Frank, któ rego także
wy czy tano ra zem z ro dziną, kilka razy mija ich w po śpie chu, cho dzi od
An na sza do Kaj fa sza, żeby zdo być ja kieś in for ma cje. Wie rzy, że na prawdę
po jadą do The re sien stadt i że tam wszystko bę dzie do brze.

Czas jest ich wro giem. Z każdą upły wa jącą mi nutą po ciąg, który ma ich
za brać, skrada się po to rach i z każ dym mi ja nym pod kła dem jest co raz bli żej.

Po dłu gim dniu, pod czas któ rego nie któ rzy więź nio wie zroz pa czeni bie gali
w różne strony, a inni w ci szy zbie rali swoje rze czy, wszy scy gro ma dzą się
przed zmro kiem w ba ra kach i wo kół nich. Naj więk szy sierp niowy upał już
ze lżał i wie czo rami zie mia szyb ciej się ochła dza. Ro dziny są ra zem, z dziećmi
na ko la nach, wszy scy się obej mują. Fie tje sie dzi na pry czy i przy wo łuje do
sie bie swoją ro dzinę na ostat nią roz mowę, za nim za czną się przy go to wy wać do
nocy, która za koń czy się po cząt kiem ich po dróży. Po chyla się ku nim, żeby
od izo lo wać się od pa nu ją cego ha łasu, ale kiedy za czyna mó wić, wszystko
wo kół nich jakby cich nie.

– Prze żyj cie tę odro binę ży cia, jaka nam jesz cze zo stała, naj le piej jak
po tra fi cie.

Fie tje pa trzy prze ni kli wie na trójkę swo ich dzieci, wy po wiada z na ci skiem
każde słowo, ale jej twarz po zo staje de li katna. Tylko bruzdy bie gnące mię dzy
no sem a po licz kami stały się głęb sze.

– I nie za po mi naj cie, że to też się kie dyś skoń czy.
Ści ska dłoń Jo se pha. Po tem zwraca się do swo ich có rek.
– Janny, Lien tje: zrób cie wszystko, żeby was nie roz dzie lono! Nie mar tw cie

się o mnie i o wa szego ojca, my damy so bie ra zem radę.
Pa trzy na Jo se pha, jej brwi się uno szą, a on kiwa głową i pa trzy na prze mian

to na jedną, to na drugą córkę, w jego spoj rze niu zaś po ja wia się na gła
sta now czość po zwa la jąca im zo ba czyć prze błysk męż czy zny, któ rego już od
ja kie goś czasu im bra kuje.

Fie tje kon ty nu uje:



– Jaap so bie po ra dzi. Jest młody i silny i ma wy star cza jąco dużo
wy trzy ma ło ści za nas wszyst kich.

Przy tym ostat nim pró buje wy cza ro wać na ustach uśmiech dla swego
naj młod szego dziecka ze skrzy żo wa nymi na piersi rę koma opie ra ją cego się
o pry czę. Jed nak twarz Ja apa po zo staje na pięta, chło pak nie jest w sta nie
od po wie dzieć matce tym sa mym, na wet uda jąc. Oczy wi ście, że so bie po ra dzi,
ale mar twi się strasz li wie o sio stry i ro dzi ców. W końcu, gdy nic wię cej nie da
się już po wie dzieć, wstają i się obej mują. Za kła dają, że ju tro bę dzie ogromny
chaos, skoro po nad ty siąc osób jed no cze śnie ma być umiesz czo nych
w wa go nach, i już nie bę dzie czasu, żeby coś so bie po wie dzieć – nie mó wiąc
o po że gna niu.

 
3 wrze śnia 1944

Nie dzielny ra nek. Jest jesz cze ciem nawo na dwo rze, ale kiedy służby
po rząd kowe z wrza skiem wpa dają do ba ra ków, nikt nie bu dzi się prze stra szony.
Lu dzie są go towi do po dróży, z pię cioma pa rami spodni jedne na dru gich,
po dwój nymi swe trami, pu der niczką ukrytą w sta niku, po madką do ust w bu cie.
Zdję cia i li ściki uko cha nych za szyte w kie sze niach. Scho dzą z gór nych łó żek,
cho rzy i sta rzy po ru szają się z tru dem, zmę czone dzieci prze cie rają oczy.
Oj co wie i matki biorą po cie chy za ręce, koń cówki ich pal ców są już białe,
za nim jesz cze wy szli z ba raku. Lu dzie zbie rają rze czy oso bi ste i spie szą na
dwór po pę dzani wście kłymi ge stami służb po rząd ko wych.

– Prze cho dzić!
– Szybko! Po spiesz się!
– Nie brać za dużo!
Miesz kańcy ba ra ków kar nych udają się w stronę to rów ko le jo wych. Z dru giej

strony obozu wi dzą zbli ża jące się setki lu dzi. Na wet o tak wcze snej go dzi nie
ko men dant obozu jest obecny, jego wy pu co wane ofi cerki to je dyne, co tu taj
błysz czy. Z człon kami SS i kil koma du żymi psami stoi z boku, przy glą da jąc się,
zre lak so wany, ale ze spoj rze niem ja strzę bia, zre lak so wany, ale śmier tel nie
po ważny, je śli cho dzi o za da nie, które go czeka. Janny i Lien kur czowo
trzy mają się bli sko sie bie i bli sko ro dziny, pró bują zna leźć w mo rzu głów tych
zna jo mych, któ rzy za po wia dali, że spró bują po dro dze wy sko czyć z wa gonu,
w na dziei, że im sa mym uda się to zro bić ra zem z nimi. Ale w tym mo men cie



za czyna się wy czy ty wa nie na zwisk i wszystko się mie sza. Lu dzie idą pod prąd,
człon ko wie ro dzin na wo łują się. Ostat nie do tknię cie, po tem roz dzie lają się
drogi: Janny i Lien w jedną stronę, Jo seph i Fie tje w drugą. Jaap znika w ma sie
ludz kiej, ostat nie, co wi dzą, to jego nie ustan nie za sko czony wy raz twa rzy
z brwiami unie sio nymi ni czym łu ko wate przę sła mo stu.

Nad jeż dża po ciąg. To nie wa gony oso bowe z ław kami, ko ry ta rzami i oknami,
jak te, które przy wio zły Janny z Dworca Głów nego w Am ster da mie do
We ster bork, ale cięż kie drew niane wa gony by dlęce, jak mi ni ba raki na ko łach,
z peł nymi ścia nami aż po dach – nie wi dać żad nych otwo rów wen ty la cyj nych.
Z wa go nów roz cho dzi się prze ni kliwy ostry za pach. Kwa śny, szczy pie w nos.
Skład wy daje się nie mieć końca. Lu dzie tło czą się przed to rem ko le jo wym,
prze py chają, po ty kają, ale Gem me ker i jego świta pa trzą za do wo leni, jak
wszy scy po woli, ale pew nie, są roz dzie lani i zni kają w wa go nach. Sio stry tracą
z oczu ro dzi ców, wi dzą jesz cze tylko, jak są prze py chani w kie runku wa gonu
ra zem ze star szym mał żeń stwem Te ixe ira de Mat to sami. Mają je dy nie na dzieję,
że Jaap jest z nimi.

Dzie siątki lu dzi w wa go nie, sześć dzie siąt, sie dem dzie siąt, osiem dzie siąt
osób, z upchnię tym obok ba ga żem, aż wnę trze za peł nia się, a lu dzie pal cami
u nóg i no sami wy stają poza skraj. Pierw szy rząd pa trzy przed sie bie, sto jąc
metr nad zie mią, która za chwilę bę dzie prze śli zgi wać im się pod sto pami.
Wtedy za su wają się drzwi, tuż przed ich twa rzami, a te ren obozu i świa tło
sło neczne zni kają. Że la zny pręt ob raca się o sto osiem dzie siąt stopni w celu
za ry glo wa nia, a liczba znaj du ją cych się w środku zo staje wy pi sana wap nem na
ze wnętrz nej ścia nie. Na stępny wa gon.

Lu dzie wy cią gają do sie bie ręce, wspi nają się do środka, Lien i Janny
trzy mają się na wza jem za ubra nia, boją się, że w ostat niej chwili zo staną
roz dzie lone. Ale są ra zem, praw do po dob nie dla tego, że obie zo stały
za kwa li fi ko wane jako więź niarki po li tyczne. Sie dzą w środku, wci śnięte
po mię dzy obce ludz kie ciała. Wszy scy pró bują się ja koś wpa so wać i prze su nąć,
dzieci zni kają po mię dzy no gami ma tek, sta rusz ko wie usi łują bez sku tecz nie
zła pać się cze goś, do ro śli męż czyźni są po skle jani ze sobą jak guma do żu cia,
a wszystko to trzy mają ra zem cztery szczelne drew niane ściany, które nie
ustę pują ani o cen ty metr. Tylko cien kie, po chyłe de ski na gó rze wpusz czają do



środka odro binę po wie trza, ale du chota jest od czu walna już wtedy, kiedy drzwi
są jesz cze otwarte. Do tego pu sta beczka i wia dro wody.

– Ręce! Nogi! – krzy czy straż nik i pierw szy rząd pró buje prze su nąć się
jesz cze o mi li metr do tyłu. Po tem drzwi się za my kają.

W wa go nie pa nują egip skie ciem no ści, lu dzie mają uczu cie, jakby zo stali
po grze bani żyw cem. Wszę dzie wo kół od de chy, płacz, dzieci wpa da jące
w pa nikę, po nie waż zu peł nie nic nie wi dzą, ktoś stoi na jed nej no dze, gdzieś
w rogu sły chać chro niczny ka szel, który już te raz działa na nerwy. Lien się boi,
jej pierś po ru sza się ciężko w górę i w dół, a kiedy pró buje ina czej sta nąć,
za uważa, że na wet jej stopy są za kli no wane po mię dzy sto pami ko goś in nego.
Wy soki dźwięk wy do bywa się z jej ust i za czyna gło śno dy szeć, ale Janny
szczy pie ją tak mocno w skórę po mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, że
za daje jej ból.

– Stój po pro stu na swoim miej scu, nie ru szaj się. Za cho waj spo kój. – Janny
uspo kaja sio strę, aż od wraca jej uwagę i Lien za biera rękę.

Krzyki na ze wnątrz, cięż kie kroki wzdłuż wa go nów, kilku Niem ców
dow cip kuje. Od głosy słabną i po woli robi się co raz ci szej, także w środku. Stoją
tam po pro stu, wy daje się to trwać wieki. Wtedy na gle przez wa gon prze cho dzi
szarp nię cie, jakby z jed nych ust wy do bywa się krzyk, kiedy wszy scy
prze wra cają się ni czym kostki do mina, ale ściany trzy mają ich pro sto, a po ciąg
ru sza. Tłoki za czy nają po woli swoje mie lące ru chy, na wet dzieci są te raz ci cho.
Pod skok, po tem jesz cze je den, za czy nają co raz szyb ciej na stę po wać je den po
dru gim, aż wresz cie koła w rów no mier nym ryt mie stu kają na spo je niach szyn.
Pod czas gdy nad obo zem We ster bork słońce wspina się po nie bie, po ciąg
z ty sią cem dzie więt na stoma ludźmi upchnię tymi do słow nie je den na dru gim
wolno znika na ho ry zon cie.

 
Cho ciaż obie pró bują się co raz bar dziej skur czyć, za war tość wa gonu wy daje się
po więk szać. Kil koro lu dzi usi łuje sie dzieć, a to na swo jej tor bie, a to na
pod ło dze, ale więk szość musi stać. Każdy cen ty metr wolny na po czątku
po dróży jest te raz za jęty, a odro bina tlenu prze do sta jąca się przez szpary do
środka wy daje się wy sy sana przez co raz wię cej ust. A oni prze cież do piero od
nie dawna są w dro dze: go dzinę, dwie? Kil koro sta rusz ków pła cze ci chutko, nie
da jąc się po cie szyć, matki mó wią do swo ich dzieci. „Prze stań pła kać”, „Nie



ko łysz się tak”, „Nie mo żesz te raz siu siać”. Ktoś wy mio tuje. Od smrodu robi się
nie do brze, ale można się przy zwy czaić.

Wtedy po ciąg zwal nia bieg. Janny i Lien szczy pią się na wza jem, pró bują
uchwy cić swoje spoj rze nia, ale jest zbyt ciemno. Za ci na jąc się i szar piąc, po ciąg
za trzy muje się. Wszy scy w wa go nie są ci cho i wstrzy mują od dech. To już? Czy
to do bry znak? Na dwo rze sły chać ha łasy, krzyki po nie miecku, ta kie same
cięż kie kroki prze cho dzą się tam i z po wro tem, jakby ni gdy nie opu ścili
We ster bork. Maj stro wa nie przy drzwiach, zgrzyt że laza i za raz po tem: ja skrawe
świa tło sło neczne. Za ci skają oczy i otwie rają usta. Świeże po wie trze wpada
w du żej ilo ści do wa gonu, a oni wcią gają je, po ły kają tlen, jakby to była woda.
Jest zimno jak na tę porę roku: około pięt na stu stopni, i czują, jakby ich
zwiot czałe mię śnie i ko ści znowu po woli tward niały.

Wy ba wie nie trwa krótko: z boku nad cho dzą straż nicy, po py cha jąc przed sobą
lu dzi, znane twa rze z obozu. Za trzy mują się przed ich otwar tym wa go nem
i sły chać wrza ski – że mają wdra pać się do środka. Za mie sza nie: to nie moż liwe,
nie zmiesz czą się, szem ra nie z tyłu, ale nie ma wyj ścia. Od su wają się, to
za le d wie cen ty me try, po łowa sze ro ko ści dłoni, wcią gają tam tych za wy cią gnięte
ręce i kiedy już stoją w środku, twa rzą w twarz z tymi z pierw szego rzędu,
drzwi za nimi zo stają za su nięte. Co się stało? Nowi opo wia dają.

W jed nym z ostat nich wa go nów do szło do próby ucieczki. Nie któ rym się
udało: przez dziurę w przed niej ścia nie wa gonu kilku więź niów wy sko czyło
z ja dą cego po ciągu. Ktoś prze my cił ząb ko wany nóż do chleba i na zmianę
pi ło wali tym tę pym na rzę dziem drew nianą ścianę wy cho dzącą na bu fory
mię dzy dwoma wa go nami, aż po wstało wy cię cie. Na stęp nie jesz cze jedno ta kie
samo – na tyle dłu gie, że zro bił się otwór, przez który z tru dem mógł się
prze ci snąć czło wiek. Pierw szy wy sta wił stopy na ze wnątrz, zna lazł opar cie na
sta lo wych bu fo rach po mię dzy dwoma wa go nami, pod któ rymi z za wrotną
szyb ko ścią prze my kały pod kłady. Nie wa hał się, za nur ko wał jak pły wak
w dziurę i znik nął pod ja dą cym po cią giem. Na stępny, kiedy już wy do stał się
przez otwór, stał na trzę są cych się no gach na bu fo rach, aż ktoś za sy czał, że
musi ska kać, bo cze kają na stępni. Sko czył. Nikt nie wie dział, czy wpadł pod
koła czy nie. Po tem ko bieta. Wy sta wiła nogi z dziury i prze su nęła się na
po ślad kach na ze wnątrz, aż usia dła na zim nych, gład kich bu fo rach. Wiatr ciął
wzdłuż wa go nów, kra jo braz prze la ty wał obok, a ona sie działa tam po pro stu



z wiel kimi oczami. Kiedy już nikt się tego nie spo dzie wał, ze śli zgnęła się w dół,
na plecy, pod ja dący po ciąg. W ten spo sób z tego by dlę cego wa gonu ucie kło
w su mie aż sze ścioro czy sied mioro lu dzi – zgi nęli czy prze żyli, tego nikt nie
był w sta nie po wie dzieć – za nim Niemcy się zo rien to wali i ka zali za trzy mać
po ciąg. Wszy scy zo stali po bici i wy pchnięci z wa gonu, sam wa gon z dziurą
od cze piono, a po zo sta łych pa sa że rów po roz dzie lano do in nych wa go nów.

Kiedy koła znów ru szają, je den z nowo przy by łych opo wiada, że do ucieczki
i po stoju mu siało dojść w oko li cach Zwolle – sły szał to od ko goś, kto zna
oko licę. Znów roz go rzały roz mowy na te mat miej sca, do któ rego zmie rzają.
Mieli prze cież je chać na wschód? Dla czego po je chali w kie runku Zwolle?
Janny przy słu chuje się temu, ale nic nie mówi. Wie, że po ciągi z We ster bork
mu szą zo stać naj pierw prze kie ro wane na li nię ko le jową As sen-Zwolle, skąd
za czyna się po dróż do Pol ski. Jed nak nie wie rzy, że jadą aż do Au schwitz czy
na wet tylko do Wol fen büt tel; Ar mia Czer wona po winna prze cież być już pod
Ber li nem? Nie, nie będą je chać da leko.

W ko lej nych go dzi nach wszy scy stoją i wi szą na so bie w prze peł nio nym
wa go nie pę dzą cym do przodu. Na po czątku każdy pró buje w ja kiś spo sób
do sto so wy wać się do lu dzi ści śnię tych naj bli żej niego. Je śli są siad chce na
chwilę usiąść, wsta jesz ty, a kiedy dziecko chce prze do stać się do star szej
sio stry znaj du ją cej się kilka osób da lej, po mię dzy no gami sto ją cych, wszy scy
ro bią, co mogą, żeby po zwo lić mu przejść. Kiedy ktoś pra wie mdleje z braku
po wie trza, po zwala się mu przez chwilę zła pać od dech pod że la znymi prę tami
pod su fi tem, a jak przez przy pa dek ktoś ko goś kop nie albo po trąci, mówi
„prze pra szam”. Ale kul tura to nie wiele wię cej niż wła ściwe oko licz no ści
i dla tego nie trwa długo, a uprzej mo ści ustę pują miej sca in stynk towi
sa mo za cho waw czemu. Janny i Lien nie pusz czają się ani na se kundę i two rzą
w ten spo sób bu for prze ciwko wzma ga ją cej się agre sji w dusz nym
po miesz cze niu. W miarę upływu dnia nie któ rzy lu dzie nie mogą już ustać na
no gach ze zmę cze nia i osu wają się, przez co ktoś inny zo staje przy gnie ciony
i za czyna krzy czeć. Ci, któ rzy zna leźli miej sce na pod ło dze, albo – jesz cze
le piej – na odro bi nie słomy, są unie ru cho mieni, czę sto do stają kop niaka albo
ko la nem w twarz. Gdy jedno z dzieci jest ci cho, na stępne za czyna pła kać, i tak
at mos fera po woli staje się straszna. O ile jesz cze na po czątku wszy scy byli



w ta kiej sa mej sy tu acji, o tyle wkrótce więk szość czuje się tak okrop nie, że ma
przed oczami tylko je den cel: wyjść cało z tej klatki, bez względu na koszty.

Jest tu drew niana beczka wiel ko ści wia dra, w którą mogą za ła twiać swoje
po trzeby, ale nikt oprócz dzieci nie robi tego przez te pierw sze go dziny. Kiedy
za pada wie czór i po ciąg nie ma naj mniej szego za miaru zwol nić, także do ro śli,
je den po dru gim, ule gają ci śnie niu pę che rza. Wci śnięci po mię dzy ob cych
zaj mują miej sce na wia drze i po zwa lają od pły nąć reszt kom god no ści. Beczka
pra wie się prze lewa, a po wie trze wi szące mię dzy gło wami jest już tak cięż kie
i ostre, że mogą je czuć na ję zy kach.

Kiedy za pada noc, tracą tę odro binę orien ta cji, którą jesz cze mieli, bo
za nu rzają się cał kiem w czar nej pla mie oleju. Nie po zo staje im nic in nego, jak
się temu pod dać, i stop niowo robi się w wa go nie nieco ci szej. Janny i Lien
zna la zły spo sób, żeby się odro binę zdrzem nąć. Stoją pro sto, opie ra jąc się
o sie bie ple cami, i pró bują w ten spo sób utrzy mać względną rów no wagę.
Je dyne, co pod trzy muje je jesz cze na du chu, do słow nie i w prze no śni, to
uczu cie, że ich ciała są przy ci śnięte do sie bie, zu peł nie jak daw niej, w łóżku,
w domu w Am ster da mie.

 
4 wrze śnia 1944

Wstrząs, koła śli zgają się jesz cze ka wa łek, jesz cze je den wstrząs, po ciąg
za trzy muje się. Ciała prze su wają się wy łącz nie na sku tek wstrzą sów i szarp nięć
wa gonu, już nie same z sie bie. Żad nego ha łasu albo pła czu, wszy scy są
śmier tel nie zmę czeni po mi nio nych dwu dzie stu czte rech go dzi nach. Ry giel się
pod nosi, drzwi się prze su wają. Po ranne słońce. Nikt nie re aguje, na dal sie dzą,
leżą lub stoją i ga pią się przed sie bie przez pół przy mknięte po wieki.

– Wy sia dać!
Żad nej re ak cji.
– Dalli, dalli! Schnell![28]

Za czy nają się ru szać, około dwu dzie stu więź niów może zejść na pe ron, żeby
opróż nić beczki z mo czem i na peł nić wia dra wodą. Z po wro tem, do wa gonu,
drzwi za su nięte, ry giel opusz czony. Wszystko znowu jest ciemne i czuć taki
sam fe tor jak wczo raj, jakby nic się nie stało. Po ciąg przy spie sza i za nim się



orien tują, pod ich sto pami znów roz brzmie wają rów no mierne stu ka nia po łą czeń
to rów.

Janny od kryła, że oprócz szcze lin u góry wa gonu także w ścia nie są dwie
kratki z grubą gazą z przodu, przez które prze do staje się do środka tro chę
po wie trza. Ra zem z Lien pró bują krok po kroczku do stać się w po bliże kra tek,
prze miesz czają się w tam tym kie runku z twa rzami zwró co nymi w stronę su fitu,
jakby w ten spo sób mo gły już zła pać za licz kowo odro binę świe żego po wie trza.
W ma sie stło czo nych ciał jest także pe wien ruch, po nie waż przy krat kach
można nie tylko za czerp nąć po wie trza, ale też bar dzo mocno tam wieje. Lien
robi cen ty metr miej sca dla Janny, Janny robi cen ty metr miej sca dla Lien – i tak
się prze su wają.

Trzeci otwór znaj duje się przy ry glu. Można tam tędy wyj rzeć na ze wnątrz;
przy odro bi nie szczę ścia przy cho dzi twoja ko lej. Kiedy Janny w końcu może
przy ci snąć po li czek do drewna i wi dzi świat, od dy cha głę boko i za pi suje każdy
ob raz, każdy ko lor i każdy dźwięk z ze wnątrz w swo jej pa mięci. Na nie bie nie
ma żad nej chmurki, a ja sny błę kit od zna cza się od ochro wej żółci pól zbóż.
Ktoś pró buje ją ode pchnąć, ale ona się nie daje. Przed jej jed nym okiem
wszystko jest tak sło neczne i ko lo rowe, i spo kojne, że na kilka se kund
za po mina, że reszta jej ciała znaj duje się w bez na dziej nych wa run kach. Wtedy
zo staje ode pchnięta na bok – jej mo ment mija.

 
Sio stry pró bują li czyć go dziny, ale ich mó zgi się pod dają. Znaj dują się
w środku, w wa go nie, wci śnięte po mię dzy lu dzi, ale świa do mość czasu
i prze strzeni od pły nęła jed no cze śnie z czu ciem w ich koń czy nach. Mają jesz cze
ka wa łek sta rego chleba, ale są tak wy czer pane, a smród jest już tak
obez wład nia jący, że nie mogą prze łknąć ani okruszka. Lu dzie wo kół nich
ma ja czą, dzieci ci chutko za wo dzą, zwrot nice zgrzy tają, a me tal prze ni kli wie
pisz czy, aż dźwięk i oto cze nie zle wają się w nową nie skoń czoną noc.

 
5 wrze śnia 1944

Leżą na so bie i pod sobą ni czym worki z pia skiem rzu cone je den na drugi,
noga koń czy się ręką, głową, stopą. Klatka pier siowa unosi się i opada na dół,
i już się nie ru sza. Przy każ dej zmia nie toru rzuca nimi, jakby były jedną istotą,
włosy roz po starte ni czym wa chla rze na brud nej pod ło dze. Beczki już się nie



używa. Dziurki w drzwiach też nie. Sio stry spo glą dają na sie bie od czasu do
czasu. Do Wol fen büt tel nie jest prze cież aż tak da leko, to chyba nie...

Trze ciej nocy po ciąg się za trzy muje. Drzwi zo stają od ry glo wane, re flek tory
świecą z wy soka z czar nego nieba w wa gony. Uja da jące psy, roz kazy po
nie miecku, wrzask w od dali. Ręce grze bią w ich wa go nie w po szu ki wa niu
mar twych ciał. Me ta liczny głos roz cho dzi się w świe żym po wie trzu, jakby byli
na sta dio nie, i za głu sza wszystko inne.

– Alle raus, schnel ler, schnel ler![29]

– Aus ste igen, alle Kof fer hin le gen![30]

Sio stry le dwo mogą się pod nieść, ośle pione, ich nogi i po wieki są cięż kie, tak
bar dzo cięż kie. Po ty kają się o ciało w wa go nie, na pe ro nie tracą rów no wagę, ale
ktoś je pod trzy muje, żeby nie upa dły; ja kiś męż czy zna w pa siaku mówi do nich
szep tem:

– Ihr seid ge sund. Lauft. Ste igt nicht in die Wa gen![31]

Nie ro zu mieją tego, obej mują się i idą da lej, uwię zione w gru bych wiąz kach
świa tła, w któ rych ma leń kie czą steczki ku rzu opa dają na nie, wi ru jąc jak płatki
śniegu. Lien ogląda się za sie bie, nowy koc przy słany przez Mieke leży jesz cze
w wa go nie. Prze cho dząc obok in nych wa go nów, wi dzą jed nak, jak torby
wy ry wane są lu dziom z rąk i rzu cane na wiel kie sterty na pe ro nie. Sły chać
krzyki:

– Al les Ge päck lie gen las sen, nichts mit neh men![32]

Obok gór z rze czami po wstają stosy mar twych ciał z roz ma chem
wy rzu ca nych z wa go nów przez straż ni ków, zu peł nie jak w za ba wie Jo nasz
w brzu chu wie lo ryba[33]. Owczarki nie miec kie stoją na tyl nych ła pach, smy cze
trzy ma jące je w ry zach są mocno owi nięte wo kół rąk wy sta ją cych z rę ka wów
mun du rów, po ni żej wi dać wy so kie skó rzane ofi cerki. Ob na żone kły zbli żają się
prze ra ża jąco. Szybko, prze cho dzić, da lej z pe ronu.

For mują się rzędy. Męż czyźni po jed nej stro nie, ko biety i dzieci po dru giej.
Na pod wyż sze niu stoi es es man, jego wielka ciemna po stać od zna cza się na tle
ja skra wego świa tła. Za myka i otwiera usta, na jego szyi na brzmie wają żyły. Co
on mówi? Co mają ro bić? Janny i Lien nie pusz czają swo ich rąk ani na se kundę.

– Alte und Kin der auf den La stwa gen![34]



Starcy i dzieci mają wcho dzić na cię ża rówki. Lu dzie pięć dzie się cio letni
i starsi nie bę dący w sta nie utrzy mać się na no gach po cięż kiej po dróży są
wy ła py wani z sze regu i po py chani w kie runku cię ża ró wek, tak samo dzieci
pa trzące tępo przed sie bie. Matki bie gną za po tom stwem. Sio stry wy pa trują
w tłu mie zna jo mych twa rzy. Lien wy ciąga do góry rękę, kiedy wy daje jej się, że
do strze gła w od dali Ja apa, jego skle pione brwi po nad mo rzem ciem nych głów,
ale nie jest pewna – i chło paka już nie ma. Janny wy daje się, że przez uła mek
se kundy wi działa przy cię ża rówce cień ojca i matki, ale wów czas znowu
po pę dzono je do przodu.

– Dalli, dalli! Schnel ler![35]

Stoją ra zem w sze regu i ści skają się za ręce, pró bują po zbyć się smrodu
z wa gonu, ale wtedy czują to coś. Czują za pach, któ rego już ni gdy nie za po mną,
są tego pewne.

 
W nocy z 5 na 6 wrze śnia 1944 roku, pod ko niec Dolle Dins dag – dnia,
w któ rym w Ho lan dii ma sowo wy ciąga się ze stry chu flagi i sztan dary,
po nie waż lu dzie li czą na to, że w każ dej chwili będą mo gli po wi tać
wy zwo li cieli, ro dzina Bril le slij pe rów przy bywa do Au schwitz.

 
Es es man krzy czy nad ich gło wami. Sze reg staje się co raz mi zer niej szy, ale na
pe ro nie mro wią się na dal setki lu dzi.

– Ruhe![36]

Pa trzą w górę, nad sta wiają uszu, ale jest taki ha łas i chaos.
– Wy wo łam te raz pięć dzie siąt na zwisk! Extra Schut zha ft be fehl![37]

Spe cjalny na kaz izo la cji z do dat ko wymi ob ostrze niami. Na gle robi się
zu peł nie ci cho. Męż czy zna po chyla głowę i od czy tuje na zwi ska ze swo jej
kartki.

– Bran des Ma rianne... Re bling Re bekka.
Są ra zem; efekt sfał szo wa nego aktu mał żeń stwa. Wy mie nieni męż czyźni

zo stają na tych miast od pro wa dzeni, ko biety mu szą się zgro ma dzić przy
Schar füh re rze z li stą na sztyw nej pod kładce do pi sa nia, który jesz cze raz
spraw dza ich na zwi ska. Sta no wią za le d wie nie wielką grupę. Cze kają



i z każ dym od de chem czują swąd spa le ni zny. Po nad re flek to rami
oświe tla ją cymi pe ron niebo jest na dal zu peł nie ciemne. Te raz one też mu szą iść.

Wieże straż ni cze. Be to nowe słupy wzno szą się wy soko po nad nimi, u góry
wy gi nają się w taki spo sób, jakby je po zdra wiały. Roz cią gnięte po mię dzy nimi
druty kol cza ste są pod wy so kim na pię ciem. Janny i Lien pa trzą na sie bie
i my ślą o tym sa mym. To nie jest obóz pracy. Gę sia skórka, może ze zmę cze nia.
Nie wie działy, że można być tak zmę czo nym i na dal żyć. Lien pra wie nie
po trafi ode rwać stóp od ziemi, zu peł nie jakby bro dziła w roz to pio nym as fal cie.
Ko lana się jej zde rzają i wy gi nają kostki, po jej po licz kach płyną łzy. Już dłu żej
nie chce. Janny ła pie ją szybko za ra mię, opiera cię żar ciała sio stry na so bie
i pod trzy muje.

Nie młoda ko bieta idąca przed nimi także sła nia się na no gach, biorą ją
mię dzy sie bie, jedno ra mię z każ dej strony. Wy daje się być z por ce lany, tak
lekka i kru cha. Ko bieta musi być dawno po sie dem dzie siątce, może na wet
star sza.

– Dzię kuję – szep cze.
Sta rają się, żeby nie stra ciła przy tom no ści, py tają o na zwi sko.
– Lu ise Kaut sky. – Mówi to le d wie sły szal nie, ale Lien i Janny je roz po znają.
– Żona Karla Kaut skiego?
Ski nie nie głową i de li katne unie sie nie ką cika ust na wspo mnie nie. Jej mąż

był zna nym cze sko-au striac kim po li ty kiem i teo re ty kiem so cjal de mo kra cji.
Sio stry wie dzą, że krótko przed wojną zmarł na wy gna niu w Am ster da mie. Bob
i Eber hard czę sto roz ma wiali o jego pra cach. Dziwna chwila ludz kiego kon taktu
i wspo mnie nie ich daw nego ży cia po ma gają wszyst kim trzem po ko nać ostat nie
me try. Przy ni skim bu dynku zo stają za pę dzone do środka i tracą Lu ise z oczu.

Długi ka mienny ko ry tarz, zimny i szary. Gdzie kol wiek spoj rzeć, es es mani
w mun du rach i więź nio wie w pa sia kach. Dłu gie stoły, jakby mu siały się
za pi sy wać na za wody pły wac kie.

– Au szie hen, alle Kle ider hin le gen![38]

Głos es es mana brzmi me ta licz nie, roz kaz od bija się echem w po miesz cze niu.
Ani jedna ko bieta w ich grupce nie za czyna się roz bie rać, pa trzą na sie bie
py ta jąco. Nie ma żad nego osob nego miej sca, żad nej za słony, wszę dzie stoją
lu dzie.



– Dalli, dalli, schnel ler![39] – krzy czy męż czy zna raz jesz cze.
– Ihr wer det de sin fi ziert![40] – wtó ruje mu wię zień w pa siaku sto jący nieco

da lej. Janny i Lien pa trzą na sie bie prze stra szone, ale inne ko biety za czy nają się
już po zby wać ubrań i one bier nie idą za ich przy kła dem. Nie mają siły, żeby się
sprze ci wić, a poza tym nie zli czeni straż nicy stoją i tylko cze kają na pre tekst,
żeby się za mach nąć. Zdej mują ubra nia, które tak sta ran nie wy brały
w We ster bork w na dziei, że będą do brze przy go to wane. We ster bork. Ta na zwa
wy daje się na gle echem z da le kiej prze szło ści, jak ulica, przy któ rej miesz kało
się w dzie ciń stwie. Zdjąć buty, skar petki, ko szulę. Wa ha nie.

Sta nik.
Majtki.
Stoją bo symi sto pami na zim nej pod ło dze, ręce skrzy żo wane z przodu,

a spoj rze nie skie ro wane w pod łogę, żeby nie mu siały się wi dzieć w oczach
ob cych.

– Prze cho dzić!
Wzdłuż sto łów, szyb ciej, es es mani po ga niają je za po mocą pej czy i psów.

Tyle krzyku, ale za każ dym ra zem się boją, wci skają głowę w ra miona
i pod no szą ręce w obron nym ge ście, jakby to da wało ja kąś ochronę. Janny jest
już da lej i Lien przy spie sza, sta ra jąc się znowu zna leźć obok sio stry.
Więź nio wie w obo zo wych ubra niach sie dzą go towi z na rzę dziami do go le nia,
ich spoj rze nie zwró cone jest w dal. Zo stają po roz dzie lane. Gdzie któ rej się trafi,
tam zo sta nie ogo lona – nie ważne, czy przez męż czy znę czy przez ko bietę. Ręce
w górę. Pa chy. Roz sta wić nogi. Owło sie nie ło nowe. Od wró cić się. Włosy na
gło wie zła pane i jed nym ru chem krótko ob cięte.

Prze cho dzą, jesz cze bar dziej na gie niż przed chwilą. Wię cej sto łów. Ktoś
ła pie je za przed ra mię i wbija igłę. Nie czują bólu. Pod ostrzem dra pią cej igły
po ja wia się po woli se ria pię ciu cyfr na ich skó rze, na ze wnętrz nej stro nie
le wego przed ra mie nia. Pod czas gdy męż czy zna z igłą prze wierca jej skórę
i wstrzy kuje kro ple tu szu, Janny pa trzy w bok na Lien, która z wy cią gnię tym
ra mie niem gapi się przed sie bie, z wło sami ster czą cymi na wszyst kie strony
i lekko opusz czoną dolną szczęką.

88420.



Wy star czy, że Janny raz wi dzi ten nu mer; na za wsze po zo sta nie wy ryty w jej
pa mięci.

Prysz nice. Mi zerna strużka jest na zmianę nie zno śnie go rąca i lo do wata.
Drżą, prze ciąg świsz czy wzdłuż ścian. Po mię dzy cia łami in nych ko biet pró bują
zła pać kilka kro pli w zło żone ręce, trą skórę mo krymi pal cami, ale brud jest
wszę dzie. Ręce i nogi dy go czą tak mocno, że ich ru chy przy po mi nają drgawki.
Nie które ko biety jak pi jane chwiej nie po ru szają się po po miesz cze niu.
Straż nicy, po ga nia jąc je pej czami, przy wo łują do po rządku – trzy ma jąc na
od le głość.

– Schnel ler![41]

Lu ise Kaut sky, ta star sza pani, upada na pod łogę i leży na ka fel kach. In nej
ko bie cie udaje się ją pod nieść. Wszę dzie grupki ko biet pró bu ją cych na próżno
z rę koma zło żo nymi w mi seczki do pchać się pod prysz nice. Para zbiera się
wo kół ich głów i po raz pierw szy ukrywa przed wzro kiem straż ni ków. Janny
i Lien pa trzą na sie bie, chwy tają się za ręce, znowu ra zem, jak wcze śniej.

– Mu simy to prze trwać – mówi Janny.
Bez dź więcz nie, czy ta nie z ust. To po sta no wie nie. Obie ki wają gło wami.
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CZY ZNASZ MOŻE MOS SEL MANA?

Wie czór ba biego lata w Am ster da mie, ko la cja u ojca i matki. Janny przy je chała
po cią giem z Hagi i prze mie rza ostatni ka wa łek drogi do domu ro dzi ców
uli cami, na któ rych zna każdą płytę chod ni kową, każdą nie rów ność
na wierzchni. Ma cha do zna jo mych. Pora za my ka nia skle pów, dawni przy ja ciele
idą do knajpy. Woda w rzece Am stel plusz cze po mię dzy brze gami. Ruch na
placu Wa ter lo oplein po woli za miera i po toki lu dzi płyną w kie runku te atru
Carré. Z otwar tego okna su te reny brzmi fał szy wie trąbka, chło pak za pul pi tem
ćwi czy na in stru men cie. Ro we rzy ści z tru dem po ko nują stromy most Ma gere
Brug, nie któ rzy zsia dają i idą pod górę, śmie jąc się z wła snej nie moż no ści.
Janny skręca za mało wi doczny róg przy Nie uwe Ach ter gracht i wcho dzi do
bu dynku pod nu me rem 14/II. Lien tje już tu jest, oj ciec pe ro ruje na te mat jej
bez sen sow nej ka riery ta necz nej, Lien wy wraca oczami, kiedy wi dzi młod szą
sio strę wcho dzącą do środka. Dają so bie bu ziaka. Kiedy roz tar gniona twarz
Ja piego po ja wia się w drzwiach, po zdra wiają go chó rem. Matka jest w kuchni,
pa rują garnki, pada po le ce nie. Janny jej po maga. Fie tje prosi Jo se pha o otwar cie
okna. Duszna bryza wpada do środka, a od głosy cen trum Am ster damu two rzą
brzę czący chór w tle.

Do stołu. Tyle opo wie ści, pla nów i ma rzeń do omó wie nia. Han del, ro dzina,
tro ski fi nan sowe. Jaap my śli o kon ty nu owa niu na uki, już pra wie skoń czył
wie czo rową śred nią szkołę han dlową. Lien od suwa na bok tro chę ziem nia ków.

– Je stem za gruba – dąsa się.
– Nie je steś gruba, je ste śmy małe – od pa ro wuje matka, nie pod no sząc wzroku

znad ta le rza.
Janny na rzeka na pracę, nie wie dząc, czego chce. Od kilku mie sięcy jest

w Ha dze opie kunką do dzieci u zna ko mi tej ro dziny, wiel moż nego pana de
Brauw i jego po tom stwa, ale nie po doba jej się to za ję cie. Praca
w Mię dzy na ro do wej Or ga ni za cji Po mocy Re wo lu cjo ni stom – to do piero jest



po ży teczne. Jak może opie ko wać się dziećmi, kiedy w są sied nich kra jach
fa szy ści do cho dzą do wła dzy? Świat staje w pło mie niach! Jak oj ciec może
pro wa dzić in te resy z Niem cami, kiedy ten okropny czło wiek jest tam u wła dzy?
Na dal jest zła, że Jo seph do star czył dużą par tię wa rzyw i owo ców do sta lowni
w Niem czech; kłó cili się na ten te mat, że aż się wszystko trzę sło. Czę ściowo
z tego po wodu i dla tego że oj ciec uwa żał jej pracę w Czer wo nej Po mocy za
zbyt nie bez pieczną, wy pro wa dziła się z domu i za miesz kała w Ha dze.
Wpro wa dziła się do Lien tje. Oj ciec po trząsa głową, uważa, że córka prze sa dza,
ale nie chce psuć at mos fery; tę dys ku sję prze pro wa dzali już wcze śniej. Nie chce
wie dzieć, co Janny wy pra wia w tej swo jej „walce prze ciwko złu”, jak ona
za wsze to na zywa, a poza tym nie wie rzy, że bę dzie aż tak źle. Musi pro wa dzić
firmę, a to jest już wy star cza jąco trudne w tych cza sach.

– A ja zo stanę gwia aazz zdddą! – W środku roz mowy Lien wy rzuca obie ręce
w górę i wy śpie wuje to ostat nie słowo, roz cią ga jąc je do gra nic moż li wo ści.
Wszy scy wy bu chają śmie chem i na pię cie przy stole znów opada. Na dwo rze
po dzwa nia mie dziany dzwo nek wózka z lo dami w rytm pio senki Zeg, ken jij de
Mos sel man [Czy znasz może Mos sel mana?][42]; na tych miast pa trzą na matkę,
trzy pary brwi uno szą się py ta jąco. Dźwięk na brzmiewa, zbliża się od strony
ka nału. Fie tje pa trzy przez chwilę su ro wym wzro kiem, a po tem uśmie cha się
sze roko. Kiwa głową, a oni jak małe dzieci ze ska kują ze swo ich krze seł.

Wsta wać, na dwór, szybko. Pra wie po ty kają się o sie bie w po śpie chu, jedna
za drugą, obok sie bie, do ga niają ko goś, nie chcą zna leźć się na skraju, ale
w środku tłumu, który się two rzy. Za czyna pa dać. Nie ja kiś lśniący wio senny
desz czyk, który się na sila, ale praw dziwe obe rwa nie chmury, jakby ktoś wy lał
na nie wy wrotkę wody. Szare chmury za my kają się nad ich gło wami, szybko
za bar wiają niebo na rów nie ciemny ko lor, jaki ma zie mia. Janny zaj muje
miej sce w sze regu, szybko zerka, czy jest Lien; ta stoi za nią. Na szczę ście.
Pa trzy znów przed sie bie i do łą cza do po zo sta łych. Woda spływa już struż kami
po jej twa rzy, kro ple spa dają z jej rzęs. W ciągu kilku mi nut ubra nie jest
prze mo czone – a prze cież było jesz cze wil gotne po po przed niej ule wie.
Dy go cze pod cien kimi łach ma nami, które już od wielu dni nie mogą wy schnąć.
Drew niane cho daki toną w bło cie i za czy nają się na peł niać wodą. Były z nich
bar dzo za do wo lone, do sko nale spraw dzały się im przez pierw szy mie siąc, ale
nic nie jest od porne na te wa runki. Bar dzo ostroż nie, żeby nikt nie zo ba czył,



pró buje wy cią gnąć je je den po dru gim z papki, w którą za pa dła się tym cza sem
już po kostki. Każdy ruch może być jed nym za dużo. Kapo wrzesz czą, cią gle
przy bie gają ko biety, spóź nione są bite, prze wra cają się twa rzą w błoto. Nie
można być wśród ostat nich, nie można zna leźć się w ze wnętrz nym sze regu, nie
można zwra cać na sie bie uwagi, nie można w ża den spo sób się wy róż niać. Obie
z Lien mają szczę ście, że są ta kie małe.

Mi jają go dziny i od li cza nie trwa. Je den błąd i od nowa, od sa mego po czątku,
setki głów roz miesz czo nych na gi gan tycz nej sza chow nicy. Cza sem ktoś upada
i po ja wia się dziura we wzo rze. Janny wpa truje się w plecy ko biety przed sobą
i pró buje się nie bun to wać, nie bun to wać się prze ciwko nie ustan nym wrza skom
kapo i Au fse he rin nen, nad zor czyń, prze ciwko desz czowi, gło dowi albo
mro wią cemu bó lowi w kur czą cym się ciele. Zo stały ob rane, war stwa po
war stwie, jak ce bula, aż nie po zo stało nic poza istotą ich ist nie nia. Naj pierw
ode brano im pracę, szkoły, domy i mia sto. Są sia dów i przy ja ciół. Po tem ro dziny
i wol ność. W końcu ubra nia, włosy, wła sne od bi cie w lu strze. Ale nie ich istotę,
na tym mu szą się sku pić, tego ni gdy nie od da dzą. Bo wi dzą, co się wtedy sta nie,
wi dzą to w ży wych tru pach włó czą cych się po te re nie obozu. To Mu sel män ner,
mu zuł mani. Pod dali się i od dali się, za nim jesz cze na zi ści po pchnęli ich
w prze paść. Wi dok mu zuł ma nów przy po mi na ją cych osoby w śpiączce to może
dla fa szy stów więk szy suk ces niż dy miące obo zowe ko miny. Męż czyźni
i ko biety leżą, włó czą się bez celu i prze wra cają. Wy koń czeni i wy nisz czeni,
nerwy stę pione i utra cona mowa, szczęki jak że la zne za ci ski i oczy jak szklane
kulki, które ni czego już nie wi dzą. Mu zuł mani to ci, któ rzy pod czas se lek cji
jako pierwsi zo stają wy słani ge stem na jedną stronę, jesz cze przed cho rymi,
cię żar nymi, dziećmi i star cami: do przej ścia do ko mór ga zo wych, które
w gło wie dawno już prze szli. Nie krzy czą i nie pła czą, nie są już świa domi
sy tu acji, a może wła śnie zbyt świa domi jej bez na dziej no ści. Wła śnie dla tego
reszta więź niów ich unika.

Deszcz tłu cze o głowę Janny, kom plet nie prze mo czone ubra nia sto piły się
z jej skórą. Dy go cze w dłu giej ko szuli. Nie ma maj tek, wiatr prze wiewa ją na
wskroś. Stra ciła czu cie w sto pach z po wodu zimna, tak że wy daje się, jakby
drew niane cho daki wy ra stały pro sto z jej nóg. Jed nak za każ dym ra zem, kiedy
grozi im utrata istoty ich ist nie nia, znaj dują w so bie na wza jem ostat nie resztki
opar cia, któ rego więk szo ści tu taj bra kuje. Dzięki dru giej pierw sza pa mięta, kim



są, po nie waż druga przy po mina jej, kim kie dyś były: dwiema sio strami
z Am ster damu.
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FIO ŁEK LIEN

Janny i Lien szybko zro zu miały, że obóz funk cjo nuje jak pi ra mida upo ko rzeń,
w któ rej wszy scy są na pusz czani na sie bie na wza jem. Cho ciaż te ren Au schwitz-
Bir ke nau na pierw szy rzut oka wy gląda jak za to piony w bło cie chaos,
w rze czy wi sto ści jest to per fek cyj nie zor ga ni zo wana ma szyna do za bi ja nia,
za pro jek to wana w naj mniej szych szcze gó łach na sto łach kre ślar skich SS –
włącz nie z ko mo rami ga zo wymi i kre ma to riami – i urze czy wist niona na
mo kra dłach wo kół pol skiej wsi Brze zinka. Już przy bu do wie więź nio wie pa dali
jak mu chy. Wy bór te re nów ba gni stych spra wił, że przy wy ko ny wa niu
fun da men tów zie mia wręcz po chła niała ro bot ni ków przy mu so wych.
Re ichs füh rer-SS He in rich Him m ler zor ga ni zo wał tam, z upo waż nie nia Hi tlera,
mo de lowy obóz za głady.

Po dej ście Him m lera nie było czy sto eks pe ry men talne; miał on już duże
do świad cze nie. W 1933 roku otwo rzył w Da chau pod Mo na chium pierw szy
na zi stow ski obóz kon cen tra cyjny dla więź niów po li tycz nych. Ten ele gancki
czło wiek w oku la rach bez opra wek, o ja jo wa tej gło wie urzęd nika i wą skich
ustach, któ rego lo jal ność wo bec Hi tlera była więk sza niż mi łość do matki,
fa scy no wał się ideą stwo rze nia czy stej rasy nor dyc kiej, przy czym sie bie
wi dział jako osta teczną in stan cję w dziele oczysz cza nia rasy. Nic za tem
dziw nego, że kon cen tro wał się na ko bie tach. Ko biety ży dow skie mu szą zo stać
jak naj szyb ciej wy tę pione, po nie waż wy dają na świat ko lejne po ko le nia Ży dów,
któ rzy będą chcieli po mścić swo ich oj ców, a ko biety aryj skie mu szą się jak
naj szyb ciej roz mna żać. W ramy tego wła śnie planu, do Au schwitz-Bir ke nau
jako jed nej ze sta cji do ce lo wych, tra fiły Janny i Lien.

Pi ra mida in stan cji nad zoru sięga od ko men danta obozu na sa mej gó rze, aż po
ba raki na sa mym dole. To tam wy brani więź nio wie mogą do stać ostatni ochłap
wła dzy, żeby utrzy my wać wyż szą po zy cję przez moż li wie do tkliwe ko pa nie
bę dą cych ni żej – bo ta po zy cja de cy duje o ży ciu i śmierci. Wyż szy sta tus
ozna cza do dat kowy ka wa łek chleba, kiedy inni gło dują, albo prze pustkę do



ży cia, gdy reszta wy sy łana jest do ko mór ga zo wych. Dzięki wy ko rzy sty wa niu
w ten spo sób więź niów do pil no wa nia sie bie na wza jem oszczę dza się pie nią dze,
a przez pod bu rza nie ofiar prze ciwko so bie pró buje się znisz czyć od środka
wspól notę czy co tam z niej jesz cze zo stało.

I tak Stu be näl te ste, sze fowa ba raku, słu cha Bloc käl te ste, blo ko wej, a ta znów
musi pod po rząd ko wać się kapo, które zdają spra woz da nie przed Au fse he rin nen,
straż nicz kami z SS na da ją cymi ton swym bru tal nym po dej ściem, każda we
wła snym stylu. Jedna ze sto ic kim spo ko jem okłada więź niarki pej czem, do póki
nie zo staną z niego strzępy, pod czas gdy inna po trafi cięż kimi bu cio rami
zmiaż dżyć ko muś czaszkę, że aż mózg wy pływa na zie mię. Lu dzie za dep tują
się nie tylko w hie rar chii pio no wej, lecz także pod sy cane są mię dzy nimi
bez u stan nie kon flikty. I tak Po lki na sta wiane są prze ciwko Ro sjan kom,
Ro sjanki prze ciwko Wę gier kom, a Wę gierki z ko lei prze ciwko miesz kan kom
Eu ropy Za chod niej. Sio stry szybko za uwa żają, że kapo to w więk szo ści Po lki
nie na wi dzące zwłasz cza Fran cu zek i Ho len de rek.

Janny i Lien sie dzą ra zem z in nymi więź niar kami po li tycz nymi w osob nym
bloku. To ko biety prze róż nych na ro do wo ści – po cho dzą z Gre cji, Fran cji,
Włoch, Ro sji i Da nii. Wszyst kie są głodne, wy czer pane i tę sk nią za dziećmi
i ro dzi nami. Sio stry bez u stan nie po szu kują go rącz kowo in for ma cji o bli skich,
ale nie udało im się jesz cze od na leźć ani Ja apa, ani ojca i matki. Nie ma też
śladu po Ru dej Puck i star szym mał żeń stwie Loes i Bra mie Te ixe ira de
Mat to sach, ale to o ni czym nie świad czy: sam obóz Bir ke nau jest więk szy niż
trzy i pół setki bo isk piłki noż nej, z dzie siąt kami ty sięcy więź niów w set kach
ba ra ków. A jest jesz cze obóz pod sta wowy, Au schwitz I, a da lej Au schwitz III.
Tam znaj duje się kom pleks prze my słowy, mię dzy in nymi z nie miec kim
kon cer nem che micz nym IG Far ben, gdzie przy po mocy nie wol ni ków Trze ciej
Rze szy pro du kuje się syn te tyczną gumę. Kiedy w nocy znów nie mogą spać,
wci śnięte po mię dzy inne nie spo kojne ko biece ciała na de skach, pró bują so bie
wy obra zić ojca, matkę i Ja apa przy prze su wa ją cej się ta śmie. Zmę czo nych
i brud nych, ale z bi ją cymi ser cami. A może wy lą do wali w jed nym z czter dzie stu
mniej szych obo zów w oko licy i pra cują na roli? W tych noc nych go dzi nach,
które wloką się nie mi ło sier nie, przed ich oczami prze su wają się wszel kie
moż liwe opty mi styczne sce na riu sze, jed nak gdy stoją na apelu w ciem no ściach



przed świ tem, pierw sze, co wi dzą, to ko min trium fal nie wzno szący się nad
te re nem obozu.

Kiedy pierw szego ranka po przy by ciu w końcu ko bieta ubrana w pa siak
pro wa dziła ich do ba raku, gdzie od by wała się kwa ran tanna, prze cho dziły obok
tego ni skiego bu dynku z gru bym ko mi nem.

– Co to za fa bryka? – za py tał ktoś z grupki.
Ko bieta nie od wró ciła się na wet, a na jej twa rzy nie drgnął ża den mię sień.
– Fa bryka? – po wie działa i wska zała brodą ko min. – Tam jest wasz trans port.

Idzie wła śnie do pieca.
Chcą wie rzyć, że resz cie ro dziny też się udało, ale każ dego dnia, pod czas

któ rego cią gle nie przy cho dzi wy zwo le nie, piece spa lają nowy ła du nek. Bez
prze rwy. O tym nie ustan nie przy po mina im smród przy kry wa jący ni czym koc
te ren obozu i ich głos, który każ dego dnia, kiedy wy ma wiają pierw sze słowa,
staje się co raz bar dziej ochry pły.

Dni wy peł nione są bez sen sowną pracą albo nie koń czą cym się sta niem na
apelu. Sześć go dzin bez prze rwy, cza sem dwa na ście albo przez całą dobę, aż
znowu wyj rzy nie wy raźne pol skie słońce. W pierw szym mie siącu wło ski na ich
ra mio nach jesz cze re agują, wy cią gają się jak pędy w kie runku źró dła cie pła
przy no szą cego krót ko trwałą ulgę, kiedy one zdy chają ra zem z ty sią cem, cza sem
na wet dwoma ty sią cami lu dzi w gru pach po dwa dzie ścia pięć osób. Kiedy
jed nak wrze sień prze cho dzi w paź dzier nik, na nie bie za wisa ca łun, z któ rego
leją się ulewne desz cze, tak że twarde jak ka mień pod łoże na są cza się szybko,
prze kształ ca jąc się w grubą war stwę śmier dzą cego błota. Ich ubra nia ni gdy nie
schną, a ba raki za mie niają się w wil gotne obory, gdzie bły ska wicz nie mnożą się
pleśń i ro bac two.

 
W ich ba raku stoją trzy pię trowe pry cze, ale wła ści wie to nic in nego jak
drew niane re gały, na któ rych uło żeni są lu dzie. Każdy po ziom teo re tycz nie
prze zna czony jest dla dwóch osób, ale z po wodu prze lud nie nia w obo zie leży na
nich po pięć albo sześć ko biet, w po przek. Na jedną trzy pię trową pry czę
przy pada za tem ja kieś osiem na ście dy go czą cych, stło czo nych ciał. Je śli mają
szczę ście, jest tam tro chę słomy, ale prze waż nie tylko prze ra ża jąco skrzy piące
drewno, ka wa łek koca i wła sna ręka za miast po duszki.



Wier ce nie się w nocy jest nie do wy trzy ma nia. Ko ści ste po śladki ob cej osoby
przy twoim brzu chu, nie ustanny ka szel, usta pełne wrzo dów i pę che rzy na
ję zyku od dy cha jące ci pro sto w twarz – bez względu na to, jak się czło wiek
ob róci – i za wo dze nie ko goś, kto nie może już ode pchnąć od sie bie my śli
o swo ich za gi nio nych dzie ciach. Z no sem opar tym o łusz czący się czu bek
głowy są siadki, ko la nem w ple cach, czy jąś ro pie jącą raną do ty ka jącą two jej
skóry. Ktoś grze bie w dłoni, w któ rej trzy masz kur czowo cenne dro bia zgi.
Ko bieta nad tobą jest chora i wszystko się z niej wy lewa, inna bre dzi, a jesz cze
inna robi się agre sywna. Jed nak wszyst kie te nie do god no ści są ni czym
w po rów na niu ze swę dze niem. Swę dze niem wpeł za ją cym pod skórę,
za kra da ją cym się przez krwio bieg do mó zgu, do pro wa dza ją cym do sza leń stwa,
nie da ją cym ani chwili od po czynku. Janny my śli cza sem, że wię cej osób traci
ro zum z po wodu świądu niż wszyst kich in nych cier pień ra zem wzię tych. Wszy,
pchły, plu skwy i inne ro bac two sie dzą wszę dzie: na ich ubra niach, na ich
gło wach, na ich rzę sach, po mię dzy pal cami u nóg, pod pa chami i w oko li cach
in tym nych. Dzie siątki, setki ma leń kich ugry zień na ca łym ciele, w każ dej
mi nu cie, w każ dej se kun dzie, rano, w po łu dnie, wie czo rem i w nocy. Kiedy
stoją na apelu, kiedy sie dzą w sra czu i kiedy leżą na pry czy. Ro baczki są tak
małe i jest ich tak dużo, że ma się wra że nie, jakby się było żyw cem zja da nym
przez nie wi dzialną ar mię – lu dzie stają się od tego me szuge, nie po czy talni.
Zdzie rają so bie całe pasy skóry, pa znok ciami i zę bami albo za po mocą
wy sta ją cego gwoź dzia. Inni roz dra pują so bie czaszki, aż cho dzą z wrzo dami na
gło wie, które po wo lutku znaj dują drogę do jej wnę trza. Nie można w ża den
spo sób po zbyć się swę dze nia i naj więk sze wy zwa nie po lega na pod da niu się
mu, bez pod da wa nia się wszyst kiemu.

Janny po wta rza sio strze: mu simy to prze żyć. Wy star czy, że będą trzy mać się
ra zem, nie tra cić ro zumu i trosz czyć się o sie bie na wza jem. Nie my śleć
o dzie ciach. Utrzy my wać czy stość. Jeść, co się uda zdo być. Nie roz dra py wać
skóry. A przede wszyst kim: nie zo stać wy se lek cjo no wa nym przez dok tora
Men gele i jego ze spół le ka rzy z SS.

Se lek tion wisi nie ustan nie w po wie trzu i jest to coś, czego wszyst kie
naj bar dziej się oba wiają. Naj więk sza se lek cja od była się już oczy wi ście na
ram pie, za raz po przy by ciu. Słabi, cho rzy, nie mow lęta, dzieci po ni żej
pięt na stego roku ży cia szli z po ciągu pro sto do ko mór ga zo wych. Jed nak na tym



się nie koń czy. W naj bar dziej nie ocze ki wa nych mo men tach, raz w mie siącu, raz
w ty go dniu – choć cza sem na wet nic się nie dzieje przez dwa bło gie mie siące –
dok tor SS Jo sef Men gele przy cho dzi i de cy duje. Do ko nuje se lek cji tych, któ rzy
mogą jesz cze pra co wać albo są in te re su jący dla jego eks pe ry men tów
me dycz nych, i tych zu peł nie bez u ży tecz nych. Może wy słać lu dzi do ko mór
ga zo wych ge stem ręki przy po mi na ją cym od pę dza nie mu chy. Je śli się trafi do
jed nej z dwóch po zo sta łych ża ło snych ka te go rii, po zo staje jesz cze przy naj mniej
ja kaś na dzieja.

Czę sto se lek cje od by wają się za raz po Zäh lap pell, kon tro l nym li cze niu
więź niów. Pew nego dnia znów się to dzieje: po nie koń czą cym się cze ka niu nie
zo stają roz dzie lone do pracy, ale na gle wsz czyna się tu mult. Straż nicy, psy,
ner wowe kapo, wrza ski jesz cze gło śniej sze niż zwy kle.

Gro ßer Ap pel! An tre ten zur Se lek tion![43]

Schnell![44]

Tłum roz pierz cha się, każdy do swo jego bloku, roz bie rać się. Pa nika
w ba raku jest ogromna. Na gie ko biety bie gają bez ładu i składu, jedna pyta
o coś drugą, szu kają ro dziny, dzieci, przy ja ció łek obo zo wych. W za sa dzie nie
ma na to czasu, ale każda lę kli wie do ko nuje in spek cji swo jego ciała albo ciała
ko goś in nego, prosi są siadkę lub przy ja ciółkę o po twier dze nie.

– Wi dzisz tu gdzieś plamy?
– Czy te krostki to li sza jec za kaźny?
– Czy jesz cze schu dłam?
– Przy ci skaj rękę do boku, masz tam ranę, któ rej nie mogą zo ba czyć.
Ktoś sma ruje po liczki ka wał kiem sta ran nie prze cho wa nej mar ga ryny, żeby

wy cza ro wać tro chę po ły sku na ma to wej skó rze. Ja kaś ko bieta bije się mocno po
twa rzy, żeby po bu dzić do ży cia szare ob li cze; inna za gryza usta i roz sma ro wuje
krew. Okruch po madki do ust jest na wagę złota, na pewno trzy dzienne por cje
chleba: odro bina ko loru może ura to wać przed Ma lech ha-mo wes, jak na zy wają
dok tora Men gele w ji dysz. Anioł Śmierci.

Janny już się ro ze brała i pa trzy na Lien, wi dzi, jak bar dzo schu dła. Jej piękna
sio stra, za którą w cza sach ich mło do ści uga niali się wszy scy chłopcy, z godną
po zaz drosz cze nia fi gurą i ciemną, gę stą czu pryną, wy gląda na kru chą
i po ko naną, jej włosy ster czą te raz jak drut kol cza sty wo kół czaszki. Z roz pa czą



pa trzy na chaos w ba raku. Lien cały czas się o wszystko mar twi; to po żera
ener gię. Janny jest bar dziej od porna, opa no wana, cza sem sto icka, jak matka,
dla tego le piej to wszystko znosi.

Ciem no nie bie ska plama roz lewa się pod pra wym okiem Lien jako pa miątka
jej po ryw czo ści. Przed wczo raj ja kaś dziew czyna w ich ba raku zwi nęła jej
w nocy spod głowy cho daki i kiedy na stęp nego ranka Lien za żą dała ich zwrotu,
wzięły się za łby. Stały, wrzesz cząc i cią gnąc za je den cho dak, i za nim Lien
udało się wy rwać dziew czy nie drugi, tamta wal nęła nim ją pro sto w twarz. Lien
zo ba czyła wszyst kie gwiazdy, ale od zy skała buty.

– Lien tje! – Janny ła pie sio strę za ręce. – Uwa żaj te raz. Mu simy przez to
przejść. Oj ciec, matka i Ja pie gdzieś na nas cze kają, nie mo żemy zo stać
wy se lek cjo no wane, sły szysz?

Lien kiwa spo koj nie głową, ale nie może z sie bie wy krze sać na wet odro biny
mo ty wa cji, żeby być go tową na próbę sił z Men ge lem. Stały wiele go dzin na
apelu, jest tak zmę czona i wy głod niała, że naj chęt niej po ło ży łaby się na chwilę
na pry czy. Tylko na chwi leczkę. Kiedy Janny nią po trząsa, jej głowa przy ta kuje
bez wied nie ni czym zła mana główka tu li pana na ło dyżce.

– Śnił mi się Eber hard.
Lien szep cze to pra wie nie sły szal nie, spusz cza jąc oczy. Ko biety wo kół nich

za czy nają już wy bie gać z ba raku i Janny pa trzy znie cier pli wiona na sio strę. Ta
na gle pod nosi wzrok.

– Jak się do wie dzą, że Ka thinka jest Ży dówką, ni gdy już nie zo ba czę mo jej
có reczki, Janny. I mo żesz so bie mó wić, że Eber har dowi udało się uciec, ale...

Na gle wy bu cha gwał tow nym szlo chem i jesz cze bar dziej opusz cza ra miona.
Janny cią gnie ją w górę i przy suwa twarz tak bli sko jej twa rzy, że pra wie
do ty kają się no sami, a ciemne oczy roz ja śniają się, kiedy mówi:

– Do syć tego! Są bez pieczni. Mamy coś in nego na gło wie, do cho lery! –
krzy czy w nie mal już wy mar łym ba raku.

Janny po trząsa sio strą, aż ta po iry to wana pró buje się wy rwać z jej uści sku
i za czyna prze kli nać. Janny jej nie pusz cza, do póki Lien się nie wku rza,
i za czy nają wal czyć pra wie jak bo jowe ko guty, zu peł nie jak kie dyś; po liczki
mają czer wone z wy siłku. Wtedy Janny robi krok do tyłu i wy pusz cza po wie trze
z płuc.



– Do bra – mówi. – A te raz na dwór z głową do góry.
 

Psy uja dają, sły chać szcze kliwe roz kazy es es ma nów po nie miecku – że mają
prze cho dzić. Szybko, bie giem, bo symi sto pami po lo do wa tym bło cie, wiatr
smaga ich nie osło nięte ciała. Prze raź li wie boją się do gów nie miec kich
kła pią cych na nie czwo ro kąt nymi szczę kami. Kiedy psy prze bie gają obok, piana
z ich py sków roz pry skuje się na skó rze ko biet.

Usta wić się w rzę dach, a po tem po ko lei na se lek cję. Za do wo lony Men gele
stoi go towy ze swoim per so ne lem me dycz nym i kon tro luje wzro kiem ja kość
każ dego ciała. Ma na so bie nie na ganny jak za wsze mun dur, jego twarz jest
sy me tryczna, wy go lone skro nie zni kają pod czapką woj skową, brą zowe oczy są
pełne ocze ki wa nia, co też przy nie sie dzi siej sza se lek cja. Za chwy cają go
zwłasz cza bliź nięta, ale tych już pra wie nie znaj duje wśród lu dzi z daw nych
trans por tów – wy ła puje je na tych miast od razu na ram pie. Cha rak te ry zuje go
nie spo ty kany za pał do pracy, na wet w dni wolne po ja wia się wraz z in nymi
le ka rzami w na dziei na do bry po łów. Tu, w Bir ke nau, może bez ogra ni czeń
kon ty nu ować ba da nia na ukowe nad czy sto ścią rasy, które pro wa dził wcze śniej
na uni wer sy te cie we Frank fur cie – i wiele in nych. Nie całe dzie sięć lat temu,
ma jąc za le d wie dwa dzie ścia kilka lat, obro nił dok to rat na te mat Ba da nia
ra sowo-mor fo lo giczne żu chwy u czte rech grup ra so wych, jed nak jego aryj skie
fan ta zje nie znają gra nic, a w Bir ke nau za pas kró li ków do świad czal nych jest
nie ogra ni czony. Men gele pró buje zmie nić ciemny ko lor oczu na nie bie ski
i pro wa dzi eks pe ry menty po le ga jące na po łą cze niu krwio biegu bliź niąt. Ko biety
sły szały, że zszywa ze sobą bliź nięta, żyły z ży łami, ple cami do sie bie,
nad garstki z nad garst kami. Ale krążą rów nież opo wie ści, że przy nosi im mleko
i cia steczka. Nie wie dzą już zbyt do brze, w co wie rzyć.

– Na stępna!
Ze brane w jed nym miej scu wy chu dzone ko biety prze su wają się w rów nym

tem pie, jak ta śma pro duk cyjna z ludźmi. Przód zo staje pod dany in spek cji.
Od wró cić się, tył. Od wró cić się z po wro tem i cze kać na gest. Na lewo ozna cza
pracę albo blok eks pe ry men talny, na prawo – ko morę ga zową. Twarz
Men ge lego wy daje się miękka, nie na pięta, jak u wielu in nych es es ma nów;
dok tor cho dzi raź nym kro kiem, kiwa głową to tu, to tam, jego aniel skie ob li cze
to kwin te sen cja uroku. Ro syj ska więź niarka opo wia dała, że ka zał kie dyś



wrzu cić całe cię ża rówki dzieci po ni żej pią tego roku ży cia do gi gan tycz nej
dziury ognia, po nie waż w tym wieku trudno by łoby je umie ścić w ko mo rach
ga zo wych. Ja kieś dzie sięć cię ża ró wek peł nych ma lu chów pod je chało ty łem do
jamy, po czym dzieci, jedno po dru gim, za rękę lub nogę były wrzu cane
w pło mie nie przez es es ma nów pod jego nad zo rem. Dzieci, które pło nąc,
pró bo wały wy do stać się z ognia, były tam z po wro tem wpy chane za po mocą
dłu gich drą gów.

– Na stępna!
Krok do przodu. Są już co raz bli żej. Pra wie ko lej na Lien. Nie mogą prze stać

pa trzeć na ręce Men ge lego, któ rymi on, jak kon tro ler lo tów, na daje kie ru nek.
Na lewo.
Na prawo.
Prze cha dza się po mię dzy rzę dami, przy jaź nie, z ple cami pro stymi jak świeca,

ni czym jeź dziec na ko niu. Co kilka se kund wy daje bez gło śny wy rok.
Na lewo.
Na prawo.
Wszy scy w obo zie są wy chu dzeni, ale je den ma się go rzej niż inny.
Czy to tam pod pęp kiem to brzu szek? Na prawo, nie chcemy ko biet w ciąży.
Czy to wy sypka? Przy gląda się z bli ska, pod cho dzi inny le karz i ra zem

oglą dają nagą dziew czynę. Ski nie nie: na prawo.
Ja kąś ko bietę szczy pią w ra mię, czy jest tam jesz cze tro chę tłusz czu, żeby

mo gła pra co wać? Na lewo.
Ktoś ma garb. Wzbu dza to za in te re so wa nie Men ge lego; po stu kuje w niego,

prze suwa pal cami po krę go słu pie tej ko biety, spraw dza po tem jej klatkę
pier siową, na któ rej że bra wy stają ni czym kon struk cja ka dłuba statku, i kiwa
po ta ku jąco. Do bloku eks pe ry men tów.

Te raz ty, wy cią gnij przed sie bie ręce, od wróć się. Masz świerzb, Krätze: na
lewo, do bloku tych ze świerz bem, Krät ze block. Roz to cze świerzbu kró luje
w obo zie, ten pa so żyt wierci ko ry ta rze pod skórą i składa tam ja jeczka, co
po wo duje pie kielne swę dze nie, ale od tego się nie umiera. Jak cię do pro wa dzą
do ładu, znów można cię wy ko rzy stać. Do kład nie w ten spo sób Anne Frank
tra fiła do Krät ze block od dzie lo nego wy so kim mu rem od reszty obozu. Mar got



od razu za częła uda wać, że za sła bła, żeby móc iść z Anne. Od tam tej pory Janny
ich nie wi działa.

Na lewo.
Na prawo.
Grupa ko biet stop niowo się zmniej sza, masa roz stę puje się jak mo rze, kiedy

Men gele przez nią prze cho dzi. Do łą czyć do sze regu, Janny stoi nieco z tyłu za
Lien i cały czas ma ją na oku. Le karz prze cha dza się mię dzy ko bie tami, jest
co raz bli żej, oce nia i kiwa głową, jest we soły i pe łen za pału, jak za wsze.

Za trzy muje się przy Lien i za czyna się śmiać. Janny wstrzy muje od dech.
Men gele wło żył non sza lancko kciuki za pa sek. Mówi do jej sio stry. Janny
nad sta wia uszu.

– Was hast du ge macht?[45]

Roz ba wiony, z prze krzy wioną głową pa trzy na Lien, Janny wi dzi lukę
po mię dzy jego przed nimi zę bami. Lien nie re aguje. Janny wi dzi, jak jej ra miona
i szyja sztyw nieją. Dla czego ona nic nie mówi?

Men gele po chyla się bar dziej ku niej i z uśmie chem wska zuje na jej twarz.
– Wo her hast du den das Ve il chen?[46]

Lien nie ro zu mie. Unosi jedno ra mię, kręci krótko głową.
Ve il chen – fio łek? Ma na my śli kwiat? Co on mówi?
– Ich habe ke ine Blu men[47] – od po wiada zroz pa czona Lien.
Na gle wszystko staje się dla niej ja sne. Bie rze się w garść. Janny wi dzi to po

ple cach Lien, od prę żają się. Broda Lien unosi się i ko bieta pa trzy bez lęku na
dok tora.

– Ach so. Ja, ich hab mich mit einem Mäd chen ge strit ten, und sie hat mir mit
einem Holz schuh auf´s Auge ge schla gen[48].

Men gele wy bu cha śmie chem, kle pie ją ręką po go łym tyłku i wska zuje na
lewo. Lien może iść.

Janny roz luź nia pię ści i czuje, jak pa znok cie po woli wy cho dzą z ciała.
Ko bieta za Lien jest kłęb kiem ner wów, kiedy pod cho dzi do niej Men gele.

Sio stry ją znają, po cho dzi ze zna nej ro dziny ra mia rzy z Am ste lveen. Nie zna
w ogóle nie miec kiego, więc kiedy Men gele za czyna do niej mó wić, o mało się



nie dusi. Ką ciki ust Men ge lego opa dają, pod nosi jedną brew, przy glą da jąc się
jej.

– Und du? Was hast du ge macht?[49]

Nie za do wo lony pa trzy na jej brzuch, który nie jest jesz cze tak za pad nięty jak
u in nych, i czeka na od po wiedź. Ko bieta roz gląda się zde spe ro wana, nie
ro zu mie, czego się od niej ocze kuje, aż Men gele wska zuje na jej brzuch.

– Nein, nein[50]... – jąka się i jak sza lona kręci głową. – Ja... ich... mam...
moje ma leń stwo w domu, dwa latka. – Po ka zuje ręką do wy so ko ści ko lana
i kiwa py ta jąco głową w stronę dok tora w na dziei, że on ro zu mie. Nie ro zu mie.

Na prawo.
– Nie!
Wrzesz czy, błaga po ni der landzku, ale Men gele skoń czył roz mowę i chce iść

da lej. Ko bieta za czyna pła kać, krzy czy, że to po myłka, jej gałki oczne na bie gają
krwią. Janny za gryza wargi, pra wie nie może się po wstrzy mać. Men gele cofa
się i ude rza ko bietę mocno w głowę. Po tem po ka zuje straż ni kom, żeby ją
wy pro wa dzili.

Kilka se kund póź niej Men gele prze cho dzi obok Janny i daje jej zie lone
świa tło. Rzędy pra wie znik nęły, na placu zo stało nie wiele osób; po winna być
za do wo lona, ale jest tak wście kła na to, co przed chwilą się stało z Ho len derką,
że trzę sąc się z wście kło ści, cho dzi po te re nie obozu. Wtedy do strzega
ho len der ską Au fse he rin, straż niczkę SS. Nie wiele my śląc, pod biega do niej
i ła pie ją za ra mię.

– Ta ko bieta nie jest w ciąży i do brze o tym wiesz! To więź niarka po li tyczna
i nie jest Ży dówką. Je śli zo sta nie za ga zo wana, ty bę dziesz za to oso bi ście
od po wie dzialna.

Janny jest mała, ale sy czy ko bie cie w twarz, sta jąc na pal cach. Po tem
od wraca się i idzie z po wro tem do ba raku. Ja kimś cu dem Ho len derka zo staje
wy cią gnięta sprzed sa mej ko mory ga zo wej i wi dzą się po tem żywe.
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MAR SY LIANKA

Janny i Lien naj bar dziej boją się kapo. Ci wy zna czeni przez SS więź nio wie,
za równo męż czyźni, jak i ko biety, są re kru to wani ra czej spo śród prze stęp ców
niż wśród na uczy cieli i czer pią przy jem ność z po ni ża nia współ więź niów.
Sio stry za sta na wiały się już w pierw szym ty go dniu, jak ich wła sna blo kowa,
zdrowo wy glą da jąca pol ska Ży dówka o imie niu Rosa, może ich trak to wać
z ta kim sa dy zmem – aż zo ba czyły, jak Rosa jest trak to wana przez kapo. Gdyby
im nie do rów ny wała, mu sia łaby za pła cić wła sną głową. Nie mija wiele czasu,
a Lien sama ma do czy nie nia z gnie wem ta kiej kapo.

 
Ruth Feld man jest krzepką Ho len derką z ich bloku, dawną prze ło żoną
pie lę gnia rek w Cen trale Isra eli ti sche Zie ke nver ple ging. Przy była ra zem z nimi
w wa go nie z We ster bork do Au schwitz, za raz po przy by ciu zo stała wy wo łana
wraz z nimi i wraz z nimi prze szła łaź nię – bu dy nek, w któ rym tam tej nocy
zo stały wy ta tu owane.

Pew nego dnia sio stry i Ruth sie dzą w sra czu, jak na zy wają la tryny: dłu gim
ce gla nym bu dynku z okrą głymi dziu rami w pod ło dze na ca łej dłu go ści, gdzie
mu szą za ła twiać swoje po trzeby. Śmier dzi tu strasz li wie i jest brud niej niż
w chle wie, ale z tego po wodu jest to jedno z nie wielu miejsc, gdzie nie
przy cho dzą es es mani, więc można tam spo koj nie po roz ma wiać. Ruth ma
roz wol nie nie i nie może wstać znad dziury, cho ciaż Janny i Lien już skoń czyły.
Po krót kim cza sie wpada kapo, żeby je wy gnać. Kiedy Ruth nie pod nosi się, jest
chora i boi się ubru dzić, ko bieta się wścieka. Rzuca się na Ruth i pró buje ją
we pchnąć przez dziurę na dół, do szamba. Ko biety prze ni kli wie pisz czą
i wrzesz czą, kiedy Ruth de spe racko pró buje wy do stać się z dziury. Nie wiele
my śląc, Lien zdej muje drew niany cho dak i z ca łej siły rzuca nim w głowę kapo.
Dźwięk jak od kor ko wy wa nej bu telki. Kapo pusz cza Ruth i krzyk cich nie.
Wtedy Lien od wraca się i pę dzi przed sie bie co sił w no gach, z prze kli na jącą



kapo, która dep cze jej po pię tach. Ko bieta szybko gubi ją na ogrom nym te re nie
obozu i za nim nad cho dzą po siłki, Lien roz pływa się w ludz kiej ma sie.

Kiedy znacz nie póź niej Lien wraca do ba raku, to za nim sio stry się przy tulą,
Janny robi jej straszną awan turę: obie wie dzą, że gdyby kapo zła pała Lien,
za bi łaby ją. Jed nak ten in cy dent naj praw do po dob niej ra tuje im ży cie, bo kiedy
Ruth po now nie je wi dzi, mówi:

– Zgła szam się jako pie lę gniarka, a wy idzie cie ze mną.
 

Obo jętne, jak bar dzo na zi ści sta rają się cał ko wi cie po zba wić więź niów ich
oso bo wo ści, oni, gdy są sami w ba ra kach, z upo rem ro bią wszystko, żeby
za cho wać resztki ludz kich cech. Prze drzeź niają ofi cera SS cho dzą cego na
swo ich krót kich nóż kach po te re nie obozu ko ły szą cym się kro kiem, jak kaczka,
z wy su niętą do przodu dolną szczęką jak u pi ra nii i nie wol ni czo sa lu tu ją cego,
gdy tylko obok prze cho dzi ktoś wyż szy rangą. Plot kują o tej kapo w mię ciut kim
jak pi sklę swe trze z an gory, krót kiej spód nicy, wy so kich ofi cer kach i z upię tymi
wło sami. Janny ma rzy o uto pie niu tego swe tra z an gory w pol skim bło cie, tak
żeby nie zo stał z niego na wet naj mniej szy miękki kła czek. Jed nak więk szość
roz mów w ba raku do ty czy je dze nia. Pul pe ci ków i tłu czo nych ziem nia ków
z wa rzy wami z so sem w dołku po środku, ma ka ronu al dente z so sem bo lo gnese
i ka wa łecz kami par me zanu, i wy ję tych pro sto z pie kar nika fran cu skich
ko tle ci ków z ja gnię ciny z mio dem i ty mian kiem. Czer wo nego wina
z drew nia nych be czek, kawy z pa lo nych zia ren i szklanki świe żej le mo niady
cy try no wej z po dzwa nia ją cymi o ścianki kost kami lodu. Opo wia dają so bie
o tym, aż bo le sna pustka w ich brzu chu wy peł nia się uro jo nym je dze niem.

Kiedy robi się zbyt przy jem nie, do środka wpada kapo, żeby za koń czyć
za bawę.

– Jetzt wird nicht ge fres sen, jetzt wird ge stor ben![51]

A kiedy wy cho dzi z ba raku, idzie za nią chuda ko bieta w po strzę pio nej
ko szuli, na sze roko roz sta wio nych no gach, przyj mu jąc taką samą aro gancką
po stawę i si ląc się na zło śliwe spoj rze nie, dzięki czemu ob ser wu jące ją
do sko nale się ba wią na swo ich trzy pię tro wych pry czach.

Każdy dzień jest walką: o je dze nie i ży cie, walką o ukra dzione rze czy albo
do bre miej sce przy kra nie z wodą, gdzie ko biety cza sem wy trą cają so bie z rąk
kubki za jedną jej kro plę, o po darty koc, który po ro bo cie za stają na pry czy;



z po wią za nych ka wał ków ma te riału ko biety ro bią so bie majtki chro niące przed
prze cią giem wkra da ją cym się im pod ko szule. Ale jed no cze śnie z po mocą
resz tek wa lecz no ści pró bują wy do być się na wza jem z bez na dziei. Janny śmieje
się z fu rii Wło szek i po dzi wia po my sło wość Fran cu zek. Ka wał kiem szkła
i po ła ma nym grze by kiem z trzema zę bami po tra fią mo de lo wać swoje ogo lone
głowy i krza cza ste brwi, ry sują ozdobny łuk nad oczami zmo czoną zie mią.
Z ko kie te ryj nym spoj rze niem za wią zują so bie chu s teczkę na szyi. Nie jest to
próż ność, ale esprit, jak Janny tłu ma czy sio strze nowo po znane słowo,
wy ma wia jąc je z prze sadną ar ty ku la cją.

W ca łej tej brzy do cie nie za milkł także głos Lien. Nuci cza sem ci chutko
Janny ko ły sanki, które śpie wała dzie ciom na do bra noc, albo pie śni ji dysz ze
swo jego re per tu aru wy ko ny wa nego z Eber har dem. Prze nosi je to do cza sów
w Wy so kim Gnieź dzie, gdy były wy stra szone, ale nie umie ra jące – a poza tym
byli jesz cze wszy scy ra zem. Cza sem wy daje się, że to w ja kimś in nym ży ciu.
Jed nak kiedy Lien śpiewa, Janny za myka oczy i wi dzi sie bie idącą w stronę
domu, od przy stanku tram wa jo wego przy Eri ca weg, po dłu gim dniu,
w to wa rzy stwie so koła pu stułki, który unosi się nad nią na czy stym błę kit nym
nie bie. Po ja wia się las, ścieżka wy sy pana mu szel kami, pło tek, czer wone
okien nice, ktoś sie dzi za sto łem ja dal nym w po koju fron to wym i ma cha do niej.
Idzie wzdłuż szopy, po zdra wia Ja piego po chy lo nego nad warsz ta tem, Lien stoi
za do mem, w ogro dzie przed al tanką, z trójką dzieci i śpiewa. Je śli Janny
wy cią gnie palce, może ich pra wie do tknąć.

 
Pew nego dnia wy gnano je wszyst kie z ba raku.

– Läu se kon trolle! Al les au szie hen! Raus, raus![52]

Kil ka set ko biet zo sta wia łach many w kup kach na pod ło dze i spie szy nago
w paź dzier ni kowe zimno. To nie apel, zo stają po zo sta wione swo jemu lo sowi na
te re nie obozu, zbie rają się w grupki i przy su wają się bli sko sie bie. Ich bose
stopy za pa dają się w błoto.

– Żadna tam kon trola za wsza wie nia – mówi ja kaś ko bieta w grupce, w któ rej
są sio stry. – Zdję cie ubrań ozna cza ko morę ga zową.

Dy go czą. Każda zna opo wie ści o dok to rze Men ge lem, który pod czas
epi de mii ty fusu wy go nił z ba ra ków kil ku set na gich Ro mów pro sto do ko mór
ga zo wych. Za efek tywne po dej ście do epi de mii do stał na wet me dal, „me dal



ty fu sowy”, jak cza sem mó wią, chi cho cząc. Jed nak te raz wcale nie jest im do
śmie chu.

Ni czym Mar sja nie stoją, mil cząc, na go łym polu pod pol skim je sien nym
nie bem, ich ciała są jak szkie lety, wiel kie głowy ki wają się na cien kich szy jach.
Na gle Fran cuzka z ich grupy, Mi chelle, za czyna śpie wać. De li kat nym so pra nem
in to nuje pierw sze dźwięki pio senki Che va liers de la ta ble ronde, zna nej
fran cu skiej pie śni bie siad nej o ry cer zach Okrą głego Stołu, któ rej w nor mal nych
wa run kach to wa rzy szą skrzypce, tam bu ryn i gi tara. Mowa jest tam
o przy jem no ści pły ną cej z de gu sta cji wina i o chęci by cia po grze ba nym
w piw nicy na wino, z ustami pod kur kiem beczki, do tego po wta rza jący się
re fren: „Oui, oui, oui; non, non, non”, który nor mal nie śpie wają wszy scy
obecni, bio rąc się pod ręce i ko ły sząc. Po zo stałe pa trzą zdu mione. Mi chelle
śpiewa nie wzru sze nie da lej i za miast praw dzi wego tek stu z bły skiem w oku
wplata drwiący wers o Hi tle rze i tchórz li wych ko la bo ran tach z Vi chy, czyli
nie oku po wa nej czę ści Fran cji, któ rej rząd sym pa ty zuje z na zi stami. Lien
do łą cza się, gdy tylko ła pie me lo dię, kilka in nych ko biet ci chutko nuci ra zem
z nimi.

Kiedy wy brzmie wają ostat nie dźwięki, Lien za czyna śpie wać pio senkę
w ji dysz. To we soła me lo dia z za baw nym tek stem. Co raz wię cej ko biet
gro ma dzi się wo kół nich, a te, które znają pio senkę, wtó rują ci chutko. Głos Lien
wi ruje nad ogo lo nymi gło wami i krąży wo kół, jed no czy je, pod czas gdy kapo
wy wra cają wszystko do góry no gami w ich ba raku. Na stęp nie Lien za czyna
ży dow ską pieśń par ty zancką, Zog nit kejn mol, az du gejst dem lectn weg[53] –
i nie spo dzie wa nie do łą cza się do niej kilka Po lek. Pieśń po wstała nie dawno
w get cie w Wil nie, ale szybko ro ze szła się wśród Ży dów z reszty oku po wa nej
Eu ropy. Lien nie zna jesz cze ca łego tek stu, ale Po lki ją uzu peł niają. Wkrótce
wszyst kie ko biety z ich ba raku stoją w du żym kręgu wo kół nich, na gie
i trzę sące się z zimna, z twa rzami skie ro wa nymi ku so bie – i śpie wają ra zem,
tak jak po tra fią.

Lien nie skoń czyła jesz cze śpie wać, ale już pa trzy na Mi chelle. Ta na uczyła
ją wcze śniej słów pie śni Le chant de la li be ra tion, hymnu fran cu skiego ru chu
oporu. Mi chelle kiwa głową i ra zem za czy nają śpie wać hymn walki. Śpie wają
wszyst kie Fran cuzki, ale także ko biety z in nych kra jów znają tę pieśń
z pod ziem nego Ra dia Lon dyn – BBC usta wiła ją jako po cząt kowy sy gnał



au dy cji. Z pew no ścią, od kąd na zi ści za ka zali Mar sy lianki, pieśń Le chant de la
li be ra tion zo staje przy jęta jako al ter na tywny hymn – oczy wi ście nie w Vi chy.

 
Ami, en tends-tu le vol noir des cor be aux sur nos pla ines?
Ami, en tends-tu le cris so urds du pays qu’on en cha îne?
Ohé par ti sans, ouvriers et pay sans, c’est l’alarme!
Ce soir l’en nemi con na îtra le prix du sang et des lar mes.
Przy ja cielu, sły szysz ciemny lot, wroni lot, ciemny nad po lami?
Przy ja cielu, sły szysz krzyk, na szej ziemi niemy krzyk, sku tej kaj da nami?
Hej, chłopi, ro bot nicy, par ty zanci, bo jow nicy, czas do broni!
Dziś za krew, dziś za łzy, czas naj wyż szy przy szedł, by wroga prze go nić![54]

 
Pieśń w nor mal nych wa run kach jest śpie wana przy akom pa nia men cie wer bli,

w któ rych rytm można do brze ma sze ro wać w miej scu – i tak wła śnie ro bią.
Śpie wa jąc ci chutko, uno szą rów no mier nie ko lana, ich stopy po ru szają się
w ryt mie słów. Na chwilę za po mi nają o dy mią cym za nimi ko mi nie, o zim nie,
o gło dzie, o nu me rze na przed ra mie niu. Ra zem two rzą je den głos i każda bosa
stopa ude rza jąca w roz pry sku jące się błoto spra wia, że ich krew pły nie nieco
szyb ciej.

Tego dnia nikt nie zo staje wy słany do ko mory ga zo wej. Na wet ich blo kowa
Rosa, zwy kle zimna jak stal, jest wzru szona do łez pio sen kami w ji dysz
i wci ska Lien do dat kowy ka wa łek chleba. Wkrótce po tem Mi chelle zo staje
po bita na śmierć, a duża grupa Fran cu zek wy wie ziona. Jed nak kiedy
cię ża rówka ru sza w kie runku ko mór ga zo wych, sły szą, jak Fran cuzki pod
plan deką cię ża rówki pełną pier sią śpie wają za ka zaną Mar sy liankę:

 
Al lons en fants de la Pa trie,
Le jour de glo ire est ar rive!
Con tre nous de la ty ran nie
L’eten dard san glant est leve.
L’eten dard san glant est leve:
En ten dez-vous dans les cam pa gnes
Mu gir ces fe ro ces sol dats?
Ils vien nent ju sque dans vos bras



Egor ger vos fils, vos cam pa gnes!
I na przód marsz, Oj czy zny dzieci,
Bo nad szedł chwały na szej dzień.
To ty ran prze ciw nam za wie sił
Zbro czony krwawo sztan dar ten.
Zbro czony krwawo sztan dar ten.
Sły szy cie z bi tew pól nie siony.
Żoł nie rzy prze okrut nych ryk?
Już idą, wam za cią gnąć stryk,
By za rżnąć wa sze syny, żony.[55]

 
W tym cza sie Lien za czyna cho ro wać. Wszyst kie czują się kiep sko przez cały
czas, ale do póki mogą pod nieść się z pry czy i dają radę stać pod czas apelu
i w pracy, prze dzie rają się przez mgłę po pol skich ba gnach, dzień po dniu. Kilka
z nich pró buje uciec pod czas apelu, ale zo stają zła pane i po wie szone na oczach
współ więź nia rek. Po zo stałe mu szą po tem wra cać do pracy. Skła dają pla stik dla
sa mo lo tów, reszt kami sił roz ry wają buty i tasz czą ka mie nie z jed nego miej sca
na dru gie wska zane przez kapo. Żadne z tych za jęć nie ma dla nich sensu. Nie
za da wać py tań, wzrok wbity w dal, po wta rza Janny ni czym man trę, na wet kiedy
ból jej zdep ta nej kostki roz cho dzi się aż do zę bów. Jedna z dziew czyn z ich
grupy igno ruje tę radę: otwiera usta, na rzeka i na tych miast po nosi karę. Klę cząc
na ka mie niu, musi trzy mać cały dzień nad głową głaz; każdy cen ty metr, o który
opusz cza ręce, po wo duje ude rze nie pej czem w jej chude ciało.

Pew nego ranka Lien już nie ma siły. Jest jesz cze ciemno, gdy zo stają
we zwane na apel, czwarta albo piąta, i nie mogą się spóź nić. Ale jej jest już
wszystko jedno. Pod nie sie nie po wiek prze kra cza jej moż li wo ści, nie mó wiąc
o zsu nię ciu nóg na brzeg pry czy i utrzy ma niu pro sto tego sła bego ciała. To już
le piej umrzeć. Jest roz pa lona jak piec, a ener gia opusz cza jej ciało tak szybko,
że Janny zdaje so bie sprawę, że musi in ter we nio wać. Dziew czynka w ich
ba raku ma szkar la tynę, za raź liwą in fek cję bak te ryjną gar dła prze no szoną drogą
kro pel kową pod czas ka sła nia. Do tarło to do nich do piero, gdy dziecko po kryte
już było czer wo nymi pla mami – jej ję zyk, twarz, całe ciało – i mo gła za ra zić
po łowę ba raku. Janny z opo rami pro wa dzi sio strę do Kran ken block, obo zo wego
szpi tala, i zo sta wia ją tam z cięż kim ser cem. Po raz pierw szy się roz dzie lają.



W ko lej nych dniach Janny skrada się ni czym dra pież nik wo kół ba raku dla
cho rych. Jest nie spo kojna i uważ nie ob ser wuje le ka rzy i pie lę gniarki. Mowę ich
ciała, szepty, roz mowy lu dzi opusz cza ją cych ba rak: we wszyst kim szuka
wska zó wek. Le ka rze SS także w ba ra kach dla cho rych wy szu kują naj słab szych
do se lek cji – ale kiedy? Lien śpi i śpi i nikt nie wie, co jej jest. Go rączka wy sysa
resztki ener gii z jej ciała i Lien już nic nie mówi. Kil ka dzie siąt me trów da lej
Janny w nocy nie może zmru żyć oka i my śli tylko o sło wach matki
wy po wie dzia nych tego ostat niego wie czoru przed trans por tem, skie ro wa nych
do ca łej piątki w We ster bork: Zrób cie wszystko, żeby was nie roz dzie lono!

Trze ciego dnia in ter we niuje. Pod cho dzi do wej ścia ba raku dla cho rych
i za ga duje do le karki z Czech. Ko bieta wy słu chuje jej, kiwa głową i wcho dzi do
środka. Za trzy muje się przy łóżku Lien.

– Komm[56], wsta waj. Twoja sio stra stoi na dwo rze.
Lien otwiera oczy, wzdy cha i znów je za myka. Po trząsa de li kat nie głową.
– Nie mogę. Je stem chora.
Ko bieta bie rze ją za bark, cią gnie za ma te riał ko szuli i na lega.
– Chodź, nie odej dzie, do póki ze mną nie przyj dziesz.
Ko bieta stoi przy jej łóżku tak długo, aż Lien w końcu zsuwa na jego brzeg

pa ty ko wate nogi i wstaje na tyle, by le karka mo gła ją pod nieść, chwy ta jąc pod
pa chy. Przy wej ściu od daje ją Janny, a ta kiwa z wdzięcz no ścią głową. Jej
sio stra nie czuje się le piej, ale go rączka spa dła.

– Gdy byś mnie stam tąd nie wy cią gnęła, wy sła liby mnie do gazu – mówi
kilka dni póź niej Lien do sio stry, słaba, ale już nie chora.

Sły szały, że znów zbliża się se lek cja. Janny wzru sza ra mio nami. Je śli nie
będą się o sie bie trosz czyć, wszystko się skoń czy.

 
Na tle moc nego świa tła re flek tora ten czło wiek jest wi doczny tylko jako
syl wetka, ale to bez spor nie on. Z rę koma za ło żo nymi na ple cach, lekko
unie sio nymi ką ci kami ust, ener giczny jak za wsze, stoi przed tłu mem ni czym
dy ry gent przed chó rem. W na pię ciu cze kają na na stępny gest jego ręki. Obok
niego długi stół z ko le gami es es ma nami, pióro i pa pier w go to wo ści. Waga
od dziela ko biety od stołu. Sala jest wy peł niona po brzegi, mają przed sobą dziś
wielką pracę do wy ko na nia.



Men gele kiwa głową i na stępna ko bieta robi krok do przodu. Jest naga i łysa.
Wy sta jące że bra two rzą dwu spa dowy dach nad za pad nię tym pęp kiem, dwa
skrawki skóry two rzą wspo mnie nie po pier siach. Na jej ple cach kręgi ni czym
łań cuch z ko rali. Tak jak u tej za nią, i za na stępną. Na wagę. Pra wie nie może
ustać, ko lana zde rzają się ze sobą. Ręka Men ge lego.

Na prawo. Wy pi sać.
Na stępna.
Ta ko bieta jest ko pią po przed niczki, ale wy daje się mieć nieco wię cej

sprę ży sto ści w koń czy nach. Mi ni malna róż nica.
Men gele wska zuje.
Na lewo.
Na stępna.
Grupa po pra wej szybko się po więk sza. Za stara. Za chora.
– Mam dwa dzie ścia dzie więć lat – woła ko bieta do Men ge lego. – I jesz cze

ni gdy nie mia łam bie gunki!
On nie mru gnie na wet okiem.
– Na prawo!
Jego głos roz brzmiewa w po miesz cze niu. Nie wzru szony, jakby roz dzie lał

dru żyny spor towe w sali gim na stycz nej.
Na stępna.
Edith Frank wy stę puje do przodu.
Men gele na tych miast po ka zuje ge stem.
Na prawo.
Nur kuje pod re flek to rem i szybko się od wraca; te raz nad cho dzi

naj waż niej sze.
– Na stępna!
Anne i Mar got wy stę pują do przodu. Ciało Anne po kryte jest stru pami po

świerz bie. Nie dawno wy pi sano ją z ba raku cho rych; Mar got była przy niej przez
cały czas. W świe tle re flek tora wy cho dzą ra zem przed stół se lek cji. Mar got
sztur cha swoją sio strę i Anne pro stuje plecy.

– Na lewo!



Pióro skrzypi na pa pie rze. Dziew czynki zni kają po dru giej stro nie pod
me ta lową lampą, w ciem no ści. Edith ła pie ustami po wie trze.

– Dzieci! O Boże... dzieci! – krzy czy za nimi, ale już ich nie ma.
 

Jest 30 paź dzier nika 1944 roku. Wła śnie za koń czyła się ostat nia se lek cja
w Au schwitz-Bir ke nau.
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OBÓZ GWIAZDY

Ka wał chleba, ka wa łek kieł basy i pa sek twar dego sera. Prze cho dzić, na
na stępny pe ron.

– Dalli, dalli![57]

Psy, pej cze, krzyk. Już to znają. Szybko da lej. Pod sta wione wa gony by dlęce,
jak w We ster bork.

– Schnel ler! Hier rein![58]

Do góry, do środka, znany za pach. To nic strasz nego, na szczę ście opusz czają
Au schwitz, a przy naj mniej na to wy gląda. Jesz cze wię cej lu dzi, prze su wają się.
Sio stry ści skają się za ręce, nie pusz czać. Znane już uczu cie, kiedy obce osoby
przy ci skają się do nich. Tylko ciała stały się bar dziej kan cia ste. Drzwi się
za my kają, w ostat niej chwili po mię dzy no gami sto ją cych zo staje wsu nię tych do
środka kilka garn ków z wodą, głu che ude rze nie i kur tyna opada. Czarno jak
smoła. Mru ga nie po wie kami, ale nie ma róż nicy, czy są otwarte czy za mknięte.
Od dech Lien tje obok Janny. Lekki, przy spie szony. Nie może do strzec jej
twa rzy, ale wie na pewno, że oczy Lien skie ro wane są na nią. Obie pa trzą na
sie bie, ale się nie wi dzą.

– Wy jeż dżamy stąd – szep cze Janny i wie, że jej sio stra po ta kuje głową.
 

Mają wra że nie, że się co fają. Co fają się w cza sie, co fają w prze strzeni, wra cają
do Ho lan dii. Dźwięk mkną cych po to rach kół, rytm złą czeń pod ich sto pami
po ko nuje czas. Li czą każde stuk nię cie, aż robi im się nie do brze, aż mi nuty
znów stają się tak wie loma go dzi nami, że mu szą uży wać sta rych sztu czek, żeby
się nie za ła mać. Trzy mać się jak naj bli żej drzwi, ła pać po wie trze przy szpa rze.
Stać przy bocz nych ścia nach, gdzie jest się tro chę chro nio nym. Drze mać,
opie ra jąc się o sie bie ple cami. Jed nak nie jest tak samo. Są o wiele słab sze niż
wtedy. Nie mają już na wet siły na za cho wy wa nie po zo rów ogłady; każdy my śli
tylko o so bie.



Cią gle się za trzy mują, jadą krót kie od cinki i wtedy znów roz brzmiewa alarm
prze ciw lot ni czy. Naj pierw dźwięk od pa la nego mo to ro weru, po nim długi
roz pęd sy reny, co raz wyż szy, aż chór sy ren ze wszyst kich kie run ków za głu sza
bi cie ich serc. Ostrzał, gło śne wy bu chy, straż nicy ze ska kują z po ciągu i szu kają
osłony, pod czas kiedy one ze sztyw niałe ze stra chu zo stają w sto ją cych
wa go nach i za dają so bie py ta nie, co się tam na ze wnątrz na mi łość bo ską dzieje.
Mają wra że nie, że w każ dej chwili może im spaść na głowę bomba. Ra dość
z po wodu po su wa ją cych się do przodu alian tów znik nęła.

Dzień. Noc. Pierwsi lu dzie umie rają i leżą po mię dzy ich no gami. Koce
szybko zni kają z ciał. Po stój, drzwi się otwie rają, ka wa łek chleba i tro chę wody,
drzwi się za my kają. Po wie trze w wa go nie jest gę ste i cięż kie, ich od de chy stają
się krót kie, mię śnie wiot czeją, a w gło wach ło mo cze. Przy ci skają twa rze do
ścian, usta do szpar, żeby zła pać tro chę tlenu. Zimno, jest tak bar dzo zimno, ale
na wet zimno nie wy pę dza smrodu. Sły szą dud nie nie kół po to rze. Nie wie dzą,
do kąd jadą, ale do póki sły szą ten dźwięk, wie dzą, że żyją.

Dzień. Noc. Mogą na chwilę wy siąść. Ho ry zont, łąki, drzewa przy ro wie;
wszystko jest ciemne, szare i mo kre, ale jest cu dow nie. Ktoś mówi, że są
w Niem czech, a więc na prawdę jadą z po wro tem. Do środka, szybko, tylko nie
pu ścić swo ich dłoni. Wsia dają jako ostat nie, żeby stać bli sko drzwi, przy
szcze li nach z po wie trzem. Z tyłu w wa go nie, na brud nej pod ło dze, zna jome
twa rze, oczy sze roko otwarte, nie ru choma dolna szczeka. Za mknię cie drzwi
i sta lo wego ry gla, ciem ność. Znów z mo zo łem idą w ruch tłoki.

Ha łas na ze wnątrz, stoją. Pisk kół po cią gów na około nich, ostre dźwięki
gwizdka, roz mowy po nie miecku pod ich drzwiami, śmiech. Za chryp nięty szept
z ciem nego kąta.

– We dług mnie to Ra vens brück.
Obóz ko biecy nie da leko Ber lina? Opo wie ści o dzie ciach wrzu ca nych

żyw cem w ogień, nie mow lę tach po zo sta wio nych w pu stych po miesz cze niach.
Janny i Lien drżą i obej mują się, ich palce kur czowo za ci skają się wo kół
pa ty ko wa tych ra mion, brudne derki na ra mio nach. Wstrząs, prze su wają się
ka wa łek, po ciąg znów ru sza.

Dzień. Noc. Ni czym zdy cha jące ryby ła pią ustami po wie trze. Kto jesz cze
żyje, przy ci ska się do ścian wa gonu i dra pie pa znok ciami drewno. Nie my ślały,
że po zo stało w nich coś jesz cze, co można im ode brać, ale to było złu dze nie.



Oj ciec, matka, Jaap: cza sem sio stry za my kają po wieki i wy daje im się, że wi dzą
ich ży wych sie dzą cych obok. Mogą ich pra wie do tknąć. Jed nak gdy wy cią gają
ręce w ich kie runku, do ty kają ko goś ob cego. Fuk nię cie, pac nię cie. Gdzie są ich
naj bliżsi? Zo stali w Au schwitz? Ich po liczki płoną od go rączki, ale ciała są
zmar z nięte, w ich gło wach stra szą ob razy. Nie ma ich ro dziny, nie ma ich
naj bliż szych, ko biet i dziew czyn, z któ rymi były w Au schwitz, nie ma. Wa gon
ko ły sze się na każ dej zwrot nicy, ja kaś ko bieta na nie upada, spy chają ją z sie bie.
Od wielu go dzin już się nie roz ma wia, może ni gdy się nie roz ma wiało, może
na wet nie mają głosu. Nikt nie wie, kto jest jesz cze przy tomny, a kto już nie.
Na wet smród już nie prze szka dza. Uszczyp nię cie w pa lec, je steś jesz cze?
Uszczyp nię cie w od po wie dzi.

I wtedy po ciąg się za trzy muje.
 

Czy jest coś przy jem niej szego niż za pach so sen je sie nią? Przez wło ski w no sie
pro sto do mó zgu, sze lesz czący i świeży, jak po czą tek no wego dnia. Łóżka
po słane, ba wełna sztywno na cią gnięta w no gach łóżka, pierw sze lo dowe kwiaty
ry sują się już na oknach. Na dół i przez drzwi ku chenne na dwór, chmurki
od de chu, po wie trze jak za mar z nięte że lazo na po licz kach, ale jesz cze nie tak
śmier tel nie zimne, jak w na stęp nych mie sią cach. Spa cer z Bo bem po
wrzo so wi sku, trzy ma jąc się za ręce. Jak da leko się gnąć wzro kiem, kra jo braz
pa gór ko waty z za ro ślami pod war stwą pu cho wej mgły, jakby szli przez chmury
w nie bie. Na wet nie musi sta wiać stóp, wszystko dzieje się samo. Uno szą się
nad kul kami z waty. Przed nimi prze suwa się ja kaś inna para. A przed nią
jesz cze ko lejna i na stępna. Nie koń czący się sze reg po chy lo nych do przodu
po staci, prze miesz cza ją cych się po wrzo so wi sku i zni ka ją cych na fio le to wym
ho ry zon cie. Kre dowe słońce za czyna się roz my wać za ciemną war stwą chmur
i za raz po tem Janny czuje na po liczku pierw szą kro plę. Pa trzy w górę. Niebo
za myka się nad nimi, za ciąga bre zent z cie nia nad wrzo so wi skiem. Mu szą
wra cać do Wy so kiego Gniazda, za nim się za cznie. Janny od wraca się, ktoś się
z nią zde rza. Sze reg za nimi też jest nie skoń cze nie długi. Bob szar pie ją za rękę,
cią gnie do przodu.

– Janny, chodź!
Lien sy czy do sio stry, cią gnie ją za ra mię.



Idą da lej, po ty kają się od czasu do czasu o ko rze nie drzew, o ka mień. Nie
mają czu cia w sto pach, trzeba pod no sić je wy żej. Nie ma uno szą cych się chmur.
Janny już wie, gdzie są. Sta cja Celle, Niemcy. Tam zo stały wy pę dzone
z wa go nów, le dwo stoją na no gach.

– Raus![59]

Mu siały wy nieść zwłoki z wa gonu, ale już nie da wały rady. Ich ręce szar pały
i cią gnęły, jakby były od dzie lone od ciał. Po ło żyć na pe ro nie, cięż kie
i kre do wo blade, stopy roz chy lone na ze wnątrz. Iść da lej, po pę dzane przez psy
i straż ni ków.

Jesz cze cia śniej otu lają się der kami, ale zimno kąsa ich gołe łydki. Za czyna
pa dać. Wiatr się wzmaga, ale le śne po wie trze na dal jest wspa niałe. Płuca, serce,
iść.

Kiedy na po czątku wę drówki szły przez mia steczko, ich krew za czy nała
szyb ciej krą żyć, głowy pro sto wały się w górę. Za miesz kany świat. Nor malni
lu dzie. Straż nicy i psy utwo rzyli szpa ler mię dzy po cho dem po ty ka ją cych się
szkie le tów a miesz kań cami. W prze rwach tego szpa leru pełne na dziei szu kały
ich twa rzy, ich oczu, ulica po ulicy, ki lo metr po ki lo me trze. Męż czy zna,
ko bieta, pie karz, ma sarz, grupka dzieci, star sze mał żeń stwo. Jed nak kiedy
tra fiały na ich spoj rze nie, lu dzie spusz czali oczy. Mi jali ich, zdą ża jąc
w prze ciw nym kie runku, na ro we rze, na wo zie, omi jali ich łu kiem
i za cho wy wali się, jakby ich nie wi dzieli. Prze chod nie po obu stro nach sta wali
na po bo czu i ga pili się na nie. Nikt nic nie mó wił.

Brną da lej, ile jesz cze ki lo me trów? Celle po zo sta wiły za sobą wiele go dzin
temu. Le śna ścieżka, którą idą, wy cho dzi na ka wa łek wrzo so wi ska. Idą te raz
bez osłony. Deszcz smaga ich po liczki, bie gnie strużką po karku, po zo staje we
wgłę bie niach za ko śćmi oboj czy ko wymi. Po rywy wia tru przy spie szają na
otwar tej prze strzeni, biorą roz bieg i pró bują je prze wró cić, ktoś upada. Nie
za trzy my wać się. Ko lana w górę i przejść nad nią. Kto wy pad nie z rytmu, już
po nim. Kro ple zmie niają się w kulki gra dowe, wiatr wzmaga się, prze cho dzi
w wi churę. Na wał nica. Roz kazy są pra wie nie sły szalne, taki ha łas. Ich ciała
po chy lają się mocno do przodu. Drut kol cza sty. Te ren obozu.

Ber gen-Bel sen.



Sio stry pa trzą na sie bie, ła pią się za ręce i od dy chają głę boko, lśniący grad
to czy się od gra nicy ich wło sów przez ką ciki oczu po po licz kach. Ktoś to już
po wie dział, kiedy przy były na sta cję Celle, ale nie śmiały w to wie rzyć. To
na prawdę to. To do brze. Ber gen-Bel sen jest do bre. Tu nie ma ko mór ga zo wych.
To po pro stu obóz.

Zo stają po zo sta wione same so bie, ni czym zwie rzęta na ogro dzo nym dru tem
pa stwi sku. Żad nego apelu, żad nych sze re gów, żad nej pracy, żad nego krzyku.
Tylko za mglony, pu sty te ren pe łen sza rych syl we tek w desz czu, na mio tów
i szop, jak wzro kiem się gnąć. Janny i Lien osu wają się wy cień czone na
po ło żoną wy żej górę pia sku i prze su wają się bli sko sie bie, pod cią gają aż pod
nos prze mo czone koce. Wy daje się, jakby były pod zie mią, wszę dzie dym
i para, lu dzie sie dzą w kucki, kulą się, cho dzą po chy leni, jak gdyby wi siał nad
nimi ni ski su fit. Mija ich ja kiś otu ma niony na sto la tek, nie ma na so bie nic poza
pa sia stą ko szulą, nogi wy stają jak tyczki spod ma te riału. Le żąca na ziemi
więź niarka ła pie za rękę prze cho dzą cego straż nika i przy ci ska do niej usta, nie
pusz cza go, aż ten od py cha ją, ude rza jąc ręką w czoło, a ona upada ty łem
w błoto. Ktoś mie sza w garnku nad ogni skiem, ja kaś ko bieta stoi po chy lona do
przodu z go łym tu ło wiem, kiedy inna wy lewa wia dro lo do wa tej wody na jej
włosy. Chmura pary strzela w górę jak spi cza sty pło mień.

Kulą się pod ko cami. Głodu już nie czują, pustka jest jak blok ce mentu
tkwiący w ich żo łąd kach od mie sięcy. Ale to zimno w ich ko ściach, zimno,
które za mie niło ich skórę w ró żowy pa pier ścierny i ści ska ich szczęki, do
zimna nie mogą się przy zwy czaić. W desz czu zbliża się ja kiś nie okre ślony
kształt. Dwie łyse głowy wy stają z niego jak za mar z nięte ptaki. Pa trzą na sie bie.
Fala cie pła i szczęki się roz luź niają. Okrzyk ra do ści gi nie w po ry wie wia tru.
Po tem zrzu cają koce i cała czwórka z pła czem pada so bie w ob ję cia. To Anne
i Mar got.

 
Znaj du jące się na nie miec kim wrzo so wi sku Ber gen-Bel sen ni gdy nie było
po my ślane jako obóz kon cen tra cyjny, ale jako obóz dla jeń ców wo jen nych,
mię dzy in nymi dla du żej liczby ro syj skich woj sko wych. Z bie giem wojny
po sze rzyło się o te ren trzy dzie stu ki lo me trów kwa dra to wych, z róż nymi
po do bo zami. Z po wodu złych wa run ków i wielu cho rób za kaź nych więk szość
żoł nie rzy szybko zmarła. Cho roby ta kie jak czer wonka i ty fus pla mi sty są



prze ka zy wane z są siada na są siada i prze no szone da lej przez wszy i roz to cza.
Gdy ktoś za cho ro wał, ży cie do słow nie ucho dziło z niego wszyst kimi otwo rami
w ciele, aż pra wie wszyst kie wro gie mun dury zni kały bez ko niecz no ści od da nia
choćby jed nego strzału.

Do piero rok przed przy by ciem sióstr, w 1943 roku, do wódz two prze jęło SS
i Ber gen-Bel sen stało się także obo zem przej ścio wym dla Ży dów. Plan był taki,
żeby wy mie niać tych lu dzi na nie miec kich jeń ców wo jen nych w in nych kra jach.
Wy brani Ży dzi znaj dują się na tak zwa nej li ście pa le styń skiej i są umiesz czani
w Stern la ger, Obo zie Gwiazdy. Obo wiąz kowo no szą na ubra niu żółtą gwiazdę.
Z wy miany więź niów nie wiele wy cho dzi, ale uwię zione tu taj osoby nie
wy ko nują zwy kle pracy przy mu so wej i nie no szą wię zien nych ubrań – poza tym
nie ma ko mór ga zo wych. Dla tego po Eu ro pie szybko roz cho dzi się plotka, że to
jest jedno z lep szych miejsc.

Ten mit w ciągu kilku mie sięcy prze staje od po wia dać rze czy wi sto ści. Wio sną
1944 roku Niemcy po sta na wiają za brać z gett ty siące pol skich i wę gier skich
ko biet, a poza tym z in nych obo zów kon cen tra cyj nych wszyst kich cho rych, ale
nie umie ra ją cych Ży dów i prze nieść do Ber gen-Bel sen, żeby „wró cili do
zdro wia”. W tym celu do dano nowe kwa tery: Ze ltla ger, obóz na mio towy,
w wiel kich na mio tach cyr ko wych, mo gący po mie ścić kilka ty sięcy ko biet. Nie
ma tu jed nak żad nej opieki me dycz nej, żad nych urzą dzeń sa ni tar nych, żad nego
do dat ko wego za opa trze nia w wodę czy je dze nie ani żad nej formy or ga ni za cji,
by je przy jąć, nie mó wiąc o wa run kach do po wrotu do zdro wia.

Póź nym la tem 1944 roku, kiedy na Pu staci Lüne bur skiej do piero co wy ro sły
na mioty, do cho dzi do lo gi stycz nej ka ta strofy. Prze peł nione po ciągi zrzu cają
ła du nek na sta cji Celle, szes na ście ki lo me trów da lej, i co dzien nie pod bra mami
obozu po ja wia się ar mia wy cień czo nych więź niów. Męż czyźni, ko biety, dzieci;
skala na pływu jest nie do prze wi dze nia. SS na ka zuje więź niom w szyb kim
tem pie wy bu do wać na placu ape lo wym Obozu Gwiazdy do dat kowe ba raki dla
no wych trans por tów cho rych, które mają przy być z Bir ke nau: ja kichś trzech
ty sięcy ko biet. Trans port, któ rym przy by wają sio stry, miał być także tam
umiesz czony, ale ba ra ków nie ukoń czono na czas.

Na mioty są tym cza sem wy peł nione po su fit do go ry wa ją cymi ludźmi –
cza sem pra wie po ty siąc osób w na mio cie – i do czasu, kiedy Janny, Lien, Anne
i Mar got przy by wają tam na po czątku li sto pada, liczba miesz kań ców obozu



Ber gen-Bel sen się po dwaja. Naj więk sza fala ma jesz cze na dejść. Z po wodu
nad cią ga ją cej Ar mii Czer wo nej w ko lej nych mie sią cach bę dzie ewa ku owa nych
co raz wię cej obo zów kon cen tra cyj nych. Janny, Lien, Mar got i Anne, które
obej muje pierw sza faza tej ma so wej ewa ku acji, mają jesz cze to szczę ście, że
po dró żują w by dlę cych wa go nach. Na prze ło mie roku Niemcy w oba wie przed
nad cią ga ją cym fron tem pę dzą setki ty sięcy le d wie mo gą cych ustać na no gach
męż czyzn, ko biet i dzieci w nie koń czą cych się mar szach śmierci. Prze wra cają
się oni po dro dze jak kostki do mina, z wy cień cze nia, zimna albo dla tego że
straż nicy na miej scu prze pro wa dzają eg ze ku cje. Tylko nie liczni szczę śliwcy
do cie rają do Ber gen-Bel sen.

Zimą na prze ło mie 1944 i 1945 roku obóz na wie dza praw dziwa ka ta strofa
z po wodu cho rób i cha osu, z któ rymi nikt już nie umie so bie po ra dzić. W ciągu
kilku mie sięcy umie rają ty siące więź niów, a ich ciała two rzą praw dziwe wały na
obrze żach obozu.
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BU RZA

Na mioty są prze peł nione, wszyst kie drew niane pry cze do spa nia za jęte do
trze ciego pię tra. Dla tego w pierw szych dniach leżą we cztery na pod ło dze
bli sko sie bie, na odro bi nie słomy. Janny i Lien biorą pod opiekę o po nad de kadę
młod sze od nich sio stry Frank, dbają, by myły się co dzien nie pod kra nem na
te re nie obozu, także wtedy, gdy świsz czy lo do waty wiatr i od czu wają wielki
opór przed zdję ciem z sie bie ko ców i cie niut kich su kie nek. Być czy stym, jeść,
być ra zem. Kiedy od na la zły dziew czynki na gó rze pia sku, ich ra dość była nie
do opi sa nia. Prze były już tak da leką drogę, z Ho lan dii do Pol ski, a po tem do
Nie miec, i już utra ciły tylu lu dzi, od kąd przy były do We ster bork. Prze py tują się
wza jem nie, kogo wi działy pod czas trans portu i w któ rym wa go nie były. A gdzie
była ich matka Edith?

– Wy se lek cjo no wana – mówi po pro stu Anne.
Są śmier tel nie zmę czone i dużo śpią, cho ciaż także tu taj wszy pra wie

ucie kają z ich ko cami. Ro bac two jest wszę dzie; wszy odzie żowe, wszy
gło wowe, wszy ło nowe. Cza sem Janny gapi się za fa scy no wana na ogo loną
czaszkę ja kiejś więź niarki i wy daje się jej, jakby skóra się po ru szała. Kiedy
my śli, że już na prawdę stra ciła ro zum, wi dzi wy glą da jącą jak hełm war stwę
ży wych wszy peł za ją cych po gło wie ich no si cielki.

W ciągu dnia pra cują w za ku rzo nym ba raku, gdzie go łymi rę kami mu szą
od ry wać po de szwy od sta rych skó rza nych bu tów. W za mian do stają tro chę
wod ni stej zupy i ka wa łek chleba. To ciężka praca i ich pa znok cie i ko niuszki
pal ców za mie niają się szybko w krwawe ki kuty. Wo kół nich lu dzie umie rają
z po wodu za tru cia krwi. Anne i Lien od pa dają. Mar got i Janny wy trzy mują
dłu żej.

 
Znowu za czyna pa dać. Naj pierw de li kat nie, nieco nie win nego bęb nie nia
w płótno na miotu, ale szybko deszcz zmie nia się w dziką ka skadę wo do spa dów



le ją cych się na płótno. Wiatr wyje, a ło po czące po kry cia na mio tów strze lają
ni czym ude rze nia pej czem. Pod łoga robi się mo kra, słoma prze siąka, koce
ocie kają wodą. W nocy 7 li sto pada roz pę tuje się praw dziwa na wał nica.

Pod wie czór, kiedy każda z nich znów musi zna leźć miej sce do spa nia, Anne
i Mar got stoją na dwo rze w desz czu i się kłócą. Na mioty są pełne cho rych
i zdez o rien to wa nych ko biet. Wej ście do na miotu i wyj ście na dwór to dra mat,
jakby wszy scy wcho dzący na sta dion mu sieli przejść jed no cze śnie przez to
samo wej ście. Gdy się już jest w środku, nie można tak ła two wyjść aż do
na stęp nego ranka: w na mio cie jest ciemno i leży tu kil ka set ko biet jedna na
dru giej. Wyj ście na chwilę na siu siu nie wcho dzi w grę, cho ciaż i tak la tryny –
w za sa dzie zwy kłe otwarte doły pełne płyn nych od cho dów – są tak obrzy dliwe,
że nie chce się tam być po ciemku. Tak jak przy wej ściu na sta dion, każdy
sto suje wła sną tak tykę: nie któ rzy stoją za wsze z przodu, bo chcą mieć naj lep sze
miej sca; inni zdają się na los. Stra te gia Janny i Lien jest za wsze taka sama:
pa trzą z pew nej od le gło ści, jak lu dzie wal czą i na pie rają na sie bie, i do piero
kiedy tłum się ułoży, wcho dzą jako ostat nie do na miotu i spo koj nie szu kają
miej sca. Jed nak tego wie czoru sio stry Frank nie chcą na nie cze kać: po goda jest
tak zła, że sta rają się jak naj szyb ciej zna leźć w środku.

Janny i Lien cze kają na zim nie, pa trząc, jak jedna po dru giej po chy lone
po sta cie zni kają po mię dzy płach tami na miotu – sze regi wy dają się nie mieć
końca. Do piero kiedy znika ostat nia osoba, wśli zgują się do środka. Na miot jest
bar dziej wy peł niony niż kie dy kol wiek – na dal każ dego dnia przy cho dzą
trans porty z ludźmi – i mu szą wspi nać się pod sam su fit, żeby zna leźć miej sce.

Jest ciemno i nor malny ha łas kasz lą cych, stę ka ją cych, kłó cą cych się ko biet
jest tego wie czoru za głu szany przez bu rzę i deszcz. Można od nieść wra że nie,
jakby cały te ren obozu trząsł się w po sa dach. Na głe po dmu chy wia tru krążą
wo kół na miotu, cią gną i pchają boczne ściany, grad wali w dach. Woda pły nie
już przez prze mo czony ma te riał, po ich twa rzach, po ziemi. Płachta na miotu
w nie któ rych miej scach groź nie opada, pra wie mogą jej do tknąć pal cami. Janny
i Lien przy su wają się do sie bie. Kiedy za czy nają wa lić pio runy, w środku robi
się zu peł nie ci cho. Bły ski świa tła strze lają po na mio cie i oświe tlają twa rze
znie kształ cone stra chem. Grzmot bie rze dud niący roz pęd i wy bu cha po tem z tak
gło śnym hu kiem pro sto nad nimi, że ocze kują, że zie mia pod nimi się roz stąpi
i znikną w głębi wraz z na mio tem i ze wszyst kim. Ze sztyw niałe leżą na pry czy.



Na gle wrzask, pie kielny roz gar diasz, dźwięk roz dzie ra nego ma te riału
i roz łu py wa nego drewna, pry cze pod nimi za pa dają się, mocne ude rze nie
w głowę i mają uczu cie, jakby wpa dły pod wodę. Nie mogą od dy chać, wszystko
jest czarne, stłu mione głosy do cho dzą jakby z da leka. Pod pory nie wy trzy mały,
płótno zo stało roz darte i cały na miot się za padł, z kil ku set ko bie tami w środku.

Nie prze nik nione ciem no ści, wy ma chu jące ręce, kop nię cie w szczękę,
po de rwa nie w górę, upa dek w dół, wy do być się spod bre zentu, tlen. Deszcz
tłu cze ją po gło wie, łyk po wie trza i Janny wy do staje się. Gdzie jest Lien? Tu taj,
je stem tu taj. Byle tylko wyjść, szybko, po gło wach i cia łach, czoł gać się, spod
płótna na mio to wego wy do by wają się krzyki i jęki, ko biety zu peł nie nic nie
wi dzą. Udaje im się wy do stać na otwarty te ren, całe się trzęsą, szczę kają
zę bami. Wszę dzie leżą ranne, prze wró ciło się wię cej na mio tów; tam gdzie
wcze śniej wzno siły się ich czarne syl wety, nie ma te raz nic. Mar twe ciała
w bło cie. Bre zent na ziemi po ru sza się tam i z po wro tem ni czym chiń ski smok,
kiedy setki ko biet na czwo ra kach pró bują się spod niego wy do stać. Janny i Lien
miały szczę ście: po nie waż le żały na sa mej gó rze, nie zo stały przy gnie cione
przez inne i mo gły wy do stać się z na miotu przez dziurę w bre zen cie.

W końcu przy bie gają es es mani. Ich wrza ski giną w od gło sach bu rzy, ko biety
wi dzą tylko sze roko otwie ra jące się usta. Każda, któ rej udało się ura to wać, jest
gnana do na miotu ku chen nego. Tam stoją, drżąc, stło czone, aż wiele go dzin
póź niej pierw sze nie wy raźne pro mie nie słońca od sło nią skalę spu sto sze nia.

Te ren jest usiany gru zem, drew nem, ubra niami, ludźmi. Zdez o rien to wane
ranne ko biety cho dzą, ję cząc; nie za uwa żyły w ciem no ściach, że mogą się
schro nić w na mio cie ku chen nym. Cały Ze ltla ger znik nął z mapy. Nie ma
do dat ko wej wody ani je dze nia, żad nej po mocy me dycz nej. Z na miotu
ku chen nego zo stają prze nie sione do ba raku, gdzie pra cuje się przy bu tach, i tam
od naj dują Anne i Mar got. Dziew czynki trzęsą się z zimna, ale są całe.
Przy tu lają się i pa trzą na ba ła gan wo kół: stoły pełne po roz ry wa nych bu tów
i stosy szmat, gruba war stwa brudu przy krywa pod łogę. Nikt już nie wie rzy, że
prze nie sie nie do Ber gen-Bel sen jest dla nich ra tun kiem.

 
Te, które prze żyły bu rzową noc, zo stają ulo ko wane w ma łym obo zie dla ko biet
przy le ga ją cym do Obozu Gwiazdy. Straż nicy ro bią sze ro kie ogro dze nie z drutu
kol cza stego, wy peł nione be lami słomy, żeby od dzie lić je od ko biet z tam tego



obozu; już samo zbli że nie się do ogro dze nia i roz mowa z kimś po dru giej
stro nie jest su rowo ka rana, nie mó wiąc o prze rzu ca niu rze czy czy je dze nia.
W ra zie przy ła pa nia grozi spę dze nie dnia na mro zie z ka mie niem trzy ma nym
nad głową lub kula. Jed nak lu dzie ry zy kują; więź niarki w Obo zie Gwiazdy
mają le piej, więc nie któ rzy go towi są za ry zy ko wać ży cie dla cie płego swe tra
albo puszki z je dze niem.

W ich no wym obo zie jest tylko kilka ba ra ków, nie które ko biety są więc
umiesz czane w in nych czę ściach, ale przy cho dzą cią gle nowe trans porty i po
pro stu nie ma miej sca dla wszyst kich. Wie czo rami trzeba szu kać gdzieś
skrawka do spa nia, ci, któ rzy nie znajdą na czas pry czy, są roz strze li wani.
W tym ca łym cha osie Janny i Lien na kilka dni tracą z oczu sio stry Frank.

Sy tu acja po gar sza się z dnia na dzień. W Bir ke nau naj słabsi byli wy ła py wani,
kiedy za czy nali pod upa dać na zdro wiu, a one za wsze po zo sta wały
z sil niej szymi. Tu taj przy cho dzi im być świad kami tego pod upa da nia, każ dego
ma łego kroku w tym pro ce sie, do mo mentu aż ja kaś ko bieta wyda ostat nie
tchnie nie, le żąc obok któ rejś z nich. Małe kre ma to rium hu czy i wy pluwa czarne
kłęby dymu, ale to nie wy star czy. Każ dej nocy na tym ogrom nym obo zo wym
te re nie ga sną setki ist nień, a każ dego ranka za ba ra kami ro sną sterty ciał.
Co dzien nie przy bra mie po ja wiają się duże grupy no wych więź niów, jed nak
spo łecz ność obo zowa nie ro śnie tak szybko, jak by su ge ro wała liczba nowo
przy by wa ją cych. Ra cje żyw no ściowe ro bią się mniej sze, czy sta woda jest
rzad ko ścią, a otwarte doły pełne od cho dów, z któ rych co dzien nie ko rzy stają
wspól nie dzie siątki ty sięcy więź niów, są ogni skami in fek cji: ty fusu, gruź licy,
czer wonki. Ktoś, z kim roz ma wiało się jesz cze wie czo rem, leży na stęp nego
ranka na sto sie tru pów za ba ra kiem. Do tego nie można przy wyk nąć. Jedna
rzecz staje się szybko ja sna: ten, kto jest sam, nie ma cie nia szansy. Janny i Lien
idą szu kać zna jo mych, żeby utwo rzyć grupkę, i od naj dują Anne i Mar got. Od
tej chwili jako ko biety z Ho lan dii sta rają się być bli sko.

W ba raku są trzy ho len der skie pary sióstr: Janny i Lien Bril le slij per, Anne
i Mar got Frank, An ne lore i El len Da niel. Z jed nego z póź niej szych trans por tów
do łą czają do nich jesz cze Sonja Lo pes Car dozo i pani Au gu ste van Pels. Sonja
ma do piero dzie więt na ście lat i prze była tę samą drogę co sio stry Frank
i Bril le slij per: zła pana pod czas ukry wa nia się tra fiła do We ster bork i stam tąd do
Au schwitz, gdzie zo sta wiła ro dzi ców i o rok star szego brata Mat thieu. Nie wie,



czy jesz cze żyją. Jej ro dzice to Gre etje van Am stel i Lo de wijk Lo pes Car dozo
z ulicy Kerk straat w Am ster da mie, zna jomi Janny i Lien sprzed wojny. Sonja
jest po godną i mą drą dziew czyną, którą wszyst kie bar dzo po lu biły. Ni gdy nie
ma ru dzi i cały czas pró buje nie tra cić od wagi; wy cina la leczki z ka wał ków
chleba i daje je in nym, co wy wo łuje uśmiech na ich za pad nię tych twa rzach.
Au gu ste van Pels ukry wała się wspól nie z sio strami Frank na pod da szu i jest
naj star sza z grupy: ma już po nad czter dzie ści lat. Nie któ rzy my ślą, że jest matką
Anne i Mar got, po nie waż są ze sobą tak bli sko. W tym sa mym ba raku jest
jesz cze Ra chel van Ame ron gen-Frank fo or der, Ży dówka ze śro do wi ska
so cja li stycz nego, która oprócz pracy w domu to wa ro wym de Bi jen korf
wy ko ny wała nie le galną pracę dla ru chu oporu. Ona także była w tym sa mym
okre sie co ro dzina Bril le slij pe rów i ro dzina Frank w obo zie We ster bork,
a na stęp nie tra fiła do Au schwitz.

Ko biety się wspie rają, do dają so bie od wagi i kom bi nują, gdzie tylko się da,
jak zdo być coś do je dze nia, i po tem się ze sobą dzielą. Za wsze któ raś stoi na
cza tach, żeby zo ba czyć, czy kuch nia wła śnie nie wy daje po siłku; je śli nie jest
się jedną z pierw szych, szansa do sta nia cze goś tego dnia prze pada.

Anne i Mar got dzielą ze sobą pry czę pod Janny i Lien, i pró bują ra zem
wy peł niać pu ste go dziny, opo wia da jąc so bie naj róż niej sze hi sto rie. Opo wie ści
dla dzieci, bajki, dow cipy, wspo mnie nia o Am ster da mie i oczy wi ście
nie koń czące się roz mowy o je dze niu. Nie które ko biety w ba raku uwa żają, że to
straszne, kiedy mówi się o je dze niu; robi im się nie do brze i wy cho dzą,
prze kli na jąc. Ale nie te cztery sio stry. Ni czym wy szko lone ku charki za rzą dzają
wy obra żoną kuch nią, ukła dają menu i opi sują w szcze gó łach po trawy, które
będą ja dły, gdy wrócą do domu.

Pew nego dnia fan ta zjują, jak to we czwórkę wcho dzą do oka za łej Café
Améri cain przy Le id se plein i tam za ma wiają całą kartę. Kiedy po zo stałe
z za mknię tymi oczami prze ły kają zbie ra jącą się ślinę i wi dzą się już wcho dzące
do pięk nego lo kalu ze skle pio nymi su fi tami, Anne wy bu cha na gle pła czem. Ona
wie, że szanse na to, że pew nego dnia wrócą do Am ster damu, zmniej szają się
z każ dym dniem, i na wet naj pięk niej sze zamki na lo dzie nie są w sta nie tego
po wstrzy mać.

 



Pod ko niec 1944 roku ich ba rak wy peł nia się trans por tami dziew cząt i ko biet
z Wę gier, Czech i Ro sji; są to Ży dówki, Romki i więź niarki po li tyczne. Ba riera
ję zy kowa utrud nia kon takt. Pew nego dnia w cza sie po ran nego apelu do Janny
zwraca się ła ma nym nie miec kim wę gier ska dziew czynka. Dziecko opa no wała
wi doczna go łym okiem pa nika, ale Janny nie ro zu mie, czego od niej chce.
Nieco póź niej wraca z przy ja ciółką i wa lizką pełną rze czy. Janny zro zu miała, że
w ich ba raku ma być duże od wsza wia nie, co ozna cza, że dziew czynki mu szą
od dać wszystko, co przy so bie mają. Czy Janny mo głaby prze cho wać wa lizkę
do czasu, aż od wsza wia nie się za koń czy? Janny bez za sta no wie nia bie rze
wa lizkę i ukrywa ją na naj wyż szej pry czy, u Lien tje. Kiedy małe Wę gierki
z ulgą wra cają wie czo rem po wa lizkę, chcą za pła cić Janny za przy sługę. Han del
w obo zie kwit nie, a wa lutą wy mienną może być ka wa łek chleba czy ce bula,
cie pły swe ter albo majtki zro bione z resz tek koca. Jed nak Janny od ma wia;
uważa, że nie zro biła nic wy jąt ko wego, i cie szy się, że mo gła im po móc. Ukryta
wa lizka staje się po cząt kiem związku z grupą wę gier skich więź nia rek
po li tycz nych, które od tej chwili po ma gają jej i Lien, jak tylko mogą.

Kilka z tych wę gier skich ko biet pra cuje w kuchni SS i od czasu do czasu dają
Janny coś eks tra. Ce bulę, ziem niaka, tro chę ki szo nej ka pu sty dla Lien cier pią cej
na bie gunkę, a raz na wet ku bek mleka. Na pój jest kwa śny i grud ko waty, ale to
droga ra tunku trzy ma jąca je z dala od stosu zwłok. Może jesz cze waż niej sze niż
je dze nie jest to, że Wę gierki mają nowe in for ma cje. Ge stami rąk i nóg oraz
ła maną niem czy zną Janny prze py tuje ko biety, a wie czo rem składa ra port swoim
ho len der skim ko le żan kom. Zbli żają się alianci, Hi tler jest już pra wie na
ko la nach i je śli jesz cze tro chę, na prawdę jesz cze tylko tro chę, wy trzy mają,
wyjdą z tego żywe. Czy to prawda czy fik cja nikt nie wie, ale nie mają ni czego
in nego, co trzy ma łoby je przy ży ciu.

 
1 grud nia 1944 roku no wym ko men dan tem obozu w Ber gen-Bel sen zo stał Jo sef
Kra mer. Sio stry znają go jesz cze z Bir ke nau. Zwa li sta po stura, twarz jak u żaby
i za ci śnięte wargi za po wia dały praw dzi wego bru tala w po rów na niu ze
szczu płym anio łem śmierci, Men ge lem. Men gele prze pro wa dzał se lek cje
ak sa mitną ręką, a Kra mer od po wia dał za to, żeby wy brani tra fili do ko mór
ga zo wych. Ten były księ gowy z Mo na chium od na lazł w SS swoją pa sję, któ rej
mu bra ko wało w cy wilu, i w ciągu ostat nich dzie się ciu lat zro bił wielką ka rierę



w obo zach kon cen tra cyj nych. Od straż nika wspi nał się krok po kroku aż do
sta no wi ska ko men danta obozu. Kra mer wpro wa dza rządy ter roru, cho ciaż gdy
przy bywa do Ber gen-Bel sen, w ca łym obo zie nie ma ani jed nego więź nia, który
byłby w sta nie pod nieść bo daj pa lec na na zi stów. Od fi zycz nego znę ca nia się
i szczu cia psami aż po gru powe eg ze ku cje nad kra wę dzią gro bów ma so wych:
nie bez po wodu Kra mer trafi do pod ręcz ni ków hi sto rii jako „Be stia z Ber gen-
Bel sen”.

Od stycz nia 1945 roku co ty dzień umiera w obo zie śred nio po nad dwa ty siące
lu dzi. Co rano gro ma dzi się za ba ra kami ja kieś trzy sta no wych ciał i w ża den
spo sób nie da się na dą żyć z ich pa le niem. W kra jo bra zie wrzo so wisk po ja wiają
się doły tak wiel kie jak ba seny pły wac kie, zni kają w nich ofiary
do go ry wa ją cego re żimu na zi stow skiego. Ich groby są ano ni mowe, ale ich
dzie dzic two po zo sta nie na za wsze zwią zane z ob sza rem Pu staci Lüne bur skiej.
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ŚWIĘTA

Janny wi dzi, jak się po gar sza stan zdro wia jej sio stry i sióstr Frank; ich
ostrzy żone głowy z ostro wy sta ją cymi ko śćmi po licz ko wymi przy po mi nają
tru pie czaszki. Od Wę gie rek Janny sły szy, że alianci ro bią szyb kie po stępy, więc
wszyst kie mu szą utrzy mać się przy ży ciu, aż woj ska alianc kie staną u bram
obozu. Przy go to wuje plan, żeby w ostatni wie czór gru dniowy świę to wać
jed no cze śnie Boże Na ro dze nie, syl we stra i Cha nukę. Wszyst kie są za chwy cone;
już same przy go to wa nia wpra wiają je w do bry na strój. Od tej chwili zbie rają
każdy okruch chleba, a dzięki przy ja ciół kom z kuchni SS Janny do staje dwie
pełne gar ście obie rek od ziem nia ków. Anne wy cza ro wuje skądś zą bek czosnku,
sio stry Da niel cu dow nym spo so bem „znaj dują” rzepę i mar chewkę, a Lien
śpiewa pio senki dla straż ni ków i za ra bia w ten spo sób kromki chleba i odro binę
ki szo nej ka pu sty. Ran kiem wiel kiego dnia każda z nich za cho wuje odro binę
brą zo wej po ran nej papki w cy no wym kubku, żeby mieć też coś do pi cia.

Tego wie czoru pod eks cy to wane zbie rają się w swo jej ho len der skiej grupce na
naj wyż szych pry czach pod da chem ce gla nego ba raku, z je dze niem
umiesz czo nym po mię dzy nimi. Wszyst kie tu są: Janny, Lien, sio stry Frank,
sio stry Da niel, Au gu ste i Sonja. Roz ma wiają i je dzą, i po bu dzają ape tyt
opo wia da niami o tym, co będą ro biły, jak znajdą się w domu. Anne roz ma rza
się już na samą myśl. Pierw sze, co chce zro bić, to zjeść coś w ele ganc kiej
re stau ra cji na rogu ulicy Le id se straat i Prin sen gracht: Dik ker & Thijs. Wo kół
nich zbiera się wię cej ko biet z ba raku, są za cie ka wione ha ła sem prze ła mu ją cym
wciąż obecną at mos ferę przy gnę bie nia. Zimno, ból w ko ściach i tę sk nota za
bli skimi zo stają na chwilę za po mniane, kiedy je dzą świą teczną ko la cję, sie dząc
po tu recku na drew nia nych pry czach. Wtedy ktoś za czyna śpie wać starą
pio senkę szkolną:

 
Wóz so bie je chał po piasz czy stej dro dze,
Księ życ świe cił ja sno, ja śniej już nie może



Koń sam w stronę domu zmie rzał
Za ło żyć się mogę, że trafi bez trudu
Woź nica le ni wie le żał
Wra caj szczę śli wie, mój druhu, mój druhu
Wra caj szczę śli wie, mój druhu.[60]

 
Do łą czają wszyst kie i ko ły szą się na pry czach w rytm mu zyki. I da lej

Kon stan cja na bie gu nach miała ko nika, a po tem Dzwo ne czek dzyń, dzyń
i Sło neczko nas zo stawi. Jak grupa przed szko la ków na lek cji śpiewu klasz czą
w dło nie, wy ma wiają ni der landz kie słowa, jakby jesz cze ni gdy nie sły szały
cze goś rów nie pięk nego. Nie które ko biety w ba raku za czy nają się de ner wo wać
taką por cją ra do ści i po fran cu sku, po ro syj sku, nie zro zu mia łymi sło wami, ale
ma ją cymi dla nich oczy wi sty sens, sy czą, żeby było ci cho. Ale to nic, ener gia,
która już dawno temu opu ściła ich ciała, pły nie znów w ich koń czy nach
i spra wia, że kręci im się w gło wach.

Wtedy na gle Czeszki re agują ostrzej niż reszta. Wy chy lają się z pry czy
z pal cem przy ci śnię tym do ust.

– Cii! Cii!
Janny i inne milkną wy stra szone. Przy jaź nią się z tą grupą i nie bar dzo

ro zu mieją, o co cho dzi. Gdy cztery Czeszki za czy nają śpie wać, reszta ba raku
także cich nie. To jest prze piękne. Na cztery głosy śpie wają żar to bliwą
ho len der ską pio senkę, ide al nie od da jąc me lo dię, choć nie mi ło sier nie ka le czą
ni der landzki: „Kon stan cja na bie gu nach miała ko nika / bez głowy i bez ogonka
ko nik ten po myka / po po koju po myka chył kiem / tak po pro stu z go łym... /
Kon stan cja na bie gu nach miała ko nika” i tak da lej. Na pię cie w po miesz cze niu
na gle opada i grupa Ho len de rek pod da chem wy bu cha pła czem, za po mi na jąc na
chwilę, że na dal mu szą być silne.

 
Jest po czą tek 1945 roku, śmierć pa no szy się wo kół i to, co Janny może zro bić,
przy po mina ga sze nie po żaru na parst kiem wody. Ra zem z Lien pró buje ra to wać,
kogo się da. Pra wie każdy w ich ma łym obo zie ko biet jest już zbyt chory i zbyt
słaby, żeby pra co wać. Anne, Mar got, Sonja i Au gu ste zo stają w ba ra kach, które
są wy lę gar nią bak te rii. Lien także źle się czuje. W nocy lo do wata woda



prze cieka przez dach na pry cze, a rano po zo staje im tylko owi jać zmar łych
w ich wła sne mo kre koce i rzu cać na stos na dwo rze.

Janny znów zgło siła się do pracy jako pie lę gniarka i bez py ta nia pod nio sła
także rękę Lien, kiedy SS szu kało wię cej kan dy da tek: są te raz pie lę gniarką
i po mocą pie lę gniarki. Do stają białe opa ski na ra mię, mają do stęp do ap teki
obo zo wej i mogą się po ru szać nieco swo bod niej po te re nie. Janny cho dzi
ni czym na krę cona mrówka ro bot nica, roz ka zuje i wy daje po le ce nia. Jej ciało
kur czy się z dnia na dzień, a głowa staje się co raz cięż sza, ale trzyma się
obiet nicy zło żo nej matce i swoim dzie ciom: Lien i ona z tego wyjdą. Trzeba
zbie rać wodę, żeby da wać pić cho rym, żeby ich myć i prać ubra nia. Z po wodu
cha osu i prze lud nie nia w obo zie przy pom pie jest nie bez piecz nie, także
w dro dze po wrot nej do ba ra ków ktoś może wy trą cić tak po pro stu wodę z rąk.
Janny or ga ni zuje so bie eskortę ko biet, żeby szły ra zem z nią bez piecz nie po
wodę. Z kub kami i garn kami cho dzą tam i z po wro tem, dbają o czy stość,
pró bują płu kać naj brud niej sze ubra nia i su szyć je na mro zie. Pa nuje ty fus, a one
nie mają nic, żeby zwal czać cho robę. Żeby od dać cho rym przy naj mniej
odro binę czło wie czeń stwa, Janny krad nie z ap teki gar ście śmier dzą cego środka
do zwal cza nia wszy i pcheł.

Pew nego ranka Lien prosi sio strę, żeby po szła z nią do ma łego bloku w ich
czę ści obozu, który wła śnie za peł nił się ko bie tami z no wego trans portu. Ku
za sko cze niu Janny są tam tylko Ho len derki stło czone jedna przy dru giej,
z kil koma bar dzo ma łymi dziećmi i kil koma sta rusz kami. Nie które z nich zna,
jak Ma rianne „Zus” As scher z trójką dzieci. Nie które ko biety nie mogą się
na wet utrzy mać na no gach, a i dzieci są bar dzo chore. Nikt nie ję czy i nie
pła cze, tylko gapi się wiel kimi oczami, które nie wiele już do strze gają.

Oka zuje się, że nie jest to nowy trans port; ko biety opo wia dają, że do tąd
miesz kały z mę żami w in nej czę ści obozu. To wszystko ro dziny han dla rzy
dia men tami, które są już w Ber gen-Bel sen dłu żej, ale mo gły oszu ki wać los,
pła cąc. Kiedy nie było już dia men tów ani złota, żeby prze ku pić ko men danta
obozu i jego ofi ce rów, ich mę żo wie zo stali skie ro wani do trans portu. Prze trwały
w Ber gen-Bel sen, po nie waż trzy mały się ra zem, ale te raz, kiedy ro dziny
po roz dzie lano, wszystko roz sy pało się jak do mek z kart. Chęć ży cia ode szła
ra zem z wy wózką ich męż czyzn.



Sio stry od razu rzu cają się w wir dzia łań. Wy sy łają po wodę ko biety,
sta rusz kom po ma gają wspiąć się na pry cze, dzieci myją na dwo rze na
lo do wa tym zim nie i ener gicz nie wy cie rają do su cha ka wał kami ma te riału. Tu
i tam pró bują wy kom bi no wać coś do je dze nia dla grupy. Pani As scher jest
apa tyczna, dwóch syn ków, Bram me tje i Jo pie, nie od stę puje jej na krok,
a có reczka, Tru usje, uro dzona pod ko niec 1943 roku w We ster bork, leży jak
lalka z roz po star tymi koń czy nami w brud nym wózku. Janny chwyta spoj rze nie
Lien; my ślą o tym sa mym. Li se lotte. Ka thinka. Szybko od rzu cają tę myśl
i ru szają da lej, nie ma czasu do stra ce nia.

Ta nowa grupa ko biet i dzieci jest w tak złym sta nie, że Janny i Lien zo stają
wy zna czone do ca ło do bo wej opieki nad tym ma łym ba ra kiem i obie się tam
wpro wa dzają. Pro szą Anne i Mar got, żeby prze pro wa dziły się ra zem z nimi, ale
Mar got ma bie gunkę i z po wodu za ka że nia ty fu sem brzusz nym nie może
opu ścić bloku. Anne pró buje dbać o star szą sio strę, na ile to moż liwe, a Janny
i Lien mają je obie na oku. Janny i Lien są od po wie dzialne za cho rych
i zmar łych w ich no wym, ma łym „ba raku dia men to wym”, mu szą przy no sić dla
wszyst kich je dze nie i wodę i utrzy my wać czy stość. Go dzi nami wy sku bują wszy
z ko ców i ubrań, żeby choć odro binę ulżyć cho rym.

Do grupy „dia men to wych” ko biet na leży także nie jaka Hen riette van
Ame ron gen. Sio stry Bril le slij per mó wią jej, że w ich po przed nim ba raku jest też
ko bieta o na zwi sku van Ame ron gen – Ra chel. Oka zuje się, że to jej sy nowa.
Szybko przy pro wa dzają Ra chel i cho ciaż to po nowne spo tka nie wy raź nie
do brze działa na pa nią van Ame ron gen, to nie wy star cza: jest zbyt chora, żeby
się pod nieść, i wkrótce umiera. Janny i Lien za my kają jej oczy i za no szą na
stos. Za nim ktoś obcy za bie rze, ra tują jesz cze fu tro i ob rączkę, które póź niej
tego sa mego dnia prze ka zują Ra chel.

Pod czas co dzien nego apelu Janny musi zgła szać straż ni kom SS, ile osób już
na prawdę nie daje rady cho dzić ani stać. W cza sie jed nego z ta kich apeli
straż niczka po chyla się nad wóz kiem Tru usje As scher i pro stuje się
zszo ko wana. Brzu szek Tru usje jest wzdęty ni czym ba lon, z któ rego jak pa tyczki
wy stają ręce i nogi. Prze ra żona straż niczka wy pi suje bon na co dzienną
pół li trową por cję papki mlecz nej. Tru usje prze staje od dy chać jesz cze tego
sa mego dnia, ale Janny wy ko rzy stuje bon dla licz nej grupy in nych dzieci.

 



W jesz cze in nym ba raku Niemcy umie ścili grupę ho len der skich dzieci, co do
któ rych nie mają pew no ści, czy są peł nymi Ży dami. Janny i Lien pró bują tro chę
pod nieść na du chu sio stry Frank i pro szą Anne i Mar got o po moc w opiece nad
tymi dziećmi. Coś im czy tać, ba wić się z nimi, ob ci nać pa znok cie i włosy –
wszystko po to, żeby po móc prze trwać dzień. Anne i Mar got idą do ba raku
dzie cię cego kilka razy, śpie wają ni der landz kie pio senki dla dzieci i opo wia dają
kilka ba jek, ale wkrótce stają się zbyt słabe, żeby opu ścić swój ba rak. Mar got
nie ma już siły ustać na no gach, a Anne po zo staje przy boku star szej sio stry.

Janny i Lien po dej mują ostat nią próbę po sta wie nia na nogi dziew czy nek
i przy pro wa dzają do nich dzieci zo sta wione przez pa nią As scher, Ja piego
i Bram me tje, żeby się z nimi po ba wiły, ale sio stry wy co fały się już do świata
cieni, zbyt słabe, by re ago wać na ich obec ność. Lien i Janny gro ma dzą je dze nie
i od czasu do czasu za no szą dziew czyn kom, ale pew nego dnia znaj dują pu ste
pry cze. Anne i Mar got zo stały prze nie sione do ba raku dla cho rych. To zła
wia do mość. W ba raku dla cho rych nie ma żad nego le cze nia, są za to na ra żone
na jesz cze wię cej bak te rii. Leżą tu tylko pa cjenci ter mi nalni cier piący na
czer wonkę albo ty fus pla mi sty.

Lien i Janny od wie dzają tam dziew czynki i pró bują je prze ko nać, żeby po szły
z nimi – na próżno. Ba rak dla cho rych jest ogrze wany, jest w nim więc cie pło,
a poza tym mogą spać ra zem na jed nej pry czy. Anne mówi im, że chce zo stać
przy Mar got. Mar got nie mówi już nic.
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MIA STO UMAR ŁYCH

Janny stoi na brzegu gi gan tycz nego dołu i pa trzy w górę na roz gwież dżone
niebo nad Pu sta cią Lüne bur ską. Księ życ w pierw szej kwa drze oświe tla stosy
ciał w środku. Ona tam po pro stu stoi, ze zwie szo nymi ra mio nami,
z za ci śnię tym po mię dzy pal cami ro giem koca, z któ rego przed chwilą sto czyło
się w dół na gie ko biece ciało – ten koc musi za brać ze sobą. Unio sła krótko
ostrzy żoną głowę. Smród jest tak prze ni kliwy, że na wet kiedy za ci ska usta
i wstrzy muje od dech, odór roz kła da ją cych się ciał wdziera się jej do nosa.
Chmary pta ków krążą nad cia łami i nur kują do do łów. Janny nie ru sza się,
wpa truje się w niebo i szuka w gwiaz dach ja kie goś znaku.

 
Mar sze śmierci spro wa dzają co raz wię cej lu dzi i obóz pęka w szwach.
W ba raku prze zna czo nym dla osiem dzie się ciu żoł nie rzy upchnięto po nad ty siąc
czte ry sta ko biet. Nowo przy byłe mu szą wal czyć z in nymi więź niar kami
o miej sce na brud nej pod ło dze. Dla wielu li czy się tylko chęć da nia ciału
od po czynku, któ rego ono tak bar dzo łak nie, i upa dają tam, gdzie stoją. Wszy
ubra niowe za wsze sta no wiły pro blem, ale z po wodu braku środ ków je
zwal cza ją cych i nad miaru no wych więź niów te raz na prawdę nie mają już
żad nych ogra ni czeń i w obo zie sta no wią praw dziwą plagę. Setki ty sięcy
ma leń kich ro bacz ków krążą po ba ra kach, na peł niają się po brzegi ludzką krwią
i wo kół każ dego z nich roz pi nają sieć ty fusu pla mi stego, przed któ rym nie ma
ucieczki. Za czyna się bó lem głowy, mdło ściami, bó lem wszyst kich mię śni
i wy soką go rączką. Po nie ca łym ty go dniu ciało po krywa się ja skra wo czer woną
wy sypką i więk szość cho rych ma ob jawy de li rium. Pa cjent znaj duje się we
mgle mię dzy ży ciem a śmier cią i w mie sią cach zi mo wych 1945 roku rzadko kto
po wraca na ja sną stronę.

Lien także cho ruje. Mar got jest już dłuż szy czas chora i jej stan szybko się
po gar sza. Janny biega po ba ra kach, pró buje ro bić, co może, a od czasu do czasu
za gląda do Mar got i Anne. Mar got ma wy soką go rączkę i może je dy nie szep tać.



Anne nie od stę puje jej na krok, ale także ma już tem pe ra turę, pło nące po liczki
i wiel kie oczy. Pró buje trosz czyć się o sio strę, ale Janny wi dzi, że ta jest już
jedną nogą na tam tym świe cie. Tak nie wiele może dla nich zro bić.

Janny czuje, że sama też jest chora – po liczki płoną, wi dze nie się za ma zuje.
To wy ścig z cza sem. Musi dzia łać da lej, pę dzi z jed nego ba raku do dru giego,
pró buje utrzy mać Lien w czy sto ści, ob cina cho rym od mro żone palce u rąk
i nóg, przy nosi wodę dla nie zli czo nej liczby cho rych i żuje dla nich stary chleb,
ale ludz kie ży cia prze sy pują się jej mię dzy pal cami jak pia sek. Ja kaś ko bieta
w jej ba raku umiera z ży wym nie mow lę ciem w ra mio nach. Jakby to była praca
przy ta śmie, Janny za myka oczy, które już nie wi dzą, za biera uży teczne jesz cze
rze czy dla in nych więź niów i wy nosi ciała do do łów. Jed nak nie na dąża. Zwłoki
leżą po roz rzu cane w ca łym obo zie ni czym sterty chru stu, z koń czy nami
wy cią gnię tymi w kie runku nieba. W ba ra kach i wo kół nich pa nuje ci sza,
cho ciaż liczba więź niów roz ro sła się tym cza sem do wiel ko ści ma łego mia sta.

Na gle przed Janny wy ra sta Anne – naga, ma tylko koc za rzu cony na ko ści ste
ra miona. Jest zimno, śnieg do piero za czyna top nieć mię dzy drze wami. Janny
przy ciąga ją do sie bie.

– Co ty tu ro bisz? Gdzie twoje ubra nie?
– Mar got jest tak bar dzo chora. – Dziew czynka pra wie nie może się

wy sło wić. – I te wszy...
Ru sza głową i dra pie się pal cami, cie niut kimi jak pa ję cze nóżki.
– Wszy scy są cho rzy, Anne. Chodź tu taj – mówi Janny, zbie ra jąc

jed no cze śnie ja kieś ubra nia i wci ska jąc je w ręce Anne. Pra wie nie ma już
je dze nia, cza sami przez kilka dni nie do stają nic od kie row nic twa obozu, ale
Janny daje Anne odro binę reszty chleba, który za cho wała dla Lien.

– Weź to ze sobą i zo stań w swoim ba raku. Przyjdę do was naj szyb ciej, jak
będę mo gła. Idź.

Wkrótce po tem Mar got spada z pry czy głową na be to nową pod łogę i już się
nie bu dzi. Anne jest prze ko nana, że jej oj ciec i matka nie żyją; po śmierci
sio stry nie wi dzi już więc żad nego po wodu, żeby żyć, i także się pod daje. Kiedy
kilka dni póź niej Janny i Lien znowu idą zo ba czyć, co u dziew czy nek, znaj dują
pu ste pry cze. Wy cho dzą na dwór, szu kają w sto sach tru pów i znaj dują ich



po zba wione ży cia ciała. Z po mocą dwóch in nych ko biet owi jają sio stry w koce
i niosą do jed nego z do łów, do któ rego spusz czają je jedna po dru giej.

 
Wszystko jest nie wy raźne, jakby siat kówka w jej oczach była po ry so wana.
Ko lory znik nęły i Janny wi dzi jesz cze tylko syl wetki w od cie niach sza ro ści
włó czące się po te re nie obozu. W jej gło wie ło mo cze bez prze rwy – wy daje się
ona zbyt ciężka dla szyi. Dni i noce zle wają się ze sobą, mi jają ty go dnie i ży cia.
Lien jest nieco mniej chora, ale Janny już pra wie nie może ustać na no gach.
Te ren obozu przy po mina cha otyczny jar mark obłą ka nych, cho rych
i umie ra ją cych. Od czasu do czasu sły chać alarm prze ciw lot ni czy, sy reny wyją
od strony drzew przez rów ninę, choć nic się nie dzieje, tak że miesz kańcy obozu
w końcu prze stają pa trzeć w górę, żeby spraw dzić, czy alianci przy by wają na
ra tu nek. Lu dzie wszę dzie po ty kają się o trupy, nikt nie ma już siły, żeby je
sprzą tać. Leżą w ro wach, na ścież kach albo jesz cze w ba ra kach; są ich setki,
a może i ty siące – nie ma ni kogo, kto by li czył.

Więk szość lu dzi leży lub sie dzi apa tycz nie na pry czach, przy ścia nach lub po
pro stu na zim nej ziemi na dwo rze. Nie ma już pra wie je dze nia, cza sem tro chę
bru kwi na wo dzie; cie płej albo zim nej, czę sto ze psu tej. Od wę gier skich ko biet
Janny sły szy naj dziw niej sze hi sto rie. An glicy mieli już po dobno dawno
przy być, ale nie mają od wagi wejść do obozu ze względu na cho roby. Niemcy
po noć pod ło żyli ła dunki wy bu chowe pod obo zem i mają go wy sa dzić ra zem
z nimi w środku. Nic ta kiego się jed nak nie dzieje.

Na dwo rze nie jest już tak zimno, a może to go rączka roz grzewa jej ko ści.
Janny krad nie aspi rynę z ap teki i po żera ją, musi być na cho dzie, żeby przy no sić
wodę so bie i Lien. Lien to jej je dyna szansa na prze trwa nie, bez niej nie chce
wra cać do Ho lan dii.

Znów alarm prze ciw lot ni czy, sa mo loty, strzały ze wszyst kich stron, nie
wie dzą, nie miec kie czy alianc kie. Straż nicy ucie kają i na gle w obo zie robi się
ci cho. Kilku więź niów idzie do ba ra ków SS i szybko stają z po wro tem
w drzwiach z in for ma cją: nie ma ich! Lu dzie za czy nają krzy czeć, bie gać,
zry wają ze ścian por trety Hi tlera. Janny nie może się już pra wie ru szać
i ob ser wuje to wszystko z od le gło ści. Gdzieś leżą dwa wiel kie stosy bru kwi, na
które rzu cają się wy głod niali więź nio wie. W ciągu kilku mi nut bru kiew znika.
Myśl, że wkrótce na prawdę zo staną wy zwo leni, wznieca u nie któ rych zwie rzęcą



fu rię. Wszę dzie roz pa lane są ogni ska, w sza rym kra jo bra zie czer wone
pło mie nie strze lają w górę. Ci więź nio wie, któ rzy wkła dają mun dury SS, żeby
się ogrzać, zo stają po bici przez in nych więź niów.

Na gle znów sły chać strzały, ktoś krzy czy, że szkopy wró ciły. Roz lega się
gwiz dek na apel, a po nim wrza ski, jak za wsze, straż nicy krzy czą, że więź niarki
mu szą się po spie szyć. Janny jak we śnie wle cze się na plac ape lowy. Kręci się
jej w gło wie, czuje, jakby uno siła się w po wie trzu.

Tam stoi ko men dant obozu Jo sef Kra mer. On i jego lu dzie na gle no szą białe
opa ski na ra mie niu i w dziwny spo sób są mili. Ze wszyst kich stron nie uf nie
zbli żają się więź nio wie, żeby usły szeć, co ma do po wie dze nia. Kra mer wcho dzi
na pod wyż sze nie i kiwa na nie:

– Kom men sie her, kom men sie, me ine Da men[61].
Jego twarz wy krzy wia gry mas. Lu dzie ha ła sują, ktoś krzy czy, że to nie jest

ża den apel, An glicy są już pod bramą, nie słu chaj cie go!
Janny po pro stu tam stoi, a wszy scy wo kół niej bie gają tam i z po wro tem.

Ja cyś lu dzie w mun du rach biją i ko pią Kra mera, ktoś zrywa białą opa skę z jego
ra mie nia i wrzuca go do je epa. Kiedy Janny na to pa trzy, czuje, jak z brzu cha po
ca łym ciele roz cho dzi się fala cie pła. Wtedy wi dzi zbli ża jące się w jej stronę
księ ży cowe lu dziki w gu mo wych kom bi ne zo nach i osuwa się na zie mię.

 
Jest 15 kwiet nia 1945 roku i An glicy wy zwa lają Ber gen-Bel sen. Na te re nie
ca łego obozu znaj dują sześć dzie siąt ty sięcy wy cień czo nych więź niów
i trzy na ście ty sięcy tru pów w róż nych sta diach roz kładu. W po sta wio nych
w bły ska wicz nym tem pie szpi ta lach ra tun ko wych za czyna się ra to wa nie tych,
któ rzy prze żyli; w ko lej nych ty go dniach umrze jesz cze co czwarty z nich.
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OSTAT NIA DROGA

Janny opiera głowę o szybę i wy gląda na ze wnątrz, za pa mię tuje każdy ob raz
i pró buje od dy chać. Przez Am ster dam Po łu dniowy wjeż dżają do mia sta. Wio sna
ozda bia ulice ko lo rami, które ona już pra wie za po mniała. Fio let i fuk sja,
i zie lone ja błuszko, i nie skoń cze nie nie bie skie niebo. Pa trzy w górę, twa rze
ojca, matki i Ja piego po ja wiają się na nie bie, w czer wo nej ce gle, wśród li ści na
drze wach. Nie uciek nie przed nimi. To pora roku, którą tak lu bią. Mia sto bu dzi
się z zi mo wego snu. Okna znów się otwie rają, ba weł niana po ściel po wiewa na
pa ra pe tach, plac Wa ter lo oplein tętni ru chem. Ojcu i matce za wsze lżej się
pra co wało, kiedy po ja wiało się słońce. Czy oni też te raz pa trzą na to niebo,
gdzie in dziej w mie ście? Ostre ukłu cie bólu w skro niach, jej wzrok robi się
mętny. Za ci ska po wieki i od py cha od sie bie ob raz Ja piego i ro dzi ców, nie
my śleć o tym te raz. Bę dzie na to czas póź niej.

Aleje No or der Am stel laan, Apol lo laan.
Oka załe domy przy sze ro kiej Apol lo laan. Szy kowne sio stry Jan sen – czy one

jesz cze żyją? Ciąg so lid nych drew nia nych drzwi fron to wych po obu stro nach
zie lo nego traw nika roz dzie la ją cego jezd nię prze myka za oknem sa mo chodu.
Bob i Eber hard, któ rzy w swo ich od święt nych ubra niach po szli do sióstr Jan sen,
żeby pod pi sać umowę na wy na jem Wy so kiego Gniazda, ich ży cie w la sach,
nie le galna praca w Am ster da mie, nie udane spo tka nie na placu Ro elof Hart plein,
zdrada. Pa mięta jesz cze, jak stała na skrzy żo wa niu trzech ulic Van Ba er le straat,
J.M. Co enen straat i Ro elof Hart straat. Zde cy do wany krok, z Rob biem za rękę.
Wtedy też był taki piękny dzień. Wy daje się, że to sto lat temu albo frag ment
filmu, który kie dyś wi działa. Nie ona, nie jej wła sne ży cie nie cały rok
wcze śniej. Janny pa trzy przez chwilę na swoje ręce spo czy wa jące na
pa ty ko wa tych udach. Nie bie skie żyły pra wie wy cho dzą przez prze zro czy stą
skórę; po mię dzy udami można zmie ścić piłkę nożną. Auto mknie da lej.
Wra że nie ude rze nia pię ścią w brzuch, czuje, jak za war tość żo łądka pod cho dzi
do gar dła, ale nie udaje się jej prze łknąć.



Skrzy żo wa nie osi Apol lo laan-Sta dion weg, bu dy nek RVS ze stali i szkła;
jesz cze tu stoi.

De To ren van de Ar beid. Wieża Pracy. Nie miec kie re flek tory na da chu.
Pa trzy na chwilę w bok i ła pie spoj rze nie sio stry my ślą cej o tym sa mym. Lien
sie dzi obok niej, z ple cami pro stymi jak świeca w za cie płym fu trze z kró li ków
– wy mie nio nym za co dzienną ra cję pa pie ro sów, które do stały w obo zie
przej ścio wym w Sol tau, nie da leko Ber gen-Bel sen. Jej ręce leżą bez ru chu na
ko la nach. Żadna z nich nie jest w sta nie wy mó wić słowa.

W prawo, w ulicę Beetho ven straat, przez wodę, druga w lewo.
Ko ły szą się wraz z sa mo cho dem z jed nej strony na drugą. Ich ra miona

do ty kają się przez chwilę i obie się od su wają. Wszystko w mie ście wy daje się
inne – pust sze, cich sze – ale kiedy jadą mo stami, wszystko jest ta kie, jak było.
Woda pły nęła przez cały ten czas, jakby świat się nie za trzy mał. Sły szały
opo wie ści o „Gło do wej Zi mie”, która kosz to wała ży cie ty sięcy lu dzi.
Eks tre malne zimno, brak ogrze wa nia, za chod nia część Ho lan dii od cięta od
wszyst kiego i wszyst kich. Ale woda w Am ster da mie na dal pły nie.

Ulica Ja cob Ob recht straat. Wą skie domy ze skle pio nymi oknami ustę pują
miej sca sze ro kim bry łom z pro sto kąt nymi fra mu gami.

Janny prze suwa się na tyl nym sie dze niu i prze miesz cza stopy, mocno po ciera
pal cami o wnę trze dłoni. Pró buje znów prze łknąć, ale ma su cho w ustach.
W od dali wi dzi już plac, zna fil har mo nię w naj drob niej szych szcze gó łach.

– Tu taj w prawo – sły szy mó wiącą do kie rowcy Lien. Ten skręca kie row nicą.
– Nu mer 26. – Lien wska zuje.

Ulica Jo han nes Ver hul st straat 26. Ha akon i Mieke.
Sa mo chód się za trzy muje. Wą skie domy z łu ko wa tymi wej ściami, bal kony

wsparte cięż kimi or na men tami. Janny nie może się ru szyć, pa trzy w górę na
schody pro wa dzące do drzwi wej ścio wych, czarne plamki tań czą przed jej
oczami. Klap nię cie za my ka nych drzwi sa mo chodu, Lien wbiega po scho dach
i pra wie na tych miast wraca na dół z kartką w ręku, wy ko nuje ćwierć ob rotu,
prze biega chod nik i za trzy muje się kil koro drzwi da lej. Janny już nie
wy trzy muje. Wy daje się, że mi nęła wiecz ność, i Lien po ja wia się znowu, te raz
z drugą kartką w rę kach, pę dzi do auta i ciężko siada obok Janny. Trzyma kartkę
przed jej no sem. Li tery prze su wają się po pa pie rze. Janny od py cha kartkę.



– Nie mogę.
– Daj.
Męż czy zna za kie row nicą wy ciąga rękę do tyłu i bie rze kartkę.
– Na drzwiach wi siała dla nas kartka – mówi Lien. „Gdyby przy szły tu

Lien tje i Janny, trzy domy da lej, u Jo piego Ben neta, leży dla was list od
Eber harda”.

Lien dy szy, mó wiąc. Jesz cze żadna z nich nie wró ciła do zdro wia. Kiedy
przy szli An glicy, wa żyły mniej niż dwa dzie ścia osiem ki lo gra mów.

Den ty sta czyta na głos: „Bob mieszka z dwójką dzieci przy Am stel 101, a ja
miesz kam w Oeg st ge est u pana Blom sma”.

Lien ła pie Janny za rękę i ści ska ją. Ką ciki jej ust pod no szą się z drże niem.
– Tam idziesz, sio stro.
Janny pró buje od wza jem nić uśmiech, ale się jej nie udaje. Ciało już na nic nie

re aguje.
Am stel 101. Jak to? Na wy so ko ści czego to jest mniej wię cej? Nie po trafi się

sku pić.
Męż czy zna nie zna drogi; nie po cho dzi stąd. Spo tkały go w sta rym bu dynku

szkol nym w En schede, gdzie je ulo ko wano. Nie ocze ki wano ich tam i nie
wi tano. To był ko lejny ża ło sny przy sta nek w cza sie dłu giej drogi po wrot nej do
domu. Tylu po dró żu ją cych lu dzi po dro dze. Wszę dzie cię ża rówki ja dące we
wszyst kich kie run kach. Co dzien nie tylko ja kieś trzy dzie ści ki lo me trów. Po stój.
Od wsza wia nie, re je stra cja. Jakby Ho lan dia nie chciała ich z po wro tem.

Pew nego dnia do stały trój barwną flagę do ręki i kiedy sa mo cho dami
prze kro czyły gra nicę, wszyst kie śpie wały na całe gar dło Wil hel musa – hymn
Ho lan dii. Wszy scy w cię ża rówce pła kali i w końcu, tak, w końcu, zo stały
ser decz nie po wi tane. Szpa lery wi wa tu ją cych dzieci z po wie wa ją cymi fla gami
stały wzdłuż drogi. Jed nak to nie było dla nich, to było dla żoł nie rzy, któ rzy
z li za kami i cze ko ladą, i in nymi słod ko ściami w po dob nych cię ża rów kach
prze kra czali gra nicę. Dzieci od cho dziły roz cza ro wane, a one stały tam z tą flagą
w rę kach.

W En schede po raz setny od wsza wiono je i po raz ty sięczny za re je stro wano.
I jesz cze w do datku przy dzie lono do ko biet człon kiń NSB. Kiedy jedna z nich



za częła na nie krzy czeć, Janny miała dość i przy wo łała kie row nic two do
po rządku.

– Wi tamy w En schede? Prze pro wa dzono nas do śmier dzą cej, pu stej szkoły,
znów mu simy spać na sło mie i co do sta jemy do żar cia? Bru kiew! Mamy to
gdzieś!

Jed nak nic to nie dało: z po wodu cho rób za kaź nych nikt nie mógł wjeż dżać
do Ho lan dii Po łu dnio wej i Ho lan dii Pół noc nej ani z nich wy jeż dżać. Był już
ko niec maja, a one nie mo gły się ni g dzie ru szyć. Do piero kiedy po kilku dniach
spo tkały zna jo mego Jana He mel rijka, coś się zmie niło. Do stały po zwo le nie,
żeby wró cić do domu, a ten den ty sta szu ka jący za gi nio nego członka ro dziny był
tak do bry, że za pro po no wał tego nie dziel nego po ranka, że od wie zie obie sio stry
i jesz cze dwie inne ko biety.

Naj pierw wy sa dzili star szą pa nią w Har der wijk, a po tem młodą ko bietę
w Hi lver sum. Przed po łu dniem przy je chali do Har der wijk. Na ulicy było
ci chutko, cztery ko biety sie działy sztywne z na pię cia w au cie, nie wie dząc, jak
zo sta nie przy jęta. Jed nak kiedy ro dzina ko biety ją zo ba czyła, cała ulica
wy bu chła ra do ścią. Szybko da lej, do Hi lver sum. Pod ad re sem dru giej z ko biet
było zu peł nie ciemno, pu sty dom. Mąż, dzieci: znik nęli. Wi dok jej twa rzy był
nie do wy trzy ma nia, ale sio stry chciały tylko je chać da lej. Do Am ster damu.
Janny z bia łym mi siem i po włoczką na po duszkę wy peł nioną ro dzyn kami
i mar ce pa nem na ko la nach; usta za sznu ro wane. Lien w swoim naj lep szym
ubra niu obok niej. Kie ruje den ty stę we wła ściwą stronę od ulicy Jo han nes
Ver hul st straat.

– Jedź naj pierw z po wro tem na most Ber la ge brug, stam tąd po je dziemy
wzdłuż rzeki Am stel.

Męż czy zna ru sza. Dom Mieke i Ha akona znika z wi doku.
Ta sama droga z po wro tem, przez wodę, skrę cić w Apol lo laan, pro sto po

No or der Am stel laan. Obok ła weczki. Sie działa tam kie dyś z Bo bem.
Bob. Do brze umiała od su wać od sie bie my śli o nim i o dzie ciach, w oba wie,

że wpad nie w nie koń czącą się ot chłań. Ale w ostat nich ty go dniach ob razy
dzieci i Boba wciąż ją na wie dzają. Twarz Li se lotte w weł nia nej cza peczce,
z ko kardką pod brodą. Rob bie, jak za nosi się śmie chem, ska cząc po li ściach
w le sie. Bob, wra ca jący z pracy, pro wa dzący ro wer albo sie dzący na prze ciwko



niej i czy ta jący jej wie czo rem. Czy on ją jesz cze roz po zna? Ręka Janny
wy strzela w górę, przy ci ska do głowy nie sforne ko smyki.

– Nie! Nie ob ci nać! – wy krzyk nęła, kiedy szwaj car ska pie lę gniarka znów
zna la zła wesz. Mimo że była słaba, udało się jej temu za po biec. Tylko nie znów
łysa głowa.

Była tak bar dzo chora. Z pew no ścią czter na ście dni le żała nie przy tomna,
otwo rzyła każde drzwi w ko ry ta rzu mię dzy ży ciem a śmier cią. Cią gle od nowa
znaj do wała po wód, żeby wró cić. Czy sta po ściel na jej znisz czo nej skó rze.
Cie pło w ko ściach pod pro mie niami słońca wpa da ją cymi przez okno. Miły głos
pie lę gniarki. Dok tor Jim, rudy Ir land czyk, który ema no wał wiarą, że wszystko
bę dzie do brze. Co dzien nie to samo py ta nie, na które nie była w sta nie
od po wie dzieć.

– Where are you from?
Iskrzące oczy, szel mow ski uśmiech.
– Z Am ster damu.
W końcu jej się udało. Bez dźwięku, mu siał czy tać z ust.
Po szu kam two jej sio stry, po wie dział. Jak mi obie casz, że coś zjesz, pójdę

po szu kać two jej sio stry. Jed nak Janny nie mo gła jeść, miała tyle wrzo dów
w ustach, że nie mo gła prze ły kać. Jej pierś ści śnięta jakby nie wi dzialną ta śmą
nie mo gła od dy chać: musi jeść, ina czej on nie pój dzie szu kać Lien tje. Kiedy
le żała w śpiączce, do cie rały do niej strzępki roz mów pie lę gnia rek
o roz kła da ją cych się tru pach, nie zli czo nych cho rych umie ra ją cych co dzien nie
set kami, o ma so wych gro bach. Mu siała zdą żyć zna leźć Lien tje, ale nie mo gła
się ru szać, jej duch był od dzie lony od jej ciała.

Plac Da niel Wil link plein, gdzie trzy ulice Am stel lan zbie gają się, two rząc Y
z cha rak te ry stycz nym środ kiem w po staci dwu na sto pię tro wego bu dynku.

Kiedy mi jają ten bu dy nek, Janny wle pia oczy w górę. Dwa be to nowe
wie żowce z me ta lo wymi bal ko ni kami. Ra zem z Lien chi cho tały wcze śniej,
za sta na wia jąc się, kto tam, tak wy soko, na mi łość bo ską chce miesz kać. „Ta
Lien tje to pew nie nie żyje”. Sły szy pie lę gniarkę szep czącą do dok tora Jima,
czuje, jakby ktoś wstrzyk nął pro sto w jej żyły lo do watą wodę. Jej ciało było
zimne i bez władne, stopy opa dały luźno na ze wnątrz, a wnę trza dłoni



wska zy wały bez bron nie su fit, ale od środka wy le wała się z niej roz pacz. Łzy
pły nęły jej po po licz kach i nie prze sta wały pły nąć, a ona nie mo gła ich ze trzeć.

Wie żo wiec za ich ple cami, prze ci nają ulicę Rijn straat. Nie wielu lu dzi na
ulicy. Tram waj 8 nie jeź dzi już od 1942 roku. Da lej po Am stel laan, w od dali
most.

Lien ge sty ku luje w kie runku mi łego męż czy zny: pro sto. Janny śniła no cami
o Lien tje, cho dziła w ko szuli noc nej bo symi sto pami po te re nie obozu, szu ka jąc
jej w sto sach ciał, i bu dziła się cią gle z twa rzą pie lę gniarki nad łóż kiem,
z prze pra sza ją cym wy ra zem oczu; żad nych wie ści. Wszę dzie wo kół sie bie
wi działa syl wetkę Lien tje, wi działa ją przez okno na końcu sali, wi działa idącą
po mię dzy łóż kami, sły szała jej głos tak zna jomy, że wy da wało się, jakby
wy do by wał się z jej wła snego ciała, i pod nio sła rękę. Pier wotny krzyk,
za mknię cie w ob ję ciach, jakby mo gły znik nąć w so bie na wza jem, żeby już
ni gdy nic ich nie roz dzie liło.

– Za bie ram cię stąd, już cię nie zo sta wię, za bie ram cię ze sobą! – szep tała
Lien w jej ucho.

Przy pro wa dziła dwie silne ko biety i wy nio sły Janny z punktu me dycz nego,
szybko, za nim ktoś zo ba czył, do ba raku, gdzie prze by wała Lien. Ale Janny była
tak słaba, nie mo gła jeść. Lien prze żu wała dla niej, wpy chała de li kat nie
je dze nie w jej usta. Nie uda wało się. Janny le żała na dol nym łóżku i mo gła
tylko pła kać. Była tak bar dzo chora. Lien kar miła ją jak ptaszka, „pro szę,
mu sisz coś zjeść, sa mo lot do Ho lan dii pra wie od la tuje, pro szę” – ale Janny
nie mal się udu siła i czym prę dzej za nie siono ją z po wro tem do punktu
me dycz nego.

Sa mo lot od le ciał bez nich.
Most Ber la ge brug. Ro gatki Am ster damu.
Od in nych Ho len drów po dro dze do wie działy się, że kilka dni po wy zwo le niu

ka na dyj skie od działy woj skowe wje chały do mia sta przez most Ber la ge brug.
Cóż to mu siał być za wi dok! Kiedy zbli żają się do mo stu, Janny wi dzi
wie życzkę wzno szącą się ze środ ko wego fi laru i wy sta jącą po nad resztę mo stu.
Ja dąc od strony cen trum, można zo ba czyć w gór nej czę ści tej wie życzki
wy ko naną z ce ra miki ko biecą po stać Ge niu sza Am ster damu. Pa tronka mia sta
wy ła nia się z fal rzeki Am stel, a blask po po łu dnio wego słońca po ły skuje na jej



ko ro nie. Oj ciec od dzie ciń stwa zwra cał im uwagę na te de tale, ale one nie
chciały uwa żać. Naj wy raź niej coś jed nak za pa mię tała.

Przez most. Ryt miczne ude rze nia opon o tory tram wa jowe, zu peł nie jak kiedy
je chały po cią giem.

Janny wstrzy muje od dech i ści ska po śladki, pró buje nie czuć po łą czeń, nie
sły szeć. Zje chać z tego mo stu.

Po ko lej nym ty go dniu po zwo lono jej opu ścić punkt me dyczny,
z po jem nicz kiem ta ble tek na za bu rze nia pracy serca. Dok tor Jim mar twił się
tym, ale jej serce jesz cze biło i tylko to było ważne. Sie działy na drew nia nej
ła weczce z tyłu cię ża rówki, z ob cymi, każdy tak samo mi zerny i prze jęty,
bo jący się tego, co za sta nie w domu, kto jesz cze żyje i czy ich domy jesz cze
stoją. Je śli po ko ny wały dwa dzie ścia pięć ki lo me trów dzien nie, to było dużo, ale
też wy star czało, bo prze żyły to, skąd przy szły, a nie wie działy, czy da dzą radę
temu, co na nie czeka. Lien tje nie chciała tego po so bie po ka zy wać, ale czuła się
kiep sko. Wzięła ukrad kiem ta bletki na serce od Janny i pra wie po nich umarła.
Szpi tal, płu ka nie żo łądka, ale na stęp nego dnia znów sie działy w po ciągu
to wa ro wym. Każdy chciał, żeby drzwi pod czas jazdy po zo stały otwarte, ale nie
było mowy.

– W lewo – mówi Lien do den ty sty.
De We espe rzijde. Am stel 101 – dla czego oni tam są? Nie uwe Ach ter gracht

bie gnie pro sto pa dle do Am stel, może oni wszy scy, ra zem... Bob, dzieci, oj ciec,
matka i Ja pie, w no wym domu?

Ciało Janny wci ska się w sie dze nie, jakby chciała po wstrzy mać sa mo chód,
spo wol nić. Na brzeże i woda zle wają się, może na prawdę wjeż dżają do wody.
Po woli głową w wodę. Wi dzi Boba, Li se lotte i Rob biego w wo dzie głę bo kiej po
ko lana, z ostat niego wzgó rza, jak się wy cho dzi z lasu, gdzie je zioro IJs sel meer
otwiera się jak książka ob raz kowa u stóp. Może w ogóle jej nie roz po znają? Bez
wło sów. Bez tłusz czu na ciele. O kilka żyć star szą. Od wraca się, jakby ucieczka
była jesz cze moż liwa. Na mo ście Ber la ge brug pa trzy za nimi Ge niusz
w sło necz nej ko ro nie, z ręką wznie sioną w ge ście po zdro wie nia, do da jącą
otu chy.

Janny wy bu cha pła czem. Moc nym, z dłu gimi łka niami, smar kami i łzami.
Nie może prze stać. Den ty sta zerka chwilę przez ra mię prze stra szo nym



wzro kiem, jadą da lej We espe rzijde, a Janny wyje na tyl nym sie dze niu. Lien się
wścieka.

– Ciesz się, ko bieto, pra wie je ste śmy na miej scu! A ja mu szę, cho lera, jesz cze
do Oeg st ge est.

Ale Janny pła cze da lej i Lien zło ści się co raz bar dziej. Od wraca się w swoim
szy kow nym pal cie i wy my śla sio strze.

– Czyś ty kom plet nie zwa rio wała? W końcu je dziemy już do Boba i dzieci,
a ty ry czysz! Co to ma być? Na prawdę osza la łaś?

Prze klina i wrzesz czy, tak jak Janny czę sto w ostat nim cza sie za cho wy wała
się w sto sunku do niej.

– Głu pia idiotko! Na tych miast masz prze stać, sły szysz?
Janny za czyna śmiać się przez łzy. Den ty sta je dzie peł nym ga zem pro sto

i niby za in te re so wany pa trzy na oka zały Am stel Ho tel, kiedy sio stry kłócą się
z tyłu.

Auto musi zwol nić, gdy jadą wą ską uliczką przy ka nale rzeki Am stel, woda
po le wej stro nie, a ka mie nice nad ka na łem po pra wej. Tuż przed te atrem Carré,
gdzie po pra wej stro nie przy Nie uwe Ach ter gracht znaj duje się ich dom
ro dzinny, na gle cichną. Kiedy auto po woli mija uliczkę, obie pa trzą na prawo,
jakby było tam coś do zo ba cze nia. Jakby Jo seph tam stał i z roz po star tymi
ra mio nami i wy piętą pier sią cze kał na nie. Nie ma ni kogo. Ulica jest pu sta.
Mi jają Carré, sa mo chód je dzie po wo lutku, na most. Wtedy Lien ła pie Janny za
rękę.

– Patrz! To są wa sze za słonki z Hagi!
Wska zuje na dom na rogu po dru giej stro nie mo stu.
– Wi dzę Boba!
Den ty sta nie zdą żył się jesz cze za trzy mać, a Lien już wy ska kuje

z sa mo chodu. Janny nie ma od wagi pod nieść wzroku i sie dzi tam ze spusz czoną
głową, z rę koma na ko la nach, jej ciało nic już nie może. Bob wy biega na dwór,
otwiera gwał tow nie drzwi auta, pod nosi ją jak piórko i wnosi do domu. Rob bie
tań czy ra do śnie wo kół nich i woła:

– I wi dzi cie: moja mama wró ciła! Chodź cie wszy scy zo ba czyć, moja mama
wró ciła!

Wbiega z nimi do środka i znów wy biega na ulicę.



– Chło paki, chodź cie wszy scy zo ba czyć, znów mam wła sną mamę! Moja
mama wró ciła!

Chło piec po tyka się o wła sne nogi w drzwiach wej ścio wych, wpada matce
w ra miona i pa trzy na ojca.

– Tata, prze cież mó wi łem: mama mi obie cała, że wróci.
Wszy scy stoją w ko ry ta rzu, pła czą i się obej mują. Obcy den ty sta, Bob, Lien

i Janny. Rob bie trzyma w ręku po włoczkę od matki i roz daje prze cho dzą cym
ro dzynki.

– Moja mama jest w domu! Chodź cie wszy scy zo ba czyć, moja mama jest
w domu! – woła nad ka na łem.

Janny do szła już tro chę do sie bie i szuka Li se lotte.
– Gdzie jest moja có reczka?
Znaj duje oszo ło mioną dziew czynkę pod łóż kiem, oczy ma wiel kie jak

spodki. Janny wy ciąga ją stam tąd i przy tula de li kat nie do sie bie. Rob bie sa dowi
się obok nich i sie dzą na pod ło dze w ich no wym domu przy Am stel 101.

– Zo stań u nas na noc – pro po nuje Bob Lien, ale ona kręci głową.
– Chcę do Oeg st ge est, do Eber harda – mówi i pa trzy py ta jąco na den ty stę.
– Chodź – rzuca ten bez wa ha nia.

 
Piet Ver ho eve, bo tak na zywa się te raz Eber hard, i Ha akon Sto tijn stroją
in stru menty i się przy go to wują. To je den z ich ostat nich kon cer tów do mo wych
u ro dziny Blom sma przy Em ma laan w Oeg st ge est i bar dzo się z tego cie szą.
Ha akon bę dzie naj pierw grał kon cert na oboju, Piet po tem kon cert Beetho vena
na for te pia nie, ra zem za grają póź niej so natę na for te pian i obój, a skoń czą
kan tatą we selną Ba cha. Ża den tam sztywny ko ścielny ka wa łek, pe łen smutku
i po kuty, ale lekki tekst, śpie wany przez so pran, który po rów nuje roz kwit
mi ło ści z za po wie dzią wio sny. Pani Kra mer bie rze na sie bie arie.

Dom wy peł nia się go śćmi, pa nuje ra do sna at mos fera. Kon certy stały się już
tra dy cją w tej oko licy; w cza sie gło do wej zimy były dla wielu po cie sze niem.
Nikt nie wie, że Piet już od roku ukrywa się u ro dziny Blom sma.

Gra nie wy cho dzi im wspa niale i pra wie już koń czą kon cert. Pani Kra mer
za czyna swoje ostat nie arie z to wa rzy sze niem za równo Ha akona, jak i Pieta. Jej
czy sty głos unosi po wy zwo lo nych uli cach ra do sne nuty kan taty:



 
Und die ses ist das Glücke,
Daß durch ein ho hes Gun st ge schicke
Zwei Se elen einen Schmuck er lan get
Au dem viel Heil und Se gen pran get.[62]

 
Auto je dzie Em ma laan, po woli i nie pew nie. Za cie ka wione twa rze po ja wiają

się w oknach; tu od mie sięcy nie wi dziano sa mo chodu oso bo wego,
w mi nio nych la tach tylko po jazdy woj skowe. W to ci che nie dzielne po po łu dnie
wy so kie tony oboju Ha akona do cie rają da leko od domu. Na gle wóz za trzy muje
się. Drzwi się otwie rają, ktoś bie gnie ścieżką.

Palce Pieta tań czą na kla wi szach, jego tu łów ko ły sze się w rytm mu zyki
Ba cha. Przy gląda się z za do wo le niem, jak w peł nym sa lo nie lu dzie
z przy mknię tymi oczami czer pią przy jem ność z mu zyki. Na gle tuż za oknem
po ja wia się twarz. Dwoje du żych brą zo wych oczu, czarne ster czące włosy. Pani
Kra mer śpiewa da lej, ale jego ręce sztyw nieją nad kla wia turą. Ze ska kuje ze
stołka, mija skrzy dło for te pianu, bie gnie wśród pu blicz no ści do drzwi
wej ścio wych i bie rze Lien tje w ra miona. Ca łują się i pła czą, i pra wie się
zgnia tają. Lien jest tak chuda, że Eber hard czuje to na wła snych ko ściach.
Trzy ma jąc się za ręce, wcho dzą do środka, gdzie wszy scy stoją z błysz czą cymi
od łez oczami i chu s tecz kami w dło niach, ra do śni z po wodu tego wy jąt ko wego
po now nego po łą cze nia. Lien przy jęto owa cją na sto jąco. Także Ha akon przy tula
ją do piersi i kon cert się koń czy.

– Nie, nie, nie prze ry waj cie!
Lien siada na jed nym z krze seł i pa trzy pełna ocze ki wa nia na swo jego

męż czy znę.
– Tak długo nie sły sza łam do brej mu zyki, pro szę, kon ty nu uj cie.
Pa trzą py ta jąco na Eber harda, krót kie ski nie nie głową, i z po wro tem zaj mują

swoje miej sca. Pani Kra mer jest tak prze jęta, że po mię dzy nu tami po ciąga
no sem, ale kiedy Ha akon swoim solo wpro wa dza ostat nią arię, jej głos tra fia
bez błęd nie we wła ściwe tony, a palce Eber harda nie po mi jają żad nego kla wi sza.
Ogłu sza jący aplauz wy peł nia dom i ulicę; wszy scy stoją i biją brawo, aż bledną
im od tego dło nie. Tylko Lien sie dzi na krze śle, zbyt wy cień czona, żeby wstać.
Eber hard klęka przed nią i bie rze jej szczu płą twarz w swoje ręce.



– Ju tro przy wiozę Ka thinkę od Ci lii i Al berta z Was se naar i wtedy znów
bę dziemy ra zem.

 
Na dwo rze sa mo chód ru sza i opusz cza ulicę. Lien chcia łaby po dzię ko wać
den ty ście za to, co dla nich zro bił, ale on po ci chutku wy szedł. Ni gdy nie
do wie dzieli się, jak się na zy wał.



EPI LOG

Czło wieku, od waż się żyć (bis)

W od dali sły chać szum au to strady A1, a pod mo imi sto pami sze lesz czą
wy schnięte li ście, poza tym jest ci cho i pu sto. Świa tło mię dzy drze wami pada
na grób wy glą da jący jak dawne łó żeczko dzie cięce: za rdze wiałe pręty,
na gro bek, który przy po mina wez gło wie. Spo mię dzy prę tów wy ra stają chwa sty.
Pod cho dzę tam, pró buję doj rzeć na zwi sko, część roku, nic. Na stępny.
Za pad nięty ka mień, gdzie tuż przed na zwi skiem wy ro sła młoda cho inka.
Od chy lam ją na bok, żeby zo ba czyć li tery. Po za cie rane. Idę da lej, wzdłuż
po zba wio nych głów anio łów i wy kru szo nych ko lumn wy raź nie od ci na ją cych
się na tle nieba. Ostroż nie sta wiam duże kroki na gru bej war stwie li ści, ale przy
każ dym kroku kilka przy cze pia się do ob ca sów. Wy daje się, że jest je sień, ale to
naj go ręt szy dzień roku: trzy dzie ści sie dem stopni. Fala upa łów w Ho lan dii.

Przez pierw sze pół go dziny szu ka łam na cmen ta rzu rzym sko ka to lic kim.
We szłam przy ru chli wym skrzy żo wa niu Bre diu sweg i Amers fo ort se stra atweg,
od strony drogi rów no le głej do głów nej i wy szłam pro sto na roz le głe pole; od
ulicy groby były wy raź nie wi doczne. Cmen tarz bar dzo za dbany, z lśnią cymi
na grob kami i wy zna czo nymi ścież kami. Star sza pani z ko newką pie lę gno wała
grób męża; jak mi się zwie rzyła – co ty dzień któ re goś dnia rano. Było tam
nie wiele drzew, słońce pra żyło mnie w czu bek głowy, a pot spły wał po
skro niach, jed nak ką ci kiem oka wi dzia łam tę ko bietę, jak zmie rza
zde cy do wa nie tam i z po wro tem do kranu z wodą.

Szłam i czy ta łam, rząd po rzę dzie, na gro bek po na grobku. Daty
przy po mi na jące mi dziad ków i daty przy po mi na jące przy ja ciół. Daty
przy po mi na jące dzieci po mi ja łam; po ja kimś cza sie by łam już po środku
cmen ta rza i roz glą da łam się, ob ra ca jąc po woli. Wszystko wy da wało mi się tu taj
zbyt nowe, pełne zbyt świeżo zmar łych. Przy po mnia łam so bie ar ty kuł o braku
miej sca w Ho lan dii i usu wa niu sta rych gro bów. Za czę łam tra cić na dzieję.
Star sza pani ob ser wo wała mnie uważ nie przez cały czas i w końcu nie
wy trzy mała.



– Kogo szu kasz, dziecko?
Sta ły śmy na prze ciwko sie bie, od dzie lone dzie się cioma rzę dami na grob ków.

Wy ja śni łam jej, a ona za częła się za sta na wiać, pa trzyła w dal, a pełna ko newka
cią gnęła jej rękę w dół. Czu łam się winna. Oczy wi ście ta ko bieta nie mo gła
wie dzieć, gdzie po win nam szu kać, więc tylko nie po trzeb nie za wra ca łam jej
głowę.

– By łaś już na Sta rym Cmen ta rzu?
Aż pod sko czy łam.
– A to nie tu taj?
Za śmiała się i po krę ciła głową.
– To jest cmen tarz ka to licki, a tam leżą pro te stanci i Ży dzi.
Wska zała mię dzy drzewa za nami.
– Stary Cmen tarz Na ar den?
Kiw nęła głową, a ja, wciąż jej dzię ku jąc, ru szy łam przed sie bie za do wo lona

z tej no wej moż li wo ści. Ale nie spo dzie wa łam się zbyt wiele po ja kimś
nie wiel kim, za pa dłym ką cie wci śnię tym mię dzy dziel nicę miesz ka niową
a skrzy żo wa nie z ho te lem Jan Ta bak.

– Pójdę z tobą.
Ko bieta szła w tę samą stronę w pew nej od le gło ści obok mnie, w ręku na dal

trzy mała ko newkę. Spo tka ły śmy się przy bra mie.
– Patrz. – Wska zała na ścieżkę zni ka jącą po mię dzy drze wami. – Jak

pój dziesz tą ścieżką, doj dziesz do ogro dze nia po le wej stro nie. To jest Stary
Cmen tarz Na ar den. Nie wiem, czy można tam wejść.

Po dzię ko wa łam raz jesz cze i po szłam ścieżką wśród za ro śli. Drzewa
za my kały się za mo imi ple cami i na gle zna la złam się w mo rzu zie leni. Wy so kie
sta lowe ogro dze nie po mię dzy za pad nię tymi słu pami. Za mknięte. Na lewo
tro chę niż sze ogro dze nie. Pchnię cie, dźwięk zgrzy ta ją cego me talu i by łam
w środku.

 
Cmen tarz jest ogromny, pew nie ze trzy razy więk szy niż ten, na któ rym przed
chwilą by łam, i piękny. Przede mną roz ciąga się główna aleja wy sa dzana
li pami. Po obu stro nach masa na grob ków za ro śnię tych zie le nią. Szary ka mień



cio sowy oto czony dziką trawą, drew niane krzyże ozdo bione gir lan dami
blusz czu i po pę kane mar mu rowe płyty, z któ rych wy ra sta ak sa mitny mech.
Zor ga ni zo wany chaos po dzie lony na kwa tery szpa le rami ci sów. Spa ce ruję
po mię dzy za rdze wia łymi ogro dze niami i dzi kimi krza kami, za trzy muję się przy
neo go tyc kim ko ściółku na ro dzin nym gro bie, od kry wam ma leń kie ka pliczki
i po nad cza sowe or na menty i mam wra że nie, jak bym na jed nym
z naj ru chliw szych skrzy żo wań het Gooi od kryła tajne miej sce.

Nie mogę so bie przy po mnieć, że bym kie dy kol wiek wcze śniej była rów nie
jak te raz za sko czona ja kimś miej scem w tej oko licy. Jed nak tak, uświa da miam
so bie na gle, je den raz wcze śniej: kiedy po raz pierw szy wje cha łam na le śną
ścieżkę wio dącą do Wy so kiego Gniazda i roz po starły się przede mną dom
i ogród. Tak jak ten dom stał tam na wznie sie niu, oka zały i po nad cza sowy,
od wró cony ple cami do dziel nicy miesz ka nio wej zbu do wa nej wo kół niego i ze
spoj rze niem skie ro wa nym na las i na wodę, obo jętny na pęd co dzien no ści.
Onie mia łam. Bez pieczna przy stań. Miej sce za pra sza jące, by się ku niemu
wspiąć, śmie jąc się na cały głos, albo by sie dzieć w ci szy na ławce i roz gar niać
ogień. Bar dziej za in spi ro wany chę cią ode rwa nia się od pracy i ospa ło ścią
wy ni ka jącą z upału niż bę dący ko lej nym nie zbęd nym kro kiem w mo ich
po szu ki wa niach spon ta niczny plan, żeby w to piąt kowe po po łu dnie ru szyć na
po szu ki wa nie grobu, wy daje się na gle cał ko wi cie lo giczny.

Tu, gdzie te raz stoję, mu siało być czarno od lu dzi tego zi mo wego piąt ko wego
po po łu dnia, 18 li sto pada 1932 roku. Ścieżki cmen ta rza wy peł nione set kami
ża łob ni ków; męż czyźni w dłu gich, weł nia nych pal tach i wy so kich ka pe lu szach,
sta ran nie ucze sane ko biety w pięk nych fu trach. Obecni byli wszy scy wy bitni
przed sta wi ciele ho len der skiego świata sztuki i te atru. Ar ty sta ka ba re towy Lo uis
Da vids, śpie waczka ope rowa An to inette van Dijk, Stella Fon ta ine – bab cia tak
uwiel bia nej u mnie w domu pre zen terki Dieu wer tje Blok – duet ka ba re towy
Tho len i van Lier, pierw szy ho len der ski au tor po wie ści de tek ty wi stycz nych
Ja kob van Sche vi cha ven pu bli ku jący pod pseu do ni mem Ivans. Nie byli tu bez
po wodu: Dirk Witte był zna nym ho len der skim avant la let tre tek ścia rzem,
pierw szym, któ rego pio senki cie szyły się sławą w ca łym kraju. Ra zem
z Je anem-Lo uisem Pi su isse’em uzna wany był za pio niera ho len der skiego
ka ba retu. Jego śmierć wy wo łała szok. Trzy dni wcze śniej po że gnał się
z przy ja ciółmi w ka wiarni Schil ler na placu Rem brandt plein, źle się po czuł



w sa mo cho dzie w dro dze do domu i wje chał do ka nału We esper tre kva art. Kilka
lat wcze śniej Pi su isse także skoń czył tra gicz nie, kiedy zwol niony prze zeń
śpie wak za strze lił jego i jego żonę na placu Rem brandt plein. Pio senki Wit tego
były nie ro ze rwal nie zwią zane z I wojną świa tową i dla tego za pi sały się
w zbio ro wej pa mięci Ho len drów. Jego żona, Jet Lo oman, ka zała wy ryć na
ka mie niu na grob nym ostat nią zwrotkę jego naj słyn niej szej pio senki Mensch,
durf te le ven [Czło wieku, od waż się żyć].

 
Ży cie jest piękne, ży cie to wspa nia łość
Lecz – wy fruń z gniazda, mu sisz iść na ca łość!
Czło wieku, od waż się żyć!
Więc pierś wy pięta dum nie i do góry głowa.
Wy, co się tak wy mą drza cie, nic mi tu taj po was!
Ważne jest serce mieć pełne cie pła i mi ło ści
Lecz w swo ich spra wach bądź pa nem na wło ściach!
Nikt ci nie bę dzie mó wił, jaki ty masz być!
Czło wieku, od waż się żyć![63]

 
Grób już praw do po dob nie w 1971 roku był do tego stop nia za nie dbany, że

tek stu nie dało się od czy tać. W 2005 roku Witte zo stał prze nie siony do mo giły
ro dzin nej Lo oma nów. Szu kam jej już po nad go dzinę bez po wo dze nia.

Sia dam na ławce w cie niu pod drze wami i my ślę o dłu giej dro dze, która mnie
tu przy wio dła, od kąd w 2012 roku za miesz ka li śmy w Wy so kim Gnieź dzie.
Prze stu dio wa łam dzieje prze śla do wa nia Ży dów, hi sto rię obo zów
kon cen tra cyj nych i sy tu ację po li tyczną tam tych cza sów. Zre kon stru owa łam
osobno każdy rok wojny i prze śle dzi łam drogę ro dziny Bril le slij pe rów.
Pró bo wa łam spo rzą dzić wła sną „kartę punk ci ków” z człon kami NSB w het
Gooi, za głę bia łam się w rolę ho len der skiej elity i szu ka łam pra wi dło wo ści
w dzia ła niach ru chu oporu. Co roku 4 i 5 maja[64] usta wia łam przed Wy so kim
Gniaz dem sto lik z księgą go ści, w któ rej opi sa łam krótko hi sto rię wo jenną tego
miej sca i za mie ści łam prośbę o in for ma cje o tych cza sach.

W ar chi wum Fun da cji Shoah za ło żo nej przez Ste vena Spiel berga zna la złam
zdję cia ukry wa ją cych się tu dzieci, które ba wiły się w na szym ogro dzie, a przez
ame ry kań skie uni wer sy tety do tar łam do aneg dot o sa mym domu i dzia łal no ści



ru chu oporu. Szu ka łam kon taktu z eks per tami, bio gra fami, ro dziną
i przy ja ciółmi, na wią za łam wy jąt kową więź z dziećmi Janny i Lien
i po wie rzono mi hi sto rie, któ rych nie mógłby wy my ślić na wet au tor naj lep szych
sce na riu szy. Otrzy ma łam do stęp do oso bi stej spu ści zny po Janny w ar chi wum
Anne Frank, gdzie zna la złam li sty obu sióstr i ich bli skich, a także od ręcz nie
na pi sane oświad cze nie Janny, że Anne i Mar got Frank zmarły w jej obec no ści
w Ber gen-Bel sen. Po je cha łam do Izra ela i zna la złam tam wię cej in for ma cji
o Wy so kim Gnieź dzie niż w Ho lan dii, ale od lu dzi, któ rych tam spo tka łam,
sły sza łam przede wszyst kim usilną prośbę: opo wiedz tę hi sto rię, bo jest inna niż
wiele hi sto rii zna nych światu. Ży dzi nie po zwo lili się bez wol nie pro wa dzić na
śmierć – byli także z całą pew no ścią ży dow scy człon ko wie ru chu oporu. Na
do da tek ko biety!

Dzieci ukry wa jące się w Wy so kim Gnieź dzie mają obec nie po sie dem dzie siąt
lat. Przy je chały z róż nych stron z po wro tem do tego domu i zo ba czyły, że tam,
gdzie ba wiły się w cza sie wojny, te raz, w cza sach wol no ści, ba wią się moje
dzieci. Biurko, przy któ rym po wstała ta książka, znaj duje się tuż nad skrytką,
gdzie bły ska wicz nie scho wano wszyst kie ważne do ku menty, kiedy łowcy
Ży dów oto czyli dom. Uświa da miam so bie, że praw dziwe od re stau ro wa nie
Wy so kiego Gniazda nie po le gało na od no wie niu ścian, ale na re kon struk cji
wy jąt ko wych wy da rzeń, które się w tych ścia nach ro ze grały.

 
Słońce tym cza sem pra wie znik nęło. Mroczne cie nie otu liły groby, cie płe
po wie trze unosi się mię dzy drze wami. Wstaję i szu kam na dal. Kilka ki lo me trów
da lej cze kają na mnie pu stułka i zimne piwo, ale nie odejdę, do póki nie znajdę
Dirka. Na gle po mię dzy li śćmi do strze gam lśniącą szarą po wierzch nię wy sta jącą
nad zie mię, nie znisz czoną, nie za ro śniętą; jakby ktoś się mnie spo dzie wał
i wła śnie prze tarł ją chu s teczką. Pod cho dzę do niej i oto jest, w gro bie
ro dzin nym Lo oma nów: Dirk Witte, 1885–1932. Poza tym ka mień jest pu sty,
jego znane we zwa nie do walki znik nęło. Nie szko dzi. Chcia ła bym opo wie dzieć
Dir kowi, jak Janny i Lien w tym wy bu do wa nym przez niego domu
wpro wa dzały w ży cie jego słowa. Wspo mnie nie o woj nie wy daje się za mglone,
ale ich nie ustra szo ność na za wsze wy ryta jest w mu rach Wy so kiego Gniazda.

 
Nikt ci nie bę dzie mó wił, jaki ty masz być!



Czło wieku, od waż się żyć![65]



PO WY SO KIM GNIEŹ DZIE
 

Jo seph Bril le slij per, uro dzony 27 lu tego 1891 roku, 6 wrze śnia 1944 roku
przy był do Au schwitz-Bir ke nau i naj praw do po dob niej od razu po przy by ciu
zo stał za ga zo wany.

 
Fij tje „Fie tje” Bril le slij per-Ger ritse, uro dzona 14 stycz nia 1891 roku, 6 wrze śnia
1944 roku przy była do Au schwitz-Bir ke nau i naj praw do po dob niej od razu po
przy by ciu zo stała za ga zo wana.

 
Re bekka „Lien” Re bling-Bril le slij per, uro dzona 13 grud nia 1912 roku, zmarła
31 sierp nia 1988 roku. W 1952 roku prze pro wa dziła się do Ber lina
Wschod niego i z tego po wodu ode brano jej oby wa tel stwo ho len der skie. Kiedy
w marcu 1964 roku przy le ciała do Ho lan dii na ślub sio strze nicy, Li se lotte,
zo stała oto czona na lot ni sku Schi phol przez po li cję do spraw cu dzo ziem ców.
Janny była wście kła i za dzwo niła do jed nej z wpły wo wych osób z kręgu swo ich
przy ja ciół, żeby uwol niono strau ma ty zo waną sio strę i wy dano jej ho len der ski
pasz port, co się w końcu udało. Lien do póź nego wieku wy stę po wała na ca łym
świe cie z re per tu arem w ji dysz oraz z pie śniami ru chu oporu, mię dzy in nymi
z Eber har dem oraz ich cór kami Ka thinką i Jaldą.

 
Ma rianne „Janny” Bran des-Bril le slij per, uro dzona 24 paź dzier nika 1916 roku,
zmarła 15 sierp nia 2003 roku. Janny, Bob i ich dzieci miesz kali w domu nad
rzeką Am stel. Janny – także po woj nie wraz z Bo bem – bar dzo ostro
wy stę po wała prze ciwko wciąż otwar cie de mon stro wa nemu w Ho lan dii
an ty se mi ty zmowi i przez resztę ży cia była za an ga żo wana w dzia ła nia
pod trzy mu jące pa mięć o ofia rach wojny – dzia łała mię dzy in nymi
w Mię dzy na ro do wym Ko mi te cie Oświę cim skim, fun da cji Anne Frank Stich ting
oraz fun da cji Stich ting 40–45. Co roku pod czas ob cho dów wspo mnie nio wych
strajku lu to wego Janny go to wała wielki gar nek zupy z so cze wicy dla lu dzi
wra ca ją cych na mro zie spod po mnika Do kera nie da leko ich domu.



 
Ja cob „Ja pie” Bril le slij per, uro dzony 7 czerwca 1921 roku, przy był do
Au schwitz 6 wrze śnia 1944 roku, gdzie zgi nął po 15 wrze śnia 1944 roku,
naj praw do po dob niej 30 wrze śnia 1944 roku.

 
Eber hard Re bling, uro dzony 4 grud nia 1911 roku, zmarł 2 sierp nia 2008 roku.
Jako je den z pierw szych Niem ców otrzy mał po woj nie oby wa tel stwo
ho len der skie. Był re dak to rem mu zycz nym „De Wa ar heid”. W 1952 roku
prze pro wa dził się do Ber lina Wschod niego, dla tego ode brano mu oby wa tel stwo
ho len der skie. W Ber li nie zo stał dy rek to rem kon ser wa to rium. Otrzy mał me dal
Spra wie dliwy wśród Na ro dów Świata, przy zna wany przez in sty tut Yad Va shem.

 
Bob Bran des, uro dzony 20 lu tego 1912 roku, zmarł 27 wrze śnia 1998 roku.
Pra co wał mię dzy in nymi w gmin nym ży ro banku i do końca był pod porą i ostoją
dla Janny, która mu siała upo rać się z wie loma stra tami w ro dzi nie
i utrzy mu ją cymi się przez całe ży cie skut kami wo jen nej prze szło ści. Bob
cier piał na ciężką formę epi lep sji i mu siał przyj mo wać dużo le ków; Janny
mó wiła czę sto: „Ach, gdyby żył jesz cze Ger rit [Ka stein]; po wie dział, że po
woj nie mu po może”.

 
Ka thinka Re bling, uro dzona 8 sierp nia 1941 roku. Prze pro wa dziła się jako
dziecko z ro dzi cami do NRD, od dzie cię cych lat po bie rała lek cje gry na
skrzyp cach, w wieku osiem na stu lat roz po częła stu dia w mo skiew skim
kon ser wa to rium i obro niła dok to rat, idąc w ślady ojca jako mu zy ko lożka.
Wró ciła do Ber lina, żeby uczyć in nych, i da wała na ca łym świe cie kon certy
oraz pro wa dziła kursy mi strzow skie.

 
Jalda Re bling, uro dzona 13 lu tego 1951 roku w Am ster da mie, rok póź niej
prze pro wa dziła się z ro dzi cami i sio strą Ka thinką do NRD. Stu dio wała
w Szkole Te atral nej w Ber li nie, zo stała ak torką te atralną i pio sen karką,
spe cja li zu jącą się w ży dow skiej mu zyce eu ro pej skiej. Jest kan to rem
i przy wódcą du cho wym Kon gre ga cji Ohel Beit Ha-Chi dush w Ber li nie.

 



Ro bert Bran des, uro dzony 10 paź dzier nika 1939 roku. Rzeź biarz za miesz kały
w Ho lan dii.

 
Li se lotte Bran des, uro dzona 6 wrze śnia 1941 roku, za miesz kała w Ho lan dii.

 
Jetty Dru ijf, uro dzona 16 stycz nia 1919 roku, 31 lipca 1944 roku de por to wana
do The re sien stadt, 28 wrze śnia 1944 roku prze wie ziona do Au schwitz, zmarła
tam 3 paź dzier nika 1944 roku.

 
Si mon Isi door van Kre veld, uro dzony 27 stycz nia 1921 roku, 31 lipca 1944
roku de por to wany do The re sien stadt, od 28 wrze śnia 1944 roku w Au schwitz,
zmarł tam 3 paź dzier nika 1944 roku.

 
Pau line (Puck) van den Berg-Wa lvisch (cza sem w pi sowni Pau lina albo Wa lvis),
uro dzona 26 maja 1924 roku, 3 wrze śnia 1944 roku de por to wana do Au schwitz-
Bir ke nau, 27 paź dzier nika 1944 roku prze wie ziona do Lie bau (obec nie
Lu bawka), fi lii obozu Gross-Ro sen, który 8 maja 1945 roku zo stał wy zwo lony
przez Ro sjan. 11 czerwca 1945 roku wró ciła do Ho lan dii. Obecna sy tu acja
nie znana.

 
Abra ham „Bram” Te ixe ira de Mat tos, uro dzony 31 maja 1888 roku, około 6
wrze śnia 1944 roku przy był do Au schwitz-Bir ke nau i zo stał za ga zo wany 31
paź dzier nika 1944 roku.

 
Lo uise „Loes” Te ixe ira de Mat tos-Gom pes, uro dzona 12 sierp nia 1890 roku,
około 6 wrze śnia 1944 przy była do Au schwitz-Bir ke nau i naj praw do po dob niej
za raz po przy by ciu zo stała za ga zo wana.

 
Rita (Grie tje) Ja eger, uro dzona w 1920 roku, po zo stała jako pra cow nica
w We ster bork aż do wy zwo le nia w kwiet niu 1945 roku. Zmarła 30 li sto pada
2015 roku.

 
Chaim Wolf (Willi) Ja eger, uro dzony 17 marca 1914 roku, po zo stał w obo zie
We ster bork jako pie karz aż do wy zwo le nia w kwiet niu 1945 roku. Zmarł



w 2006 roku.
 

Jan He mel rijk, uro dzony 28 maja 1918 roku, zmarł 16 marca 2005 roku, po
woj nie pra co wał jako pro fe sor sta ty styki na uni wer sy te cie w Am ster da mie.
W książce De Avon den [Wie czory] Ge rarda Re vego po staci Her mana i Li dii są
wzo ro wane na Ja nie i Aleid He mel rij kach. Jan wraz z Bo bem van
Ame ron ge nem był za ło ży cie lem słyn nej grupy ru chu oporu PP – na zwa nej tak
od fan ta stycz nych stwo rów Po rgel i Po ru lan z wier sza De Blauw bil gor gel Ce esa
Bud din gha[66]. Loes Gom pes i San der Snoep na krę cili o tym film do ku men talny
Fat so en lijk land [Przy zwo ity kraj]. Po śmierci ojca Jana, Ja apa He mel rijka
w 1973 roku, ścieżka le śna wy cho dząca na ulicę Bu er weg – gdzie Janny
prze by wała z resztą ro dziny – otrzy mała nową na zwę: He mel rij kla an tje.

 
Aleid He mel rijk-Bran des, uro dzona 16 grud nia 1914 roku, zmarła 28 li sto pada
1999 roku.

 
Leo Fuks, uro dzony 29 grud nia 1908 roku, zmarł 12 lipca 1990 roku. Po woj nie
wy kła dowca uni wer sy tecki zaj mu jący się współ cze snym he braj skim oraz
ji dysz.

 
Lo uise Chri stine „Loes” Fuks-de Be tue, uro dzona w 1905 roku, zmarła w 1962
roku.

 
Ma ar ten „Mik” van Gilse, uro dzony 2 czerwca 1916 roku, roz strze lany 1
paź dzier nika 1943 roku.

 
Jan Hen drik „Jan rik” van Gilse, uro dzony 5 czerwca 1912 roku, za strze lony
przez Si cher he its dienst pod czas próby ucieczki 28 marca 1944 roku.

 
Jan van Gilse, uro dzony 11 maja 1881 roku, zmarł 8 wrze śnia 1944 roku.

 
Ger rit van der Veen, uro dzony 26 li sto pada 1902 roku, roz strze lany 10 czerwca
1944 roku. Dawna sie dziba główna Si cher he its dienst oraz ulica Eu ter pe straat
w Am ster da mie zo stały po woj nie na zwane jego imie niem: Ger rit van der



Ve en school (obec nie Ger rit van der Veen Col lege) oraz Ger rit van der
Ve en straat.

 
El leke Spi jer, uro dzona 20 lipca 1924, zmarła 4 marca 1973 roku w Ha ren.

 
Her bert Spi jer, uro dzony 25 kwiet nia 1925 roku, zmarł 25 sierp nia 1948 roku
w En khu izen.

 
Dirk Uipko Stik ker, uro dzony 5 lu tego 1897 roku, zmarł 23 grud nia 1979.
Dy rek tor firmy He ine ken w la tach 1935–1948. Po woj nie mię dzy in nymi
pierw szy prze wod ni czący Par tii Lu do wej na rzecz Wol no ści i De mo kra cji
(VVD).

 
Frits Reu ter, uro dzony 19 lu tego 1912 roku, zmarł 8 li sto pada 1985 roku. Po
woj nie czło nek izby niż szej par la mentu z ra mie nia Ko mu ni stycz nej Par tii
Ho lan dii i prze wod ni czący związ ków za wo do wych.

 
Rhij nvis Fe ith, neu ro log z Hagi, uro dzony w Utrech cie 21 lipca 1909 roku,
zmarły w Ha dze 13 stycz nia 1964 roku.

 
Ger rit Ka stein, uro dzony 25 czerwca 1910 roku, zmarł 21 lu tego 1943 roku. 20
czerwca 2017 roku po kój w Bin nen ho fie, bu dynku par la mentu, z któ rego okna
Ger rit wy sko czył, zo stał na zwany jego imie niem: Ger rit Ka ste in ka mer.

 
Ka rel Ema nuel Po ons, uro dzony 14 sierp nia 1912 roku, zmarł 12 marca 1992
roku. Po woj nie współ za ło ży ciel i dy rek tor aka de mii tańca Sca pino
Dan sa ka de mie.

 
Ma rion Prit chard–van Bins ber gen, uro dzona 7 li sto pada 1920 roku, zmarła 11
grud nia 2016 roku. Po woj nie pra co wała dla UNRR-y w Niem czech, w 1947
roku prze nio sła się wraz z mę żem do Sta nów Zjed no czo nych, gdzie pro wa dziła
mię dzy in nymi prak tykę psy cho lo giczną i do śmierci da wała od czyty na te mat
Ho lo cau stu. Otrzy mała me dal Spra wie dliwy wśród Na ro dów Świata
przy zna wany przez in sty tut Yad Va shem.



 
Fred Lo de wijk Po lak, uro dzony 21 maja 1907 roku, zmarł 17 wrze śnia 1985
roku. Po woj nie dy rek tor Cen traal Plan bu reau, czło nek izby wyż szej
par la mentu, pro fe sor, za ło ży ciel i pierw szy prze wod ni czący aka de mii
te le wi zyj nej Te leac.

 
Grie tje Kots, uro dzona 7 stycz nia 1905 roku, zmarła 13 maja 1993 roku.
Ma larka i rzeź biarka. Po woj nie pra co wała jako twór czyni ma sek, la lek
i ma rio ne tek.

 
An ton Mus sert, uro dzony 11 maja 1894 roku, 12 grud nia 1945 roku ska zany na
śmierć i 7 maja 1946 roku stra cony na rów ni nie Wa als dor pe rvlakte.

 
Edu ard „Eddy” Mo es ber gen, uro dzony 26 czerwca 1902 roku. Po woj nie
ści gany i ska zany na śmierć w li sto pa dzie 1948 roku. W 1949 roku uła ska wiony
przez kró lową Ju lianę; kara zo stała za mie niona na do ży wo cie. W 1959 roku
po now nie uła ska wiony, karę skró cono do dwu dzie stu trzech lat (naj dłuż sza kara
ze wszyst kich człon ków ko lumny Hen ne ic kego). W 1961 roku zo stał
wy pusz czony i wy emi gro wał do No wej Ze lan dii, do żony i dzieci. Zmarł 8
li sto pada 1980 roku.

 
Willi La ges, uro dzony 5 paź dzier nika 1901 roku, zmarł 2 kwiet nia 1971 roku.
Po woj nie ści gany i ska zany na śmierć, dzięki uła ska wie niu kara za mie niona na
do ży wo cie. W 1955 roku in ter no wany, w 1966 roku otrzy mał „ze wzglę dów
hu ma ni tar nych” (miał pro blemy z je li tami) prze rwę w ka rze na mak sy mal nie
trzy mie siące. Wy je chał do Nie miec, zo stał zo pe ro wany i żył od tej chwili jako
wolny czło wiek, po nie waż nie można było do ko nać jego eks tra dy cji.

 
Harm Krikke, uro dzony w 1896 roku, po woj nie ści gany i ska zany na śmierć,
po uła ska wie niu kara za mie niona na do ży wo cie. Data śmierci nie znana.
W ga ze cie „Frise Ko erier” z 15 lipca 1969 roku po ja wił się ne kro log Harma
Krik kego, z datą zgonu 12 lipca 1969 roku, ale nie jest pewne, czy cho dzi o tę
samą osobę.

 



Wil lem Punt, uro dzony 12 paź dzier nika 1894 roku w Rans dorp. W cza sie wojny
de tek tyw po li cji w Am ster da mie, po woj nie oskar żony, zmarł 31 marca 1963
roku w Am ster da mie.

 
An nie Bo chove, uro dzona 9 lipca 1913 roku. Za raz po woj nie, na po czątku
1946 roku, mał żeń stwo Bo chove po pro siło o do ku menty emi gra cyjne, chcieli
prze pro wa dzić się do Sta nów Zjed no czo nych. Do ku menty przy szły do piero 16
lipca 1949 roku i tego sa mego dnia An nie zmarła. Otrzy mała po śmiert nie me dal
Spra wie dliwy wśród Na ro dów Świata przy zna wany przez in sty tut Yad Va shem.

 
Bert Bo chove, uro dzony 1 paź dzier nika 1910 roku, wy emi gro wał po woj nie do
Sta nów Zjed no czo nych, gdzie zmarł w Ka li for nii 13 sierp nia 1991 roku.
Otrzy mał me dal Spra wie dliwy wśród Na ro dów Świata przy zna wany przez
in sty tut Yad Va shem.

 
Eva Be snyö, uro dzona 29 kwiet nia 1910 roku, zmarła 12 grud nia 2003 roku. Po
woj nie była sławna jako fo to grafka.

 
Mieke Sto tijn-Lin de man, póź niej Rie zouw-Lin de man, uro dzona 15 grud nia
1914 roku, zmarła 23 kwiet nia 2009 roku. Po woj nie dzia łała
w so cjal de mo kra tycz nej Par tii Pracy (Par tij van de Ar beid, PvdA), za ło ży cielka
dziel ni co wego cen trum kul tury Von del park-Con cert ge bo uw bu urt
w Am ster da mie.

 
Ha akon Sto tijn, uro dzony 11 lu tego 1915 roku, zmarł 3 li sto pada 1964 roku. Po
woj nie so li sta obo ista w or kie strze fil har mo nii w Am ster da mie.

 
Kurt Kahle, uro dzony 18 paź dzier nika 1897 roku, zgi nął w 1953 roku
w wy padku sa mo cho do wym. Po woj nie ope ra tor fil mowy i do ku men ta li sta.

 
Ma rianne Ger ritse-Lo ot steen (matka Fij tje), uro dzona 28 maja 1858 roku,
zmarła 23 grud nia 1916 roku.

 



Ja cob Ger ritse (oj ciec Fij tje), uro dzony 19 sierp nia 1858 roku, zmarł 27 grud nia
1936 roku.

 
Isaac Ger ritse (brat Fij tje), uro dzony 5 maja 1882 roku, zmarł w Au schwitz 27
sierp nia 1943 roku; pię cioro z sze ściorga jego dzieci zgi nęło w obo zach
kon cen tra cyj nych.

 
Mo zes Ger ritse (brat Fij tje), uro dzony 15 sierp nia 1895 roku, zmarł w obo zie
pracy Ja wi scho witz (Ja wi szo wice, ko pal nia wę gla), przy Au schwitz 1 stycz nia
1944 roku. Jego żona i dwójka dzieci zgi nęli w obo zach kon cen tra cyj nych.

 
De bora Be ese mer-Ger ritse (sio stra Fij tje), uro dzona 7 stycz nia 1898 roku,
zmarła w So bi bo rze 21 maja 1943 roku. Jej mąż i trójka z jej czwórki dzieci
zmarli w obo zach kon cen tra cyj nych.

 
Ale xan der Ger ritse (brat Fij tje), uro dzony 10 li sto pada 1900 roku, zmarł
w Au schwitz w 1942 albo 1943 roku, jego żona i trójka dzieci zgi nęli
w obo zach kon cen tra cyj nych.

 
Trees Le ma ire, uro dzona 15 stycz nia 1919 roku, zmarła 10 grud nia 1998 roku.
Po woj nie wła ści cielka ga le rii w Am ster da mie, sze fowa wy działu fil mów
do ku men tal nych VARA i człon kini izby niż szej z ra mie nia Par tii Pracy. Trees
i Janny były naj lep szymi przy ja ciół kami aż do śmierci.

 
Ca ro lina „Lily” Biet-Gas san, uro dzona 20 lipca 1913 roku, zmarła 14
paź dzier nika 1975 roku.

 
Anita Le eser-Gas san, uro dzona 17 wrze śnia 1935 roku, po woj nie ad wo kat
i sę dzia ro dzinna, wi ce pre zes sądu w Am ster da mie.

 
Edith Frank-Hol lan der, uro dzona 16 stycz nia 1900 roku, zmarła 6 stycz nia 1945
roku. Kiedy Anne i Mar got Frank pod ko niec paź dzier nika zo stały wy słane do
Ber gen-Bel sen, żyły w błęd nym prze ko na niu, że ich matka zo stała wy słana do



ko mory ga zo wej w Au schwitz. Edith umarła jed nak wkrótce po tem z po wodu
cho roby i wy cień cze nia w Au schwitz.

 
Otto Frank, uro dzony 12 maja 1889 roku, zmarł 19 sierp nia 1980 roku. 27
stycz nia 1945 roku Ro sja nie wy zwo lili obóz w Au schwitz i Otto wró cił do
Ho lan dii; bez u stan nie szu kał in for ma cji o lo sie swo ich có rek Anne i Mar got.
Czer wony Krzyż skie ro wał go do sióstr Bril le slij per. W lipcu 1945 roku
od wie dza za równo Lien, jak i Janny, od któ rych do wia duje się, że Anne
i Mar got zmarły w Ber gen-Bel sen.

 
Mar got Frank, uro dzona 16 lu tego 1926 roku, zmarła w lu tym lub marcu 1945
roku w Ber gen-Bel sen.

 
Anne Frank, uro dzona 12 czerwca 1929 roku, zmarła w lu tym lub marcu 1945
roku w Ber gen-Bel sen.

 
Ida (Si mons-) Ro sen he imer, uro dzona 11 marca 1911 roku, zmarła 27 czerwca
1960 roku. We wrze śniu 1943 roku de por to wana do We ster bork, gdzie grała
jako pia nistka w or kie strze obo zo wej. We wrze śniu 1944 roku de por to wana do
The re sien stadt, w lu tym 1945 roku prze wie ziona do Szwaj ca rii, a la tem 1945
roku wró ciła do Ho lan dii. Po woj nie zo stała sławną pi sarką, jej książka Een
dwaze ma agd [Zwa rio wana dziew czyna] z 1959 roku stała się be st sel le rem.

 
Ale xan der de Le euw, uro dzony 15 maja 1899 roku, pod czas oku pa cji ukry wał
się od czasu do czasu, w maju 1941 roku aresz to wany i w lipcu 1942 roku
wsa dzony do trans portu do Au schwitz, gdzie 4 sierp nia 1942 roku zo stał
za ga zo wany.

 
Kees Schal ker, uro dzony 31 lipca 1890 roku. Pod ko niec 1943 roku zo stał
zła pany pod czas kon spi ra cyj nego ze bra nia ko mórki Ko mu ni stycz nej Par tii
Ho lan dii i 12 lu tego 1944 roku roz strze lany na rów ni nie Wa als dor pe rvlakte.



PO DZIĘ KO WA NIA
 

Ta wy jąt kowa opo wieść mo gła po wstać tylko dzięki po mocy in nych i mam dług
wdzięcz no ści wo bec wielu osób. Dzię kuję miesz kań com oko licz nych wsi,
któ rzy za głę biali się w swo jej pa mięci, sta rych do ku men tach i zo sta wiali zdję cia
w mo jej skrzynce na li sty, przy cho dzili do mnie albo wy sy łali mi mejle pełne
oso bi stych hi sto rii.

Ro dzi nom ofiar wojny, które tak od waż nie chciały ze mną współ pra co wać
i wspie rały mnie mimo wła snego obu dzo nego w ten spo sób bólu i smutku.

Pi sa rzom i hi sto ry kom, któ rych wie dzę mo głam wy ko rzy sty wać i któ rzy
mnie in spi ro wali, mię dzy in nymi świę tej pa mięci Eve lien Gans – tak bar dzo
chcia ła bym prze ka zać jej eg zem plarz tej książki.

Ar chi wi stom w wy daw nic twach pra so wych, bi blio te kach, daw nych obo zach
kon cen tra cyj nych i ar chi wach w kraju i za gra nicą, któ rzy z ta kim za pa łem
szu kali ra zem ze mną, a także z wła snej ini cja tywy do star czali mi wię cej
in for ma cji.

Oso bom z oko licy Wy so kiego Gniazda, które z sym pa tią za ak cep to wały
na szą ro dzinę, do star czały mi zdjęć, in for ma cji, aneg dot i od czasu do czasu
miały oko na wszystko, a byli to mię dzy in nymi: Fran sje Sy dzes-We ster man,
Frans Bian chi, Randi i Alois Sta so wie, bab cia Aar tje i dzia dek Lam bert
Kruy nin go wie, Ma ria We sse lius, ro dziny Ko sów i We stlan dów, Ma rijke i Nico
Bu ij so wie i wielu in nych.

Ho len der skiej fun da cji Ne der lands Let te ren fonds, pra cow ni kom fun da cji
Anne Frank Stich ting, pra cow ni kom Yad Va shem, Loes Gom pes, Da vi dowi
Shne erowi, Co Rol, Sy lvii Braat, Lo uise Pak tor, Buc kowi Gou dria anowi,
Ma rise Rin kel Bo chove i Pau lowi Schif fer sowi.

Mi strzom w pi sar skim fa chu Willy’emu Lin dwe rowi i Adowi van Liemp towi,
któ rzy w kry tycz nych mo men tach po py chali mnie do dzia ła nia.

Ca łej eki pie Le bow ski Pu bli shers i wy daw nic twa Uit ge ve rij Ove ram stel
i sze fowi wszyst kich sze fów Osca rowi van Gel de re nowi, my jaunty pu bli sher



with an im pish smile.
Mo jemu re dak to rowi i kum plowi Ja spe rowi Hen der so nowi, czło wie kowi,

który w chwili, kiedy chcesz wy rzu cić całą swoją pracę przez okno, mówi ci, że
naj pierw po win naś spo koj nie zjeść ba nana.

Dzie ciom Janny i Lien, które przy jęły mnie jak swoją z mi ło ścią, ob da rzyły
za ufa niem i wła snymi wspo mnie niami oraz udo stęp niły wszyst kie oso bi ste
do ku menty obu sióstr; mogę mieć tylko na dzieję, że od da łam wam
spra wie dli wość.

Mo jej ko cha nej ro dzi nie i przy ja cio łom, któ rzy mnie wspie rali i ro zu mieli
moją fi zyczną, a czę sto także du chową nie obec ność.

Wresz cie mo jej pierw szej, i mam na dzieję ostat niej, mi ło ści Jo ri sowi – jest
dla mnie jak Mer lin dla Dory, a cza sem jak Creed dla Rocky’ego – mo jej
nad pro gra mo wej córce Anne i moim dzie ciom Jo se phine, Du cowi i Ce esowi,
które w trud nych chwi lach za sy py wały mnie bu zia kami, przy tu le niami,
omle tami z ma jo ne zem i to reb kami cu kier ków; uszczę śli wia cie mnie bar dziej,
niż mo że cie to so bie wy obra zić.

Za nu rze nie przez dłuż szy czas w szcze gó łach do ty czą cych Ho lo cau stu
bar dzo zmie nia czło wieka, jed nak z prze kory, od wagi i hu moru sióstr
Bril le slij per mogę czer pać przez całe ży cie. Na ko niec pra gnę przy to czyć słowa
in nego bo jow nika ru chu oporu, Al berta Ca musa: „Au mi lieu de l’hi ver,
j’ap pre nais en fin qu’il y avait en moi un été in vin ci ble” (W środku zimy
zro zu mia łem wresz cie, że mam w so bie nie znisz czalne lato[67]).



ŹRÓ DŁA
 

Ta opo wieść po wstała na pod sta wie in for ma cji z nie zli czo nych źró deł, część z nich
sta nowi hi sto ria mó wiona. Pra wie wszyst kie hi sto rie zwe ry fi ko wa łam w róż nych
źró dłach lub ofi cjal nej do ku men ta cji. Je den aspekt po zo staje nie ja sny. Janny Bril le slij per
za wsze po wta rzała, że ro dzinę Fran ków wi działa po raz pierw szy na Dworcu Głów nym
w Am ster da mie, cho ciaż wtedy jesz cze nie znała ich oso bi ście. Na li stach
Ho len der skiego Czer wo nego Krzyża osób wy wo żo nych z Am ster damu do We ster bork
na zwi ska ro dziny Frank i Janny Bril le slij per nie są za pi sane pod tą samą datą. Może to
ozna czać, że Janny się po my liła albo źle za pa mię tała, albo na li stach wy stą pił błąd
ad mi ni stra cyjny, co wie lo krot nie się zda rzało. Bio rąc pod uwagę, że w ca łej opo wie ści
po dą żam za wspo mnie niami Janny, a ona była za wsze kon se kwentna i dbała o szcze góły,
po sta no wi łam trzy mać się jej wer sji.

Do ku menty oso bi ste i wy wiady

Bo uw te ke ning, ver gun nin ga anvraag en staat van in lich tin gen van de ar chi tect bij de
bouw van ’t Ho oge Nest [Pro jekt ar chi tek to niczny, po da nie o po zwo le nie na
bu dowę oraz wy ja śnie nia ar chi tekta w od nie sie niu do bu dowy Wy so kiego
Gniazda], 1920

Bran des-Bril le slij per Janny, Eber hard Re bling: 90 jaar!, me mo ires voor be slo ten kring
van Janny Bran des-Bril le slij per [Wspo mnie nia dla za mknię tego kręgu Janny
Bran des-Bril le slij per], 2001

Bran des-Bril le slij per Janny, Vol to oid en onvol to oid ver le den tijd, me mo ires voor
be slo ten kring, van Janny Bran des-Bril le slij per [Czas prze szły do ko nany
i nie do ko nany, wspo mnie nia dla za mknię tego kręgu], 1986

Brie fwis se lin gen en do cu men ten van het Ne der landse Rode Kruis [Wy miana
ko re spon den cji i do ku menty Ho len der skiego Czer wo nego Krzyża]

Ge filmde ge tu ige nis Jalda Re bling [Sfil mo wane świa dec two Jaldy Re bling], Jid dish
Book Cen ter, 11 marca 2014

Ge filmde ge tu ige nis Janny Bran des-Bril le slij per [Sfil mo wane świa dec two Janny
Bran des-Bril le slij per], USC Shoah Fo un da tion, the In sti tute for Vi sual Hi story and
Edu ca tion, 1996

Ge filmde ge tu ige nis Janny Bran des-Bril le slij per, De la at ste ze ven ma an den van Anne
Frank [Sfil mo wane świa dec two Janny Bran des-Bril le slij per, Ostat nie sie dem



mie sięcy Anne Frank], film do ku men talny Willy’ego Lin dwera, 1988
Ge re gi stre erde ge sprek ken met on der meer Janny Bran des-Bril le slij per, Lien Re bling-

Bril le slij per, Eber hard Re bling, Ka rel Po ons, Ma rion Prit chard, Bert en An nie
Bo chove, Jan He mel rijk en vele an dere be trok ke nen [Za pis roz mów z Janny
Bran des-Bril le slij per, Lien Re bling-Bril le slij per, Eber har dem Re blin giem, Ka re lem
Po on sem, Ma rion Prit chard, Ber tem i An nie Bo chove, Ja nem He mel rij kiem oraz
wie loma in nymi]

Lin Jal dati, Eber hard Re bling, Sag nie, du gehst den letz ten weg: Erin ne run gen [Nie
mów ni gdy.Oto jest ostat nia z dróg. Wspo mnie nia], Bu chver lag Der Mor gen, 1986

Per so on lijke do cu men ta tie Eber hard Re bling in de Yad Va she mar chie ven [Do ku menty
oso bi ste Eber harda Re blinga i ro dziny Bril le slij per w ar chi wach Yad Va shem]

Per so on lijke do cu men ta tie van Janny Bran des-Bril le slij per en de fa mi lie Bril le slij per in
het Anne Fran kar chief [Do ku menty oso bi ste Janny Bran des-Bril le slij per i ro dziny
Bril le slij per w Ar chi wum Anne Frank]

Per so on lijke ge sprek ken met on der meer Ka thinka Re bling, Jalda Re bling, Rob Bran des,
Willy Lin dwer, Ad van Liempt, en vele an dere be trok ke nen [Za pis roz mów mię dzy
in nymi z Ka thinką Re bling, Jaldą Re bling, Ro bem Bran de sem, Wil lym Lin dwe rem,
Adem van Liemp tem i wie loma in nymi]

Po li tie ver ho ren, ge tu ige nver kla rin gen, trans por tlij sten e.d., Na tio naal Ar chief
[Prze słu cha nia po li cyjne, ze zna nia świad ków, li sty trans por tów itd.], Ar chi wum
Na ro dowe

Sle sin Aviva, Se cret Li ves: Hid den Chil dren and Their Re scu ers Du ring World War II,
[Se kretne ży cia: Ukry wane dzieci i ich wy bawcy w cza sie II wojny świa to wej],
film do ku men talny, 2002

Ar chiwa i strony in ter ne towe

100 jaar Jo ods Bus sum [100 lat ży dow skiej gminy Bos sum], Ży dow ska Gmina Bus sum
ar chi wum on-line, nig-bus sum.nl

Adolf Eich mann’s Te sti mony in Je ru sa lem about the Wan n see Con fe rence [Ze zna nia
Adolfa Eich manna w Je ro zo li mie na te mat Kon fe ren cji w Wan n see], Haus der
Wan n see-kon fe renz, Ge denk-und Bil dungs stätte

Anne Frank Stich ting, Fun da cja Anne Frank, an ne frank.org
Ar chief ‘De Vrije Kun ste naar’, Vak be we ging in de oor log [Ar chi wum „Wol nego

Ar ty sty”, Związki za wo dowe w cza sie wojny], bit.ly/3C kj kRj, do stęp: 11.06.2023,
afde ling er fgo ed gids, kran ten, per so nen (dział prze wod nik po dzie dzic twie
na ro do wym, ga zety, osoby), ar chie ven.nl

Ar chi wum „Il le gale Pa rool” 1940–1945, he til le ga le pa rool.nl



Ar chi wum Eem land, ar chie fe em land.nl
Art Is My We apon: The Life and Work of Lin Jal dati [Sztuka jest moją bro nią. Ży cie

i dzieło Lin Jal dati], pro jekt me dialny Da vida Shne era
Ar ti stiek bu reau, cza so pi smo on line Nicka ter Wala, in for ma cje mię dzy in nymi

o Ger rit cie van der Veen i Miku van Gilse
Au schwitz Bul le tin, fun da cja Ne der lands Au schwitz Co mité
Be eld bank WO2 [Bank zdjęć z II wojny świa to wej], NIOD, be eld ban kwo2.nl
Be le id snota Be stuur Go oise Me ren, Be he ervi sie Oude Be gra afpla ats Na ar den [Nota

o za sa dach po stę po wa nia dla za rządu Go oise Me ren. Wi zja za go spo da ro wa nia
Sta rego Cmen ta rza w Na ar den], 2004

De The ate ren cyc lo pe die, Bij zon dere Col lec ties (UvA) en Stich ting tin [En cy klo pe dia
te atru, Zbiory Spe cjalne Uni wer sy tetu Am ster dam skiego i Fun da cji TiN],
the ate ren cyc lo pe die.nl/wiki

Do de nak kers.nl, ar chi wum Fun da cji Do de nak kers, Fu ne rair Er fgoed, mię dzy in nymi
o śmierci Jana Ver leuna i ge ne rała po rucz nika Seyf fardta

Dren the in de Oor log [Dren the w cza sie wojny], Lo urens Lo oijenga i RTV Dren the,
dren the in de oor log.nl

En cyc lo pa edia Bri tan nica, En cyc lo pa edia Bri tan nica Inc., bri tan nica.com
Fun da cja Jo ods Er fgoed Den Haag, jo od ser fgo ed den haag.nl
Fun da cja One in dig No ord-Hol land, omh.nl
He rin ne ring scen trum Kamp We ster bork [Cen trum Pa mięci obozu We ster bork],

ar chi wum i ko lek cja obozu We ster bork, kam pwe ster bork.nl
Het Ve rzet smu seum Am ster dam [Mu zeum Ru chu Oporu, Am ster dam], zbiory

i bi blio teka mu zeum
Hi sto ri cal Pa pers, ar chi wum cza so pism Wits Uni ver sity w Jo han nes burgu
Ho lo caust Su rvi vors and Re mem brance Pro ject [Oca leni z Ho lo cau stu i Pro jekt

Pa mięci], Ho lo caust Re scu ers, isu rvi ved.org
Hu ma ni sti sche Ca non, Hu ma ni stisch Ver bond i.s.m. Hu ma ni stisch Hi sto risch Cen trum

[Ka non Hu ma ni styczny, plat forma Sto wa rzy sze nia Hu ma ni stycz nego stwo rzona
we współ pracy z Hu ma ni stycz nym Cen trum Hi sto rycz nym],
hu ma ni sti sche ca non.nl

Je wish Vir tual Li brary [Wir tu alna Bi blio teka Ży dow ska], Ame ri can-Isra eli Co ope ra tive
En ter prise (AICE), je wi shvir tu al li brary.org

Jo ods Mo nu ment, Jo ods Cul tu reel Kwar tier [Po mnik Ży dow ski, jako część Ży dow skiej
Dziel nicy Kul tu ral nej], jo od smo nu ment.nl

Kran ten Re gio naal Ar chief Alk maar [Ar chi wum Prasy Re gio nal nej Alk maar],
kran ten.ar chie falk maar.nl



Kran te nvie wer No ord-Hol lands Ar chief [Prze glą darka prasy ar chi wal nej z No ord-
Hol land], nha.co urant.nu

Ne der lands In sti tuut voor Oor logs do cu men ta tie (NIOD), In sti tuut voor oor logs-,
ho lo caust-en ge no ci de stu dies [Ni der landzki In sty tut Do ku men ta cji Wo jen nej,
In sty tut ba dań nad wojną, ho lo cau stem i lu do bój stwem], niod.nl

Ne der landse vrij wil li gers in de Spa anse Bur ge ro or log [Ho len der scy wo lon ta riu sze
w hisz pań skiej woj nie do mo wej], baza da nych In ter na tio naal In sti tuut voor So ciale
Ge schie de nis, span je strij ders.nl

Nu rem berg Trials Pro ject [Pro jekt Try bu nały No rym ber skie], Ha rvard Law School
Li brary

On de rzo eks gids oor logs ge trof fe nen WO2, te rug keer, opvang, na sleep [Prze wod nik
po szu ki wań osób po szko do wa nych w II woj nie świa to wej, po wrót, przy ję cie,
kon se kwen cje], Ne der lands In sti tuut voor Oor logs do cu men ta tie (NIOD) i Huy gens
In sti tuut voor Ne der landse Ge schie de nis (Huy gens ING), oor logs ge trof fe nen.nl

Par le men ta ire enqu ête re ge rings be leid 1940–1945, par le ment.com
Pro to koły Kon fe ren cji w Wan n see, dnia 20 stycz nia 1942, Haus der Wan n see-kon fe renz,

Ge denk-und Bil dungs stätte i Yad Va shem, The World Ho lo caust Re mem brance
Cen ter

Prze mowy Re ichs füh rera-SS He in ri cha Him m lera w Po zna niu 4 i 6 paź dzier nika 1943,
Ha rvard Law School Li brary, Nu rem berg Trials Pro ject

The Ho lo caust Edu ca tion & Ar chive Re se arch Team, H.E.A.R.T.,
ho lo cau stre se arch pro ject.org.

Uni ted Sta tes Ho lo caust Me mo rial Mu seum, ar chiwa i wy wiady, ushmm.org
Wal len berg Lec ture 1996 [Wy kłady Wal len ber gow skie 1996], Ma rion P. Prit chard,

16.10.1996
World Ho lo caust Re mem brance Cen ter Yad Va shem, The Ho lo caust Mar tyrs’ and

He roes’ Re mem brance Au tho rity, yadva shem.org
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War szawa 2008
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1940–1945 [Gdyby moje oczy były źró dłem łez. Ży dow skie mał żeń stwo w ru chu
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De Jong Loe, Het Ko nin krijk der Ne der lan den in de Twe ede We rel do or log [Kró le stwo
Ni der lan dów w okre sie II wojny świa to wej], Den Haag 1969–1991
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przeł. Anna i An toni Klu bo wie, Kra ków 2000
Land-We ber El len, To Save a Life: Sto ries of Ho lo caust Re scue [Ra to wać ży cie. Hi sto rie
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1932) [Zwy kła ho len der ska pio senka. Ży cie i twór czość Dirka Wit tego (1885–
1932)], Za an dam 2006

Ro mijn Pe ter, Bur ge me esters in oor log stijd: Be stu ren on der Du itse bez et ting
[Bur mi strzo wie w cza sach wojny. Wła dze pod nie miecką oku pa cją], Am ster dam
2006

Schütz Ray mond, Ach ter ge slo ten deu ren: Het Ne der landse no ta riaat, de
Jo de nve rvol ging en de na oor logse zu ive ring [Za za mknię tymi drzwiami.
Ho len der ski no ta riat, prze śla do wa nie Ży dów i po wo jenne czystki], Am ster dam
2010

Schütz Ray mond, Kille mist: Het Ne der landse no ta riaat en de er fe nis van de oor log
[Wil gotna mgła. Ho len der ski no ta riat i dzie dzic two wojny], Am ster dam 2016

Sey mour Da vid M., Ca mino Mer ce des, The Ho lo caust in the Twenty-First Cen tury
[Ho lo caust w dwu dzie stym pierw szym wieku], Lon don 2017

Went Ni co laas, Hoe de Le ider voor volk en va der land be ho uden bleef [Jak ura to wano
Wo dza dla do bra na rodu i oj czy zny], Bus sum 1942

Würz ner Hans, Öster re ichi sche Exil li te ra tur in den Nie der lan den 1934–1940
[Au striacka li te ra tura emi gra cyjna w Ho lan dii 1934–1940], Am ster dam 1986

Zee Sytze van der, 25 000 Lan dver ra ders, de SS in Ne der land/Ne der land in de SS
[25 000 zdraj ców oj czy zny. SS w Ho lan dii/Ho lan dia w SS], Den Haag 1967

Ar ty kuły, cza so pi sma, ga zety

Ar ty kuły Dwi ghta Jona Zim mer mana (Prze wod ni czą cego Mi li tary Wri ters So ciety of
Ame rica), De fense Me dia Ne twork, Mi li tary Hi story,
de fen se me dia ne twork.com/sec tions/mi li tary-hi story

Brug ge man Hans, In me mo riam: Jan nie Bran des-Bril le slij per (1916–2003),
Ve rzet svrouw [Pa mięci Jan nie Bran des-Bril le slij per (1916–2003), bo jow niczki
ru chu oporu], „Au schwitz Bul le tin”, 2003, nr 3

„Del pher”, re gio nalne ar chiwa cza so pism i ar chi wum cza so pism on line



„De Hu izer Co urant”
„De Ja cob slad der”, kwar tal nik wy da wany przez Hi sto ri sche Ve re ni ging „Otto Cor ne lis

van He mes sen”
„De Ty phoon, Dag blad voor de Za an streek”, dzien nik dla re gionu Za an streek
„De Zu id kan ter”
„De Gro ene Am ster dam mer”
„De Omro eper”, kwar tal nik wy da wany przez fun da cję Vi jver berg
„Hi sto risch Nie uws blad”
Flap Henk, Tamme Pe ter, De elec to rale steun voor de Na tio naal So cia li sti sche

Be we ging in 1935 en 1939 [Po par cie wy bor cze dla Ru chu
Na ro do wo so cja li stycz nego w 1935 i 1939 roku], „Mens & Ma at schap pij” 2008,
s. 23

„Le eu war der Co urant”
„Ma at staf, tijd schrift”
Mensch durf te le ven [Czło wieku, od waż się żyć], „De Omro eper” 2006, s. 75–80
Mey ers J., Mus sert in mei ve er tig [Mus sert w maju roku czter dzie stego], „Ma at staf”,

rocz nik 30, 1982
„Nieuw Isra ëli tisch We ek blad”
„Ons Am ster dam”
„Over Oeg st ge est”
Rolfs Da vid W., Scha berg prof., The Tre achery of the Cli mate: How Ger man

Me te oro lo gi cal Er rors and the Ra spu titsa Hel ped De feat Hi tler’s Army at Mo scow
[Zdrada kli matu. Jak nie miec kie błędy me te oro lo giczne i Ra spu tica po mo gły
po ko nać ar mię hi tle row ską pod Mo skwą], „Spe cial To pics in Hi story: World War
II” 2010

Shneer Da vid, Eber hard Re bling, Lind Yal dati, and Yid dish Mu sic in East Ger many,
1949–1962 [Eber hard Re bling, Lin Jal dati i mu zyka ji dysz w Niem czech
Wschod nich 1949–1962], w: Frühauf Tina, Hirsch Lily, Di slo ca ted Me mo ries.
Jews, Mu sic and Po stwar Ger man Cul ture [Wspo mnie nia roz pro szone. Ży dzi,
mu zyka i po wo jenna kul tura nie miecka], s. 161–186, Oxford 2014

„The New York Ti mes”
„Vrij Ne der land”



Lien, Janny, Jo seph i Fie tje Bril le slij pe ro wie (od le wej), 1918 Z ar chi wum pry wat nego ro dziny
Re bling/Bran des



Jaap Bril le slij per jako dziecko, 1929 
Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Eber hard, Ka thinka i Lien po now nie ra zem, sier pień 1945 
Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling



Bert i An nie Bo chove oraz ich dzieci Eric i Ma rise, 1945 
Ze zbio rów Uni ted Sta tes Ho lo caust Me mo rial Mu seum, dzięki uprzej mo ści Re scu ers: Por tra its of

Mo ral Co urage in the Ho lo caust



Sło neczny letni dzień w 1921 roku, Dirk Witte z żoną Jet i świeżo na ro dzoną có reczką Do ra lize
w wózku po zują dumni przed swoim no wym do mem – Wy so kim Gniaz dem 

Dzięki uprzej mo ści Co Rol



Ger rit Ka stein, data nie znana 
Ze zbio rów oor logs gra ven stich ting.nl



Jan He mel rijk, data nie znana 
Ze zbio rów cza so pi sma „Ro zen berg Qu ar terly”



Ka ry ka tura przy wódcy NSB Mus serta w cza so pi śmie ru chu oporu „Me tro”, da to wana na 6 grud nia
1944 roku. W tle stóg siana, w któ rym we dług plo tek miał ukry wać się Mus sert pod czas in wa zji

Niem ców na Ho lan dię 
Fot. Mar ten To on der



Janny z pa pie ro sem, 1956 
Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Lien i Mik van Gilse, 1936 Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling



Lin Jal dati, 1952 
Fot. Plato Film / Abra ham Pi sa rek



Lien i Eber hard w stu diu tańca, 1939 
Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling, fot. Hans Sib be lee



Umowa wy najmu Wy so kiego Gniazda, pod pi sana 30 stycz nia 1943



Lien i Ka thinka, Wy so kie Gniazdo, czer wiec 1943 
Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling



Dzieci w ogro dzie Wy so kiego Gniazda. Rob w ba lii, Ka thinka po pra wej, w tle al tanka, 1943
Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Dzieci ba wiące się w ogro dzie na ty łach Wy so kiego Gniazda, 1943 
Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling



Pro gram nie le gal nego kon certu do mo wego w Oeg st ge est w wy ko na niu Ha akona Sto tijna i Pieta
Ver ho evego (Eber harda Re blinga), 14 kwiet nia 1945 

Z ar chi wum pry wat nego ro dziny Re bling



Ma ski zro bione dla Lien przez Grie tje Kots oraz ry sunki przed sta wia jące ma ski i Lien, wy ko nane
przez Grie tje 

Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Bob i Janny, około 1956 
Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Dom nad rzeką Am stel, gdzie Janny po łą czyła się ze swoją ro dziną i gdzie miesz kała z Bo bem
i dziećmi po woj nie 

Z ar chi wum pry wat nego Roba Bran desa



Ogród na ty łach Wy so kiego Gniazda, 2018 
Fot. Jan Wil lem Kal den bach



Wy so kie Gniazdo wi dziane przez zbli ża ją cych się do niego miesz kań ców 
Fot. Jan Wil lem Kal den bach



Le śna dróżka pro wa dząca do Wy so kiego Gniazda 
Fot. Jan Wil lem Kal den bach



Wy so kie Gniazdo scho wane za drze wami 
Fot. Jan Wil lem Kal den bach



Biała ta blica po mię dzy oknami par teru i pierw szego pię tra z wy pi saną czar nymi li te rami na zwą
WY SO KIE GNIAZDO 

Fot. Jan Wil lem Kal den bach



Cmen tarz z epi logu Czło wieku, od waż się żyć (bis). W po szu ki wa niu grobu Dirka Wit tego, 2018 
Fot. Ro xane van Ipe ren



PRZY PISY
 

[1] „De Omro eper” 2006, r. 19, nr 2 (przyp. aut.).

[2] Tu i ni żej w prze kła dzie Ry szarda Tur czyna (je śli nie za zna czono ina czej, przy pisy
po cho dzą od tłu maczki).

[3] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[4] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[5] Am ster dam ska grupa ru chu oporu, któ rej na zwa wy wo dzi się od ad resu, pod któ rym
po wstała – Co rel li straat 6.

[6] Hans Ver wer (1911–2007) – uro dzona w Am ster da mie tan cerka, au torka ksią żek
o ba le cie.

[7] Fre de rik van Eeden (1860–1932) – ho len der ski psy chia tra i pi sarz. W 1887 roku
opu bli ko wał ba śniowo-sym bo liczną po wieść De kle ine Jo han nes (wyd. pol. Mały Ja nek,
1904, przeł. F.L. Lu bo dziecka).

[8] Mój wil czek (niem.). Alu zja do pseu do nimu Wolf (wilk), uży wa nego przez Hi tlera
we wcze snym okre sie jego dzia łal no ści.

[9] „Da ven try cal ling!” – dzia ła jąca w Da ven try od 1925 roku do 1992 roku roz gło śnia
BBC na da jąca na cały świat na fa lach dłu gich.

[10] W Ho lan dii Świę tego Mi ko łaja przy pada 5 grud nia.

[11] Ho len der ska or ga ni za cja pod ziemna, która do star czała pod czas II wojny świa to wej
ru chowi oporu i oso bom ukry wa ją cym się sfał szo wane karty iden ty fi ka cyjne. PBC
zo stało za ło żone przez rzeź bia rza Ger rita van der Ve ena.

[12] Do wód pro szę! (niem.) (Ten i po zo stałe zwroty z ję zyka nie miec kiego
w prze kła dzie Ry szarda Tur czyna).

[13] W po rządku! (niem.)

[14] Je den z czte rech ofi cjal nych pa ła ców na le żą cych do ro dziny kró lew skiej
w Ho lan dii.



[15] W Ho lan dii zwy cza jowo nie za ciąga się wie czo rem za słon w sa lo nach.

[16] Za ło żone w Am ster da mie w 1920 roku, swoją na zwę wzięło od na zwi ska pi sa rza,
pu bli cy sty i ba da cza folk loru ży dow skiego Szy mona An-skiego (1863–1920).

[17] In sty tu cja kul tu ralna stwo rzona przez Niem ców w cza sie oku pa cji Ho lan dii. Tylko
lu dzie kul tury zrze szeni w tej in sty tu cji mieli prawo do le gal nego wy ko ny wa nia za wodu.

[18] HVV – Ha ag sche Vo et bal Ve re eni ging: Ha skie Sto wa rzy sze nie Fut bo lowe.

[19] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[20] Je den z do mów na le żą cych do ko lo nii anar chi styczno-chrze ści jań skiej sekty
Mię dzy na ro dowe Bra ter stwo, która miała swoją sie dzibę w Bla ri cum do 1911 roku.

[21] S.A. Ru del she im stich ting – za ło żona w 1919 roku w Hi lver sum pla cówka
edu ka cyjna dla umy słowo upo śle dzo nych ży dow skich dzieci.

[22] Hi sto ryczne cen trum Rot ter damu zo stało znisz czone 14 maja 1940 roku w wy niku
dy wa no wego na lotu nie miec kiej Luft waffe.

[23] W prze kła dzie Gra żyny Za krzew skiej.

[24] W prze kła dzie Le opolda Staffa.

[25] W prze kła dzie Le ona Ulri cha.

[26] Zmo dy fi ko wany przez Eber harda tekst ory gi nal nej pio senki Wos bi stu ke cele
broj gez [Có żeś taka zła, kotku?] „Có żeś, Ka tinko, taka zła? / Czemu ze spusz czo nym
cho dzisz no sem? / Może po cho dze nie moje chcesz znać / I wie dzieć co i jak?”

[27] „Jest u tych z dworu, / Matka krad nie ryby na targu...”

[28] Jazda, jazda! Szybko! (niem.)

[29] Wszy scy wy cho dzić, szyb ciej, szyb ciej! (niem.)

[30] Wy sia dać, wszyst kie wa lizki na zie mię! (niem.)

[31] Je ste ście zdrowe. Prze chodź cie. Nie wsia daj cie do cię ża ró wek! (niem.)

[32] Wszyst kie ba gaże zo stają, nic nie za bie rać! (niem.)

[33] Za bawa po le ga jąca na tym, że ro dzice ła pią dziecko, jedno za ręce, a dru gie za nogi,
i po roz ko ły sa niu rzu cają je na po duszki albo na łóżko.

[34] Starcy i dzieci do cię ża rówki! (niem.)



[35] Jazda, jazda! Szyb ciej! (niem.)

[36] Ci sza! (niem.)

[37] Spe cjalny na kaz umiesz cze nia w aresz cie pre wen cyj nym (niem.).

[38] Roz bie rać się, wszyst kie rze czy na zie mię! (niem.)

[39] Jazda, jazda, szyb ciej! (niem.)

[40] Bę dzie de zyn sek cja! (niem.)

[41] Szyb ciej! (niem.)

[42] Po wszech nie znana ho len der ska pio senka dzie cięca o po ła wia czu małży
(mos sel man). Tu taj wy ko rzy stano brzmie niowe sko ja rze nie z nie miec kim okre śle niem
wy cień czo nego więź nia Mu sel mann (mu zuł man).

[43] Ogólny apel! Wy cho dzić do se lek cji! (niem.)

[44] Szybko! (niem.)

[45] Co ci się stało? (niem.)

[46] Skąd masz tego si niaka? Ve il chen – fio łek, albo po tocz nie: si niak. (niem.)

[47] Nie mam żad nych kwia tów. (niem.)

[48] A, no tak. Rze czy wi ście, po kłó ci łam się z jedną z dziew czyn i ude rzyła mnie w oko
drew nia kiem. (niem.)

[49] A ty? Co ci się stało? (niem.)

[50] Nie, nie. (niem.)

[51] Nie ma żar cia, te raz jest umie ra nie! (niem.)

[52] Kon trola za wsza wie nia! Zdej mo wać wszystko! Wy cho dzić, wy cho dzić! (niem.)

[53] Nie mów ni gdy: Oto ostat nia z dróg – pieśń ży dow skich par ty zan tów, któ rej tekst
na pi sał w 1943 roku Hirsch Glik (1922–1944) do me lo dii skom po no wa nej w roku 1937
przez Dmi triego (1899–1978) i Da niela (1905–1954) Po kra so wów.

[54] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[55] W prze kła dzie Edwarda Po rę bo wi cza.

[56] Chodź. (niem.)



[57] Jazda, jazda! (niem.)

[58] Szyb ciej! Tu do środka! (niem.)

[59] Wy cho dzić! (niem.)

[60] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[61] Pro szę pod cho dzić, pro szę pod cho dzić, dro gie pa nie. (niem.)

[62] „A toć bywa wam oną szczę śli wo ścią, / iż po przez po da rek wznio sły For tuny /
du szyce dwie biorą ów kley not cenny, / lsz czący się do bro dziey stwem, po myśl no ścią” –
w prze kła dzie Fi lipa Adama Zie liń skiego.

[63] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[64] 4 maja w Ho lan dii ob cho dzone jest na ro dowe święto pa mięci o zmar łych
i po le głych w cza sie wo jen świa to wych i w służ bie kraju (Na tio nale Do den her den king),
5 maja na to miast święto wy zwo le nia Ho lan dii spod oku pa cji nie miec kiej
(Be vrij dings dag).

[65] W prze kła dzie Ry szarda Tur czyna.

[66] Cees Bud dingh (1918–1985) – ho len der ski po eta, pre zen ter te le wi zyjny i tłu macz.

[67] W prze kła dzie Ma rii Le śniew skiej.
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